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D Z I E N N I K A R S T W O P O L S K I L U D O W E J 

Zeszyty PRASOZNAWCZE 
K r a k ó w 1984 R. X X V , nr 3 (101) 

40 LAT DZIENNIKARSTWA 
W POLSCE LUDOWEJ 

W ćwierćwieczu swego istnienia Zeszyty Prasoznawcze towarzy­
szyły kolejnym jubileuszom dziennikarstwa polskiego wyda­

niami o specjalnym charakterze. Przypomnimy tu numery: na 
300-lecie polskiej prasy (1—2, г. II); poświęcony XV-leciu RSW 
„Prasa" (3, r. III); na 20-lecie Polski Ludowej (nr 21) i na Jej 25-le-
cie (nr 41); ilustrujący początki odrodzonej prasy na Ziemiach Za­
chodnich w ćwierćwiecze ich odzyskania (nr 44). Przynosiliśmy 
m. in. problemowe materiały: na 25-lecie Ludowego Wojska Pol­
skiego o jego prasie frontowej (nr 37); w półwiecze górnośląskiej 
walki plebiscytowej (nr 47) i w 60. rocznicę powstań śląskich 
(nr 91—92); ostatnio na stulecie polskiego ruchu robotniczego 
(ar 94). 

Z 40-leciem PRL zbiegło się ćwierćwiecze naszego pisma. Setny 
numer miał charakter wybitnie prasoznawczy, naukowy. Stąd od­
mienna koncepcja niniejszego wydania, otwierającego cykl publi­
kacji pamiętnikarsko-dokumentacyjnych w 40. rocznicę narodzin 
Polski Ludowej. Zwróciliśmy się do grona wybitnych redaktorów 
i polityków prasowych z prośbą o opisanie ich powojennego debiutu, 
początków pracy w dziennikarstwie Polski Ludowej. Otrzymaliśmy 
teksty różne w ujęciu — odpowiadające wprost na nasze pytanie 
i wybiegające poza nie. Publikujemy je jako ciekawą lekturę dla 
wszystkich Czytelników, ale przede wszystkim jako cenne przyczyn­
ki dla historyków dziejów najnowszych, dla badaczy prasy Polski 
Ludowej. 

Otwiera cykl szkic monograficzny o pierwszym urzędzie naczel­
nym do spraw prasy — Ministerstwie Informacji i Propagandy; na­
pisał go, najbardziej do tego powołany, b. kierownik tego resortu — 
min. Stefan Matuszewski. Tekst był publikowany w podob­
nym ujęciu wcześniej w kilkuset egzemplarzach wydawnictwa wą­
sko adresowanego. Nam się wydaje wartym utrwalenia i upowszech­
nienia szczególnie w niniejszym numerze. 

Polska Ludowa i jej centralne instytucje rodziły się w Lublinie. 
Swe pierwsze kroki dziennikarza agencyjnego w tamtych dniach 
wspomina późniejszy prezes Polskiej Agencji Prasowej, Michał 
Hofman. Miejscami nawiązuje do jego relacji Marian P o dk o-



wińsk i z grona najbardziej doświadczonych i znanych polskich 
korespondentów międzynarodowych, od procesu norymberskiego po­
czynając. 

Witold Lassota z prasy Stronnictwa Demokratycznego i ka­
tolicki dziennikarz Jerzy Turowicz swe dziennikarskie debiuty 
w Polsce Ludowej osadzają korzeniami jeszcze w II Rzeczypospoli­
tej, przypominając — przy całej odmienności nurtów — ciągłość na­
rodowych dziejów. 

Niezwykłą dziś, lecz u zarania Polski Ludowej chyba typową 
drogę awansu społecznego i zarazem zawodowego, niepowtarzalny 
klimat ówczesnej redakcji przedstawia Maria Kwiatkowska. 

Zamyka ten pierwszy zestaw wspomnień refleksja o zawodzie 
dziennikarskim pióra Włodzimierza Sokorskiego, działacza po­
litycznego, wyższego dowódcy w LWP, nóźniej ministra kultury 
i sztuki, prezesa Komitetu ds. Radia i Telewizji, naczelnego redak­
tora Mies ięczn ika Li terackiego, pisarza i publicysty. 

Poza tym publikujemy zamieszczoną w części otwierającej numer 
charakterystykę stanu i perspektyw rozwoju łączności w naszym 
kraju w tekście prof, dra Edwarda Kowalczyka. Autor wypo­
wiadał się na ten temat jako szef resortu przed siedmiu laty na ła­
mach N o w y c h Dróg . Obecnie zechciał przedstawić realia ze stano­
wiska wicepremiera. 

Po raz pierwszy nie tylko w 40-leciu PRL, lecz w dziejach Polski 
w ogóle, sytuacja prawna prasy została uregulowana ustawą sejmo­
wą. Jej tekst pomieszczamy w dziale „Materiałów". 

Otwieramy też na 40-lecie nową rubrykę — „Kalendarium prasy 
Polski Ludowej" od 1944 r. Zwracamy tu m. in. uwagę na odniesie­
nia do spraw związanych z Ministerstwem Informacji i Propagandy, 
o którym na wstępie numeru pisze S. Matuszewski. „Kalendarium" 
w opracowaniu Sylwestra Dzikiego będziemy systematycznie 
kontynuować aż po rok 1966, od kiedy to zamieszczamy stale „Kro­
nikę prasy polskiej" redagowaną przez tegoż autora. W ten sposób 
po jakimś czasie otrzymamy pełną dokumentację najważniejszych 
wydarzeń prasowo-wydawniczych w PRL. 

Wspomnienia i dokumentację z 40-lecia Polski Ludowej będziemy 
kontynuowali w następnych wydaniach Z e szy tów Prasoznawczych. 

Redakcja 



zeszyty PRASOZNAWCZE 
K r a k ó w 1984 R. X X V , nr 3 (101) 

S T E F A N M A T U S Z E W S K I 

MINISTERSTWO 
INFORMACJI I PROPAGANDY 

1. Kilka uwag wstęonych — osobistych 

U k o ń c z y ł e m Uniwersyte t Warszawsk i ze stopniem magistra 
w 1930 roku . O t r z y m a ł e m też w ó w c z a s częściowe s typendium na 
studia f i lo logi i bliskowschodniej na Uniwersytecie P a r y s k i m . Po ro­
k u zajęć zos ta łem doktorantem tej uczelni . 

W r o k u 1932 w r ó c i ł e m do kra ju i p o d j ą ł e m p r a c ę nauczyc ie l ską . 
W s t ą p i ł e m do P P S i po pewnym czasie zos t a ł em sekretarzem O k r ę ­
gu Warszawskiego T U R . Jako dzia łacz par ty jny zos t a ł em p r z y j ę t y 
do Redakcj i Zespo łu Czasopism P P S w charakterze dziennikarza 
i publ icysty. Tak t r w a ł o do wojny w 1939 roku . 

P o agresji hi t lerowskiej na P o l s k ę z n a l a z ł e m się na terenie Z w i ą z ­
k u Radzieckiego. P r z e ż y ł e m tam w rejonie Donu i W o ł g i dramat 
wojny i p ierwszy okres zwyc ięsk ie j kontrofensywy A r m i i Radziec­
kie j . P o skomunikowaniu się jesienią 1943 ze Z w i ą z k i e m P a t r i o t ó w 
Po l sk i ch zos ta łem wezwany przez W a n d ę Was i l ewską (znaną m i je­
szcze z lat przedwojennych) do sze regów tworzącego się w obwodzie 
r iazańsikim Wojska Polskiego. Do Sielc p r z y b y ł e m w grudniu 1943 
i zos ta łem skierowany do p u ł k u zapasowego tworzące j się w ó w ­
czas 3. D y w i z j i i m . Romualda Traugutta . W r a z ze swą j e d n o s t k ą 
(3 P A L ) p rzeszed ł em przeszkolenie wojskowe w p i e r w nad Oką, 
a n a s t ę p n i e w okolicach K i w e r c na W o ł y n i u . P o z o s t a w a ł e m w jej 
szeregach aż do zwycięsk iego marszu przez B u g , L u b l i n — do W i ­
s ły ko ło P u ł a w , począ tkowo jako oficer w Wydz ia l e P o l i t y c z n o - W y -
chowawczym, a n a s t ę p n i e jako redaktor gazety dywizyjne j Na Za­
chód i cz łonek sztabu poli tycznego 3. D y w i z j i . W imien iu d o w ó d z ­
twa d y w i z j i w i t a ł e m też wiosną 1944 w okolicach K i w e r c p r z y b y ł ą 
z k ra ju de legac ję K R N z Edwardem O s ó b k ą - M o r a w s k i m i M a r i a n e m 
Spycha l sk im na czele i r e p r e z e n t a c j ę Z P P z B o l e s ł a w e m Drobnerem 
i Andrze jem Witosem, k t ó r e uczes tn i czy ły w u roczys to śc i ach za­
p rzys iężen ia naszej dywiz j i . W t y m gramie też d o w i e d z i a ł e m się 



0 m a j ą c y m p o w s t a ć n iebawem P o l s k i m Komitec ie Wyzwolen ia Naro­
dowego i o mej ewentualnie w n i m organizatorskiej r o l i . 

G d y w k o ń c u l ipca o t r z y m a ł e m od mego d o w ó d c y gen. S t an i s ł a ­
wa Gal ickiego polecenie, aby u d a ć s ię do L u b l i n a , do dyspozycj i 
P K W N , d o m y ś l i ł e m się, iż by ło to w związku z tą r o z m o w ą . 

P o p rzybyc iu na miejsce o t r z y m a ł e m n o m i n a c j ę na zas tępcę k i e ­
rown ika Resortu Informacji i Propagandy, z zadaniem zorganizowa­
nia tegoż resortu, k t ó r e g o k ie rownik , cz łonek P K W N Stefan J ę d r y -
chowski p o z o s t a w a ł weriąż jeszcze w Moskwie , pe łn iąc funkc ję przed­
stawiciela P K W N przy rządz ie radz ieck im (podobnie jak Miko ła j 
B u ł g a n i n , zanim p o w o ł a n o ambasadora Z S R R p rzy rządz ie polskim, 
pe łn i ł t akąż funkc ję p rzy P K W N ) . 

J e d n o c z e ś n i e wraz z E . O s ó b k i - M o r a w s k i m (znanym m i sprzed 
wo jny dz ia łaczem warszawsk im P P S i T U R ) i B o l e s ł a w e m Drobne-
rem p r z y s t ą p i l i ś m y do organizowania P P S w oparciu o jej lewicowe 
tradycje. W dniach 10—11 w r z e ś n i a 1944 o d b y ł a się konferencja 
partyjna, na k t ó r ą p r z y b y l i dz ia łacze P P S z t e r e n ó w wyzwolonych 
1 c i , k t ó r z y wróc i l i do k ra ju z Z S R R lub przedostali się przez l in ię 
frontu na teren Lubelszczyzny. N a konferencji tej (znanej potem 
jako X X V Kongres P P S ) zos ta łem w y b r a n y jej sekretarzem gene­
ra lnym. 

W t y m czasie p o w s t a ł a też G ł ó w n a Komis j a Porozumiewawcza 
S t ronnic tw P o l i t y c z n y c h (PPR, P P S , S L i SD) jako organ koordy­
n u j ą c y i c h dz ia ła lność w r ó ż n y c h dziedzinach sprawowania w ł a d z y 
na terenach wyzwolonych . 

2. Koncepcja resortu i jego struktura 

Doświadczen ia dz ia ła lnośc i partyjnej i o ś w i a t o w e j sprzed wojny 
i pracy pol i tyczno-wychowawczej w wojsku b y ł y m i n i ezwyk le po­
mocne na w s t ę p n y m zwłaszcza etapie organizacji resortu. T r w a ł y 
jeszcze dz ia łan ia wojenne w centralnej Polsce, od gór do B a ł t y k u 
i od B u g u do Wis ły ; problematyka frontu i odbudowy życia na te­
renach w y z w o l o n y c h w warunkach wciąż os t rych k o n f l i k t ó w we­
w n ę t r z n y c h , zw iązanych z akcją band i w ogóle si ł reakcyjnych — 
w y s u w a ł a się na czoło. B r a k o w a ł o kadr dla o d b u d o w u j ą c e j s ię ad­
minis t racj i , gospodarki, o ś w i a t y i p l a c ó w e k ku l tu ra lnych . 

W okresie P K W N i Rządu Tymczasowego (od l ipca 1944 do czerw­
ca 1945) Resort Informacji i Propagandy z a j m o w a ł się w i ę c g łównie 
organizowaniem k u r s ó w dla potrzeb w ł a s n y c h agend i dla potrzeb 
innych r e s o r t ó w . Cent ra lna Szkoła tego typu p o w s t a ł a już w L u ­
bl inie . Jej p ie rws i absolwenci k ie rowani b y l i do organizowania rad 
narodowych, r ó ż n y c h o r g a n ó w administracj i publicznej i gospodar­
czej (zwłaszcza dla spraw reformy rolnej) i pracy k u l t u r a l n o - o ś w i a ­
towej. W po łowie r o k u 1945 szkoła ta przeniesiona zos ta ła do Łodz i . 

P o przeniesieniu się R z ą d u Tymczasowego w l u t y m 1945 z L u ­
b l ina do W a r s z a w y (w okresie s tyczeń — l u t y W ł a d y s ł a w G o m u ł k a , 
H i l a r y M i n c i ja b y l i ś m y p e ł n o m o c n i k a m i r ządu , p r z e b y w a j ą c y m i 



w Warszawie), p r zys t ąp i ł em do organizowania d e p a r t a m e n t ó w m i ­
nisterstwa, zgodnie z jego statutem i do w iązan i a p r z e d s i ę b i o r s t w 
w y o d r ę b n i o n y c h w jedną koncepcy jną całość. 

J a k i e ż to b y ł y p r zeds i ęb io r s twa? 
1) J u ż w L u b l i n i e pows ta ł a p rzy Resorcie Informacji i Propagan­

d y p l a c ó w k a informacyjno-prasowa. tzw. ..Polpress", organizowana 
na razie jako f i l ia terze agencii w Moskwie . P r z y b y ł s t a m t ą d Z y g ­
munt Modzelewski jako iej k ie rownik z Zofią March lewska (. .Mar­
czewską") . Był to zalążek późnie jsze j krajowej Polsk ie j Agencj i 
Prasowej ( P A P ) . Było to w ó w c z a s jedyne źródło informacji krajo­
w y c h i zagranicznych dla p o w s t a j ą c y c h w r ó ż n y c h o ś r o d k a c h kra ju 
wydawnic tw prasowych z a r ó w n o f i rmowanych przez „ C z y t e l n i k a " 
jak i przez p a r t i Q polityczno. P A P skup ia ła od począ tku dziennika­
r zy zawodowych z p rak tyka przedwojenna, jak i l udz i nowych, 
związanych zwłaszcza z działalnością w ruchu robotniczym i ludo­
w y m czv innych organizacjach p o s t ę p o w y c h oraz z ich o k u p a c y j n ą 
akcją prasową, a t akże o r z v b v ł v c h z emigracji w Z S R R . Z a s ł u ż o n y ­
m i organizatorami tej p l acówki b y l i m. in . A leksy Deruga, Andrze j 
N o w i c k i i Ju l i a Mincowa . 

2) P r z e d s i ę b i o r s t w o p a ń s t w o w e ,.Polskie Rad io" zorganizowano 
na bazie m a ł e j p lacówki stacji nadawczej pod nazwo . P s z c z ó ł k a " , 
zlokalizowanej k i lkanaśc i e k i l o m e t r ó w od L u b l i n a . Na tej antenie 
n a d a w a l i ś m y pierwsze wiadomośc i z t e r e n ó w wyzwolonych , 
o P K W N , o sytuaci i na froncie. B v ł y to k i lkugodzinne audycje emi­
towane w ciągu dobv. Po u tworzeniu P K W N program zosta ł pod 
k a ż d y m w z g l ę d e m wzbogacony. W ó w c z a s n a w i ą z a l i ś m y pierwszo 
kontak ty ze s łuchaczami w r ó ż n y c h regionach kra ju (w t y m t a k ż e 
za linią frontu) i poza jego granicami, co wzbogaca ło na bieżąco 
t r e ść naszych p r o g r a m ó w . P r e z e n t o w a l i ś m y już z począ tk i em 1945 
r o k u w koncertach rad iowych wybi tn ie j szych m u z y k ó w polskich, 
a r t y s t ó w , piosenkarzy: S t a n i s ł a w a Szoinalskiego, E w ę B a n d r o w s k ą -
-Turską , Jana Ekiera , Mieczys ława Fogga i in . W ś r ó d organizato­
r ó w polskiego radia wybitniejsza ro lę odegrali przede wszys tk im 
W i l h e l m B i l l i g , Jan Mie tkowsk i , Tadeusz Chabros. W pracach tych 
ak tywnie uczestniczyl i t akże m . in. Z iemowi t Fed eck i i W i l h e l m i n a 
Matuszewska. 

3) P r z e d s i ę b i o r s t w o p a ń s t w o w e F i l m P o l s k i p o w s t a ł o na bazie 
Wojskowej Czołówki F i lmowe j , rozlokowanej na zapleczu gmachu 
P K W N w Lub l in i e . J u ż w ó w c z a s podję to p r o d u k c j ę p ierwszych f i l ­
m ó w fabularnych, utrwalano jednak na t a śmie f i lmowej przede 
wszys tk im wydarzenia i r ó ż n e etapy w a l k f rontowych oraz w a ż ­
niejsze momenty z rozwoju życia p a ń s t w o w e g o i społecznego 
(np. związane z real izacją reformy rolnej, o rgan izac ją związków za­
wodowych, Samopomocy Chłopsk ie j itp.). Do wybi tn ie j szych znaw­
ców, spec ja l i s tów i r e ż y s e r ó w f i lmowych , k t ó r z y p rzys tąp i l i w ó w ­
czas do pracy, na leże l i Aleksander Ford , J e rzy Toeplitz, Je rzy Bos-
sak, S t a n i s ł a w W o h l , A d o l f Forbert , L u d w i k P e r s k i i Zof ia L issa . 

4) P a ń s t w o w y Instytut W y d a w n i c z y p o w s t a ł w okresie Rządu 
Jednośc i Narodowej, w okresie na r a s t a j ącego naporu tendencji reak-



cy jnych w kraju, z w i ą z a n y c h z działalnością P S L i ak tywizac j ą ele­
m e n t ó w prawicowych w P P S . Organizatorami Instytutu z ramienia 
Minis ters twa, a n a s t ę p n i e jego dyrektorami b y l i kolejno: A l e k s a n ­
der Bachrach, A d a m Ost rowski i Andrze j Was i lewski . Instytut s k u ­
pił u w a g ę na wydawnic twach począ tkowo broszurowych, a późn ie j 
k s i ążkowych . 

Obok pracy tych czterech w y o d r ę b n i o n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w pozo­
s t a ł e sprawy, związane z akcją i n f o r m a c y j n o - p r o p a g a n d o w ą i w y ­
chowaniem s p o ł e c z n y m — w najszerszym tego s łowa znaczeniu — 
k o n c e n t r o w a ł y s ię w samym Minis ters twie . J a k i e ż to b y ł y konkre­
tnie sprawy i problemy? Na jp rze j r zyśc i e j m o ż n a je p rześ ledz ić p rzy 
przeg lądz ie pracy poszczegó lnych d e p a r t a m e n t ó w . 

Prace minis t ra i jego zas t eoców (pełnil i t ę funkc ię w latach 
1945—1946 najpierw Stefan W i e r b ł o w s k i , a późnie j Fe l i k s W i d y -
- W i r s k i i J e rzy Drewnowski) , planowanie i koordynacia wszelk ich 
p o c z y n a ń k o n c e n t r o w a ł y się w tzw. gabinecie minis t ra . W sk ład ko­
legium minis ters twa (k tó re o b r a d o w a ł o k i l k a razy w roku) wcho­
dz i l i dyrek torzy d e p a r t a m e n t ó w , p r z e d s i ę b i o r s t w i Szkół Cen t ra l ­
nych. P r a s ę r e o r e z e n t o w a ł w kolegium prezes spółdzie lni w y d a w n i ­
czej , ,Czyte ln ik" — Je rzy Borejsza. Prasa par t i i i s t ronnictw p o l i ­
tycznych by ła poza kompetencjami ministerstwa. Przydzie lano i m 
ty lko ś rodk i techniczne (papier, drukarnie, farby) i w razie potrzeby 
pomagano w k o l p o r t a ż u prasy i wydawnic tw . 

S t ruk tu ra organizacyjna ministerstwa na przestrzeni prawie 
trzech lat jego istnienia (pół roku — P K W N , pół roku — Rząd T y m ­
czasowy, prawie dwa lata Tymczasowy Rząd Jednośc i Narodowej) 
u l ega ła zmianom. Podz ia ł na departamenty „ b r a n ż o w e " został w za­
sadzie u t rzymany. Scharakteryzujmy je po ko le i : 

1) Departament Organizacyjny u t r z y m y w a ł kontakt z w o j e w ó d z ­
k i m i nacze ln ikami u r z ę d ó w informacj i i propagandy, p r o w a d z i ł 
e w i d e n c j ę i s p r a w o z d a w c z o ś ć dz ia ła lnośc i terenowej, i n s t r u o w a ł 
d r o z s t r z y g a ł na miejscu wą tp l iwośc i i kontrowersje, n a r a s t a j ą c e 
w związku ze zmienia jącą s ię sy tuac ją pol i tyczną, i n s p i r o w a ł p r a c ę 
a k t y w u politycznego, skupia jącego się w o k ó ł u r z ę d ó w terenowych. 

2) Departament Po l i tyczno-Wychowawczy o d g r y w a ł g łówną ro lę 
w k ie rowaniu akcjami po l i tycznymi w skal i o g ó l n o k r a j o w e j . Z ana­
l i z y i c h przebiegu wysnuwano k a ż d o r a z o w o wniosk i w zastosowaniu 
do zmien ia j ące j się sytuacj i pol i tycznej . Popularyzacja p rzeds i ęwz ięć 
p a ń s t w o w y c h i spo łecznych zna laz ła się w gestii tegoż departamentu 
i odpowiednich p r z e d s i ę b i o r s t w (np. w rad iu , f i lmie, wydawnic twach 
itp.). 

3) Departament prasy, a czasowo i wydawnic tw, w s p ó ł p r a c o w a ł 
z P A P , p rasą i w y d a w n i c t w a m i per iodycznymi . W jego gestii po­
zos t awa ł p r zydz i a ł papieru i d r u k a r ń dla wszys tk ich agend p a ń ­
s twowych. 

4) Departament zagraniczny za jmowa ł się analizą- informacj i za­
granicznych o Polsce, p r z y g o t o w y w a ł t a k ż e m a t e r i a ł y informacyjne 
0 Polsce dla P o l o n i i , k t ó r e j część u l ega ł a w p ł y w o m reakcy jnym 
1 pozos t awa ła za granicą, część zaś z n a j d o w a ł a się w drodze do k r a -



j u lub o c z e k i w a ł a na transport, by w n a j b l i ż s z y m czasie znaleźć się 
w Ojczyźnie . Departament ten w s p ó ł p r a c o w a ł z P a ń s t w o w y m U r z ę ­
dem Repat r iacy jnym (PUR) , k t ó r y p o w o ł a n y zos ta ł w związku z rea­
l izowaną po wojnie wie lką akcją przes iedleńczą . Inne jednostki (jak 
np. departament kadr czy ogólny) nie p o s i a d a ł y j a k i e j ś swojej spe­
cyficzności w p o r ó w n a n i u z i n n y m i ins tytucjami . 

Z czasem u k s z t a ł t o w a ł y się w ramach Minis te rs twa w i ę k s z e p la ­
cówki szkoleniowe, a mianowicie Centra lna Szkoła P o l i t y c z n o - W y -
chowawcza (przeniesiona po wyzwolen iu k ra ju z L u b l i n a do Łodzi) 
pod k ie rownic twem W ł a d y s ł a w a Miszczyńsk iego i Szkoła dla k ie ­
r o w n i k ó w ' świe t l i c w Warszawie pod k ie rownic twem Zygmunta 
Dworakowskiego. 

P ierwsza z mich by ła począ tkowo jedyna uczelnia, p r zygo towującą 
ak tyw społeczny, dz ia ła jący na r ó ż n y c h odcinkach pracy pol i tycz­
nej w kra ju . Druga zaś, utworzona dopiero po powstaniu R z ą d u 
Jednośc i Narodowe i — szkoli ła kadry , p o w o ł a n e potem do organi­
zowania r ó ż n y c h p l acówek życia kul turalnego, bibliotek, świe t l ic , 
d o m ó w ku l tu ry , ze szczegó lnym u w z g l ę d n i e n i e m Z i e m Odzyska ­
nych. 

3. Ludzie resortu i ich zadania 

St ruk tura organizacyjna, nie odbiegająca w zasadzie od stereoty­
pu innych centralnych u r z ę d ó w , s u g e r o w a ć może ooglad, że chodzi 
tu o jeszcze jedna forme zbiurokratyzowanej akcj i pol i tycznej . Nie 
b r a k ł o tu istotnie — zwłaszcza gdy spo j rzeć na to z perspektywy 
dnia dzisiejszego — p r z e j a w ó w r u t y n y i schematyzmu. O t v m 
wszakże , iż nie by ło to regułą , d e c y d o w a ł y Pakość i ideowy poziom 
znacznej części kierowniczej kadry , w y w o d z ą c e j się z r ó ż n y c h ś ro ­
dowisk przedwojennej opozycji demokratycznej, zwłaszcza zaś z sze­
r e g ó w ruchu robotniczego i ludowego oraz spośród p o s t ę p o w e j i n ­
teligencji i ś w i a t ł y c h sfer katol ickich. 

W s p ó ł p r a c o w a l i z resortem w y b i t n i dzia łacze po l i tyczni i t w ó r c y 
jak п р . : Józef Cha łas ińsk i , S t a n i s ł a w Rysza rd Dobrowolsk i , J an 
Drohojowski , Helena Boguszewska, Stefan Li tauer , H e n r y k L u k r e c , 
A d a m Po lewka , Micha ł Hofman, Zygmunt Ziółek, W a c ł a w Rogo-
wicz, Micha ł Kra j ewsk i , Leopold Sas, Teofi l Wojeńsk i , Zofia D r ó ż d ż -
-Satanowska, Józef Wasowski , H e n r y k Ładosz , L u d w i k Lewandow­
ski , Kazimderz M i c h a l s k i . 

W ś r ó d odpowiedzia lnych k i e r o w n i k ó w aparatu centralnego i tere­
nowego nie b r a k ł o zahartowanych w walce z sanac ją dz ia łaczy 
b. K P P i P P S (w t y m t akże b. w i ę ź n i ó w pol i tycznych) l ewicy par-
tyjnej i i nnych u c z e s t n i k ó w antyhit lerowskiego podziemia, żo łn ie rzy 
i o f icerów I A r m i i W P w Z S R R oddelegowanych do pracy w P K W N 
i in . , by w y m i e n i ć t y lko Antoniego Bidę , Jerzego Baumri t tera , Teo­
f i la Kona ra , S te fan ię Cieśldkowską, Jana Urbana. Zygmunta K r a t k o , 
Arkad iusza Łaszewicza , R o m a n ę P a w ł o w s k ą - T o r u ń c z y k , Micha ła 



G r u d ę , W ł o d z i m i e r z a Stahla, F r a n c i s z k ę Wójc ikowską , Tadeusza Z a ­
b ł u d o w s k i e g o i innych . 

To oni n ieś l i na sobie g ł ó w n y ciężar trudnej pracy politycznej 
w warunkach ostrej w a l k i ze zbro jną akcją p r o l o n d y ń s k i e g o podzie­
mia , z dzia ła lnością reakcyjnych e l e m e n t ó w P S L . Może być więc 
mowa raczej o ak tywie po l i tycznym n iż o aparacie resor towym M i ­
nisterstwa. Zespół tych ludz i , k t ó r z y oddolnie potraf i l i s k u p i ć setki 
z w o l e n n i k ó w i e n t u z j a s t ó w rewolucy jnych przemian w naszym k r a ­
j u ma wybi tne zas ługi w spopularyzowaniu zasad Manifestu P K W N 
i pierwszego etapu i ch real izacji . Chodz i tu zwłaszcza o r e f o r m ę 
rolną, o o rgan izac j ę związków zawodowych, sieci p l a c ó w e k spółdz ie l ­
czości gminnej „ S a m o p o m o c Ch łopska" , o rozpowszechnienie za ło­
żeń 3-letniego P l a n u Odbudowy K r a j u — ogólnie rzecz b iorąc — 
0 s ze roką p o p u l a r y z a c j ę nowego k s z t a ł t u terytorialnego i ustrojo­
wego odradza jącego się p a ń s t w a polskiego. 

W związku z t y m szczególnego znaczenia n a b i e r a ł o dokonanie 
w świadomośc i spo łeczne j p r z e ł o m u w pojmowaniu idei sojuszu 
polsko-radzieckiego, s t o s u n k ó w polsko-radzieckich w ogóle. Najdo-
bi tn ie jszą w y m o w ę m i a ł y fakty wyzwolen ia k ra ju przez A r m i ę R a ­
dziecką, decydu jąca rola Z w i ą z k u Radzieckiego w rozgromieniu h i ­
t le rowskich Niemiec, o lb rzymi wzrost m i ę d z y n a r o d o w e g o autoryte­
tu Z S R R . A l e — jak wiadomo — i s tn i a ły wówczas w kra ju g łębokie 
podz ia ły poli tyczne, i s tn ia ło zbrojne podziemie odwołu j ące się do 
nacjonal is tycznych tradycj i . Fak tem jest jednak, że — mimo złożo­
ności problemu — znaczna część in te l igencj i i ś rodowisk t w ó r c z y c h 
o p o w i a d a ł a s ię niedwuznacznie za w y t k n i ę t y m i przez P K W N pro­
gramami (by w y m i e n i ć ty lko M a r i ę Dąbrowską , Zofię Na łkowską , 
Ju l i ana T u w i m a , Konstantego Ildefonsa Ga łczyńsk iego i in.), co 
w d u ż y m stopniu osłabia ło pozycje p r z e c i w n i k ó w i i c h akc ję anty­
radz iecką . Po tej stronie najl iczniej a n g a ż o w a ł się ak tyw robotniczy; 
m i e l i ś m y równ ie ż poparcie znacznej części młodz ieży . 

W Minis te rs twie r o z w i j a l i ś m y w s p ó ł p r a c ę z Z S R R zwłaszcza 
w dziedzinie f i l m u i radiofoni i . K o r z y s t a l i ś m y z doświadczeń radzie-
sk ich w organizacj i świe t l ic i k l u b ó w , w organizacji k o l p o r t a ż u oraz 
czyte ln ic twa gazet i czasopism spo łeczno- l i t e rack ich , u k a z u j ą c y c h 
s ię w kra ju . S t w a r z a l i ś m y nowe tradycje przez zapoczą tkowan ie 
o b c h o d ó w Ś w i ę t a Manifes tu Lipcowego, D n i a Ludowego Wojska 
Polskiego oraz D n i a Z w y c i ę s t w a i Wolnośc i (9 maja). 

W a ż n y m akcentem publ icys tyk i , akcj i odczytowej i szkoleniowej 
by ła w toku ponad dwuletniej pracy resortu popularyzacja p o s t ę p o ­
w y c h i demokratycznych t radycj i polskich i m i ę d z y n a r o d o w y c h . 
P o d auspicjami naszych agend organizowano pierwsze w Polsce 
p a ń s t w o w e obchody świę t a 1 Maja . Wiązano dz ień dzisiejszy z t ra­
dycjami 3 Maja , Insurekcj i Kośc iuszkowsk ie j , Powstania Listopado­
wego, Styczniowego, z p r z e ł o m o w y m dla sprawy n iepodleg łośc i P o l ­
s k i znaczeniem Rewoluc j i P a ź d z i e r n i k o w e j . 

N a czoło w y s u w a ł y się w s z a k ż e sprawy aktualne. Po zakończen iu 
dz ia łań wojennych w centrum uwagi zna laz ła się sprawa zasiedlenia 
1 zagospodarowania Z i e m Odzyskanych i adaptacji w y b r z e ż a B a ł -



tyku . K o n c e n t r o w a l i ś m y też u w a g ę na problematyce odbudowy k r a ­
ju , zwłaszcza Warszawy (sprawach urbanis tycznych i architektonicz­
nych, odbudowie mostu Poniatowskiego, komunikac j i miejskiej itp.) 
w śc is łym związku z pomocą, udz ie laną nam przez Związek Radzie­
ck i i rea l izac ją P l a n u 3-letniego. 

Ze spraw spo łecznych poświęca l i śmy wiele miejsca odrodzonemu 
ruchowi zawodowemu, zwłaszcza w związku z Kongresem Związ ­
ków Zawodowych (m. in . poprawie p ł ac i aprowizacj i ludnośc i pra­
cujące j , w y d a j n o ś c i pracy, ochronie zdrowia, organizacji Czerwonego 
K r z y ż a itp.). 

O d samego począ tku n iezwykle w a ż n e by ło zaopatrzenie ludnośc i 
w żywność , s t ąd problem świadczeń rzeczowych, organizowania sie­
c i p l acówek spółdzielczości starego i nowego' typu. Pomoc U N R R A 
(k tóre j p l acówk i uruchomione zos ta ły w Polsce) w y m a g a ł a szersze­
go wy ja śn i en i a w społeczeńs twie , w związku z sys tematycznym 
ograniczaniem tej pomocy na rzecz Po l sk i . 

N a pierwszych kolumnach gazet publ ikowano najczęśc ie j a r t yku ­
ły dotyczące spraw Niemiec i ich stosunku do Po l sk i . P rzypominano 
m a r t y r o l o g i ę polską w obozach hi t lerowskich, s traty wojenne i m a ­
terialne Po l sk i , s t r u k t u r ę i zadania utworzonej w r o k u 1945 Orga­
nizacj i N a r o d ó w Zjednoczonych w walce o utrwalenie pokoju. 

W centrum z a i n t e r e s o w a ń spo łecznych zna laz ły się sprawy usta­
wodawcze i zmiany ustrojowo-konstytucyjne. N ie by ło jasne, jak 
praktycznie r o z u m i e ć przemiany gospodarcze, inwestycje, planowa­
nie w systemie socjal istycznym, jak r e a l i z o w a ć r e f o r m ę rolną, prze­
ksz ta łcać p r z e m y s ł i handel. Należa ło w i ę c — u w z g l ę d n i a j ą c i po­
ziom świadomośc i , i nastroje r ó ż n y c h ś rodowisk — problemy te nie 
ty lko wy jaśn iać , ale a k t y w i z o w a ć ludz i w i ch p rak tycznym rozwią­
zywaniu . 

Minis ters two w y d a w a ł o przez ca ły czas swego istnienia czasopimo 
dla ce lów samoksz ta ł cen ia ak tywu spo łecznego — od kwie tn ia 1945. 
Najpierw wychodz i ło ono pod n a z w ą Poradnika Propagandy sty, 
późnie j Poradnika Pracownika Społecznego, a po p rze jęc iu agend 
Minis ters twa Informacji i Propagandy przez Minis ters two K u l t u r y 
i S z t u k i — czasopismo to u k a z y w a ł o się jeszcze przez p a r ę lat jako 
Poradnik Społeczny. Redaktorem był p o c z ą t k o w o E d w a r d S ł u c z a ń -
ski , a na s t ępn i e , do końca istnienia pisma —• A d a m K u l i k . 

4. Zakończenie działalności Ministerstwa 

Praca resortu związana by ła dość ściśle z w y t y c z n y m i P r e z y d i u m 
P K W N , a n a s t ę p n i e Rządu Tymczasowego, p rzy b e z p o ś r e d n i c h kon ­
taktach przede wszys tk im z t y m i instancjami p a ń s t w o w y m i i po­
szczególnymi min is t rami . 

Wraz z powstaniem Rządu J e d n o ś c i Narodowej agendy Min i s t e r ­
stwa u l ega ły stopniowemu zawężen iu . O d e g r a l i ś m y jeszcze i s to tną 
ro lę w referendum w połowie 1946 roku . O d tego momentu ( także 
pod w p ł y w e m zmian w sytuacji m i ę d z y n a r o d o w e j ) począ tkowe tar-



cia w łonie tegoż r z ą d u p rzeksz t a ł c i ł y s ię z czasem w ostry konf l ik t 
m i ę d z y s t ronnic twami p o w s t a ł e g o przed w y b o r a m i se jmowymi 1947 
B l o k u Demokratycznego z jednej strony, a m i k o ł a j c z y k o w s k i m P S L , 
S t ronnic twem P r a c y (Karola Popiela) w y o d r ę b n i a j ą c y m i się grupa­
m i p rawicy P P S — W R N — z drugiej . Resort informacj i i propa­
gandy nie móg ł zatem dz ia łać w imien iu r z ą d u jako całości . Zaraz 
po s tyczniowych wyborach sejmowych 1947 u leg ł w ięc l i kwidac j i . 

Agendy jego w e s z ł y w kompetencje U r z ę d u R a d y M i n i s t r ó w 
i Min is te r s twa K u l t u r y i Sz tuk i . 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Jeśli zważymy, jaki ogrom materiału informacyjnego napływa do 
redakcji nieustannie... tak, że materiału tego jest zawsze nadmiar 
i tylko z jego drobnej stosunkowo części daje się skorzystać, zdamy 
sobie sprawę, że odpowiedzialne i celowe posiłkowanie się tekstami 
biuletynów agencji, biur i referatów prasowych wymaga przygoto­
wania zawodowego. 

J ó z e f Wasowski 
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M I C H A Ł H O F M A N 

LUBLIN 1944: 
JEDEN LISTOPADOWY DZIEŃ 

L eon Pasternak i K a r o l K u r y l u k , znajomi ze L w o w a , przeds tawi l i 
mnie ó w c z e s n e m u szefowi P O L P R E S S U Stefanowi Świerzewsikie-

mu, k t ó r y po k r ó t k i e j rozmowie przy ją ł mnie do pracy w charakte­
rze „ko re ik to ra -dyk ta to ra " . W biurze maszyn P O L P R E S S U pracowa­
ły 4 maszynis tki , k t ó r y m trzeba by ło d y k t o w a ć teks/ty n i e w y r a ź n i e 
pisane o ł ó w k i e m albo p i ó r e m . S t ąd — „ d y k t a t o r " . Okaza ło się, że m a ­
szynis tk i b y ł y oczytane i w y k s z t a ł c o n e . Praca nie b y ł a w i ę c trudna. 

P O L P R E S S zna jdowa ł się na I p i ę t r z e gmachu przy u l . Spokoj ­
nej tuż obok g a b i n e t ó w cz łonków k ie rownic twa P K W N . 

M i a ł e m dach na głową, ale nie m o g ł e m zdobyć łóżka pod g łowę . 
S p a l i ś m y w szós tkę w j ednym pokoiku na s ta rym mieśc ie : czterech 
z nas leżało na podłodze z nogami pod łóżkiem, a pozos t a łych dwo­
je — m a ł ż e ń s t w o — korzys t a ło z łóżka. M i m o to humor dop i sywa ł . 
P racownicy P O L P R E S S U , dzięki zabiegom naszego sprytnego goń ­
ca, o t r z y m y w a l i dwie porcje zupy w s to łówce P K W N , zna jdu jące j 
się naprzeciwko gmachu g łównego . Z drugiej s trony na m a ł y m po­
d w ó r k u w dawnym domku s t r a ż n i c z y m umieszczono n a s ł u c h radio­
wy, gdzie L u d w i k Dmochowski i Bernard W y g o c k i odbieral i na sta­
r y m najzwyczajniejszym aparacie r a d i o w y m ostatnie w i a d o m o ś c i 
T A S S - a , sp isywal i je w j ę z y k u rosyjskim, a późn ie j sami t ł u m a c z y l i 
na polski i dostarczali redakcja. Bardzo częs to p r z y c h o d z i ł e m do n i ch 
na r o z g r z e w k ę i na poczęs tunek . Obaj bowiem b y l i — i są — znako­
m i t y m i gospodarzami i organizatorami. Zdolnośc i swoje pokazal i 
k i l k a lat późnie j , k iedy W y g o c k i zo rgan i zowa ł p o w i e l a r n i ę i ekspe­
dycję , a Dmochowski — radiowy n a s ł u c h P A P . 

Mając zapewniony w ten sposób w i k t i mieszkanie, m o g ł e m oddać 
się swej pracy, polegającej na dostarczaniu poprawnie przepisanych 
i w razie konieczności — styl is tycznie w y g ł a d z o n y c h t e k s t ó w . 

W p ie rwszym okresie nie m i a ł e m prawie ż a d n e j s tycznośc i bez­
poś redn io z redakcją ; w wo lnych chwi lach r o z m a w i a ł o się bez k o ń ­
ca o tym, co było wczoraj , co jest dzisiaj i co będzie jutro. 



T r w a ł a jeszcze wojna, obowiązywa ło zaciemnienie i godzina m i l i ­
cyjna. Codziennie pod wieczór o t r z y m y w a l i ś m y oprócz przepustki , 
u p r a w n i a j ą c e j do powrotu do domu — także has ło oraz odzew. P a ­
trole wojskowe b y ł y częs te i t r a k t o w a ł y n ie l icznych p r z e c h o d n i ó w 
rygorystycznie . Raz nie o t r z y m a l i ś m y w ł a ś c i w e g o has ła , wobec cze­
go kazano nam położyć s ię na z iemi t w a r z ą w dół, zrewidowano, 
czy nie m a m y broni, a późn ie j wylegi tymowano i odprowadzono do 
domu. To wszystko w y d a w a ł o s ię nam raczej zabawne n iż g roźne . 
P rze j śc ie od p i e k ł a h i t l e ryzmu do normalnych ludzk ich s t o s u n k ó w 
lubelsk ich s t a n o w i ł o tak szoku jący kontrast, że p a t r z y l i ś m y nader 
optymistycznie na dalszą i bliższą przysz łość . 

A przec ież sytuacja wokó ł L u b l i n a nie by ła idy l l i czna . Szła pro­
paganda ścierovvana przeciwko reformie rolnej , z a p o w i a d a ł a s ię — 
rzec m o ż n a — ,,w7ojna domowa" m i ę d z y zwolennikami obozu l o n d y ń ­
skiego w kra ju a nowo k s z t a ł t u j ą c y m i się par t iami . Niedaleko by ło 
do Prag i , skąd m o ż n a było og l ąaac zgliszcza zburzonej Warszawy. 
O d czasu do czasu pojawial i s ię uc iekin ierzy z lewego brzegu Wis ły . 
Jak to się s ia ło , że doszło do powstania i dlaczego m u s i a ł o s ię ono 
zakończyć kap i tu l ac j ą? Nie było jeszcze w i e d y w y r a ź n e j odpowie­
dzi , wobec czego przeciw r nicy eksploatowali i u K i informacyjne. N i e ­
rzadko d o w i a d y w a l i ś m y się o s t r z a ł a c h oddawanych do emisariuszy 
P K W N w terenie i do żo łn ie rzy radzieckich. Co więce j , tu i ówdzie 
u k r y w a ł y się jeszcze niedobi tk i a r m i i hi t lerowskiej i ż y ł y z rabunku . 

A na u l i cy Spokojnej go rączkowa praca sz ła spokojnie dzień, 
w dzień, a często i w niedziele. Redaktor nasz, Stefan Swie -

rzewski , z a c h o r o w a ł na tyfus i d ługo się nie po jawia ł . N a jego mie j ­
sce p r z y b y ł Andrze j Jan, N o w i c k i z W i l n a . Począ tkowo n a z y w a ł s ię 
Andrze j N o w i c k i , ale — jak powiedz ia ł — nie chce, by go mylono 
z s a ty ryk i em Andrze jem Nowick i em, dopisał więc sobie swoje d r u ­
gie imię . 

P racownicy P O L P R E S S U b y l i t raktowani na r ó w n i ze wszys tk imi 
osobami za t rudnionymi w P K W N i o t r z y m y w a l i mies ięczn ie po 
5UÜ zł. O b o w i ą z y w a ł a w i ę c tymczasowo zasada egal i taryzmu. N ie 
było to wysokie wynagrodzenie, z w a ż y w s z y że ciastko kosz towało 
k i l k a n a ś c i e z ło tych . I n n y m i s łowy , nie było silnego bodźca mater ia l ­
nego do pracy w P K W N . D e c y d o w a ł a ożywia jąca n i e m a ł o ludz i chęć 
uczestniczenia w s z y b k i m naprawien iu szkód i odrobieniu s t raszl i ­
w y c h strat spowodowanych przez okupanta. C z y nie by ło s p o r ó w 
i rozb ieżnośc i w e w n ę t r z n y c h ? B y ł y i o d c z u w a l i ś m y je n iemal co­
dziennie. A l e d o m i n o w a ł a tendencja do odsuwania i ch na późn ie j 
i — p rze j ęc i o g ó l n y m nastrojem — b y l i ś m y przekonani , że w p rzy ­
szłości u k s z t a ł t u j e się lepsza atmosfera do w y j a ś n i e n i a sobie istnie­
j ących różn ic . Sądz i l i śmy, że o j ednym na l eży p a m i ę t a ć , a miano­
wicie trzeba by ło tak pos t ępować , by p o m a g a ć procesowi gojenia 
ran i ł agodzen ia w a ś n i w e w n ę t r z n y c h . Nie było to ł a twe , gdyż prze­
prowadzano w ł a ś n i e r e f o r m ę ro lną i to — pierwszy raz — n a serio, 
a ponadto by ło jasne, że w k r ó t c e nas t ąp i nacjonalizacja wielkiego 



p r z e m y s ł u . Tymczasem m a ł y handel się rozwi j a ł i o d d a w a ł nieoce­
nione us ług i . 

A c z k o l w i e k obszar zna jdu jący się pod zwie rzchn ią władzą P K W N 
o b e j m o w a ł jedynie skrawek Po l sk i , gdyż wynos i ł 78 tys i ęcy k m 
kwadra towych i l iczył 5,6 m i l i o n ó w ludnośc i , to jednak we wszyst­
k i ch resortach P K W N m y ś l a n o kategoriami całego kraju . Za rysy 
zachodniej granicy b y ł y jedynie ogó ln ikowo znane, j e d n a k ż e p rzy­
gotowywano się do r o z w i ą z y w a n i a ogromnego problemu repatr iacj i 
i zagospodarowywania p r z y s z ł y c h z iem odzyskanych. 

Jaka to będz ie Polska z ludnością ro lniczą na zachodnich terenach 
u p r z e m y s ł o w i o n y c h ? Jaka będzie Europa? C z y uda s ię p o zb aw ić 
skorpiona niemieckiego żądła mi l i t a ryzmu? Dyskutowano na te i po­
dobne tematy na korytarzach i w s t o ł ó w k a c h P K W N . Aliści j uż 
wtedy dochodzi ły n iepokojące echa wa lk domowych w wyzwolonej 
Grec j i . Można było dopa t r zeć się w tych faktach n i e p o r o z u m i e ń 
m i ę d z y al iantami. 

A życie toczyło się n a p r z ó d w szybk im tempie. O d czasu dô  czasu 
p o j a w i a ł y się nad L u b l i n e m samoloty hi t lerowskie, k t ó r e s t a r a ł y się 
b o m b a r d o w a ć miasto. A l e radziecka b r o ń przeciwlotnicza g ę s t y m 
ogniem p rzepędza ł a je, by ch ron ić p ierwszą, t y m c z a s o w ą s tol icę . 

M izerne, szczupłe dz iennik i ko rzys ta j ą przede w s z y s t k i m z infor­
macj i dostarczanych przez P O L P R E S S . Czytanie i c h nie zabie­

ra wiele czasu. Oto organ oficjalny P K W N Rzeczpospolita, obok 
niej lokalna Gazeta Lubelska, a od 4 listopada wychodz i Głos Lu­
du — organ P P R . Wznowiono Robotnika — organ P P S oraz dzien­
n ik St ronnic twa Ludowego Zielony Sztandar. O d pierwszej c h w i l i 
prasa dopuszcza się grzechu, k t ó r y na niej ciąży do dnia dzisiejsze­
go: publ ikuje ogromne teksty p r z e m ó w i e ń , co u t rudnia l e k t u r ę . 
Dziennikarskie ś rodowisko nie by ło jeszcze zintegrowane an i zorga­
nizowane. W P O L P R E S S I E w y r ó ż n i l i s ię : „ m a j d a n i a r z " , c z y l i oca­
la ły z obozu w Majdanku S t an i s ł awsk i , późn ie j szy organizator od­
dzia łu P A P w Poznaniu , Janina Wierzbowska , Leopo ld Marschak, 
S t a n i s ł a w R o c h - K o w a l s k i , k t ó r y jako korespondent wojenny poległ 
w czasie w a l k na Wale Pomorsk im, Zofia Woj towicz . 

B i u l e t y n P O L P R E S S U powielano w k i lkunas tu egzemplarzach 
i r oz sy ł ano do redakcj i i rozg łośn i Polskiego Radia . 

O d pierwszej c h w i l i zaczął f u n k c j o n o w a ć pod s p r ę ż y s t y m k ie row­
n ic twem Jadwig i N u r k i e w i c z dział „ w i a d o m o ś c i na z a g r a n i c ę " . W ł a ­
śn ie Nurk iewiczowa sk łon i ła Zofię N a ł k o w s k ą do napisania szk iców 
przeznaczonych dla c z y t e l n i k ó w za granicą . A u t o r k a n a z w a ł a je 
„ M e d a l i o n a m i " . P O L P R E S S E M o p i e k o w a ł s ię z ramienia w ł a d z 
P K W N Stefan Matuszewski , ale spiri tus movens wszys tk ich in i c j a ­
t y w w dziedzinie informacj i i propagandy b y ł J e rzy Borejsza. 

J aka powinna być informacja w warunkach p a ń s t w a ludowego 
i prasy demokratycznej? Było to zagadnienie raczej teoretyczne, 
choć wiadomo było, że p r ędze j czy późnie j problem ten stanie przed 
nami praktycznie. P a n o w a ł k r y t y c z n y stosunek do m i ę d z y w o j e n n e j 
informacj i prasowej, skomercjalizowanej i obliczonej na poszukiwa-



nie sensacji. Nie m ó w i ę tu o t r e śc i informacji , lecz o jej s ty lu i ty­
pie. W czasie r o z m ó w z g a d z a l i ś m y się, że prasa m i ę d z y w o j e n n a mia ­
ła poziom na ogół dobry. A b s t r a h u j ą c od k i e runku politycznego, 
osiągała ona swoje cele dzięki fachowym si łom. A l e informacja 
w prasie by ł a pod psem — do tyczy ło to zwłaszcza informacj i m i ę ­
dzynarodowej, k t ó r a by ł a niesamodzielna, oparta na zagranicznych 
agencjach i w m a ł y m ty lko stopniu na korespondentach P A T - a , po­
s iadającego swych przedstawiciel i jedynie w Londynie , Ber l in ie , P a ­
r y ż u i R z y m i e i pozbawionego funduszów na ś rodk i łączności . 
P O L P R E S S natomiast mia ł szeroko zakrojone plany i s t a r t o w a ł dys­
ponu jąc swoiimi przedstawicielami w Moskwie (Józef Kowa l sk i ) , 
Londynie ( Jagodziński ) , N o w y m J o r k u (Falkowski) , Teheranie (Alek­
sander Zatorski) , Jerozolimie (Romuald Gadomski) . Korespondenci 
ci b y l i w o w y m czasie zarazem przedstawicielami P K W N i zajmo­
w a l i się przede wszys tk im rozpowszechnianiem wiadomośc i o Polsce 
i o jej problemach. P O L P R E S S n a d a w a ł swój serwis na zagran icę 
v i a M o s k w a . 

W r a c a j ą c do problemu informacji , to wszyscy zdawal i sobie spra­
w ę , że n a l e ż y p o m y ś l e ć o j a k i m ś odpowiednim n o w y m wzorze in­
formacji , jako że starego nie m o ż n a już było k o n t y n u o w a ć , a inne­
go, odpowiedniego dla c z y t e l n i k ó w polskich, nie było . S p r a w ą praso­
z n a w c ó w jest zbadanie, czy uda ło się znaleźć j a k ą ś p r a k t y c z n ą for­
m u ł ę . Sądziiłem, że nowy rodzaj informacj i powinien po legać na pod­
k r e ś l e n i u i opracowaniu związku przyczynowego, łączącego dane 
wydarzenia czy zjawiska z jego p rzyczynami i t o w a r z y s z ą c y m i m u 
okol icznośc iami . 

B y ł e m wraz z kolegami k i lkakro tn ie na Pradze i p r z y p a t r y w a ł e m 
s ię d y m i ą c y m zgliszczom Warszawy. Większość uważa ł a , że chyba 
sto lat pot rwa odbudowa stolicy. N a l e ż a ł e m do o p t y m i s t ó w . Sądz i ­
łem, że chyba 50 lat. Wszyscy b y l i przekonani, że Warszawa przez 
pół w i e k u nie będz ie mog ła być stolicą p a ń s t w a . 

N a Pradze wychodz i ło już Życie Warszawy. Ta nazwa gazety 
nikogo nie zdziwi ła . Nie chodzi ło o to, że mia ł a ona op i sywać życie 
Warszawy, ale o to, by wołać , że Warszawa żyje . I t ak i by ł sens 
tego p rzes ł an ia . P r a c o w a ł tam niezmordowany społecznik i dz ienni­
karz A n t o n i P isarsk i , k t ó r y by ł r ównocześn i e korespondentem 
P O L P R E S S U . Ten cz łowiek odżył po wyzwolen iu Pragi . Z a j m o w a ł 
s ię wszys tk im: opieką nad wdowami wojennymi , naci sierotami, szpi ­
talami, i nwa l idami , uciekinierami. P r a c o w a ł nie za d w ó c h i nie za 
trzech, ale za p ięc iu . I jeszcze jak p r a c o w a ł ! S t a ł się na Pradze i n ­
s t y t u c j ą i by ł nią przez wiele lat, k iedy k o n t y n u o w a ł swą p r a c ę 
w cent ra l i P A P w l e w o b r z e ż n e j Warszawie. 

Tak i ch P i sa r sk ich by ło bardzo wie lu . K i e d y w k i l k a mies ięcy póź­
niej b r a l i ś m y udz ia ł w odgruzowywaniu Warszawy, okazało siię, że 
kto ty lko mógł , bez wzg lędu na wiek uczes tn iczy ł w tej akcji . Była 
to sprawa honoru i poczucia godności osobistej. Л kto nie przycho­
dził, t raktowany by ł nieomal jak wyrzutek spo łeczeńs twa . P iszę 
o t y m dlatego, że niedawno s p o t k a ł e m się z opinią, że owo zbiera­
nie cegieł było rodzajem ,,pracy przymusowej" . A l e w r ó ć m y do L u ­
bl ina . 



Ut w o r z y ł y się w ó w c z a s w L u b l i n i e t r zy grupy społeczne . J e d n ą 
z ruich s tanowil i reemigranci ze Z w i ą z k u Radzieckiego, k t ó r z y 

p r z y b y l i wraz z oddz ia ł ami wojska polskiego bądź p r zy l a tywa l i z M o ­
skwy. C i na ogół nos i l i mundury i w y r ó ż n i a l i się ak tywnośc ią . D r u ­
gą g r u p ę s tanowil i ludzie, k t ó r z y p rzeży l i okres okupacj i w k ra ju 
i p r z y b y l i do tymczasowej stol icy z obozów i z oddz ia łów par ty­
zanckich. Żyl i oni w najgorszych warunkach , gdyż zwyk le sami m u ­
sie l i s t a r a ć się o dach nad głową i o p r a c ę zapewnia jącą nader skro­
mne utrzymanie. Aliści zaświadczen ie s t w i e r d z a j ą c e pobyt w obo­
zie — w zasadzie w y s t a r c z a ł o jedno spojrzenie, aby poznać cz łowie ­
k a z obozu — o twie ra ło d r z w i do wszys tk ich u r z ę d ó w , miejsc nocle­
gowych czy szpitali . B a , nierzadko m o ż n a by ło z a u w a ż y ć do rożka rzy , 
k t ó r z y bezp ła tn i e w o z i l i w y c i e ń c z o n e osoby i nie pobieral i od n ich 
opła t . Wreszcie t rzecią g r u p ę s tanowi l i stali m i e s z k a ń c y L u b l i n a , 
k t ó r z y oczywiście materialnie mie l i się najlepiej. Nie narzekal i na 
n a p ł y w obcych. W r ę c z przeciwnie, okazywal i często se rdeczną goś­
c inność i b y l i nawet dumni , że oto L u b l i n s ta ł się ponownie stolicą, 
s iedzibą n a j w y ż s z y c h władz . Można śmia ło s twie rdz ić , że nie by ło 
żadnego antagonizmu m i ę d z y t y m i wars twami , w y w o d z ą c y m i się 
z r ó ż n y c h stron kraju . Bardzo szybko, nieomal z dnia na dz ień do­
kona ł a się m a ł a integracja w sposób bezbolesny i bezkonf l ik towy. 
Zarzewie kon f l i k tów zna jdowało się gdzie indziej — w ocenie r o l i 
A K , sensu Powstania Warszawskiego, a częściowo t a k ż e w zagad­
nieniu reformy rolnej . Odnosi ło się w r a ż e n i e , że ak ty terroru, ja ­
k i c h dopuszczało się skrajnie nacjonalistyczne podziemie, b y ł y przez 
całe n iemal spo łeczeńs two po t ęp i ane , jako zakłócające proces goje­
nia ran. Również zapowiadana nacjonalizacja p r z e m y s ł u nie budz i ła 
sprzeciwu, a l ikwidac ja analfabetyzmu zosta ła p r z y j ę t z aplauzem, 
choć powtarzano często opinię , że zakończy s ię ona z w y c i ę s t w e m po 
co najmniej 30 latach. 

Zaczęl i s ię równocześn i e po j awiać Żydzi , k t ó r z y p rze t rwal i w o j n ę 
w lasach, jako partyzanci , a gdy oddzia ły i c h zos t a ły rozbite, u k r y ­
wa l i s ię w l e śnych jaskiniach, gdzie nagie życie — w d o s ł o w n y m 
znaczeniu — zmusza ło i ch do pomys łowośc i , p rzeds ięb iorczośc i i sa­
modzie lnośc i , wobec k t ó r y c h b ledną p rzeżyc ia Robinsona Crusoe. 
Teraz p o w s t a ł Komi t e t Ż y d o w s k i , k t ó r y z a j m o w a ł s ię przede wszy­
s tk im dzia ła lnością c h a r y t a t y w n ą . Równocześn i e dziennikarz ż y d o w ­
sk i Sz la jen-Pawlowicz p rzys tąp i ł do organizowania Ż y d o w s k i e j 
Agenc j i Prasowej (ŻAP) . B i u l e t y n jej ogłosił w jednym z p ie rw­
szych n u m e r ó w „Lis t do Ż y d ó w po lsk ich" Ju l i ana T u w i m a , napisa­
n y przez poe t ę w N o w y m J o r k u pod w p ł y w e m w i a d o m o ś c i o zamor­
dowaniu jego ma tk i przez h i t l e r o w c ó w . 

W o w y m czasie nie operowano niuansami — N i e m c y lub hi t le­
rowcy. T r w a ł a jeszcze wojna, k a ż d y prawie m i a ł w p a m i ę c i obraz 
na jb l i ższych m u osób, zabi tych przez wroga. A wrogiem b y l i N i e m ­
cy. Dopiero w k i l k a lat późn ie j stopniowo i z o s t rożna zaczęto od­
różn iać Niemca od hi t lerowca. N i e c h ę t n i e s ł u c h a n o n i e ś m i a ł y c h w y ­
jaśn ień , że nie wszyscy N i e m c y są h i t le rowcami . V o x popul i odrzu­
cał takie wy ja śn i en i a . A l e nie chodzi ło tu ty lko o uczucie zemsty 



za doznane k r z y w d y . B y ł y one bowiem zbyt wie lkie , aby jakakol ­
wiek zemsta czy kara mog ła je w y r ó w n a ć . Chodzi ło raczej o żąda­
nie sp rawied l iwośc i , co by ło silne jak żądan ie chleba codziennego. 
Dlatego t akże , k iedy s p o t y k a l i ś m y się z h a s ł e m — „Hi t l e r i h i t le rzy 
p rzychodzą i odchodzą, ale n a r ó d niemiecki pozostanie", zadawali­
ś m y sobie pytanie: j ak i n a r ó d i jakie p a ń s t w o ? 

P a n i Helena Boguszewska p r z y pomocy Jerzego Kornackiego krzą­
ta s ię wokó ł projektu utworzenia Instytutu Pamięc i . Pomaga jej 
M a r i a Hofmanowa. 

P r z y b y w a j ą korespondenci prasy zachodniej akredytowani w M o ­
skwie. Jest w ś r ó d n ich Stefan Li tauer , przedwojenny w s p ó ł p r a ­

cownik P A T - a , obecnie przedstawiciel liberalnego News Chronicie. 
Podz iw ia m y jego i rehowy płaszcz, a przede wszys tk im buty futrza­
ne. S p ę d z a wiele czasu w gmachu P K W N i opowiada o w e w n ę t r z n e j 
i zagranicznej poli tyce Wie lk ie j B r y t a n i i , gdzie p r z e b y w a ł w czasie 
,,Battle of B r i t a i n " . Wraz z n i m p rzy j echa ł moskiewski korespon­
dent dziennika The Times, R a l f Parker . Jest m a ł o m ó w n y , ale bar­
dzo dociekl iwy. W L u b l i n i e zadomowi ł a się na dobre koresponden­
tka a m e r y k a ń s k a A n n a Louise Strong — starsza siwa pani o p i ęk ­
nej twarzy i .spojrzeniu ludz i wiecznie m ł o d y c h . Nasz dyrektor N o ­
w i c k i radzi się Li tauern , jak zo rgan izować nowoczesną agenc ję pra­
sową. Ten m ó w i o P A T jako ins tytucj i prowinejonamej i przestrze­
ga przed kontynuowaniem jej ciasnych tradycji , gdyż po drugiej 
wojnie ś w i a t o w e j Po l ska może odegrać doniosłą ro lę w Europie. 

Pewnego dnia p r z y b y w a dziennikarka a m e r y k a ń s k a H i l l m a n . De­
monstruje swą t r zeźwość i n i eza leżność m y ś l i . Nie wie rzy więc 
w obozy śmierc i . U w a ż a je za b u j d ę p r o p a g a n d o w ą . Pokazu ją jej 
magazyn z butami osób zamordowanych na Majdanku : 800 000 par. 
Pokazu ją rozpoczę te przez h i t l e r o w c ó w prace nad p o d w y ż s z e n i e m 
komina kremator ium, aby więce j t r u p ó w zwęgl ić . A l e pani H i l l m a n 
obstaje p rzy swoim: Do zabi jania ludzi — powiada — nie są potrzeb­
ne obozy. T u chyba by ł obóz pracy, a kremator ium — s łużyło naj­
prawdopodobniej do ce lów dezynfekcyjnych. Późn ie j okaza ło się, że 
pani H i l l m a n i n t e r e s o w a ł a się s p r a w ą kościołów pod r z ą d a m i P K W N . 
S łysza ła bowiem, że zamieniono je na magazyny. Daje do zrozumie­
nia, że ona nie da się nab rać . . . 

A l e wszystko to n a l e ż y do przeszłości , aczkolwiek te raźn ie j szość 
rozpoczę ła s ię przed k i l koma mies iącami . Redaktor Rzeczypospolitej 
Józef Giebiułtoiwiez, k t ó r e g o przypadkowo p o z n a ł e m w gmachu 
P K W N , zaprasza mnie do cukie rn i „ C z y t e l n i k a " przy u l . Radz iwi ł -
łowslkiej, gdzie mieszka kwia t naszej inteligencji , k t ó r a zna laz ła się 
w L u b l i n i e . G iebu ł towicz opowiada o organizowaniu się życia po l i ­
tycznego, o dzia ła lności P P R , gdzie szczególnie ak tywny jest Fe l iks 
Duniak , o bardzo w p ł y w o w e j l ewicy P P S . Nie ma z łudzeń, że przy­
szłość będzie się mog ła rozwi j ać idyl l icznie , jak to sobie n i e k t ó r z y 
marzyciele wyobraża ją . Zac i ek ły opór „ l o n d y ń c z y k ó w " utrudnia 
stworzenie atmosfery jednośc i narodowej. A brak. jednośc i my^e 
s p o w o d o w a ć w y k o ś l a w i e n i e na tura lnych tendencji rozwojowych, 



przewidzianych Manifestem L i p c o w y m . Nazwisko Fe l iksa Dun iaka 
by ło pseudonimem okupacyjnym W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i . 

J ednym z najbardziej p r z y s t ę p n y c h dziennikarzy i p o l i t y k ó w by ł 
Józef Wasowski (pseudonim przedwojenny „Widz") z tygodnika 
Epoka. Nawiąza ł od razu kontakt ze S t ronnic twem Demokratycz­
n y m i z a p r o j e k t o w a ł zorganizowanie szkoły dziennikarskiej , zape­
wnia j ąc mnie, że zos tanę p r z y j ę t y bez egzaminu w s t ę p n e g o . J a jed­
nak, n ieza leżn ie od mojej sympat i i do Wasowskiego, już wtedy nie 
bardzo w i e r z y ł e m w to, że dziennikarzem m o ż n a się s tać dzięki 
u k o ń c z e n i u szkoły dziennikarskiej . A l ° Wasowski by ł z a p a l e ń c e m 
i hojnie k a r m i ł swe otoczenie optymizmem i pogodą ducha. 

K tokolwiek wspomina ten okres, pisze i m ó w i o atmosferze entu­
zjazmu i op tymizmu. Jednak by ło t rochę takich osobl iwych opty­

mis tów , k t ó r z y oczekiwal i trzeciej wojny ś w i a t o w e j bezpoś redn io 
po drugiej i nie m ie l i wą tp l iwośc i co do jej w y n i k u . Aliści zwolen­
n icy tego nur tu b y l i w mniejszości . Ludz ie p r agnę l i pokoju i wa­
r u n k ó w do odbudowy i rozwoju kraju . I ten kierunek d o m i n o w a ł . 
D o m i n o w a ł o t akże poczucie optymizmu. Może ten op tymizm by ł 
przesadny. K t o wie, gdyby było więce j wą tp l iwośc i , może podejśc ie 
do r o z w i ą z y w a n i a poszczególnych t rudnych problemów 7 b y ł o b y 
os t rożnie jsze , bardziej p r z e m y ś l a n e i bardziej realistyczne? Jeden 
z m ł o d y c h filozofów by ł w s w y m optymizmie tak pozbawiony k r y ­
tycyzmu, że zapowiada ł , iż w n o w y m l u d o w y m systemie szpitale dla 
u m y s ł o w o chorych okażą się niepotrzebne, gdyż stosunki m i ę d z y ­
ludzkie ułożą się bezkonfl iktowo, a jeśl i nawet doidzie do nap ięć , 
to uda się je rych ło i stosunkowo bezboleśn ie r o z ł a d o w y w a ć . W s z y ­
stko działo się w n iezwykle skompl ikowanych warunkach, z k t ó ­
r y c h nie zdawal i sobie nawet sprawy ówcześni p r z y w ó d c y i obser­
watorzy. Ich przekonanie o s łuszności sprawy, k tó rą real izowal i , 
s twa rza ło a tmos fe rę optymizmu emocjonalnego, k t ó r y się udz ie la ł 
duże j części spo łeczeńs twa . N i c dziwnego. A u r a z w y c i ę s t w a odnie­
sionego nad h i t le ryzmem przenos i ła się z frontu mil i tarnego na sce­
n ę pol i tyczną i społeczną. N i c nie mogło p o w s t r z y m a ć fal i przemian 
ustrojowych, k t ó r e w y d a w a ł y się n i e k t ó r y m n o w y m dz ia łaczom 
sp ra wą nie ty lko konieczną i rea lną , ale t akże m a ł o skompl ikowaną . 

Dzień l is topadowy ma się k u końcowi . Szeptem przekazuje się 
nam has ło na dzisiejszy wieczór : Has ło — karabin, odzew — p ług . 
Szybko p r z e ł y k a m y s k r o m n ą kolac ję . N a u l . Spokojnej j ak i ś samo­
chód osobowy nie może r u s z y ć z miejsca. C h r a p l i w y u r y w a n y war­
kot s i ln ika . K i e r o w c a kręc i korbą z ca łych sił. Podchodzimy i w i ­
dzimy, że w samochodzie siedzi cz łonek P K W N H i l a r y M i n c . K i e ­
rowca wraca do samochodu, a publ ika popycha pojazd, dopóki nie 
zapala. Potem wracamy do domu, p o w t a r z a j ą c has ło „ k a r a b i n " 
i odzew „p ług" . Z dala dochodzi szum samolo tów. dwTle bomby 
eksplodują i odzywa się gęs ta riposta a r ty le r i i przeciwlotniczej . 
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M A R I A N P O D K O W I Ń S K I 

SPOGLĄDAJĄC WSTECZ 

W Polsce Ludowej rozpoczą łem p r a c ę już jako „ p r z e d w o j e n ­
n y " — jak to się m ó w i — dziennikarz. Od 1932 roku p a r a ł e m 

się p i ó r e m — z r ó ż n y m powodzeniem. W czasie okupacji w s p ó ł p r a ­
c o w a ł e m z prasa podziemna, t akże z Bhdetijnem Informncyjnym. 
A w Powstan iu Warszawsk im — z Barykada Povnsla. 

Jednym s łowem, k iedy z M i l a n ó w k a nod Warszawa, .gdzie prze­
b y w a ł e m po Powstaniu , z i a w i ł e m się w pierwszych dniach lutego 
1945 w Łodzi — ówczesne i , ,stolicy" — m i a ł o m iuż przed wo ienne 
koneksje dziennikarskie. K i e d y r a u l . P io t rkowskie i . w samo po­
łudn ie , s p o t k a ł e m Micha ła Hofmana, z k t ô r v m w s p ó ł p r a c o w a l i ś m y 
nrzed w o i n ą w moim biuletvnio P I L (Polska Tnformao-ia Li te racka , 
k tó rą r e d a g o w a ł e m wraz z Adr i anem C z e r m i ń s k i m i Sewervnem 
Trossem), ten po k r ó t k i m p rzywi t an iu z a p r o p o n o w a ł mi p racę w P A P 
Poloress, gdzie z a i m o w a ł sie redagowaniem inPormacii zagranicz­
nych. Siedzia ł p rzy r a d i o w y m odbiorniku i p r z e j m o w a ł ,,ostatnie" 
wieści . W t e d y Polpress nazywano złośliwi o „ D e m i t a s s e m " , skąd zre­
sztą by ło b r a ć w iadomośc i ? P rzec ież t r w a ł a ^eszcze wojna. 

Micha ł z ap rowadz i ł mnie do J u l i i M i n c f .Mmis t rowej") , k t ó r a po 
k r ó t k i e j rozmowie powie rzy ła mi k ierownictwo dzia łu terenowego. 
O d t ą d j eźdz i ł em PO w o j e w ó d z k i c h miastach i i n s t a l o w a ł e m oddz ia ły 
terenowe. Mói zespół natomiast r e d a g o w a ł wiadomośc i kra iowo. By ła 
to praca naonczas ciekawa, gdyż pozwala ła „żyć k ra i cm" . N a sen­
sacjach nie zbywa ło . K o n t a k t z l udźmi by ł bezpoś redn i , t akże z ty­
m i , k t ó r z y rządzi l i wtedy krajem. Dz ienn ika rzy zawodowych by ło 
ma ło , ale za to ros ła nowa kadra, k t ó r a dziś n a l e ż y do czołówki na­
szej pub l i cys tyk i . Praca b v ł a p o r y w a j ą c a , ba! u rzeka jąca . Życie na 
gorąco. W takich warunkach , technicznie jakże p r y m i t y w n y c h , ro­
dziło się polskie dziennikarstwo. 

R ó w n o c z e ś n i e z p racą w P A P b y ł e m korespondentem warszaw­
s k i m krakowskiego Dziennika Polskiego. W każdą n iedz ie lę ukazy­
w a ł y się moje „Dy l i żanse warszawskie", k t ó r e późnie j w y s z ł y 
w książce. P i s y w a ł e m t a k ż e do Przekroju, no i m ó w i ł e m w radiu . 
S ł o w e m — pracy po uszy. 



W l ipcu 1945 z Łodzi p r z e n i e ś l i ś m y się do Warszawy na Foksa l 
i pewnego w r z e ś n i o w e g o dnia, k iedy za ję ty b y ł e m odczytywaniem 
depesiz terenowych, pani M i n c o w a popros i ł a mnie na r o z m o w ę . B y ­
ł em zaintrygowany, gdyż zaproszenie m i a ł o charakter n iemal for­
malny. W gabinecie s iedzia ła pani Ju l i a , obok niej jej wi lczur . „S ia ­
dajcie — powiedz ia ła nie podnosząc oczu znad m a n u s k r y p t ó w — 
p o s t a n o w i l i ś m y z red. N o w i c k i m (Andrzej , dyrektor P A P ) , że poje­
dziecie na proces do Norymbergi . Wiecie, na tych zbrodniarzy.. .". 

N i e b y ł e m na t aką p ropozyc ję absolutnie przygotowany. M i a ł e m 
właśn i e rodz inę p rzewieźć z Łodzi do Warszawy, praca u k ł a d a ł a m i 
się dobrze, ż y l i ś m y odbudowa Warszawy, stale kogoś los p r z y w r a ­
cał życiu, co d a w a ł o okazję do „k ie l i cha" (a by ło gdzie!'), a tu nagle 
pakuj się i jedź gdzieś, gdzie d i a b ł y mówią sobie dobranoc. Tak 
w y o b r a ż a ł e m sobie moją jazdę do mitycznej Norymberg i , k t ó r e j sa­
ma nazwa s k r y w a ł a j a k a ś t a jemniczość . I jak tu p isać z takiego pro­
cesu?! 

„Dacie sobie r a d ę , zresztą nie jedziecie sami — wraz z w a m i po­
jedzie Hofman. Marschak i W i t Gawrak. . . " — zaznaczy ła M i n c o w a 
widząc w moich oczach jeśli nie p r z e r a ż e n i e , to w k a ż d y m razie nie­
zadowolenie. 

W y s z e d ł e m z gabinetu zatroskany. Hofman pocieszał mnie jak 
mógł , a kochany Leopold Marschak (, Poldzio") z a w y r o k o w a ł : , L o ­
som nie n a l e ż y się sprzec iwiać , w : e m coś o tym. . ." A wiedz ia ł do­
brze, bo m i a ł z nas n a i w i ę k s z e doświadczen ie i reporterskiego „no ­
sa". 

T r w a ł o jeszcze d ługo, zanim w y r u s z y l i ś m y do Norymberg i (i to 
s ta rym samochodem „Hansa" ) , n iemal jak na ks iężyc . Nie b ę d ę 

op i sywa ł ani pod róży pe łne j p rzygód , ani pracy w Norymberdze. 
Ciekawego Czy te ln ika o d s y ł a m do mojej ks iążki „W cieniu n o r y m ­
berskiej T e m i d y " ( . ,Czytelnik" 1953) albo, jeśli k t o ś chce, t a k ż e do 
zbioru „ N i e m c y i i a " ( .Ks iążka i W i e d z a " 1 9721 Powiem ty lko jed­
no — proces w Norymberdze był dla mnie wie lką szkołą dzienni­
karstwa, i to ood k a ż d y m w z g l ę d e m . I począ tk iem mego wielkiego 
startu do publ icys tyk i niemcoznawczej. Od tąd temat ten s ta ł się 
treścią mego życia: 30 ks iążek i tys iące prac publ icys tycznych. 

N a w i ą z a n e na procesie znajomości z korespondentami zagranicz­
n y m i p r z e t r w a ł y v/szystkie późnie jsze burze poli tyczne i u m o ż l i w i ł y 
m i start do pracy korespondenta prasy polskiej w Ber l in ie , B o n n 
i Waszyngtonie, a t a k ż e w czasie sporadycznych s p o t k a ń z okazj i 
konferencji m i ę d z y n a r o d o w y c h , sympoz jów, s e m i n a r i ó w czy w i z y t 
w y b i t n y c h m ę ż ó w stanu. „ N o r y m b e r c z y c v " pozostali sobie wie rn i , 
czego dowodem było w 1966 roku, w 20-lecie v/ydania w y r o k u , spo­
tkanie w J a b ł o n n i e , dokąd p rzy j echa ło z ca łego św ia t a ponad 70 by­
łych k o r e s p o n d e n t ó w z procesu norymberskiego. Osobiście więzi tej 
z awdz ięczam wiele, t a k ż e w dalszej pracy dziennikarskiej . Jeszcze 
dzisiaj p rzy jeżdża często do Warszawy E r i c Bourne, w ó w c z a s ko ­
respondent Reutera w Norymberdze, obecnie przedstawiciel amery­
kańsk iego Christian Science Monitor w Wiedn iu , k t ó r y p rzeszed ł do 
histori i jako ten sprawozdawca, k t ó r y „powies i ł Goeringa". A l b o -



w i e m Er ic , nie chcąc dać się w y p r z e d z i ć konkurencj i z A P , U P czy 
Exchange Telegraphu, zaczął n a d a w a ć przebieg egzekucji od Goer in -
ga. Biedak nie wiedz ia ł , że w t y m czasie „ g r u b y H e r m a n n " już nie 
żył. Jak wiadomo, odeb ra ł sobie życie cyjankiem potasu, k t ó r y 
s k r z ę t n i e s k r y w a ł przed argusowym okiem war townika . Gwiazda 
Daily Expressu Sefton Delmer, znany przed wojną z w y w i a d ó w , 
k t ó r e udz i a l a ł m u na „ w y ł ą c z n o ś ć " Hi t le r , t akże z jawia ł się u nas 
po wojnie w Warszawie. By ł o w y m korespondentem bry ty j sk im, k t ó ­
r y w 1939 roku z hotelu „ E u r o p e j s k i e g o " o b s e r w o w a ł ostatnie go­
dz iny wolnej P o l s k i . O n i wszyscy na leże l i do „że lazne j gward i i " N o -
r y m b e r c z y k ó w . 

Z P A P - e m pożegna ł em się w Ъ'р^и 1947 roku, aby objąć w B e r ­
l in ie stanowisko korespondenta Robol vika. i Exnressv Wieczor-

neao. Z a n i m kochany Rafa ł Praga w y i a k a ł , że w y s y ł a ronie t akże 
do Be r l i na z Doborami z a s t ę p c y redaktora naczelnego (moje jedyne 
w życiu tak eksponowane stanowisko), z a ł a t w i ł e m sobie telefonicznie 
ubranie u p. Kie r sza . śp iewającego krawca. k t ó r v wnet w r z u c i ł swój 
zawód, aby s tać sio tenorem w operze Jak w bajce. Bvło to moie 
pierwsze cywi lne ubranie Po t ad p a r a d o w a ł e m w mundurze kores­
pondenta wojennego, w y s i a d a j ą c na szykownego oficera. Okaza ło 
się, że w okupowanym Berh'me m u s i a ł e m znowu odłożyć ubranie 
do kufra, gdyż w a m e r y k a ń s k i m Press Centrze obowiązywa ła re­
guła woiskowa. A wiec nadal p a r a d o w a ł e m w battle-dressie z na­
pisem . .Poland" na r ę k a w i e . N a m akredytowanym korespondentom 
zagranicznym, d a w a ł o to wiele p r zywi l e jów , k t ó r o w okunowanvm 
i z ru jnowanym Ber l in ie b y ł y nie do pogardzenia. Mie szka l i śmy z Ja ­
nem Edmlundem O s m a ń c z v k i > m i Leopoldem Marschak iem przy ied-
ne i u l i c y (na wikc ie a m e r y k a ń s k i m ) w dzielnicy 7Ohlendorf West. 
k t ó r a nazywano . .Polskim korytarzem". Mie l i śmy bezpośrednia l inię 
telefoniczna do Warszawy, k t ó r a z a w d z i ę c z a l i ś m y naszym radziec­
k i m orzviac io lom. Szef łączności S M A (radzieckiego zarządu okupa­
cyjnego w Ber l in ie) g e n e r a ł P ie t row dał nam ia na „ g w i a z d k ę " 1947 
roku . Przez pieć lat t e l e fonowa l i śmy do naszvch r e d a k c ü , a do tąd 
nie wiem, kto za to zapłaci ł . By ł to rzeczywiśc ie prezent więce j niż 
w ig i l i j ny . 

B e r l i n s ta ł s ię d rug im etapem w moiej karierze zawodowego dzien­
nikarza . Rozpoczęła się z imna wojna i pierwsze zapowiedzi podzia łu 
św ia t a . B y ł e m ś w i a d k i e m narodzin obu p a ń s t w niemieckich i p ie rw­
szych k r o k ó w N R D . N a w i ą z a ł y się p rzy jaźn ie , k t ó r e t rwa ją do tej 
pory. B e r l i n s t a ł się szkołą politycznego m y ś l e n i a i dziennikarskiej 
postawy wobec zachodzących w y d a r z e ń . P rob lem niemiecki bv ł bo­
w i e m osią zagranicznej po l i t yk i P o l s k i Ludowej . Relaeionowanie 
z Be r l i na (iak późn ie j z Bonn) w y m a g a ł o wielkiego doświadczenia , 
przygotowania i czujności . P r z e w a r t o ś c i o w a n i e dawnych pojęć czy 
postaw s ta ło s ię koniecznością . U c z y l i ś m y się — m o ż n a powie­
dzieć — na „ ż y w y m ciele". Zaczą łem s t u d i o w a ć h i s to r ię i po l i t ykę 
N i e m c ó w . Z b i e r a ć ks iążki , rob ić archiwa, uczyć się obcych j ęzyków. 
P o l i t y k a b ieg ła tak w a r t k i m p r ą d e m , że kto nie nadąża ł , ten odpa­
dał . U t rzyman ie tempa by ło koniecznością sine qua non. A b y u t rzy-



m a ć się na powierzchni nie w y s t a r c z y ł o się uczyć, trzeba było się 
kszta łc ić . Cale noce s p ę d z a ł e m na czytaniu ks iążek , o k t ó r y c h ong i ś 
nie m i a ł e m pojęcia, że is tn ie ją i będą tak dla mnie w a ż n e . P o z n a ł e m 
filozofię n i emiecką w jej perwersyjnych formach. Nie w y s t a r c z y ł o 
pisać o Hit lerze, trzeba by ło znać dzieje tego ruchu jak i h i s to r ię 
„ D r a n g nach Osten". 

T o by ł m ó j „ k a p i t a ł z a k ł a d o w y " , owocu jący z biegiem lat mojej 
pracy, k t ó r a zap rowadz i ł a mnie t akże do Waszyngtonu. P r a g n ę 

p r z y p o m n i e ć , że b y ł e m pierwszym korespondentem prasy polskiej 
w stol icy U S A , r e l ac jonu jąc już w 1948 roku dla Robotnika i Dzien­
nika Polskiego przebieg w y b o r ó w H a r r v Trumana. B y ł e m t akże 
p ierwszym korespondentem Trybuny Ludu akredytowanym w 1956 
roku przy Departamencie Stanu. Dotąd bowiem m o g l i ś m y jedynie 
u z y s k a ć wizę do Nowego J o r k u na sesje O N Z . K i e d y D O P a ź d z i e r ­
n i k u 1956 z jawi łem się w Departamencie Stanu, p rzy ją ł mnie nieja­
ko oficjalnie podsekretarz stanu Robert M u r p h y , k t ó r e g o z n a ł e m 
jako politycznego doradcę gubernatora strefy a m e r y k a ń s k i e j N ie ­
miec gen. Luc iusa C l a y a w Ber l in ie , aby m i z a k o m u n i k o w a ć , że 
o t r z y m a ł e m a k r e d y t a c j ę i m o g ę swobodnie p r a c o w a ć w Waszyngto­
nie. Zos t a ł em też p r z y j ę t y w poczet cz łonków Nat ional Press C l u b u 
p rzy 14 i F ul icy , co r ó w n a ł o się „przy jęc iu do towarzystwa". P o ­
mogło m i to bardzo w t rzy lata późn ie j , k iedy t o w a r z y s z y ł e m C h r u -
szczowowi w jego wizyc ie po U S A . T y l k o cz łonkowie K l u b u mogl i 
wziąć wtedy udz ia ł w lunchu w y d a n y m na cześć ówczesnego sekre­
tarza generalnego K P Z R . Powiod ło m i się wtedy u z y s k a ć od niego 
w y w i a d dla Trybuny Ludu, jedyny, jaki u k a z a ł się w prasie polskiej 
z sekretarzem generalnym К С K P Z R . 

A było to tak: 
P o d r ó ż z San Francisco do Los Angeles o d b y w a l i ś m y kole ia . 

W jednym z w a g o n ó w u rządzono „ p o k o i " prasowy z maszynami itp. 
W pewnym momencie wszed ł Chruszczow bez asysty t ł umacza . Po ­
deszła do niego w s z ę d o b y l s k a Maggie Higgins z New York Herald 
Tribune, a mnie pros i ła o pomoc w t ł u m a c z e n i u . U c z y n i ł e m to chę t ­
nie. P o dłuższej c h w i l i Chruszczow zwróci ł się do mnie z pytaniem 
k i m jestem. K i e d y m u w y j a w i ł e m , że jestem z Warszawy i to z Try­
buny Ludu, „ g o s p o d a r z " p o d z i ę k o w a ł za pomoc, py ta j ąc jak ma m i 
się z r e w a n ż o w a ć , skoro jego t ł u m a c z Oleg Trojanowski (dziś dyplo­
mata radziecki w O N Z ) gdzieś się zapodział . A ja na to: „A może ja 
także o t rzymam od was wywiad?. . . " N a te s łowa Chruszczow us iad ł 
w fotelu i rozpoczęła się rozmowa. K i e d y po p o ł u d n i u chc ia ł em m u 
odczy tać tekst rozmowy, Chruszczow odpar ł : „Nie nada. i tak Try­
buna nie wydrukuje ż a d n y c h g łups tw. . . " . U ś m i e c h n ą ł się jak żak 
i po w s p ó l n e j fotografii zn ik ł w swoim przedziale. 

Co zrobić z w y w i a d e m w pociągu? Zb l i ża l i śmy się w ł a ś n i e do San 
Jose, gdzie z a k ł a d y komputerowe I B M m i a ł y gościć Chruszezowa. 
M i a ł e m k a r t ę te legraf iczną sieci R C A , w i ę c na stacji r o z g l ą d a ł e m 
się za pos łańcem. I oto zjawił się m a ł y Murzynek , wołając , że zbiera 
m a t e r i a ł y prasowe dla R C A . Mówię więc do niego: „S łucha j , doręcz 
szybko, bo to w a ż n y m a t e r i a ł , od niego wiele zależy. . ." M u r z y n e k 



spo j rza ł na mnie ze zdziwieniem i w y r z e k ł ty lko: „ P a n zapomina, 
że jestem przedstawicielem n a j w i ę k s z e j kompani i telegraficznej 
w Stanach..." Nazajutrz w tickerze A P podano z Warszawy, że „ko­
respondent P o d k o w i ń s k i u z y s k a ł od Chruszezowa wywiad . . . " H u r -
raa!! Ep i log : po powrocie do Warszawy łapię za numer: na całą d łu ­
gość pierwszej k o l u m n y m ó j w y w i a d . N a zebraniu zespołu redak­
cyjnego podz i ękowan ia . I uwaga: „Za dobrą p r a c ę nagroda p ien iężna 
w wysokośc i 500 zł.. .". 

Z biegiem lat p r z e p r o w a d z i ł e m wiele w y w i a d ó w — z P ieck iem, 
Grotewohlem, Ulbr ich tem, Stophem, Ollenhauerem, Car lo 

Schmidem, z Brandtem, Gerstenmaierem, Kre i skyrn , Kirchsehaer?c-
rem, P ie r re Graberem (Szwajcaria), K u r t e m Waldhe imem i wie loma 
i n n y m i po l i t ykami Europy i U S A . N a w i ą z a ł e m znajomości , k t ó r e 
d a w a ł y m i moż l iwość k o n t a k t ó w z m o ż n y m i tego świa ta . Zasób wie ­
dzy wyniesionej z tych s p o t k a ń pozwol i ł m i późnie j w kra ju na 
s w o b o d ę pisania, k t ó r e j nie m o ż n a n a b y ć ty lko z książek, chociaż 
bez n i ch trudno pisać . 

S pogląda jąc wstecz na pó łwiecze mojej pracy dziennikarskiej na­
dal jestem zdania, że odwaga w dz i a ł an iu wsparta a u t e n t y c z n ą 

wiedzą daje zawsze pozytywne w y n i k i . Teoria i p rak tyka s t anowią 
j edność w dz ia łan iu , i naruszenie jednego z tych f i la rów grozi upad­
k iem. Niemieckie p rzys łowie powiada, że „ w e r rastet — der rostet", 
c z y l i kto wypoczywa ten rdzewieje. W dziennikarstwie staje się to 
m a k s y m ą życia i pracy. Polecam tę p r a w d ę mo im m ł o d s z y m kole­
gom. 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Pióro dziennikarza nie zasilane wciąż wiedzą stępia się i blednie. 
Wybitny publicysta jest zawsze człowiekiem wiedzy, uczy się, czyta, 
studiuje, a jednocześnie doskonali swoją sztukę pisarską. 

J ó z e f Wasowski 
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TAKI TO BYŁ DZIWNY CZAS 

M ożna by zacząć nas t ępu jąco : jeszcze s łychać by ło huk armat, 
a nad miastem p r z e l a t y w a ł y z gwizdem samoloty... gdyby tak 

by ło n a p r a w d ę . A l e nic z tych rzeczy, choć o 30 k i l o m e t r ó w od K r a ­
kowa toczyły się jeszcze w a l k i i co p łoeh l iws i zastanawiali s ię, czy 
dla nas to już n a p r a w d ę koniec wojnv. M y , na Wie lopo lu w d a w n y m 
I K C - o w s k i m P a ł a c u Prasy, ż y l i ś m y już mniej w i ę c e j normalnie. N a 
pierwszej kondygnacj i s t u k a ł y l inotypy, a na II p i ę t r ze w pokojach 
redakcyjnych, pozbawionych szyb w oknach i o o r z ą d k u na b iurkach 
i podłodze — wszędz ie p o n i e w i e r a ł y się resztki starych gazet, sterty 
ks iążek i puste o u d e ł k a no konserwach — sza la ły (o ile to s łowo pa­
suje do starych, zdezelowanych, pozbawionych polskich czcionek) 
maszyny do pisania. Rodzi ły się pierwsze numery Dziennika Kra­
kowskiego, po k i l k u dniach przechrzczonego na Dziennik Polski. 

Pie rwszą i częściowo drugą k o l u m n ę z a j m o w a ł y komunika ty wo­
jenne, bo przecież by ł to doniero koniec stycznia 1945 roku , i choć 
wyzwolenie by ło już za nami, wo ina t r w a ł a nadal. Resz tę numeru, 
bardzo skromna, z a j m o w a ł y zarządzenia w ł a d z miejskich i informa­
cje o p ierwszych j a skó łkach nowego życia. P i s a ł y ś m y je — m y t rzy 
maszynis tk i i s tenotypistki — siedząc w p łaszczach i czapkach, drżąc 
z z imna i — szczerze m ó w i ą c — z g łodu. Bo nie zawsze doc ie ra ły 
do nas pierwsze p r z y d z i a ł y w postaci czarnego, gliniastego chleba. 
W niel icznych, wo lnych od pisania chwi lach z a s t a n a w i a ł a m się, jak 
sobie p o r a d z ę z pogodzeniem pracy, nauk i (by łam na II roku polo­
n i s tyk i — pierwszy za l i czy łam przed woina . a potem uczęszcza łam 
na tajne komple ty prof. Tadeusza Grabowskiego) i obowiązków do­
mowych. N a duchu p o d t r z y m y w a ł y mnie z a c h ę t y red. S t a n i s ł a w a 
Wi to lda Bal ickiego, k t ó r y zaraz po wyzwoleniu u r u c h o m i ł r e d a k c j ę , 
że udzie l i wszelkiej pomocy, abym k o n t y n u o w a ł a studia. I rzeczy­
wiście w y w i ą z a ł się z obietnic, pozwala jąc „ w y s k a k i w a ć " na w y k ł a ­
dy, a nawet, w okresie egzaminów, dając urlop naukowy. Co praw­
da mies ięczny , ale dobre by ło i to. 

Niewiele czasu up łynę ło , gdy na horyzoncie po iawi ł sie nowy, 
a nominalnie p ierwszy naczelny — kapi tan Je rzy Putrament . P r z y ­
b y ł w mundurze, energiczny, głośny, nerwowy. N a p ie rwszym ze-
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braniu redakcy jnym długą l ini jką bębn i ł po biurkach, aż k a ł a m a r z e 
p o d s k a k i w a ł y (tak, tak, b y ł y jeszcze k a ł a m a r z e ) i dzielnie p o k r z y k i ­
w a ł na wszys tk ich . Dlaczego? Dziś już nie p a m i ę t a m , wiem tylko, że 
nie by ł zadowolony, z nas czy z numeru. W k a ż d y m razie wzn ieca ł 
pop łoch w ś r ó d starszej kadry, r e k r u t u j ą c e j się w na jw iększe j mie­
rze z b y ł y c h I K C - o w c ó w , a t akże n i e d o b i t k ó w z innych przedwojen­
nych gazet i czasopism. Oni natychmiast po wyzwolen iu pojawi l i się 
w pracy, s t rząsa jąc z siebie wspomnienia ciężko p r z e ż y t y c h wojen­
nych lat. P a m i ę t a m ich wszystkich: red. Stefana Nowińsk iego k t ó r y 
potem zginie tragicznie w wodach Jeziora Rożnowsk iego , p r o w a d z ą c 
wyc ieczkę m ł o d y c h a d e p t ó w dziennikarstwa krakowskiego, Gabr ie­
la Sokołowskiego , So ł tykowsk iego , Schlanga, W ł a d y s ł a w a Szyd łow­
skiego, grafika Tadeusza Olszewskiego i jeszcze wie lu innych; nie­
k t ó r z y zabawil i w redakcji k i l k a dni, tygodni lub mies ięcy i odcho­
dz i l i , nie mogąc p r z y s t o s o w a ć się do nowej rzeczywis tośc i . N a ich 
miejsce przychodzi l i inn i ; Jan A l f r e d Szczepański , Teofi l Witek , 
Mieczys ł aw Zie lenkiewicz i . . . nowa, młoda kadra Skąd się b r a ł a ? 
N i e k t ó r y c h S. W . B a l i c k i , k t ó r y po wyjeźdz ie Putramenta ob ia ł kie­
rownic two redakcji , „ łowi ł " na s tudium dziennikarskim Wyższo] 
Szko ły Nauk Społecznych , innych a w a n s o w a ł spośród personelu ad­
ministracyjnego. W tej drugiej grupie z n a l a z ł a m sie i ja. A by ło to 
tak. 

D ed. B a l i c k i zachęcał wszys tk ich do pisania, wiec w z i ę ł a m na od-
w a g ę i n a p i s a ł a m swó j pierwszy w i ę k s z y elaborat. A pon ieważ 

na Pedagogium p o z n a ł a m nieco psycholog ię i pedagog ikę , pierwszy 
m ó j temat do tyczy ł w p ł y w u okupacj i na p s y c h i k ę dziecka. Z d rże ­
n iem serca w r ę c z y ł a m swoje dzieło red. Ba l i ck i emu (był w ó w c z a s 
sekretarzem redakcji). P r zeczy t a ł , u z n a ł za ciekawe, powiedzia ł , że 
zna podobne w y p a d k i jak opisane w ar tykule i . . . zamieści ł w naj­
b l iższym numerze. B y ł a m dumna jak paw do chwi l i , gdy dzienni­
k o w y komentator pol i tyczny red. Jacek F r ü h l i n g , s iadając p rzy mo­
i m stoliku z m a s z y n ą powiedz ia ł złośl iwie: nie wiem czy m o g ę pani 
d y k t o w a ć , bo odkąd maszynis tki piszą a r t y k u ł y , sprawa się k o m p l i ­
kuje. A l e i nn i okazal i się serdeczniejsi. Red. W i t o l d Zechenter w r ę ­
czył m i a n k i e t ę i n a m ó w i ł do ws t ąp i en i a do Związku Dzienn ikarzy 
R P , k t ó r y już rozpoczął dz ia ła lność , a k t ó r e m u on p a t r o n o w a ł . Sko ­
r z y s t a ł a m z okazji i s tąd w legi tymacj i s taż cz łonkowski z 1945 roku . 

Po przekroczeniu tego Rub ikonu p r z y s t ą p i ł a m do dalszych arty­
k u ł ó w . A to o p rywa tnych bibliotekach, k t ó r y c h właśc ic ie le s łono 
l i c z y l i sobie za abonamenty i n a k ł a d a l i k a r y za prze t rzymywanie 
ks iążek, a to z okazj i D n i a Kobie t itp. Z biegiem czasu, ciągle nie 
opuszcza jąc maszyny do pisania i nab ie ra j ąc w p r a w y w stenografii, 
a r ó w n o c z e ś n i e p r z y g o t o w u j ą c się do e g z a m i n ó w z gramatyki histo­
rycznej , h is tor i i i f i lozofi i , o t r z y m y w a ł a m zlecenia zajęcia się — dla 
redakcj i — r ó ż n y m i problemami, n a b r z m i e w a j ą c y m i wokó ł nas. K i e ­
dy po k i l k u mies iącach p rzesz ł am na etat dziennikarski i z a s i ad łam 
„pod szós tką" w towarzystwie k i l k u starszych dziennikarzy, rozpo­
czę łam p r a w d z i w ą o rkę w dziale miejskim. Za łożen iem bowiem 
red. Bal ickiego by ło , by m ł o d y dziennikarz uczył się wszystkiego, 
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poznawa ł p r a c ę we wszys tk ich dz ia łach (z depeszowym i spor towym 
włącznie) , by pozna ł nie ty lko t e c h n i k ę pracy redakcyjnej, lecz tak­
że drukarnianej . Nie b y ł y to sprawy proste, może nie tyle z powodu 
stopnia t rudnośc i , lecz niezbyt c h ę t n e g o stosunku drukarzy do dzien­
nikarzy, szczególnie tak m ł o d y c h i tak nieopierzonych jak ja. 

P a m i ę t a m , że gdy raz popros i ł am k tó regoś z l ino typ i s tów, by po­
zwolił m i p o p r a c o w a ć na l inotypie — z a p y t a ł mnie, na co m i to, czy 
mam zamiar zostać ł a m i s t r a j k i e m . D o t k n ą ł mnie t y m srodze, ale 
r o z u m i a ł a m go — m y ś l a ł jeszcze s tarymi kategoriami. 

W zecerni p r y m wiódł Czes ław Pa jąk , znakomity m e t r a m p a ż , k t ó ­
r y m ł o d y c h dziennikarzy t r z y m a ł k r ó t k o i nie pozwa la ł mieszać się 
do ł aman ia , a jak iekolwiek uwagi z b y w a ł powiedzonkiem: nie k u ­
pią? kupią . Mis t rzem by ł zresztą znakomitym, ponoć za czasów I K C - a 
ł amał 24 i więce j ko lumn w czasie pracy, więc nasze 6 ko lumn mia ł 
za h e t k ę pę t e lkę . Wspaniale przenos i ł d ług ie szpalty u k ł a d u i n igdy 
mu się nie r o z s y p y w a ł y w wiersze. A przy t y m wszys tk im trudno 
było z n i m się dogadać , gdyż jąkał się na potęgę , a d y s k u t o w a ć wca­
le nie mia ł ochoty, gdyż i tak wszystko wiedz ia ł najlepiej. D r u g i m 
mistrzem by ł dla m ł o d y c h Stefan Kolbe r , sk ł ada jący r ęczn ie t y t u ł y . 
Od n ich obu wiele się m o ż n a było nauczyć , jeśl i ty lko zdołało się 
pozyskać ich s y m p a t i ę . Uczy ł się więc człowiek czytania s k ł a d u 
w ołowiu, odbijania, p a t r z y ł jak powsta ją matryce, odlewy i wresz­
cie, jak rusza rotacyjna, i z w y s ł u ż o n y c h już w ó w c z a s maszyn, k t ó ­
r y m przyszło jeszcze p r a c o w a ć dzies ią tki lat, wychodzą świeże nu­
mery. Te pierwsze p rzeg ląda ło się gruntownie, czy wszystko w nich 
jest w po rządku , aby ewentualne us terki p o p r a w i ć , zanim traf ią do 
rąk czytelnika. 

P \ la m ł o d y c h , k t ó r z y sukcesywnie zasi la l i redakcyjne kadry, de-
biutem było wszystko, nie ty lko p ie rwszy w y d r u k o w a n y arty­

kuł , lecz t akże pierwsze ze tkn ięc ie się z osobą, z k tó rą chciało się 
p r zep rowadz i ć wywiad , pierwsze sprawozdanie z j ak ie j ś narady, po­
siedzenia, uroczys tośc i , pierwszy wyjazd w teren, k iedy to korzy­
s ta ło się ze ś r o d k ó w lokomocji , o k t ó r y c h współcześn i dziennikarze 
nie mają pojęcia, gdyż redakcja d y s p o n o w a ł a j a k i m ś samochodem 
z demobilu, w k t ó r y m zawsze b y ł y k ł o p o t y z chłodnicą. Inne insty­
tucje m i a ł y większe możl iwości , z a b i e r a ł y w i ę c nieraz z sobą dzien­
nikarsk ich adep tów, k t ó r z y ko rzys t a j ąc z okazji poznawal i swój te­
ren i ludz i go zamieszku jących . 

Z biegiem mies i ęcy zespół zmien ia ł się, a równocześn i e cemento­
wał . P r z y b y w a l i młodz i absolwenci W S N S , lepiej przygotowani teo­
retycznie do dziennikarskiej pracy, p e ł n i zapa łu i najlepszych chęci . 
I, co m o ż e się dziś w y d a ć k o m u ś dziwne, wręcz n i ez rozumia łe , p rzy 
tak t rudnych warunkach życ iowych , p r z y braku podstawowych ś rod­
k ó w utrzymania, ubrania i w ogóle normalnego życia, p r z y s t ę p u j ą c 
do pracy nikt się nie py t a ł , i le wyn iosą jego zarobki . To nie by ło 
ważne . Takie to by ły dziwne czasy. 
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J E R Z Y T U R O W I C Z 

POCZĄTKI 
„TYGODNIKA POWSZECHNEGO" 

M ój debiut dz iennikarski w P R L ? O d p o w i e d ź na to pytanie jest 
bardzo prosta. Zaraz po wyzwolen iu K r a k o w a spod okupacji 

hi t lerowskiej , w s tyczniu 1945, p r zys t ąp i ł em wraz z n i e ż y j ą c y m i 
już — ks. Janem P i w o w a r c z y k i e m i Kons t an tym T u r o w s k i m do 
organizowania Tygodnika Powszechnego, pisma spoieczno-kultural-
nego, adresowanego do intel igencji , k t ó r e mia ło w y r a ż a ć i k sz t a ł ­
t o w a ć opin ię spo łeczeńs twa katolickiego w naszym kraju. P isma, 
k t ó r e m i a ł o b y wychodz ić w K r a k o w i e , ale k t ó r e by mia ło zasięg 
ogólnopolski . Patronat nad p rzeds i ęwz ięc i em przy ją ł ówczesny me­
tropoli ta k rakowsk i , ks iążę A d a m Stefan Sapieha. Jego p res t i żowi 
i autorytetowi, z w i ą z a n e m u t a k ż e z jego n ieugię tą pos tawą w czasie 
okupacji , z awdz ięcza l i śmy — jak sądzę — r y c h ł ą zgodę w ł a d z na 
wydawanie pisma. P ie rwszy numer Tygodnika u k a z a ł się z da tą 
24 kwie tn ia 1945. W y d a w c ą pisma by ła K r a k o w s k a K u r i a Ks iażęco-
-Metropoi i ta lna , aczkolwiek Tygodnik Powszechny n igdy nie by ł 
formalnie organem Kościoła . D r u k o w a l i ś m y Tygodnik w niewielkiej 
D r u k a r n i P r z e m y s ł o w e j K . P o d g ó r c z y k a i Spółki , p rzy u l . J . S a r ę -
go — jeśli się nie my lę , by już w sierpniu 1945 p rzen ie ść się do D r u ­
ka rn i P a ń s t w o w e j nr 1 p rzy u l . Wielopole. L o k a l e m redakcj i w tych 
p ierwszych mies iącach był jeden n iewie lk i pokoik na parterze 
w gmachu K u r i i Krakowsk ie j p rzy u l . F r a n c i s z k a ń s k i e j . W t y m po­
koju p r a c o w a ł a redakcja, z łożona począ tkowo z trzech w y ż e j w y ­
mienionych ludz i — czwar tym był , ale przez b. k r ó t k i czas, przed­
wojenny dziennikarz k rakowsk i Jan Ferdynand Preussner. Sekreta­
rzem redakcj i by ła znana pisarka M a r i a Czapska, siostra ś w i e t n e g o 
malarza Józefa Czapskiego, ale i ona w k r ó t c e na stale w y j e c h a ł a do 
P a r y ż a . W pierwszych numerach Tygodnika Powszechnego ukazy­
w a ł y się a r t y k u ł y znakomitych a u t o r ó w , zwłaszcza w i e l u profeso­
r ó w Uniwersy te tu Jag ie l lońsk iego , takich jak S t a n i s ł a w Kut rzeba . 
W ł a d y s ł a w K o n o p c z y ń s k i , ks. Kons tan ty M i c h a l s k i , Stanislaw P igoń . 
Jan Dąb rowsk i , Roman Dybosk i , ale t akże pisarzy i a r t y s t ó w jak 
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A r t u r Górsk i , Ju l iusz Osterwa, Zofia Starowieyska-Mors t inowa, 
Hanna Malewska , Tadeusz K u d l i ń s k i , wreszcie Stefan K i s i e l e w s k i — 
najpierw jako sprawozdawca muzyczny, lecz w k r ó t c e jako felieto­
nista — K i s i e l . 

Mój p ierwszy po wojnie a r t y k u ł u k a z a ł się w 3 numerze Tygod­
nika pod s zumnym t y t u ł e m , ,Drogi do Europy" ; b y ł y to r o z w a ż a n i a 
na temat sytuacj i naszego kontynentu po zgnieceniu hit lerowskiego 
planu panowania nad ś w i a t e m . W naszym zespole r edakcy jnym 
pierwszą osobą by ł ks. J an P iwowarczyk , d o ś w i a d c z o n y dziennikarz 
i ś w i e t n y publicysta. Co dzień przy swo im b i u r k u p r z y j m o w a ł wspó ł ­
p r a c o w n i k ó w i i n t e r e s a n t ó w oraz pisa ł swoje a r t y k u ł y drobnym, pis­
mem, na d ługich w ą s k i c h paskach papieru. Ja p e ł n i ł e m w redakcj i 
funkcję , k tórą w z a k ł a d a c h produkcyjnych przed wojną (może i dz i ­
siaj?) ok re ś l a no mianem „ inżyn ie ra ruchu" . W e r b o w a ł e m w s p ó ł p r a ­
c o w n i k ó w do nowego pisma, z a m a w i a ł e m a r t y k u ł y , a d i u s t o w a ł e m 
je, a s y s t o w a ł e m przy ł a m a n i u numeru w drukarni , p e r t r a k t o w a ł e m 
z cenzurą , r o b i ł e m korekto. W stopce by ło podane, że redaguje je 
zespół. G d y jednak pó k i l k u mies iącach w ł a d z e zażądały , by w stop­
ce u j a w n i ć nazwisko redaktora naczelnego, ks. P i w o w a r c z y k o d m ó ­
wi ł podpisywania pisma i pos tanowi ł , że ja m a m f igu rować jako 
redaktor naczelny. I tak też zostało po dziś dzień. 

Tyle o moim debiucie prasowym w Polsce Ludowej . A l e oczy­
wiście nie by ł to m ó j debiut dziennikarski . Jeś l i więc wolno wy j ść 
poza ramy postawionego m i pytania, to p a r ę s łów o począ tkach mo­
jej dziennikarskiej kar iery . P ie rwszy w życ iu a r t y k u ł ogłos i łem dru­
kiem jako uczeń V czy V I klasy G i m n a z j u m im. K r ó l a Jana Sobies­
kiego w K r a k o w i e , w p i śmie Pod znakiem Marii, organie Sodal ic j i 
Mar i ańsk i ch młodz i eży szkół ś redn ich , w y d a w a n y m i redagowanym 
przez ks. Józefa Winkowskiego w Zakopanem. Był to zapewne rok 
1927 lub 1928 — dok ładn ie nie p a m i ę t a m . P ó ź n i e j , po maturze, 
w czasie s t u d i ó w wyższych , najpierw we L w o w i e , potem w K r a k o ­
wie, og łasza łem a r t y k u ł y w szeregu pism studenckich, n i e k t ó r e z n ich 
w s p ó ł r e d a g o w a ł e m . B y ł y to m. in . czasopisma wydawane przez Sto­
warzyszenie Ka to l i ck ie j Młodzieży Akademick ie j „O d ro d zen i e " , ta­
kie jak warszawski Vox Universitatis, w i l eńsk i Pax (nic wspó lnego 
z p o w s t a ł y m po wojnie stowarzyszeniem o tej samej nazwie) czy też 
wychodzące w L u b l i n i e Odrodzenie. B y ł e m też redaktorem naczel­
n y m wydawanego przez kolo lwowskie „ O d r o d z e n i a " b iu le tynu pod 
t y t u ł e m Dyszel w głowie. B y ł e m wreszcie w s p ó ł p r a c o w n i k i e m 
i w s p ó ł r e d a k t o r e m czasopisma Zycie Technickie, organu s t u d e n t ó w 
Pol i technik i Lwowsk ie j , późn ie j zaś — b. k r ó t k o — ostatnim redak­
torem naczelnym czasopisma Historia wydawanego przez Koło H i s ­
t o r y k ó w s t u d e n t ó w Uniwersy te tu Jag ie l lońsk iego . 

1 stycznia 1939 rozpoczą łem r e g u l a r n ą p r a c ę w zawodzie dzienni­
karsk im, wchodząc do redakcj i wychodzącego w K r a k o w i e , po po­
łudniu , dziennika Głos Narodu, k t ó r e g o redaktorem naczelnym b y ł 
ks. Jan P iwowarczyk . W p i śmie t y m r o b i ł e m wszystko to, co robi 
począ tku jący dziennikarz: r e d a g o w a ł e m depesze, k r o n i k ę lokalną, 
p i sa łem recenzje i a r t y k u ł y . Wtedy też zos t a ł em cz łonk iem Z w i ą z k u 
Zawodowego Dziennikarzy Po lsk ich . N a wiosnę ks. P iwowarczyk , 



mianowany proboszczem parafi i św. Flor iana, opuści ł r edakc ję . Po 
okresie p r ze j ś c iowym, ja ob ją łem z dniem 1 l ipca 1939 stanowisko 
redaktora naczelnego, na dwa mies iące , do c h w i l i wybuchu II woj ­
ny ś w i a t o w e j . Ostatni numer Głosu Narodu nosił d a t ę 3 wrześn ia . 

La ta wo jny i okupacji spędz i ł em na wsi w Miechowsk iem oraz 
w K r a k o w i e ogłaszając dorywczo a r t y k u ł y w prasie podziemnej. Po 
wojnie Tygodnik Powszechny został zorganizowany przez g r u p ę l u ­
dzi, k t ó r z y wszyscy przed wojną pracowali w Głosie Narodu. Tak 
więc Głos Narodu by ł „pepin ie rą" , w k t ó r e j w y k l u ł się Tygodnik 
Powszechny, co nie znaczy wcale, by m o ż n a by ło ten tygodnik uwa­
żać za k o n t y n u a c j ę przedwojennego dziennika. Ludz ie b y l i — na 
począ tku — ci sami, ale zupe łn ie odmienna by ła sytuacja i c a ł k i e m 
nowa fo rmu ła pisma. 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Jeśli w wielu zawodach tak dużą rolą gra zamiłowanie, to w zawo­
dzie dziennikarskim szczególnie wielkie ma znaczenie. Jest to prze­
cież praca, wymagająca napięcia wszystkich władz inteligencji, pra­
ca żywa, ambitna i nieszablonowa. Bez zamiłowania, bez prawdzi­
wej pasji, nikt w dziennikarstwie nie zajmie wybitnego stanowiska. 

Józe f Wasowski 
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W I T O L D L A S S O T A 

SENS SŁUŻENIA INNYM 

O dpowiedź na pytanie, k iedy z a d e b i u t o w a ł e m w dziennikarstwie, 
nie jest prosta, r ó w n i e ż uśc i śn ien ie pytania z akcentem „a k ie ­

dy w prasie" nie u ł a t w i a zadania. 
Encyklopedie znaczenie debiutu wy ja śn i a j ą bez kompl ikac j i : jest 

to po prostu pierwszy w y s t ę p publ iczny, pierwsze w y s t ą p i e n i e na 
j ak imś polu dz ia łania . Z a s t a n a w i a ł e m się, czy to ok reś l en ie mieśc i 
się w kategorii pierwszej informacj i drukowanej w prasie, a nawet 
pierwszej publ icys tyk i , r e p o r t a ż u , eseju? C z y też moje dziennikar­
stwo zaczyna się od etatu w redakcji , a wobec tego, czy z a k o ń c z y 
się z chwilą prze jśc ia w stan spoczynku? I luż to ludz i z powodze­
niem zamieszcza swoje wypowiedz i w prasie. J a k ż e cenne są g łosy 
specja l i s tów, komentarze po l i t yków, celne r e p l i k i spo ł eczn ików do­
skona łe w t reśc i i formie, a nie w y n i k a j ą c e z p r z y n a l e ż n o ś c i do 
dziennikarskiej profesji. J a k ż e często zasilają p r a s ę l i t e racką uta­
lentowani t w ó r c y okol icznościowej poezji, autorzy w s p o m n i e ń , opo­
wiadań , nie p r e t e n d u j ą c przy t y m do miana l i t e r a t ó w czy pisarzy. 
O ile ł a twie j sze zadanie będzie m i a ł lekarz, technik czy zegarmistrz 
z ok re ś l en i em daty debiutu w swoim zawodzie. Co więc p r zy j ąć za 
k ry t e r i um debiutu? Myś lę , że w y p o w i e d ź jednoznaczna nie w y r a z i 
złożoności oceny, a sub iek tywizm najbardziej udokumentowany też 
może o k a z a ć s ię zwodny. 

W 1937 roku na ogłoszony konkurs fotograficzny w l w o w s k i m 
dzienniku Wiek Nowy n a d e s ł a ł e m do redakcj i reporterskie zdjęcia. 
Decyzja ta nie była pozbawiona dozy megalomanii , skoro ośmie l i ­
ł em się s t anąć w szranki z zawodowymi fotoreporterami, a nawet 
fotografikami. Rezultat p r zek roczy ł moje na j śmie l sze oczekiwania — 
o t r z y m a ł e m p ie rwszą n a g r o d ę : aż dwa bi le ty do teatru, a zdjęcie za­
mieszczono na czołowej stronie tygodniowego dodatku. Redakcja za­
p r o p o n o w a ł a m i s y s t e m a t y c z n ą w s p ó ł p r a c ę , z czego sporadycznie 
k o r z y s t a ł e m . By ła to dla mnie przyjemna i p o ż y t e c z n a przygoda. 

W latach okupacji los ponownie zlecił m i kontakt, t y m razem 
z p rasą konsp i racy jną . Zaczą łem w ó w c z a s rozumieć , jak n igdy póź -
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niej , sens s łowa, n a s t r ó j p rzekazywanych fak tów, w a g ę odpowie­
dzia lnośc i za skutek publikowanego tekstu. Udzia ł w redagowaniu 
tych m a ł y c h gazetek czy ulotek nie był moim j edynym w tamtym 
okresie za jęc iem, a mimo to t o w a r z y s z y ł a m i głębsza refleksja; wie­
dz ia łem, że s łowo przekazywane czyte ln ikom jest czymś więce j niż 
z w y k ł ą informacją . I to już nie by ła przygoda. 

W r o k u 1946 os iad łem w Toruniu . U k a z u j ą c y się tam od marca 
1946 tygodnik Głos Demokratyczny zachęcał ludz i dobrej wo l i 

do w s p ó ł p r a c y . To lokalne pismo Stronnic twa Demokratycznego mia ­
ło aspiracje w y r a ż a n i a tendencji swej par t i i i wspó łdz ia łan ia w pro­
cesie przebudowy s t o s u n k ó w spo łecznych w Polsce Ludowej . W p r a ­
wdzie redakcja nie c ie rp ia ła na brak a u t o r ó w ze ś rodowisk Stron­
nictwa, a t akże n a u k o w c ó w nowo pows ta ł ego uniwersytetu, to jed­
nak skwapl iwie zabiega ła o młodzież i jej udzia ł w dyskusjach, po­
lemikach i redagowaniu dz ia łów prasowych. 

Jako cz łonek St ronnic twa czu łem się w r ę c z zobowiązany do ucze­
stnictwa w pracy nowej redakcji , zgłosi łem się więc do inicjatora 
i organizatora pisma, Kaz imie r za F rąck iewicza . 

Głos Demokratyczny i s tn i a ł zaledwie rok i sądzę, że spełni ł ogrom­
ną ro lę w t y m szczególnie z łożonym okresie powszechnej dyskusji 
nad referendum, kampani i na rzecz w y b o r ó w do Sejmu i w a l k i 
o z w y c i ę s t w o B l o k u St ronnic tw Demokratycznych. D l a dz ia łaczy 
spo łecznych , w t y m p a r a j ą c y c h się p ió rem, by ł to czas t rudnych 
z m a g a ń o racje, ale też szkołą postaw i c h a r a k t e r ó w . W y o b r a ż e n i e 
perspektyw kra ju i doza entuzjazmu, nawet niezbyt uzasadnionego, 
łagodz i ły l iczne p rzec iwnośc i tego okresu, s t w a r z a j ą c adeptom dzien­
n ikars twa kolejne etapy wchodzenia do zawodu. Niestety, l i k w i d a ­
cja Głosu z a m k n ę ł a m i na jb l i ż sze szanse dalszego startu w dzienni­
karstwie na terenie Torunia . Wprawdzie wychodz i ł tam dzienni): 
P P S - u Głos Pomorza, ale ta skromnie obsadzona redakcja reflekto­
w a ł a na si ły w y ł ą c z n i e kwal i f ikowane, na dz ia łaczy pol i tycznych 
o d u ż y m doświadczen iu i orientacji swojej part i i . Nie o d m ó w i o n o 
m i jednak możl iwośc i bardzo sporadycznej w s p ó ł p r a c y , zwłaszcza za 
, , r ządów" naczelnych Edwarda Puacza, Leszka Pogonowskiego i R y ­
szarda Wojny . W tej sytuacj i p o s t a n o w i ł e m dać upust raczej swoim 
zainteresowaniom po l i tycznym i spo łecznym, zwiększając a k t y w n o ś ć 
w dzia ła lnośc i St ronnic twa Demokratycznego. Moją p r a c ę zawodową 
związaną z prasą, studia na wydzia le prawa Uniwersy te tu im . M i ­
koła ja K o p e r n i k a i z a a n g a ż o w a n i e społeczne t r a k t o w a ł e m jako nie­
zbędne przysposobienie do przysz łego zawodu dziennikarskiego. R o ­
z u m i a ł e m w pełn i , że a t rybutem profesji dziennikarskiej jest ma­
k s y m a l n y udz ia ł w dokonu jących się procesach życia codziennego. 
Dziś nieco już archaicznie b rzmiące has ło : „ A k t y w n o ś ć pol i tyczna 
mas p r a c u j ą c y c h jako podstawa umacniania p a ń s t w a ludowego" by­
ło mobi l izac ją i k a r t ą p o w o ł a n i a do powszechnego, ś w i a d o m e g o czynu. 

Prasa w latach czterdziestych nie ogran icza ła się wy łączn ie CIJ 
r o l i czynnika ksz ta ł tu j ącego i odzwierc ied la jącego opinię pubi ie-n 
O g r o m n ą w a g ę p r z y w i ą z y w a n o do jej funkcj i kontrolnych, a t.r.r 
organizatorskich. Prasa b y ł a też p r ę g i e r z e m opini i publicznej, s l 



sując dość skutecznie k r y t y k ę , zapobiega jąc złu, n a d u ż y c i o m , mar­
notrawstwu, demoralizacji . 

Szczytowy okres mojej a k t y w n o ś c i spo łeczne j z w i ą z a n y by ł 
z udz ia ł em w organizowaniu i prowadzeniu na Pomorzu kampan i i 
wyborczej do Sejmu Ustawodawczego w 1952 roku . W t y m też cza­
sie s k ł a d a ł e m ostatnie egzaminy na wydzia le prawa. 

M imo roz leg łych obowiązków społecznych , zos t a ł em pi ln ie wez­
w a n y na r o z m o w ę z sekretarzem generalnym Centralnego K o ­

mitetu Stronnictwa Demokratycznego Leonem Chajnem. Rozmowa 
by ła k r ó t k a : polecono m i natychmiast objąć k ierownic two redakcj i 
codziennej gazety Stronnic twa — Ilustrowanego Kuriera Polskiego 
w Bydgoszczy. P rzyznam, że by ła to n iezwykle f rapu jąca propozycja 
i odpowiada ła mo im zainteresowaniem. N ie c z u ł e m się jednak na 
tyle przygotowany, by tak ważną decyz ję podjąć natychmiast . Chc i a ­
ł em przede wszys tk im ukończyć studia, a t a k ż e w y w i ą z a ć się w pe ł ­
n i z obowiązków kontynuowania kampani i wyborczej do Sejmu. Po 
wyczerpaniu wszys tk ich moich a r g u m e n t ó w u z y s k a ł e m mies ięczną 
p ro longa tę , k tó rą ostatecznie uda ło się p r z e s u n ą ć na dz ień 1 stycz­
nia 1953 roku . 

By ł to okres pol i tyczny w kra ju szczególnie t rudny. R ó w n i e ż po­
zycja St ronnic twa nie by ł a ani mocna, ani t r w a ł a . Redakcja I l u s t r o ­
wanego Kuriera Polskiego w y m a g a ł a pilnej reorganizacji , ok reś len ia 
profi lu pisma, tworzenia w a r u n k ó w pracy, u z u p e ł n i e n i a zespołu, 
a t akże reformowania wydawnic twa . Znaczny ciężar moich obowiąz­
k ó w przeją ł na siebie bardzo m i życz l iwy zas tępca redaktora naczel­
nego, w y t r a w n y i energiczny dziennikarz, d ługo le tn i cz łonek tego 
zespołu, Kaz imie rz M a ł y c h a . 

Dalsze losy redakcj i i pisma k s z t a ł t o w a ł y się podobnie, jak losy 
wie lu redakcj i zw iązanych przecież z życ iem kra ju i jego skompl i ­
k o w a n ą drogą. 

K r o n i k i z tamtych lat należą dziś już do his tor i i . Pozostaje wszak­
że w a r t o ś ć t r w a ł a , a nade wszystko niezmienne zasady, k t ó r e 

s te ru ją naszą s łużbą dz ienn ikarską , k t ó r e okreś la ją miejsce dzienni­
karza w spo łeczeńs twie . R o z u m i a ł e m , że dziennikarstwo nie m o ż e 
być wyizolowane z r ea l i ów życia, pozbawione n a d r z ę d n y c h celów, 
musi być zbieżne z celami p a ń s t w a i narodu. 

Wielole tn ia praca w Sejmie, w radach narodowych, na r ó ż n y c h 
szczeblach hierarchi i S t ronnic twa Demokratycznego u t w i e r d z i ł y 
mnie w przekonaniu, że dziennikarstwo ma sens ty lko wówczas , gdy 
w y n i k a z pobudek spo łecznych i wobec spo łeczeńs twa spe łn ia s łu ­
żebną ro lę . 

Dziś, w t rzydzies tym drug im r o k u k ierowania pismem, nie potra­
fię okreś l ić precyzyjnie czasu, k t ó r y u z n a ć n a l e ż y za dz ień dzienni­
karskiego debiutu. K i e d y ś po prostu odczu łem smak p r z y d a t n o ś c i 
innym. . . 
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ETOS ZAWODU 

C zy w dziennikarstwie tak i etos istnieje? N a pewno, chociaż nie 
jestem pewny, na czym polega. Jest to zawód trudny, o w ie lu 

twarzach. K a ż d a strona „po l i tycznego modelu" mus i mieć swojego 
dziennikarza. Rząd i opozycja, Z B o W i D i L i g a Kobiet , kó łko r ó ż a ń ­
cowe i zakon j ezu i tów. Można oczywiśc ie przyjąć , że ryba p łyn i e 
gdzie g łęb ie j , podczas gdy dziennikarz sam dokonuje wyboru . Nie 
jest tak jednak zawsze i wiele c z y n n i k ó w w p ł y w a , że dziennikarze 
chodzą sfrustrowani. M o i m zdaniem n ies łuszn ie , gdyż nasz zawód nie 
ma się czego ws tydz ić . Polska , zgodnie z raportem prof. K u b i a k a , 
p rzechodz i ł a k ryzysy , dziennikarstwo również . N ie j e s t e ś m y od ma­
cochy i m a r t w i m y się razem z wszys tk imi . J e d n y m u d e r z y ł o do gło­
wy, i n n i zachowali r ó w n o w a g ę . Są racje takie i takie. Historyczne, 
p a ń s t w o w e i w ł a s n e , często sezonowe. Zmiana pog lądów i ocen nie 
jest z jawiskiem w s t y d l i w y m pod warunkiem, że pozostanie się sobą, 
w ia rygodnym w ocenie i w sądzie czyte ln ika . W praktyce b y w a ł o róż­
nie. P a n Bóg s t w o r z y ł ludz i na obraz i p o d o b i e ń s t w o swoje, lecz l u ­
dzie nie są do siebie podobni. Dziennikarze r ó w n i e ż . Może nawet le­
piej, gdyż prasa i masmedia b y ł y b y jeszcze nudniejsze. W sumie 
jednak, mimo odwi lży , a nawet potopu, dziennikarstwo moim zda­
niem wysz ło obronną ręką . Racjonalne argumenty z y s k a ł y rozsądną 
p r z e w a g ę , k r y t y c y z m zosta ł uratowany, satyra wprawdzie leciwie 
zipie, lecz jest to winą raczej redakcj i Szpilek niż Karuzeli i na t y m 
polu z a r ó w n o Mleczko jak i Sokorsk i mogl iby p rzy pomocy L ip iń ­
skiej i Fronczewskiego coś jeszcze zdziałać . M i m o to trudno zaprze­
czyć, że prasa polska, zwłaszcza tygodniki i mies ięcznik i , mają swój 
wyraz , s ty l , w ł a s n y obraz tego ś w i a t a i b ronią tych spraw, k t ó r e 
m o ż n a n a z w a ć etosem zawodu dziennikarskiego. Rzecz t y m bardziej 
godna szacunku, że — powiedzmy sobie szczerze — obrona tego eto­
su nie p rzychodz i ł a nam ł a two . S t a ń c z y k , by zdobyć uznanie swo­
jego kró la , musi m i e ć w ł a d c ę m ą d r e g o . Z t y m b y w a ł o różnie , zwła­
szcza że chodzi ło raczej o k r ó l i k ó w niż król i , ale w y c h o d z i l i ś m y na 
swoje p rzy odrobinie rozwagi, odwagi, r y z y k a i sumienia, p a ń s t w o ­
wego i w ł a s n e g o . B ą d ź m y w zgodzie z sobą. W sytuacji w a l k i n\v::c':i 
s y s t e m ó w , w a l k i bezpardonowej, gdyż chodzi o r ac ję istnienia ś . . i a -
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ta, p a ń s t w o i partia mają swoje w a ż k i e argumenty, by dziennikar­
stwo w y p e ł n i a ł o swoje funkcje nie ty lko zgodnie z etosem dzienni­
karza, lecz i etosem socjalizmu. Wprawdzie jest to sprawa skompl i ­
kowana, gdyż kapi ta l izmu w socjalizmie się nie zbuduje, a z gospo­
darką , pol i tyką, k u l t u r ą socjalizmu jest różnie , lecz co robić , takie 
jest życie, a życie trzeba rozumieć . Ludz ie są ludźmi , nie t y lko m y ­
ślą, lecz chcą zarobić , kochać kobiety i chodzić do toalety. Ziemia , 
kobiety, drzewka, maszyny w y m a g a j ą troski osobistej i gdy tego nie 
ma, spada pogłowie byd ła , żony zdradzają mężów, w y d a j n o ś ć pracy 
nie rośn ie , j ab łka gniją w sadach. P a ń s t w o chce jak najlepiej, to też 
ludzie, chociaż nie anioły , lecz bez troski powszechnej, r ó w n i e ż dzien­
nikarskiej , nic z tych chęci nie wvnikn ie . T tu jest pole i jednocze­
śnie kres naszych możl iwości . Polo, gdyż p o w i n n i ś m y być wszędz ie , 
nawet tam, gdzie baba nie przejdzie; kres, gdyż do fabryk nie chcą 
nas wpuszczać , boją się k r y t y k i , ujawniania b ł ę d ó w i t r o skę o w ł a ­
sną pozycję mieszają z t roską o produkcie i p a ń s t w o . Ocl tego jed­
nak j e s t e śmy, by nasz sposób bycia k s z t a ł t o w a ł nowe życie. Nie po­
winno to być ź ród łem frustracji, k ł o p o t ó w sumienia, lecz dzienni­
karskiego „ k a r a t e " . O d tego są Naczelni Redaktorowie, by b ron i ć 
nasz zawód przed nieporozumieniami, p r z e k o n y w a ć do socjalizmu 
swoją p r ak tyką , m y zaś uwia rygodn imy socjalizm swoją t w ó r c z o ­
ścią. Z k r y z y s ó w zaczynamy w s c h o d z i ć ob ronną ręka , w k a ż d y m 
razie, co nie jest bez znaczenia, na własna r ękę , teraz problem po­
lega na tym, by uzasadn ić nasze i'- tnienic, nasz honor dziennikarski , 
r ac jona lną p o p r a w ę Rzeczyoospoktej i racjonalne jej uzasadnienie 
w świadomości naszych odbiorców 

^ z i e n n i k a r z jest jednak ty lko cz łowiek iem i ma osobiste racje dla 
• - ' s w o i c h p rywatnych frustracji oraz zwą tp ień w etos zawodu. Zda ­
rza się, że szef jest świnią, îrolodzv in t rygantami , ko l eżank i spra­
wiają k ł o p o t y naszym żonom, nękaj ; ; nas niskie zarobki i honora­
ria , premie i nagrody, w y m y ś l o n o i rzeczywiste tragedie, choroby, 
codzienne troski życia, brak widocznych r e z u l t a t ó w w pracy i n i k ł e 
perspektywy na Przyszłość. Z a w ó d dziennikarza nie w y r ó ż n i a się 
n iczym specjalnym, poza nap ięc iem nerwowym, osobista satysfak­
cja, gdy ucla sio a r t y k u ł , r e p o r t a ż radiowy czy te lewizyjny. Osob­
n y m protyemem są k o n f l i k W sumienia, gdyż z a r ó w n o literat, jak 
i dziennikarz win ien dążyć do maksymalnej szczerości w stosunku 
do siebie i p a ń s t w a . Nie i est to sprawa prosta, stad wiele goryczy 
i p łynność zawodu dziennikarskiego, zwłaszcza w okresie k r y z y s ó w 
czy — łagodnie m ó w i ą c — zak rę tów. Uporczywa opozycy jność pew­
nych ś rodowisk też nie u ł a t w i a sytuacji , zwłaszcza że podstawowym 
zadaniem dziennikarza jest rozmowa z czvte ln ikiem, s łuchaczem czy 
widzem. K a ż d a nasza pozycja twórcza winna u rodz ić się dwa razy. 
W nas samych i w w y o b r a ź n i odbiorcy. W przec iwnym razie praca 
nasza jest trudem daremnym. I ta obawa przed „ t r u d e m da remnym" 
niejednokrotnie obciąża sumienie dziennikarza. T rudnośc i zawodu, 
częściowo t akże t rudnośc i obiektywnej i w konsekwencj i subiek­
tywnej sytuacji , nie obniżają jednak rangi ani zawodu, ani jego eto­
su. Proces p rzezwyc iężan ia o p o r ó w mater i i martwej i ż y w e j jest ty-
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powy dla naszego zawodu i m o ż e jest ź ród ł em wie lu neurastenii 
i nawet na jk ró t s ze j ś r edn ie j życia, lecz nie zmienia stosunkowo po­
wszechnego szacunku dla zawodu i dla jego k r e a t o r ó w . W ogromnej 
większośc i p r ze sz l i śmy k r y z y s y i z a k r ę t y z „ t w a r z ą " i to nie ty lko 
ci , k t ó r z y pozostali przy swoich poglądach , lecz ró w n ież koledzy, 
k t ó r z y w sposób autentyczny i wiarygodny potraf i l i racjonalnie prze­
m y ś l e ć zagadnienia i swoją p o s t a w ę ideową i nadal u p r a w i a j ą za­
wód zgodnie z potrzebami ludowego p a ń s t w a . Mało znam ludzi , k t ó ­
r z y w y k o n a l i ten manewr nie w zgodzie z potrzebami etosu dzien­
nikarskiego. J a s k ó ł k i nie robią jeszcze pogody, ale i w r ó b l e są u ż y ­
teczne, nawet gdy nieco zmienią ubarwienie. 

W racamy więc do pierwszego pytania, na czym polega etos na­
szego zawodu? Sądzę — jeżel i już przyjmiemy, że istnieje — 

na sztuce przekonywania swoich odbiorców. Jeszcze Sokrates m ó ­
wił , że sukces w polemice polega na pierwszej, trafnie wybranej 
p rzes ł ance w swojej argumentacji . Po polsku m ó w i się — trafic 
w sedno. N a ogół potraf imy to robić , czasami przewrotnie, ale po­
t raf imy. Jest to sprawa mis j i naszego zawodu. Jego etosu. Tak więc 
j e s t e ś m y w domu i m o ż e m y zasiąść do stołu, gdzie rozdają nagrody, 
pochlebstwa i rzeczywiste oceny. 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Czytelnik to taki klient, który chętnie ucieka z naszego dziennikar­
skiego magazynu, jeśli choć na chwilę osłabimy jego zainteresowa­
nie naszym „towarem". A już nade wszystko nie znosi nudy. Jest 
też rozżalony i rozstaje się z nami czym prędzej jeśli zamiast do­
brego, mocnego napoju otrzymuje wodę. 

J ó z e f Wasowski 
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ROZWÓJ ŁĄCZNOŚCI 
WARUNKIEM FUNKCJONOWANIA 
NOWOCZESNEGO SPOŁECZEŃSTWA 

W r . 1УЛ1 prof , cir E d w a r d K n w a i c / . y k . ó w c z e s n y szef r e s o r t u ł ą c z n o ś c i , 
o p u b l i k o w a ł propuu-.styccny a r t y k u ł w „ N o w y c h D r o g a c h ' ' (nr 4: T e l e k o m u n i ­
kac ja a r o z w ó j spo?eczii :)-go.- ;pod:;rczy), o k t ó r y m i n f o r m o w a l i ś m y w n r z e 3 
z tego r o k u (s. }'•}). Obecnie z a m i ^ s z c z oy b i l a n s d o k o n a ń i r e a l i s t y c z n y p r o ­
g r a m dalszego r o z w o j u . 

O łączności często mówi się i pisze, iż jest ona systemem nerwo­
wym państwa i gospodarki, lub też określa się ją jako system 

krwionośny współczesnego świata. W tych obrazowych określeniach 
jest wiele racji, ukształtowanych w ciągu tysiącleci rozwoju ludz­
kości, w jej nieustannej pogoni za coraz doskonalszymi środkami 
i systemami coraz: szybszego porozumiewania się, skracania czasu 
i doskonalenia metod przesyłania informacji. Rozwój łączności był 
stymulatorem rozwoju gospodarczego i w równej mierze rozwój go­
spodarczy powodował przyspieszenie tempa rozwoju środków i do­
skonalenia systemów porozumiewania się i przekazywania wiado­
mości. 

Szczególnie dynamiczny, nie notowany w historii ludzkości roz­
wój środków i systemów łączności rozpoczął się w X I X w. i trwa 
nadal. W X X wieku jego tempo jest wprost niebywałe. Wymownie 
potwierdza to tezę o wzajemnej, dialektycznie uwarunkowanej 
współzależności rozwoju gospodarki, nauki i techniki jako całości 
oraz środków i systemów łączności jako warunku sine qua non tego 
rozwoju i sprawnego funkcjonowania współczesnego państwa i spo­
łeczeństwa, jako niezbędnego elementu wzajemnego współdziałania 
stosunków gospodarczych, naukowych, kulturalnych i osobistych 
państw i społeczeństw naszego globu. 

Rozwój łączności w Polsce był wypadkową dziejów historycznych 
naszego państwa w ostatnim stuleciu. 
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Pierwsza i druga wojna świa towa , k t ó r e wyn i szczy ły g o s p o d a r k ę 
i l udność Po l sk i , spowodowa ły , iż dwukrotnie w okresie 1918—1945 
spo łeczeńs two nasze m u s i a ł o rozpoczynać b u d o w ę sieci łączności 
z punk tu zerowego. 

War to o t y m p a m i ę t a ć choc iażby dlatego, iż mówiąc o obecnym 
stanie łączności w Polsce niejednokrotnie s ięga się do p o r ó w n a ń 
z p a ń s t w a m i o wysoko r o z w i n i ę t e j gospodarce, k t ó r e nie odczuły 
s k u t k ó w wojen lub odczu ły je w stopniu n i e p o r ó w n a n i e mniejszym, 
a r o z w ó j i ch s y s t e m ó w łączności by ł procesem s t a ł y m i harmoni j ­
n y m . 

1. Stan łączności w Polsce 

Podstawowe funkcje u s ł u g o w e w sferze łączności na rzecz społe­
c z e ń s t w a i gospodarki narodowej spe łn ia P P „Po l ska Poczta, Tele­
graf i Telefon". W sk ład tego p r z e d s i ę b i o r s t w a wchodzi ok. 9000 
jednostek organizacyjnych, z a t r u d n i a j ą c y c h ponad 150 tys. pracow­
n i k ó w . 

P r z e d s i ę b i o r s t w o to dysponuje stale rozwi ja jąca się i modernizo­
w a n ą baza, a mimo to nie wszystkie potrzeby społeczne dotyczące 
obs ług i telekomunikacyjnej są zaspokajano na m i a r ę s łu sznych ocze­
k i w a ń spo łeczeńs twa . 

Nadal , m imo znacznego przekroczenia zadań planowych w r. 1983, 
czas oczekiwania na ins ta lac ję t e l e fonów mieszkaniowych jest bar­
dzo d ługi , a l iczba oczeku jących wynosi ok. 1,2 mil iona. Rząd i k ie ­
rownic two resortu łączności , docenia jąc w pełni rolę vo/viom łącz­
ności dla całej gospodarki narodowe i oraz ^ " o b c z ^ ń s t w a , pod ję ły 
stosowne decyzje w sprawie rozwoju i modernizacji b c z n o ś c i w la ­
tach 1984—1985 oraz do 1990 r. 

Znaczne są dysproporcje w gęstości sieci telefonicznej w mia ­
stach i na ws i . Ś r e d n i o co 26 obywatel w kraju jest abonentem te­
lefonicznym, z tego w miastach co 16. a na ws i co 149. I n t e r e s u j ą c y 
jest fakt, iż liczba nowych t e l e fonów ins ta lowanych corocznie jest 
mniejsza od l i czby rejestrowanych p rywatnych samochodów. Resort 
łączności ma duże t r u d n o ś c i w pokonaniu ..bariery inwestycyjnej" , 
zwłaszcza w nowych dzielnicach mieszkaniowych. W rozwoju tele­
komunikac j i wiejskiej podstawowym hamulcem sa znaczne od leg ło ­
ści, t r u d n o ś c i ze wznoszeniem b u d y n k ó w central automatycznych, 
koszty instalacji i modernizacji l i n i i te lekomunikacyjnych, a prze­
de wszys tk im brak w y k o n a w c ó w tych p rzeds ięwz ięć . Resort łączno­
ści nie dysponuje dostatecznymi w ł a s n y m i mocami wykonawczymi . 
Kon ieczny jest, bardziej odczuwalny niż dotychczas, udz ia ł innych 
r e s o r t ó w i u r z ę d ó w centralnych, w o j e w o d ó w , w ł a d z miejskich 
i gminnych . 

N a l e ż y podkreś l ić , że w Polsce nadal są eksploatowane r ó ż n o ­
rodne centrale telefoniczne, co u t rudnia w znacznym stopniu u t rzy­
manie sieci telefonicznej VJ c iągłej s p r a w n o ś c i i n i ezawodnośc i dz ia­
łania , zwłaszcza iż znaczny procent s t anowią centrale przedwojen­
nych s y s t e m ó w , p r z e s t a r z a ł e technicznie (Siemens i Salme), w y m a -
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gające szybkiej wyn in inv z<.. wzglądu na długi г/ч res eksploatacji, 
wynoszący niekiedy ę „-nad 50 lat, i c a ł k o w i t e zużycie . 

Dotyczy to równ ież central systemu Sirowgera , produkowanych 
w pierwszych lalach po wojnie. 

Większość miast wo jewódzk ich posiada łączność a u t o m a t y c z n ą 
między sobą, a wszystkie miasta w o j e w ó d z k i e mają a u t o m a t y c z n ą 
łączność obu k i e r u n k o w ą z Warszawą . Uruchomienie automatycznej 
łączności m i ę d z y m i a s 1 owej by ło moż l iwe dzięki zastosowaniu przej­
ściowego rozwiązan ia w systemie tzw. „ m i a s t o — m i a s t o " , k t ó r y nie 
spe łn ia jednak wie lu wymaga ił klasycznej automatyzacji ruchu 
międzymi as to wego. 

W k o ń c u v. 1983 i•• triiala możUwośc realizacji automatycznych po­
łączeń m i ę d z y m i a s t o w y c h ogółom w 859 relacjach, w t y m w 315 
relacjach m i ę d z y w o j e w ó d z k i c h i 418 w e w n ą t r z w o j e w ó d z k i c h , a tak­
że w 13 relacjach m i ę d z y n a r o d o w y c h i w 4 relacjach przygranicz­
nych. 

P r z e p u s t o w o ś ć sieci m i ę d z y m i a s t o w e j pozwol i ła na zrealizowanie 
V/ c iągu roku ok. 900 m hi r o z m ó w m i ę d z y m i a s t o w y c h , z czego 
ok. 780 m i n s tanowią rozmowy w ruchu automatycznym. M i m o to 
w wie lu relacjach stan łączy m i ę d z y m i a s t o w y c h jest niewystarcza­
jący. Ocenia się, że w skal i kraju, w stosunku do potrzeb, brakuje 
ok. 4 tys. łączy m i ę d z y m i a s t o w y c h oraz ok. 000 stanowisk łączenio­
wych i ok. 1500 telefonistek w centrali m i ę d z y m i a s t o w e j . 

2. Rozwój łączności w ?•. 1983 

W 1983 r. zaplanowano p rzy łączen ie 80 650 nowych a b o n e n t ó w te­
lefonicznych. P l o n tea przekroczono i to znacznie. Zainstalowano 
ponad 108 tys. nowych stacji telefonicznych, tj. o 34,6,J/o ponad 
plan. Os iągn ię ty przyrost jest n a j w i ę k s z y w dotychczasowej dzia­
łalności P P T T . Poprzednio ty lko dwukrotnie (w latach 1976 i 1977) 
przekroczono nieznacznie l iczbę 100 tys. n o w y c h a b o n e n t ó w telefo­
nicznych. 

Do ważn ie j s zych p rzeds ięwz ięć inwes tycyjnych w dziedzinie tele­
foni i m i ę d z y m i a s t o w e j na l eży zal iczyć: 

— b u d o w ę telefonicznej, nowoczesnej automatycznej central i m i ę ­
dzynarodowej, k t ó r a przekazano do w s t ę p n e j eksploatacji 18 X 
1983; 

— r o z b u d o w ę central i m i ę d z y m i a s t o w e j w Warszawie o 600 zakoń ­
czeniach łączy; 

— uruchomienie telefonicznego ruchu automatycznego w w i e l u re­
lacjach strefowych oraz w 15 relacjach m i ę d z y m i a s t o w y c h . 

War to podkreś l i ć , ż e przyrost l iczby t e le fonów uzyskanych w r o k u 
1983 s tanowi niemal 50% ogólnej l i czby te le fonów zainstalowanych 
w Polsce w i ' . 1938. Jest to argument „ p r o s t u j ą c y " dosyć rozpo­
wszechnione obecnie opinie, ż e przed wojną w Polsce t e le fonów by ło 
bardzo dużo i że b y ł y one d o s t ę p n e dla wszystkich . 
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W dziedzinie telegrafii w 1983 roku prace k o n c e n t r o w a ł y się naci 
usprawnieniem ruchu telegraficznego i teleksowego oraz rozbudowa 
i s tn ie jących central telefonicznych. P r z y b y ł o ok. 761 nowych abo­
n e n t ó w teleksowych. 30 wrześn i a 1983 uruchomiono 2 bezpoś redn ie 
łącza teleksowe z Tokio do Warszawy, poprzez s t ac ję s a t e l i t a rną 
R u m u n i i , co u s p r a w n i ł o teleksowy ruch z Japoni i do Po l sk i . 

Wzrost lub spadek ruchu teleksowego odzwierciedla stan gospo­
darki kraju. Po d u ż y m spadku w latach 1981 i 1982, w roku 1983 
nas tąp i ł wzrost. Łączność teleksowa w Polsce po 32 latach jej roz­
woju zdobyła ważną pozycję i s t a ł a się najszybszym ś r o d k i e m łą­
czności o zas ięgu o g ó l n o k r a j o w y m i ś w i a t o w y m . Pod w z g l ę d e m i lo­
ś c iowym u s t ę p u j e ty lko łączności telefonicznej, jednak w stosunku 
do telefonii ma szereg zalet, a w szczególności : 

— umoż l iw ia przekazanie informacji w formie pisemnej, czy l i 
w formie dokumentu, bez udz ia łu cz łowieka po stronie odbiera­
jącej i n fo rmac ję ; 

— umoż l iw ia natychmiastowe połączenia z dowolnym abonentem 
kra jowym, dzięki pe łne j automatyzacji sieci teleksowej; 

— stwarza możl iwość automatycznego uzysk iwania połączeń m i ę -
dzykontynenta lnych ze 130 kra jami pozaeuropejskimi oraz szyb­
k i ch połączeń p ó ł a u t o m a t y c z n y c h ze wszys tk imi kra jami Europy, 

— jest t ańsza , p o n i e w a ż o p ł a t y taryfowe za połączenia teleksowe 
są niższe niż za połączenia telefoniczne m i ę d z y m i a s t o w e i m i ę ­
dzynarodowe. 

P o w y ż s z e zalety s p o w o d o w a ł y , że w ruchu zagranicznym łączność 
teleksowa — na tle innych rodza jów łączności — pe łn i obecnie naj­
ważnie jszą rolę , szczególnie w gospodarce. 

Korzyśc i łączności teleksowej doceni ło już wiele ty s i ęcy przed­
s ięb io r s tw i instytucj i , o czym świadczy l iczba 27 500 a b o n e n t ó w te­
leksowych w kraju. Wiele jednak b ranż , p r z e d s i ę b i o r s t w i ins ty tu­
c j i nie zna dostatecznie możl iwośc i , k t ó r e daje łączność teleksowa 
lub nie docenia jej, o czym ś w i a d c z y n iewie lka l iczba a b o n e n t ó w 
teleksowych w n i e k t ó r y c h b r a n ż a c h , np. w s łużbie zdrowia. 

P r z y k ł a d e m doceniania korzyśc i łączności teleksowej są f i rmy po­
lonijne, k t ó r e n iezwłoczn ie po za łożeniu ins ta lu ją teleksy. Także 
w i e l u r z e m i e ś l n i k ó w , szczególnie e k s p o r t u j ą c y c h swoje wyroby , po­
siada już w ł a s n e stacje teleksowe. 

K r y z y s gospodarczy s p o w o d o w a ł w y r a ź n e zmniejszenie tempa 
przyrostu a b o n e n t ó w teleksowych w kra ju . W n i o s k i o założenie sta­
cj i te leksowych realizowane są jednak stosunkowo szybko, ponie­
w a ż resort łączności posiada dos ta teczną r e z e r w ę wolnych nume­
r ó w w centralach teleksowych, a l iczba da lekop i sów importowanych 
z N R D i Czechos łowac j i w pe łn i pokrywa zapotrzebowanie abonen­
tów teleksowych. W sieci teleksowej nie ma obecnie problemu z bra­
k i e m łączy m i ę d z y m i a s t o w y c h , jak w telefonii. Dzięki wysokiej ja­
kości u r z ą d z e ń telegrafii wielokrotnej , k t ó r e produkowane są w za­
k ł a d a c h Telkom-Tele t ra w Poznaniu , nie ty lko dla potrzeb krajo­
wych , lecz t akże na eksport, dysponujemy wys ta rcza j ącą liczbą łą­
czy m i ę d z y centralami. Począwszy od r. 1984 m o ż n a będz ie stopnio-



wo coraz więcej stacji teleksowych w y p o s a ż y ć w nowoczesne, elek­
troniczne dalekopisy, p racu jące cicho i pe łn iące większą l iczbę róż ­
nych funkcj i . 

Resort łączności wprowadza t akże nowe udogodnienia dla abonen­
tów teleksowych, tak zwane u rządzen ia okol mikowe., w k t ó r e w y ­
posażone są już centrale teleksowe w G d a ń s k u , Lub l in i e , K ie l cach 
i W r o c ł a w i u . Urządzen ia te pozwala ją abonentom na nadawanie ko­
respondencji teleksowej z jednego dalekopisu j ednocześn ie do 40 
a b o n e n t ó w , co wielokrotnie skraca czas nadawania. 

W dziedzinie rad iokomunikac j i stale pop rawia j ą się w a r u n k i od­
bioru p r o g r a m ó w radiowych i te lewizyjnych. N a podstawie b a d a ń 
i p o m i a r ó w P a ń s t w o w e j Inspekcji Radiowej przeprowadzonych 
w r. 1979 i późnie jszych oblicze'; uzupe łn i a j ących można s twie rdz ić , 
iż program I Polskiego Radia obejmuje s w y m zas ięg iem 100% po­
wierzchni, kraju , a p i o 'ram I iv ok. 00%. Odb ió r bardzo dobrej j a ­
kości jest zapewniony dla 93% odb io rców w kra ju w programie 
I telewizj i i 98'% odb io iców programu I P R na falach d ług ich oraz 
U K F . Zas ięg bardzo dob,ego odbioru p r o g r a m ó w II radia i te lewi­
zji jest mniejszy (odpowiednio 55% i 74%). W a r u n k i odbioru pro­
g r a m ó w I i II P R na falach d ług i ch i ś r edn i ch praktycznie nie zmie­
n i ł y się w zasadniczy sposób w latach 1982—1983. Uruchomiono 
3 emisje u l t r a k r ó t k o f a l o w e w P r z e m y ś l u , co p o p r a w i ł o w a r u n k i od­
bioru w t y m rejonie. Niewie lką p o p r a w ę zas ięgu odbioru I progra­
m u tv s p o w o d o w a ł o uruchomienie stacji duże j mocy w P r z e m y ś l u 
oraz m a ł e j mocy w Świnou j śc iu . D l a zwiększen ia zas ięgu programu 
II tv uruchomiono stacje duże j mocy w Olsztynie , Szczecinie i Cz łu ­
chowie (wzrost o ok. 2% pokrycia obszaru). 

W drugiej połowie 1985 r. przewiduje się oddanie do eksploatacji 
obiektu radiowo-telewizyjnego w Czarnej Górze zlokalizowanego 
1130 m e t r ó w npm. Zapewni to bardzo dobry odbiór p r o g r a m ó w ra­
d iowych i te lewizyjnych m i e s z k a ń c ó w K o t l i n y Kłodzk ie j oraz u m o ż ­
l i w i r e t r a n s m i s j ę tych p r o g r a m ó w w obszarach z a c i e m n i e ń fal ra ­
diowych. 

3. Charakterystyka dynamiki rozwoju łączności w latach 1971—1980 

Dokonu jąc oceny obecnego stanu telefonii w Polsce n a l e ż y stwier­
dzić, że w ciągu ub ieg łego 10-lecia zrobiono wiele dla łączności . P o ­
tenc ja ł ś r o d k ó w technicznych w t y m okresie u leg ł podwojeniu. 
Os iągnię to wysok i s top ień automatyzacji telefonicznego ruchu mie j ­
scowego i międzymias tov /ego . g łównie dzięki zakupionym 2 p o w a ż ­
n y m licencjom na p r o d u k c j ę telefonicznych central k r z y ż o w y c h sy­
stemu Pentaconta oraz e lektronicznych systemu E-10, k t ó r e u m o ż ­
l iwi ły b u d o w ę wszystkich n i e z b ę d n y c h dla polskiej sieci t y p ó w cen­
tral telefonicznych, tj. miejskich, wie j sk ich* , central automatycz­
nych z możl iwością tranzytowa nia ruchu telefonicznego. Pierwsze 
centrale licencyjne przekazano do eksploatacji w r. 1975. 

* Abonenckich, kontenerowych oraz nowoczesnych m i ę d z y m i a s t o w y c h . 



Stworzono również ou uo 'Sstaw nowoczesny po tenc ja ł p rodu key j -
ny w p r z e m y ś l e kab lowym, umoż l iwia j ący wzrost tempa r o z w ó j o 
i m o d e r n i z a c j ę sieci te tekunuoikacyjnej w Polsce. Coraz szerz..-.-
wprowadzane są do eksploatacji nowoczesne kable współos iowa 
o duże j po jemnośc i p r ze sy łowe j , na k t ó r y c h p racu ją wysokokrolno 
systemy telefonii nośne j . U z u p e ł n i e n i e m przewodowej sieci t e k k o -
munikacyjnej są nowoczesne systemy telefonii nośne j . 

V / latach 1971—1980 rozwó j te lekomunikacj i wyraz i ł się n a s t ę ­
pująco: 

Charakterystyki 

1. l i c z b a a b o n e n t ó w t e l e f o n i c z n y c h 
— w tys . a b o n e n t ó w 

2. p o j e m n o ś ć te lef . c e n t r a l mie j sc . 
— w tys . N N ( n u m e r ó w ) 
w t y m c e n t r a l l i c e n c y j n y c h : * 

•—• P e n t a c o n t a 
— E-10 

3. t e l e k o m , k a b l e m i ę r i z y m i a . s t . i s t r e ­
fowe 
— w tys . k m par 

4. t e le fon , ł ą c z a m / m i s t r e fowe 
5. l i c z b a a b o n e n t ó w te leks . 
6. p o j e m n o ś ć c e n t r a l te legraf , a u t o m a t . 

- - w N N 

1'J 7 C' 

1 070,0 

1 202,9 

1 259,9 
37 771 

4 253 

7 940 

1Ü H U 

1 942,9 

2 190,7 
126,0 

49,fj 

Fr/yrost 

i l o ś c i o ­
w y 

397 

1 574,C 314,7 
83 782 j 40 011 
25 300 J21047 

I 
43 400 i 35 460 

jw "/<i 

81,6 

ti: 

25,0 
121,M 
194,9 

146.6 

Łącznic sUmowiły one 8'7'u ogólnej pojemności central telefonicznych. 

Przyspieszono te lefonizację wsi , w pierwszej kolejności przez te­
lefonizację so łec tw w kraju, kończąc p r a c ę w t y m zakresie w r o k u 
1974, tj. z p ó ł t o r a r o c z n y m wyprzedzeniem planowanego terminu. 

Kontynuuje się prace związane z zapewnieniem łączności ca łodo­
bowej na wsi , przede wszys tk im p r z e k a z u j ą c do eksploatacji telefo­
niczne centrale automatyczne o m a ł y c h po j emnośc i ach oraz rozsze­
rza jąc czas pracy w ie lu telefonicznych central r ęcznych . 

Uruchomiono specjalnie wydz ie loną łączność te lefoniczną u m o ż l i ­
wiającą uzyskiwanie szybkich i bezpoś redn i ch połączeń m i ę d z y 
u r z ę d a m i gmin (oraz miasto-gmina) a u r z ę d a m i w o j e w ó d z k i m i oraz 
zapewniono łączność ca łodobową wszys tk im mie j scowośc iom będą­
c y m siedzibami gmin. 

R ó w n o l e g l e z real izacją p rzeds ięwz ięć technicznych wprowadzono 
szereg u s p r a w n i e ń organizacyjnych, m a j ą c y c h na celu zapewnienie 
szybkiej łączności m i ę d z y organami administracj i terenowej na 
wszys tk ich szczeblach organizacyjnych, z czasem oczekiwania do 
15 minut . 

L i c z b a a b o n e n t ó w telefonicznych na w s i zwiększy ła się ze 
129,4 tys. w 1970 do 216,0 tys, w 1980, a n a s t ę p n i e do 230,6 tys. 
w 1982. W okresie 10 lat, tj. 1971—1980 p r z y b y ł o 86,6 tys. abonen­
tów na wsi . 



Stosowane tradycyjne da lekos iężne systemy łączności radiowej 
i przewodowej, w t y m eksploatowanie sieci kabl i podmorskich, nie 
m o g ł y zapewn ić wymaganego przyspieszenia przekazywania infor­
macji , a nawet sprawnej i niezawodnej real izacj i g w a ł t o w n i e nara­
s ta jącego ruchu telefonicznego i telegraficznego ani przekazu m i ę -
dzykontynenta lnych transmisji p r o g r a m ó w te lewizyjnych. 

W r o k u 1971, w w y n i k u porozumienia zawartego przez 9 k r a j ó w 
socjalistycznych, w t y m także Po l sk i , utworzono m i ę d z y n a r o d o w y 
system łączności satelitarnej I N T E R S P U T N I K . W ten sposób zosta­
ła stworzona moż l iwość wejśc ia P o l s k i do grena k r a j ó w dysponu ją ­
cych ś r o d k a m i łączności satelitarnej. 

Zgodnie z za łożeniami perspek tywicznymi p ierwszym etapem bu­
dowy Naziemnego Cen t rum Ł ą c z n J Ś C L Sateli tarnej było wybudowa­
nie w latach 1972- 1974, przy pomocy spec ja l i s tów z Z S R R , na­
ziemnej stacji satelitarnej systemu I N T E R S P U T N I K . Rozpoczęcie 
eksploatacji tej stacji 17 X 1974 p rzyczyn i ło się do usprawnienia 
w y m i a n y p r o g r a m ó w te lewizyjnych w ramach In terwiz j i i częścio­
wo ruchu telekomunikacyjnego. Stacja ta umoż l iwi ł a nam rea l izac ję 
łączności satelitarnej z Z S R R , Bułgar ią , K u b ą i Algier ią . Ponadto 
utworzono siedem łączy t ranzytowych dla potrzeb Hiszpani i na tra­
sie Hawana—Madry t . Öd 1979 roku system I N T E R S P U T N I K zaczął 
w y k o r z y s t y w a ć satelity typu geosiacjonarnogo, co znacznie popra­
wi ło jakość łączności. 

Budowa Naziemnego Cent rum Łączności Sateli tarnej w Psarach 
k. K i e l c , z bardzo dobrą lokalizacją, u m o ż l i w i a jej dalsze w y k o r z y ­
stywanie i włączenie się P o l s k i do innych ś w i a t o w y c h s y s t e m ó w ra ­
diokomunikacj i satelitarnej. I tak пр. , op ie ra jąc się na obiekcie 
w Psarach wybudowano i oddano do eksploatacji w 1982 r. nazie­
mna s tac ję satelitarna p racu jąca w ś w i a t o w y m systemie łączności 
satelitarnej I N T E L S A T . 

Ocenia jąc licencje z lat 1970—1980 n a l e ż y s tw ie rdz i ć , że zapewni­
ły one możl iwość rozwinięc ia w s p ó ł p r a c y technicznej do tyczące j no­
w y c h s y s t e m ó w , пр. : po systemie Pentaeonta — centrale ze stero­
waniem elektronicznym, po systemie Ё-10 — nowa generacja cen­
tral e lektronicznych E-10B. W d r o ż e n i e do produkcj i zakupionych 
l icencji p rzeb iega ło poprawnie w części produkcyjnej , w a r u n k u j ą ­
cej osiągnięcia kontraktowanych zdolności p rodukcyjnych . 

M i m o osiągnięcia kont raktowanych zdolności rzeczywista produk­
cja central by ł a niższa. Szczególnie odnosi się to do l icencj i na cen­
trale elektroniczne E-10. P r z y c z y n tego stanu rzeczy na l eży doszu­
k iwać się w : 

a) braku dostatecznie d u ż y c h z a m ó w i e ń resortowych i pożar esorto-
w y c h — z powodu braku ś r o d k ó w na zakup i i n s t a l ac j ę central , 
a t akże z powodu ograniczonych mocy przerobowych w budow­
nictwie kuba turowym i specjal istycznym; 

b) n i e p e ł n y m pokryc iu i w niedostatecznej jakośc i bazy podzespo­
łowej . 

Licencje p r z y c z y n i ł y się przede wszys tk im do unowocześn i en i a 
i rozwoju bazy produkcyjnej p r z e m y s ł u teleelektronicznego i zapo-



czą tkowa ły mode rn i zac j ę sieci telekomunikacyjnej , a specjal iśc i 
polscy zapoznali się z nowymi io ,związaniami systemowymi. 

Zahamowanie rozwoju łączności telekomunikacyjnej nas tąp i ło od 
ID76 r. na skutek: 

— konieczności przegrupowania sił i ś r o d k ó w inwestycyjnych, w y ­
n ika jące j z ogólnej sytuacji gospodarczej w kraju; 

--• zwolnienia tempa rozbudowy p r z e m y s ł u teleeiektronioznego; 
- - niedostatecznego ro.rwoju budownictwa kubaturowego. 

4. Postęp tecluiicmy stymulatorem ilościowego rozwoju środków 
łączności 

Wprowadzenie nowej techniki w łączności jest n i e z b ę d n e nie t y l ­
ko ze w z g l ę d u na eel zeby preys,.-ych pokoleń . Często jest to w r ę c z 
n i ezbędne także dzisiaj. Posten j akośc iowy często jest warunk iem 
pos t ępu i lościowego. P r z y k ł a d e m może bye tu rozbudowa i moder­
nizacja sieci telekomunikacyjnej w Łodzi za pomocą systemu k o m u ­
tacji elektronicznej E-10 przeprowadzona w latach 1982—1983. 
"Wśród wie lu nowych rozwiązań wprowadzanych do sieci lub znaj­
du jących się w stadium opracowania na leży w y m i e n i ć , obok syste­
m u E-10, cyfrowe systemy teletransmisyjne. 

W r. 1983 rozbudowano, b iorąc za p o d s t a w ę centrale E-10, węze ł 
łódzki , dochodząc do około 30% a b o n e n t ó w telefonicznych w syste­
mie E-10. W najbl iższej perspektywie w s k a ź n i k ten osiągnie 50%. 
L iczba a b o n e n t ó w w t y m systemie w Poznaniu os iągnęła już ponad 
50%. W Warszawie wprowadzono do częściowej , w s t ę p n e j eksploa­
tacji c e n t r a l ę międzynaiod*rwą o p r a c o w a n ą w Polsce na podstawie 
l icencji E-10. 

Stan zaplecza naukowo-badawczego resortu jest analogiczny jak 
przed r. 1980. 

Całokształ t , prac dotycz-;cych pos t ępu technicznego koncentruje 
się w Instytucie Łączności , p l acówce naukowo-badawczej o pó łw ie -
kowej t radycj i i bardzo p o w a ż n y m dorobku naukowym. Instytut 
Łączności został u tworzony na mocy za rządzen ia M i n i s t r a Poczt 
i Te l eg ra fów z 18 w r z e ś n i a 1951. Jest on kontynuatorem tradycj i 
i dorobku naukowego P a ń s t w o w e g o Instytutu Telekomunikacyjnego 
dzia ła jącego od r. 1934. Mieści się w Miedzeszynie k. Warszawy. 
Ponadto ma t rzy oddz ia ły zamiejscowe: w G d a ń s k u , we W r o c ł a w i u 
i w P u ł t u s k u . Instytut ma 20 z a k ł a d ó w naukowo-badawczych, w t y m 
3 w G d a ń s k u i 2 we W r o c ł a w i u , 2 samodzielne pracownie, resorto­
w y oś rodek przetwarzania danych, jednostki dzia ła lności p rodukcyj ­
nej oraz k o m ó r k i dz ia ła lnośc i ogó lno techn iczne j . K a d r ę naukowo-
-badawczą Instytutu stanowi: 5 p ro feso rów nadzwyczajnych, 17 do­
cen tów, 162 a d i u k t ó w (w t y m 20 z t y t u ł e m doktora) oraz 26 star­
szych a s y s t e n t ó w i asys tentów 7 . 

P r z e w o d n i c z ą c y m 24-osobowej Rady Naukowej Instytutu jest 
prof, dr inż. Wojc iech Oszywa, dyrektor Instytutu S y s t e m ó w Tele­
komunikacy jnych Wojskowej A k a d e m i i Technicznej. 



Prace naukowo-badawcze w Instytucie koncentrują się przede 
wszystkim na zagadnieniach: 

— sieci telekomunikacyjnych, m. in. optymalizacji struktury sieci 
w dążeniu do utworzenia jednolitej sieci dla całego kraju oraz 
opracowywania techniczno-ekonomicznych programów rozwoju 
sieci telekomunikacyjnej państwa; 

— systemów i urządzeń teletransmisyjnych przewodowych; 
— telekomu tac j i : Instytut Łączności współpracował m. .in. przy 

wprowadzaniu do sieci central telefonicznych różnych typów, 
w tym najbardziej nowoczesnych central telefonicznych syste­
mu E-10; 

— radiokomunikacji i radiodyfuzji. Szczególnie bogata była tema­
tyka radiokomunikacji lądowej ruchomej. W 1966 r. urucho­
miono krajową służbę częstotliwości wzorcowej, dysponującą 
wzorcami -częstotliwości o dużej stabilności. W programie I P R 
codziennie w południe jest nadawany komunikat Instytutu Łącz­
ności o krajowej częstotliwości wzorcowej; 

— miernictwa telekomunikacyjnego. V/ zakresie miernictwa i au­
tomatyzacji badań są prowadzone prace głównie nad automaty­
zacją badań eksploatacyjnych, centralnym nadzorem sprawności 
technicznej wewnątrzstrefowej sieci telefonicznej oraz zdalną 
kontrolą obiektów i urządzeń telekomunikacyjnych; 

— energetyki łączności. Prace są prowadzone zarówno nad całymi 
siłowniami telekomunikacyjnymi, jak i poszczególnymi ich urzą­
dzeniami; 

— akustyki stosowanej, obejmującej zwalczanie hałasu w obiek­
tach telekomunikacyjnych, pocztowych i w zakładach przemysłu 
łączności, ograniczenia wibracji urządzeń oraz metody nagłośnia-
nia pomieszczeń i przestrzeni otwartej; 

— informacji naukowo-technicznej, ekonomicznej z zakresu teleko­
munikacji. Instytut dysponuje komputerowym systemem infor­
macyjnym z tej problematyki. 

Ponadto, ze względu na stale zwiększającą się jego rolę jako cen­
tralnego zaplecza naukowo-badawczego resortu, Instytut Łączności 
prowadzi działalność konstrukcyjno-technologiczną, produkcję do­
świadczalną i małoseryjną, przede wszystkim elektronicznej apara­
tury pomiarowej. 

Resort łączności współdziała ściśle w dziedzinie postępu technicz­
nego z Polską Akademią Nauk, Politechniką Warszawską i innymi 
wyższymi uczelniami technicznymi oraz Stowarzyszeniem Elektry­
ków Polskich. 

Stymulatorem postępu w dziedzinie łączności jest systematyczna 
współpraca z placówkami naukowo-badawczymi państw członkow­
skich RWPG, a w szczególności Związku Radzieckiego. Polska ucze­
stniczy aktywnie w pracach Międzynarodowej Unii Telekomunika­
cyjnej (UIT) oraz innych międzynarodowych organizacjach łączno­
ści, co sprzyja wymianie najnowszej myśli naukowoi-technicznej. 



Zakres tematyczny prac naukowo-badawczych w dziedzinie łącz­
ności jest bardzo szeroki. Na jważn ie j sze tematy prac naukowo-ba­
dawczych i w d r o ż e n i o w y c h to przede wszys tk im: 

— u rządzen ia telefoniczne systemu nośnego 2700-krotnego, 
— kable ś w i a t ł o w o d o w e , 
— elektroniczne centrale t e ł eg ra f i czno- t e l e in fo rma tyczne , 
— elektroniczny aparat telefoniczny, 
— elektroniczne centrale wiejskie, 
— u r z ą d z e n i a telefonii 480-krotnej cyfrowej, 
— u rządzen ia telegrafii wielokrotnej cyfrowej 240 -kana łowe j , 
— elektroniczne centrale telefoniczne m i ę d z y n a r o d o w e systemu 

E-10, 
— u rządzen i a do automatycznych b a d a ń łączy m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

Do n a j w i ę k s z y c h osiągnięć w dziedzinie p o s t ę p u technicznego na­
leży zal iczyć rezultaty prac nad opanowaniem technologii w y t w a ­
rzania św ia t ł owodów. Prace nad k r a j o w y m i ś w i a t ł o w o d a m i rozpo­
częto w Polsce w połowie lat '70 w Zak ładz ie Chemi i F izycznej 
U M C S w Lub l in i e , z inspiracj i prof, dra Zenona Szpiglera. P r z e d ­
s ięwzięcie to zdecydowanie popa r ło Minis ters two Łączności . Zespół 
n a u k o w c ó w U M C S pod k ie rownic twem prof, dra Andrze ja Waks­
mundzkiego uzyska ł w y n i k i , k t ó r e umoż l iw i ły podjęcie prac nad 
p rak tycznym wykorzys tan iem kab l i ś w i a t ł o w o d o w y c h w sieci tele­
komunikacyjnej . 

W r. 1980 rozpoczęto b u d o w ę O ś r o d k a Techn ik i Optote lekomuni­
kacyjnej . 3 listopada 1983 nas tąp i ło otwarcie O ś r o d k a i uruchomie­
nie produkcj i kab l i ś w i a t ł o w o d o w y c h (ponad rok przed p lanowym 
terminem). 

Do zakresu dz ia łan ia tego O ś r o d k a na leży m. i n : 

— prowadzenie prac badawczych w dziedzinie: techniki i techno­
logi i wytwarzan ia w ł ó k i e n i kab l i ś w i a t ł o w o d o w y c h dla potrzeb 
te lekomunikacj i i techniki pomiarowej, 

— produkcja doświadcza lna w łók i en i kab l i ś w i a t ł o w o d o w y c h oraz 
n i ezbędnego osp rzę tu (od 1984 г.), 

— kompletowanie i dostawa oraz udz ia ł w uruchamianiu telekomu­
n ikacy jnych l i n i i ś w i a t ł o w o d o w y c h jak ró w n ież obs ługa serwiso­
wa (naprawy, remonty). 

Pierwsze eksperymentalne ś w i a t ł o w o d o w e l inie kablowe pracu ją 
już w L u b l i n i e i Łodzi . Z a k ł a d a się, iż roczna produkcja kabla w y ­
niesie 100 kra. W n a s t ę p n y c h latach przewiduje się co najmniej 20% 
wzrost tej produkcj i . 

Rozpoczę to t a k ż e p r a c ę nad rozwojem central systemu Pentacon-
ta — opracowywane jest sterowanie elektroniczne z wykorzys tan iem 
m i k r o p r o c e s o r ó w . N a l e ż y też podkreś l i ć , że Po l ska jest j e d y n y m 
kra jem socjal is tycznym p r o d u k u j ą c y m centrale elektroniczne. W ca­
łe j Europie k r a j ó w takich jest zaledwie k i l k a , z F ranc ją , Szwec ją 
i R F N . 



W p l a c ó w k a c h naukowo-badawczych resortu opracowuje s ię za­
łożenia ekonomiczne i programowo-rozwojowe te lekomunikacj i do 
roku 2000, uwzg lędn i a j ące o d d z i a ł y w a n i e reformy gospodarczej na 
stymulowanie rozwoju łączności . 

Oczywiśc ie pos tęp techniczny nie jest wprowadzany jako „ s z t u k a 
d la sz tuk i" . Centrale elektroniczne to znacznie mniejsza powierzch­
n i a — możl iwość uruchomienia nowych central n iekiedy bez no­
w y c h b u d y n k ó w . Systemy teletransmisyjne cyfrowe — to lepsze 
wykorzys tanie i s tn i e j ących kab l i i i s tn ie jące j kanal izac j i kablowej . 
Systemy ś w i a t ł o w o d o w e — to t akże lepsze wykorzys tanie is tnie ją­
cej kanal izacj i kablowej. Stacje satelitarne systemu I N T E L S A T to 
poprawa łączności telefonicznej i u ł a t w i e n i e t ransmisj i telewizyjnej 
z k r a j ó w pozaeuropejskich, to oszczędności dewizowe ( n a k ł a d y po­
niesione na inwestycje zwraca ją się tu bardzo szybko). 

Tak więc , o b s e r w u j ą c z a r ó w n o w y n i k i i lościowe r o k u 1983 jak 
i wprowadzany pos t ęp techniczny, m o ż n a pokus i ć s ię o stwierdze­
nie, że łączność nie boi się k r y z y s u . Jest tak rzeczywiśc ie . 

Rozwój łączności nie jest m o ż l i w y bez nowoczesnej techniki , bez 
n o w y c h central, l i n i i i stacji teletransmisyjnych, bez n o w y c h u r z ę ­
d ó w pocztowych, dworcowych i u r z ę d ó w te lekomunikacyjnych, bez 
nowych stacji nadawczych dla radiofonii i te lewizj i . Szukanie re­
zerw niewiele tu pomoże . Reforma gospodarcza da ła moż l iwośc i roz­
woju t akże łączności . G ł ó w n y m i bar ierami są obecnie zbyt m a ł e 
moce przerobowe p r z e m y s ł u teleelektronicznego (mimo znacznej 
jego rozbudowy), a t akże zbyt m a ł e moce przerobowe budownic twa 
specjalistycznego i kubaturowego (tu w y s t ę p u j e obecnie pewna po­
prawa). P r z e ł a m y w a n i e tych barier, a nie jest to ł a t w e , u m o ż l i w i 
stopniowe zwiększen ie tempa rozwoju. 

5. Pozycja Polski w międzynarodowym systemie łączności sateli­
tarnej 

W planach rozwojowych te lekomunikacj i resort łączności podją ł 
prace n a d sukcesywnym w ł ą c z a n i e m P o l s k i w ś w i a t o w e systemy 
łączności satelitarnej. 

Jak powiedziano, w w y n i k u porozumienia zawartego przez 9 k r a ­
jów socjal is tycznych w 1971 r. utworzono M i ę d z y n a r o d o w ą Orga­
n izac ję Łączności Kosmicznej o nazwie I N T E R S P U T N I K . Organiza­
cja ta jest otwarta i może do niej p r zys t ąp i ć k a ż d e p a ń s t w o , k t ó ­
rego rząd uzna zasady i założenia w y n i k a j ą c e z zawartego porozu­
mienia m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

Obecnie do organizacji n a l e ż y ponad 20 p a ń s t w w s p ó l n o t y socja­
listycznej i k r a j ó w rozwi ja j ących się. 

Organem k i e r o w n i c z y m I N T E R S P U T N I K A jest Rada, w s k ł a d 
k t ó r e j wchodzą przedstawiciele wszys tk ich p a ń s t w cz łonkowskich . 
Rada zatwierdza przeds ięwzięc ia do tyczące budowy, rozwoju i eks^-
ploatacji systemu łączności , ok re ś l a wymagania techniczne s a t e l i t ó w 
te lekomunikacyjnych oraz stacji naziemnych, w y r a ż a zgodę na włą-
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czernie do systemu łączności nowych stacji, zatwierdza rozdz ia ł ka ­
n a ł ó w i wykorzys tanie możl iwośc i technicznych sa t e l i t ów teleko­
mun ikacy jnych p r a c u j ą c y c h w systemie I N T E R S P U T N I K . Ponadto 
do kompetencji R a d y na leży r ó w n i e ż kompleks spraw organizacyj-
no-eksploatacyjnych i f inansowych związanych z funkcjonowaniem 
systemu łączności i jej s ta łego organu wykonawczego, k t ó r y m jest 
dyrekcja . S ta łą siedzibą dyrekc j i jest Moskwa . 

Ak tua ln i e w systemie łączności I N T E R S P U T N I K p racu ją dwie 
stacje kosmiczne rozmieszczone na geostacjonarnych orbitach: „ S t a -
cjonar 4", umieszczona nad Oceanem A t l a n t y c k i m i „ S t a c j o n a r 5", 
umieszczona nad Oceanem Indyjsk im. Zas i ęg iem swoim system 
obejmuje E u r o p ę , A m e r y k ę P łn . , Ś r o d k o w ą i Płd . , A f r y k ę i Azję . 

W systemie I N T F R S P U T N I K pracuje obecnie 14 naziemnych sta­
c j i łączności satelitarnej, w t y m polska stacja w Psarach. Dalsze 
stacje są w budowie. Przewiduje się b u d o w ę stacji m. in . w S y r i i , 
K a m p u c z y i Nika ragu i . 

P rak tyczne wejśc ie P o l s k i do grona p a ń s t w s tosu jących łączność 
s a t e l i t a r n ą dla potrzeb te lekomunikacj i nas tąp i ło w 1974 r. po w y ­
budowaniu naziemnej stacji łączności satelitarnej systemu I N T E R -
S P U T N I K w Psarach, w s p ó ł p r a c u j ą c e j z geostacjonarnym sa te l i tą 
„S t ac jona r 4". 

Stacja ta, poza w y r a ź n ą p o p r a w ą jakośc i łączności oraz możl i ­
wośc i w y m i a n y p r o g r a m ó w radiofonicznych i te lewizyjnych w r a ­
mach p a ń s t w ob ję tych systemem, pozwol i ła na opanowanie nowego 
rodzaju te lekomunikacj i i przygotowanie wysokiej klasy specjali­
s t ó w zdolnych do samodzielnej pracy nad rozwojem, budową i eks­
p loa tac ją nowoczesnych u r z ą d z e ń i s y s t e m ó w łączności . Ich przygo­
towanie w pe łn i wykorzystano przy budowie naziemnej stacji łącz­
ności satelitarnej systemu I N T E L S A T w s p ó ł p r a c u j ą c e j z sa te l i tą 
t e lekomunikacyjnym umieszczonym r ó w n i e ż nad Oceanem A t l a n ­
tyck im. 

6. Perspektywy rozwoju telekomunikacji w kraju w latach 1984— 
1985 i 1986—1995 

A . Rozwój te lekomunikacj i w latach 1984—1985 

Zakres z a d a ń u j ę t y c h w planie rozwoju telefonii do 1985 r o k u 
uwarunkowany jest przede wszys tk im moż l iwośc iami produkcyj ­
n y m i p r z e m y s ł u teleelektronicznego, wielkością dostaw kab l i tele­
fonicznych oraz moż l iwośc iami w y k o n a w c z y m i budownictwa spe­
cjalistycznego łączności i budownictwa kubaturowego. 

W planie t y m przewiduje się zapewnienie minimalnego w sto­
sunku do potrzeb, ale r ó w n o m i e r n e g o rozwoju poszczegó lnych p ł a ­
szczyzn sieci przez usprawnienie ruchu miejscowego, m i ę d z y m i a s t o ­
wego i m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

M i m o sytuacj i k ryzysowej w kra ju rozwój telefonii w latach 
1981—1985 będz ie ty lko niewiele wolniejszy niż w u b i e g ł y m 5-lo-



ciu. Ś w i a d c z y o t y m planowany na lata 1981—1985 przyrost abo­
n e n t ó w telefonicznych w liczbie 416 tys,, wobec 476 tys. abonen­
t ó w p r z y ł ą c z o n y c h w okresie 1976—1980. W latach 1983—1985 za ­
planowano zwiększen ie l iczby a b o n e n t ó w telefonicznych o ok. 250 tys. 
Jednak już obecnie na podstawie r e z u l t a t ó w lat 1982 i 1983 m o ż n a 
s twie rdz ić , iż plany te będą znacznie przekroczone. 

W dziedzinie telefonii miejscowej przewiduje się g ł ó w n i e zaspo-
jakanie w jak n a j w i ę k s z y m stopniu potrzeb telefonicznych jedno­
stek gospodarki narodowej oraz nowych d u ż y c h osiedl i mieszkanio­
w y c h w w i ę k s z y c h aglomeracjach miejskich, zwłaszcza ca łkowic ie 
pozbawionych łączności telefonicznej. 

Z a k ł a d a się r ó w n i e ż wzrost stopnia telefonizacji wsi , p r z y jedno­
czesnym znacznym zwiększen iu l iczby central wie j sk ich o ca łodo­
bowej obs łudze a b o n e n t ó w . Przewiduje się, że przyrost l i czby abo­
n e n t ó w telefonicznych na wsi w latach 1984—1985 w y n o s i ć będz ie 
po ok. 7 tys, rocznie. 

W końcu 1985 r. aktualny stan w y r a z i się n a s t ę p u j ą c y m i w s k a ź ­
n i k a m i gęstości telefonicznej: na 100 m i e s z k a ń c ó w będzie p rzypa­
dało 

W zakresie telefonii m i ę d z y m i a s t o w e j i m i ę d z y n a r o d o w e j duża 
kap i t a łoeh łonność budowy u rządzeń , p r zy jednoczesnym znacznym 
uza l eżn i en iu i ch rozwoju od budownictwa kubaturowego — w obec­
nej trudnej sytuacj i — nie daje podstaw do z a k ł a d a n i a w iększe j 
poprawy. W związku z t y m przewidziano przede w s z y s t k i m zapew­
nienie real izacj i inwestycj i d e c y d u j ą c y c h o r o z w i ą z a n i u p r o b l e m ó w 
w sieci m i ę d z y m i a s t o w e j i m i ę d z y n a r o d o w e j . 

Do k o ń c a . 1985 г., z inwestycj i podstawowych, przewiduje s ię za­
kończyć : 

— r o z b u d o w ę automatycznych central m i ę d z y m i a s t o w y c h w G d a ń ­
sku i K r a k o w i e , 

— b u d o w ę nowych central automatycznych m i ę d z y m i a s t o w y c h 
w Szczecinie, L u b l i n i e i W r o c ł a w i u . 

P rog ram przewiduje r o z b u d o w ę sieci l i n i i p rzewodowych i radio­
w y c h przez b u d o w ę nowych i m o d e r n i z a c j ę l i n i i i s tn i e j ących , co 
zapewni znaczne zwiększen ie p r z e p u s t o w o ś c i p r z e s y ł o w e j s ieci tele­
komunikacyjnej . 

Mia rą e fek tów u s ł u g o w y c h będz ie uruchomienie ok. 9000 n o w y c h 
łączy m i ę d z y m i a s t o w y c h . 

W w y n i k u real izacj i niniejszego programu uzyska s ię znaczną, 
aczkolwiek jeszcze n iedos ta t eczną p o p r a w ę łączności , gdyż program 
ten jest raczej programem „ p r z e t r w a n i a " , nie zaś intensywnego roz­
w o j u i opiera s ię g łównie n a os iągnięc iu e f ek tów z inwestycj i zrea­
l izowanych i kontynuowanych. 

— o g ó ł e m w kraju 
— w miastach 
— na wsi 

6,32 a b o n e n t ó w , 
9,36 
1,70 



В. Za łożenia rozwoju te lekomunikacj i na lata 1986—1995 

Z a g ł ó w n e dz ia łan ia inwestycyjne w latach 1986—1995 w dzie­
dzinie telefonii miejscowej uznano: 

— kontynuowanie p rzeds i ęwz ięć w zakresie telefonizacji nowych 
osiedli mieszkaniowych; 

— m o d e r n i z a c j ę sieci d u ż y c h w ę z ł ó w telefonicznych, a zwłaszcza 
warszawskiego, katowickiego i łódzkiego; 

—• przyspieszenie telefonizacji obsza rów wiejskich. 

Z a k ł a d a się, że w w y n i k u dzia ła lności inwestycyjno-eksploatacyj-
nej l iczba a b o n e n t ó w telefonicznych zwiększy się: 

W latach W latach 
1986—1990 1991—1995 

O g ó ł e m w skali kraju 650 tys. 800 tys. 
w tym: 
— w m i e ś c i e 580 tys. 715 tys. 
— na wsi 70 tys. 85 tys. 

W s k a ź n i k i l iczb a b o n e n t ó w telefonicznych na 100 m i e s z k a ń c ó w 
wzrosną : 

1985 r. 1990 r. 1995 r. 

— o g ó ł e m w skali kraju z6,32 do 7,85 i do 9,69 
— w miastach z9,36 do 12,10 i do 14,51 
— na wsi z 1,70 do 2,28 i do 2,97 

Przewiduje się równ ież w y m i a n ę s tarych wyeksploatowanych, zu­
ż y t y c h fizycznie central miejscowych: 

— w latach 1986—1990 ł ą c z n i e 200 tys. n u m e r ó w , 
— w latach 1991—1995 ł ą c z n i e 300 tys. n u m e r ó w . 

R ó w n o l e g l e z rozwojem telefonii miejscowej przewiduje się rea­
l izację p rzeds ięwz ięć modernizacyjnych sieci s t refowych w celu 
zwiększen ia i ch p rzepus towośc i dla dostosowania wciąż wzras t a j ą ­
cego ruchu strefowego i m i ę d z y m i a s t o w e g o . 

W dziedzinie telefonii m i ę d z y m i a s t o w e j i m i ę d z y n a r o d o w e j prace 
będą k o n c e n t r o w a ł y się g łównie nad p o p r a w ą jakośc i u s ł u g w dro­
dze p rzeds ięwz ięć techniczno-organizacyjnych. 

R ó w n o l e g l e z rozwojem u r z ą d z e ń komutacyjnych, w latach 1986—• 
1995 zamierza się p r o w a d z i ć dz ia ła lność i n w e s t y c y j n ą związaną 
z rozwojem i modern izac j ą m i ę d z y m i a s t o w e j sieci l i n i i kab lowych 
i rad iowych. W W a r s z a w ę planuje s ię b u d o w ę nowoczesnego cen­
t r u m nadawczego dla telewizj i . 

Modernizacja sieci dokonana zostanie przez zwielokrotnienie sze­
regu l i n i i kab lowych i r ad iowych wysokoprzepustowymi systemami 
analogowymi i cy f rowymi . 

W ramach p rzeds ięwz ięć w7 rozwoju telefonii m i ę d z y n a r o d o w e j 
resort przewiduje pełną rea l izac ję zobowiązań w y n i k a j ą c y c h z po­
rozumień do tyczących integracji sieci k r a j ó w R W P G . 



Przedstawiony powyże j program jest programem ambi tnym, a je­
go realizacja związana z r ó ż n y m i uwarunkowaniami będzie w y m a ­
gała dużego w y s i ł k u p r z e m y s ł u łączności , s łużb ins ta lacyjnych 
i eksploatacyjnych oraz r e s o r t ó w wspó łdz ia ł a j ących (np. budownic­
two kubaturowe, p r z e m y s ł kablowy, e lektryczny) i terenowych or­
g a n ó w administracj i p a ń s t w o w e j , szczególnie w przyspieszeniu te­
lefonizacji r e j o n ó w wiejskich. 

7. O stworzenie wszechstronnych, nadzwyczajnych warunków przy­

spieszenia rozwoju telekomunikacji 

Przedstawione r o z w a ż a n i a pozwala ją na k o n s t a t a c j ę szeregu nie­
w ą t p l i w y c h fak tów, a mianowicie: 

— rozwój telekomunikacj i jest konieczny dla sprawnego funkcjo­
nowania p a ń s t w a , jego obronnośc i i gospodarki narodowej; 

— telekomunikacja spe łn ia coraz większą ro l ę w życiu cz łowieka , 
w sferze jego codziennych obowiązków zawodowych, s t o s u n k ó w 
ku l tu ra lnych , rodzinnych, towarzyskich; 

— rośn ie znaczenie te lekomunikacj i w dziedzinie m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h s t o s u n k ó w pol i tycznych, gospodarczych oraz bezpoś r ed ­
nich k o n t a k t ó w m i ę d z y łudź .n i z a m i e s z k u j ą c y m i w r ó ż n y c h 
p a ń s t w a c h , na r ó ż n y c h kontynentach; 

—- rozwój te lekomunikacj i jest sferą dz ia ła lnośc i gospodarczej nie­
zwyk le opłacalną, z a r ó w n o w kategoriach z y s k ó w b e z p o ś r e d n i c h 
jak i globalnych korzyśc i dla ca łe j gospodarki i ca łego spo łe ­
czeńs twa ; 

— sprawna, powszechnie dos t ępna sieć łączności chroni g o s p o d a r k ę 
i każdego obywatela przed skutkami k l ę s k ż y w i o ł o w y c h i kata­
strof, umoż l iwia ratowanie życia i zdrowia obywatel i przez m o ż ­
l iwość n iezwłocznego wezwania ra tunku; 

— rozwój te lekomunikacj i ma istotne znaczenie jako jeden ze ś rod ­
k ó w p rzec iwdz ia ł an ia inf lacj i , k s z t a ł t o w a n i a korzystnego ekono­
micznie i społecznie k i e runku w y d a t k ó w ludnośc i ; 

— radykalna poprawa łączności ma* szczególne znaczenie dla gospo­
darczego i kul turalnego rozwoju wsi . Telefon na ws i to nie t y l ­
ko możl iwość wezwania s t r a ż y p o ż a r n e j , pogotowia ratunkowego 
lub weterynaryjnego. To t akże oszczędność czasu ro ln ika , moż l i ­
wość radykalnego zreorganizowania, usprawnienia dotychczaso­
wego systemu zaopatrzenia r o l n i k ó w w ś r o d k i p rodukc j i rolnej 
i skupu p łodów ro lnych . 

Powyższe , n i e p e ł n e oczywiście , zestawienie a r g u m e n t ó w wskazu­
jących na stale rosnącą ro lę te lekomunikacj i w k ie rowaniu p a ń ­
stwem, gospodarką i w rozwoju s t o s u n k ó w spo łecznych , s k ł a n i a do 
refleksj i nad celowością, wręcz koniecznością jeszcze szybszego roz­
woju telekomunikacji , n iż przedstawiono to w poprzednim rozdziale. 



W nowoczesnym spo łeczeńs twie teleks i telefon, elektroniczne sy­
stemy przetwarzania i gromadzenia informacji , to ś rodki , k t ó r e nie 
ty lko obiektywnie umożl iwia ją dobrą o rgan izac ję pracy i sprawne 
za rządzan ie , ale powodują sk rócen i e czasu za ł a tw ian i a spraw, s twa­
rzają w a r u n k i wymiernego i znacznego zmniejszania w y d a t k ó w . 

Ta banalna być m o ż e prawda nabiera szczególnego znaczenia te­
raz, gdy reforma gospodarcza w r ę c z zmusza do rezygnowania ze 
z b ę d n y c h w y d a t k ó w , gdy powszechnie m ó w i s ię i pisze o deficycie 
r ą k do pracy. W wie lu wypadkach jest to deficyt pozorny, m a j ą c y 
swe źródło w w a d l i w y m wykorzys tan iu bądź niedostatecznym roz­
woju łączności , a t akże w konserwatyzmie b iurokra tycznym, pole­
g a j ą c y m na fetyszyzowaniu d o k u m e n t ó w pisanych, n i e s ł a w n y c h 
„ p o d k ł a d e k " z l i c z n y m i p ieczą tkami , k t ó r e musi , p o d k r e ś l a m : m u -
s i , zas tąp ić teleks lub notatka z uzgodn ień telefonicznych. 

W latach '70 zbudowano w Polsce nowoczesny p r z e m y s ł elektro­
niczny, stworzono podstawy wykorzys tan ia k o m p u t e r ó w , s y s t e m ó w 
gromadzenia i przetwarzania danych do poprawy organizacj i pracy 
i usprawnienia p rocesów administrowania. Dorobek ten nie jest od­
powiednio wykorzys tywany . Spotyka się nawet w r ę c z prostackie 
p r ó b y dezawuowania znaczenia k o m p u t e r ó w w organizacji i uspraw­
nieniu pracy. Wykorzys tan ie e lekt roniki w gospodarce wymaga jed­
nak nowoczesnej te lekomunikacj i , a p a r a t ó w telefonicznych p rzy ­
stosowanych do korzystania ze zb io rów informatycznych, do wspó ł ­
pracy z u r z ą d z e n i a m i komputerowymi . 

Rozwój te lekomunikacj i na ws i to kolosalna oszczędność czasu 
r o l n i k ó w , pod warunk iem jednak dostosowania modelu i organizacji 
pracy ins ty tucj i obs ługu jących rolnic two do wspó łczesnych w y m a ­
g a ń gospodarczych. Se tk i ty s i ęcy godzin czasu ro ln ików, traconego 
w kole jkach i dojazdach do gminnej spółdz ie ln i i i nnych instytucj i , 
powinno zas tąpić telefoniczne z a m ó w i e n i e s k ł a d a n e przez ro ln ika 
na nawozy, wezwanie samochodu po odb ió r p r o d u k t ó w ro lnych . 

Rozwój łączności jest konieczny do urzeczywistnienia istotnej 
zmiany w modelu za rządzan ia i k ierowania gospodarką oraz u ła ­
twienia wza jemnych k o n t a k t ó w m i ę d z y ludźmi . Bez tego, bez lep­
szej organizacji w y p o s a ż o n e j w s p r a w n ą i powszechnie dos tępną 
łączność, wyjśc ie gospodarki z k r y z y s u będzie trudniejsze i d łuższe 
niż może b y ć obiektywnie i być powinno. 

R o z w a ż a n i a te upoważn ia j ą do konkluz j i , iż telekomunikacja jest 
dziedziną gospodarki, w k t ó r e j istnieje już dziś, w 1984 roku, obiek­
tywna konieczność radykalnego zwiększen ia tempa rozwoju. C z y 
istnieje jednak r ó w n i e ob iek tywna możl iwość przyspieszenia rozwo­
ju, w t ak im stopniu, aby np. do 1990 r. wszyscy chę tn i m i e l i telefon 
w mieszkaniu? 

O d p o w i e d ź na to pytanie jest oczywiśc ie złożona. Obecnie w P o l ­
sce oczekuje na za ł a tw ien ie 1,2 m i n p o d a ń o zainstalowanie tele­
fonu. N a l e ż y sądzić, iż ki lkaset ty s i ęcy potencjalnych a b o n e n t ó w 
nie ubiega s ię o telefon ze w z g l ę d u na n ik łe możl iwośc i jego uzy­
skania. P r z y obecnym tempie rozwoju te lekomunikacj i (w granicach 
100 tys, n o w y c h a b o n e n t ó w rocznie) okres oczekiwania w y n i ó s ł b y 
około 20 lat. 



Z a k ł a d a j ą c np. t rzykrotne przyspieszenie rozwoju, w Polsce m o ż ­
l iwe by łoby powszechne zaspokojenie zapotrzebowania na telefony 
do 1990 r. 

Korzyśc i gospodarcze i społeczne takiego p rzeds ięwz ięc ia b y ł y b y 
ogromne. 

A b y jego realizacja s ta ła się moż l iwa , konieczne jest przede 
wszys tk im: 

— znaczne przyspieszenia tempa i l iczby ob i ek tów tzw. budow­
nictwa kubaturowego dla potrzeb te lekomunikacj i (budynki cen­
tral telefonicznych); 

— zwiększen ie produkcj i i dostaw na rynek kra jowy nowocze­
snych central i kabl i telefonicznych, przyspieszenie tempa pro­
dukcj i p r z e m y s ł o w e j kabl i ś w i a t ł o w o d o w y c h ; 

— przy jęc ie zasady, iż w n o w y m budownictwie mieszkan iowym 
instalacja telefoniczna bodzie takim samym elementem w y p o ­
sażenia , jak instalacja elektryczna, gazowa, wodno-kanalizaeyjna 
i c o . oraz wprowadzenie obowiązku instalowania jej r ó w n o l e g l e 
z pozos ta łymi instalacjami przez w y k o n a w c ę budynku; 

— zsynchronizowanie instalacyjnych prac te lekomunikacyjnych 
(sieciowych) z pracami kablowo-ins ta lacyjnymi innych u r z ą d z e ń 
(oszczędność czasu i pracy); 

— wprowadzenie obowiązku budowy central telefonicznych w no­
w y c h osiedlach w terminach w y p r z e d z a j ą c y c h przynajmniej 
o pół roku oddanie b u d y n k ó w mieszkalnych; 

— stworzenie funduszu rozwoju te lekomunikacj i w miastach 
(z udz i a ł em n a k ł a d ó w p r z e d s i ę b i o r s t w p r z e m y s ł o w y c h , P Z U itp.) 
oraz na wsiach (z udz i a ł em f u n d u s z ó w Minis te rs twa Roln ic twa , 
P Z U itp.); 

— zwiększen ie mocy ins ta lacyjno-wykonawczych przez udz ia ł spe­
c ja l i s tów z dziedziny telekomunikacji , zwłaszcza z M O N i i nnych 
r e s o r t ó w ; 

— stworzenie Rządowego Programu Rozwoju (Powszechnej) Teleko­
munikac j i . Jest to możl iwość zaoferowania spo ł eczeńs twu pro­
gramu bardzo konkretnego w czasie i ok reś lonego pod w z g l ę d e m 
wie lkośc i przyrostu. 

Możl iwie szybkie opracowanie i rozpoczęcie real izacj i takiego 
programu może mieć ogromne znaczenie nie ty lko w kategoriach 
korzyśc i ekonomicznych, lecz t akże w sferze po l i t yk i spo łeczne j . 

Telekomunikacja jest tą dziedziną, w k t ó r e j urzeczywistnianie 
takiego rozwoju jest obiektywnie moż l iwe w stosunkowo k r ó t k i c h 
terminach. Będzie to rozwój bardzo w y m i e r n y w liczbach, odczu­
wany bezpoś redn io i poś redn io przez setki ty s i ęcy obywate l i naszego 
kraju. 

Stworzenie i realizacja programu pod h a s ł e m : „Telefon dla k a ż ­
dego P o l a k a " może s tać się w a ż k i m impulsem o ż y w i e n i a ca łe j go­
spodarki, ź ród łem op tymizmu w stosunkach spo łecznych . A to jest 
w tej c h w i l i bardzo w a ż n e dla Po l sk i i P o l a k ó w . 



Przy j ęc i e takiego programu jest realne, mimo trudnej sytuacji 
gospodarczej. N a k ł a d y na takie p rzeds ięwzięc ie b y ł y b y stosunkowo 
niewielkie , w p o r ó w n a n i u z inwestycjami w innych dziedzinach go­
spodarki i d a ł y b y bardzo szybki zwrot poniesionych w y d a t k ó w . 

I jeszcze jeden argument. Inwestycje telekomunikacyjne są bar­
dzo „d ługowieczne" . P r z y p lanowych okresach eksploatacji, ocenia­
nych ś r edn io w granicach 25 lat, rzeczywis ty czas i ch wykorzys t a ­
nia (central, sieci kablowych, a p a r a t ó w telefonicznych) jest znacznie 
dłuższy. 

Do niedawna w Polsce eksploatowano z powodzeniem n i e k t ó r e 
u rządzen ia liczące 50, a nawet 80 lat. 

Warszawa, 19 stycznia 1984 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Monotonią długich, wielokolumnowych artykułów znakomicie roz­
praszają komunikaty z frontu. Właściwie napisany komunikat z fron­
tu winien czytelnika zaszokować treścią informacji, rozerwać za­
skakującą formą podania, nasycić bogactwem szczegółów. 

Jerzy Wittl in 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 
K r a k ó w 1984 11. X X V , nr 3(101) 

USTAWA Z DNIA 26 STYCZNIA 1984 R. 
„PRAWO PRASOWE" 

R O Z D Z I A Ł I 

Przepisy o g ó l n e 

Art . 1. 

Prasa korzysta zgodnie z K o n s t y t u c j ą Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
z w o l n o ś c i s ł o w a i druku, realizuje prawo obywateli do informacji d oddzia­
ł y w a n i a na bieg spraw publicznych, umacnia konstytucyjny u s t r ó j Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, a w. s z c z e g ó l n o ś c i : 

1) rozpowszechnia informacje oraz w y r a ż a opinie, s ł u ż ą c rozwojowi socjali­
stycznych s t o s u n k ó w s p o ł e c z n y c h , gospodarki narodowej, nauki i kultury, 
w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j w duchu pokoju, 

2) urzeczywistnia zasady j a w n o ś c i ż y c i a publicznego i kontroli s p o ł e c z n e j 
oraz ujawnia i krytykuje negatywne zjawiska ż y c i a s p o ł e c z n e g o i gospo­
darczego, jak r ó w n i e ż prowadzi d z i a ł a l n o ś ć o r g a n i z a t o r s k ą i interwen­
c y j n ą , 

3) u m o ż l i w i a obywatelom uczestnictwo w konsultacjach, a tym samym ich 
w s p ó ł u d z i a ł w podejmowaniu decyzji d o t y c z ą c y c h w ę z ł o w y c h p r o b l e m ó w 
kraju i innych spraw publicznych. 

Art . 2. 

Organy p a ń s t w o w e zgodnie z K o n s t y t u c j ą Polskiej Rzeczypospolitej L u d o ­
wej s t w a r z a j ą prasie warunki n i e z b ę d n e do wykonywania jej funkcji i z a d a ń , 
w tym r ó w n i e ż u m o ż l i w i a j ą c e d z i a ł a l n o ś ć redakcjom d z i e n n i k ó w i czasopism 
z r ó ż n i c o w a n y c h pod w z g l ę d e m programu, zakresu tematycznego i prezento­
wanych postaw. 

Art . 3. 

Pracownik poligrafii oraz k o l p o r t a ż u nie m o ż e o g r a n i c z a ć ani w jakikol­
wiek inny s p o s ó b u t r u d n i a ć drukowania i nabywania p r z y j ę t y c h przez przed­
s i ę b i o r s t w o do druku i rozpowszechniania d z i e n n i k ó w , czasopism lub innych 
publikacji prasowych z powodu ich l ini i programowej albo t r e ś c i . 



1. Organy p a ń s t w o w e , p r z e d s i ę b i o r s t w a p a ń s t w o w e i inne p a ń s t w o w e jed­
nostki organizacyjne, a w zakresie d z i a ł a l n o ś c i s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e j r ó w ­
n i e ż organizacje s p ó ł d z i e l c z e i osoby p r o w a d z ą c e d z i a ł a l n o ś ć g o s p o d a r c z ą n a 
w ł a s n y rachunek s ą o b o w i ą z a n e do udzielania prasie informacji o swojej 
d z i a ł a l n o ś c i . 

2. Odmowa udzielenia informacji m o ż e n a s t ą p i ć jedynie ze w z g l ę d u na 
o c h r o n ę tajemnicy p a ń s t w o w e j i s ł u ż b o w e j oraz innej tajemnicy chronionej 
u s t a w ą . 

3. Na ż ą d a n i e redaktora naczelnego o d m o w ę d o r ę c z a s ię zainteresowanej 
redakcji w formie pisemnej, w terminie trzech dni; odmowa powinna zawie­
r a ć oznaczenie organu, jednostki organizacyjnej lub osoby od k t ó r e j pocho­
dzi, d a t ę jej udzielenia, r e d a k c j ę , k t ó r e j dotyczy, oznaczenie informacji b ę ­
d ą c e j jej przedmiotem oraz powody odmowy. 

4. O d m o w ę , o k t ó r e j mowa w ust. 3, b ą d ź niezachowanie w y m o g ó w okre­
ś l o n y c h w tym przepisie m o ż n a z a s k a r ż y ć do Naczelnego S ą d u Adminis tra­
cyjnego, w terminie m i e s i ą c a ; w p o s t ę p o w a n i u przed S ą d e m stosuje s i ę od­
powiednio przepisy Kodeksu p o s t ę p o w a n i a administracyjnego o z a s k a r ż a n i u 
do s ą d u decyzji administracyjnych. 

5. Przepisy ust. 1—4 stosuje s i ę odpowiednio do z w i ą z k ó w zawodowych, 
organizacji s a m o r z ą d o w y c h i innych organizacji s p o ł e c z n y c h , w zakresie zle­
conych im z a d a ń w sferze administracji p a ń s t w o w e j oraz innej podobnej 
d z i a ł a l n o ś c i publicznej. 

6. Przepisy ust. 3 i 4 nie d o t y c z ą o r g a n ó w w ł a d z y p a ń s t w o w e j i wymiaru 
s p r a w i e d l i w o ś c i . 

Ar t . 5. 

1. K a ż d y obywatel, zgodnie z z a s a d ą w o l n o ś a i s ł o w a i prawem do krytyki , 
m o ż e u d z i e l a ć informacji prasie. 

2. Nikt nie m o ż e b y ć n a r a ż o n y na uszczerbek lub zarzut z powodu udzie­
lania informacji prasie, j eże l i d z i a ł a ł w granicach prawem dozwolonych. 

Art . 6. 

1. Prasa ma prawo do przedstawiania i krytyki wszelkich ujemnych zja­
wisk, w granicach o k r e ś l o n y c h prawem i zasadami w s p ó ł ż y c i a s p o ł e c z n e g o . 
Prasa k o r z y s t a j ą c z tego prawa d ą ż y do prawdziwego przedstawiania oma­
wianych zjawisk, k i e r u j ą c s i ę interesami s p o ł e c z e ń s t w a i p a ń s t w a socjali­
stycznego, jak r ó w n i e ż przestrzegania i ochrony praw i o b o w i ą z k ó w obywa­
telskich. 

2. Organy p a ń s t w o w e , p r z e d s i ę b i o r s t w a p a ń s t w o w e i inne p a ń s t w o w e jed­
nostki organizacyjne oraz organizacje s p ó ł d z i e l c z e są o b o w i ą z a n e do udzie­
lania odpowiedzi na p r z e k a z a n ą im k r y t y k ę p r a s o w ą bez z b ę d n e j z w ł o k i , nie 
p ó ź n i e j jednak n i ż w c i ą g u m i e s i ą c a . 

3. Przepis ust. 2 stosuje s i ę odpowiednio do z w i ą z k ó w zawodowych, orga­
nizacji s a m o r z ą d o w y c h i innych organizacji s p o ł e c z n y c h w zakresie prowa­
dzonej przez nie d z i a ł a l n o ś c i publicznej. 

4. Nie wolno u t r u d n i a ć prasie zbierania m a t e r i a ł ó w krytycznych ani w i n ­
ny s p o s ó b t ł u m i ć krytyki . 



1. Ustawa reguluje p r a s o w ą d z i a ł a l n o ś ć w y d a w n i c z ą i d z i e n n i k a r s k ą . 
2. W rozumieniu ustawy: 

1) prasa oznacza publikacje periodyczne, k t ó r e nie t w o r z ą z a m k n i ę t e j , jedno­
rodnej ca łośc i , u k a z u j ą c e s i ę nie rzadziej n i ż raz do roku, opatrzone sta­
ł y m t y t u ł e m albo n a z w ą , numerem b i e ż ą c y m i d a t ą , a w s z c z e g ó l n o ś c i : 
dzienniki i czasopisma, serwisy agencyjne, s t a ł e przekazy tekstowe, biule­
tyny, programy radiowe i telewizyjne oraz kroniki filmowe; p r a s ą są t a k ż e 
wszelkie i s t n i e j ą c e i p o w s t a j ą c e w wyniku p o s t ę p u technicznego ś r o d k i ma­
sowego przekazywania, w tym t a k ż e r o z g ł o ś n i e oraz tele- i r a d i o w ę z ł y za­
k ł a d o w e , u p o w s z e c h n i a j ą c e publikacje periodyczne za p o m o c ą druku, wizji, 
fonii lub innej techniki rozpowszechniania; prasa obejmuje r ó w n i e ż zespo­
ł y ludzi i p o s z c z e g ó l n e osoby z a j m u j ą c e s i ę d z i a ł a l n o ś c i ą d z i e n n i k a r s k ą , 

2) dziennikiem jest o g ó l n o i n f o r m a c y j n y druk periodyczny lub przekaz za po­
m o c ą d ź w i ę k u oraz d ź w i ę k u i obrazu, u k a z u j ą c y s i ę c z ę ś c i e j n i ż raz w ty­
godniu, 

3) czasopismem jest druk periodyczny u k a z u j ą c y s i ę nie c z ę ś c i e j n i ż raz w ty­
godniu, a nie rzadziej n i ż raz w roku; przepis ten stosuje sie odpowiednio 
do przekazu za p o m o c ą d ź w i ę k u oraz d ź w i ę k u i obrazu innego n i ż okre­
ś l o n y w pkt. 2, 

4) m a t e r i a ł e m prasowym jest k a ż d y opublikowany lub przekazany do opu­
blikowania w prasie tekst albo obraz o charakterze informacyjnym, publi­
cystycznym, dokumentalnym lub innym, n i e z a l e ż n i e od ś r o d k ó w przekazu, 
rodzaju, formy, przeznaczenia czy autorstwa, 

5) dziennikarzem jest osoba z a j m u j ą c a s i ę redagowaniem, tworzeniem lub 
przygotowywaniem m a t e r i a ł ó w prasowych, p o z o s t a j ą c a w stosunku pracy 
z r e d a k c j ą albo z a j m u j ą c a s i ę t a k ą d z i a ł a l n o ś c i ą na rzecz i z u p o w a ż n i e ­
nia redakcji, 

6) redaktorem jest dziennikarz d e c y d u j ą c y lub w s p ó ł d e c y d u j ą c y o publikacji 
m a t e r i a ł ó w prasowych, 

7) redaktorem naczelnym jest osoba p o s i a d a j ą c a uprawnienia do decydowa­
nia o c a ł o k s z t a ł c i e d z i a ł a l n o ś c i redakcji, 

8) r e d a k c j ą jest jednostka o r g a n i z u j ą c a proces przygotowywania (zbierania, 
oceniania i opracowywania) m a t e r i a ł ó w do publikacji w prasie. 

Art . 8. 

1. W y d a w c ą m o ż e b y ć osoba prawna, fizyczna lub inna jednostka organi­
zacyjna, c h o ć b y nie p o s i a d a ł a o s o b o w o ś c i prawnej. W s z c z e g ó l n o ś c i w y d a w c ą 
m o ż e b y ć organ p a ń s t w o w y , p r z e d s i ę b i o r s t w o p a ń s t w o w e , organizacja poli­
tyczna, z w i ą z e k zawodowy, organizacja s p ó ł d z i e l c z a , s a m o r z ą d o w a i inna or­
ganizacja s p o ł e c z n a oraz k o ś c i ó ł i inny z w i ą z e k wyznaniowy. 

2. Organizacja polityczna, z w i ą z e k zawodowy, p r z e d s i ę b i o r s t w o p a ń s t w o ­
we, organizacja s p ó ł d z i e l c z a , s a m o r z ą d o w a i inna organizacja s p o ł e c z n a oraz 
k o ś c i ó ł i inny z w i ą z e k wyznaniowy m o ż e r e a l i z o w a ć uprawnienia wydawni­
cze b e z p o ś r e d n i o lub za p o ś r e d n i c t w e m wydawnictw w ł a s n y c h , jak r ó w n i e ż 
innych wydawnictw, d z i a ł a j ą c y c h jako n a k ł a d c a . 



Art . 9. 

P r z e p i s ó w niniejszej ustawy nie stosuje s ię do: 

1) Dziennika Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Dziennika U r z ę d o ­
wego Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej „ M o n i t o r Polski" oraz innych u r z ę ­
dowych o r g a n ó w publikacyjnych, 

2) Diariusza sejmowego i w ł a s n y c h s p r a w o z d a ń z d z i a ł a l n o ś c i Sejmu i jego 
o r g a n ó w , a t a k ż e w e w n ę t r z n y c h wydawnictw rad narodowych, 

3) orzecznictwa s ą d ó w , komisji a r b i t r a ż o w y c h oraz innych u r z ę d o w y c h pu­
blikacji o tym charakterze, 

4) wydawnictw prasowych obcych przedstawicielstw dyplomatycznych, u r z ę ­
d ó w konsularnych i organizacji m i ę d z y n a r o d o w y c h , k t ó r e na podstawie 
ustaw, u m ó w i z w y c z a j ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h k o r z y s t a j ą z prawa prowa­
dzenia d z i a ł a l n o ś c i wydawniczej. 

R O Z D Z I A Ł 2 

Prawa i o b o w i ą z k i dziennikarzy 

Art . 10. 

1. Zadaniem dziennikarza jest s ł u ż b a s p o ł e c z e ń s t w u i p a ń s t w u . Dziennikarz 
ma o b o w i ą z e k d z i a ł a n i a zgodnie z e t y k ą z a w o d o w ą i zasadami w s p ó ł ż y c i a 
s p o ł e c z n e g o , w granicach o k r e ś l o n y c h przepisami prawa. 

2. Dziennikarz w ramach stosunku pracy, ma o b o w i ą z e k realizowania usta­
lonej w statucie lub regulaminie redakcji, w k t ó r e j jest zatrudniony, o g ó l n e j 
l inii programowej tej redakcji. 

3. D z i a ł a l n o ś ć dziennikarza sprzeczna z ust. 2 stanowi naruszenie o b o w i ą z k u 
pracowniczego. 

A r t . 11. 

1. Dziennikarz jest uprawniony do uzyskiwania informacji w zakresie, 
o k t ó r y m mowa w art. 4. 

2. Informacji w imieniu jednostek organizacyjnych są o b o w i ą z a n i u d z i e l a ć 
kierownicy tych jednostek, ich z a s t ę p c y , rzecznicy prasowi lub inne u p o w a ż ­
nione osoby, w granicach o b o w i ą z k ó w powierzonych im w tym zakresie. 

3. Kierownicy jednostek organizacyjnych s ą o b o w i ą z a n i u m o ż l i w i a ć dzien­
nikarzom n a w i ą z a n i e kontaktu z pracownikami oraz swobodne zbieranie 
w ś r ó d nich informacji i opinii. 

4. Rada M i n i s t r ó w , w drodze r o z p o r z ą d z e n i a , o k r e ś l a tryb u d o s t ę p n i e n i a 
prasie informacji oraz o r g a n i z a c j ę i zadania w tym zakresie r z e c z n i k ó w pra­
sowych w u r z ę d a c h o r g a n ó w administracji p a ń s t w o w e j . 

Art . 12. 

1. Dziennikarz jest o b o w i ą z a n y : 
1) Z a c h o w a ć s z c z e g ó l n ą s t a r a n n o ś ć i r z e t e l n o ś ć przy zbieraniu i wykorzysty­

waniu m a t e r i a ł ó w prasowych, z w ł a s z c z a s p r a w d z i ć z g o d n o ś ć z p r a w d ą 
uzyskanych w i a d o m o ś c i lub p o d a ć ich ź r ó d ł o . 



2) C h r o n i ć dobra osobiste, a ponadto interesy d z i a ł a j ą c y c h w dobrej wierze 
i n f o r m a t o r ó w i innych o s ó b , k t ó r e k i e r u j ą c s i ę dobrem s p o ł e c z n y m oka­
zują mu zaufanie. 

2. Dziennikarzowi nie wolno p r o w a d z i ć ukrytej d z i a ł a l n o ś c i reklamowej 
w i ą ż ą c e j s i ę z uzyskaniem k o r z y ś c i m a j ą t k o w e j b ą d ź osobistej od osoby lub 
jednostki organizacyjnej zainteresowanej r e k l a m ą . 

Art . 13. 

1. Nie wolno w y p o w i a d a ć w prasie opinii co do r o z s t r z y g n i ę c i a w p o s t ę p o ­
waniu s ą d o w y m przed wydaniem orzeczenia w 1 instancji. 

2. Nie wolno p u b l i k o w a ć w prasie danych osobistych i wizerunku o s ó b , 
przeciwko k t ó r y m toczy s i ę p o s t ę p o w a n i e przygotowawcze lub s ą d o w e , jak 
r ó w n i e ż danych osobowych i wizerunku ś w i a d k ó w pokrzywdzonych i poszko­
dowanych, chyba że osoby te w y r a ż ą na to z g o d ę . 

3. Ograniczenie, o k t ó r y m mowa w ust. 2, nie narusza p r z e p i s ó w innych 
ustaw. W ł a ś c i w y prokurator lub s ą d m o ż e z e z w o l i ć , ze w z g l ę d u na w a ż n y 
interes s p o ł e c z n y , na ujawnienie danych osobowych i wizerunku o s ó b , prze­
ciwko k t ó r y m toczy s i ę p o s t ę p o w a n i e przygotowawcze lub s ą d o w e . 

Art . 14. 

1. Publikowanie lub rozpowszechnianie w inny s p o s ó b informacji utrwa­
lonych za p o m o c ą z a p i s ó w fonicznych i wizualnych wymaga zgody o s ó b 
u d z i e l a j ą c y c h informacji. 

2. Dziennikarz nie m o ż e o d m ó w i ć osobie u d z i e l a j ą c e j informacji autoryza­
cji d o s ł o w n i e cytowanej wypowiedzi o ile nie b y ł a ona uprzednio publiko­
wana. 

3. Osoba u d z i e l a j ą c a informacji m o ż e z w a ż n y c h p o w o d ó w s p o ł e c z n y c h lub 
osobistych zastrzec termin i zakres jej publikowania. 

4. Udzielenia informacji nie m o ż n a u z a l e ż n i a ć , z z a s t r z e ż e n i e m wynika­
j ą c y m z ust. 2, od sposobu jej skomentowania lub uzgodnienia tekstu wy­
powiedzi dziennikarskiej. 

5. Dziennikarz nie m o ż e p u b l i k o w a ć informacji, j e że l i osoba u d z i e l a j ą c a jej 
zastrzega to ze w z g l ę d u na t a j e m n i c ę s ł u ż b o w ą lub z a w o d o w ą . 

6. Nie wolno bez zgody osoby zainteresowanej p u b l i k o w a ć informacji oraz 
danych d o t y c z ą c y c h prywatnej sfery ż y c i a , chyba że wymaga tego obrona 
s p o ł e c z n i e uzasadnionego interesu lub w i ą ż e s i ę to b e z p o ś r e d n i o z d z i a ł a l n o ­
ś c i ą p u b l i c z n ą danej osoby. 

Art . 15. 

1. Autorowi m a t e r i a ł u prasowego p r z y s ł u g u j e prawo zachowania w taje­
mnicy swego nazwiska. 

2. Dziennikarz ma o b o w i ą z e k zachowania w tajemnicy: 

1) danych u m o ż l i w i a j ą c y c h i d e n t y f i k a c j ę autora m a t e r i a ł u prasowego, listu 
do redakcji lub innego m a t e r i a ł u o tym charakterze, jak r ó w n i e ż innych 
o s ó b u d z i e l a j ą c y c h informacji opublikowanych albo przekazanych do opu­
blikowania, j e ż e l i osoby te z a s t r z e g ł y nieujawnianie p o w y ż s z y c h danych, 

2) wszelkich informacji, k t ó r y c h ujawnianie m o g ł o b y n a r u s z a ć chronione pra­
wem interesy o s ó b trzecich. 



3. O b o w i ą z e k , o k t ó r y m mowa w ust. 2, dotyczy r ó w n i e ż innych o s ó b za­
trudnionych w redakcjach, wydawnictwach prasowych i innych prasowych 
jednostkach organizacyjnych. 

Art . 16. 

1. Dziennikarz jest zwolniony od zachowania tajemnicy zawodowej, o k t ó ­
rej mowa w art. 15 ust. 2, w razie gdy informacja, m a t e r i a ł prasowy, list do 
redakcji lub inny m a t e r i a ł o tym charakterze dotyczy p r z e s t ę p s t w a o k r e ś l o ­
nego w art. 254 kodeksu karnego, albo autor lub osoba p r z e k a z u j ą c a taki 
m a t e r i a ł w y ł ą c z n i e do w i a d o m o ś c i dziennikarza wyrazi z g o d ę na ujawnienie 
jej nazwiska lub tego m a t e r i a ł u . 

2. Zwolnienie, o k t ó r y m mowa w ust. 1, dotyczy r ó w n i e ż innych o s ó b za­
trudnionych w redakcjach, wydawnictwach prasowych i innych prasowych 
jednostkach organizacyjnych. 

3. Redaktor naczelny powinien b y ć w n i e z b ę d n y c h granicach poinformowany 
o sprawach z w i ą z a n y c h z t a j e m n i c ą z a w o d o w ą dziennikarza; p o w i e r z o n ą mu 
i n f o r m a c j ę albo inny m a t e r i a ł m o ż e u j a w n i ć jedynie w wypadkach okre­
ś l o n y c h w ust. 1. 

R O Z D Z I A Ł 3 

Rada Prasowa 

Art . 17. 

1. Tworzy s i ę R a d ę P r a s o w ą . 
2. Rada Prasowa d z i a ł a przy Prezesie Rady M i n i s t r ó w . 
3. Rada Prasowa ma charakter opiniodawczy i w n i o s k u j ą c y w sprawach 

w y n i k a j ą c y c h z roli prasy w ż y c i u s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y m kraju, w s z c z e g ó l ­
n o ś c i w zakresie realizacji w o l n o ś c i s ł o w a i druku, k i e r u n k ó w rozwoju pra­
sy, wydawnictw, poligrafii, k o l p o r t a ż u i rozpowszechniania, gospodarki papie­
rem i innymi ś r o d k a m i u t r w a l a j ą c y m i , badania stanu zaspokojenia potrzeb 
informacyjnych s p o ł e c z e ń s t w a , k s z t a ł t o w a n i a i przestrzegania dziennikarskiej 
etyki zawodowej, w a r u n k ó w wykonywania zawodu; uzgadniania k i e r u n k ó w 
rozwoju b a d a ń prasoznawczych i szkolnictwa dla potrzeb prasy. 

Art . 18. 

1. Rada Prasowa s k ł a d a s i ę z 45—60 c z ł o n k ó w . 

2. Prezes Rady M i n i s t r ó w p o w o ł u j e na okres 3 lat, i / 3 c z ł o n k ó w Rady P r a ­
sowej s p o ś r ó d k a n d y d a t ó w z g ł o s z o n y c h przez organizacje dziennikarskie oraz 
i/з s p o ś r ó d k a n d y d a t ó w z g ł o s z o n y c h przez w y d a w c ó w prasowych. Prezes Rady 
M i n i s t r ó w p o w o ł u j e ponadto i/з c z ł o n k ó w Rady Prasowej s p o ś r ó d przedsta­
wicieli o r g a n ó w administracji p a ń s t w o w e j , nauki i ś r o d o w i s k t w ó r c z y c h , or­
ganizacji politycznych i s p o ł e c z n y c h . 

3. Rada Prasowa wybiera ze swego grona p r z e w o d n i c z ą c e g o , trzech jego 
z a s t ę p c ó w oraz sekretarza Rady. 

4. Prezes Rady M i n i s t r ó w , w drodze r o z p o r z ą d z e n i a , o k r e ś l a s z c z e g ó ł o w y 
zakres d z i a ł a n i a Rady Prasowej, tryb jej p o w o ł y w a n i a i d z i a ł a n i a oraz na­
daje jej statut. 



Organizacja d z i a ł a l n o ś c i prasowej 

Art . 19. 

1. Prowadzenie prasowej d z i a ł a l n o ś c i wydawniczej lub n a k ł a d c z e j wyma­
ga zezwolenia. 

2. W celu uzyskania zezwolenia na prowadzenie d z i a ł a l n o ś c i o k t ó r e j mo­
wa V / ust. 1, organ z a ł o ż y c i e l s k i wydawnictwa lub inny w ł a ś c i w y organ, 
a t a k ż e osoba fizyczna s k ł a d a j ą pisemny wniosek do G ł ó w n e g o U r z ę d u K o n ­
troli Publikacji i Widowisk. 

3. Wniosek, o k t ó r y m mowa w ust. 2, powinien z a w i e r a ć n a z w ę i adres 
wydawcy, o k r e ś l a ć charakter i zakres zamierzonej d z i a ł a l n o ś c i wydawniczej, 
jak r ó w n i e ż ich z g o d n o ś ć ze statutem wydawcy, j e ż e l i jest o s o b ą p r a w n ą , 
a t a k ż e w s k a z y w a ć zamierzone sposoby zaopatrzenia w papier i m o ż l i w o ś c i 
wytwarzania za p o m o c ą druku lub innej techniki. Wniosek powinien z a w i e r a ć 
n i e z b ę d n e dane osobowe z a r z ą d z a j ą c y c h tworzonym wydawnictwem, z okre­
ś l e n i e m zakresu o d p o w i e d z i a l n o ś c i k a ż d e j z tych o s ó b . 

4. Z a r z ą d z a j ą c y m wydawnictwem prasowym m o ż e b y ć osoba, k t ó r a ma 
p e ł n ą z d o l n o ś ć do c z y n n o ś c i prawnych i obywatelstwo polskie oraz nie jest 
pozbawiona praw publicznych; z a r z ą d z a j ą c y m nie m o ż e b y ć osoba skazana 
za p r z e s t ę p s t w o przeciwko podstawowym interesom politycznym i gospodar­
czym Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, za p r z e s t ę p s t w o p o p e ł n i o n e w celu 
o s i ą g n i ę c i a k o r z y ś c i m a j ą t k o w e j lub z innych niskich pobudek; z a r z ą d z a j ą ­
cym nie m o ż e b y ć t a k ż e osoba skazana za p r z e s t ę p s t w o o k r e ś l o n e w niniej­
szej ustawie. 

5. Prezes G ł ó w n e g o U r z ę d u Kontrol i Publikacji i Widowisk, w uzgodnie­
niu z Ministrem Spraw Zagranicznych, m o ż e z w o l n i ć z a r z ą d z a j ą c e g o wydaw­
nictwem od wymogu posiadania obywatelstwa polskiego. 

6. Wymagania, o k t ó r y c h mowa w ust. 4, d o t y c z ą c e o r g a n ó w z a ł o ż y c i e l s k i c h 
i o s ó b z a r z ą d z a j ą c y c h wydawnictwem m a j ą odpowiednie zastosowanie w wy­
padkach, w k t ó r y c h wydawca ma b y ć o s o b ą f i z y c z n ą . 

7. Osoba fizyczna u b i e g a j ą c a s i ę o zezwolenie na p r a s o w ą d z i a ł a l n o ś ć wy­
d a w n i c z ą jest o b o w i ą z a n a ponadto p r z e d s t a w i ć o p i n i ę w ł a ś c i w e g o wojewody, 
u z a s a d n i a j ą c ą p o t r z e b ę uruchomienia prywatnego p r z e d s i ę b i o r s t w a wydaw­
niczego. 

8. Zezwolenie, o k t ó r y m mowa w ust. 1, nie jest wymagane, j eże l i wydaw­
ca zamierza w y d a w a ć w y ł ą c z n i e jeden t y t u ł . 

Art . 20. 

1. Na wydawanie dziennika lub czasopisma wydawca o b o w i ą z a n y jest uzy­
s k a ć n i e z a l e ż n i e od zezwolenia, o k t ó r y m mowa w art. 19, o d r ę b n e zezwole­
nie G ł ó w n e g o U r z ę d u Kontroli Publikacji i Widowisk. 

2. Wniosek o wydanie zezwolenia, o k t ó r y m mowa w ust. 1, powinien za­
w i e r a ć n a s t ę p u j ą c e dane: 

1) t y t u ł dziennika lub czasopisma oraz s i e d z i b ę i d o k ł a d n y adres redakcji, 
2) dane osobowe redaktora naczelnego, 
3) o k r e ś l e n i e l inii programowej dziennika lub czasopisma, 



4) o k r e ś l e n i e podstawowego zakresu tematycznego dziennika lub czasopisma, 

5) c z ę s t o t l i w o ś ć ukazywania s i ę dziennika lub czasopisma, jego n a j w y ż s z ą 
o b j ę t o ś ć , format i n a j w y ż s z y jednorazowy n a k ł a d oraz o k r e ś l e n i e z a s i ę g u 
rozpowszechniania, 

6) w y d a w c ą , jego s i e d z i b ę i d o k ł a d n y adres, 

7) n a z w ę i adres z a k ł a d u poligraficznego, w k t ó r y m dziennik lub czasopismo 
m i a ł y b y b y ć wytwarzane oraz o k r e ś l e n i e techniki ich wykonywania i ź r ó ­
d ło zaopatrzenia w papier. 

3. Zezwolenie G ł ó w n e g o U r z ę d u Kontroli Publikacji i Widowisk powinno 
z a w i e r a ć — n i e z a l e ż n i e od w y m a g a ń o k r e ś l o n y c h w Kodeksie p o s t ę p o w a n i a 
administracyjnego — dane, o k t ó r y c h mowa w ust. 2, pkt. 1, oraz 4—6. 

4. Zezwolenie na wydawanie publikacji o charakterze jednorazowym (jed­
n o d n i ó w k i i inne publikacje o k o l i c z n o ś c i o w e ) powinno o k r e ś l a ć o b j ę t o ś ć , for­
mat, n a k ł a d oraz s p o s ó b rozpowszechniania. 

Art . 21. 

1. Zezwolenie na wydawanie dziennika lub czasopisma traci w a ż n o ś ć : 

1) po u ł y w i e okresu, na jaki z o s t a ł o wydane, 

2) w razie niewydawania dziennika lub czasopisma przez okres jednego roku 
od dnia wydania zezwolenia udzielonego na czas nie oznaczony lub przerwy 
w ich wydawaniu przez okres jednego roku, 

3) w razie c o f n i ę c i a zezwolenia. 

2. Zmiana danych o b j ę t y c h zezwoleniem, wymienionych w art. 20 ust. 2 
pkt 1, 5 i 6, z w y j ą t k i e m zmiany siedziby i adresu redakcji oraz wydawcy, 
wymaga uprzedniej zgody G ł ó w n e g o U r z ę d u Kontrol i Publikacji i Widowisk. 
O zmianach d o t y c z ą c y c h danych o k r e ś l o n y c h w art. 20 ust. 2, k t ó r e nie wy­
m a g a j ą zgody G ł ó w n e g o U r z ę d u Kontrol i Publikacji i Widowisk n a l e ż y po­
w i a d o m i ć n i e z w ł o c z n i e . 

Art . 22. 

1. G ł ó w n y U r z ą d Kontrol i Publikacji i Widowisk o d m ó w i wydania zezwo­
l e ń , o k t ó r y c h mowa w art. 19 i 20, gdyby ich udzielenie s t a n o w i ł o narusze­
nie ustaw albo prawa do ochrony nazwy i s t n i e j ą c e g o j u ż t y t u ł u prasowego. 

2. G ł ó w n y U r z ą d Kontrol i Publikacji i Widowisk m o ż e o d m ó w i ć wydania 
zezwolenia, o k t ó r y m mowa w art. 20, jeże l i wnioskodawca, mimo wezwania 
u r z ę d u , nie w y k a ż e s p o ł e c z n e j potrzeby wydawania nowego dziennika lub 
czasopisma, a z w ł a s z c z a w wypadku gdy linia programowa i zakres tematy­
czny tego dziennika lub czasopisma b y ł y b y z b i e ż n e z już wydawanymi. 

3. G ł ó w n y U r z ą d Kontrol i Publikacji i Widowisk m o ż e o d m ó w i ć wydania 
zezwolenia, o k t ó r y m mowa w art. 20, j eże l i wnioskodawca nie w y k a z a ł ź r ó ­
d e ł zaopatrzenia w papier i m o ż l i w o ś c i druku lub wytwarzania i n n ą tech­
n i k ą . 

Art . 23. 

1. G ł ó w n y U r z ą d Kontrol i Publikacji i Widowisk m o ż e c o f n ą ć zezwole­
nia, o k t ó r y c h mowa w art. 19 i 20, z powodu: 

1) systematycznego lub r a ż ą c e g o naruszania w prasie p r z e p i s ó w niniejszej 
ustawy oraz innych ustaw, 



2) przekraczania zakresu udzielonego zezwolenia, a w wypadku zezwolenia 
na wydawanie dziennika lub czasopisma — t a k ż e z powodu t r w a ł e j zmia­
ny ich podstawowego zakresu tematycznego. 
2. C o f n i ę c i e zezwolenia poprzedza pisemne o s t r z e ż e n i e ze wskazaniem 

stwierdzonych u c h y b i e ń oraz pouczeniem o m o ż l i w o ś c i zastosowania tej 
sankcji. 

Art . 24. 

Przepisy d o t y c z ą c e z e z w o l e ń na p r a s o w ą d z i a ł a l n o ś ć w y d a w n i c z ą nie m a j ą 
zastosowania do d z i a ł a l n o ś c i antenowej Komitetu do Spraw Radia i Telewizji 
„ P o l s k i e Radio i Telewizja" oraz do d z i a ł a l n o ś c i Polskiej Agencji Prasowej 
i Polskiej Kron ik i Filmowej, k t ó r y c h d z i a ł a l n o ś ć r e g u l u j ą o d r ę b n e przepisy. 

Art . 25. 

1. R e d a k c j ą kieruje redaktor naczelny. 
2. Redaktora naczelnego oraz innych c z ł o n k ó w kierownictwa redakcji po­

w o ł u j e i o d w o ł u j e wydawca, organ z a ł o ż y c i e l s k i wydawnictwa lub inny w ł a ­
ś c i w y organ, zgodnie ze statutem lub w ł a ś c i w y m i przepisami. 

3. Redaktor naczelny odpowiada za t r e ś ć przygotowywanych przez redak­
cję m a t e r i a ł ó w prasowych oraz za sprawy organizacyjne i finansowe redak­
cji, w granicach o k r e ś l o n y c h w statucie lub w ł a ś c i w y c h przepisach. 

4. Przy redakcji d z i a ł a kolegium redakcyjne, jeże l i statut redakcji lub 
w ł a ś c i w e przepisy tak s t a n o w i ą . 

5. Przy redakcji m o ż e d z i a ł a ć rada redakcyjna i rada programowa (nau­
kowa) jako organy opiniodawczo-doradcze redaktora naczelnego. 

Art . 26. 

1. O r g a n i z a c j ę redakcji, jej l i n i ę p r o g r a m o w ą , zakres d z i a ł a n i a oraz tryb 
p o w o ł y w a n i a i o d w o ł y w a n i a o r g a n ó w o k r e ś l o n y c h w art. 25, jak r ó w n i e ż 
u d z i a ł przedstawicieli z e s p o ł u redakcyjnego w kolegium redakcyjnym oraz 
w innych organach opiniodawczo-doradczych o k r e ś l a statut albo regulamin 
redakcji. 

2. Statut albo regulamin redakcji nadaje wydawca, organ z a ł o ż y c i e l s k i 
wydawnictwa lub inny w ł a ś c i w y organ po konsultacji z d z i a ł a j ą c y m i w re­
dakcji organizacjami dziennikarskimi, politycznymi, z w i ą z k a m i zawodowymi 
i innymi organizacjami s p o ł e c z n y m i . 

Art . 27. 

1. Na k a ż d y m egzemplarzu d r u k ó w periodycznych, s e r w i s ó w agencyjnych 
oraz innych podobnych d r u k ó w prasowych, n a l e ż y w widocznym i zwyczajo­
wo p r z y j ę t y m miejscu p o d a ć : 
1) n a z w ę i adres wydawcy lub innego w ł a ś c i w e g o organu, 
2) adres redakcji oraz i m i ę i nazwisko redaktora naczelnego, 
3) miejsce i d a t ę wydania, 
4) n a z w ę z a k ł a d u w y k o n u j ą c e g o dany druk prasowy, 
5) symbol u d z i e l a j ą c e g o zgody na p u b l i k a c j ę , w wypadkach o k r e ś l o n y c h 

w przepisach o kontroli publikacji i widowisk, 
6) m i ę d z y n a r o d o w y znak informacyjny, 
7) b i e ż ą c ą n u m e r a c j ę . 



2. Przepis ust. 1 stosuje s i ę odpowiednio do n a g r a ń radiowych i telewi­
zyjnych oraz kronik filmowych. 

Art . 28. 

1. W p r z e d s i ę b i o r s t w a c h p a ń s t w o w y c h m o g ą f u n k c j o n o w a ć r o z g ł o ś n i e lub 
tele- i r a d i o w ę z ł y z a k ł a d o w e , s t a n o w i ą c e w y ł ą c z n i e mienie p r z e d s i ę b i o r s t w a . 

2. Przepis ust. 1 stosuje s i ę odpowiednio do r o z g ł o ś n i oraz tele- i r a d i o w ę ­
z ł ó w s t a n o w i ą c y c h mienie p a ń s t w o w y c h jednostek organizacyjnych nie b ę ­
d ą c y c h p r z e d s i ę b i o r s t w a m i p a ń s t w o w y m i , jak r ó w n i e ż do funkcjonowania 
r o z g ł o ś n i oraz tele- i r a d i o w ę z ł ó w m i ę d z y z a k ł a d o w y c h . 

3. Rada M i n i s t r ó w w drodze r o z p o r z ą d z e n i a , o k r e ś l a s z c z e g ó ł o w y status 
jak r ó w n i e ż zasady d z i a ł a n i a r o z g ł o ś n i oraz tele- i r a d i o w ę z ł ó w , o k t ó r y c h 
mowa w ust. 1 i 2. 

Art . 29. 

1. Na funkcjonowanie r o z g ł o ś n i oraz tele- i r a d i o w ę z ł ó w w jednostkach 
organizacyjnych innych n i ż o k r e ś l o n e w art. 28, jest wymagane zezwolenie 
G ł ó w n e g o U r z ę d u Kontrol i Publikacji i Widowisk; do udzielenia, utraty w a ż ­
n o ś c i i c o f n i ę c i a zezwolenia stosuje s i ę odpowiednio przepisy art. 19—23. 

2. Przepisu ust. 1 nie stosuje s i ę do u r z ą d z e ń n a g ł a ś n i a j ą c y c h zainstalo­
wanych: 

1) w e w n ą t r z b u d y n k ó w k o ś c i o ł ó w , kaplic i przeznaczonych w y ł ą c z n i e do tych 
c e l ó w d o m ó w modlitwy, jeże l i d ź w i ę k i wzmocnione przez te u r z ą d z e n i a nie 
z a k ł ó c a j ą spokoju w s ą s i e d n i c h budynkach, 

2) na placach w o b r ę b i e tradycyjnych miejsc pielgrzymkowych na czas od­
bywania u r o c z y s t o ś c i religijnych. 

Art . 30. 

1. Na prowadzenie d z i a ł a l n o ś c i poligraficznej oraz u s ł u g o w e j w zakresie 
m a ł e j poligrafii o b e j m u j ą c e j wszelkiego rodzaju powielarnie i ś w i a t ł o k o p i a r -
nie, zezwolenia udziela Minister Kul tury i Sztuki. 

2. U r z ą d z e n i a m a ł e j poligrafii p o z o s t a j ą c e w dyspozycji p a ń s t w o w y c h jed­
nostek organizacyjnych p o d p o r z ą d k o w a n y c h naczelnym lub centralnym or­
ganom p a ń s t w o w y m p o d l e g a j ą rejestracji przez w ł a ś c i w y naczelny lub cen­
tralny organ p a ń s t w o w y , a p o z o s t a j ą c e w dyspozycji s p ó ł d z i e l n i pracy — 
przez Centralny Z w i ą z e k S p ó ł d z i e l n i Pracy. 

3. U r z ą d z e n i a m a ł e j poligrafii nie o b j ę t e przepisem ust. 2 p o d l e g a j ą reje­
stracji przez terenowy organ administracji p a ń s t w o w e j stopnia w o j e w ó d z ­
kiego, n i e z a l e ż n i e od tego w czyjej dyspozycji p o z o s t a j ą . 

4. Przepis ust. 3 stosuje s ię odpowiednio do z a k ł a d ó w w y t w a r z a j ą c y c h 
p i e c z ą t k i . 

5. G ł ó w n y U r z ą d Kontrol i Publikacji i Widowisk jest uprawniony do kon­
troli p r z e d s i ę b i o r s t w poligraficznych, z a k ł a d ó w i innych u r z ą d z e ń , o k t ó r y c h 
mowa w ust. 1—4, w granicach n i e z b ę d n y c h do kontroli publikacji. 

6. Rada M i n i s t r ó w , w drodze r o z p o r z ą d z e n i a , o k r e ś l a s z c z e g ó ł o w e zasady 
udzielania z e z w o l e ń , rejestracji i kontroli p r z e d s i ę b i o r s t w poligraficznych 
oraz z a k ł a d ó w i u r z ą d z e ń , o k t ó r y c h mowa w ust. 1—4. 



R O Z D Z I A Ł 5 

Sprostowania i odpowiedzi 

Art . 31. 

Na wniosek zainteresowanej osoby fizycznej, prawnej lub innej jednostki 
organizacyjnej redaktor naczelny redakcji w ł a ś c i w e g o dziennika lub czaso­
pisma jest o b o w i ą z a n y o p u b l i k o w a ć b e z p ł a t n i e : 

1) rzeczowe i o d n o s z ą c e s i ę do f a k t ó w sprostowania w i a d o m o ś c i nieprawdzi­
wej lub n i e ś c i s ł e j , 

2) r z e c z o w ą odpowiedz: na stwierdzenie z a g r a ż a j ą c e dobrom osobistym. 

Art . 32. 

1. Sprostowanie lub o d p o w i e d ź n a l e ż y o p u b l i k o w a ć w: 
1) dzienniku — w c i ą g u 7 dni od dnia otrzymania sprostowania lub odpo­

wiedzi, 
2) c z a s o p i ś m i e — w n a j b l i ż s z y m lub jednym z d w ó c h n a s t ę p u j ą c y c h po n im 

przygotowywanych do druku n u m e r ó w , 
3) innym n i ż dziennik przekazie za p o m o c ą d ź w i ę k u oraz d ź w i ę k u obrazu — 

w n a j b l i ż s z y m analogicznym przekazie, nie p ó ź n i e j jednak n i ż w c i ą g u 
14 dni od dnia otrzymania sprostowania lub odpowiedzi. 

2. Sprostowanie lub o d p o w i e d ź d o t y c z ą c e w i a d o m o ś c i lub stwierdzenia za­
mieszczonych w kronice filmowej n a l e ż y o p u b l i k o w a ć , na koszt wydawcy 
kroniki filmowej, w c i ą g u m i e s i ą c a , w dzienniku o z a s i ę g u o g ó l n o k r a j o w y m ; 
informacja o tym powinna b y ć podana w n a j b l i ż s z e j kronice filmowej. 

3. Sprostowanie lub o d p o w i e d ź n a l e ż y dodatkowo o p u b l i k o w a ć w odpo­
wiednim dzienniku, w c i ą g u m i e s i ą c a , na wniosek zainteresowanej osoby, 
na koszt wydawcy, gdy m o ż l i w y termin opublikowania sprostowania lub od­
powiedzi przekracza 6 m i e s i ę c y . 

4. Terminy, o k t ó r y c h mowa w ust. 1—3, nie m a j ą zastosowania j eże l i 
strony na p i ś m i e u m ó w i ł y s i ę inaczej. 

5. Sprostowanie w drukach periodycznych powinno b y ć opublikowane lub 
przynajmniej zasygnalizowane w tym samym dziale, r ó w n o r z ę d n ą c z c i o n k ą 
oraz pod widocznym t y t u ł e m ; w p o z o s t a ł y c h publikacjach powinno b y ć nada­
ne w z b l i ż o n y m czasie i w analogicznym programie. 

6. W t e k ś c i e n a d e s ł a n e g o sprostowania lub odpowiedzi nie wolno bez zgo­
dy wnioskodawcy d o k o n a ć s k r ó t ó w ani innych zmian, k t ó r e by o s ł a b i a ł y jego 
znaczenie lub z n i e k s z t a ł c a ł y i n t e n c j ę autora sprostowania; tekst sprostowa­
nia nie m o ż e b y ć komentowany w tym samym numerze lub audycji; nie od­
nosi s i ę to do odpowiedzi; nie wyklucza to jednak prostej zapowiedzi pole­
miki lub w y j a ś n i e ń . 

7. Tekst sprostowania lub odpowiedzi nie m o ż e b y ć d ł u ż s z y od dwukrotnej 
o b j ę t o ś c i fragmentu m a t e r i a ł u prasowego, k t ó r e g o dotyczy, redaktor naczel­
ny nie m o ż e w y m a g a ć , aby sprostowanie lub o d p o w i e d ź b y ł y k r ó t s z e n i ż p ó ł 
strony znormalizowanego maszynopisu. 

8. Ograniczenia, o k t ó r y c h mowa w ust. 7, nie d o t y c z ą sprostowania lub 
odpowiedzi p o c h o d z ą c y c h od naczelnych i centralnych o r g a n ó w p a ń s t w o ­
wych, w tym p o c h o d z ą c y c h od naczelnych i centralnych o r g a n ó w admini-



Art. 33. 

1. Redaktor naczelny o d m ó w i opublikowania sprostowania lub odpowiedzi 
j eże l i : 

1) nie o d p o w i a d a j ą wymaganiom o k r e ś l o n y m w art. 31, 

2) z a w i e r a j ą t r e ś ć k a r a l n ą , a w s z c z e g ó l n o ś c i w y k r a c z a j ą przeciwko konsty­
tucyjnemu ustrojowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, konstytucyjnym 
zasadom polityki zagranicznej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i jej so­
juszom, n a r u s z a j ą t a j e m n i c ą p a ń s t w o w ą i s ł u ż b o w ą oraz i n n ą t a j e m n i c ę 
c h r o n i o n ą u s t a w ą , n o s z ą znamiona z n i e s ł a w i e n i a lub obrazy, 

3) ich t r e ś ć lub forma nie jest zgodna z zasadami w s p ó ł ż y c i a s p o ł e c z n e g o , 

4) p o d w a ż a j ą fakty stwierdzone prawomocnym orzeczeniem. 

2. Redaktor naczelny m o ż e o d m ó w i ć opublikowania sprostowania lub od­
powiedzi, j eże l i : 

1) sprostowanie lub o d p o w i e d ź nie dotyczy t r e ś c i zawartych w materiale 
prasowym, 

2) sprostowanie lub o d p o w i e d ź jest wystosowana przez o s o b ę , k t ó r e j nie do­
t y c z ą fakty przytoczone w prostowanym materiale, chyba ż e sprostowania 
lub odpowiedzi, po ś m i e r c i osoby b e z p o ś r e d n i o zainteresowanej, dokonuje 
osoba zainteresowana w z w i ą z k u ze stosunkiem s ł u ż b o w y m , w s p ó l n ą p r a c ą 
lub d z i a ł a l n o ś c i ą albo w z w i ą z k u z w i ę z a m i p o k r e w i e ń s t w a lub powino­
wactwa, 

3) sprostowanie odnosi s ię do w i a d o m o ś c i poprzednio sprostowanej, 

4) sprostowanie lub o d p o w i e d ź z o s t a ł a n a d e s ł a n a po u p ł y w i e m i e s i ą c a od 
dnia opublikowania m a t e r i a ł u prasowego, chyba że zainteresowana osoba 
nie m o g ł a z a p o z n a ć s i ę w c z e ś n i e j z t r e ś c i ą publikacji, nie p ó ź n i e j jednak 
n i ż w c i ą g u 3 m i e s i ę c y od dnia opublikowania m a t e r i a ł u prasowego, 

5) sprostowanie lub o d p o w i e d ź nie jest zgodna z wymaganiami o k r e ś l o n y m i 
w art. 32 ust. 7 lub nie z o s t a ł a podpisana w s p o s ó b u m o ż l i w i a j ą c y redakcji 
i d e n t y f i k a c j ę autora. 

3. O d m a w i a j ą c opublikowania sprostowania lub odpowiedzi redaktor na­
czelny jest o b o w i ą z a n y p r z e k a z a ć n i e z w ł o c z n i e wnioskodawcy pisemne zawia­
domienie o odmowie i jej przyczynach. J e ż e l i odmowa n a s t ą p i ł a z przyczyn 
wymienionych w ust. 1 oraz ust. 2 pkt 1—3 — n a l e ż y w s k a z a ć fragmenty, 
k t ó r e nie n a d a j ą s i ę do publikacji; do poprawionego w ten s p o s ó b sprosto­
wania lub odpowiedzi termin o k r e ś l o n y 1 w ust. 2 pkt 4 biegnie na nowo od 
dnia d o r ę c z e n i a zawiadomienia o odmowie i jej przyczynach. Redakcja nie 
m o ż e o d m ó w i ć zamieszczenia sprostowania lub odpowiedzi, j eże l i zastosowano 
s ię do jej w s k a z a ń . 

4. J e ż e l i zasadne sprostowanie n a d e s ł a n e przez o s o b ę z a i n t e r e s o w a n ą nie 
m o ż e b y ć opublikowane z przyczyn o k r e ś l o n y c h w ust. 1 i 2, redaktor na­
czelny, za z g o d ą t e j ż e osoby, m o ż e z a m i e ś c i ć w ł a s n e w y j a ś n i e n i e c z y n i ą c e za­
d o ś ć funkcji sprostowania. 

5. Sprostowanie lub o d p o w i e d ź m o g ą b y ć podpisane pseudonimem, gdy 
p o d s t a w ą sprostowania lub odpowiedzi jest z a g r o ż e n i e dobra z w i ą z a n e g o 
z pseudonimem, nazwisko podaje s i ę wtedy tylko do w i a d o m o ś c i redakcji. 



R O Z D Z I A Ł (i 

Komunikaty i o g ł o s z e n i a 

Art. 34. 

1. Redaktor naczelny jest o b o w i ą z a n y o p u b l i k o w a ć n i e o d p ł a t n i e , w miej­
scu i czasie w ł a ś c i w y m ze w z g l ę d u na t e m a t y k ą i charakter publikacji, ko­
munikat u r z ę d o w y p o c h o d z ą c y od naczelnych i centralnych o r g a n ó w p a ń ­
stwowych, w tym p o c h o d z ą c y c h od naczelnych i centralnych o r g a n ó w admi­
nistracji p a ń s t w o w e j , j eże l i z o s t a ł y n a d e s ł a n e przez rzecznika prasowego 
r z ą d u ze wskazaniem, że publikacja jest o b o w i ą z k o w a . 

2. O b o w i ą z e k o k r e ś l o n y w ust. 1 dotyczy r ó w n i e ż wydanych na podsta­
wie ustaw o b w i e s z c z e ń , u c h w a ł lub z a r z ą d z e ń p o c h o d z ą c y c h od terenowych 
o r g a n ó w w ł a d z y i administracji p a ń s t w o w e j stopnia w o j e w ó d z k i e g o , n a d e s ł a ­
nych w formie z w i ę z ł y c h k o m u n i k a t ó w przez w ł a ś c i w e g o p r z e w o d n i c z ą c e g o 
w o j e w ó d z k i e j rady narodowej lub w o j e w o d ę w celu o g ł o s z e n i a w dzienniku 
lub odpowiednim c z a s o p i ś m i e na terenie jego d z i a ł a n i a . 

3. Komunikaty, o k t ó r y c h mowa w ust. 1 i 2, n a l e ż y o p u b l i k o w a ć w uzgod­
nionym terminie, bez dokonywania zmian, zamieszczania uwag i z a p r z e c z e ń , 
a w razie braku uzgodnienia terminu w n a j b l i ż s z y m przygotowywanym wy­
daniu. 

Art. 35. 

1. Redaktor naczelny dziennika jest o b o w i ą z a n y o p u b l i k o w a ć o d p ł a t n i e we 
wskazanym lub uzgodnionym terminie: 
1) prawomocny wyrok s ą d u lub inne orzeczenie z a w i e r a j ą c e k l a u z u l ę o opu­

blikowaniu, 
2) o g ł o s z e n i e s ą d u lub innego organu p a ń s t w o w e g o . 

2. Redaktor naczelny dziennika jest o b o w i ą z a n y o p u b l i k o w a ć n i e o d p ł a t n i e , 
we wskazanym lub uzgodnionym terminie, list g o ń c z y . 

Art . 36. 

1. Prasa m o ż e z a m i e s z c z a ć o d p ł a t n i e o g ł o s z e n i a i reklamy. 
2. O g ł o s z e n i a i reklamy nie m o g ą b y ć sprzeczne z prawem lub zasadami 

w s p ó ł ż y c i a s p o ł e c z n e g o . 
3. O g ł o s z e n i a i reklamy m u s z ą b y ć oznaczone w s p o s ó b nie b u d z ą c y w ą t p l i ­

w o ś c i , iż nie s t a n o w i ą one m a t e r i a ł u redakcyjnego. 
4. Wydawca i redaktor m a j ą prawo o d m ó w i ć zamieszczenia o g ł o s z e n i a 

i reklamy, jeże l i ich t r e ś ć lub forma jest sprzeczna z. l i n i ą p r o g r a m o w ą b ą d ź 
charakterem publikacji. 

R O Z D Z I A Ł 7 • 

O d p o w i e d z i a l n o ś ć prawna 

Art . 37. 

Do o d p o w i e d z i a l n o ś c i za naruszenie prawa spowodowane opublikowaniem 
m a t e r i a ł u prasowego stosuje s ię zasady o g ó l n e , chyba że ustawa stanowi 
inaczej. 



1. O d p o w i e d z i a l n o ś ć c y w i l n ą za naruszenie prawa spowodowane opubliko­
waniem m a t e r i a ł u prasowego p o n o s z ą autor, redaktor lub inna osoba, k t ó r z y 
spowodowali opublikowanie tego m a t e r i a ł u ; nie w y ł ą c z a to odpowiedzialno­
śc i wydawcy. W zakresie o d p o w i e d z i a l n o ś c i m a j ą t k o w e j o d p o w i e d z i a l n o ś ć 
tych o s ó b jest solidarna. 

2. Przepis ust. 1 stosuje s i ę odpowiednio do o d p o w i e d z i a l n o ś c i cywilnej za 
naruszenie prawa spowodowane ujawnieniem m a t e r i a ł u prasowego przed 
jego p u b l i k a c j ą . 

Art . 39. 

1. Osoba zainteresowana m o ż e d o c h o d z i ć roszczenia o opublikowanie spro­
stowania lub odpowiedzi, j eże l i redaktor naczelny o d m ó w i ł opublikowania 
sprostowania lub odpowiedzi albo są one n i e w y s t a r c z a j ą c e b ą d ź nie u k a z a ł y 
s i ę w terminie o k r e ś l o n y m w art. 32 ust. 1—4. 

2. R o s z c z e ń , o k t ó r y c h mowa w ust. 1, nie m o ż n a d o c h o d z i ć po u p ł y w i e 
roku od dnia opublikowania m a t e r i a ł u prasowego. 

Art . 40. 

W razie u m y ś l n e g o naruszenia d ó b r osobistych osoby fizycznej przez pu­
b l i k a c j ę m a t e r i a ł ó w prasowych, a w s z c z e g ó l n o ś c i w wypadku naruszenia 
przepisu art. 14 ust. 6 s ą d m o ż e p r z y z n a ć poszkodowanemu o d p o w i e d n i ą su­
m ę p i e n i ę ż n ą t y t u ł e m z a d o ś ć u c z y n i e n i a za d o z n a n ą k r z y w d ę . 

Art . 41. 

Publikowanie zgodnych z p r a w d ą i rzetelnych s p r a w o z d a ń z jawnych po­
s i e d z e ń Sejmu i rad narodowych oraz ich o r g a n ó w , a t a k ż e publikowanie 
rzetelnych, zgodnych z zasadami w s p ó ł ż y c i a s p o ł e c z n e g o ujemnych ocen d z i e ł 
naukowych lub artystycznych albo innej d z i a ł a l n o ś c i t w ó r c z e j , zawodowej lub 
publicznej s ł u ż y realizacji z a d a ń o k r e ś l o n y c h w art." 1 ustawy i pozostaje 
pod o c h r o n ą prawa; przepis ten stosuje s i ę odpowiednio do satyry i karyka­
tury. 

Art . 42. 

1. Redaktor nie ponosi o d p o w i e d z i a l n o ś c i za t r e ś ć publikacji n a d e s ł a n y c h 
przez P o l s k ą A g e n c j ę P r a s o w ą oraz za t r e ś ć k o m u n i k a t ó w u r z ę d o w y c h , o k t ó ­
rych mowa w art. 34, jak r ó w n i e ż za t r e ś ć o r z e c z e ń i o g ł o s z e ń , o k t ó r y c h mo­
wa w art. 35. 

2. Wydawca i redaktor nie ponosi o d p o w i e d z i a l n o ś c i za t r e ś ć o g ł o s z e ń i re­
klam opublikowanych zgodnie z' art. 36. 

Art . 43. 

Kto u ż y w a przemocy lub g r o ź b y bezprawnej w celu zmuszenia dziennika­
rza do opublikowania lub zaniechania opublikowania m a t e r i a ł u prasowego 
albo do p o d j ę c i a lub zaniechania interwencji prasowej 

— podlega karze pozbawienia w o l n o ś c i do lat 3. 



1. Kto utrudnia lub t ł u m i k r y t y k ę p r a s o w ą 
— podlega karze ograniczenia w o l n o ś c i albo grzywny. 

2. Tej samej karze podlega, kto n a d u ż y w a j ą c swego stanowiska lub funk­
cji dz ia ła na s z k o d ę innej osoby z powodu krytyki prasowej, opublikowanej 
w s p o ł e c z n i e uzasadnionym interesie. 

Art . 45. 

Kto bez wymaganego zezwolenia wydaje albo rozpowszechnia dziennik, 
czasopismo lub i n n ą p u b l i k a c j ę p r a s o w ą 

—• podlega karze pozbawienia w o l n o ś c i do 1 roku, ograniczenia w o l n o ś c i 
albo grzywny. 

Art . 4H. 

1. Kto wbrew o b o w i ą z k o w i w y n i k a j ą c e m u z ustawy uchyla s ię od opubli­
kowania sprostowania lub odpowiedzi, o k t ó r y c h mowa w art. 31, albo p u ­
blikuje takie sprostowanie lub o d p o w i e d ź wbrew warunkom o k r e ś l o n y m 
w ustawie 

— podlega karze grzywny. 
2. Je ś l i pokrzywdzonym jest osoba fizyczna ś c i g a n i e odbywa s i ę z oskar­

ż e n i a prywatnego. 

Art . 47. 

Kto wbrew o b o w i ą z k o w i w y n i k a j ą c e m u z art. 34 i 35 uchyla s i ę od opu­
blikowania komunikatu u r z ę d o w e g o , o g ł o s z e n i a s ą d u lub innego organu p a ń ­
stwowego, jak r ó w n i e ż listu g o ń c z e g o 

— podlega karze grzywny. 

Art . 48. 

Kto wbrew o b o w i ą z k o w i w y n i k a j ą c e m u z ustawy uchyla s i ę od rejestracji 
u r z ą d z e ń drukarskich lub p o w i e l a j ą c y c h 

— podlega karze grzywny. 

Art . 49. 

Kto narusza przepisy art. 3, 11 ust. 2, art. 14, 15 ust. 2 i art. 27 
— podlega karze grzywny. 

R O Z D Z I A Ł 8 

P o s t ę p o w a n i e w sprawach prasowych 

Art . 50. 

P o s t ę p o w a n i e w sprawach w y n i k a j ą c y c h z niniejszej ustawy prowadzi s i ę 
na zasadach o k r e ś l o n y c h w o d r ę b n y c h przepisach, chyba że ustawa stanowi 
inaczej. 

Art . 51. 

Decyzje administracyjne w sprawach prasowych m o g ą b y ć z a s k a r ż a n e do 
Naczelnego S ą d u Administracyjnego. 



Roszczenia o opublikowanie sprostowania lub odpowiedzi, o k t ó r y c h mowa 
w art. 39, p o d l e g a j ą rozpoznaniu przez s ą d . 

Art . 53. 

1. Sprawy o p r z e s t ę p s t w a o k r e ś l o n e w art. 43 i 44 ustawy p o d l e g a j ą roz­
poznaniu przez s ą d w o j e w ó d z k i , a o k r e ś l o n e w art. 45—49 oraz o p r z e s t ę p ­
stwa p o p e ł n i o n e w prasie — przez s ą d rejonowy. 

2. Minister S p r a w i e d l i w o ś c i , w drodze r o z p o r z ą d z e n i a , m o ż e w y z n a c z y ć 
s ą d y rejonowe w ł a ś c i w e do rozpoznawania spraw o p r z e s t ę p s t w a , o k t ó r y c h 
mowa w art. 45—49 ustawy oraz o p r z e s t ę p s t w a p o p e ł n i o n e w prasie — na 
obszarze w ł a ś c i w o ś c i danego s ą d u w o j e w ó d z k i e g o . 

Art . 54. 

W razie odmowy w s z c z ę c i a p o s t ę p o w a n i a karnego przeciwko dziennikarzo­
wi o p r z e s t ę p s t w o o k r e ś l o n e w ustawie oraz o p r z e s t ę p s t w o p o p e ł n i o n e w pra­
sie lub inny czyn z w i ą z a n y z wykonywaniem zawodu dziennikarskiego albo 
umorzenia takiego p o s t ę p o w a n i a , s ą d lub prokurator m o ż e p r z e k a z a ć s p r a w ę 
do rozpoznania jedynie w ł a ś c i w e m u s ą d o w i dziennikarskiemu. 

R O Z D Z I A Ł 9 

Zmiany w przepisach o b o w i ą z u j ą c y c h oraz 
przepisy p r z e j ś c i o w e i k o ń c o w e 

Art . 55. 

W ustawie z dnia 8 czerwca 1972 r. o wykonywaniu i organizacji r z e m i o s ł a 
(Dz. U . z 1983 r. N r 7, poz. 40) w rozdz. 1 po art. 3 dodaje s i ę art. 3 1 

w brzmieniu: „Art . 3 i . Sprawy wydawania z e z w o l e ń do wykonywania rze­
m i o s ł a w zakresie m a ł e j poligrafii dla c e l ó w handlowych i reklamowych oraz 
rejestrowania i kontroli z a k ł a d ó w u s ł u g o w y c h i z n a j d u j ą c y c h s i ę w nich 
u r z ą d z e ń o k r e ś l a j ą przepisy Prawa prasowego; w p o z o s t a ł y m zakresie do dzia­
ł a l n o ś c i tych z a k ł a d ó w stosuje s i ę przepisy niniejszej ustawy." 

Art . 56. 

W ustawie z dnia 18 lipca 1974 r. o wykonywaniu handlu oraz n i e k t ó ­
rych innych r o d z a j ó w d z i a ł a l n o ś c i przez jednostki gospodarki n i e u s p o ł e c z n i o ­
nej (Dz. U . z 1983 r. Nr 43, poz. 193) wprowadza s i ę n a s t ę p u j ą c e zmiany. 
1) w art. 3: 

a) w ust. 4 wyrazy „ s z t u k i , p r z e d s i ę b i o r s t w fonografii i poligrafii" z a s t ę ­
puje s i ę wyrazami „ s z t u k i i p r z e d s i ę b i o r s t w fonografii", 

b) dodaje s i ę ust. 6 w brzmieniu: 
„6. Sprawy wydawania u p r a w n i e ń na prowadzenie d z i a ł a l n o ś c i w zakre­
sie poligrafii oraz rejestrowania i kontroli p r z e d s i ę b i o r s t w i u r z ą d z e ń po­
ligraficznych o k r e ś l a j ą przepisy Prawa prasowego; w p o z o s t a ł y m zakre­
sie do d z i a ł a l n o ś c i tych p r z e d s i ę b i o r s t w stosuje s i ę przepisy niniejszej 
ustawy". 

2) w art. 4 w ust. 1 w pkt 3 wyrazy „i poligrafii" s k r e ś l a s i ę . 



W ustawie z dnia 31 lipca 1981 r. o kontroli publikacji i widowisk (Dz. U . 
Nr 20, poz. 99 i z 1983 r. Nr 44, poz. 204) wprowadza sic n a s t ę p u j ą c e zmiany: 

1) w art. 2 s k r e ś l a s i ę pkt 7. 

2) w art. 3 dodaje s ię ust. 3 i 4 w brzmieniu: 
„3. Do w ł a ś c i w o ś c i G ł ó w n e g o U r z ę d u n a l e ż ą t a k ż e sprawy udzielania i co­
fania z e z w o l e ń na prowadzenie prasowej d z i a ł a l n o ś c i wydawniczej lub na­
k ł a d c z e j oraz na wydawanie d z i e n n i k ó w i czasopism w zakresie i na za­
sadach o k r e ś l a n y c h w Frawie prasowym. 

4. W sprawach, o k t ó r y c h mowa w ust. 3 G ł ó w n y U r z ą d w s p ó ł d z i a ł a z N a ­
r o d o w ą R a d ą Kultury. R a d ą P r a s o w ą , P o l s k ą A k a d e m i ą Nauk, w ł a ś c i w y m i 
ministrami, kierownikami u r z ę d ó w centralnych, z centralnymi organami 
organizacji politycznych, z w i ą z k ó w zawodowych, organizacji s p ó ł d z i e l c z y c h , 
s a m o r z ą d o w y c h i innych organizacji s p o ł e c z n y c h oraz k o ś c i o ł ó w i innych 
z w i ą z k ó w wyznaniowych." 

3) W art. 20 ust. 1 otrzymuje brzmienie: 

.,1. Sprawy z a s t r z e ż o n e w przepisach s z c z e g ó l n y c h do w ł a ś c i w o ś c i G ł ó w ­
nego U r z ę d u Kontroli Publikacji i Widowisk i jego o r g a n ó w terenowych 
p r z e c h o d z ą odpowiednio do w ł a ś c i w o ś c i G ł ó w n e g o Urzędu- oraz o k r ę g o ­
wych u r z ę d ó w . " 

4) W art. 23 k o ń c o w e wyrazy ,,z w y j ą t k i e m p r z e p i s ó w d o t y c z ą c y c h udzielania 
z e z w o l e ń na wydawanie czasopism, jak r ó w n i e ż rejestracji i kontroli z a k ł a ­
d ó w poligraficznych, z a k ł a d ó w w y t w a r z a j ą c y c h p i e c z ą t k i , z a k ł a d ó w wytwa­
r z a j ą c y c h publikacje i ilustracje sposobem ś w i a t ł o c z u ł y m oraz a p a r a t ó w do 
powielania", s k r e ś l a s i ę . 

Art . 58. 

1. P o s t ę p o w a n i e w sprawach w y n i k a j ą c y c h z niniejszej ustawy, z zastrze­
ż e n i e m ust. 2 w s z c z ę t e przed dniem w e j ś c i a w ż y c i e ustawy i do tego czasu 
nie z a k o ń c z o n e toczy s i ę do z a k o ń c z e n i a w danej instancji w e d ł u g p r z e p i s ó w 
dotychczasowych. 

2. Sprawy d o t y c z ą c e wydawania z e z w o l e ń na prowadzenie d z i a ł a l n o ś c i 
u s ł u g o w e j w zakresie m a ł e j poligrafii, w k t ó r y c h p o s t ę p o w a n i e w s z c z ę t e 
przed dniem w e j ś c i a w ż y c i e niniejszej ustawy nie z o s t a ł o do tego czasu za­
k o ń c z o n e , p o d l e g a j ą przekazaniu do dalszego p o s t ę p o w a n i a organowi w ł a ś c i ­
wemu w m y ś l tej ustawy i toczy s i ę z u w z g l ę d n i e n i e m jej p r z e p i s ó w . 

3. Przepisy ustawy d o t y c z ą c e z a s k a r ż a n i a do Naczelnego S ą d u Administra­
cyjnego decyzji w sprawach w y n i k a j ą c y c h z niniejszej ustawy stosuje s i ę do 
decyzji wydanych w sprawach, w k t ó r y c h p o s t ę p o w a n i e z o s t a ł o w s z c z ę t e po 
dniu w e j ś c i a w ż y c i e niniejszej ustawy. 

Art . 59. 

1. D z i a ł a j ą c y w dniu w e j ś c i a w ż y c i e ustawy wydawcy d z i e n n i k ó w i cza­
sopism z a c h o w u j ą dotychczas owe uprawnienia, j e ż e l i w terminie 6 m i e s i ę c y 
od dnia jej w e j ś c i a w ż y c i e o ś w i a d c z ą , w G ł ó w n y m U r z ę d z i e Kontrol i P u ­
blikacji i Widowisk g o t o w o ś ć prowadzenia tej d z i a ł a l n o ś c i oraz w s k a ż ą dane 
o k r e ś l o n e w art. 19 ust. 3. 



2. Przepis ust. 1 stosuje s ię odpowiednio do z e z w o l e ń na wydawanie okre­
ś l o n e g o dziennika lub czasopisma, z tym że wskazanie dotyczy danych okre­
ś l o n y c h w art. 20 ust. 2. 

3. Wydane do dnia w e j ś c i a w ż y c i e ustawy zezwolenia na prowadzenie 
d z i a ł a l n o ś c i poligraficznej oraz u s ł u g o w e j w zakresie m a ł e j poligrafii zacho­
w u j ą w a ż n o ś ć , j e ż e l i w terminie 6 m i e s i ę c y od dnia jej w e j ś c i a w ż y c i e oso­
by p r o w a d z ą c e t a k ą d z i a ł a l n o ś ć o ś w i a d c z ą Ministrowi Kultury i Sztuki goto­
w o ś ć prowadzenia tej d z i a ł a l n o ś c i oraz w s k a ż ą dane o k r e ś l o n e w przepisach 
wydanych na podstawie art. 30 ust.6. 

Art . 60. 

Z dniem w e j ś c i a w ż y c i e ustawy t racą moc wszystkie przepisy d o t y c z ą c e 
p r z e d m i o t ó w w niej unormowanych, a w s z c z e g ó l n o ś c i traci mcc dekret Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 21 listopada 1938 r. Prawo prasowe (Dz. U . 
Nr 89, poz. 608). 

Art . 61. 

Ustawa wchodzi w ż y c i e z dniem 1 lipca 1984 r. 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Muszą być ludzie, którzy mają odwagę mówić swobodnie. 

Giordano Bruno 



P R A S A N A Ś W I E C I E 

Zeszyty PRÄSOZHÄWCZE 
K r a k ó w 1984 R. X X V , nr 3 (101) 

L U C Y N A S Ł U P K O W A 

MIĘDZYNARODOWY PROGRAM 
ROZWOJU KOMUNIKOWANIA 
(Zamierzenia i rzeczywistość) 

Na X X I sesji Konferencji Generalnej U N E S C O (Belgrad, 1980) p r z y j ę t y 
z o s t a ł M i ę d z y n a r o d o w y Program Rozwoju Komunikowania (IPDC — Inter­
national Programme for the Development of Communication), k t ó r y przez 
l i k w i d a c j ę n i e r ó w n o ś c i w dziedzinie rozwoju ś r o d k ó w masowego przekazu na 
p o s z c z e g ó l n y c h kontynentach m i a ł s t w o r z y ć podstawy dla bardziej z r ó w n o w a ­
ż o n e g o p r z e p ł y w u informacji. Program ten stanowi istotny element nowego 
m i ę d z y n a r o d o w e g o ł a d u informacyjnego, jako pewnej o g ó l n e j koncepcji reor­
ganizacji i s t n i e j ą c y c h s t o s u n k ó w w dziedzinie komunikowania m i ę d z y n a r o d o ­
wego. 

A r t y k u ł jest u a k t u a l n i o n ą w e r s j ą fragmentu pracy magisterskiej napisanej 
pod kierunkiem prof, dra hab. W. Pisarka w Instytucie Nauk Politycz­
nych U J . 

I. Geneza 

P o t r z e b ę stworzenia mechanizmu r e g u l u j ą c e g o pomoc t e c h n i c z n ą i techno­
l o g i c z n ą dla k r a j ó w r o z w i j a j ą c y c h s i ę oraz k s z t a ł t u j ą c e g o t a k ą s i e ć komuni­
kowania, k t ó r a z r e d u k o w a ł a b y r o z b i e ż n o ś c i w tej dziedzinie m i ę d z y r ó ż n y m i 
p a ń s t w a m i i regionami, d o s t r z e ż o n o już na X X sesji Konferencji Generalnej 
U N E S C O ( P a r y ż 1978). Z i n i c j a t y w ą opracowania specjalnego programu roz­
woju komunikowania w y s t ą p i ł y w ó w c z a s Stany Zjednoczone i u z y s k a ł y p e ł n e , 
poparcie wszystkich p a ń s t w c z ł o n k o w s k i c h U N E S C O . W rezolucji 4/9.4/2 
z w r ó c o n o s i ę do Dyrektora Generalnego o „ w z m o ż e n i e i faworyzowanie roz­
woju komunikowania oraz z w o ł a n i e konferencji przedstawicieli r z ą d ó w , po­
ś w i ę c o n e j o k r e ś l e n i u i zaproponowaniu p o w o ł a n i a instytucjonalnego mecha­
nizmu systematycznej konsultacji w kwestiach d z i a ł a ń , potrzeb i p r o g r a m ó w 
rozwoju komunikowania" У 

1 Resolution 4/9.4/2 of the U N E S C O General Conference, 20th Session, Paris, 1980, cyt. za 
A . M e h r a: International Programme for the Development of Communication: the 
Trouble with Meteors is that They Die Fast. Gazette 1983 nr 1, s. 4. 



Zanim jednak o d b y ł a s i ę ta konferencja, U N E S C O z o r g a n i z o w a ł a w W a ­
szyngtonie spotkanie przygotowawcze z u d z i a ł e m 35 e k s p e r t ó w z p a ń s t w 
c z ł o n k o w s k i c h tej organizacji, w czasie k t ó r e g o u j a w n i ł y sie dwa stanowiska 
w tej sprawie. Przedstawiciel U S A , II. Homet z a p r o p o n o w a ł p o w o ł a n i e G r u ­
py Konsultatywnej ds. Rozwoju Komunikowania, jako n i e z a l e ż n e j od U N E S C O 
instytucji, finansowanej z dobrowolnych s k ł a d e k r z ą d ó w , organizacji m i ę ­
dzynarodowych, fundacji, p r z e m y s ł u i innych prywatnych ź r ó d e ł . Z u p e ł n i e 
inne stanowisko z a j ę ł y kraje r o z w i j a j ą c e s i ę , w imieniu k t ó r y c h w y s t ą p i ł de­
legat Tunezji M . Masmoudi. Jego propozycja p o w o ł a n i a M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Instytutu ds. Planowania Komunikowania z a k ł a d a ł a , że b ę d z i e to autonomicz­
ne centrum f u n k c j o n u j ą c e w ramach U N E S C O i finansowane ze specjalnie 
utworzonego m i ę d z y n a r o d o w e g o funduszu. Jak relacjonuje Harley: ,,Po trzech 
dniach nie o s i ą g n i ę t o ż a d n e g o porozumienia — kraje Trzeciego Ś w i a t a b y ł y 
n i e u b ł a g a n e co do tego, że musi to b y ć instytucja d z i a ł a j ą c a w e w n ą t r z 
U N E S C O , podczas gdy U S A a k c e n t o w a ł y d w u s t r o n n ą k o o r d y n a c j ę £ " . 

D y s k u s j ę kontynuowano w i ę c , tym razem f o r m u ł u j ą c konkretne postano­
wienia, na m i ę d z y r z ą d o w e j konferencji w s p ó ł p r a c y nad d z i a ł a n i a m i , potrze­
bami i programami rozwoju komunikowania, k t ó r a o d b y ł a s i ę w P a r y ż u 
w dniach 14—21 kwietnia 1980 (znane jako D E V C O M ) 8 . Do uczestnictwa 
w konferencji wezwano wszystkie p a ń s t w a c z ł o n k o w s k i e U N E S C O , a jako 
o b s e r w a t o r ó w zaproszono przedstawicieli k r a j ó w , k t ó r e nie są c z ł o n k a m i 
U N E S C O , ale n a l e ż ą do innych organizacji systemu O N Z , oraz delegacje O r ­
ganizacji J e d n o ś c i A f r y k a ń s k i e j , Organizacji Wyzwolenia Palestyny, Ligi A r a b ­
skiej i szeregu innych. W rezultacie w P a r y ż u s p o t k a ł o s ię 563 d e l e g a t ó w ze 
124 k r a j ó w c z ł o n k o w s k i c h oraz obserwatorzy z 7 organizacji systemu O N Z , 
17 organizacji m i ę d z y r z ą d o w y c h i m i ę d z y n a r o d o w y c h i 26 organizacji poza­
r z ą d o w y c h . W czasie spotkania o m ó w i l i oni problemy, potrzeby i priorytety 
w dziedzinie komunikowania, k t ó r e w y m a g a j ą w s p ó l n e j , o g ó l n o ś w i a t o w e j akcji 
i m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó ł p r a c y . Na z a k o ń c z e n i e spotkania opracowano zalece­
nia d o t y c z ą c e M i ę d z y n a r o d o w e g o Programu Rozwoju Komunikowania, k t ó r e 
z o s t a ł y p r z y j ę t e na zasadzie konsen.su. 

Jeszcze przed r o z p o c z ę c i e m konferencji paryskiej, w rekomendacji numer 
78 raportu k o ń c o w e g o Komisja McBride'a o p o w i e d z i a ł a s i ę za p r o p o z y c j ą 
M . Masmoudiego 4 . Podobne stanowisko za ję ła Konferencja Genralna U N E S C O . 
W czasie jej X X I sesji (Belgrad 1980), po przedstawieniu z a l e c e ń M i ę d z y n a ­
rodowego Programu Rozwoju Komunikowania i regulaminu jego Rady M i ę ­
d z y r z ą d o w e j , p r z y j ę t a z o s t a ł a rezolucja 4/21, w k t ó r e j zdecydowano o: 

a) utworzeniu w r a m a c h U N E S C O M i ę d z y n a r o d o w e g o Programu Roz­
woju Komunikowania, 

b) ustanowieniu n i e z w ł o c z n i e w ł a ś c i w e g o systemu finansowania Programu, 
c) p r z y j ę c i u regulaminu Rady M i ę d z y r z ą d o w e j IPDC, 
d) wybraniu c z ł o n k ó w Rady M i ę d z y r z ą d o w e j , k t ó r a jest organem koordy­

n u j ą c y m 5 . 

- W . G. H a r l e y : The U.S. Stake in the IPDC. Journal of Communication 1981 nr 4, 
S. 152. 
3 U N E S C O intergovernmental Conference for Co-operation and Activities, Needs and Pro­
grammes to Communication Development, Paris, 14—21 IV 1980. Recomendation on the 
IPDC. 
* Many Voices, One World. Communication and Society. Today and Tomorrow. Kogan 
Page, London/Unipub, New York /UNESCO, Paris, 1980, Recomendation 78. 
s Rezolucja 4/21: Międzynarodowy program Rozwoju Komunikowania, prezentacje 1981 
n r 5, s. 7. 

http://konsen.su


Konferencja Generalna z l ec i ła t a k ż e Dyrektorowi Generalnemu przekazanie 
do dyspozycji Rady, w m o ż l i w i e najdogodniejszym terminie, n i e z b ę d n e g o se­
kretariatu oraz wyasygnowanie z b u d ż e t u U N E S C O na lata 1981—1983 sumy 
1 750 000 d o l a r ó w na r o z p o c z ę c i e w s t ę p n y c h d z i a ł a ń IPDC. Zaproponowano 
ponadto p o w o ł a n i e m i ę d z y o r g a n i z a c y j n e j grupy roboczej, s k u p i a j ą c e j w syste­
mie O N Z instytucje zainteresowane r e a l i z a c j ą Programu. Wreszcie, zgodnie 
z w c z e ś n i e j s z y m i ustaleniami, wybrano n a s t ę p u j ą c e p a ń s t w a c z ł o n k o w s k i e 
w s k ł a d Rady M i ę d z y r z ą d o w e j : A r a b i ę S a u d y j s k ą , A r g e n t y n ę , A u s t r i ę , B a n ­
gladesz, Benin, Chiny, Egipt, F r a n c j ę , Gabon, H o l a n d i ę , Indie, I n d o n e z j ę , Irak. 
J a p o n i ę , Jemen P o ł u d n i o w y , J u g o s ł a w i ę , Kamerun, K a n a d ę , K u b ę , Meksyk, 
Mozambik, N i g e r i ę , N i k a r a g u ę , N o r w e g i ę , N R D , Peru, R F N , Senegal, Sri 
L a n k ę , T a n z a n i ę , T u n e z j ę , U S A , W e n e z u e l ę , Zair, ZSRR. 

II. Zalecenia IPDC 

Zalecenia d o t y c z ą c e M i ę d z y n a r o d o w e g o Programu Rozwoju Komunikowa­
nia, s f o r m u ł o w a n e na konferencji m i ę d z y r z ą d o w e j w P a r y ż u i przedstawione 
n a s t ę p n i e na X X I sesji U N E S C O , z o s t a ł y przez K o n f e r e n c j ę G e n e r a l n ą przy­
j ę t e i w ł ą c z o n e w postaci aneksu do cytowanej w y ż e j rezolucji 4/21. Zgodnie 
z tymi zaleceniami w Programie powinny b y ć u w z g l ę d n i o n e n a s t ę p u j ą c e 
cele: 

a) pomoc krajom r o z w i j a j ą c y m s ię — na ich wniosek — w wypracowaniu 
i uruchamianiu ich p l a n ó w rozwoju komunikowania oraz wytypowaniu 
priorytetowych z a d a ń i potrzeb, 

b) poparcie w krajach r o z w i j a j ą c y c h s i ę — u w z g l ę d n i a j ą c ich w ł a s n ą p o l i t y k ę 
komunikowania i plany rozwoju — dla powstania lub umocnienia infra­
struktur n i e z b ę d n y c h dla r ó ż n y c h s e k t o r ó w komunikowania, 

c) p r z y s t ą p i e n i e do analizy potrzeb i ś r o d k ó w o charakterze technicznym 
i finansowym w zakresie komunikowania, na szczeblu krajowym i m i ę ­
dzynarodowym, 

d) zapewnienie wzajemnej konsultacji i lepszej koordynacji p o m i ę d z y strona­
mi zainteresowanymi w rozwijaniu komunikowania, 

e) zbadanie wszystkich i s t n i e j ą c y c h m o ż l i w o ś c i uzyskania z funduszy publ i ­
cznych, prywatnych i innych n i e z b ę d n y c h ś r o d k ó w dla wsparcia p r o j e k t ó w 
rozwoju komunikowania, 

f) popieranie wszelkich ź r ó d e ł finansowania tych p r o j e k t ó w , 

g) nasilenie w s p ó ł p r a c y i koordynacji p o m i ę d z y U N E S C O i innymi wyspecja­
lizowanymi instytucjami, z w ł a s z c z a M i ę d z y n a r o d o w ą U n i ą Telekomunika­
c y j n ą (ITU), 

h) p o ś w i ę c e n i e s z c z e g ó l n e j uwagi popieraniu p o r o z u m i e ń m i ę d z y instytucjami 
w regionach o pewnej dynamice, k t ó r e to porozumienia winny w e s p r z e ć 
r e a l i z a c j ę p o w y ż s z e g o programu d z i ę k i zintegrowanej w s p ó ł p r a c y regional­
nej w dziedzinie rozwoju komunikowania, 

i) zapewnienie krajom r o z w i j a j ą c y m s i ę pomocy s ł u ż b y doradczej, 

j) podejmowanie inicjatyw z m i e r z a j ą c y c h do wyczulenia wszystkich zainte­
resowanych stron na ro lę , j a k ą odgrywa komunikowanie w procesie roz­
woju, 



к) z a c h ę c a n i e , z w ł a s z c z a k r a j ó w r o z w i j a j ą c y c h s ię , do zawierania u m ó w do­
t y c z ą c y c h wymiany informacji, p r o g r a m ó w i d o ś w i a d c z e ń , do podejmowa­
nia w s p ó ł p r a c y z organizacjami radiofonicznymi i telewizyjnymi, agencja­
mi prasowymi i stowarzyszeniami dziennikarskimi, 

1) a n a l i z ę d o ś w i a d c z e ń w dziedzinie m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó ł p r a c y w rozwoju 
komunikowania 

Zalecenia I P D C adresowane są do wszystkich p a ń s t w c z ł o n k o w s k i c h 
U N E S C O i organizacji m i ę d z y n a r o d o w y c h zainteresowanych rozwojem ko­
munikowania. Uczestnicy konferencji paryskiej wyrazili przekonanie, że stop­
niowe wprowadzanie w ż y c i e p o w y ż s z y c h z a l e c e ń stanowi w a ż n y etap w pro­
cesie konstruowania nowego m i ę d z y n a r o d o w e g o ł a d u informacyjnego. 

III. Organa 

Organem odpowiedzialnym za wcielanie w ż y c i e I P D C jest Rada M i ę d z y ­
r z ą d o w a , z ł o ż o n a z przedstawicieli 35 p a ń s t w c z ł o n k o w s k i c h , wybranych na 
zasadzie reprezentacji geograficznej przez K o n f e r e n c j ę G e n e r a l n ą U N E S C O 
i przed n ią odpowiedzialna. W a ż n o ś ć mandatu c z ł o n k o w s k i e g o w Radzie roz­
poczyna s i ę z z a k o ń c z e n i e m sesji zwyczajnej Konferencji Generalnej, w cza­
sie k t ó r e j c z ł o n k o w i e Rady zostali wybrani i trwa do k o ń c a drugiej sesji 
zwyczajnej. Rada w swych debatach powinna d a w a ć p i e r w s z e ń s t w o zasadzie 
konsensu; jeśl i dochodzi do g ł o s o w a n i a , k a ż d y c z ł o n e k Rady dysponuje jed­
nym g ł o s e m 7 . Do n a j w a ż n i e j s z y c h z a d a ń Rady M i ę d z y r z ą d o w e j n a l e ż y : wy­
pracowanie odpowiedniego systemu finansowania Programu, poszukiwanie 
ś r o d k ó w n i e z b ę d n y c h dla jego w ł a ś c i w e g o funkcjonowania, t a k ż e ustalenie 
z a d a ń , k t ó r e b ę d ą realizowane w pierwszej k o l e j n o ś c i . 

Rada ma do swojej dyspozycji Biuro, k t ó r e p e ł n i funkcje wyznaczone mu 
przez R a d ę oraz Sekretariat, k t ó r y sprawuje pod nadzorem Dyrektora Gene­
ralnego zadania administracyjne, konieczne w realizacji IPDC. 

Posiedzenia Rady o d b y w a j ą s i ę zazwyczaj raz w roku, a s t a ł y m punktem 
obrad jest sprawozdanie Dyrektora Generalnego U N E S C O z wykonania M i ę ­
dzynarodowego Programu Rozwoju Komunikowania s . 

IV. Realizacja programu 

A . Ustalenia sesji paryskiej 

Wprowadzenie w ż y c i e M i ę d z y n a r o d o w e g o Programu Rozwoju Komuniko­
wania nie m o g ł o s i ę r o z p o c z ą ć bez ostatecznego u p o r z ą d k o w a n i a w e w n ę t r z ­
nych zasad organizacyjnych i ukonstytuowania s ię wszystkich o r g a n ó w nie­
z b ę d n y c h do jego p r a w i d ł o w e g o funkcjonowania. T y m sprawom p o ś w i ę c o n o 

» Recomendation on the IPDC. 
7 Przyjęcie zasady konsensu w regulaminie Rady Międzyrządowej było us tęps twem na 
rzecz krajów zachodnich, k tó re będąc w Radzie w mniejszości, obawiały się, że w trak­
cie głosowania każda nie odpowiadająca im decyzja przejdzie niejako automatycznie 
większością głosów kra jów rozwijających się i socjalistycznych. 
8 Rezolucja 4/21: Międzynarodowy Program Rozwoju Komunikowania, aneks II. 



w i ę c pierwsze posiedzenie Rady M i ę d z y r z ą d o w e j IPDC, k t ó r e o d b y ł o s i ę 
w P a r y ż u 15—20 czerwca 1981 9 . 

W czasie spotkania Rada w y b r a ł a p r z e w o d n i c z ą c e g o , k t ó r y m z o s t a ł delegat 
z. Norwegii, Gunnar Garbo; f u n k c j ę jego z a s t ę p c ó w powierzono przedstawi­
cielom Indi, Iraku i Meksyku, a na c z ł o n k ó w Biura p o w o ł a n o d e l e g a t ó w 
z Beninu, Francji , Nigerii i Z S R R . P r z y j ę t o t e ż proceduralne zasady funkcjo­
nowania Rady. 

Warto o d n o t o w a ć , że już na tym pierwszym, organizacyjnym spotkaniu 
zainicjowano kroki z m i e r z a j ą c e do oszacowania potrzeb i ustalenia z a d a ń , 
k t ó r e b ę d ą realizowane w pierwszej k o l e j n o ś c i . Zdecydowano m. in., że do 
wszystkich k r a j ó w c z ł o n k o w s k i c h w y s ł a n e z o s t a n ą kwestionariusze, by ujaw­
n i ć indywidualne potrzeby kraju i u s t a l i ć zakres ewentualnej pomocy w ra­
mach IPDC. Gdyby j a k i ś kraj n a t k n ą ł s ię na t r u d n o ś c i przy ustalaniu z a d a ń 
priorytetowych, b ę d z i e m ó g ł s k o r z y s t a ć z dodatkowych konsultacji, udziela­
nych w ramach przeznaczonych na ten cel ś r o d k ó w . Zalecenie to s f o r m u ł o ­
wane z o s t a ł o zgodnie z wnioskiem Holandii, k t ó r a pierwsza z a d e k l a r o w a ł a 
na rzecz IPDC s u m ę 600 000 doi. i p o l e c i ł a p r z e z n a c z y ć c z ę ś ć tej kwoty na 
t a k ą w ł a ś n i e f o r m ę pomocy. 

Rada p o s t a n o w i ł a , ż e na w s t ę p n y m etapie wprowadzania w ż y c i e I P D C 
p i e r w s z e ń s t w o n a l e ż y z a p e w n i ć realizacji p r o j e k t ó w regionalnych i m i ę d z y ­
narodowych, s z c z e g ó l n i e tych, k t ó r e s t a n o w i ą element T C D C , czyli technicz­
nej w s p ó ł p r a c y miedzy krajami r o z w i j a j ą c y m i s i ę . W przypadku p r o j e k t ó w 
narodowych w pierwszej k o l e j n o ś c i zatwierdzane b ę d ą te, k t ó r e p o c h o d z ą 
z k r a j ó w o najmniej r o z w i n i ę t y m systemie komunikowania. 

W czasie dyskusji p o ś w i ę c o n e j mechanizmom finansowania I P D C uczestni­
cy spotkania p o d k r e ś l i l i , że suma 1 750 000 doi. otrzymana z b u d ż e t u U N E S C O 
nie wystarczy nawet na o k r e ś l e n i e potrzeb w dziedzinie komunikowania 
i przygotowanie w s t ę p n y c h p r o g r a m ó w operacyjnych. Przypomniano w i ę c po­
nownie o d p o w i e d z i a l n o ś ć Rady za ustalenie w ł a ś c i w e g o systemu finansowa­
nia Programu i poszukiwanie ź r ó d e ł i z a s o b ó w koniecznych dla jego reali­
zacji. W tym k o n t e k ś c i e wielu d e l e g a t ó w w y r a z i ł o p o g l ą d , że n a l e ż y przyj­
m o w a ć wszelkie formy pomocy, n i e z a l e ż n i e od tego, czy pochodzi ona od 
r z ą d u , czy prywatnego p r z e d s i ę b i o r s t w a . Jednak w c i ą ż jeszcze i s t n i e j ą uza­
sadnione obawy przedstawicieli Trzeciego Ś w i a t a , ż e sponsorowanie rozwoju 
komunikowania ze ź r ó d e ł p o z a r z ą d o w y c h m o ż e d o p r o w a d z i ć do nowych za­
l e ż n o ś c i . W rezultacie sprawa finansowania Programu z o s t a ł a otwarta, a jej 
r o z s t r z y g n i ę c i e p r z e s u n i ę t o na n a j b l i ż s z ą s e s j ę Rady. 

B. Opracowanie systemu finansowania IPDC. Realizacja pierwszych 
p r o j e k t ó w 

Druga sesja Rady M i ę d z y r z ą d o w e j I P D C , k t ó r a o d b y ł a s i ę w Acapulco 
18—25 stycznia 1982 i a , p r z y n i o s ł a szereg konkretnych r o z w i ą z a ń i postano­
w i e ń . Ze spraw organizacyjnych p o z o s t a ł jeszcze w y b ó r dyrektora ds. pro­
gramu. W c z e ś n i e j ustalono, że b ę d z i e nim delegat z Trzeciego Ś w i a t a , jako 
że p r z e w o d n i c z ą c y m Rady jest Norweg G . Garbo, a w i ę c przedstawiciel k r a -

• F ina l Report of the First Session of the Intergovermental Council of the IPDC, Paris, 
15—20 June, 1981. 
1 0 F ina l Report of the Second Session of the Intergovermental Council of the IPDC, 
Acapulco, 18—25 January, 1982. 



j ó w r o z w i n i ę t y c ' : . Na l i ś c i e z n a l a z ł o s i ę siedmiu k a n d y d a t ó w , s p e c j a l i s t ó w 
z zakresu komunikowania masowego. S p o ś r ó d nich Dyrektor Generalny 
U N E S C O A. M'Bo w w y b r a ł delegata z Singapuru, Saratha Amunagame. We­
d ł u g raportu z sesji , . ,Uważany jest on za umiarkowanego, ale stanowczego 
rzecznika rozwoju komunikowania w Trzecim Ś w i e c i e i pragmatycznego, 
energicznego administratora" 1 1 . 

Problemem s z c z e g ó l n i e istotnym, k t ó r y n a l e ż a ł o szybko i ostatecznie roz­
w i ą z a ć , b y ł a o d p o w i e d ź na pytanie, k t ó r e z p r o j e k t ó w przedstawionych R a ­
dzie i przez n ią zatwierdzonych b ę d ą realizowane w pierwszej k o l e j n o ś c i . 
Od p o c z ą t k u b y ł o bowiem wiadomo, że i s t n i e j ą c e fundusze są niewystarcza­
j ą c e w stosunku do z g ł a s z a n y c h potrzeb i ż ą d a ń pomocy. P o c i ą g a to za s o b ą 
k o n i e c z n o ś ć rezygnacji z pawnych p r o j e k t ó w lub ich o d k ł a d a n i e . Sesja w A c a -
pulco z d e c y d o w a ł a , żc od tej pory priorytet b ę d z i e dany n a s t ę p u j ą c y m za­
daniom: 

1) planowaniu i wprowadzaniu w ż y c i e narodowej polityki komunikowania 
i koniecznym dla tego celu pracom badawczym, 

2) rozwojowi i umacnianiu infrastruktur n i e z b ę d n y c h dla produkcji, groma­
dzenia, odbioru i rozpowszechniania informacji, 

3) stworzeniu lub poprawie narodowych i regionalnych struktur i m o ż l i w o ś c i 
transmisji informacji r o ż n y m i k a n a ł a m i , takimi jak agencje prasowe, pro­
gramy radiowe i telewizyjne, prasa itd., 

4) k s z t a ł c e n i u personelu technicznego i innych p r a c o w n i k ó w m e d i ó w , 
5) regionalnej i m i ę d z y r e g i o n a l n e j w s p ó ł p r a c y w dziedzinie komunikowania, 

s z c z e g ó l n i e m i ę d z y krajami r o z w i j a j ą c y m i s i ę , 
6) doskonaleniu i rozwojowi komunikowania na rzecz innych dziedzin roz­

wojowych, takich jak o ś w i a t a , rolnictwo i inne, 
7) realizacji, przynajmniej w p o c z ą t k o w e j fazie Programu, p r o j e k t ó w regio­

nalnych i m i ę d z y r e g i o n a l n y c h , s z c z e g ó l n i e tych, k t ó r e s t a n o w i ą zasadniczy 
element T C D C , oraz p r o j e k t ó w narodowych p o c h o d z ą c y c h z k r a j ó w o naj­
s ł a b s z y c h systemach komunikowania, 

8) projektom u ł a t w i a j ą c y m krajom r o z w i j a j ą c y m s i ę d o s t ę p do najnowszych 
technologii komunikowania, takich jak banki danych i satelity 1 2 . 

J e d n o c z e ś n i e Rada M i ę d z y r z ą d o w a p r z y j ę ł a zestaw k r y t e r i ó w , k t ó r y m i b ę ­
dzie s i ę k i e r o w a ć przy zatwierdzaniu p r o j e k t ó w i przydzielaniu funduszy. 
Zgodnie z jej postanowieniami k a ż d y projekt o p r ó c z tego, że jest uznany za 
priorytetowy, powinien s p e ł n i a ć n a s t ę p u j ą c e warunki, by m ó g ł b y ć p r z y j ę t y 
do realizacji w ramach I P D C : 

1) z g o d n o ś ć z celami, zasadami i wytycznymi Programu, 
2) dostosowanie do narodowych i regionalnych p l a n ó w rozwoju, 
3) z w i ę k s z e n i e rodzimych m o ż l i w o ś c i k r a j ó w r o z w i j a j ą c y c h s ię na polu ko­

munikowania, ich r ó w n o ś c i i n i e z a l e ż n o ś c i , 
4) posiadanie e f e k t ó w d y n a m i z u j ą c y c h komunikowanie i c a ł y proces rozwoju, 
5) z w i ę k s z e n i e w e w n ę t r z n e j i regionalnej wymiany informacji, 

1 1 C. H . B l o c k : The Promising Step in Acapulco: the U.S. View. Journal of Com­
munication 1982 nr 3, s. 63. 
1 2 F ina l Report oï the Second Session of the Intergovernmental Council of the IPDC, 
s. 8. 



6) z w i ę k s z e n i e m o ż l i w o ś c i otrzymywania i przekazywania informacji przez 
j e d n o s t k ę i r ó ż n e grupy s p o ł e c z n e , 

7) z g o d n o ś ć z potrzebami k r a j ó w , k t ó r y c h systemy informacyjne są najmniej 
r o z w i n i ę t e 1 S . 

Wreszcie na z a k o ń c z e n i e tych u s t a l e ń zdecydowano, ż e n a s t ę p u j ą c e insty­
tucje są u p o w a ż n i o n e do ich p r z e d k ł a d a n i a : 

— w skali narodowej — w ł a d z e danego kraju odpowiedzialne za kontakty 
z U N E S C O , bez w z g l ę d u na to, czy projekt dotyczy sektora publicznego, 
czy prywatnego; 

— w skali regionalnej — w ł a d z e przynajmniej d w ó c h p a ń s t w danego regionu; 
— w skali o g ó l n o ś w i a t o w e j — w ł a d z e przynajmniej jednego p a ń s t w a z k a ż ­

dego regionu. 

Swoje projekty m o g ą r ó w n i e ż p r z e d s t a w i a ć : 

a) organizacje systemu O N Z , 
b) organizacje r z ą d o w e i p o z a r z ą d o w e ( k i e r u j ą swoje projekty do Biura , k t ó r e 

decyduje o p r z e d ł o ż e n i u ich Radzie I P D C , przy czym projekty organizacji 
p o z a r z ą d o w y c h m u s z ą m i e ć poparcie przynajmniej jednego kraju c z ł o n k o w ­
skiego U N E S C O ) u . 

Najtrudniejszy do uzgodnienia b y ł w Acapulco system finansowania Pro­
gramu. Nadal widoczne b y ł y dwa zasadniczo odmienne stanowiska: wysoko 
r o z w i n i ę t e kraje kapitalistyczne zdecydowanie o p o w i e d z i a ł y , s i ę za finanso­
waniem p r o j e k t ó w o b j ę t y c h I P D C na podstawie u m ó w dwustronnych po­
m i ę d z y krajami c z ł o n k o w s k i m i , podczas gdy kraje n i e z a a n g a ż o w a n e i roz­
w i j a j ą c e s i ę d o m a g a ł y s i ę utworzenia specjalnego rachunku kontrolowanego 
przez R a d ę , na k t ó r y m gromadzone b ę d ą dobrowolne w p ł a t y , g ł ó w n i e r z ą d o ­
we. Takie p o d e j ś c i e Trzeciego Ś w i a t a umotywowane b y ł o oczekiwaniem na 
wysokie dotacje ze strony k r a j ó w r o z w i n i ę t y c h . W k r ó t c e jednak wiara ta stra­
c i ła podstawy. Stany Zjednoczone, t ł u m a c z ą c s i ę ograniczeniem w y d a t k ó w 
r z ą d o w y c h , z a d e k l a r o w a ł y jedynie pomoc e k s p e r t ó w o w a r t o ś c i 100 000 doi. 
i niestety nie b y ł y w y j ą t k i e m . W takiej sytuacji dyskusja z a k o ń c z y ł a s i ę 
stwierdzeniem, ż e nie m o ż n a o d r z u c a ć ż a d n e g o ź r ó d ł a finansowania i osta­
tecznie p r z y j ę t o n a s t ę p u j ą c e jego formy: 

1) w p ł a t y p i e n i ę ż n e na specjalny rachunek, 
2) pomoc w formie u s ł u g , takich jak ekspertyzy, konsultacje oraz rzeczo­

wa —• np. dostarczanie w y p o s a ż e n i a dla m e d i ó w , 
3) fundusze powiernicze (funds-in-trust), 
4) finansowanie dwustronne, w c z e ś n i e j zatwierdzone przez R a d ę 1 б . 

Ustalono t e ż f o r m ę b u d ż e t u na rok 1982 dla specjalnego rachunku, k t ó r a 
jak d o t ą d jest s t a ł a i obejmuje: 

— projekty, 
— pomoc p r z y g o t o w a w c z ą (m. in. opracowanie p r o j e k t ó w , konsultacje, 

s z c z e g ó ł o w e z a r z ą d z e n i a techniczne), 
— k s z t a ł c e n i e , 
— p r o p a g a n d ę I P D C l e . 

» Ibid., s. 9. 
" Ibid. 
1 6 Ibid. s. 11. 
" Ibid., s. 12. 
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T a ostatnia pozycja, o k r e ś l a n a t e ż jako d z i a ł a n i a w s p i e r a j ą c e , jest dla 
c z ł o n k ó w Rady s z c z e g ó l n i e w a ż n a , g d y ż ma nie tylko u p o w s z e c h n i a ć cele, 
zasady i a k t y w n o ś ć Programu, ale i przez swego rodzaju r e k l a m ę z d o b y w a ć 
nowe ź r ó d ł a finansowania. B ę d z i e ona o b e j m o w a ć m. in. p u b l i k a c j ę broszur 
IPDC, organizowanie specjalnych misji do k r a j ó w c z ł o n k o w s k i c h i organiza­
cji m i ę d z y n a r o d o w y c h oraz rozpowszechnianie raportu z obecnej sesji w celu 
zapoznania ś w i a t o w e j p u b l i c z n o ś c i z zadaniami i s y t u a c j ą f i n a n s o w ą Pro­
gramu. 

Na specjalny rachunek w p ł a c i ł y jak d o t ą d (tzn. do 1983 r.) tylko trzy kraje 
zachodnie: Francja, Kanada i Norwegia. P o z o s t a ł e ś r o d k i p o c h o d z ą z k r a j ó w 
socjalistycznych i r o z w i j a j ą c y c h s i ę . Natomiast znacznie w i ę k s z y m zaintere­
sowaniem Zachodu cieszy s i ę ostatnia s p o ś r ó d czterech p r z y j ę t y c h form f i ­
nansowania, czyli pomoc bilateralna, w ramach k t ó r e j U S A z a d e k l a r o w a ł y 
s u m ę 550 000 doi., Australia 200 000 doi. Austria 258 000 doi. i Holandia 250 000 
d o l a r ó w . 

Pomimo tych skromnych dotacji p a ń s t w kapitalistycznych na specjalny 
rachunek Rada z d e c y d o w a ł a o p r z y s t ą p i e n i u do realizacji kilkunastu projek­
t ó w . Z g ł o s z o n o ich w Acapulco 53, a p r z y b l i ż o n y koszt ich realizacji obliczono 
na 80 min doi. Taka kwota o c z y w i ś c i e daleko odbiega od m o ż l i w o ś c i f inan­
sowych Programu, t o t e ż fundusze u z y s k a ł o tylko 14 p o j e k t ó w , wybranych 
zgodnie z w c z e ś n i e j p r z y j ę t y m i kryteriami. Na ich r e a l i z a c j ę przeznaczono 
616 000 doi., co stanowi zaledwie 6 procent wymaganych n a k ł a d ó w . 

Druga sesja Rady M i ę d z y r z ą d o w e j IPDC s t a n o w i ł a n i e w ą t p l i w y d o w ó d tego, 
ż e realizacja Programu, pomimo olbrzymich t r u d n o ś c i finansowych, s t a ł a s i ę 
nie tylko postulatem, ale i r z e c z y w i s t o ś c i ą . P o t w i e r d z i ł a to t a k ż e kolejna, 
trzecia sesja Rady ( P a r y ż 13—20 XII 1982) 1 7). O d b y ł a s i ę ona w czasie, kiedy 
prawie k a ż d a regionalna lub m i ę d z y n a r o d o w a konferencja, w s p o m i n a j ą c 
0 problemach komunikowania, nie omija tematu I P D C , p o p u l a r y z u j ą c w ten 
s p o s ó b jego zasady, d z i a ł a l n o ś ć i pierwsze o s i ą g n i ę c i a w postaci r o z p o c z ę t y c h 
p r o j e k t ó w . 

Potrzeby k r a j ó w r o z w i j a j ą c y c h s i ę r o s n ą jednak w c i ą ż szybciej n i ż dekla­
rowana i otrzymywana pomoc. Nadal prowadzi s i ę w i ę c prace nad przygo­
towaniem skutecznego planu d z i a ł a ń w s p i e r a j ą c y c h , k t ó r y pozwoli na szersze 
n iż dotychczas propagowanie Programu i dotarcie do wszystkich organizacji, 
grup s p o ł e c z n y c h i jednostek. Propozycje obecnej sesji w tym w z g l ę d z i e obej­
m u j ą m. in.: w y m i a n ę m a t e r i a ł ó w informacyjnych, seminaria i konferencje 
prasowe dla dziennikarzy, przygotowanie p r o g r a m ó w i f i l m ó w telewizyjnych 
p o ś w i ę c o n y c h problemom, dla r o z w i ą z a n i a k t ó r y c h opracowano I P D C . 

W czasie sesji odnotowano t e ż p e w n ą p o p r a w ę sytuacji finansowej Pro­
gramu, co o c z y w u ś c i e nie oznacza, ż e m o ż l i w o ś c i d o r ó w n a ł y potrzebom, ale 
co pozwoli na r o z p o c z ę c i e i kontynuowanie prac nad 23 nowymi projektami 
1 14 zatwierdzonymi w Acapulco. Ze specjalnego rachunku I P D C w 1983 r. 
wydana zostanie suma 1 662 000 doi. na r e a l i z a c j ę 33 z a d a ń priorytetowych. 
P o d z i a ł ograniczonych funduszy jest niezwykle trudny, dlatego t e ż Rada i Se­
kretariat nadal p r a c u j ą nad u ś c i ś l e n i e m k r y t e r i ó w r o z d z i a ł u z a s o b ó w ze spe­
cjalnego rachunku i d o s k o n a l ą metody opracowywania kwestionariuszy. Po­
nownie zaapelowano w i ę c do k r a j ó w c z ł o n k o w s k i c h o d o k ł a d n e i wyczerpu-

" Final Report of the Th i rd Session of the Intergovermental Council of the IPDC, Pa 
ris, 13—20 December, 1982. 



Lista p r o j e k t ó w zatwierdzonych do realizacji w ramach I P D C (do 1983) 

nazwa projektu 
uzyskane fundusze 

(w tys. doi.) wymagana 
pomoc 

1982 1983 

wymagana 
pomoc 

a) m i ę d z y n a r o d o w e 

— globalny system satelitarny 
— badania nad komunikowaniem w 

rejonach wiejskich 
— o ś r o d e k b a d a ń nad ł ą c z n o ś c i ą , 

e n e r g i ą i wykorzystaniem kosmosu 

20 

30 

100 

74 

40 

650 

260 

4 000 

b) regionalne 

A F R Y K A 

— A f r y k a ń s k a Agencja Prasowa 
( P A N A ) 

— Instytut Komunikowania (ACCE) 
— s i eć wymiany informacji ekonomi­

cznych 
— Z w i ą z e k Produkcji Audiowizualnej 
— Narodowy Ruch Wyzwolenia P r a ­

sy (OAU) 

100 
10 

10 

125 
109 

50 

45 

1 500 
720 

1 096 
160 

114 

K R A J E A R A B S K I E 

— Centrum Planowania Komuniko­
wania i Wymiany 

— k s z t a ł c e n i e kadr dla radia 
— Regionalne Centrum B a d a ń nad 

Komunikowaniem 

66 
30 

72 
78 

25 

1 189 
1 352 

39 

A M E R Y K A Ł A C I Ń S K A I K A R A I B Y 

— k s z t a ł c e n i e i wymiana p r o g r a m ó w 
radiowych 

— Specjalna Agencja Informacyjna 
( A L A S E I ) 

— centrum b a d a ń nad komunikowa­
niem 

— centrum zautomatyzowanego wy­
dawania i t ł u m a c z e n i a 

— k s z t a ł c e n i e personelu technicznego 
— kursy dla w y d a w c ó w k s i ą ż e k 
— wymiana m i ę d z y A S I N i F A N A 
— badania nad komunikowaniem 

45 

70 

40 

10 
15 

75 

100 

50 
65 
16 

269 

1 260 

168 

? 
120 
158 
764 
168 

A Z J A I R E G I O N P A C Y F I K U 

— s i eć informacyjna (ANN) 
— bank f i l m ó w i p r o g r a m ó w T V 
— produkcja f i l m ó w i k s z t a ł c e n i e 

d o k u m e n t a l i s t ó w 

80 
100 

75 
75 

40 

350 
525 

479 

c) narodowe 

Bangladesz: r o z w ó j komunikowania 
Kamerun: r o z w ó j agencji prasowej 

15 
23 



uzyskane fundusze 
nazwa projektu (w tys. doi.) wymagana 

pomoc 
1982 1983 

wymagana 
pomoc 

Kolumbia: wydawanie k s i ą ż e k 30 67 
Kostaryka: produkcja rodzimych infor­

macji 40 966 
Gabon: r o z w ó j prasy 30 ? 
Gwinea: r o z w ó j systemu komuniko­

wania 40 ? 
Gwinea-Bissau: r o z w ó j radia 20 1 076 
Mauretania: k s z t a ł c e n i e i r o z w ó j ko­

munikowania 36 250 
Panama: k s z t a ł c e n i e audiowizualne 15 193 
Senegal: r o z w ó j agencji prasowej 25 1 974 
Tanzania: r o z w ó j agencji prasowej 40 556 
Tunezja: r o z w ó j agencji prasowej 25 7 
Wenezuela: r o z w ó j komunikowania 

lokalnego 40 333 
Jemen: k s z t a ł c e n i e kadr dla R i T V 35 2 500 
Jemen P o ł u d n i o w y : Instytut K o m u ­

nikowania 35 ? 

Prowadzi s i ę t a k ż e negocjacje w sprawie dwustronnego finansowania na­
s t ę p u j ą c y c h p r o j e k t ó w : 
Gwinea-Bissau: r o z w ó j radia (RFN) 
Rwanda: agencja prasowa (Francja) 
Togo: narodowa agencja prasowa ( W ł o c h y ) . 

j ące informacje, k t ó r e są n i e z b ę d n y m warunkiem uzyskania pomocy w r a ­
mach IPDC. Przypomniano r ó w n o c z e ś n i e , ż e w razie t r u d n o ś c i w o k r e ś l e n i u 
potrzeb i p r i o r y t e t ó w m o ż n a k o r z y s t a ć z ekspertyz i konsultacji oferowanych 
przez Program. P o n i e w a ż liczba p r z e d k ł a d a n y c h na sesjach Rady p r o j e k t ó w 
nadal znacznie p r z e w y ż s z a m o ż l i w o ś c i I P D C wprowadzono kolejne ogranicze­
nia. Zdecydowano m. in., ż e k a ż d y kraj ma prawo z g ł o s z e n i a tylko jednego 
projektu. 

Na sesji paryskiej ustalono ponadto, ż e od 1984 r. sesje Rady M i ę d z y r z ą ­
dowej o d b y w a ć s i ę b ę d ą w marcu k a ż d e g o roku oraz, że kolejne spotkanie 
o d b ę d z i e s i ę w Taszkencie 5—12 w r z e ś n i a 1983. Jego zadaniem b ę d z i e m. in. 
przygotowanie raportu p o d s u m o w u j ą c e g o d z i a ł a l n o ś ć M i ę d z y n a r o d o w e g o Pro­
gramu Rozwoju Komunikowania na X X I I s e s j ę Konferencji Generalnej 
U N E S C O . 

C. Pod znakiem t r u d n o ś c i finansowych 

Zanim o d b y ł a s i ę sesja Rady I P D C w Taszkencie, (kilka w y d a r z e ń na are­
nie m i ę d z y n a r o d o w e j p o d k r e ś l i ł o w z r a s t a j ą c ą r o l ę komunikowania i n i e z b ę d ­
n o ś ć istnlienia programu jego rozwoju. W ś r ó d nich na u w a g ę z a s ł u g u j e 
VII konferencja na szczycie s z e f ó w p a ń s t w i r z ą d ó w k r a j ó w n i e z a a n g a ż o w a -
nych (Delhi, marzec 1983), gdzie w p r z y j ę t e j rezolucji zadeklarowano p e ł n e 
poparcie dla I P D C i u d z i a ł k r a j ó w n i e z a a n g a ż o w a n y c h w jego real izacj i 1 8 . 

1 8 Report of the Intergovernmental Council of International Programme for the Deve­
lopment of Communication 1981—1983. General Conference, Twenty-Sesond Session, P J -
riSj 1983, s. 7. 



Kolejne wydarzenie to 37 sesja Zgromadzenia O g ó l n e g o O N Z ( P a r y ż , 1983), 
k t ó r a w rezolucji 37/94 s t w i e r d z i ł a m. in., ż e realizacja Programu stanowi 
w a ż n y krok na drodze stworzenia nowego m i ę d z y n a r o d o w e g o ł a d u informa­
cyjnego 1 9 . 

P o p u l a r n o ś ć I P D C c i ą g l e wzrasta, zyskuje on nowych z w o l e n n i k ó w i po­
parcie wszystkich p o s t ę p o w y c h ^ s i ł na ś w i e c i e , k t ó r e a p e l u j ą o pomoc w jego 
realizacji. Tymczasem sytuacja finansowa Programu nie tylko sftę nie popra­
wia, ale — jak m o ż n a s ą d z i ć po sesji Rady M i ę d z y r z ą d o w e j w Taszkencie — 
znacznie s i ę p o g o r s z y ł a . 

IV sesja Rady IPDC o d b y ł a s i ę zgodnie z planem w Taszkencie, 5—12 
w r z e ś n i a 19 8 3 2 0 . Uczestniczyli w niej przedstawiciele wszystkich 35 p a ń s t w 
b ę d ą c y c h c z ł o n k a m i Rady, obserwatorzy z 20 innych k r a j ó w oraz delegaci 
z 9 organizacji m i ę d z y r z ą d o w y c h (m. in. F A O , ITU) i 10 organizacji p o z a r z ą ­
dowych (m. in. M O D , F E L A P ) . Sesja r o z p o c z ę ł a s i ę podsumowaniem d z i a ł a l ­
n o ś c i prowadzonej w ramach Programu w okresie 1980—1983. Przedstawiciel 
Dyrektora Generalnego U N E S C O p r z e d s t a w i ł s z c z e g ó ł o w y raport w tej spra­
wie, s t w i e r d z a j ą c m. in., ż e realizacja zatwierdzonych przez R a d ę p r o j e k t ó w 
przebiega z a d o w a l a j ą c o . A n a l i z u j ą c s t r u k t u r ę p r z e d s i ę w z i ę ć p o d j ę t y c h w r a ­
mach I P D C w s k a z a ł , ż e znaczna ich w i ę k s z o ś ć dotyczy potrzeby k s z t a ł c e n i a 
dziennikarzy i innych p r a c o w n i k ó w ś r o d k ó w masowego przekazu. D r u g ą g ł ó w ­
ną d z i e d z i n ą a k t y w n o ś c i Programu jest pomoc w stworzeniu i doskonaleniu 
technicznych w a r u n k ó w rozwoju m e d i ó w w krajach Trzeciego Ś w i a t a . O m a ­
w i a j ą c s y t u a c j ę f i n a n s o w ą Programu o d n o t o w a ł , ż e na specjalnym rachunku 
I P D C znajduje s i ę obecnie suma ponad 4 min doi. ( ł ą c z n i e z w k ł a d a m i zade­
klarowanymi) 2 1 . 

W czasie dyskusji plenarnej zabrali g ł o s przedstawiciele 21 k r a j ó w , k t ó r z y 
pozytywnie ocenili p o d j ę t e w ramach programu d z i a ł a n i a , p o d k r e ś l a j ą c , ż e są 
ono w a ż n y m etapem tworzenia nowego ł a d u informacyjnego. Wyrazi l i t a k ż e 
zaniepokojenie z powodu r o s n ą c y c h r o z b i e ż n o ś c i p o m i ę d z y potrzebami i m o ż ­
l i w o ś c i a m i Programu. 

W czasie sesji prace o d b y w a ł y s i ę w d w ó c h komisjach, z k t ó r y c h jedna 
z a j m o w a ł a s i ę rozpatrywaniem nowych p r o j e k t ó w l i c z ą c y c h na pomoc finan­
s o w ą ze strony IPDC, natomiast zadaniem drugiej b y ł o podsumowanie do­
tychczasowej realizacji Programu, opracowanie s p o s o b ó w jej doskonalenia 
i poszukiwanie nowych ź r ó d e ł finansowania p r o j e k t ó w . W dyskusji nad tymi 
zagadnieniami proponowano dalsze rozpropagowanie idei, dla k t ó r y c h reali­
zacji p o w s t a ł IPDC, m. in. przez ś r o d k i masowego przekazu i organizacje m i ę ­
dzynarodowe. W tym k o n t e k ś c i e postulowano t a k ż e zainteresowanie k r a j ó w 
n i e z a a n g a ż o w a n y c h a k t y w n o ś c i ą Programu i uzyskanie ich poparcia. 

Sesja Rady M i ę d z y r z ą d o w e j w Taszkencie p o t w i e r d z a ł a r o s n ą c e zaintereso­
wanie Programem, co z n a l a z ł o wyraz w rekordowej liczbie z g ł o s z o n y c h pro­
j e k t ó w . Coraz w i ę c e j k r a j ó w i organizacji m i ę d z y n a r o d o w y c h ubiega s i ę 
o pomoc f i n a n s o w ą I P D C . S p o ś r ó d 30 z g ł o s z o n y c h p r o j e k t ó w 10 d o t y c z y ł o 
p r z e d s i ę w z i ę ć o charakterze regionalnym i m i ę d z y n a r o d o w y m , p o z o s t a ł e 20 
to projekty narodowe. Ostateczny koszt ich realizacji wynosi ponad 20 min 

ł» Ibid. s. 8. 
z» Draft Final Report of the Fourth Session of the Intergovermental Council of the 
IPDC, Taszkent, 5—12 September, 1983. Zob. też W. P i s a r e k : IV Sesja IPDC w Tasz­
kencie. Zeszyty Prasoznawcze 1984 nr l, s. 165—168. 
" Ibid., s. 7. 



doi., z czego VÎ m i a ł a b y ć pokryta z b u d ż e t u IPDC. W i ę k s z o ś ć p r o j e k t ó w zo­
s t a ł a zatwierdzona, ale tylko 19 u z y s k a ł o pomoc f i n a n s o w ą , i to w znacznie 
skromniejszym wymiarze n iż tego oczekiwano. D e c y z j ą Rady' M i ę d z y r z ą d o w e j 
w 1984 r. wydanych zostanie ze specjalnego rachunku 629 000 doi. na reali­
z a c j ę 19 z a d a ń priorytetowych, co oznacza, że na k a ż d y projekt przypadnie 
ś r e d n i o 33 000 doi., a w i ę c kwota prawie symboliczna, b i o r ą c pod u w a g ę z g ł a ­
szane potrzeby. Struktura p r o j e k t ó w jest podobna jak w latach u b i e g ł y c h — 
d o t y c z ą one k s z t a ł c e n i a personelu dla ś r o d k ó w masowego przekazu i dosko­
nalenia s y s t e m ó w komunikowania m. (in. poprzez wprowadzanie nowocze­
snych technologii. 

W k r ó t c e po z a k o ń c z e n i u sesji Rady M i ę d z y r z ą d o w e j w Taszkencie o d b y ł a 
s i ę X X I I sesja Konferencji Generalnej U N E S C O (listopad 1983), k t ó r a b y ł a 
k o l e j n ą o k a z j ą do zastanowienia s i ę , w jaki s p o s ó b w y e l i m i n o w a ć problemy, 
g ł ó w n i e finansowe, na k t ó r e napotyka realizacja Programu. W tym kontek­
ś c i e ponownie z w r ó c o n o s i ę do wszystkich p a ń s t w c z ł o n k o w s k i c h o z w i ę k s z e ­
nie w p ł a t na specjalny rachunek IPDC, z a c h ę c a n o zainteresowane organiza­
cje m i ę d z y n a r o d o w e do nasilenia w s p ó ł p r a c y z R a d ą M i ę d z y r z ą d o w ą i udzie­
lenia wsparcia finansowego IPDC. N i e k t ó r e p a ń s t w a c z ł o n k o w s k i e odpowie­
d z i a ł y na ten apel jeszcze w czasie trwania sesji, d e k l a r u j ą c pomoc f i n a n s o w ą 
na n a j b l i ż s z e lata, w ś r ó d nich t a k ż e Polska, k t ó r a p r z e z n a c z y ł a 6 min z ł na 
k s z t a ł c e n i e dziennikarzy. Konferencja Generalna w y b r a ł a t a k ż e 17 nowych 
c z ł o n k ó w Rady M i ę d z y r z ą d o w e j IPDC. W jej s k ł a d w c h o d z ą obecnie: Algieria, 
Antigua i Barbuda, Argentyna, Austria, Bangladesz, Benin, B u ł g a r i a , Chiny, 
Etiopia, Francja, Gabon, Holandia, Indie, Indonezja, Irak, Japonia, Jemen, Je­
men P o ł u d n i o w y , Kamerun, Kanada, Meksyk, Mozambik, Nikaragua, Nigeria, 
Norwegia, N R D , Peru, R F N , Senegal, Sri Lanka , Uganda, U S A , Wenezuela, 
Zair, Z S R R 2 2 . 

Po dokonaniu zmian w s k ł a d z i e Rady M i ę d z y r z ą d o w e j o d b y ł a s i ę jej pierw­
sza nadzwyczajna sesja ( P a r y ż , 30 X I 1983) 2 3 , p o ś w i ę c o n a przede wszystkim 
wyborom nowych w ł a d z . Na p r z e w o d n i c z ą c e g o Rady p o w o ł a n o ponownie 
przedstawiciela Norwegii G . Garbo; c z ł o n k a m i Biura wybrani zostali delegaci 
z Beninu, Nigerii , Z S R R i U S A . Ustalono t a k ż e , że kolejna sesja Rady M i ę ­
d z y r z ą d o w e j o d b ę d z i e s i ę w P a r y ż u , w maju 1984. 

Analiza wykonania Programu wykazuje, że w jego trzyletniej historii 
trudno d o s z u k a ć s i ę j a k i c h ś rewelacyjnych o s i ą g n i ę ć . Wprawdzie p r z y s t ą p i o n o 
do realizacji w ramach I P D C 52 z a d a ń priorytetowych, n i e w ą t p l i w i e bardzo 
potrzebnych, ale przeznaczona na ten cel suma jest c a ł k i e m n i e w y s t a r c z a j ą c a . 
Stanowi ona zaledwie 5 procent przewidywanych k o s z t ó w realizacji projek­
t ó w , a w i ę c pozwoli jedynie na r o z p o c z ę c i e prac przygotowawczych. S p o ś r ó d 
wszystkich zatwierdzonych przez R a d ę M i ę d z y r z ą d o w ą p r o j e k t ó w szanse na 
sukces ma tylko P A N A , k t ó r a o t r z y m a ł a p o t ę ż n e dofinansowanie z R F N 
(2,5 min doi.), z k r a j ó w arabskich (2 min doi.) i U N D P (650 000 doi . ) 2 4 . 

Losy p o z o s t a ł y c h p r o j e k t ó w w y d a j ą s i ę z a g r o ż o n e . Stany Zjednoczone i in ­
ne kraje r o z w i n i ę t e d o t r z y m u j ą jak d o t ą d s ł o w a i nie w p ł a c a j ą na specjalny 
rachunek; m o g ą t a k ż e o g r a n i c z y ć s w o j ą pomoc w finansowaniu u m ó w dwu­
stronnych. Ich zdaniem, w p ł a t y na specjalny rachunek p o w o d u j ą tylko roz-

2 8 Newsletter nr 6, IPDC News. The IPDC and UNESCO Twenty Second Conference, s. 7. 
« Ibid. 
« A . M e h г а : op. cit. s. 15. 



drobnienie funduszy i b i u r o k r a t y z a c j ę c a ł e g o p r z e d s i ę w z i ę c i a , a przede wszyst­
k i m n i e b e z p i e c z e ń s t w o realizacji „ p r o j e k t ó w nasyconych ideologicznie" 2 5 . G o ­
dzą s i ę w i ę c jedynie na finansowanie u m ó w bilateralnych, k t ó r e p o z w o l ą im 
„ u s t r z e c s i ę p r o j e k t ó w niezgodnych z ich punktem widzenia" 2 G . Jak stwier­
dza C. H . Block „ k r a j e r o z w i j a j ą c e s i ę m o g ą l i c z y ć na e k o n o m i c z n ą pomoc 
Zachodu tylko wtedy, gdy w y z b ę d ą s i ę swej ideologicznej re toryki" 2 7 . Takie 
p o d e j ś c i e k r a j ó w zachodnich nie jest n o w o ś c i ą . Stanowi ono p o d s t a w ę kam­
panii przeciwko nowemu m i ę d z y n a r o d o w e m u ł a d o w i informacyjnemu, roz­
p o c z ę t e j pod koniec lat '70, a u w i e ń c z o n e j k o n f e r e n c j ą w Talloires. I trudno 
o c z e k i w a ć , by w n a j b l i ż s z y m czasie coś s i ę z m i e n i ł o . 

M i ę d z y n a r o d o w y Program Rozwoju Komunikowania na p o c z ą t k u b u d z i ł 
uznanie z a r ó w n o k r a j ó w r o z w i n i ę t y c h jak i r o z w i j a j ą c y c h s i ę . Wi l l iam 
G. Harley, delegat U S A na k o n f e r e n c j ę U N E S C O w Belgradzie (1980), pod­
k r e ś l i ł że „ I P D C jest k o n k r e t n ą m a n i f e s t a c j ą zasad d ł u g o akcentowanych 
przez Stany Zjednoczone i ich s o j u s z n i k ó w w debacie nad komunikowaniem. 
Jest on d r o g ą wyeliminowania n i e r ó w n o ś c i nie przez ograniczanie d z i a ł a l n o ­
ści w dziedzinie informacji, ale przez podniesienie m o ż l i w o ś c i komunikowa­
nia w krajach r o z w i j a j ą c y c h s ię (...) J e ż e l i ten nowy mechanizm m o ż e s i ę kon­
c e n t r o w a ć na pilnych problemach w s p o s ó b realistyczny i m o ż l i w y do wy­
konania, jeże l i m o ż e b y ć skierowany n i poszukiwanie praktycznych r o z w i ą ­
z a ń konkretnych z a d a ń i j eże l i m o ż e m a k s y m a l i z o w a ć w s p ó ł p r a c ę z innymi 
agendami O N Z , tak jak i z p o z a r z ą d o w y m i organizacjami oraz jeże l i wszyst­
ko to m o ż e b y ć robione bez o s ł a b i a n i a doktryny swobodnego p r z e p ł y w u , I P D C 
m o ż e p r z y n i e ś ć p o ż ą d a n y ład , tak jak i s k u t e c z n o ś ć i s p r a w n o ś ć w dzisiej­
szym p o w i k ł a n y m i nieskoordynowanym rozwoju komunikowania m i ę d z y n a ­
rodowego". Dla delegata U S A „ P r o g r a m b y ł t e ż n a d z i e j ą na o d w r ó c e n i e uwagi 
od z a i n t e r e s o w a ń p o d z i a ł a m i ideologicznymi" г в . 

Pierwsze posiedzenia Rady M i ę d z y r z ą d o w e j IPDC i ich postanowienia 
szybko z m i e n i ł y stosunek U S A do Programu. Odrzucenie przez R a d ę amery­
k a ń s k i e g o projektu finansowania I P D C na podstawie dwustronnych u m ó w 
na rzecz stworzenia specjalnego rachunku s p r a w i ł o , iż Stany Zjednoczone, 
t ł u m a c z ą c s i ę ograniczeniem w y d a t k ó w r z ą d o w y c h , z a d e k l a r o w a ł y jedynie po­
moc e k s p e r t ó w zamiast oczekiwanych w p ł a t p i e n i ę ż n y c h . A r t y k u ł W. G . H a r ­
leya (cytowany w y ż e j ) „ p r z e d s t a w i a ł I P D C jako s a t y s f a k c j o n u j ą c ą r e a l i z a c j ę 
inicjatywy a m e r y k a ń s k i e j . Sesja Rady M i ę d z y r z ą d o w e j w M e k s y k u wiele 
z m i e n i ł a 2 e . 

Poparcie Zachodu s t r a c i ł o podstawy, powoli r o z w i e w a j ą s i ę t e ż nadzieje 
Trzeciego Ś w i a t a na b u d o w ę w ramach Programu narodowych, n i e z a l e ż n y c h 
s y s t e m ó w komunikowania. Pewne w ą t p l i w o ś c i co do funkcjonowania I P D C 
b u d z i ł y s i ę już w momencie jego narodzin. Z o s t a ł on stworzony pomimo fun­
damentalnej r ó ż n i c y z d a ń na temat jego roli, s p o s o b ó w finansowania, orga-

8 5 С. H . B l o c k : op. cit. S. 65—66. 
г« Ibid., s. 60. 
2 1 Ibid. 
2 8 W. G . H a r l e y : op. cit. S. 150. 
8 1 C. H. B l o c k : op. cit. S. 64. 



nizacji. U m o ż l i w i ł a to zasada konsensu, k t ó r a oznacza r e z y g n a c j ę z g ł o s o w a ­
nia na rzecz przystosowywania tekstu u c h w a ł y d o p ó t y , d o p ó k i ż a d n a ze stron 
nie z g ł a s z a sprzeciwu. Dokumenty p r z y j ę t e w takim trybie m a j ą charakter 
kompromisowy, a stosowanlie s i ę do nich jest raczej wyrazem dobrej woli n i ż 
w y p e ł n i a n i e m m i ę d z y n a r o d o w e g o z o b o w i ą z a n i a . T a k i charakter m a j ą t e ż za­
lecenia I P D C , a p o n i e w a ż przeciwstawne stanowiska k r a j ó w r o z w i n i ę t y c h 
i r o z w i j a j ą c y c h s i ę w dyskusji nad problemami komunikowaniia c i ą g l e u l e g a j ą 
zaostrzeniu, p r z y s z ł o ś ć Programu rysuje s i ę czarno. Dwuznaczne s f o r m u ł o w a ­
nia są n i e w ą t p l i w i e u ż y t e c z n e w dyplomacji, ale w z e t k n i ę c i u z rzeczywisto­
śc ią z a w o d z ą — ta wymaga konkretnych, jednoznacznych s ł ó w . A . Mehra po­
r ó w n a ł I P D C z meteorem, k t ó r y z a j a ś n i a ł na firmamencie komunikowania, 
ale niestety na k r ó t k o , bo „ n i e s z c z ę ś c i e m e t e o r ó w polega na tym, ż e szybko 
u m i e r a j ą " s o . 

*° A. M e h r a : op. cit. S. 16. 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Władze staną się dopiero wówczas uprzejme wobec publiczności, gdy 
zdecyduje się ona wkroczyć do redakcji dzienników. Redaktorzy 
jednak dopiero wówczas będą szczerzy wobec publiczności, gdy zde­
cyduje się ona na wkroczenie do biurokracji. 

K a r l Kraus 
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J A S E N N I K O Ł A J E W I C Z Z A S U R S K I 
Moskwa 

PRZYGOTOWANIE 
KADR DZIENNIKARSKICH 
(w świetle uchwały Plenum КС KPZR z czerwca 1983 roku) 

J e s i e n i ą 1983 roku w Zaborowie pod W a r s z a w ą o b r a d o w a ł a Konferencja 
d z i e k a n ó w w y d z i a ł ó w dziennikarstwa uczelni k r a j ó w socjalistycznych; przed­
stawiamy tekst w y s t ą p i e n i a dziekana W y d z i a ł u Dziennikarstwa Uniwersytetu 
im. Ł o m o n o s o w a w Moskwie. 

J ednym z centralnych p r o b l e m ó w w ramach doskonalenia d z i a ł a l n o ś c i ś r o d ­
k ó w masowego przekazu jest zapewnienie redakcjom wysoko kwalifiko­

wanych kadr. W ł a ś n i e dlatego czerwcowe Plenum К С K P Z R p o s t a w i ł o zada­
nie „ p o l e p s z e n i a przygotowania i p o d w y ż s z e n i a kwalifikacji kadr dziennikar­
skich". Na odbytym we w r z e ś n i u 1983 plenarnym posiedzeniu Z a r z ą d u Z w i ą z ­
ku Dziennikarzy Z S R R , k t ó r e p o ś w i ę c o n e b y ł o ocenie prac organizacji w za­
kresie realizacji u c h w a ł czerwcowego Plenum К С K P Z R , s z c z e g ó l n ą u w a g ę 
p o ś w i ę c o n o problematyce podniesienia poziomu przygotowania zawodowego 
p r a c o w n i k ó w redakcji. Podczas obrad plenarnych oraz w sekcjach problemo­
wych odnotowano pozytywne tendencje, c h a r a k t e r y z u j ą c e dzisiejszy system 
k s z t a ł c e n i a dziennikarzy w w y ż s z y c h uczelniach, wskazywano t a k ż e na jego 
braki i sposoby ich usuwania. 

Aktualny stan kształcenia zawodowego kadr dziennikarskich 

w uczelniach wyższych 

Przygotowywanie kadr dziennikarskich prowadzi s i ę aktualnie w 23 uni ­
wersytetach. O g ó l n a liczba s t u d i u j ą c y c h dziennikarstwo w e d ł u g stanu na po­
c z ą t k u roku akademickiego 1982/83 w y n o s i ł a 13 892 osoby, w tym na studiach 
dziennych 6298, wieczorowych 1201, a zaocznych 6393 osoby. K a ż d e g o roku 
na studia przyjmuje s i ę 2424 osoby, z tego 1257 na studia dzienne, 165 — 
wieczorowe, a 1002 na zaoczne. Dzienne studia dziennikarskie k o ń c z y corocz-



nie 1250 o s ó b . W c i ą g u ostatnich 8 lat d z i a ł a l n o ś ć w y d z i a ł ó w dziennikarstwa 
skierowana b y ł a na r e a l i z a c j ę u c h w a ł К С K P Z R z 1975 roku „O sposobach 
doskonalenia k s z t a ł c e n i a zawodowego i d o k s z t a ł c a n i a kadr dziennikarskich". 
G ł ó w n y kierunek tej d z i a ł a l n o ś c i p o l e g a ł na maksymalnym p r z y b l i ż e n i u tre­
ści , metod i form k s z t a ł c e n i a dziennikarzy do potrzeb i w y m a g a ń w s p ó ł c z e s n e j 
praktyki dziennikarskiej, aby absolwenci w y d z i a ł ó w dziennikarstwa mogli 
w y k o n y w a ć te z ł o ż o n e i odpowiedzialne zadania, k t ó r e s to ją przed w s p ó ł ­
czesnym dziennikarzem. Ministerstwo Szkolnictwa W y ż s z e g o Z S R R zatwier­
dz i ło charakterystyki kwalifikacyjne dla s p e c j a l n o ś c i „ d z i e n n i k a r s t w o " oraz 
„ d z i e n n i k a r s t w o m i ę d z y n a r o d o w e " , k t ó r e o d z w i e r c i e d l a j ą system n a j w a ż n i e j ­
szych p a r t y j n o - p a ń s t w o w y c h w y m a g a ń o d n o ś n i e do przygotowywania kadr 
dziennikarskich, potrzeby praktycznej d z i a ł a l n o ś c i dziennikarskiej. Aby je po­
z n a ć , w y d z i a ł dziennikarstwa Uniwersytetu Moskiewskiego p r z e p r o w a d z i ł 
o g ó l n o k r a j o w e badania socjologiczne, w toku k t ó r y c h propozycje udoskona­
lenia k s z t a ł c e n i a dziennikarzy z g ł o s i ł o ponad 1000 p r a c o w n i k ó w redakcji gazet 
centralnych, radia i telewizji, a t a k ż e wielu dziennikarzy lokalnych ś r o d k ó w 
informacji z siedmiu k r a j ó w i o b w o d ó w Rosyjskiej Federacji. 

Aktywnie realizuje s i ę postanowienia Plenum К С K P Z R o przyjmowaniu 
na studia dziennikarskie. Stworzone warunki g w a r a n t u j ą przyjmowanie o s ó b 
politycznie u ś w i a d o m i o n y c h , oddanych sprawie partii, aktywnie u c z e s t n i c z ą ­
cych w ż y c i u s p o ł e c z n y m i politycznym i m a j ą c y c h p o w o ł a n i e do tego za­
wodu. 

Zgodnie z u c h w a ł ą К С K P Z R na wszystkich w y d z i a ł a c h dziennikarstwa 
wprowadzony z o s t a ł konkurs dla k a n d y d a t ó w , k t ó r e g o formy i metody prze­
prowadzania są stale ulepszane. W organizacji tych k o n k u r s ó w , ocenie t w ó r ­
czych m o ż l i w o ś c i k a n d y d a t ó w , ich d o j r z a ł o ś c i s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e j , aktywny 
u d z i a ł b i o r ą przedstawiciele redakcji. W c i ą g u roku s t u d i ó w na w y d z i a ł a c h 
dziennikarstwa p r a c u j ą komisje preorientacji zawodowej, p r z y g o t o w u j ą c re­
k r u t a c j ę k a n d y d a t ó w w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h i u r z ę d a c h , k o ł c h o z a c h , jednost­
kach wojskowych w r ó ż n y c h rejonach c a ł e g o kraju. 

Utrzymuje s i ę ś c i s ł ą w i ę ź z organizacjami partyjnymi i komsomolskimi, 
kuratorami o ś w i a t y ludowej, z e s p o ł a m i redakcji prasowych, radiowych i tele­
wizyjnych; na ł a m a c h n i e k t ó r y c h gazet przeprowadzane są konkursy dla wy­
ł o n i e n i a utalentowanych k a n d y d a t ó w na studia dziennikarskie (np. konkurs 
Komsomolskiei Prawdy o „ Z ł o t e P ióro") . 

Warunkiem p r z y j ę c i a na w y d z i a ł dziennikarstwa jest posiadanie przez kan­
d y d a t ó w opublikowanych prac, a t a k ż e rekomendacji redakcji, co prowadzi 
do poprawy j a k o ś c i o w e g o s k ł a d u k a n d y d a t ó w przyjmowanych na I rok stu­
d i ó w . Konkurs t w ó r c z y pozwala d o k ł a d n i e p o z n a ć kandydata jeszcze przed 
p r z y j ę c i e m go na uniwersytet. O usprawnieniu systemu doboru k a n d y d a t ó w 
m o g ą ś w i a d c z y ć dane p o r ó w n a w c z e , c h a r a k t e r y z u j ą c e s k ł a d demograficzny 
s t u d e n t ó w I roku z okresu sprzed wspomnianej u c h w a ł y К С K P Z R i po jej 
wprowadzeniu w ż y c i e . Prawie 60°/o s t a n o w i ą osoby w y w o d z ą c e s i ę ze ś r o ­
dowiska robotniczego i s p o ś r ó d k o ł c h o ź n i k ó w (w 1974 roku b y ł o ich dwa razy 
mniej). Na studia dziennikarskie przyjmuje s i ę w i ę c e j m ę ż c z y z n , co odpo­
wiada s w o i s t o ś c i i warunkom pracy dziennikarskiej. W ś r ó d s t u d e n t ó w I roku 
Uniwersytetu Moskiewskiego w 1983 roku (227 o s ó b ) b y ł o 132 m ę ż c z y z n i 95 
kobiet. W znaczny s p o s ó b w z r o s ł a liczba o s ó b l e g i t y m u j ą c y c h s i ę s t a ż e m pro­
dukcyjnym p r z e k r a c z a j ą c y m 2 lata (w grupie s t u d e n t ó w I roku stanowili oni 
blisko p o ł o w ę ) . 



W celu z w i ę k s z e n i a u d z i a ł u utalentowanej ruL.-c'/.i^y ś r o d o w i s k robotni­
czych i wiejskich, na w rszystkich w y d z i a ł a c h dziennikarstwa prowadzi s i ę kur­
sy przygotowawcze dla tej grupy k a n d y d a t ó w . W ś r ó d przyjmowanych na stu­
dia dzienne od 30 do 50% stanowtią s ł u c h a c z e tych k u r s ó w , co w istotny spo­
s ó b w p ł y w a na s k ł a d s p o ł e c z n y populacji s t u d e n t ó w . W ostatnich latach licz­
ba o s ó b przyjmowanych na kursy przygotowawcze znacznie w z r o s ł a ; j e że l i 
w 1974 roku p r z y j ę t o tylko o k o ł o 150 o s ó b , to w chwili obecnej studiuje ich 
o k o ł o 500. P o p r a w i ł s i ę t a k ż e s k ł a d s p o ł e c z n y s ł u c h a c z y tych k u r s ó w . Odsetek 
o s ó b w y w o d z ą c y c h s i ę ze ś r o d o w i s k a robotniczego i wiejskiego s i ę g a 65%. 
M ę ż c z y ź n i s t a n o w i ą 71% s ł u c h a c z y k u r s ó w przygotowawszych, 29% to kobie­
ty, 25% jest c z ł o n k a m i b ą d ź kandydatami K P Z R , a 20% to osoby zdemobili­
zowane z A r m i i Radzieckiej. Blisko dwukrotnie z w i ę k s z y ł s i ę u d z i a ł o s ó b 
l e g i t y m u j ą c y c h s i ę s t a ż e m produkcyjnym p r z e k r a c z a j ą c y m 2 lata. 

Zgodnie ze w s p o m n i a n ą u c h w a ł ą К С K P Z R z 1975 г о к и na wydziale dzien­
nikarstwa Uniwersytetu Moskiewskiego r o z p o c z ę t o k s z t a ł c e n i e dziennikarzy 
s p e c j a l i s t ó w w zakresie problematyki m i ę d z y n a r o d o w e j . Celem tych s t u d i ó w 
jest przygotowanie s p e c j a l i s t ó w , k t ó r z y o p r a c o w u j ą m a t e r i a ł y o ż y c i u naszego 
kraju dla c z y t e l n i k ó w zagranicznych, a t a k ż e w s p ó ł p r a c o w n i k ó w d z i a ł ó w za­
granicznych gazet. Corocznie przyjmuje s i ę na ten kierunek s t u d i ó w o k o ł o 
30 o s ó b . W 1983 roku k o ń c z y ł studia czwarty rocznik a b s o l w e n t ó w tej spe­
c j a l n o ś c i . 

Dla tego kierunku s t u d i ó w opracowano specjalny program, p r z e w i d u j ą c y 
obok o g ó l n e g o przygotowania dziennikarskiego t a k ż e przedmioty z zakresu 
wiedzy o Z S R R , dwa j ę z y k i obce, t e o r i ę i metody uprawiania publicystyki 
m i ę d z y n a r o d o w e j a t a k ż e metody propagandy i kontrpropagandy. 

R ó w n i e ż w Uniwersytecie Moskiewskim prowadzi s i ę k s z t a ł c e n i e dzienni­
karzy s p e c j a l i s t ó w w zakresie problematyki gospodarczej, skierowanych na 
studia na podstawie rekomendacji redakcji gazet i czasopism, wydawnictw, 
T A S S , A P N , radia i telewizji. Studia dzienne t r w a j ą dwa lata, wieczorowe — 
3 lata. Dotychczas studia tego rodzaju u k o ń c z y ł y 122 osoby, w w i ę k s z o ś c i 
pracownicy gazet. 

W 1976 roku, w y k o n u j ą c u c h w a ł y К С K P Z R , na w y d z i a ł a c h dziennikarstwa 
u n i w e r s y t e t ó w Moskiewskiego, Leningradzkiego i Uralskiego uruchomiono 
kierunki s t u d i ó w , na k t ó r e przenosi s i ę s t u d e n t ó w filologii z republik z w i ą z ­
kowych, m a j ą c y c h za s o b ą 2 lata s t u d i ó w w swoim ojczystym j ę z y k u w uni ­
wersytetach r e p u b l i k a ń s k i c h . Studenci ci, w y k a z u j ą c y uzdolnienia literackie, 
o t r z y m u j ą n a s t ę p n i e w y k s z t a ł c e n i e dziennikarskie. W Uniwersytecie Moskiew­
skim corocznie tą f o r m ą k s z t a ł c e n i a obejmuje s i ę od 25 do 30 o s ó b . 

Z e s p o ł y w y k ł a d o w c ó w w y d z i a ł ó w dziennikarstwa u n i w e r s y t e t ó w stale pra­
c u j ą nad doskonaleniem p r o g r a m ó w nauczania. P r z y j ę t e w 1982 roku typowe 
programy, zgodnie z u c h w a ł ą X X V I Zjazdu K P Z R i innymi dokumentami 
partyjnymi, wiele miejsca p o ś w i ę c a j ą teoretycznemu przygotowaniu przy­
s z ł y c h dziennikarzy, nauczaniu teorii marksizmu-leninizmu, w e w n ę t r z n e j i za­
granicznej polityce partii, opanowaniu metod pracy ideologicznej. 

Dla wszystkich s t u d e n t ó w wprowadzono kurs teoretyczny „ p o d s t a w y dzien­
nikarstwa", a t a k ż e takie przedmioty jak „ n a u k o w e podstawy propagandy 
partyjnej", „ m e t o d y pracy ideologicznej", „ m e t o d y k a b a d a ń socjologicznych 
a dziennikarstwo", „ e k o n o m i k a radziecka", „ t e c h n i k a ś r o d k ó w masowej infor­
macji i propagandy". W ostatnich latach wydano szereg nowych p o d r ę c z n i ­
k ó w i pomocy naukowych do p r z e d m i o t ó w w y k ł a d a n y c h na w y d z i a ł a c h 



dziennikarstwa: „ W s t ę p do teorii dziennikarstwa", „ T e o r i a i praktyka r a ­
dzieckiego c z a s o p i ś m i e n n i c t w a " , „ O r g a n i z a c j a pracy redakcji", „ W s p ó ł c z e s n y 
j ę z y k rosyjski" i inne. 

U k a z a ł y s i ę pomoce naukowe dla specjalizacji „ r a d i o i telewizja", a t a k ż e 
do p r z e d m i o t ó w „ a n a l i z a ekonomiki socjalistycznych p r z e d s i ę b i o r s t w prze­
m y s ł o w y c h " i „ a n a l i z a ekonomiki gospodarstw rolnych". 

Wiele uwagi p o ś w i ę c a s i ę doskonaleniu praktycznego przygotowania stu­
d e n t ó w , nauczaniu technologii i metod pracy dziennikarskiej. Bardzo przy­
datna o k a z a ł a s i ę praktyka w toku I roku s t u d i ó w , w czasie k t ó r e j studenci 
z a p o z n a j ą s i ę z p r a c ą p r z e d s i ę b i o r s t w , u r z ę d ó w , organizacji s p o ł e c z n y c h , pra­
c u j ą r ó w n i e ż w redakcjach gazet. Wprowadzono nowy przedmiot „ t e c h n o l o g i a 
t w ó r c z o ś c i dziennikarskiej". W procesie nauczania wykorzystuje s i ę aktywne 
formy nauczania — ć w i c z e n i a , modelowanie sytuacji profesjonalnych itp. 

Na wszystkich etapach k s z t a ł c e n i a s t u d e n t ó w w y d z i a ł y dziennikarstwa sta­
rają s i ę w y k o r z y s t y w a ć d o ś w i a d c z e n i a dziennikarzy p r a k t y k ó w o n a j w y ż s z y c h 
kwalifikacjach. U c z e s t n i c z ą oni w przeprowadzaniu k o n k u r s ó w t w ó r c z o ś c i 
dziennikarskiej, p r o w a d z ą w y k ł a d y specjalizacyjne i seminaria, k i e r u j ą p i ­
saniem prac dyplomowych oraz odbywaniem praktyk przez s t u d e n t ó w . Z wie­
lu redakcjami podpisane z o s t a ł y umowy o w s p ó ł p r a c y . P o c z ą w s z y od III roku 
s t u d i ó w s ł u c h a c z e n a w i ą z u j ą b l i ż s z ą w s p ó ł p r a c ę z redakcjami. Jeden d z i e ń 
w tygodniu p r a c u j ą w redakcji, z k t ó r ą u t r z y m u j ą kontakt. 

Stale doskonali s i ę t r e ś ć i formy corocznych praktyk s t u d e n t ó w . Opraco­
wano d o k ł a d n e programy tych praktyk oraz formy opiniowania przez redak­
cje j a k o ś c i pracy p r a k t y k a n t ó w . Wiele uwagi p o ś w i ę c a s i ę kontroli przebiegu 
praktyk. W wielu uniwersytetach przeprowadza s i ę corocznie „ D n i praktyki", 
podczas k t ó r y c h u r o c z y ś c i e podsumowuje s i ę rezultaty praktyk oraz nagradza 
najlepszych s t u d e n t ó w . 

W ostatnich latach w y d z i a ł y dziennikarstwa o s i ą g n ę ł y znaczne sukcesy 
w rozwoju b a d a ń naukowych. U t r w a l i ł a s i ę i rozszerza nadal w i ę ź nauki 
z p r a k t y k ą d z i e n n i k a r s k ą , p o d n i o s ł a s i ę e f e k t y w n o ś ć b a d a ń naukowych. Wie­
lu m e t o d y k ó w dziennikarstwa, z w ł a s z c z a z w i ą z a n y c h z o r g a n i z a c j ą pracy re­
dakcyjnej (poczta redakcyjna, prowadzenie „ D n i otwartej redakcji", kierowa­
nie r e d a k c j ą , inne formy masowej pracy organizatorskiej, kontrola skutecz­
n o ś c i publikacji, ankietowanie o d b i o r c ó w ) , z powodzeniem przekazuje wyniki 
swoich b a d a ń redakcjom lokalnych ś r o d k ó w informacji. 

J a k o ś c i o w y m zmianom u l e g ł a metodyka samych b a d a ń . W coraz w i ę k s z y m 
stopniu wykorzystywane są metody b a d a ń statystycznych, ankiety socjologi­
czne w ś r ó d c z ł o n k ó w k o l e g i ó w redakcyjnych, naukowe u o g ó l n i a n i e d o ś w i a d ­
c z e ń pracy redakcji. Bardzo p o ż y t e c z n e o k a z a ł y s i ę w tym zakresie organi­
zowane od szeregu lat na w y d z i a ł a c h dziennikarstwa u n i w e r s y t e t ó w Moskiew­
skiego i Leningradzkiego doroczne konferencje p o ś w i ę c o n e analizie i upo­
wszechnieniu najlepszych o s i ą g n i ę ć w pracy redakcyjnej z c a ł e g o kraju. 
Umocnieniu w i ę z i z p r a k t y k ą s ł u ż ą t a k ż e odbywane regularnie s t a ż e w y k ł a ­
d o w c ó w w redakcjach. 

Podejmowane są i opracowywane p o w a ż n e problemy natury o g ó l n o m e t o d o -
logicznej o fundamentalnym znaczeniu: e f e k t y w n o ś ć pracy prasy,' radia i te­
lewizji, procesy ich koordynacji i wzajemnego o d d z i a ł y w a n i a , metody k s z t a ł ­
towania i w y r a ż a n i a opinii s p o ł e c z n e j . Obecnie s z c z e g ó l n ą u w a g ę p o ś w i ę c a 
s i ę tym problemom, k t ó r e , w e d ł u g w s k a z a ń czerwcowego (1983) plenum К С 
K P Z R , powinny z n a l e ź ć s i ę w centrum zainteresowania nauk s p o ł e c z n y c h — 



problemom r o z w i n i ę t e g o s p o ł e c z e ń s t w a socjalistycznego. Przygotowuje s i ę 
wiele monograficznych o p r a c o w a ń p o ś w i ę c o n y c h funkcjom i s k u t e c z n o ś c i 
dziennikarstwa r o z w i n i ę t e g o socjalizmu. Przeprowadzono szereg b a d a ń , po­
ś w i ę c o n y c h analizie struktury systemu ś r o d k ó w masowej informacji, zagad­
nieniom kierowniczej roli partii w ś r o d k a c h masowego przekazu, r ó ż n y m 
aspektom organizacji pracy redakcji, j ę z y k o w i gazet, audycji radiowych i te­
lewizyjnych. I s t n i e j ą podstawy do stwierdzenia, że wnioski z tych b a d a ń mo­
g ą i powinny b y ć wykorzystane dla doskonalenia organizacji pracy z e s p o ł ó w 
redakcyjnych. 

W ostatnich latach p o p r a w i ł a s i ę nieco techniczna i materialna baza wy­
d z i a ł ó w dziennikarstwa u n i w e r s y t e t ó w . U k o ń c z o n o b u d o w ę nowego budynku 
dla w y d z i a ł u dziennikarstwa uniwersytetu w Leningradzie, buduje s i ę r ó w ­
n i e ż gmach w uniwersytecie w Kiszyniowie. Otwarto szereg nowych s t u d i ó w 
radiowych i telewizyjnych, rozbudowuje s i ę b a z ę p o l i g r a f i c z n ą na uniwersy­
tetach w Baku,, Wilnie, Leningradzie i Tbilisi . 

Doskonalenie procesu nauczania oraz umacnianie więzi z praktyką 

dziennikarską 

W ś w i e t l e z a d a ń postawionych na X X V I Z j e ź d z i e K P Z R , listopadowym 
(1982) i czerwcowym (1983) Plenum К С K P Z R , konieczne jest podniesienie 
na w y ż s z y poziom teoretycznego i praktycznego przygotowania p r z y s z ł y c h 
dziennikarzy. 

E f e k t y w n o ś ć przygotowywania kadr dziennikarskich w a r u n k u j ą n a s t ę p u ­
j ą c e czynniki: 

— s t o p i e ń u k s z t a ł t o w a n i a ich ideologicznej, s p o ł e c z n e j i obywatelskiej doj­
rza łośc i , u m i e j ę t n o ś ć analizowania, oceniania i n a ś w i e t l a n i a zjawisk ż y c i a 
s p o ł e c z n e g o po partyjnemu, z jasnych pozycji ideowych i klasowych; 

— s t o p i e ń teoretycznego przygotowania dziennikarzy, co z kolei z a l e ż y od 
rozwoju teorii dziennikarstwa, jej metodologicznej p o p r a w n o ś c i oraz m o ż ­
l i w o ś c i praktycznego zastosowania; 

— opanowanie koniecznych u m i e j ę t n o ś c i praktycznych, techniki pracy dzien­
nikarskiej; aby to o s i ą g n ą ć konieczne jest maksymalne z b l i ż e n i e z a j ę ć na 
studiach do z a d a ń , p r o b l e m ó w , w a r u n k ó w i sytuacji realnej d z i a ł a l n o ś c i 
zawodowej, nauczanie zgodne z najlepszymi i najcenniejszymi o s i ą g n i ę ­
ciami redakcyjnej praktyki . 

W systemie przygotowywania kadr dziennikarskich n a l e ż y p e ł n i e j i bar­
dziej aktywnie r e a l i z o w a ć z a s a d ę naukowo programowanego procesu naucza­
nia, b i o r ą c za p o d s t a w ę zatwierdzone przez Ministerstwo Szkolnictwa W y ż ­
szego „ K r y t e r i a kwalifikacyjne" dla specjalizacji „ d z i e n n i k a r s t w o " , w k t ó r y c h 
z n a l a z ł y wyraz podstawowe cechy, u m i e j ę t n o ś c i i nawyki, jakie o p a n o w a ć 
powinien absolwent tego kierunku s t u d i ó w . 

W celu p o d w y ż s z e n i a e f e k t y w n o ś c i k s z t a ł c e n i a kadr dziennikarskich wy­
k ł a d o w c y w y d z i a ł ó w dziennikarstwa z a p e w n i ć powinni r e a l i z a c j ę programu 
nauczania jako systemu ś c i ś l e ze s o b ą z w i ą z a n y c h dyscyplin 1 form naucza­
nia, k t ó r y c h zadaniem jest stopniowe, wszechstronne k s z t a ł t o w a n i e specjali­
sty. Dlatego n a l e ż y lepiej k o o r d y n o w a ć r ó ż n e przedmioty w ramach progra-



mu nauczania ( s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e , ekonomiczne, historyczne, filologiczne, 
zawodowe), same programy tych p r z e d m i o t ó w , r ó ż n e formy nauczania (wy­
k ł a d y , seminaria, z a j ę c i a laboratoryjne, praktyka), a t a k ż e rodzaje pracy wy­
chowawczej, p o d n o s z ą c ich poziom metodyczny i pedagogiczny. S z c z e g ó l n ą 
u w a g ę p o ś w i ę c i ć n a l e ż y podniesieniu poziomu ideowo-teoretycznego w y k ł a ­
d ó w , ich znaczenia praktycznego. 

W a ż n y m zadaniem jest podniesienie e f e k t y w n o ś c i nauczania p r z e d m i o t ó w 
filozoficznych, s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h , historycznych, a t a k ż e zawodowych 
w aspekcie k s z t a ł t o w a n i a ś w i a t o p o g l ą d u dziennikarzy, lepszego opanowania 
przez nich metodologii klasowej analizy i oceny zjawisk w s p ó ł c z e s n o ś c i , ro­
zumienia istoty i s w o i s t o ś c i r o z w i n i ę t e g o s p o ł e c z e ń s t w a socjalistycznego, we­
w n ę t r z n e j i zagranicznej polityki partii, z a d a ń radzieckiego ' dziennikarstwa, 
n a j w a ż n i e j s z y c h p r o b l e m ó w s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n y c h kraju, a t a k ż e umie­
j ę t n o ś c i prowadzenia pracy propagandowej oraz uprawiania kontrpropagandy, 
wreszcie poznawania opinii s p o ł e c z n e j w y r a ż a n e j przez c z y t e l n i k ó w gazet 
<i o d b i o r c ó w p r o g r a m ó w radiowych i telewizyjnych. Celowe wydaje s i ę wpro­
wadzenie do p r o g r a m ó w nauczania nowych p r z e d m i o t ó w : „ a k t u a l n e problemy 
w s p ó ł c z e s n e g o dziennikarstwa" i „ w s p ó ł c z e s n e problemy nauki i techniki". 

W nauczaniu p r z e d m i o t ó w s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h konieczne jest p e ł n i e j s z e 
u w z g l ę d n i e n i e s w o i s t o ś c i przygotowania zawodowego dziennikarzy. N a l e ż y 
w z w i ą z k u z tym p r z y g o t o w a ć specjalne p o d r ę c z n i k i dla s t u d e n t ó w tego 
kierunku s t u d i ó w oraz pomoce naukowe do n a s t ę p u j ą c y c h p r z e d m i o t ó w : eko­
nomia polityczna, etyka i estetyka marksistowsko-leninowska, historia rosyj­
skiej i obcej m y ś l i marksistowsko -leninowskiej, prawo radzieckie, logika. 

Praktyka w y k a z a ł a , ż e absolwenci w y d z i a ł ó w dziennikarstwa w y ż s z y c h 
uczelni n i e c h ę t n i e p o d e j m u j ą p r a c ę w specjalistycznych d z i a ł a c h redakcji, 
c h o c i a ż tam w ł a ś n i e w y s t ę p u j ą n a j w i ę k s z e braki kadrowe. W y d z i a ł y dzien­
nikarstwa powinny zatem w w i ę k s z y m stopniu u w z g l ę d n i a ć z g ł a s z a n e przez 
redakcje potrzeby w procesie specjalistycznego k s z t a ł c e n i a s t u d e n t ó w . Jedno­
c z e ś n i e n a l e ż y p o d n i e ś ć na w y ż s z y poziom przygotowanie m ł o d y c h dzienni­
karzy w zakresie problematyki ekonomicznej kraju. N a l e ż a ł o b y r o z s z e r z y ć 
p r a k t y k ę organizowania s p o t k a ń s t u d e n t ó w z wybitnymi uczonymi, specjali­
stami z r ó ż n y c h dziedzin wiedzy, p o w i e r z a ć prowadzenie w y k ł a d ó w specjali­
zacyjnych i s e m i n a r i ó w dziennikarzom z a j m u j ą c y m s i ę p r o b l e m a t y k ą gospo­
darczą , zagadnieniami nauki, budownictwa, transportu itd. R ó w n i e istotne 
jest w y k s z t a ł c e n i e już w trakcie s t u d i ó w u m i e j ę t n o ś c i samodzielnego zdoby­
wania wiedzy specjalistycznej, konieczne jest t a k ż e c z ę s t s z e kierowanie stu­
d e n t ó w na praktyki do specjalistycznych d z i a ł ó w redakcji. 

Celowe wydaje s i ę przygotowanie serii pomocy naukowych dla s t u d e n t ó w 
dziennikarstwa do n a s t ę p u j ą c y c h p r z e d m i o t ó w : ekonomika transportu, eko­
nomika budownictwa, ekonomika produkcji itp. M o g ł y b y one b y ć zarazem 
pomocne dla dziennikarzy p r a k t y k ó w . 

P o n i e w a ż s z c z e g ó l n i e ostro rysuje s i ę problem zapewnienia kwalif ikowa­
nych kadr dla gazet lokalnych, n a l e ż y u w z g l ę d n i ć potrzeby lokalnej prasy 
w tym zakresie w ramach k s z t a ł c e n i a dziennikarzy w regionalnych uczel­
niach. W z w i ą z k u z tym u w z g l ę d n i ć n a l e ż y w procesie nauczania s w o i s t o ś ć 
pracy dziennikarza prasy lokalnej, a k c e n t o w a ć znaczenie tej g a ł ę z i prasy, 
r o l ę pracownika lokalnej gazety, p r z e ł a m y w a ć n i e c h ę ć do podejmowania pra­
cy w prasie lokalnej oraz pogardliwy stosunek do tej pracy. R o z w a ż y ć m o ż n a 
r ó w n i e ż tak skrajne r o z w i ą z a n i e , jak wprowadzenie o b o w i ą z k u odbycia po 



u k o ń c z e n i u s t u d i ó w dwuletniej praktyki w gazetach lokalnych, z a p e w n i a j ą c 
m o ż l i w o ś ć powrotu do miejsca poprzedniego zamieszkania. 

W ostatnich latach w istotny s p o s ó b u m o c n i ł y s i ę z w i ą z k i nauczania uni­
wersyteckiego z p r a k t y k ą d z i e n n i k a r s k ą , w p e ł n i e j s z y s p o s ó b u w z g l ę d n i a n e 
są jej potrzeby; w r ó ż n y c h formach nauczania u c z e s t n i c z ą pracownicy redak­
cji. S p r a w d z i ł a s i ę praktyka kierowania na s t a ż e do redakcji w y k ł a d o w c ó w 
uniwersyteckich. W s p ó ł p r a c ę uczelni z redakcjami n a l e ż y jednak w dalszym 
c i ą g u a k t y w i z o w a ć . N a l e ż y u ś w i a d o m i ć wszystkim pracownikom redakcji, ż e 
przygotowanie nowych kadr dziennikarskich jest w s p ó l n ą s p r a w ą ich oraz 
uczelni. Z w i ę k s z e n i a wymaga o d p o w i e d z i a l n o ś ć redakcji u d z i e l a j ą c y c h reko­
mendacji kandydatom na studia dziennikarskie, powinny one przy tym bar­
dziej aktywnie p o s z u k i w a ć i k i e r o w a ć na studia s p o ł e c z n i e d o j r z a ł y c h i na­
p r a w d ę utalentowanych m ł o d y c h ludzi. 

Redakcje powinny odpowiedzialnie p o d c h o d z i ć do opieki nad studentami 
o d b y w a j ą c y m i w nich praktyki, g d y ż m a j ą one nie tylko cel k s z t a ł c ą c y , lecz 
t a k ż e wychowawczy. M o ż e warto r o z w a ż y ć p r o p o z y c j ę utworzenia redakcji 
b ę d ą c y c h s z k o ł a m i k s z t a ł c e n i a ustawicznego, do k t ó r y c h m o ż n a by p r z e n i e ś ć 
c z ę ś ć z a j ę ć o b j ę t y c h programem s t u d i ó w . Celowe b y ł o b y wskazanie przez 
redakcje oraz Z w i ą z e k Dziennikarzy Z S R R tych dziennikarzy, k t ó r z y byliby 
odpowiedzialni za przygotowanie nowych kadr. O c z y w i ś c i e w y m a g a ł o b y to 
przyznania redakcjom odpowiednich e t a t ó w , a wytypowanym dziennikarzom 
z a p ł a t y za o p i e k ę nad m ł o d y m i adeptami sztuki dziennikarskiej. W tym celu 
w b u d ż e t a c h redakcji n a l e ż a ł o b y z a r e z e r w o w a ć ś r o d k i finansowe. 

Dla podniesienia e f e k t y w n o ś c i praktyk zawodowych s t u d e n t ó w konieczne 
jest t a k ż e bardziej r ó w n o m i e r n e o b c i ą ż a n i e p o s z c z e g ó l n y c h redakcji l i c z b ą 
p r a k t y k a n t ó w oraz koordynacja praktyk odbywanych przez s t u d e n t ó w r ó ż ­
nych u n i w e r s y t e t ó w . 

Generalnie rzecz b i o r ą c z w i ę k s z e n i a wymaga p r e s t i ż dziennikarza — opie­
kuna p r a k t y k a n t ó w . S ł u ż y ć temu powinno ocenianie p r a c o w n i k ó w redakcji 
nie tylko na podstawie j a k o ś c i ich pracy dziennikarskiej, lecz r ó w n i e ż 
z u w g l ę d n i e n i e m w k ł a d u pracy w przygotowywanie dziennikarskiej m ł o d z i e ­
ży. Z w i ą z e k Dziennikarzy Z S R R powinien r o z w a ż y ć , w jaki s p o s ó b ekspo­
n o w a ć tych dziennikarzy, k t ó r z y w n o s z ą s z c z e g ó l n i e wielki w k ł a d w przy­
gotowywanie nowych kadr. Istotne znaczenie ma t a k ż e pomoc metodyczna 
w y k ł a d o w c ó w uniwersyteckich dla o p i e k u n ó w praktyk s t u d e n t ó w w redak­
cjach. Prowadzone są prace w tym kierunku, ale wiele jeszcze w tym za­
kresie p o z o s t a ł o do zrobienia. M o ż e warto p o m y ś l e ć o organizowaniu na uni ­
wersytetach okresowych s e m i n a r i ó w metodycznych dla o p i e k u n ó w praktyk 
studenckich w redakcjach. 

W a ż n e znaczenie ma udoskonalenie praktyk odbywanych przez absolwen­
t ó w po u k o ń c z e n i u s t u d i ó w . W tym celu n a l e ż a ł o b y w p r o w a d z i ć o b o w i ą z e k 
odbycia s t a ż u w telewizji, wydawnictwach, w i ę k s z y c h gazetach i czasopi­
smach. Organizacja tych s t a ż y powinna z jednej strony z a p e w n i a ć s t a ł y do­
p ł y w m ł o d e j kadry, z drugiej zaś lepsze warunki odbywania s t a ż y przez 
a b s o l w e n t ó w s t u d i ó w dziennikarskich. N a l e ż y przy tym o p r a c o w a ć nowe 
programy s t a ż y a b s o l w e n t ó w (z u w z g l ę d n i e n i e m charakteru pracy w redak­
cjach r ó ż n e g o typu) i ś c i ś l e k o n t r o l o w a ć ich r e a l i z a c j ę . 

W coraz szerszym zakresie w d z i a ł a l n o ś c i dziennikarskiej u c z e s t n i c z ą spe­
c j a l i ś c i r ó ż n y c h dziedzin gospodarki narodowej, w charakterze pozaetatowych 
k o r e s p o n d e n t ó w . W z w i ą z k u z tym celowe b y ł o b y wprowadzenie podstaw 



dziennikarstwa jako przedmiotu nauczania na studiach ekonomicznych, tech­
nicznych, t a k ż e z w i ę k s z e n i e liczby w y d z i a ł ó w dziennikarstwa przy uniwer­
sytetach marksizmu-leninizmu. 

Powiększenie bazy materialno-technicznej, kadrowej i wydawniczej 

N a l e ż y u p o r z ą d k o w a ć s t r u k t u r ę o r g a n i z a c y j n ą jednostek naukowych k s z t a ł ­
c ą c y c h dziennikarzy, w z a l e ż n o ś c i od statusu tych jednostek. 

W celu poprawy przygotowania s t u d e n t ó w , lepszego opanowania przez nich 
metod propagandy i kontrpropagandy, konieczne jest utworzenie, c h o ć b y 
tylko w n a j w i ę k s z y c h uniwersytetach, katedr naukowych podstaw dzienni­
karstwa, propagandy i metod pracy ideologicznej. 

O k r e ś l o n e t r u d n o ś c i w y s t ę p u j ą w organizowaniu z a j ę ć praktycznych dla 
s t u d e n t ó w . W tych p l a c ó w k a c h , gdzie k s z t a ł c i s i ę dziennikarzy radiowych 
i telewizyjnych, p o d s t a w ę t e c h n i c z n ą nauczania s t a n o w i ą w ł a s n e studia r a ­
diowe oraz telewizyjne, aczkolwiek w y p o s a ż e n i e tych s t u d i ó w nie we wszyst­
kich uniwersytetach jest w y s t a r c z a j ą c e . Na w y d z i a ł a c h dziennikarstwa U n i ­
w e r s y t e t ó w : K a z a ń s k i e g o , Kirgiskiego, Irkuckiego, Ł o t e w s k i e g o i w Tartu 
brak studenckiej gazety. Zachodzi pilna k o n i e c z n o ś ć p o w o ł a n i a do ż y c i a ta­
kich wydawnictw. 

Wymogi w y ż s z e g o j a k o ś c i o w o , zgodnego ze w s p ó ł c z e s n y m i potrzebami 
przygotowania zawodowego dziennikarzy n a r z u c a j ą k o n i e c z n o ś ć stosowania 
bardziej zindywidualizowanych form pracy naukowej i wychowawczej ze 
studentami ( za jęc ia laboratoryjne, z e s p o ł y t w ó r c z e itp.). W z w i ą z k u z tym 
n a l e ż y u s t a l i ć w s p o s ó b bardziej racjonalny proporcje p o m i ę d z y l i c z b ą stu­
d e n t ó w a p r a c o w n i k ó w naukowych, z m n i e j s z y ć l i c z e b n o ś ć grup studenckich 
na z a j ę c i a c h z p r z e d m i o t ó w zawodowych do 8 do 10 o s ó b , a t a k ż e o p r a c o w a ć 
nowe normy o b c i ą ż e n i a dydaktycznego p r a c o w n i k ó w naukowych z u w z g l ę d ­
nieniem s w o i s t o ś c i pracy pedagogicznej na w y d z i a ł a c h dziennikarstwa (pro­
wadzenie k o n k u r s ó w t w ó r c z y c h , wydawanie gazet studenckich, broszur, przy­
gotowywanie audycji radiowych i telewizyjnych). Uzasadnione wydaje s i ę 
wykorzystanie przy ustalaniu norm o b c i ą ż e n i a dydaktycznego p r a c o w n i k ó w 
d o ś w i a d c z e ń w tym zakresie katedr nauk s p o ł e c z n y c h lub p r a c o w n i k ó w 
uczelni artystycznych. 

Z a r ó w n o przygotowanie nowych kadr dziennikarskich, jak i w ł a ś c i w a 
praca redakcji w y m a g a j ą n i e z b ę d n e g o w y p o s a ż e n i a technicznego, odpowiada­
j ą c e g o poziomowi rozwoju w s p ó ł c z e s n e j poligrafii, techniki radiowej i tele­
wizyjnej oraz techniki organizacji pracy. C h o c i a ż po wprowadzeniu w ż y c i e 
U c h w a ł y К С K P Z R z 1975 roku „O sposobach doskonalenia przygotowania 
zawodowego kadr dziennikarskich" baza materialno-techniczna w y d z i a ł ó w 
dziennikarstwa u l e g ł a poprawie, to jednak w c i ą ż jeszcze jest ona niedosta­
teczna. W y p o s a ż e n i e l a b o r a t o r i ó w , s t u d i ó w radiowo-telewizyjnych bardzo c z ę ­
sto nie wystarcza dla zapewnienia normalnego toku nauczania. N a l e ż y 
w z w i ą z k u z tym z a t w i e r d z i ć zestaw typowego w y p o s a ż e n i a technicznego, 
o d p o w i a d a j ą c e g o statusowi p o s z c z e g ó l n y c h p l a c ó w e k nauczania uniwersytec­
kiego, p r z y d z i e l i ć fundusze na centralnie z a r z ą d z a n e zakupy odpowiedniego 
w y p o s a ż e n i a , a w i ę c maszyn do pisania, aparatury fotograficznej, magneto­
f o n ó w , d y k t a f o n ó w , maszyn offsetowych i drukarskich, aparatury telewizji 
kolorowej, wideokaset, t a ś m y filmowej i innych w s p ó ł c z e s n y c h ś r o d k ó w tech-



nicznych, n i e z b ę d n y c h w pracy dziennikarskiej. Jest r z e c z ą w a ż n ą , aby 
Z w i ą z e k Dziennikarzy Z S R R , w s z c z e g ó l n o ś c i sekcja organizacji pracy dzien­
nikarskiej, k o o r d y n o w a ł z a m ó w i e n i a na zakup n i e z b ę d n e g o w y p o s a ż e n i a dla 
w y d z i a ł ó w dziennikarstwa u n i w e r s y t e t ó w , o k a z y w a ł pomoc we wprowadzaniu 
najnowszych o s i ą g n i ę ć techniki pracy dziennikarskiej. 

Zapewnienie dla potrzeb procesu nauczania odpowiedniej literatury nau­
kowej i metodycznej wymaga rozszerzenia m o ż l i w o ś c i wydawniczych wydzia­
ł ó w dziennikarstwa, g ł ó w n i e poprzez wydawnictwo Uniwersytetu Moskiew­
skiego „ S z k o ł a W y ż s z a " . Konieczna jest r ó w n i e ż m o ż l i w o ś ć szybszego 
i w w i ę k s z y c h n a k ł a d a c h wydawania p o d r ę c z n i k ó w i pomocy naukowych 
w tym wydawnictwie. 

Bardziej efektywnemu wykorzystaniu dla przygotowywania pomocy meto­
dycznych i s t n i e j ą c e j na w y d z i a ł a c h dziennikarstwa bazy poligraficznej 
s ł u ż y ł o b y p o w o ł a n i e niewiel! ich zesp i ł ó w redakcyjnych przy katedrach lub 
dziekanatach. 

Intensyfikacji b a d a ń naukowych w zakresie teorii dziennikarstwa s ł u ż y ł o ­
by p o w o ł a n i e czasopisma naukowego „ W y k ł a d y s z k o ł y w y ż s z e j " dla tej dyscy­
pliny wiedzy. 

Celowe b y ł o b y t a k ż e z w i ę k s z e n i e i lośc i wydawnictw n a s t ę p u j ą c y c h rodza­
j ó w : 

— najlepsze o s i ą g n i ę c i a w s p ó ł c z e s n e j publicystyki, k t ó r y c h z n a j o m o ś ć b y ł a b y 
p o ż y t e c z n a z a r ó w n o dla s t u d e n t ó w , jak i dziennikarzy p r a k t y k ó w ; 

— r ó ż n e g o rodzaju poradniki dla p r a c o w n i k ó w redakcji i s t u d e n t ó w (na 
p r z y k ł a d „ K s i ą ż k a pracy redaktora", „ P o r a d n i k redaktora gazety lokal­
nej"), wydawnictwa z a w i e r a j ą c e n i e z b ę d n e dla dziennikarza informacje 
o strukturze ś r o d k ó w masowej komunikacji, w i a d o m o ś c i z zakresu prawa, 
ekonomii itp.; 

— publikacje typu „ W pracowni dziennikarza"; 

— rezultaty n a j w a ż n i e j s z y c h z punktu widzenia potrzeb praktyki b a d a ń nau­
kowych, a t a k ż e konferencji naukowych. 

Zwiększenie efektywności badań naukowych w zakresie dziennikarstwa 

W uchwale w r z e ś n i o w e g o plenum Z w i ą z k u Dziennikarzy Z S R R stwierdzo­
no, ż e niejednokrotnie badania naukowe w zakresie dziennikarstwa nie na­
d ą ż a j ą za wymaganiami w s p ó ł c z e s n e j praktyki ś r o d k ó w masowej informacji 
i propagandy. „ Z b y t m a ł o wydaje s i ę prac naukowych, k t ó r e w p o g ł ę b i o n y 
s p o s ó b u k a z u j ą d o ś w i a d c z e n i a prasy, radia i telewizji, o r g a n i z a c y j n ą , t w ó r c z ą 
d z i a ł a l n o ś ć organizacji dziennikarskich na arenie m i ę d z y n a r o d o w e j " . 

W tym k o n t e k ś c i e n a l e ż y p o s t u l o w a ć zaktywizowanie b a d a ń naukowych 
w dziedzinie dziennikarstwa, p o ś w i ę c o n y c h w s z c z e g ó l n o ś c i takim problemom 
jak s k u t e c z n o ś ć o d d z i a ł y w a n i a prasy, radia i telewizji, koordynacja ich dzia­
ł a l n o ś c i i wzajemne o d d z i a ł y w a n i e , zadania i s w o i s t o ś ć dziennikarstwa w roz­
w i n i ę t y m s p o ł e c z e ń s t w i e socjalistycznym, propagowanie socjalistycznego spo­
sobu ż y c i a , propagowanie o s i ą g n i ę ć r o z w i n i ę t e g o socjalizmu, metody propa­
gandy i kontrpropagandy, k s z t a ł t o w a n i e i w y r a ż a n i e opinii s p o ł e c z n e j , histo­
ria prasy robotniczej i komunistycznej, krytyka teorii i metod propagandy 
b u r ż u a z y j n e j , metodyka pracy radzieckiego dziennikarza. N a l e ż y przy tym 



z a c i e ś n i ć z w i ą z k i m i ę d z y t e m a t y k ą b a d a ń naukowych a potrzebami praktyki 
dziennikarskiej oraz z w i ę k s z y ć m o ż l i w o ś c i wykorzystania b a d a ń naukowych 
w praktyce. 

Dla u n i k n i ę c i a dublowania s i ę tych samych t e m a t ó w badawczych n a l e ż a ­
ł o b y o p r a c o w a ć zbiorczy plan badawczy, t a k ż e w u j ę c i u perspektywicznym, 
b i o r ą c za p o d s t a w ę u c h w a ł y X X V I Zjazdu K P Z R , a t a k ż e czerwcowego ple­
num К С K P Z R , o k r e ś l a j ą c y c h zadania dla praktyki dziennikarskiej. 

Umocnienia wymaga k o o r d y n u j ą c a rola Rady Naukowo-Metodycznej 
Dziennikarstwa w zakresie podnoszenia na w y ż s z y poziom pracy naukowo-
-wychowawczej na w y d z i a ł a c h dziennikarstwa, wymiany d o ś w i a d c z e ń meto­
dycznych i podnoszenia kwalifikacji kadry n a u c z a j ą c e j . 

Doskonalenie systemu dokształcania zawodowego kadr dziennikarskich 

Aktualnie f u n k c j o n u j ą rozliczne formy d o k s z t a ł c a n i a dziennikarzy; prowa­
dzi s i ę je w s z k o ł a c h partyjnych, komitetach partii, uniwersytetach, w od­
d z i a ł a c h Z w i ą z k u Dziennikarzy Z S R R i redakcjach. Brakuje jednak w tym 
zakresie d o k ł a d n i e p r z e m y ś l a n e g o systemu, k t ó r y by o b e j m o w a ł wszystkie ka­
tegorie dziennikarzy, wszystkie rejony kraju oraz c h a r a k t e r y z o w a ł s i ę okre­
ś l o n ą r e g u l a r n o ś c i ą . Udoskonalenia wymaga t a k ż e s p o s ó b doboru w y k ł a d o w ­
c ó w i l e k t o r ó w , a t a k ż e program tego typu k u r s ó w i s e m i n a r i ó w dla dzien­
nikarzy. W z w i ą z k u z tym konieczne jest opracowanie jednolitego systemu 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych dziennikarzy w skali c a ł e g o kraju oraz 
p o s z c z e g ó l n y c h stref terytorialnych ( P ó ł n o c n o - Z a c h o d n i a , Centralna, P o w o ł ż e , 
B i a ł o r u ś i rejon n a d b a ł t y c k i , Ukra ina i M o ł d a w i a , P ó ł n o c n y Kaukaz, Z a k a u ­
kazie, Kazachstan i Azja Ś r o d k o w a , Ura l , Zachodnia Syberia, Wschodnia Sy­
beria, Daleki W s c h ó d ) . 

N i e z b ę d n e jest ustalenie z r ó ż n i c o w a n y c h form o b o w i ą z k o w e g o d o k s z t a ł ­
cania dla dziennikarzy r ó ż n y c h s p e c j a l n o ś c i ze wszystkich r o d z a j ó w ś r o d k ó w 
masowej informacji oraz opracowanie typowych p r o g r a m ó w k s z t a ł c e n i a . Po­
winno ono b y ć realizowane w p o w i ą z a n i u z b a z ą m a t e r i a l n ą , j a k ą d y s p o n u j ą 
o d d z i a ł y Z w i ą z k u Dziennikarzy, organy i s z k o ł y partyjne oraz w y d z i a ł y dzien­
nikarstwa u n i w e r s y t e t ó w . Celowe wydaje s i ę bardziej aktywne wykorzysta­
nie kadry n a u c z a j ą c e j w y d z i a ł ó w dziennikarstwa dla podnoszenia poziomu 
kwalifikacji zawodowych dziennikarzy, g ł ó w n i e poprzez opracowywanie pro­
g r a m ó w d o k s z t a ł c a n i a oraz przygotowywania odpowiednich pomocy nauko­
wych. W ramach prowadzonego przez w y d z i a ł dziennikarstwa Uniwersytetu 
Moskiewskiego d o k s z t a ł c a n i a dziennikarzy n a l e ż a ł o b y u r u c h o m i ć specjalizacje 
dla k r y t y k ó w literackich, r e p o r t e r ó w , f e l i e t o n i s t ó w i p u b l i c y s t ó w , na k t ó r e 
przyjmowano by od 25 do 50 o s ó b . 

T ł u m a c z y ł a 

Lucyna Korycin ska 
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W S Z Y S T K O O KURIERACH 

250 L A T KURIERA POLSKIEGO. 
Pod red. W i e s ł a w a S a c h s a przy 
w s p ó ł p r a c y B o ż e n y Ś w i ą t k o w ­
s k i e j . „ E p o k a " , Wydawnictwo 
Stronnictwa Demokratycznego, 
Warszawa 1983. S. 92, nlb 16. 

W 1982 r. m i n ę ł a 25. rocznica codzien­
nej gazety Stronnictwa Demokratycz­
nego — Kuriera Polskiego, w c z e ś n i e j , 
bo w grudniu 1979 — 250 rocznica 
Kuriera Polskiego (1729—1764) Jana 
N a u m a ń s k i e g o . T a k ż e w tym samym 
roku u p ł y n ę ł o 150 lat od z a ł o ż e n i a 
Kuriera Polskiego (1829—1831) M a u ­
rycego Mochnackiego i Jana L . Ż u ­
kowskiego, oraz 80 lat od ukazania 
s ię Kuriera Polskiego (1898—1939) 
Wincentego Kosiakiewicza i Ludwika 
Straszewicza. K a ż d y z tych t y t u ł ó w 
p o w s t a w a ł w diametralnie r ó ż n y c h 
okresach historii prasy polskiej; k a ż ­
dy z nich z a j ą ł z n a c z ą c e , c h o ć r ó ż n e , 
miejsce w dziejach polskiego dzien­
nikarstwa. 

T a niecodzienna okazja — nagro­
madzenie jubileuszy „ p o l s k i c h K u r i e ­
r ó w " — z r o d z i ł a u wydawcy dzisiej­
szego Kuriera Polskiego m y ś l zorga­
nizowania konferencji naukowej po­
ś w i ę c o n e j swoim a n t e n a t o m , czy­
l i poszukiwaniom w i ę z ó w rodzinnych 
(w w ą s k i m tego s ł o w a znaczeniu), 
z w i ą z k ó w ideowych. D o ś ć intensywne 
przygotowania do tej konferencji 
p r z e r w a ł y n i e s p r z y j a j ą c e takim przed­
s i ę w z i ę c i o m wydarzenia lat 1980—1982. 

W k r ę g u p r z y s z ł y c h r e f e r e n t ó w za­
gadnienie to b y ł o rozmaicie r o z t r z ą ­
sane. Jedni nie dostrzegali tu w r ę c z 
ż a d n e g o problemu; drudzy z a ś stwier­
dzali, ż e orzekanie o k i m ś albo o 
c z y m ś na podstawie jego imienia, na­
zwania, z c a ł ą p e w n o ś c i ą nie jest ro­
zumowaniem w p e ł n i logicznym. Ale 
z drugiej strony — dodawali — nie­
trudno z a u w a ż y ć , iż projektodawca 
imienia lub nazwy nie jest wolny od 

ukrytych intencji zdeterminowanych 
idealnymi cechami prawzoru lub je­
go s p o ł e c z n ą k a r i e r ą czy t e ż pozytyw­
n ą r e c e p c j ą nazwania prawzoru w 
s p o ł e c z n o ś c i . 

Szereg refleksji z g r o m a d z i ł tu S y l ­
wester Dziki; z jego niepublikowane­
go w y s t ą p i e n i a na konferencji, w k t ó ­
r y m z a j ą ł s i ę w y j a ś n i a n i e m bogatej 
kariery „ k u r i e r a " w polskim nazew­
nictwie prasowym, p o w t ó r z ę tu naj­
w a ż n i e j s z e wnioski. 

W polskim nazewnictwie prasowym 
„kur ier" , s z c z e g ó l n i e z towarzysze­
niem przymiotnika (a t a k ż e — rza­
dziej — „ k u r i e r e k " i sporadycznie 
„ k u r i e r k a " ) pojawia s i ę blisko 300 r a ­
zy. S ą w ś r ó d nich pisma n a j r ó ż n o -
rodniejsze — jest to gromada i spora, 
i niejednolita, a w i ę c bardzo niefunk­
cjonalna, n i e s p ó j n a do r o z w a ż a ń o 
z w i ą z k a c h ideowych. Z grupy tej ł a ­
two w y s e l e k c j o n o w a ć wcale s p o r ą 
g r o m a d k ę „ k u r i e r ó w polskich" (24 ty­
t u ł y ) , w ś r ó d k t ó r y c h d o m i n u j ą raczej 
pisma o g ó l n o i n f o r m a c y j n e . 

Praojcem wszystkich „ k u r i e r ó w 
polskich" b y ł Kurier Polski J . Nau­
m a ń s k i e g o . Na ł a m a c h Kuriera Pol­
skiego (1829—1831) M . Mochnackiego 
w s ł o w i e odredakcyjnym czytamy: 
„ F o r m a t , o b j ę t o ś ć , druk, nawet po-
stylion z t r ą b k ą na koniu i wszelkie 
inne znaki powierzchowne m i a ł o to 
pismo prawie takie same, jakie ma 
ten nowy Kurier Polski. (...) b y ł o to 
pismo ze wszech miar szacowne i za­
cne, w m y ś l a c h r o z s ą d n e , w wyrazach 
skromne, p e ł n e obywatelskiego ducha, 
p e ł n e ciekawych w i a d o m o ś c i ze wszy­
stkich okolic polskiego kraju. (...) Po 
oddaniu n a l e ż n e j c z ę ś c i staremu Ku­
rierowi, zostaje nam tylko o ś w i a d c z y ć 
czytelnikom, iż w s z e l k ą u s i l n o ś ć i 
c h ę ć n a s z ą w to p o ł o ż y m y , ż e b y dzi­
siejszy Kurier do tamtego nie tylko 
powierzchownym k s z t a ł t e m b y ł po­
dobny, ale tern wszystkiem, co m u 
k i e d y ś serca i rozumy z i o m k ó w nie­
w o l i ł o . N a ś l a d o w a ć b ę d z i e m y jego do­
b r ą c h ę ć , g o r l i w o ś ć , s t a t e c z n o ś ć w 



u s i ł o w a n i a c h , a s z c z e g ó l n i e j ó w skwa­
pliwy i nigdy nie w y s ł o w i o n y p o ś p i e c h 
w dostarczaniu nowin". 

Tego rodzaju redakcyjne wyznanie 
jest rzadkie w dziejach polskiego 
dziennikarstwa. W trakcie s z c z e g ó ł o ­
wych b a d a ń historycznoprasowych 
trzeba w y j a ś n i ć , czy c h o d z i ł o tu tyl­
ko o z a m i e r z o n ą i d e n t y f i k a c j ę pro­
gramu redakcyjnego (w praktycznej 
realizacji „Kurier" Mochnackiego b y ł 
bardziej pismem opinii n iż informa­
cyjnym, k t ó r e g o klasyczny w z ó r re­
p r e z e n t o w a ł Kurier z 1729) czy t eż 
o u m i e j ę t n e przemycenie w y r a ź n y c h 
reminiscencji politycznych, d o t y c z ą -
c z ą c y c h n i e p o d l e g ł e j Polski. Wiado­
mo p r z e c i e ż , i ż tego rodzaju „ c h w y t y 
stylistyczne" b y ł y s p e c y f i c z n ą c e c h ą 
m ł o d y c h warszawskich l i t e r a t ó w po­
s t ę p o w y c h . Nie mniej w y r a ź n i e pod­
k r e ś l o n y z o s t a ł z w i ą z e k ideowy. 

Do innych w n i o s k ó w prowadzi nas 
analiza „ s ł o w a odredakcyjnego" na 
ł a m a c h w s p ó ł c z e s n e g o Kuriera Pol­
skiego z 1957 r. Znajdujemy tu uza­
sadnienie wyboru t y t u ł u , poprzez od­
niesienie do Kuriera Mochnackiego 
(Kurier z 1729 r. nie z o s t a ł d o s t r z e ż o ­
ny). Po zacytowaniu fragmentu pro­
gramu Kuriera z 1829 г., redakcja w 
n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b f o r m u ł u j e s w ó j 
program: „ A l e z tych dawnych szpalt 
chcemy w z i ą ć j e d n ą d e w i z ę . T ę oto, 
k t ó r a widnieje w n a g ł ó w k u starego 
Kuriera pod rysunkiem « p o s t y l i o n z 
t r ą b k ą na k o n i u » . D e w i z ę « w s z y s t k o 
dla w s z y s t k i c h » . (...). Chcemy d a ć na­
szemu czytelnikowi jak n a j w i ę c e j in­
formacji, chcemy go p r z y s p o s o b i ć do 
szczytnej g o d n o ś c i obywatela wolnej, 
ludowej Polski". 

Analiza p r o g r a m ó w redakcyjnych 
przeprowadzona na p r z y k ł a d z i e wy­
branych t y t u ł ó w wskazuje raczej na 
to, ż e mamy tu do czynienia bardziej 
z „ c h w y t a m i " retorycznymi, formal­
nymi n i ż z p o d k r e ś l e n i e m z w i ą z k ó w 
ideowych. W r z e c z y w i s t o ś c i bowiem 
k a ż d y z tych „ k u r i e r ó w " reprezentu­
je diametralnie o d m i e n n ą p o s t a w ę 
i d e o w ą . Kurier Polski N a u m a ń s k i e g o 
jawi s i ę tu jako jedna z instytucji 
polskiego O ś w i e c e n i a . Kurier Moch­
nackiego wyrasta w k r ę g u entuzja­
s t ó w nowej ideologii romantycznej, 
jako inspirator walk narodowowy­
z w o l e ń c z y c h , k t ó r e z n a j d ą u j ś c i e w 
Powstaniu Listopadowym. W innych 
z u p e ł n i e o k o l i c z n o ś c i a c h rodzi s ię Ku­
rier Polski W . Kosiakiewicza i L . Stra-
szewicza. P o w s t a ł w k r ę g a c h war­
szawskich k o n s e r w a t y s t ó w , z w i ą z a ­

nych z ugrupowaniami prorosyjskimi. 
W s p ó ł c z e s n y zaś Kurier t r a k t o w a ć 
wypada jako organ demokratycznego 
stronnictwa politycznego. 

Czym t ł u m a c z y ć w i e l k ą p o p u l a r n o ś ć 
o k r e ś l e n i a „ k u r i e r " w polskiej termi­
nologii nazewniczej? We wspomnia­
nych r o z w a ż a n i a c h S. Dzikiego znaj­
dujemy n a s t ę p u j ą c e w y j a ś n i e n i e : 
« g a z e t a » ... mimo iż n a l e ż y do naj­
starszych prasowych o k r e ś l e ń , jej po­
chodzenie nie jest jasne. W i ę k s z o ś ć 
badaczy wywodzi je z j ęz . w ł o s k i e g o 
(«gaze t ta» o z n a c z a ł a d r o b n ą m o n e t ę , 
k t ó r ą w ś r e d n i o w i e c z n e j Wenecji p ł a ­
cono za nowiny; «gaza» — ptak, sro­
ka, c z ę s t o umieszczana w n a g ł ó w k a c h 
nowin w ł o s k i c h ) . Jeszcze inni wywo­
dzą ją z jęz . hebrajskiego — znie­
k s z t a ł c o n e s ł o w o « izgard» o z n a c z a j ą ­
ce herolda, zwiastuna, g o ń c a , kurie­
ra. Gdyby z g o d z i ć s i ę z tą h i p o t e z ą , 
geneza naszego « k u r i e r a » b y ł a b y wy­
j a ś n i o n a . 

W y j a ś n i e n i e nasze m o ż n a by jedy­
nie w z m a c n i a ć , u p r a w d o p o d o b n i a ć . 
Warto p o d k r e ś l i ć , iż «kur i er» , « h e -
ro ld» , « z w i a s t u n » , « g o n i e c » , « p o s l a -
n i ec» jest bardzo spokrewniony z po-
z a p r a s o w ą i n s t y t u c j ą — p o c z t ą . Bez 
niej r o z w ó j c z a s o p i ś m i e n n i c t w a nie 
b y ł b y m o ż l i w y , a i dz i ś stosunki m i ę ­
dzy obu instytucjami są bliskie. Z d a ­
niem wielu h i s t o r y k ó w prasy pra-
ojcem dzisiejszej gazety b y ł y w ł a ś n i e 
poczty. Z e w n ę t r z n y m symbolem tego 
powinowactwa jest za ś dwukrotnie tu 
wymieniony « p o s t y l i o n z t r ą b k ą na 
koniu» . 

Tyle pewnego m o ż n a p o w i e d z i e ć na 
temat genezy « k u r i e r a » , jednego z naj­
bardziej rozpowszechnionych o k r e ś l e ń 
w polskim nazewnictwie prasowym, 
o k r e ś l e n i a b ę d ą c e g o synonimem co­
dziennego pisma. Jego ż y w o t n o ś ć i su­
gestywna s i ł a wynika s t ą d , iż « k u ­
r ier» zawsze kojarzy s i ę z tym, kto 
przynosi ś w i e ż e nowiny." 

Pozostawmy na uboczu te o g ó l n e 
refleksje. Nie jest n a j i s t o t n i e j s z ą 
s p r a w ą , że nie potrafimy jednoznacz­
nie r o z w i ą z a ć problemu ideowych po­
winowactw u z e w n ę t r z n i a j ą c y c h s i ę w 
p o s ł u g i w a n i u identycznym t y t u ł e m . 
W a ż n i e j s z e jest to, że w zgrabnym 
wydawnictwie o charakterze k s i ą ż k i 
bibliofilskiej (1200 egz. numerowa­
nych) wydane z o s t a ł y n i e k t ó r e refe­
rat v przygotowane na w s p o m n i a n ą 
k o n f e r e n c j ę n a u k o w ą . 

„250 lat Kuriera Polskiego" zawie­
ra 6 t e k s t ó w (w tym t a k ż e s ł o w o 
w s t ę p n e R a d o s ł a w a O s t r o w i c z a: 



„250 lat"), z k t ó r y c h k a ż d y dotyka 
n i e r o z w i ą z a n y c h d o t ą d p r o b l e m ó w w 
naszym p i ś m i e n n i c t w i e . 

W y d a w a ć by s ię m o g ł o , iż w ł a ś n i e 
w s ł o w i e w s t ę p n y m do tej publikacji 
zasygnalizowane z o s t a ł y te wszystkie 
w ą t p l i w o ś c i ideowe, o k t ó r y c h m ó w i ­
l i ś m y p o w y ż e j . Nic z tych rzecz-. 
Autor r o z s t r z y g n ą ł je w nieoczekiwa­
ny dla czytelnika s p o s ó b : 

„ R ó ż n i e u k ł a d a ł y s ię losy pism, 
k t ó r e n o s i ł y ten sam t y t u ł . Ten pier­
wszy Kurier w y c h o d z i ł spod pras dru­
karni zakonu p i j a r ó w , nastepnv dru­
kowany b y ł przez j e z u i t ó w . B y w a ł y 
jednak kuriozalne w historii prasy 
okresy, żc r ó w n o c z e ś n i e u k a z y w a ł y s ię 
dwie edycje gazety — pi jarska i je­
zuicka, r ó ż n i ą c e s i ę u k ł a d e m graficz­
nym, ale c z ę s t o iednakowe w treśc i . 
W 1760 r. n a s t ą p i ł a przerwa w wy­
dawaniu Kuriera. Z a ł o ż o n y zos ta ł po­
nownie przez Maurycego Mochnackie­
go w okresie Powstania Listopadowe­
go i razem z powstaniem e o a d ł . O ż v ł 
w 1898 r. i ?. przerwami i s t n i a ł do TI 
wojny ś w i a t o w e : . W czasie okupacji 
wznowiony zos ta ł jako konspiracyjna 
pismo Stronnictwa Demokratycznego". 

Kurier oży ł . Czy nie lepiej b y ł o na­
pi sać : Dowstało nowe pismo n o s z ą c e 
t y t u ł Kurier Polski, o k t ó r y m napi­
sze — nb. jeden z jego r j ó 4 n i o i s z y c h 
r e a k t o r ó w naczelnvch. W. G i e ł ż y ń -
ski: pisma tego nic nic Tączvło zo 
swoimi imiennikami — „nie dziedzi­
c z y ł swych tradycji. Przeciwnie Ku­
rier Polski Mochnackiego z w r ó c o n y 
b y ł przeciw R o s j i carskiej, gdy Stra-
szewicz, b ę d ą c przez d ł u g i e lata na­
czelnym p u b l i c y s t ą Slm.na s z u k a ł z nia 
ugody" 

Do takich s k r ó t ó w m y ś l o w y c h nie 
u p o w a ż n i a nawet jubileuszowa atmo­
sfera. 

Kolejny lapsus spotykam w dwu 
n a s t ę p n y c h rozprawach (choc iaż k a ż ­
dą z osobna wysoko c e n i ę ) : Mariana 
T y r o w i c z a ..Z r o z w a ż a ń nad oso­
b o w o ś c i ą z a ł o ż y c i e l a Kvriera Polskie­
go Jana N a u m a ń s k i e g o " i J ó z e f a 
S z c z e p a ń c a , ,Warunki prawno-
-wydawnicze rozwoju Kuriera Pol­
skiego i innych gazet w Polsce cza­
s ó w saskich". AT. Tyrowicz przedsta­
wia p o g ł ę b i o n ą s y l w e t k ę J . N a u m a ń ­
skiego jako redaktora, w y k a z u j ą c e g o 
s z c z e g ó l n a d b a ł o ś ć o w s z e c h s t r o n n o ś ć 
serwisu informacyjnego i komunika-

1 W. G i e ł ż y ń s k i : Prasa warszawska 
1661—1914, s. 379—380. 

tywno . ść j ę z y k a — „ ś w i a d o m i e uszla­
chetnianego jako j ę z y k a mas coraz 
szerszych". Redaktora i wydawcy k i l ­
ku innych gazet, jeszcze przed uka­
zaniem s ię Kuriera. J . Szczepaniec 
w c z e ś n i e j s z e redagowanie gazet negu­
je: „ K w e s t i ę redaktorstwa najlepiej 
w i ę c t r a k t o w a ć jako o t w a r t ą , wyma­
g a j ą c ą p o g ł ę b i o n y c h s t u d i ó w , k t ó r e 
z r e s z t ą nie r o k u j ą p o w a ż n i e j s z y c h 
w y n i k ó w " . Pretensje k i e r u j ę nie pod 
adresem a u t o r ó w , lecz wydawcy, k t ó ­
ry wobec tych odmiennych s ą d ó w wi ­
nien z a j ą ć stanowisko. 

M . Tyrowicz w z b o g a c i ł dotychcza­
sowe p i ś m i e n n i c t w o o b s z e r n ą sylwet­
ką b i o g r a f i c z n ą wytrawnego dzienni­
karza: J . Szczepaniec u k a z a ł prawne 
uwarunkowania wydawania gazet 
XVITI -w iecznych w k o n t e k ś c i e trwa­
j ą c y c h zakulisowych walk o monopol 
prasowy. 

W a c ł a w S o w u 1 a w rozprawie 
..Gazeta z charakterem (Kurier Polski 
1829—1831)" u k a z a ł w p ł y w walk na­
r o d o w o w y z w o l e ń c z y c h na redagowa­
li ie gazety i jej w p ł y w na wydarze­
nia z a c h o d z ą c e w tym czasie. „ N a ł a ­
mach Kuriera Polskiego ś c i e r a ł y s i ę 
różne p o g l ą d y , drukowano sporo «ar -
l y k u ł ó w n a d e s î a n y c h » , k t ó r y c h auto­
rzy ż ą d a l i m. iń . rozrachunku z prze­
sz łośc ią , rozprawienia s i ę ze zdrajca­
mi, szpiegami rosyjskimi. P o p i e r a j ą c 
generalnie te odczucia i ż ą d a n i a spo­
ł e c z n e , p u b l i c y ś c i pisma wskazywali 
j e d n o c z e ś n i e n i e b e z p i e c z e ń s t w a t k w i ą ­
ce w uleganiu nastrojom d y s z ą c e g o 
ż ą d z a zemsty t ł u m u . P o d k r e ś l a n o ko­
n i e c z n o ś ć d z i a ł a ń p r a w o r z ą d n y c h , na­
wet w warunkach prowadzonej woj­
ny." 

P r ó b ę syntetycznej oceny d z i a ł a l ­
n o ś c i redakcyjno-wydawniczej Kurie­
ra Polskiego (z lat 1898—1939) i jego 
usytuowania w ż y c i u politycznym. II 
Rzeczypospolitej p r z e d s t a w i ł W i e s ł a w 
W ł a d y k a („Z biegiem 40 lat. Ku­
rier Polski 1898—1939"). Problem ten 
w p i ś m i e n n i c t w i e historycznopraso-
wym ma d o ś ć b o g a t ą l i t e r a t u r ę , lecz 
wnioski badaczy są mocno z r ó ż n i c o ­
wane. M o ż e wynika to z c h ę c i w i ą ­
zania pisma z o k r e ś l o n y m i stronnic­
twami czy t eż ugrupowaniami poli­
tycznymi. Tymczasem, mimo bliskie­
go z w i ą z k u z obozem r z ą d z ą c y m , n i ­
gdy z nim s ię nie u t o ż s a m i a ł . Zawsze 
p o s z u k i w a ł w ł a s n e g o oblicza: mi ­
mo że b y ł finansowany w d u ż e j mie­
rze przez wielka w ł a s n o ś ć p r z e m y s ł o ­
w ą , k t ó r a po 1926 r. z n a l a z ł a s i ę w 
obozie P i ł s u d s k i e g o i aktywnie popie-



r a ł a — z w ł a s z c z a ekonomicznie — je­
go p o l i t y k ę , nie a n g a ż o w a ł s i ę mocno 
w p r o p a g a n d ę idei p i ł s u d c z y k o w s k i c h , 
z a c h o w y w a ł w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć , a w 
wielu kwestiach d e c y d o w a ł s i ę w r ę c z 
na okazywanie krytycznego stosunku 
wobec p o s u n i ę ć r z ą d o w y c h , z w ł a s z c z a 
po 1935 r." 

B y ł Kurier Polski organem oligar­
chii gospodarczej, b y ł n i e f o r m a l n ą 
g r u p ą nacisku na b i e ż ą c ą p o l i t y k ę . 
Ale ta problematyka n i e c a ł k o w i c i e 
w y p e ł n i a jego ł a m y . S z c z e g ó l n i e w 
pierwszym okresie lat powojennych 
(do 1926), kiedy redakcja b v ł a swego 
rodzaju „ p r z y t u ł k i e m " dla skamand-
r y t ó w , Kurier Polski odgrywa i s t o t n ą 
r o l ę w o r g a n i z u j ą c y m s i ę ż y c i u ku l ­
turalnym i literacko-artystycznvro. 
Przekonuje o tym Sylwester D z i k i 
w rozprawie ..Problematyka ż v c i a 
kulturalnego na ł a m a c h Kuriera Pol­
skiego (1919—1926)". , , R a n g ę proble­
matyki kulturalnej na ł a m a c h nisma 
(...) wyznacza nie w i e l k o ś ć powierzch­
ni p o ś w i ę c o n e j tej problematyce, lecz 
s p o s ó b interpretowania i wyznacza­
nia jej odpowiedniego miejsca w ż v -
ciu s p o ł e c z n y m . S ą to zazwyczaj s ą d y 
w y w a ż o n e i z n a c z ą c e (z k t ó r y m i po­
z o s t a ł e gazety — n a j c z ę ś c i e j Kurier 
Warszawski — p o d e j m u j ą p o l e m i k ę ) , 
p o d p o r z ą d k o w a n e o g ó l n y m z a ł o ż e ­
niom p r o g r a m ó w redakcyjnych — i 
z nich w y w o d z ą c e sie albo je popu­
l a r y z u j ą c e b a d ź t e ż a f i r m u i ą c e " . 

Skromna k s i ą ż e c z k a , k t ó r e j o b i ę -
t o ś ć nie przekracza 100 stron druku, 
zawiera w sumie kilka waznvch przy­
c z y n k ó w do d z i e j ó w polskiego dzien­
nikarstwa. „Epoce" , wydawnictwu 
Stronnictwa Demokratycznego, n a l e ż ą 
s i ę s ł o w a uznania nie tylko za trud 
z w i ą z a n y z wydaniem tej publikacn 
(i to w wyszukanej formie edytor­
skiej), ale i za to ( m o ż e przede wszy­
stkim), że p r o b l e m a t y k ą „ p o l s k i c h k u ­
r i e r ó w " p o t r a f i ł a z a f a s c y n o w a ć ki lku 
badaczy historii prasy. 

Józef Kister 

I K O M U N I K O W A N I E 
j M I Ę D Z Y N A R O D O W E 

Kazimierz K r z y s z t o f ek : K O ­
M U N I K O W A N I E M I Ę D Z Y N A R O ­
D O W E . Informacja — kultura — 
ś r o d k i masowego przekazu — sto­
sunki m i ę d z y n a r o d o w e . P W N , W a r ­
szawa 1983. S. 364. 

O t r z y m a l i ś m y w a ż n ą na gruncie pol­
skim p r a c ę z dziedziny, k t ó r ą autor 
o k r e ś l a jako „ k o m u n i k o w a n i e m i ę ­
dzynarodowe". Czytelnik w y c z u w a j ą c 
intuicyjnie zakres tematyczny, znaj­
duje w podtytule p r z y b l i ż e n i e u ż y t e g o 
terminu, z a w a r t o ś ć k s i ą ż k i z a ś jest 
obszernym o m ó w i e n i e m najistotniej­
szych z a g a d n i e ń teoretycznych i prak­
tycznych z w i ą z a n y c h z obiegiem in­
formacji i w a r t o ś c i kulturowych. D o ­
tychczas z a r ó w n o w nauce jak i w 
publicystyce polskiej brak b y ł o syn­
tetycznego opracowania o b e j m u j ą c e g o 
c a ł o ś ć „ k o m u n i k o w a n i a m i ę d z y n a r o -
wego". Autorzy prac na temat teorii 
propagandy, socjologii czy s t o s u n k ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h (M. Szulczewski, 
J . M . Nowak, F . G o ł ę b s k i , T . Gnban-
-Klas , K . Ż y g u l s k i i inni) podejmo­
wali pewne problemy z tego zakresu, 
autor omawianej pracy u c z y n i ł to w 
s p o s ó b n a j p e ł n i e j s z y . 

O jej walorach stanowi p r z y j ę t a 
metodologia i p o t o c z y s t o ś ć oraz zwar­
t o ś ć wywodu, precyzyjne z a k r e ś l e n i e 
pó l badawczych i konsekwencja ter­
minologiczna. 

W -oracy w y r a z i ś c i e w y o d r ę b n i a s i ę 
g r a n i c ę m e r y t o r y c z n ą : pierwsze trzy 
r o z d z i a ł y maja charakter metodolo­
giczny, cztery kolejne d o t y c z ą komu­
nikowania na p ł a s z c z y ź n i e s t o s u n k ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

W poszukiwaniu terminu na okre­
ś l e n i e funkcjonowania informacji, 
kultury, ś r o d k ó w masowego przekazu 
w stosunkach m i ę d z y n a r o d o w y c h au­
tor analizuje terminy w y s t ę p u j ą c e 
licznie w literaturze anglosaskiej (naj-
obfitszej w publikacje z i n t e r e s u j ą c e ­
go zakresu) i nieanglosaskiej (s. 19 i 
nast.), o p o w i a d a j ą c s i ę za najbardziej 
pojemnym semantycznie i funkcjonal­
nie „ k o m u n i k o w a n i e m m i ę d z y n a r o d o ­
wym". 

Autor u w a ż a , iż „ k o m u n i k o w a n i e 
m i ę d z y n a r o d o w e " o k r e ś l a obszar o 
p ł y n n y c h jak d o t ą d granicach, obej­
mowany przez t e o r i ę s t o s u n k ó w m i ę ­
dzynarodowych, prawo m i ę d z y n a r o ­
dowe, a n t r o p o l o g i ę k u l t u r a l n ą , psy-



c h o l o g i ę s p o ł e c z n ą , h i s t o r i ę , politolo­
g i ę , s o c j o l o g i ę , g e o g r a f i ę i e k o n o m i ę 
(s. 30 i п.), s t ą d przedmiot zaintereso­
wania p o w s t a ł w s p o s ó b syntetyczny, 
0 tym z a ś , czy przerodzi s ię on w 
o d r ę b n ą d y s c y p l i n ę z a d e c y d u j ą dal­
sze, bardziej skoncentrowane badania. 
Ich k o n i e c z n o ś ć narzuca z a ś n i e w ą t ­
pliwie z w i ę k s z a j ą c a s i ę rola wymiany 
kulturalnej w stosunkach m i ę d z y n a ­
rodowych i s z c z e g ó l n e znaczenie przy­
pisywane jej w polityce p o d m i o t ó w 
s t o s u n k ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

W r o z d z i a ł a c h drugim i trzecim 
p r z e d s t a w i a j ą c y c h zarys d z i e j ó w ko­
munikowania m i ę d z y n a r o d o w e g o oraz 
komunikowanie przez ś r o d k i masowe­
go przekazu autor wykazuje jak w a ż ­
ka jest ta rola i jak rozliczne impli ­
kacje rodzi w burzliwych przemia­
nach w s p ó ł c z e s n e g o ś w i a t a . 

Pole badawcze penetrowane przez 
K . Krzysztofka obejmuje z n a c z n ą 
c z ę ś ć z a g a d n i e ń znanych od czasu 
K B W E pod publicystycznym o k r e ś l e ­
niem „ t r z e c i e g o koszyka". Na p ł a s z ­
c z y ź n i e s t o s u n k ó w m i ę d z y n a r o d o ­
wych komunikowanie jest c z ę ś c i ą 
m i ę d z y n a r o d o w y c h s t o s u n k ó w polity­
cznych i kulturalnych i tak jak one 
podlega o g ó l n y m przemianom w za­
l e ż n o ś c i od s t o s u n k ó w m i ę d z y n a r o d o ­
wych w podzielonym ś w i e c i e , g d y ż z 
natury swej n a l e ż y do sfery konfron­
tacji ideologicznej. Z tego w z g l ę d u 
„ k o m u n i k o w a n i e " s p e ł n i a j ą c funkcje 
informacyjno-kulturowe z a l e ż n e jest 
od stanu s t o s u n k ó w m i ę d z y podmiota­
mi a j e d n o c z e ś n i e t e ż s p e ł n i a ć m o ż e 
1 powinno f u n k c j ę generatora pozy­
tywnych p r o c e s ó w o d p r ę ż e n i o w y c h , 
s p e ł n i a ć m o ż e f u n k c j ę k r e a t y w n ą w 
z b l i ż e n i u n a r o d ó w i budowaniu atmo­
sfery pokoju. 

P o r z ą d k u j ą c m a t e r i a ł badawczy 
K . Krzysztofek przedstawia pewne 
znane j u ż teoretyczne ustalenia doty­
c z ą c e komunikowania m i ę d z y n a r o d o ­
wego poprzez ś r o d k i masowego prze­
kazu, koncepcje w y s t ę p u j ą c e w teorii 
i praktyce r o z w i n i ę t y c h p a ń s t w kapi ­
talistycznych, k o n c e p c j ę socjalistycz­
ną, wiele z a g a d n i e ń analizuje jednak 
g ł ę b i e j . 

C a ł o ś ć wywodu autora oparta jest 
na z a ł o ż e n i u , iż informacja, kultura 
oraz d z i a ł a l n o ś ć ś r o d k ó w masowego 
przekazu jest tylko czubkiem „ g ó r y 
lodowej" j a k ą stanowi problematyka 
dyfuzji kulturowej i w szeroko rozu­
mianym k o n t e k ś c i e „ k u l t u r y " umiesz­
cza r o z w a ż a n i a d o t y c z ą c e komuniko­
wania m i ę d z y n a r o d o w e g o . O k r e ś l a j ą c 

je jako proces komunikowania m i ę ­
dzy l u d ź m i n a l e ż ą c y m i do r ó ż n y c h 
p a ń s t w narodowych (s. 31) zastanawia 
s ię nad k o n i e c z n o ś c i ą tworzenia szcze­
g ó ł o w y c h typologii w tej sferze i 
s z c z e g ó ł o w y c h b a d a ń . W r o z l e g ł y m 
obszarze bowiem komunikowania m i ę ­
dzynarodowego w y s t ę p u j e komuniko­
wanie masowe i komunikowanie nie-
masowe, w tym drugim zaś n a l e ż y 
w y r ó ż n i ć interakcje m i ę d z y l u d ź m i 
oraz kontakty typu c z ł o w i e k — wy­
t w ó r innej kultury materialnej. K o ­
munikowanie m i ę d z y n a r o d o w e rodzi 
w a ż k i e problemy uniwersalizmu k u l ­
turowego oraz pluralizmu i komple-
m e n t a r n o ś c i kultur i rozliczne ich 
u j ę c i a przez a u t o r ó w w y w o d z ą c y c h 
s i ę z odmiennych s z k ó ł filozoficznych, 
r e p r e z e n t u j ą c y c h r ó ż n e p o g l ą d y poli­
tyczne i m e t o d o l o g i ę n a u k o w ą . O m a ­
w i a j ą c krytycznie p o g l ą d y wielu teo­
r e t y k ó w , m. in. W . Ph . Davisona, 
В . M . Russeta, C h . Frenkla , R. D. 
Leigha, H . I. Schillera, L . Didiera, 
F . Katza, autor stawia kluczowe py­
tania o m o ż l i w o ś ć k s z t a ł t o w a n i a s i ę 
w a r t o ś c i uniwersalnych, trwania i 
rozwoju kultur partykularnych czy 
tworzenia uniwersalnej kultury glo­
balnej. Autor nie podaje w tym za­
kresie konkluzji ostatecznych, bo jest 
to o c z y w i ś c i e n i e m o ż l i w e ; charaktery­
z u j ą c j e d n a k o w o ż wzory i w a r t o ś c i 
kultury socjalistycznej w d z i a ł a n i u 
s p o ł e c z n y m , jej o t w a r t o ś ć i uniwer­
salizm, wskazuje n i e u s t a j ą c ą p o t r z e b ę 
teoretycznego i praktycznego poszu­
kiwania nowoczesnej koncepcji k u l ­
tury, w sporach ideologicznych repre­
z e n t u j ą c e j tak potrzebny ł a d u n e k hu­
manizmu i szacunku dla r ó ż n o r o d ­
n o ś c i i bogactwa kultury o g ó l n o l u d z ­
kiej. 

K o n s t a t u j ą c , iż w istocie relacje 
m i ę d z y e k o n o m i k ą i p o l i t y k ą decydu­
ją o stopniu p r z e p ł y w u kulturalnego, 
dochodzi autor do wniosku, iż w ś w i e ­
cie w s p ó ł c z e s n y m p a ń s t w o jako insty­
tucja dysponuje w n a j w i ę k s z y m stop­
niu ś r o d k a m i , k t ó r e w a r u n k u j ą i 
u m o ż l i w i a j ą komunikowanie, aczkol­
wiek nie potrafi c a ł k o w i c i e o p a n o w a ć 
p r o c e s ó w inpenetracji kulturowej i 
s t e r o w a ć nimi. F u n k c j o n u j ą dwa mo­
dele tej d z i a ł a l n o ś c i p a ń s t w a . Model 
pierwszy, k t ó r y m o ż n a o k r e ś l i ć jako 
„ a d m i n i s t r a c y j n y " , w k t ó r y m p a ń s t w o 
decyduje o tym, jakie w a r t o ś c i „ n a ­
daje" i jakie „ o d b i e r a " , pryncypial­
nie e l i m i n u j ą c t re śc i szkodliwe, z g ó ­
ry o k r e ś l a j ą c trudno uchwytne w 
swej istocie granice tego, co jest dys-



funkcjonalne wobec ustroju czy r z ą ­
du. Model drugi, „ e k o n o m i c z n y " , ,,sa-
moselektywny", w k t ó r y m poprzez 
mechanizmy rynkowe pewne przeka­
zy s i ę p r z e b i j a j ą , inne zaś na „ r y n e k " 
nie w c h o d z ą . 

Modele te, w k a ż d y m p a ń s t w i e od­
miennie, k s z t a ł t u j ą s ię w z a l e ż n o ś c i 
od ustroju, formy r z ą d ó w , narodo­
wych tradycji izolacji i otwarcia, po­
ziomu rozwoju technologicznego, urba­
nizacji, oswiatv, k^ztał^u polityki ku l ­
turalnej, rangi narodu itp. N i e k t ó r e 
z tych u w a r u n k o w a ń sa wymierne, 
inne trudno uchwytne, ale w delikat­
nej materii przenoszenia w a r t o ś c i 
kulturowych r ó w n i e istotne. Obok 
tych c z y n n i k ó w w e w n ę t r z n y c h wy­
s t ę p u j ą r ó w n i e ż z e w n ę t r z n e uwarun­
kowania inpenetracji kulturowej, ta­
kie jak r o z w ó j sieci komunikacyjnej, 
p r z e p ł y w technologii, procesy inte­
gracji politycznej, stan s t o s u n k ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h na p ł a s z c z y ź n i e 
politycznej i militarne' itp. 

Pod koniec lat s i e d e m d z i e s i ą t y c h i 
obecnie testesmv ś w i a d k a m i poszuki­
wania w ł a s n e g o modelu przez liczne 
kraje ogromnego obszaru o k r e ś l a n e g o 
jako Trzeci Ś w i a t . Obszar ten, przez 
wiele lat b ę d ą c y terenem ekspansji 
cywilizacji , , w y ż s z y c h " , pod w z g l ę d e m 
technologicznym oczvwiscie lepiej w y ­
p o s a ż o n y c h , o u k s z t a ł t o w a n y c h o g ó l ­
nych svstemach w a r t o ś c i , owocnie 
i est obszarem, na k t ó r y m z a r ó w n o 
trendy modernizacyjne ulerrïv pewne­
mu zahamowaniu, iak i zachwyt mo­
dernizacja ( u j a w n i ł y s i ę jej liczne ne­
gatywne skutki) m i n ą ł ; stad k r n î e le 
s t w i e r d ^ a i ą i p o t r z e b ę i k o n i e c z n o ś ć 
wyemancypowania w ł a s n y c h kui l"r. 
Ó w n a w r ó t do tradycionalizmu i od­
radzanie s i ę partykularnych kultur 
regionalnych obserwowany iert i opi-
sywanv przez o b s e r w a t o r ó w z e w n ę t r z ­
nych, nie ma jeszcze teoretyczno*?" 
opracowania tych p r o b l e m ó w n d we­
w n ą t r z , trudno t e ż u s t o s u n k o w a ć ?'ę 
do nich aksjologicznie. W rozdzia 'o 
s z ó s t y m K . Krzy^zto^ek podoimuie 
w ł a ś n i e sprawy komunikowania m"°-
dzynarodowego w k o n t e k ś c i e proble­
m ó w emancypacji kulturalnej k r a i ó w 
r o z w i j a j ą c y c h s ię . Te w a ż k i e i як i m ­
plikowane zagadnienia autor uio1: 
r ó w n i e ż w aspekcie m e c h a n i z m ó w 
dyfuzji kulturowej — ż y w i o ł o w e j (np. 
akulturacja) i narzuconej, k t ó r a dzieli 
na n i e z o r g a n i z o w a n ą , zorganizowana 
przez p a ń s t w o oraz organizowana 
przez organizacje m i ę d z y n a r o d o w e , no. 
U N E S C O . W aspekcie z a ś komuniko­

wania i norm w s p ó ł ż y c i a m i ę d z y n a ­
rodowego (rozdz ia ł s i ó d m y ) , w do­
tychczasowym dorobku prawa m i ę ­
dzynarodowego u d a ł o s i ę o s i ą g n ą ć 
porozumienie tylko i w y ł ą c z n i e w za­
kresie n a j o g ó l n i e j s z y c h zasad, trudno 
to bowiem o s i ą g n ą ć w sporze o war­
tośc i kulturowe w podzielonym ś w i e ­
cie, jednak kwestie te są nieustannie 
ż y w e i dyskutowane na forum m i ę ­
dzynarodowym. 

Autor nie u s t r z e g ł s ię r ó ż n e g o po­
ziomu u s z c z e g ó ł o w i e n i a konkretnych 
kwestii, s t ą d n i e k t ó r e partie iegoroz­
w a ż a ń o m ó w i o n e są zbyt powierz­
chownie (np. kwestia j ę z y k a i stereo­
t y p ó w w przekazach inf^rmacinvcht 
lub ledwie zaznaczone, np. funkcjono­
wanie form komunikowania memnso-
wego, k t ó r e np. przez ruch osobowy 
w coraz szerszym zakresie obejmuia 
oa>y glob. Nie z a j m o w a ł s i ę r ó w n i e ż 
kwestia, j a k ą ro l ę odgrywa reprezen­
tacyjna kultura narodowa w komu­
nikowaniu m i ę d z y n a r o d o w y m — a ja­
ką kultura masowa. 

Literatura, na k t ó r e j aut-r opiera 
swoje r o z w a ż a n i a , pochodzi g ł ó w n i e 
z anglosaskiego k r ę g u j ę z y k o w e g o , co 
i est zrozumiale, g d y ż g ł ó w n i e nauka 
a m e r y k a ń s k a zajmuje sio komuniko­
waniem. W y d a l ę s ię jednak, iż w nie­
dostatecznym stopniu u w z g l ę d n i ł opra­
cowania francuskie, niemieckie i z 
k r a i ó w socjalistycznych. 

Praca K . K r z y s z W k a iest d z i e ł e m 
oryginalnym i nowym. Niejednokrot­
nie m ó w i s ię . że na gruncie nauk spo­
ł e c z n y c h odczuwa s ię bral' teorii ś r e d ­
niego z a s i ę c u . Obszar miedzy wielki­
mi systemami filozoficznymi a t w ó r ­
czośc ią przvezynkarska rzadko bvwa 
zasilany teoriami w y j a ś n i a j ą c y m i kon­
kretne ziawiska i p r o g n o z u j ą c y m i ich 
r o z w ó j . Praca omawiana nie m i a ł a aż 
takieh ambicji, lecz zamiar autora, 
aby m o ż l i w i e d o k ł a d n i e u c h w y c i ć ce­
chy charakterystyczne komunikowa­
nia m i ę d z y n a r o d o w e g o , cele. funkcje, 
koncepcie teoretyczne i u j ę c i a praw­
ne oraz p r a w i d ł o w o ś c i i tendencje, 
k t ó r e p o z w a l a j ą w p r z y b l i ż e n i u okre­
ś l ić kierunek ewolucji w tej sfer z.? 
s t o s u n k ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h — w 
pe łn i s ię p o w i ó d ł . 

Wanda Grocholska 



L T I — N O T A T K I 
C Z Y T E L N I K A 

Victor K l e r a p e r e r : L T I . No­
tatnik filologa. P r z e ł o ż y ł i przypi­
sami o p a t r z y ł Juliusz Z у с h o-
w i с z. Wyd. Literackie, K r a ­
k ó w — Wroclaw 1983. S. 32в. 

K s i ą ż k a Victora Klcmperera „LTI . 
Notatnik filologa" to studium j ę z y k a 
w d z i a ł a n i u , j e ż y k a autentycznego, 
funkcjonalnego i sprawnie funkcjo­
n u j ą c e g o . Jest on o c z y w i ś c i e o b c i ą ż o ­
ny s z t u c z n o ś c i ą — jak k a ż d y z gór • 
narzucony i p o d l e g ł y Uiool^V j ę ­
zyk — ale jednak jest 'a>. w p a w i a n 
s p o s ó b naturalny. S z c z e g ó h > * ?atw""-'ć, 
z j a k ą o p a n o w a ł on n'o tylko tych. 
k t ó r y m s ł u ż y ł , ale t a k ż e tych, prze­
ciwko k t ó r y m b y ł skierowany, ta nie­
mal s p o n t a n i c z n o ś ć p r z e j a w i a j ą c a s ię 
w jego skwapliwym u ż y w a n i u , jest 
p r z e c i e ż j e d n ą z g ł ó w n y c h jego eech. 

J ę z y k jest w tej k s i ą ż c e pojmowa­
ny szeroko i dlatego nieco nieostro. 
To nie tylko s ł o w a i zwroty, to tak­
że inne zachowania znakowe, j u ż nie-
j ę z y k o w e . N i e w ą t p l i w i e c a ł y w y w ó d 
jest dlatego dla niefilologa strawniej-
szy, ale jego wymowa nie jest ostrzej­
sza — r o z w a ż a n i a filologiczne są bo­
wiem zdecydowanie n a j m o c n i e j s z ą 
s t roną k s i ą ż k i . J ę z y k w w ę ż s z y m ro­
zumieniu tego s ł o w a , j ę z y k — tak, jak 
go potocznie pojmujemy — najlepiej 
ukazuje metodyczny o b ł ę d propagan­
dowy Trzeciej Rzeszy M o ż n a zresz tą 
p o w i e d z i e ć , że c a ł y hitleryzm jest tu 
przedstawiony jako j ę z y k — ale że 
w tym opisie c a ł y s ię też ci') j e ż y k a 
sprowadza. Ze s z c z e g ó ł ó w , z pojedyn­
czych e l e m e n t ó w , wnikliwie wniosku­
je Klemperer o k s z t a ł c i e ca łośc i — 
c h o ć te elementy nie są wcale uka­
zywane w charakterze s k ł a d n i k ó w 
systemu. Z tego n i e z u p e ł n i e u p o r z ą d ­
kowanego* zbioru s z k i c ó w na m a ł o 
w y r a ź n i e z w i ą z a n e ze sobą tematy 
w y ł a n i a s ię jednak obraz c a ł o ś c i o w y , 
jasno u j m u j ą c y c a ł ą p a r a n o i c z n ą rze­
c z y w i s t o ś ć . Przez fragmentarycznie 
opisane r e g u ł y r z ą d z ą c e j ę z y k i e m uka­
zany jest p o r z ą d e k p a n u j ą c y w trze-

* Sam autor, który pisał tę książkę niemal 
na żywo, a notatki do niej robił prze/ 
cały okres trwania Trzeciej Rzeszy, w 
Dreźnie, jako prześladowany przez ów ję ­
zyk Żyd, mówi o „pracy pierwszej godzi­
ny", tak więc nie można mówić o szcze­
gólnych naukowych, zwłaszcza taksonomi­
cznych jej ambicjach. 

ern knoci ium w -woich ;ч o! •'• naj­
w a ż n i e j s z y c h . 

J ę z y k , k t ó r y z narzuconego staje 
s i ę autentycznym — to j ę z y k zwy­
c i ę sk i . I jako taki jest on tu ukaza­
ny. Ogarnia wszystkie sfery ż y c i a , za­
czyna d o m i n o w a ć w m y ś l e n i u wszyst­
kich — z w y c i ę z c ó w i pokonanych. 
Jest to j ę z y k z w y c i ę s k i jeszcze w in­
nym sensie: te formy nie m o g ł y n i e ś ć 
innej t re śc i , jak tylko tryumfalna i 
p e ł n a sukcesu. B y ł a to propaganda 
skuteczna — sukces b y ł p o ż ą d a n y i 
ł a t w e s t a w a ł o s ię przekonanie o jego 
r e a l n o ś c i . Ale samo pragnienie suk­
cesu nie funkcjonalizujc propagandy. 
K I ero per er wie: ok ro t n i e podkre ś! a 
wynaturzony emocjonalizm tego je­
ż y k a , jego ją wre (i dlatego p o c i ą g a j ą ­
ce masy. c h o ć tego już w y r a ź n i e nie 
m ó w i ) u b ó s t w o , jego irracjonalizm. 
Jest to j ę z y k , k t ó r y w ł a ś c i w i e nigdy 
nie b y ł j ę z y k i e m poutyki •— takiei, 
jak ią dz iś rozumiemy, j ę z y k , k t ó r y 
nawet zbytnio nie u s i ł o w a ł b y ć j ę z y ­
kiem ideologii, k t ó r y od p o c z ą t k u b y ł 
j ę z y k i e m religijnego fanatyzmu. Tak 
w y r a ź n e , ostre i emocjonalne odrzu­
canie przez L T I (Lingua Tertii Im­
perii -— j ę z y k trzeciego imperium, 
Trzec î r n Rzeszy ) zastanych religii i 
w a r t o ś c i z nimi z w i ą z a n y c h potwier­
dza r ó w n i e ż religijny, metafizyczny 
charakter tego j ę z y k a , k t ó r y o d w o ł u ­
je s i ę do i n s t y n k t ó w najpierwotniej­
szych, do krwi i ziemi, wzywa do fa­
natycznego oddania s i ę w s z e c h w i e d z ą ­
cemu i wszechmocnemu b ó s t w u - w o -
dzowi, apeluje do poczucia s i ły i wy­
w o ł u j e jej m a n i f e s t a c j ę . 

J ę z y k z a t r u ł ś w i a d o m o ś ć narodu. 
Stale przyjmowane i ł a t w o przyswa­
jalne dawki tego j ę z y k a u k s z t a ł t o w a ­
ły m ó w i e n i e , m y ś l e n i e i d z i a ł a n i e mi­
l i o n ó w . 

Mało, m i a ł w s p ó l n e g o ze sztucznym 
Orwellowskim new-speak. R y ł orga­
niczny, z w i ą z a n y z natura. Stylistycz­
nie n a j b l i ż s z y b y ł j ę z y k o w i romanty­
cznego kiczu lub. jeś l i kto woli, k i ­
czowatego romantyzmu. Nie b y ł o mu 
nic bardziej obcego niż c h ł o d n y , lo­
giczny racjonalizm (to b y ć m o ż e spra­
w i ł o , ż e Klemperer, badacz m. in. 
francuskiego O ś w i e c e n i a , m ó g ł go tak 
sprawnie, c h o ć na g o r ą c o , o p i j a ć ) . 
W swojej irracjonalnej eme-cjonalno-
ści b y ł on w s z a k ż e w y r a ź n i e eklek­
tyczny.. Klemperer daje p r z y k ł a d " 
n i e s p ó j n o ś c i stylistycznej t e k s t ó w hit­
lerowskiej propagandy, tolerancji te­
go j ę z y k a p o s u n i ę t e j do tego stopnia, 
że obok siebie m o g ł y w y s t ę p o w a ć ele-



menty n a j r ó ż n i e j s z e j proweniencji. 
Sam Hitler, w swoich nasyconych 
niemal w u l g a r n ą p o t o c z n o ś c i ą wypo­
wiedziach m ó g ł u ż y w a ć obcych s ł ó w , 
takich jak „ d y s k r y m i n o w a ć " czy „ d y -
f a m o w a ć " . N i e c h ę ć do inteligencji, 
z w ł a s z c z a tej „ o b c e j " , a nawet nie­
n a w i ś ć do niej, nie m o g ł a jednak od­
j ą ć uroku n i e k t ó r y m mniej zrozumia­
ł y m s ł o w o m , k t ó r e j u ż u d a ł o s i ę przy­
s w o i ć . Identyfikacja tego j ę z y k a (bo 
jest on jednak s p ó j n ą c a ł o ś c i ą ) musi 
n a s t ę p o w a ć zatem g d z i e ś w y ż e j , nie 
na p ł a s z c z y ź n i e leksykalnej, nawet 
nie na p ł a s z c z y ź n i e stylistycznej. Na 
n i ż s z y c h poziomach brak s p ó j n o ś c i . 
F u n k c j o n a l n o ś c i r ó ż n y c h s k ł a d n i k ó w 
nie przeszkadza to, że nie są w ł a ś c i ­
wie ze s o b ą zgodne jako elementy sy­
stemu. Systemu z r e s z t ą nie ma. Sa­
mo s ł o w o „ s y s t e m " , i d e n t y f i k u j ą c e za­
wsze w L T I p o r z ą d e k Republiki W e i ­
marskiej, ma w y r a ź n i e negatywne ob­
c i ą ż e n i e . Ten p o r z ą d e k , k t ó r y g łos i 
L T I , to p o r z ą d e k naturalny, niejako 
wrodzony — a w i ę c taki, k t ó r e g o 
c z ł o w i e k przede wszystkim powinien 
p r z e s t r z e g a ć . System zaś jest c z y m ś 
obcym, narzuconym, p ł o d e m nie na­
tury, ale u m y s ł u — w jego najgor­
szym, racjonalnym wymiarze. 

Z a s k a k u j ą c ą s u g e s t i ę wprowadza 
Klemperer ustami jednego ze swoich 
i n t e r l o k u t o r ó w . O t ó ż L T I , k t ó r a nie­
mal fundowana b y ł a na antysemityz­
mie, m i a ł a b y m i e ć wiele w s p ó l n e g o 
z j ę z y k i e m u ż y w a n y m przez Herzla 
dla wprowadzania idei syjonizmu. I 
Herzl , i Hitler czerpali bowiem z tego 
samego ograniczonego, spaczonego i 
kiczowatego romantyzmu. Hitler z n a ł 
zapewne pisma Herzla, d z i a ł a j ą c e g o 
pod koniec X I X i na p o c z ą t k u X X 
wieku w Austri i . Klemperer wprowa­
dza dalej a n a l o g i ę jeszcze bardziej 
z d u m i e w a j ą c ą : u Rosenberga spotyka 
powinowactwo stylu z Martinem B u -
berem, wielkim ż y d o w s k i m teologiem 
i filozofem. 

Co z tego wynika? Czy tylko to, ż e 
tej samej broni m o ż n a u ż y w a ć z w r ó ­
conej w r ó ż n y c h kierunkach? Sprawa 
ma aspekt znacznie g ł ę b s z y . 

J e ś l i p r o p a g a n d ę pojmujemy jako 
nie l i c z ą c ą s i ę z prawami etyki ma­
n i p u l a c j ę ludzkimi z b i o r o w o ś c i a m i , 
z d o l n ą do sprowokowania dowolnych 
ich z a c h o w a ń , to z punktu widzenia 
ś w i a d o m e g o i p r z y w i ą z a n e g o do swo­
jego J A odbiorcy n a j l e p s z ą , bo naj­
b e z p i e c z n i e j s z ą b y ł a b y ( jeś l i j u ż m u ­
si i s t n i e ć ) propaganda naigorsza, czyli 
najmniej funkcjonalna. K a ż d e funk­

cjonalne zachowanie propagandowe 
b y ł o b y tu niebezpieczne, natomiast 
k a ż d e p o z o r u j ą c e tylko s w o j ą propa-
g a n d o w o ś ć , nie nastawione na k o ń c o ­
wy pozytywny efekt — korzystne i 
w ł a ś c i w e , jako nie n a r u s z a j ą c e inte­
g r a l n o ś c i c z ł o w i e k a . Funkcjonalna 
propaganda charakteryzuje s ię dzia­
ł a n i e m unifikacyjnym, w y w o ł u j e au­
tentyczne przekonanie odbiorcy o swo­
im zespoleniu z n a d a w c ą . W warun­
kach stotalizowanego s p o ł e c z e ń s t w a , 
zunifikowanego, a zarazem autentycz­
nego odbioru, w y t w a r z a j ą s i ę c z ę s t o 
d z i a ł a n i a irracjonalne. Ale irracjona­
lizm m o ż e t a k ż e l e ż e ć u ź r ó d e ł funk­
c j o n a l n o ś c i propagand.1/. D o ś w i a d c z e ­
nie niejednego s p o ł e c z e ń s t w a uczy, że 
taki w ł a ś n i e „ k i c z o w a t y romantyzm" 
jest niebezpieczny. Niebezpieczne jest 
o d w o ł y w a n i e s i ę do natury, s i ły , gle­
by i krwi . Niebezpieczne jest dyna­
mizowanie wszystkiego — werbalizo­
wane jako akcja, ruch, szturm, atak. 
Niebezpieczne jest u ż y w a n i e takich 
p o j ę ć jak duch, misja, dzieje. Niebez­
pieczny jest wszelki emocjonalizm i 
fanatyzm, i d ą c e w parze z totalita­
ryzmem. Nie tylko dlatego, ż e nie 
m o ż n a nad nimi z a p a n o w a ć — w r ę c z 
przeciwnie, dlatego, że tak ł a t w o m o ż ­
na je u k i e r u n k o w y w a ć . 

Nie ukrywajmy, że nasz czytelnik, 
nawet niezbyt wnikliwy (a m o ż e w ł a ­
ś n i e przede wszystkim taki?) b ę d z i e 
d o s z u k i w a ł s i ę analogii m i ę d z y przed­
stawionym przez Klemperera j ę z y ­
kiem trzeciego imperium, a j ę z y k i e m 
naszych oficjalnych ś r o d k ó w maso­
wego przekazu, z w ł a s z c z a tym z cza­
s ó w totalnej propagandy sukcesu. T a ­
kiego czytelnika n a l e ż y przestrzec: 
tego, czego szuka, tu raczej nie znaj­
dzie. Przypomnijmy raz jeszcze: L T I 
to j ę z y k autentyczny, spontanicznie 
przez o d b i o r c ó w propagandy u ż y w a ­
ny — taki, k t ó r y m p o s ł u g u j ą s i ę na­
wet p r z e z e ń zwalczani. Jest to j ę z y k 
o p e r u j ą c y g ł ó w n i e emocjami, daleki 
od c h o ć b y p r ó b racjonalizowania. Jest 
to j ę z y k u ż y w a j ą c y u p r o s z c z e ń i ste­
r e o t y p ó w rodem z romantycznego k i ­
czu. Jest to przy tym j ę z y k silnie 
uczasownikowiony, o d d a j ą c y przez to 
dynamizm ukazywanej r z e c z y w i s t o ś c i . 

Nasza poczciwa propaganda sukce­
su p o s ł u g i w a ł a s ię raczej j ę z y k i e m 
dalekim od a u t e n t y c z n o ś c i i niewy­
o b r a ż a l n a jest sytuacja, w k t ó r e j k t o ś 
( z w ł a s z c z a ustrojowy przeciwnik!) 
m ó g ł tego j ę z y k a spontanicznie, natu­
ralnie u ż y w a ć . Emocje b y ł y tu na 
o g ó ł rzadkie i wprowadzane stosun-



kowo n i e ś m i a ł o . Stosowane b y ł y na­
tomiast nieustanne p r ó b y racjonalizo­
wania, nawet wbrew wszelkim oczy­
w i s t o ś c i o m . S t e r e o t y p ó w tu raczej 
niewiele, a romantyzm daleki jest te­
mu j e ż y k o w i — jak nie b y ł on dale­
ki w ł a ś n i e j ę z y k o w i s o l i d a r n o ś c i o w e j 
opozycji. Przy c a ł y m p o d k r e ś l a : ::u dy­
namiki rozwoju b y ł to t eż j ę z y k zde­
cydowanie n o m i n a l i z u j ą c y , z przewa­
gą struktur rzeczov.mikow.ych. 

M o ż n a zatem u z n a ć , że b y ł to j ę ­
zyk bezpieczny, owej i n t e g r a l n o ś c i 
c z ł o w i e k a nie n a r u s z a j ą c y . C h o ć — 
nie jest to chyba w y ł ą c z n i e zaleta. 

Jerzy Bralczyk 

R A D Z I E C K A P R A S A 
D L A D Z I E C I 

M i c h a i ł Iwanowicz C h o l m o w: 
S T A N O W L E N I J E S O W IE TS K O J 
Ż U R N A L I S T I K I D L A D I E T I E J . 
Izdatielstwo Leningradskogo U n i -
wiersitieta, Leningrad 1983. S. 
270+ 2 nlb. 

Istnieje szereg o p r a c o w a ń o prasie ra ­
dzieckiej przeznaczonej specjalnie dla 
dzieci, a mimo to jej historia nie zo­
s ta ła w c i ą ż napisana (s. 5). M o ż n a 
p r z y j ą ć , że monografia C h o ł m o w a jest 
w y p e ł n i e n i e m tej luki, oczekuje jed­
nak na u z u p e ł n i e n i e , p o n i e w a ż autor 
nie wykracza poza rok 1932. Za dol­
n ą g r a n i c ę c z a s o w ą b a d a ń p r z y j ą ł rok 
1785. M o ż e p o w s t a ć pytanie — dla­
czego, skoro t y t u ł k s i ą ż k i m ó w i wy­
r a ź n i e o prasie radzieckiej, dla k t ó ­
rej p o c z ą t k i e m m o ż e b y ć co najwy­
żej rok 1917, a konkretniej 1922, tj. 
rok powstania Z w i ą z k u Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich. Jedynym 
w y j a ś n i e n i e m jest p o g l ą d samego au­
tora. Otóż , p o w o ł u j ą c s i ę na t e z ę L e ­
nina o w y s t ę p o w a n i u d w ó c h kultur — 
dekandenckiej i p o s t ę p o w e j — w okre­
sie przedrewolucyjnym (s. 7), autor 
u z n a ł za stosowne nie o g r a n i c z a ć s i ę 
punktem zerowym, rokiem 1917, lecz 
n a w i ą z a ć do p o s t ę p o w e j s p u ś c i z n y 
przedrewolucyjnej. W ten s p o s ó b , w 
o d r ó ż n i e n i u od n i e k t ó r y c h swoich po­
p r z e d n i k ó w , nie tylko nie o d ż e g n a ł 
s i ę od „ p r z e k l ę t e j p r z e s z ł o ś c i " prze­
c i w s t a w i a j ą c jej o s i ą g n i ę c i a rewolu­
cyjne (s. 194), lecz przeciwnie, n a w i ą ­
z a ł do c a ł e j rosyjskiej tradycji p o s t ę ­
powej. 

Przedmiot b a d a ń omawia C h o ł m o w 
chronologicznie, j e d n a k ż e nie sprzyja 
to skupieniu s i ę na w ę z ł o w y c h prob­
lemach. Z tego też powodu p o d z i e l i ł 
m a t e r i a ł tematycznie i r ó w n o c z e ś n i e 
chronologicznie, na p i ę ć r o z d z i a ł ó w : 
1. Z historii dziennikarstwa rosyjskie­
go dla dzieci (1785—1917); 2. Powsta­
nie gazet i czasopism radzieckich dla 
dzieci ('1917—1921); 3. Powstanie orga­
nizacji pionierskiej oraz je i prasy 
(1922—1923^; 4. Dziennikarstwo m ł o ­
dych l e n i n o w c ó w w pierwszych ł a ­
tach r c ' i n s t r u k c j i socjalistycznej gos­
podarki narodowej (1925—1928); 5. Z a ­
ł o ż e n i e sieci gazet- 5 czasopism dla 
p i o n i e r ó w i u c z n i ó w (1929—1932). Z a ­
w a r t o ś ć k s i ą ż k i ograniczona z o s t a ł a 
g ł ó w p : e do prasy, telewizji w ó w c z a s 
nie b y ł o , a radio s t a w i a ł o dopiero 
pierwsze kroki (s. 4). 

C z y m są przeznaczone dla dzieci 
orasa i dziennikarstwo radzieckie, ja­
kie sn ich zadania i rola, k t ó r ą s p e ł ­
niana? ,,Gazety i czasopisma przezna­
czone dla dzieci są c z ę ś c i ą s k ł a d o w ą 
svstemu ś r o d k ó w informacji maso­
wej i propagandy. W k o ń c u lat '70 
w Z S R R u k a z y w a ł o sie 75 t y t u ł ó w 
o ł ą c z n y m n a k ł a d z i e 40 min egz. 
O o r ó c z tego specjalne szoalty dla pio­
n i e r ó w oraz u c z n i ó w nublikuie regu­
larnie wiele gazet terenowych, coro­
cznie poiawiajn, s ię d z i e s i ą t k i t y s i ę c y 
gazetek dla s z k ó ł i o b o z ó w pionier­
skich. S t a ł e z w i ę k s z a sie audytorium 
dzieci. (...) Z m ^ ś l ą o z w i ę k s z e n i u efek­
t y w n o ś c i p r a c ' wychowa wczci oraz 
o d d z i a ł y w a n i a ideologicznego w Z S R R 
stworzony z o s t a ł specjalny dz ia ł 
dziennikarstwa przeznaczonego dla 
dzieci i m ł o d z i e ż y " , (s. 3). Jest to 
o c z y w i ś c i e stan obecny, w y k a z u j ą c y 
s ię bogactwem i lośc i i r ó ż n o r o d n o ś c i ą . 
Stan. do k t ó r e g o w i o d ł a d ł u g a droga 
zbiera nia d o ś w i a d c z e ń , k t ó r e nie stra­
c i ły na znaczeniu i obecnie (s. 195). 
Ich p o c z ą t k ó w n a l e ż y d o s z u k i w a ć s i ę 
jeszcze w okresie przedrewolucyjnym 
(1785—1917), kiedy to p o s t ę p o w e dzien­
nikarstwo rosyjskie dla dzieci musia­
ło p r z e b i j a ć sobie d r o g ę w nieustan­
nej wralce z i d e o l o g i ą caratu (s. 41). 
Dlatego historie dziennikarstwa dla 
dzieci i m ł o d z i e ż y autor traktuje jako 
h i s t o r i ę wychowania politycznego m ł o ­
dego czytelnika, walki ideowej ś r o d ­
kami prasowymi (s. 41). Widzi bowiem 
w tej historii c i ą g ł o ś ć rozwoju, w k t ó ­
rej tradycja i nowatorstwo jako pro­
blemy j e d n o ś c i dialektycznej okre­
ś l a ł y k a ż d o r a z o w o kierunki rozwoju 
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dziennikarstwa s p e c j a l i z u j ą c e g o s ię w 
problematyce d z i e c i ę c e j (s. 42). 

Koncepcja wychowania nowego 
c z ł o w i e k a , ..zwolennika rewolucyjnej 
idei s p r a w i e d l i w o ś c i s p o ł e c z n e j , o b r o ń ­
cy zdobyczy proletariatu i uczestnika 
budownictwa socjalistycznego" b y ł a 
opracowywana przez b o l s z e w i k ó w je­
szcze za caratu. J e d n a k ż e dopiero z 
c h w i l ą z w y c i ę s t w a Rewolucji s t a ł o sie 
m o ż l i w e upowszechnienie jej w skali 
dotychczas niespotykanej, co realizo­
wane b y ł o nie bez p r z e s z k ó d . C h e ł ­
m ó w stwierdza, że o d t ą d . .Młodz ież po 
raz pierwszy z a c z ę ł a b y ć traktowana 
nie jako obiekt, na k t ó r y m skupia r \ ę 
w y ł ą c z n i e o d d z i a ł y w a n i e , lecz jako 
podmiot, skuteczna s i ła u c z e s t n i c z ą c a 
w c a ł y m procesie p r z e o b r a ż e ń s p o ł e ­
cznych" (s. 43). Autor drobiazgowo 
omawia h i s t o r i ę powstawania pierw­
szych radzieckich gazet i czasopism 
przeznaczonych dla dzieci. Krytycznie 
u s t o s u n k o w a ł s ię do badaczy, k t ó r z y 
jej p o c z ą t e k w y w o d z ą dopiero od cza­
sopisma Siewiernoje Sijanije z 1919— 
1920 roku. Jego zdaniem e u b i ą oni w 
ten s p o s ó b wiele razet i czasopism 
wychodzacveh do roku 1919, tj. z naj­
bardziej skomplikowanego oraz anta-
gonistveznogo okresu (s. 50). O m ó w i e ­
nie historii okresu 1917—1921 unaocz­
nia czytelnikowi t r u d n ą d r o g ę , jaka 
m u s i a ł o p o k o n a ć wtedy dziennikar­
stwo radzieckie. N a j w i ę k s z y m i prze­
szkodami b y ł y : p r z e ż y t k i p r z e s z ł o ś c i , 
kontrrewolucja w e w n ę t r z n a i ze­
w n ę t r z n a . 

Po z a k o ń c z e n i u wojny domowei 
partia i jej sprzymierzeniec — K o m ­
somol z w r ó c i ł y w i ę k s z ą u w a g ę na 
ruch d z i e c i ę c y . W lutym 1922 zorga­
nizowano w Moskwie p i e r w s z ą dru­
ż y n ę p i o n i e r s k ą , k t ó r a w p r z y s z ł o ś c i 
da ła p o c z ą t e k c a ł e j organizacji (s. 70). 
W tvm samym roku u k a z a ł s i ę pierw­
szy numer czasopisma . .Młodzi towa­
rzysze" przeznaczonego dla dzieci w 
wieku 9—13 lat Cs. 72). Okres powsta­
wania organizacji pionierskiej i jej 
prasy zajmuje w badaniach autora 
oddzielne miejsce. Z pojawieniem sie 
organizacji pionierskiej prasa prze­
znaczona dla dzieci s t a ł a s ię propa­
gatorem i agitatorem rzeszy m ł o d y c h 
l e n i n o w c ó w , a przy tym s ta ła na cze­
le tego ruchu Cs. 114). 

W p r z e c i w i e ń s t w i e do p o c z ą t k ó w 
tego okresu, w k t ó r y m z a w a r t o ś ć ga­
zet o b f i t o w a ł a w h a s ł a , z a c z ę t o z bie­
giem czasu z w r a c a ć coraz w i ę k s z a 
u w a g ę na t r e ś ć oraz w y j a ś n i a ć m ł o ­
dym czytelnikom znaczenie z a c h o d z ą ­

cych przemian s p o ł e c z n y c h . Tak po­
w s t a w a ł a radziecka literatura prze­
znaczona specjalnie dla dzieci. 

W parze z rekonstrukcja gospodar­
ki narodowej o d b y w a ł sie dalszy r vi-
w ó j organizacji pionierskiej oraz jaj 
prasy. W marcu 1925 u k a z a ł s ię pier­
wszy numer ,,Pionierskiej Prawd? " 
(s. 121). Gazety i czasopisma pod 
w z g l ę d e m charakteru ï z a d a ń peda­
gogicznych s t a w a ł y s ię coraz hardzi' 4i 
wszechstronne. P o j a w i ł o sic o k o ł o лг\ 
nowych czasopism (4 150). 

W k o ń c u lat dwudziestych i na po­
c z ą t k u trzydziestych w ś r ó d pisarzy i 
p e d a g o g ó w w y w i ą z a ł a sio d ł u g a dys­
kusja o kierunkach rozwoju litera­
tury d z i o c i ę c e i , jej zadaniach oraz 
charakterze. C h o ł m o w p o d k r e ś l a , że 
w ł ą c z e n i e w tym czasie prasy do li­
teratury b y ł o kardynalnym b ł ę d e m , 
p r o w a d z ą c y m do ignorowania ś r o d ­
k ó w masowego przekazu. {?. 152). 

P o m y ś l n e z a k o ń c z e n i e pierwszej 
p i ę c i o l a t k i (1932) w i ą z a ł o s ię z po­
w a ż n y m i zmianami w bazie ekonomi­
cznej. Nie m o g ł o to p o z o s t a ć bez 
w p ł y w u na jej n a d b u d o w ę . Wprowa­
dzone dwa lata w c z e ś n i e j o b o w i ą z k o ­
we podstawowe nauczanie o b j ę ł o na 
koniec 1932 roku 98% dzieci. U w z g l ę d ­
n i a j ą c z a i s t n i a ł e zmiany, organizacje 
Pionierskie z a c z ę ł y p o w s t a w a ć w szko­
ł a c h , a nie w fabrykach, jak dotych­
czas (s. 191). Temat pionierskiego sty­
lu ż y c i a oraz nauki w szkole s ta ł s ię 
w dziennikarstwie dla dzieci dominu­
j ą c y (s. 184). 

Marian Kowalsk' 

KTSCI I . 
J A K I E G O N I E Z N . ' \ M Y i 

Egon Erwin K i s c h : M E I N L E ­
B E N F Ü R D I E Z E I T U N G 1926— 
1947. Journalistische Texte 2. Ge­
sammelte Werke in Einzelausga­
ben, IX. Hrsg. von Bodo U h s e 
und Gisela K i s c h . f o r t g e f ü h r t 
von Fritz H o f m a n n und Josef 
P о 1 а с e к. Aufbau-Verlag, Ber­
lin und Weimar 1983. S. 582. 

Drugi tom dziennikarskich t e k s t ó w 
E . E . Kischa, z lat 1926—1947, ode­
b r a ł e m c a ł k i e m inaczej n iż pierwszy 1 . 
Tamtego zafascynowania tu nie b y ł o . 

1 Por. recenzję w ZP MW nr 4, 8. 99 1 d. 



bo nie b y ł o pisarskiej b ł y s k o t l i w o ś c i 
ani tamtych niespodzianek. 

Podobnie jak poprzedni, t a k ż e ten 
tom obejmuje wszystkie odnalezione 
i jednoznacznie zidentyfikowane tek­
sty Kischa, nie w ł ą c z o n e przez niego 
do w y d a ń k s i ą ż k o w y c h b ą d ź druko­
wane w nich w formie znacznie zmie­
nionej. Utwory kilkakrotnie przepra­
cowywane (rzecz u Kischa częs ta ) 
p r z e j ę t o w postaci m o ż l i w i e ostatecz­
nej. Brak niestety nierzadkich w pu­
blikacjach Kischa ilustracji, co znie­
k s z t a ł c a z w ł a s z c z a f o t o r e p o r t a ż e z 
Al Z'. W s k a z ó w k i bibliograficzne 
(s. 533—550), jak p o d a j ą wydawcy, nie 
u w z g l ę d n i ł y wszystkich p r z e d r u k ó w , 
tylko n a j w a ż n i e j s z e 3 . 

Nie brak i w tym tomie reporta­
ży, k t ó r y c h n i e o b e c n o ś ć w edycjach 
k s i ą ż k o w y c h zadziwia. Kapitalny 
„ K a c h e t i n e r Rotwein" z 1928 r. 1 to 
zwierzenia starego Iwana lwanowicza 
przy p i ę c i u butelkach czerwonego; 
kaukaskiego wina, nie tylko i d ą c e g o 
do g ł o w y , lecz t a k ż e m o c z o p ę d n e g o . 
Iwanowicz w roku 1887 b y ł referen­
tem carskiej policji w doceniacie 
z w i ą z k ó w i organizacji. , ,Któż m ó g ł b y 
p r z y p u s z c z a ć , ż e k i e d y ś stanie s ię to, 
co s ię s t a ł o ! M ó w i s ię nam, że to jest 
s p r a w i e d l i w o ś ć , gdy my teraz nic nie 
mamy, a lud ma wszystko, nie m o ż ­
na temu z a p r z e c z y ć , nie m o ż n a s z c z a ć 
pod wiatr. Ale p r o s z ę mi w i e r z y ć , 
zbyt wiele s p r a w i e d l i w o ś c i dobrze nie 
robi. Mnie na p r z y k ł a d nie robi ona 
dobrze, mnie s i ę powodzi źie". O t ó ż 
ten Iwan Iwanowicz p r o w a d z i ł spra­
w ę Aieksandra Uljanowa w sprawie 
zamachu na cara, o d k r y ł pisane do 
brata listy m ł o d e g o W ł o d z i m i e r z a — 
i skreś l i ł go z wykazu przeznaczonych 
do aresztowania, bo m a ł y , chory sy­
nek lwanowicza m i a ł t eż na i m i ę 
W ł o d z i m i e r z . „ M o ż e wszystko by b y ł o 
inaczej, m o ż e też nie. Z p e w n o ś c i ą 
powinienem go a r e s z t o w a ć . Ale by-

'- Robotniczy tygodnik ilustrowany w 
Republice Weimarskiej . 

5 No. przy r e p o r t a ż u o aresztowaniu 
Kischa przez h i t l e r o w c ó w w Berlinie ran­
kiem po p o ż a r z e Reichstagu brak w a ż n e j 
informacji, że tekst ten — tu odnaleziony 
w emigracyjnej praskiej edycji 41? z mar­
ca 1933, moskiewskiej Leutsche Zentral-
Zeitung z kwietnia t r . i m e k s y k a ń s k i e ] 
Freies Deutschland z marca 1943 — uka­
z a ł s i ę t eż w „ B r a u n b u c h ü b e r Reichs­
tangsbrand und Hit ler -Terror" (Univer­
s u m - B ü c h e r e i Basel), w e fragmencie, na s. 
362—364 wyd. i n . 

4 Drukowany w ó w c z a s w b e r l i ń s k i e j 
R°le Fahne i (poszerzony) w Die Welt-
ouhne oraz w C z e c h o s ł o w a c j i w Präger 
Presse. 

lem w ł a ś n i e w takim nastroju, nie 
m o ż n a s z c z a ć pod wiatr, my ludzie 
rosyjscy j e s t e ś m y bardzo uczuciowi" 
(s. 146—152). Czy kopalina wiadomo­
śc i ze starego cmentarza ż y d o w s k i e ­
go w Pradze (s. 177—180), np. o za­
c z e r p n i ę t y c h z brukowej p o w i e ś c i 
„ P r o t o k o ł a c h m ę d r c ó w Syjonu" (odbi­
j a j ą c y c h s ię m. in. u nas c z k a w k ą do 
dzis), b ę d ą c y c h powodem zamordowa­
nia Rathenaua. L u b r e p o r t a ż o panu 
Rousku z praskiej Kanipy, „ w r o g u 
iudzi, r a t u j ą c e m u życ i e" , k t ó r e m u 
z a p ł a c o n o dobrze za k a ż d e w y ł o w i o i i e 
z w ł o k i , lecz nic za 82 n i e d o s z ł y c h to­
p i e l c ó w (s. 205—209). Czy s k r z ą c y s i ę 
erudycyjnymi ciekawostkami „ A r c h i -
wariusz z Chebu" (s. 236—240), guz • • 
zgromadzono n a j p e ł n i e j s z y z wszyst­
kich miast, krain i p a ń s t w ś w i a t a 
zb iór akt — od pergaminu P r z e m y ś l a 
Ottokara II p o t w i e r d z a j ą c e g o wszel­
kie prastare nadania i przywileje -— 
k t ó r y p r z e t r w a ł p o ż a r 1270 roku, za ś 
od tej daty w archiwum nie brak 
ż a d n e g o dokumentu. M o ż e drobiazgo­
wi b o n a p a r t y ś c i mogliby coś skorygo­
w a ć we „ W s p ó ł z i o m k a c h Napoleona" 
(s. 274—282), ale m o ż e dowiedzieliby 
s i ę , że w parafialnej k s i ę d z e w Ajac­
cio figuruje ochrzczony „ N e a p o l c o -
ne, syn Carla Bonapartego" — ojciec 
jednak p o d p i s a ł s ię ,, Buonaparte". 
Albo liryczny r e p o r t a ż y k ,,Pod pras­
kimi zegarami" (s. 351—353), napisa­
ny j u ż po wydaleniu Kischa z III 
Rzeszy, w ł a ś c i w i e t e k ś c i k t o w a r z y s z ą ­
cy z d j ę c i o m w A 1 Z, praca nad k t ó ­

rym o b r o s ł a l e g e n d ą (Kisch m u s i a ł 
sam w e j ś ć na k a ż d ą w i e ż ę z e g a r o w ą , 
wszystko z o b a c z y ć , wszystkiego do­
t k n ą ć ) . Z a ś „ D o m , w k t ó r y m z m a r ł 
Lenin" (s. 304—310) z a s ł u g u j e na 
utrwalenie c h o ć b y ze w z g l ę d u na 
w a r s t w ę a n e g d o t y c z n ą . Oto p r ó b k a : 
Stara Aleksandra M i c h a j ł o w n a Wor-
biewa b y ł a p o m y w a c z k ą u najbogat­
szego fabrykanta t e k s t y l i ó w w Rosji, 
Worbiewa 'była u nich nadal pomy-

k u p i ł a p o s i a d ł o ś ć Gork i (od „górek", 
nie od nazwiska pisarza), gdzie ż y ł a 
z naczelnikiem Moskwy, Reinbotem. 
Worbiewa b y ł a u nich nadal pomy­
w a c z k ą i p o z o s t a ł a n i ą tam t a k ż e po 
rewolucji. Do G ó r e k p r z y j e c h a ł z asy­
stą Lenin , ranny w zamachu. Po ty­
godniu Aleksandra M i c h a j ł o w n a w c i ą ż 
nie w i e d z i a ł a , k t ó r y z g o ś c i sana­
torium to L e n i n i z a p y t a ł a o to Sa-
franowa. P o k a z a ł jej. „ T o w a r z y s z u 
Safranow — p o w i e d z i a ł a — jak mo­
ż e c i e jako dobry bolszewik tak grze­
s z y ć przed Bogiem, k p i ą c ze starej 



kobiety?" — „ J a k ż e ż to?" — s p y t a ł . 
„ P r z e c i e ż to jest w ł a ś n i e jedyny, o 
k t ó r y m wiem, że nie jest Leninem; 
nie mieszka w p a ł a c u i jest najmniej­
szy z wszystkich". 

To j u ż jednak w ł a ś c i w i e wszystko, 
co dobre i jeszcze lepsze; reszta nie 
m o g ł a siq u k a z a ć w wydaniach k s i ą ż ­
kowych jako po prostu „ g a z e t o w a " . 
Co przez to r o z u m i e ć , w y j a ś n i a tytu­
ł o w y szkic tego i poprzedniego tomu 
„ M o j e ż y c i e dla gazety" (s. 210—216), 
opublikowany w b e r l i ń s k i c h Schü-
nemanns Monatshefte z 1923 r. Stwier­
dza tam Kisch: „ P r z y z w y c z a j o n o siq 
do tego, by w gazecie s z u k a ć nie ode­
rwania od r z e c z y w i s t o ś c i , lecz samej 
r z e c z y w i s t o ś c i " . Takie w ł a ś n i e — 
p r z e s y c o n e r z e c z y w i s t o ś c i ą lat 
192u—1847, kryzysem politycznym Re­
publiki Weimarskiej 1 wielkim eko­
nomicznym kryzysem kapitalizmu, 
hitleryzmem i e m i g r a c j ą antyfaszys-
t ć w z Niemiec — są teksty dzienni­
karskie Kischa w tym tomie. 

Pisze Kisch dalej w wymienionym 
szkicu: „ C z ę s t o w i ę c e j z a l e ż y od s i ł y 
opisu reportera, n i ż od samych fak­
t ó w " . T a s i ła wyrazu d z i ś z b l a k ł a , 
p a l ą c a a k t u a l n o ś ć p r z e s z ł a w histo-
ryzm, lepiej znany z p ó ź n i e j s z e j , syn­
tetycznie podanej literatury (faktu 
i ś c i ś l e naukowej). Ale nie tylko to 
jest p r z y c z y n ą s ł a b s z e g o o d d z i a ł y w a ­
nia u t w o r ó w z tego tomu. W tekstach 
literackich, w wielkich r e p o r t a ż a c h 
Kischa jego w r ę c z barokowa orna­
mentyka s ł o w n a oddaje styl czasu, 
jest na miejscu — nie z a u w a ż a s i ę jej. 
W dziennikarstwie gazetowym ta sty­
listyka razi, tasiemcowe (kilkunasto-
wierszowe) zdania w y t r ą c a j ą czytel­
nika z uwagi i r ó w n o w a g i (np. s. 49— 
51 i in.). Dla przeciwwagi — najbar­
dziej reporterski tekst Kischa w ory­
ginalnym brzmieniu — „ T e l e g r a m z 
Szanghaju" z pierwszej strony Prager 
Abendzeitung (26 marca 1932): „Szang­
haj 26. Szanghaj wzburzony zerwa­
niem r o k o w a ń zawieszenia broni/bez­
p o ś r e d n i o oczekiwane wznowienie 
d z i a ł a ń wojennych front z a c h ó d 
s za ngha j uf wy dani a na d.zwy с za j n e 
e l e k t r y z u j ą l u d n o ś ć c h i ń s k ą / w z b u r z e ­
nie t e ż przeciw delegacji l i g i naro-
d ó w / k u o m i n g t a n g z w o ł u j e masowe de­
monstracje w całych chinach/raczej 
wojna n i ż niewola j a p o ń s k a " . 

Dla historyka dziennikarstwa, 
z w ł a s z c z a zaś biografa Kischa walor 
k s i ą ż k i jest o c z y w i ś c i e bezcenny, po­
c z y n a j ą c od w y z n a ń autobiograficz­

nych: „Od 1919 r. w a r t o ś ć dla mnie 
m a j ą tylko ludzie aktywni wobec pro­
b l e m ó w s p o ł e c z n y c h " (s. 144). Wydaw­
cy z U S A konkurowali o wydanie 
„ T i a j u a m e r y k a ń s k i e g o " , gdy s i ę jed­
nak dowiedzieli, ż e „ r a j " ma znacze­
nie ironiczne, wszyscy zrezygnowali: 
„ N i e mogli r y z y k o w a ć wydania, zo­
staliby zlinczowani. Miel i r a c j ę " 
(s. 265). „ R e p o r t a ż literacki, k t ó r y 
u s i ł o w a ł e m w p r o w a d z i ć jako samo­
dzielny gatunek do literatury, z y s k a ł 
dla mnie (...) sens i t r e ś ć dopiero 
podczas mej pierwszej p o d r ó ż y do 
Rosji" (s. 263) itd. itp. 

Przede wszystkim jednak — w ł a ­
ś n i e od tej p o d r ó ż y — dominuje w 
wielu, bardzo wielu tekstach ż a r l i w a 
p r o r a d z i e c k o ś ć Kischa. P r z e s z ł o 30 lat 
temu, w Studenckim Kole Naukowym 
p r z y g o t o w a ł e m referat o stosunku do 
Z S R R jako kryterium p o s t ę p o w o ś c i 
w okresie m i ę d z y w o j e n n y m , na przy­
k ł a d z i e Kischa, d y s p o n u j ą c tylko paru 
tomami jego r e p o r t a ż y . T u mamy ko­
p a l n i ę m a t e r i a ł ó w do tego zagadnie­
nia. Nie o w i j a j ą c w b a w e ł n ę : obok 
r e p o r t a ż y dobrych ( „ M o s k w a produ­
kuje czas", o fabryce z e g a r k ó w , 
s. 238—294) mamy liczne agitki, w r ę c z 
n i e z n o ś n e w odbiorze — np. sylwe­
strowe w y s t ą p i e n i e w radiu moskiew­
skim (s. 301—304), lui) „ M o s k w a przed 
p i ę t n a s t ą r o c z n i c ą " rewolucji (s. 311— 
313). Pewnie, wiele m o ż e nas iryto­
w a ć , bo d z i ś j e s t e ś m y bogatsi w i e d z ą 
i d o ś w i a d c z e n i e m kolejnych 50 lat. 
Kisch t r w a ł na tym stanowisku do 
k o ń c a , p i s z ą c na pó ł roku przed 
ś m i e r c i ą — w p a ź d z i e r n i k u 1947 -
o „ w o j n i e trzydziestoletniej naszych 
c z a s ó w " (s. 526), t r w a j ą c e j niepize­
rwanie od powstania K r a j u Rad. 

Stwierdzenia, k t ó r e dz i ś przyjmu­
jemy jako naiwne lub dogmatyczne: 
„ . . .nas tępna wojna nie rozstrzygnie 
s ię w okopach, lecz w fabrykach", 
r o z u m i e j ą c tu nie p r o d u k c j ę , ale re­
w o l u c j ę (s. 272); wykpienie A n d r é 
Gide'a, k t ó r y w swej k s i ą ż c e o Z S R R 
„n ie m a j ą c niestety z d u m i e w a j ą c o 
zielonego p o j ę c i a o marksizmie (...) 
p o d n i ó s ł n i e r ó w n o ś c i z a r o b k ó w , wy­
r a ż a j ą c o b a w ę , że m o ż e to w y k s z t a ł c i ć 
n o w ą b u r ż u a z j ę " (s. 425) — wtedy 
w y r a ż a ł y w i a r ę i n a d z i e j ę w nowy, 
wspanialszy ś w i a t — bez c u d z y s ł o w u . 
Jako reporter, kronikarz codzienno­
ści , w y r a ż a ł to Kisch. Jako dzienni­
karz z a a n g a ż o w a n y u t o ż s a m i a ł s i ę z 
komunizmem w p e ł n i i do k o ń c a . Z a ­
s t a n a w i a j ą jedynie tak nieliczne p u -



blikacje z wojny domowej w Hiszpa­
nii, i to mimo zapowiedzi „ o p i s a n i a 
heroicznych walk narodu h i s z p a ń ­
skiego" (17 czerwca 1937, zob. s. 436). 
T u miejsce, by w y t k n ą ć edytorom 
lapsus w przypisie o Batalionie im. 
D ą b r o w s k i e g o (s. 450, przypis s. 570), 
gdzie g e n e r a ł a K o m u n y Paryskiej — 
J a r o s ł a w a pomylono z bohaterem z 
naszego hymnu narodowego, Janem 
Henrykiem. 

Inna mylna informacja, tym r a ­
zem Kischa, elektryzuje p r a s o z n a w c ę . 
S z c z ę ś l i w i e o k a z a ł o s i ę n i e p r a w d ą , 
jakoby hitlerowcy zmienili w ma­
k u l a t u r ę k i l k u t y s i ę c z n ą „ b i b l i o t e k ę 
dziennikarstwa", j a k ą z g r o m a d z i ł Arne 
Laur in — redaktor c z e c h o s ł o w a c k i e ­
go organu r z ą d o w e g o Prager Presse 
(s. 516). Edytorzy p o d a j ą , że z b i ó r ten 
s i ę z a c h o w a ł i w s z e d ł w zasoby W y ­
d z i a ł u Dziennikarstwa w Pradze. Cze­
mu jednak tak cicho o tym dzienni­
karskim skarbie, p r z e c i e ż k o n t a k t ó w 
z praskimi kolegami nam nie bra­
kuje? 

Brakuje natomiast w tomie nieraz 
o b j a ś n i e ń , kto jest kto — np. H e i n ­
rich Zschokke (s. 177) czy o s k a r ż o n y 
w j a k i m ś g ł o ś n y m k i e d y ś procesie 
gimnazjalista Krantz (s. 210) i wielu 
innych. Mniej to zarzut, po prostu 
stwierdzenie, że j e ś l i wydawcy tego 
nie w i e d z ą , to tym bardziej czytel­
nicy. Natomiast wprost nie s p o s ó b 
p o r u s z a ć s i ę w obu tomach — tym 
i poprzednio o m ó w i o n y m — t e k s t ó w 
dziennikarskich Kischa bez indeksu 
osób. T y m niecierpliwiej czekamy na 
tom definitywnie ostatni — X „ D z i e l 
zebranych", z r ę k o p i s a m i , wywiadami 
itp. oraz indeksem o g ó l n y m . 

Pawel Dubiel 

P R A S A W I V R E P U B L I C E 

Walentin Siergiejewicz S o k o ­
ł ó w : F R A N C U Z K I J E O B S Z C Z E -
S T W I E N N O - L I T I E R A T U R N Y J E 
Z U R N A Ł Y P I E R I O D A IV R I E S -
P U B L I K I . (1946—1958). Kr i t ika i 
publicystika. Izdatielstwo L e n i n -
gradskogo Uniwiersitieta, L e n i n ­
grad 1983. S. 191 + 1 nlb. 

Przedmiotem analizy są n a s t ę p u j ą c e 
czasopisma: Mercure de France, Re­
vue de Paris, La Table Ronde, Les 
Temps Modernes, Europe. W s z c z e g ó l ­

n o ś c i rozpatrywana jest ich postawa 
ideowo-estetyczna oraz s p o ł e c z n o - p o ­
lityczna. Na podstawie ich publicy­
styki autor omawia n i e k t ó r e najbar­
dziej charakterystyczne dla ż y c i a spo­
ł e c z n e g o i literackiego Francj i c z a s ó w 
IV Republiki zjawiska. 

Czasopisma francuskie o d g r y w a j ą 
tradycyjnie g ł ó w n ą r o l ę w systemie 
c z a p i ś m i e n n i c z y m tego kraju. K a ż d y 
periodyk (stwierdza autor) jest orga­
nem o k r e ś l o n y c h s i ł s p o ł e c z n y c h i wy­
p e ł n i a ś c i ś l e o k r e ś l o n e zadania. Nic 
w i ę c dziwnego, że charakter politycz-
no-ideologiczny tej literatury perio­
dycznej w y s t ę p u j e jako p r a w i d ł o w o ś ć 
(s. 3). 

W centrum uwagi publicystyki 
francuskiej z n a j d u j ą s i ę od dawna 
ruchy ideowe i to z a r ó w n o w lite­
raturze, jak i w o g ó l e w s p o ł e c z e ń ­
stwie. Bez gruntownego poznania 
z a w a r t o ś c i podstawowych czasopism 
nie s p o s ó b p o z n a ć c h o c i a ż b y w naj­
o g ó l n i e j s z y m zarysie historii Francj i 
oraz tego wszystkiego, co z a j m o w a ł o 
jej p r a s ę . Pozycja s p o ł e c z n a oraz s i ła 
polityczna n i e k t ó r y c h czasopism we 
Francj i jest tak d u ż a , że p o r ó w n u j e 
s i ę je niekiedy do partii politycznych 
(s. 6). 

Badane czasopisma p o z w a l a j ą czy­
telnikowi w y r o b i ć sobie p o g l ą d na 
g ł ó w n e literacko-polityczne ugrupo­
wania IV Republiki , ich b a z ę spo­
ł e c z n o - p o l i t y c z n ą oraz pozycje poli­
t y c z n ą . U m o ż l i w i a to zrozumienie 
u k ł a d u s i ł s p o ł e c z n o - k l a s o w y c h w 
dziennikarstwie literackim oraz p u ­
blicystyce tego okresu (s. 9). 

Dla Francj i lat 1946—1958 charak­
terystyczna jest w y j ą t k o w a z ł o ż o n o ś ć 
rozwoju s p o ł e c z n e g o i politycznego. 
Stan ten autor w i ą ż e z powstaniem 
republiki w wyniku antyfaszystow­
skiego ruchu oporu — j e d n a k ż e ruch 
oporu prowadzony b y ł w kraju o nie-
socjalistycznym systemie s p o ł e c z n y m . 
T o t e ż wyzwolenie nie z l i k w i d o w a ł o 
(bo i nie m o g ł o ) dotychczasowych 
a n t a g o n i z m ó w s p o ł e c z n y c h . Chwilowo 
u c i c h ł e na czas wojny, d a ł y o sobie 
z n a ć po jej z a k o ń c z e n i u . Stan ten 
w y j a ś n i a s y t u a c j ę h i s t o r y c z n ą F r a n ­
cji tego okresu i jej dziennikarstwa 
literackiego. Tak t e ż analizuje je au­
tor, r o z r ó ż n i a j ą c czasopisma prawico­
we i lewicowe oraz o d p o w i a d a j ą c e im 
kierunki i tendencje. Z g ą s z c z u r ó ż ­
norodnych n u r t ó w wydobywa na j ­
istotniejsze, przedstawia ich g e n e z ę 
oraz wzajemne p o w i ą z a n i a na p ł a s z -



ezyznaeh w s p ó ł i s t n i e n i a i ś c i e r a n i a 
sic;. „ O g ó l n e humanistyczne nastawie­
nie powojennej literatury francuskiej 
(...) nie p o d ł o g a dyskusji. Tradycyjny 
ula literatury francuskiej temat wza­
jemnych z w i ą z k ó w c z ł o w i e k a ze spo­
ł e c z e ń s t w e m nabiera w tym okresie 
s z c z e g ó l n e g o charakteru: w centrum 
uwagi pisarzy z n a j d u j ą s i ę badania 
d o t y c z ą c e c z ł o w i e k a s p o ł e c z n e g o , « p o -
ł u y c z n e g o . " (s. 24). B y ł to n i e w ą t p l i ­
wie skutek uczestniczenia c a ł e j lite­
ratury francuskiej w ruchu antyfa­
szystowskim. Na tym p o d ł o ż u 
w s p ó l n o t y z a d a ń , c e l ó w i funkcji, na­
s t ą p i ł o z b l i ż e n i e literatury i dzienni-
k.irst-A-u (s. 25). 

Ten w y d a w a ć by si;,1 m o g ł o , jed­
nolity obraz w niczym nie p r z e s ł a n i a 
w y s t ę p u j ą c y c h a n t a g o n i z m ó w , gdy 
chodzi o pryncypia. Najbardziej jed­
nak d e c y d o w a ł y o tym niejednakowe 
m o ż l i w o ś c i finansowe wydawnictw, co 
s t a ł o s i ę b r o n i ą w o g ó l e przeciw 
wszelkim czasopismom lewicowym, w 
s z c z e g ó l n o ś c i komunistycznym (s. 28). 

Zdaniem S o k o ł o w a , dla czasopism 
konserwatywnych (do k t ó r y c h zalicza 
Mercure de France, Re une de Paru, 
Lu Table Ronde) okresu IV Republiki 
najbardziej charakterystyczny b y ł tra­
dycjonalizm (s. 37). S z c z e g ó ł o w a ana­
liza czasopism pozwala na zapoznanie 
si- z ich z a w a r t o ś c i ą i d e o l o g i c z n ą , 
nastawieniem klasowym oraz aktyw­
n o ś c i ą w ż y c i u s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y m , 
zwraca u w a g ę na r ó ż n e jego cechy 
i formy. Traktuje je jako reprezen­
tatywne dla omawianego okresu. Do­
datkowe w i a d o m o ś c i o powstaniu po­
szczegó lny с h czasopism i ich historii 
podnoszą, w a r t o ś ć k s i ą ż k i S o k o ł o w a . 

Prasa nurtu lewicowego (Esprit, 
Les Temps Modernes oraz Europe) nie 
odzwierciedla, zdaniem autora, jego 
z a s i ę g u oraz rzeczywistego w p ł y w u na 
•}.• с i e s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e Francj i w 
tym okresie. Autor traktuje w y o d r ę b ­
nianie w nim marksizmu, personali­
zmu i egzystencjalizmu jako powierz­
chowne, t w i e r d z ą c , że walka ideolo­
giczna w IV Republice prowadzona 
by ła nie inkdzy „ n o w y m " i „ s t a r y m " 
humanizmem, lecz m i ę d z y i d e o l o g i ą 
i j u r ż u a z y j n ą a rewolucyjno-proleta-
r lacką is. 75—78,i. 

Tę w a l k ę idei autor k r e ś l i s z c z e g ó -
i.nvo na kanwie publicystyki litera­
ckiej, c h a r a k t e r y z u j ą c k a ż d y z jej 
n u r t ó w . Nurtowi b u r ż u a z y j n e m u przy­
pisuje bezskuteczne d ą ż e n i a do wy-
piacowania nowej jednolitej doktryny 
•przy j e d n o c z ę - n y m korzystaniu z 
przedwojennych koncepcji s p o ł e c z n o -
-politycznych (s. 121). Zaznacza nie 
bez racji, że umowny p o d z i a ł publ i ­
cystyki na b u r ż u a z y j n ą , tj. niemark-
s i s t o w s k ą , uraz m a r k s i s t o w s k ą w wie­
lu przypadkach m o ż e o k a z a ć s i ę nie­
w y s t a r c z a j ą c y z tej prostej przyczy­
ny, ze pierwsza b y ł a w znacznym 
stopniu niejednorodna (s. 122). 

P o d s u m o w u j ą c badania autor wska­
zuje na z n a n ą powszechnie p r a w d ę 
o z w i ą z k u przyczynowym m i ę d z y ob­
liczem czasopisma a ź r ó d ł e m jego f i ­
nansowania. Zwraca u w a g ę na dzie­
dzictwo, jak ie p o z o s t a w i ł a publicysty­
ka IV Republiki. D u ż o miejsca po-
poiwicca uprawianej w formie publ i ­
cystycznej propagandzie antyradziec­
kiej na ł a m a c h czasopism francuskich 
loko okresu. 

Marian Kowalski 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Dziennikarze piszą, bo nie mają nic do powiedzenia, a mają coś do 
powiedzenia, ponieważ piszą. 

K a r l Kraus 



Noty o nowościach wydawniczych 

• POLSKI SŁOWNIK BIOGRAFICZNY. 
Tom XXVII, zeszyty 114 i 115, Ponialowska 
Helena — Potocki Ignacy. S. 409—831. 

Im bliżej pięćdziesiątej rocznicy rozpo­
częcia tego pomnikowego wydawnictwa 
(od stycznia 1935 wydawano pięć zeszy­
tów rocznie), tym wyraźnie j maleje jego 
regularność, coraz bardziej wydłuża się 
cykl produkcyjny. W latach 1959—1969 wy­
dawano tom co dwa lata. Od 1970 udawa­
ło się w y d r u k o w a ć corocznie tom. Od 
1932 r. wrócono do terminu dwuletniego, 
przy czym w 1983 ukazał się tylko jeden 
zeszyt, a ostatni kończący tom X X V I I 
znalazł się w sprzedaży w lutym 1984. 
Pełny regres. 

W tych zeszytach dominują Poniatow­
scy (zajmujący prawie połowę zeszytu 114) 
i Potoccy, wypełn ia jący połowę zeszytu 115. 
Najmniej uzbiera ło się w drugiej połowie 
tomu X X V I I dziennikarzy i publicystów, 
zaledwie bowiem ośmiu. Najszerzej z nich 
był znany i najdłużej działał jako polityk 
Karo l P o p i e l (1887—1977), z zawodu 
dziennikarz od 1921 г.. naczelny redaktor 
Głosu Robotnika w Toruniu, przywódca 
Narodowej Par t i i Robotniczej, organizator 
Głosu Codziennego w Warszawie, po fu­
zji N P R z chadecją w Stronnictwo Pracy 
naczelny redaktor jego dzienników Notva 
Prawda i Nowa Rzeczpospolita w Warsza­
wie, w s tarości pisarz i pamię tn ikarz po­
lityczny. Paweł P o p i e l starszy (1807— 
1892), założyciel i pierwszy naczelny re­
daktor Czasu, potem przewodniczący jego 
Rady Nadzorczej, wybitny publicysta kon-
se rwa tywno-u l t r amontańsk i , k tórego naj­
ważniejsze a r t y k u ł y zebrano w Pismach 
(2 t., 1393) pośmier tn ie , zostawił także pa­
miętniki opublikowane w 1927 r. P o-
p ł a w s k i Feliks (1893—1973), dziennikarz 
polonijny w Stanach Zjednoczonych, 
współzałożyciel i reporter dziennika No­
wy Świat w N o w y m Jorku, sympatyk so­
cjalizmu, prezes Związku Dziennikarzy 
Polskich w Ameryce (okręg wschodni), 
działacz wśród robotników, współpracow­
nik Robotnika Polskiego i Dziennika dla 
Wszystkich w Buffalo. P o p ł a w s k i 
Jan Ludwik (1854—1908), naczelny ideolog, 
czołowy publicysta i współ twórca ruchu 
wszechpolskiego, ma dla jego historii je­
szcze większe znaczenie i wpływ, niż wy­
mieniony Popiel Paweł dla obozu konser­
watywnego. Głównym polem działalności 
publicystycznej Popławskiego bv îy . tygod­
nik Głos (1886—1894), miesięcznik Polak 
(1896—1907) i lwowskie Słowo Polskie 
(1902—1906) ; pośmier tn ie wydano jego P i ­
sma polityczne (2 t., 1910) i równocześnie 
tez publicystyczne Szkice literackie i nau­
kowe. P o p ł a w s k i Wiktor (1889—193-'), 

syn Jana Ludwika , zerwał z prasą endec­
ką w 1915 r. i wszedł do redakcji Kurie­
ra porannego w 1922, wspó łp racownik 
Cijrulika Warszawskiego, k ró tko zastępca 
naczelnego redaktora Gazety Polskiej, 
równolegle wszechstronny literat. P o-
p o w s k i Jozef (1841—1910), oficer au­
striacki i parlamentarzysta wiedeński , p ło­
dny publicysta polity czno-wojskowy, autor 
szeregu broszur uzasadnia jących kierunek 
zagranicznej po l i tyk i austriackiej w duchu 
antyrosyjskim. P o s z w i ń s k i A d a m 
(1881—1942), dziennikarz chadecki, redak­
tor naczelny Pracy w Poznaniu i Dzien­
nika Kujawskiego w Inowrocławiu, kie­
rownik koncernu prasowego Drukarn i Po ­
morskiej w Grudziądzu, redaktor Świata 
Kupieckiego w Poznaniu, ofiara ostatniej 
wojny. P o t o c k i Franciszek (1877— 
1949),' hrabia, magnat kresowy, po> repa­
triacji wstąpił do redakcji Czasu w K r a ­
kowie, zasiadał w jego Radzie Nadzorczej 
i z ramienia tego dziennika był dwukro­
tnie wiceprezesem (nie prezesem, jak 
mylnie podano) Syndykatu Dziennikarzy 
Krakowskich , p isywał a r t y k u ł y polityczne, 
dotyczące także problematyki kulturalnej 
i religijnej. Gd 1928 r. wysoki u rzędnik w 
Ministerstwie Wyznań i Oświaty. 

cl 

• Jacek T u p a 1 s к i : GENERAŁ DE­
ZYDERY CHŁAPOWSKI 1788—1879. Wyd. 
MON, Warszawa 1983. S. 404 + i l . 

Ta biografia żołnierza wojen niepod­
ległościowych i pioniera nowoczesnego 
rolnictwa w Wielkopolsce zawiera 
wzmianki prasoznawcze, nie tylko doty­
czące jego osoby — np. wykaz 14 ar tyku­
łów z lat 1836—1844 w Przewodniku Rol-
niczo-Przemyslowym (przyp. 26 na s. 363) 
lub dotyczące jego ro l i jako inicjatora 
pisma dia włościan pt. Szkółka Niedzielna 
(1837) czy autora i finansisty Ziemianina 
w latach pięćdziesiątych (s. 292). Podroz­
dział ,,W obozie u l t r a m o n t a ń s k i m " (s. 
300—319) jest prawie cały poświęcony 
Przeglądowi Poznańskiemu (1845—1865), 
wydawanemu pod patronatem i za pie­
niądze Chłapowskiego, a pod redakcją 
K o ź m i a n ó w : głównie Jana oraz S tan i s ława 

i Andrzeja. Ten miesięcznik (później 
sześciotygodnik) był pismem ,.bardzo 
wpływowym, opin io twórczym i stojącym 
na wysokim poziomic publicystycznym". 
Identyf ikując się z celami „Kościoła ka ­
tolickiego na ziemiach polskich oraz Sto­
licy Apostolskiej", grupa u l t r amon tańska 
,,nic wyzbyła się myśl i odbudowania nie­
podległego bytu Polsk i , silnie akcentowała 
polskość i , co warte podkreś lenia , nie szła 
na współpracę z zaborcą". pd 



Л Wojciecha K o r f a n t e g o „MARZE 
N I A I Z D A R Z E N I A " . Do druku przygo 
tował , ws t ępem i przypisami opalrzy 
Władysław Z i e l i ń s k i , Śląski Instytut 
Naukowy, Katowice 1981. S. X X I V + 184, 
i l . 

C y k l a r t y k u ł ó w W. Korfantego „Ma­
rzenia i zdarzenia" został w y w o ł a n y po 
trzeba polemiczną dotyczącą 111 powsta 
nia śląskiego w jego Ю rocznice. W 
pierwszych a r t y k u ł a c h „Kor fan ty co rus 
odwołuje sie do publikacj i swoich prze 
c iwników, polemizuje z nimi , i dopiero 
w toku pisania wyłoni ła sic; koncepcja 
całego cyklu , u jmującego dzieje Ш po­
wstania" — relacja mająca znaczne war­
tości poznawcze (s. X I X ) . Zamknę ła sic 
ona na ł amach Korfantowej polonii w 25 
odcinkach, drukowanych od S maja do 
4 czerwca 1931. W. Ziel iński wyraża po­
dziw dla sprawnośc i pióra Korfantego, 
„bowiem obok codziennych rozlicznych 
zajęć związanych z działalnością polity­
czną, pracą dziennikarską, potrafił przy­
go towywać "kolejne odcinki cyklu , liczące 
przeciętnie po 6—8 stron maszynopisu" 
(s. X I X ) . Dalej redaktor tomu przedsta­
wia stosunek sanacji, jej organu Polska 
Zachodnia do publikacj i Korfantego i po­
dejmuje p róbę merytorycznej (wysokiej) 
oceny cyk lu „Marzenia i zdarzenia" oraz 
uzasadnia, jego obecną edycję, wierną 
pierwodrukowi. 

Przypisy W. Zielińskiego dobrze uła­
twiają zrozumienie tekstu sprzed półwie­
cza. Gwol i ścisłości w y t k n ą ć trzeba do­
strzeżone usterki : w przyp. 278 chodzi o 
statut organiczny (nie organizacyjny) woj. 
ś ląskiego; brak przyp. 303 (Berthelot), 
k tó ry w druku pomylono z nas t ępnym 
(Ballestremowie). Utrudnia swobodę po­
ruszania się w tekście bezmyślny brak i n ­
deksu nazwisk, wskutek czego1 nieraz 
łatwiej s zukać informacji osobowej w i n ­
nym słowniku, niż zawartej przecież w tej 
książce. 

Dla wszystkich zainteresowanych gór­
noś ląskim zrywem pows tańczym war tość 
tej edycji jest bezsporna. Co więcej , jest 
ona kapi talnym dokumentem z dziejów 
kul tury politycznej i publ icystyki polemi­
cznej w II Rzeczypospolitej. Właśnie na 
takich źródłach można i trzeba uczyć 
(się) dziennikarstwa. pd 

• SRIEDSTWA MASSOWOJ INFORMA-
CYI I PROPAGANDY. SOWIETSKAJA 
LITIERATUUA 1982 g. Rief ieratiwnyj 
sbornik. Izdatielstwo 1NION AN SSSR, 
Moskwa 1983. S. 307. 

Pią te wydanie informatora dotyczy 
opublikowanego w roku 1982 dorobku au­
torów radzieckich na temat ś rodków i n ­
formacji masowej i propagandy. Obejmu­
je publikacje ks iążkowe i a r t yku ły z cza­
sopism, w sumie zawiera 212 pozycji wy­
dawniczych. Część z nich (35) przedsta­
wiono w formie obszernych omówień 
i s t reszczeń. Wzorem lat ubiegłych, wy­
danie ma streszczenie w języku angiel­
skim. Spis t reści ujęty jest alfabetycznie. 
Podział tematyczny w ramach spisu treści 
już drugi raz z rzędu został zaniechany. 

W roku 1982 w dalszym ciągu rozwi­
jane były w ZSRR badania dotyczące kie­
runków, metod oraz form działalności ide­
ologicznej przy pomocy wszystkich ś rod­
ków masowego1 przekazu. Kontynuowane 
były również badania właściwości oraz 
tendencji wa lk i ideologicznej w świecie 
współczesnym na tle zaostrzonej sytuacji 
międzynarodowej . W tym kontekśc ie zwró­
cono szczególną uwagę na: efektywność 
wykorzystania w propagandzie wyn ików 
dotychczasowych b a d a ń naukowych, od­
powiednie wyposażenie techniczne po­
szczególnych ś rodków przekazu, właściwe 
wykorzystanie poszczególnych mediów 
oraz ich wyposażenia technicznego, a na­
de wszystko na właściwą pol i tykę kszta ł ­
cenia kadr i późniejsze ich wykorzystanie. 
Nie pominię to również badań orientacji, 
postaw i zachowań poszczególnych kate­
gorii społeczności wielonarodowej. W 
ZSRR wydaje się około 14 tys. periody­
ków, funkcjonuje 200 centralnych i lo­
kalnych wydawnictw, działa 5 radiowych 
i 8 telewizyjnych p r o g r a m ó w wszech-
związkowych, 120 telewizyjnych i 140 ra­
diowych s tudiów lokalnych, 14 republi­
kańsk ich agencji prasowych T A S S itp. 
(s. 11), a cała polityka i zadania radziec­
kich ś rodków masowego przekazu według 
wytycznych K P Z R nie od dziś ukierun­
kowane są na rozwój ideowy oraz kształ­
towanie się okreś lonego systemu wiedzy 
i p rzekonań ludzi radzieckich: w świetle 
tego w y b ó r k i e runków badań jak i ich 
ważność nie wymagają dodatkowego uza­
sadnienia. 

Informator odnotowuje również wydaw­
nictwa typu statystycznego oraz analitycz­
nego w zakresie ś rodków komunikowania 
masowego poszczególnych republik związ­
kowych, obwodów i re jonów publikowane 
przez wydawnictwa lokalne. Zawiera także 
przeglądy roczników specjalistycznych z 
dziedziny komunikowania masowego. 

Ponadto jako oddzielne tematy figuru­
ją między i n n y m i : kwestia języka w sy­
stemie ś rodków przekazu, reklama jako 
szczególny rodzaj a zarazem metoda i n ­
formacji społecznej , funkcjonowanie za­
chodnich ś rodków przekazu, zwłaszcza 
USA, oraz analogicznie ChRL. mk 

• M . M. R a s s o ł o w : UPRAWLENI.IE, 
1NFORMACYJA I PRAWO. Izdatielstwo 
„Mysi", Moskwa 1983. S. 157. 

Omawiając zarządzanie, informację i 
prawo (różne, j ednakże wzajemnie powią­
zane ze sobą zagadnienia) autor dużo uwa­
gi poświęca istocie informacji i jej przeka­
zowi. Rozpatruje pojęcie informacji jako 
takiej oraz informacji spo łeczno-prawnej . 
Mówiąc o informacji, zwraca uwagę na 
brak jej definicji uniwersalnej, k tó ra zado­
wala łaby przedstawicieli różnych dziedzin 
nauki. Referuje poglądy na ton temat w 
literaturze radzieckiej oraz zagranicznej. 
Nawiązując do różnorodności pojęć zwią­
zanych z informacją, wskazuje na analo­
gię jej z przekazem. Podaje również ro­
dzaje informacji oraz omawia rolę i wza­
jemny stosunek zarządzania, informacji i 
prawa w ramach systemu, k tóry tworzą. 

m'k 



W С Z A S О P I S M A C H 

Rok 1982 

P o w o ł u j ą c s i ę na u c h w a ł y i Wy­
tyczne X V I Zjazdu K P C z e c h o s ł o w a ­
cji, k t ó r y bardzo wiele uwagi p o ś w i ę ­
c i ł zagadnieniom wiedzy i b a d a ń p i ­
sze Rudolf P o - r u b s к у — w arty-
'fcule „ X V I zjazd K S Ć a ulohy vyply-
vajuce pre vyskum v N o v i n â r s k o m 
ś t u d i j n o m û s t a v e " , o t w i e r a j ą c y m 
nr 1 — i ż zadaniem Instytutu braty­
s ł a w s k i e g o jest badanie s p o ł e c z n e g o 
w p ł y w u prasy, radia i telewizji na 
r o z w ó j i umacnianie socjalistycznej 
ś w i a d o m o ś c i mas p r a c u j ą c y c h , ukie­
runkowanej na formowanie s i ę nowej 
w s p ó l n o t y socjalistycznego narodu 
c z e c h o s ł o w a c k i e g o . Autor p o d k r e ś l a , 
że te g ł ó w n e masowe ś r o d k i przeka­
zu, o d z w i e r c i e d l a j ą c e aktywny u d z i a ł 
w politycznym i s p o ł e c z n y m ż y c i u 
partii i socjalistycznego p a ń s t w a , po­
winny p r z e k o n u j ą c o i wszechstronnie 
w y j a ś n i a ć aktualne zadania polityki 
partii, w c i e l a ć w ż y c i e jej l i n i ę . W 
tym celu badania b ę d ą d o t y c z y ć m. in. 
podstawowych c z y n n i k ó w rozwoju 
s p o ł e c z n e g o , k t ó r e r ó w n i e ż dz ia ła ją na 
r o z w ó j masowych ś r o d k ó w informacji 
i propagandy, o d d z i a ł y w a n i a komuni­
kowania masowego na tworzenie s i ę 
ś w i a d o m o ś c i m ł o d e j generacji, a tak­
że odbiorcy, jako w y k ł a d n i skutecz­
n o ś c i komunikowania. 

„ P o w o ł a n i e dziennikarskie w swej 
istocie opiera s i ę na m o r a l n o ś c i " — 
rozpoczyna a r t y k u ł „O m ó r a l k e socia-
l i s t i c k é h o n o v i n â r a " J â n P o d h r a ri­
s k y, a n a s t ę p n i e udowadnia to. P i ­

sze o stosunku do c z ł o w i e k a , do l u ­
dzi, do przyrody, p o t ę p i a o b o j ę t n o ś ć 
jako c e c h ę najbardziej o d r a ż a j ą c ą 
i j e d n o c z e ś n i e najbardziej niebezpie­
czny przejaw z ła . Ocenia ś w i a t z 
punktu widzenia potrzeb c z ł o w i e k a , 
ale rzecz nie tyle w ocenie, ile w szu­
kaniu d r ó g i metod dla r o z w i ą z a n i a 
konkretnych historycznych i s p o ł e c z ­
nych p r o b l e m ó w . 

O d m i e n n o ś ć z d a ń co do stosunku 
m i ę d z y p u b l i c y s t y k ą a b e l e t r y s t y k ą 
datuje s i ę od istnienia prasoznawstwa. 
Do innych g ł o s ó w d o ł ą c z a s w ó j E m i l 
K a d n â r w artykule „ B e l e t r i a a 
ż u r n a l i s t i k a " , n a ś w i e t l a j ą c dwie kwe­
stie: stosunek beletrystyki do mate­
r i a ł ó w dziennikarskich i na o d w r ó t 
(na p r z y k ł a d z i e felietonu) oraz jak 
p o j m o w a ć r e p o r t a ż „ a r t y s t y c z n y " . Pod 
p o j ę c i e m „ a r t y s t y c z n y " n a l e ż y rozu­
m i e ć a r t y s t y c z n ą m e t o d ę obrazowa­
nia ś w i a t a , a nie j a k o ś ć formy. Autor 
r o z r ó ż n i a m i ę d z y b e l e t r y s t y k ą a mate­
r i a ł a m i dziennikarskimi istnienie „ o b ­
szaru asymilacyjnego", gdzie umiej­
scawia poza felietonem inne beletry­
styczne gatunki dziennikarskie: repor­
taż , szkic, pogadanka („causer ie") , 
esej, ewrentualnie t a k ż e k r ó t k i arty­
kulik ( „ e n t r e f i l e t " ) . 

Kolejny a r t y k u ł autorstwa Jany 
K a c a n o v e j : „ R e c i p i e n t a slovno-
- o b r a z o v é i n f o r m a c i â " podaje dalsze 
wyniki b a d a ń na reprezentatywnej 
grupie kobiet i m ę ż c z y z n o skutecz­
n o ś c i informacji s ł o w n o - o b r a z o w e j . 
Autorka tym razem (poprzednio OŻ 
1979 nr 1) zajmuje s i ę m i a r ą iden­
t y c z n o ś c i rozumienia takiej informa­
cji m i ę d z y autorami wypowiedzi a 
czytelnikami, zainteresowaniami od­
b i o r c ó w , p o r ó w n a n i e m oceny takiej 
informacji przez c z y t e l n i k ó w i przez 
f a c h o w c ó w . Badania d o t y c z y ł y dzien­
n i k ó w : Pravda, Prâca, Smena, Lud 
i Vecernik oraz b r a t y s ł a w s k i e j popu­
lacji c z y t e l n i k ó w . 

Danica B r e c k o v â wskazuje na 
n i e k t ó r e aspekty zawodowego wycho-



wania i rozwoju p r z y s z ł y c h dzienni­
karzy w p o r ó w n a n i u z innymi zawo­
dami. Analizuje w p ł y w r ó ż n y c h czyn­
n i k ó w zawodowych przed p o d j ę c i e m 
s t u d i ó w i w czasie ich trwania, w ł a ­
ś c i w o ś c i osobowe jako m o ż l i w y czyn­
nik rozwoju zawodowego i n i e k t ó r e 
kwestie wychowawcze s a m o k s z t a ł c e ­
nia (,,K n i e k t ó r y m o t â z k o m profesio-
n ś l n e j vychovy n o v i n â r o v " ) . 

D a n u ś a S e r a f i n о v à zwraca 
u w a g ę ( „ К n i e k t ó r y m aspektom vy-
u ż i t i a frazeologie v dennikoch Praca 
a Smena") na to, k t ó r y z c z y n n i k ó w : 
temat, gatunek, o s o b o w o ś ć autora — 
ma n a j w i ę k s z y w p ł y w na wykorzy­
stanie s ł o w n i c t w a w prasie codzien­
nej. Na koniec wnioskuje skorygowa­
nie „ ś w i a d o m o ś c i frazeologicznej" re­
d a k t o r ó w , k t ó r z y powinni p a m i ę t a ć , 
że k o m u n i k u j ą s ł o w a m â s o m , a w i ę c 
n i e w ł a ś c i w e ich u ż y c i e w y r z ą d z i szko­
dę nie jednostce, ale szerokiej spo­
ł e c z n o ś c i . 

Postulat e f e k t y w n o ś c i masowych 
ś r o d k ó w przekazu jest akcentowany 
w wielu dokumentach partyjnych, a 
z w ł a s z c z a w m a t e r i a ł a c h X I V , X V 
i X V I Zjazdu K P C z i rezolucji Zjazdu 
K P S . P o ś w i ę c a temu u w a g ę Milos 
M a r k o w pierwszym artykule nru 
2: „ S p o l o ć n e a s v o j b y t n é ulohy t l a ć e , 
televizie a rozhlasu". O m a w i a j ą c in ­
t e n s y w n o ś ć i j a k o ś ć d z i a ł a n i a maso­
wych ś r o d k ó w , p o d k r e ś l a ich z r ó ż n i ­
cowanie, p o s ł u g u j ą c s i ę badaniami 
rozwoju tych ś r o d k ó w w C z e c h o s ł o ­
wacji w latach 1968—1978. I tak: 
93,2% gospodarstw domowych ma r a ­
dioodbiorniki, p r z e c i ę t n i e co drugie 
gospodarstwo ma dwa aparaty, radio 
ma t eż w y s o k ą f r e k w e n c j ę codzien­
nego odbioru — 79,7%; liczba tele­
w i z o r ó w w z r o s ł a — o 25%, w z r ó s ł t e ż 
czas p o ś w i ę c o n y tv — z 14,28 do 16 
godz. tygodniowo; dzienniki czyta re­
gularnie 76,7'% r e s p o n d e n t ó w , liczba 
c z y t e l n i k ó w nieregularnych s p a d ł a z 
24,6 do 23,3%; czasopisma czyta 89,0% 
badanych, z m n i e j s z y ł a s i ę liczba nie-
c z y t a j ą c y c h — z 16,7% do l l ,0° /o; 
z w i ę k s z y ł a s i ę natomiast liczba tytu­
ł ó w . 

W kolejnym studium Jozef V i r ć i к 
wytycza miejsce masowym ś r o d k o m 
komunikowania i propagandy z punk­
tu widzenia s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h 
funkcji i p r ó b u j e w y j a ś n i ć podstawo­
we p o j ę c i a . Za metodologiczny punkt 
w y j ś c i a — w szerokim sensie s ł o w a — 
p o s ł u ż y ł mu materializm dialektyczny 
i filozofia marksistowsko-leninowska. 

Styl publicystyczny n a l e ż y do tych 
s t y l ó w , k t ó r e bardzo c z ę s t o p o s ł u g u j ą 
s i ę f r a z e o l o g i ą . Nauka o j ę z y k u , od­
n o t o w u j ą c ten fakt, z a j ę ł a s ię rozlicz­
nymi stronami funkcjonowania fra­
zeologii w publicystyce. Jozef M ł a ­
ce к w przyczynku „ F r a z e o l o g i a a 
publicysticky styl" zajmuje s i ę szer­
szym znaczeniem t e r m i n ó w oraz od­
powiada na pytania: dlaczego w tek­
śc ie publicystycznym stosuje s i ę bo­
gato f r a z e o l o g i ę ? Gdzie, w jakich tek­
stach s i ę ją stosuje? Jaka frazeologia 
n a j c z ę ś c i e j pojawia s i ę w tekstach 
publicystycznych? 

Elena II r a d i s к â pisze o oso­
b o w o ś c i odbiorcy jako problemie ba­
dawczym. U w z g l ę d n i a w i e l o ś ć zna­
c z e ń p o j ę c i a „ o s o b o w o ś ć " i widzi po­
t r z e b ę z r ó ż n i c o w a n i a socjologicznego 
i psychologicznego jej rozumienia, 
przedstawia efekty dotychczasowych 
b a d a ń , z k t ó r y c h wynika, że cechy 
psychiczne odbiorcy n a l e ż ą do roz­
s t r z y g a j ą c y c h determinant percepcji 
informacji. 

Do tego, co tworzy z a w a r t o ś ć gazet 
Stefan V ê l a s dochodzi poprzez 
a n a l i t y c z n ą k l a s y f i k a c j ę dziennikar­
skiej c a ł o ś c i . Zajmuje s i ę t e ż c z ę ś c i ą 
n i e d z i e n n i k a r s k ą w gazecie. 

A r t y k u ł Jana B a r t é k a nt. roz­
woju technicznego w przekazie infor­
macji, z w ł a s z c z a w czasopismach, za­
wiera kilka i n t e r e s u j ą c y c h proble­
m ó w , m. in. stosunek czasopism do 
m e d i ó w elektronicznych, a t a k ż e po­
b i e ż n ą i n f o r m a c j ę o nowych mediach. 

C z ę ś ć s t u d y j n ą nru 2 zamyka ma­
t e r i a ł o doc. drze M i l o ś u Marko z 
okazji 60-lecia urodzin. 

W nrze 3 Otózki źurnalistiky po­
r u s z y ł y w a ż n ą p r o b l e m a t y k ę w ś w i e ­
tle dzisiejszej walki ideologicznej ar­
t y k u ł e m Jifigo V y m e t a l a „K po­
ję l i ofenzivnosti v procesu m a s o v é 
komunikace". O p r ó c z p r z e s ł a n e k po­
lityki w o j u j ą c e j , charakterystyki isto­
ty tej polityki, mamy p o k r ó t c e o m ó ­
w i o n ą p r o p a g a n d ę i a n t y p r o p a g a n d ę . 

Leopold S 1 o v ś к przedstawia 
d z i e ń dzisiejszy i jutro radia ( „ D n e -
śok a z a j t r a j ś o k rozhlasu";: czynniki 
rozwoju radia i g ł ó w n e trendy, przy -
k ł a d y radia N R D , Z S R R i Polski, wy­
kazuje p r z e w a g ę radia nad innymi 
med ia:ni. 

Z a r t y k u ł u Maj i S m i d o v e j 
,. Yodec kot с eh: i ick ä ż u m a i i s t i k a v no-
v i n û r s k o m c c i ku" dowiadujemy s i ; 
o t r u d n y c ł i p o c z ą t k a c h na•i'-'ow Л е е . ; -
tü'czrb-LCo d z i e n n i k a r s t w a , kiedy to 



jeszcze w latach s i e d e m d z i e s i ą t y c h 
redakcje z w r a c a ł y u w a g ę tylko na 
ciekawostki. Autorka analizuje me­
tody pracy redaktora naukowotech-
nicznego radia. Studium ma r ó w n i e ż 
w y r a ź n ą o s n o w ę i d e o l o g i c z n ą . 

Nr 3 OŻ 1982 w y r ó ż n i a s ię w i ę k ­
szą n iż zwykle l i czbą o p r a c o w a ń . 
Zwraca u w a g ę studium Ivana К u c-
m y na temat d o t ą d nie g o s z c z ą c y na 
ł a m a c h kwartalnika: „ P o l i t i c k ś pic-
sen ako e m o t î v n a forma propagandy". 

O p i e r a j ą c s ię na p r z e s ł a n c e , że 
proces komunikowania p o d p o r z ą d k o ­
wuje s i ę przede wszystkim p r a w i d ł o m 
psychiki ludzkiej, Samuel В г e с к a, 
Danica B r e c k o v a i Elena H r a ­
d i s к â p o d j ę l i s ię zbadania w p ł y w u 
odbiorcy na e f e k t y w n o ś ć p r o c e s ó w 
komunikowania masowego, determi­
nanty indywidualno-psyehologiczne i 
s p o ł e c z n o - p s y c h o l o g i c z n e e f e k t y w n o ś c i 
ze strony odbiorcy. 

Na koniec krytyczna pozycja j ę z y ­
koznawcza Zory L i ś к о V e j doty­
cząca z a w a r t o ś c i prasy z a k ł a d o w e j od 
strony j ę z y k o w e j . Autorka wykazuje 
m. in. podstawowe b î o d y językowe, 
s łabe z r ó ż n i c o w a n i e . g a t u n k ó w , ale 
stwierdza r ó w n i e ż , że poziom wielu 
gazet znacznie s ię p o p r a w i ł . Jednak­
że znaczenie i funkcje prasy zakła­
dowej są tak w a ż n e , że wymng.-mia 
n a l e ż y z w i ę k s z y ć . 

Nr 4 rozpoczyna obszerny a r tyku ł 
Ivana T o m a s n v a „Suća.-md Struk­
tura, ciele a metody b u r ż o a z n y c h ma-
sovych komunikaenyeh prostriedkov". 
a n a l i z u j ą c y d z i a ł a l n o ś ć n a j w i ę k s z y c h 
monopoli prasowych, z a s i ę g ich hege­
monii i sposoby działania oraz w a l k ę 
z e k s p a n s j ą ideologii impenalislvcz-
nej. 

O zautomatyzowanych systemach 
informacji dziennikarskich za g r a n i c ą , 
tendencjach rozwojowych, c z e c h o s ł o ­
wackiej w s p ó ł c z e s n o ś c i i perspekty­
wach piszą: J i f i С e j p e k, V l a d i ­
mir H o l i n a i Juraj K o h l m a n : 
„ A u t o m a t i z ś c i a inforraacii pre novi-
nârov". 

Temat prasy wieczornej pojawia s i ę 
nie po raz pierwszy na ł a m a c h Otńz-
ków. W nrach 2—4 w r. 197G m o ż n a 
b y ł o ś l e d z i ć d y s k u s j ę nad wyprofilo­
waniem z a w a r t o ś c i pracy wieczornej 
w C z e c h o s ł o w a c j i . Dyskutowano ich 
s p e c y f i k ę i . . o s o b o w o ś ć " . Andrej 
T u s e r w ,,Vecerniky — sucast sy­
stemu stranickej tlafe" rozwija nie­
k t ó r e z tamtych p r o b l e m ó w z dzisiej­
szego punktu widzenia. Omawia lo-

k a l n o ś ć t r e ś c i i adresata, o p r a w ę gra­
f i czną , j ę z y k i gatunki, e f e k t y w n o ś ć 
i d z i a ł a l n o ś ć oraz — co p o d k r e ś l a m — 
z a m k n i ę ć i e numeru. 

, .K problemom analytiekych vysku-
mov t l a ć e " Vlasty Z â c h e j o v e j 
jest efektem badania w s p ó ł c z e s n y c h 
struktur t r e ś c i o w y c h d z i e n n i k ó w s ł o ­
wackich przeprowadzonego przez In­
stytut Dziennikarstwa w B r a t y s ł a w i e . 

„ V p l y v ź u r n a l i t i k y na rozvijanie 
n â r o d n é h o a i n t e r n a c i o n â l n e h o vedo-
mia pracujucich" Libora L u b e l e c a 
o k r e ś l a cel badania o d d z i a ł y w a n i a 
masowych ś r o d k ó w komunikowania 
na formowanie narodowej i m i ę d z y ­
narodowej ś w i a d o m o ś c i p r a c u j ą c y c h . 
Autor w y j a ś n i a s p e c y f i c z n o ś ć takich 
badań, pisze o socjologicznej identy­
fikacji n a r o d o w o ś c i i m i ę d z y n a r o d o -
w o ś c i w dziedzinie ekonomicznej. Dla 
j a s n o ś c i zagadnienia autor ilustruje 
go schematami. 

Danuta Krystyna Nowak 

МОСКОВСКОГО 
УНИВЕРСИТЕТА 

ZÜRN ALIST IK А 
Rocznik 1983 

S t a ł o s i ę t r a d y c j ą , że rokrocznie 
Żurnalistika poszerza s w ó j krag te­
rn it. czny. R ó w n e ż w roku 19d3 poza 
s l d y n u d z i a ł a m i i k o n t y n u a c j ą roz­
p o c z ę t y c h już t e m a t ó w , wprowadza 
dodatkowe elementy. W ŻurnuListice 
1933 roku o d n o t o w a ć n a l e ż y 15 dzia­
łów: jubileuszowy; dziennikarstwo 
oraz budownictwo komunistyczne; bez 
t y t u ł u o r ó ż n o r o d n e j tematyce; szkol­
nictwo dziennikarskie; j ę z y k prasy; 
prasa terenowa; propaganda ekono­
miczno, w prasie; prasa zagraniczna; 
krytyka teorii oraz praktyki prasy 
b u r ż u a z y j n e j : recenzje oraz biliogra-
fia: m a t e r i a ł y — dokumenty — 
o ś w i a d c z e n i a ; informacje o z ł o ż o n y c h 
a r t y k u ł a c h ; kronika ż y c i a naukowe­
go, spis t r e ś c i Żurnalistiki za 1982 
rok oraz wykaz a u t o r ó w . Najbardziej 
rozbudowany jest dz ia ł bez t y t u ł u ; 



c z ę ś c i o w o wykazuje on p o d o b i e ń s t w o 
do d z i a ł u p o ś w i ę c o n e m u dziennikar­
stwu oraz budownictwu komunistycz­
nemu. Na s z c z e g ó l n ą u w a g ę z a s ł u g u j ą 
V/ nim a r t y k u ł y : W. P. K o w a l e w a 
„ N o w o s t i — przez o k r ą g ł ą d o b ę " (nr 1, 
s. 9—14); S. W. S w i e t a n a „ W y r a ­
żać s i ę tak, aby b y ć z r o z u m i a ł y m 
przez innych — W sprawie o d d z i a ł y ­
wania retorycznego w sferze komu­
nikowania dziennikarskiego" (nr 4, 
s. 19—28); Ł. W. N a s r i e j e w a „ I n ­
formacja naukowo-techniczna w tek­
ś c i e dziennikarskim: funkcja, struk­
tura, efekty" (nr 2, s. 11—17); W. D. 
P e l t a „Ó n i e k t ó r y c h tendencjach 
rozwoju praktyki gatunku publicy­
stycznego w gazecie — list w ś r ó d ga­
t u n k ó w prasowych" (nr 3, s. 12—16); 
R. R. T a ł y s z y ń s k i e g o „ D o k u ­
ment s ł u ż b o w y w warsztacie dzienni­
karza" (nr 4.'s. 13—18): Ł . W. W o -
i e w o d a D z i a ł a l n o ś ć redakcji w 
warunkach korzystania z nowej tech­
n i k i . " fnr 5, s. 21—27): I. S. G a i -
V i n a „ E s t e t y k a oraz k s z t a ł t o w a n i e 
szaty graficznej p e r i o d y k ó w . . . " (nr 6-
s. 11—20). S ą to wiec zagadnienia 
o charakterze teoretycznym, wykazu­
jące p r z y d a t n o ś ć p r a k t y c z n ą . 

J e ż e l i komunikowanie prasowe 
znajduje s i ę w b e z p o ś r e d n i m z w i ą z k u 
z rodzajem ś r o d k a przekazu oraz wa­
runkami V/ jakich dokonuje s i ę prze­
kaz, to e f e k t y w n o ś ć przekazu w y k a ­
zuje z a l e ż n o ś ć g ł ó w n i e od stopnia do­
tarcia do odbiorcy. W odniesieniu do 
radia i telewizji j e d n ą z podstawo­
wych ró l odgrywa tu czas nadawania 
audycji, k t ó r y decyduje o tym, ilu 
o d b i o r c ó w korzysta r z e c z y w i ś c i e z 
Programu. O c e n i a j ą c znaczenie prob­
lemu W. P. Kowalew p r z e a n a l i z o w a ł 
iefo funkcjonowanie w Z S R R . sku-
piaiac u w a g ę na p o s z c z e g ó l n y c h wy­
daniach dziennika. „ R a m v czasowe 
przekazu sa ruchome. U z a l e ż n i o n e 
jest to od w a ż n o ś c i wydarzenia, spo­
sobu jeero omawiania, w i e l k o ś c i ser­
wisu oraz czasu jego nadawania" 
(nr 1, s. 11). W ostatnim przypadku 
zwraca u w a g ę na dostosowanie cza­
su przekazu do czasu wolnego od­
b i o r c ó w (s. 11) oraz ustalenie właśc i ­
wego czasu trwania programu. Z w r a ­
ca r ó w n i e ż u w a g ę na w i ę k s z ą popu­
l a r n o ś ć p r o g r a m ó w telewizyjnych wie­
czorem, a radiowych w p o z o s t a ł y c h 
godzinach (s. 12). 

Poza czynnikiem czasowym nie 
mniej w a ż n y jest s p o s ó b przekazu. 
S. W. Swietana pisze: „ W y r a ż a ć s i ę 

w s p o s ó b z r o z u m i a ł y i dobitny, aby 
o s i ą g n ą ć adekwatne wzajemne zrozu­
mienie — te wzajemnie z w i ą z a n e ze 
sobą zasady (...) o k r e ś l a j ą wiele aspek­
t ó w e f e k t y w n o ś c i o d d z i a ł y w a n i a w 
sferze publicznej audiokomunikacji" 
(nr 4, s. 19). Zagadnienie to jako pro­
blem nie jest naturalnie nowe, nie­
mniej pozostaje nadal aktualne, z 
tym, że z y s k a ł o na znaczeniu w z w i ą ­
zku z nowymi m o ż l i w o ś c i a m i przeka­
zu. Nie jest w i ę c przypadkiem, że 
„ o b e c n i e retoryka staje s i ę samodziel­
ną t e o r i ą n a u k o w ą " (s. 24), a prakty­
ka dziennikarska nie m o ż e b y ć już 
rozpatrywana z p o m i n i ę c i e m aspek­
t ó w lingwistycznych (s. 25). 

Dopiero w oparciu o przedstawione 
zasady komunikowania, k t ó r e przy 
u w z g l ę d n i e n i u w ł a ś c i w o ś c i poszcze­
g ó l n y c h ś r o d k ó w przekazu m o ż n a 
u z n a ć za w s p ó l n e w ostatnim przy­
padku, staje sie m o ż l i w e p r z e j ś c i e 
r ó w n i e ż do innych p r o b l e m ó w , w tym 
spoza wspomnianych ś r o d k ó w . Z a l i ­
c z y ć do nich m o ż n a m i ę d z y innymi: 
rodzaj ź r ó d ł a informacji, rodzaj in­
formacji, w i ę ź z o d b i o r c ą , s z a t ę gra­
f i c z n ą i inne. 

Dokument w y s t ę p u j e coraz c z ę ś c i e j 
jako jedno ze ź r ó d e ł informacji w 
o g ó l e — pisze R. R. T a ł y s z y ń s k i (nr 4, 
s. 13), a s p o s o b ó w jego wykorzysta­
nia przez dziennikarzy jest wiele 
(s. 16). Jednak m o ż l i w o ś c i dziennika­
rzy w korzystaniu z niego nie są wy­
czerpane, s t ą d autor proponuje opra­
cowanie metody wyszukiwania oraz 
korzystania z d o k u m e n t ó w s ł u ż b o ­
wych w dziennikarstwie (s. 18). M o ż ­
na sio s p o d z i e w a ć , że w p r z y s z ł o ś c i 
r ó w n i e ż n i e k t ó r y m dokumentom o 
charakterze prywatnym zostanie na­
dana ranga ź r ó d ł a informacji. 

Obecnie coraz c z ę ś c i e j w t e k ś c i e 
dziennikarskim spotyka s i ę informa­
cjo naukowo-techniczna. W i ę c e j — in­
formacji tej niekiedy nie s p o s ó b 
w r ę c z p o m i n ą ć . Stan ten Ł . W. N a ­
sriejewa (nr 2) t ł u m a c z y i s t n i e j ą c y m 
z w i ą z k i e m p o m i ę d z y n a u k ą i tech­
n iką , polityka i dziennikarstwem. Jej 
zdaniem dziennikarstwo jest s f e r ą 
d z i a ł a l n o ś c i politycznej i pod tym 
w z g l ę d e m jego o d d z i a ł y w a n i e na od­
biorców 7 w zakresie informacji nauko­
we] korzystnie w p ł y w a na populary­
z a c j ę o s i ą g n i ę ć naukowo-technicznych 
i wzrostu w i a d o m o ś c i na ten temat 
(s. 11—12). 

W i ę ż dziennikarstwa z odbiorcami 
ma charakter dwustronny. W przy-



padku prasy przejawia s i ę to m i ę d z y 
innymi w publikowaniu na ł a m a c h 
gazet l i s t ó w od c z y t e l n i k ó w . Listy te, 
jako swego rodzaju gatunek prasowy 
omawia W. D. Pelt (nr 3). Dzienni­
karzowi nie wystarcza u m i e j ę t n o ś ć 
dobrego pisania, zebranie solidnego 
zapasu wiedzy, kultura i sztuka za­
wodowa, albowiem o b o w i ą z k i e m jego 
jest kontaktowanie s i ę na co d z i e ń z 
robotnikami, rolnikami i uczonymi, 
organizowanie oraz przygotowywanie 
ich w y s t ą p i e ń w prasie. O obliczu ga­
zety d e c y d u j ą przede wszystkim ma­
t e r i a ł y autorskie (s. 16). 

O prasie m o ż n a m ó w i ć r ó w n i e ż od 
strony szaty graficznej oraz z w i ą z a ­
nej z n i ą estetyki (S. I. G a ł k i n , nr 6). 
Sztuka tej estetyki, to przede wszy­
stkim sztuka typograficzna, z k t ó r ą 
pod w z g l ę d e m stopnia t r u d n o ś c i mo­
że sie r ó w n a ć jedynie r z e ź b a w ka ­
mieniu (s. 11). T o t e ż tym chyba na­
leży t ł u m a c z y ć u ludzi c z ę s t y brak 
odczuwania p i ę k n a pod w p ł y w e m 
a r c y d z i e ł poligraficznych, g d y ż — po­
dobnie jak i muzvka p o w a ż n a — są 
one trudne w odbiorze (s. 11). Po­
trzeba odpowiednich r o z w i ą z a ń w tym 
zakresie ma r ó w n i e ż p o d ł o ż e prak­
tyczne. Autor proponuje — na pod­
stawie norm oraz w y m o g ó w estetyki 
technicznej — utworzenie teorii este­
tyki typograficznej (s. 20). 

G. W. Ł a z u t i n a i W. M . Gorochow 
(nr 1) w notatkach z w s z e c h z w i ą z k o -
wej konferencji na temat k s z t a ł c e n i a 
dziennikarzy p o d s u m o w u j ą d o ś w i a d ­
czenie pedagogiczne w przygotowaniu 
zawodowym dziennikarzy, ustosunko­
w u j ą s i ę t e ż do z g ł o s z o n y c h propozy­
cji. Ich zdaniem, w k s z t a ł c e n i u dzien­
nikarzy c z ę s t o k r o ć nie wykorzystuje 
się i s t n i e j ą c y c h już o s i ą g n i ę ć pedago­
gicznych (s. 25). Szkolenie dziennika­
rzy jest tematem jeszcze d w ó c h tek­
s t ó w Żurnalistiki. 

A. W. F ł o r k i n a (nr 6) rozpatruje 
j ę z y k prasy w k o n t e k ś c i e w ł a ś c i w o ­
ści semantycznych u ż y w a n y c h w pra­
sie t e r m i n ó w z ł o ż o n y c h z dziedziny 
nauk s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h . W y r a ż a 
przekonanie, że w t e k ś c i e prasowym 
mega one b y ć znakami j ę z y k o w y m i 
w p e ł n i o d p o w i a d a j ą c y m i podstawo­
wym funkcjom gazety (s. 63). W. T. 
Szumilina (nr 5) zajmuje s i ę o c e n ą 
gazety terenowej przez jej czytelni­
k ó w , w z w i ą z k u z upowszechnieniem 
się ankietowania w dziennikarstwie. 
Zwraca tu uwago „ A n k i e t a czytelnika 
prasy terenowej" (s. 37—42). 

Stosunkowo obszerny jest d z i a ł re­
cenzji oraz bibliografia. Na s z c z e g ó l ­
ną u w a g ę z a s ł u g u j ą teksty o: teorii 
p r o g r a m ó w telewizyjnych (nr 1, s. 
85—86), tajnikach t w ó r c z o ś c i (nr 2, 
s. 93—94), felietonistyce (nr 2, s. 94— 
95), informacji jako o r ę ż u walki (nr 3, 
s. 88—89). 

Prasa zagraniczna o m ó w i o n a w 
Żurnalistice w 1983 to g ł ó w n i e prasa 
komunistyczna na Zachodzie, ponadto 
jedno zbiorowe opracowanie o ś r o d ­
kach informacji masowej p a ń s t w so­
cjalistycznych w roku 1982 (nr 5, s. 
43—68). 

Niejako r o z w i n i ę c i e m problematyki 
z w i ą z a n e j z zagranicznymi ś r o d k a m i 
przekazu w c z ę ś c i d o t y c z ą c e j p a ń s t w 
zachodnich są m a t e r i a ł y zgrupowane 
w rozdziale „ K r y t y k a teorii i praktyki 
prasy b u r ż u a z y j n e j " . N a pierwszy 
plan w y ł a n i a s i ę tu opracowanie 
zbiorowe „ B u r ż u a z y j n e ś r o d k i infor­
macji masowej Wielkiej Brytanii , 
R F N , Francj i , W ł o c h , Hiszpanii, F i n ­
landii w 1982 roku" (nr 4, s. 34—74). 

Z p o z o s t a ł y c h m a t e r i a ł ó w rocznika 
warto w s p o m n i e ć o p r ó b i e p o d j ę c i a 
tematu propagandy ekonomicznej w 
prasie (nr 6, s. 3—10) oraz p r z e g l ą ­
dzie dziennikarstwa radzieckiego za 
rok 1981 (nr 1, s. 83—84). 

Do d z i a ł u „ D z i e n n i k a r s t w o i bu­
downictwo komunistyczne" w ł ą c z o n o 
g ł ó w n i e m a t e r i a ł y z w i ą z a n e z polity­
ka e k o n o m i c z n ą partii i p a ń s t w a r a ­
dzieckiego oraz uczestniczenia w niej 
ś r o d k ó w przekazu. 

Marian Kowalski 

Publizistik 
II półrocze 1983 * 

W y j ą t k o w o m a ł o , bo tylko 5 roz­
praw w y p e ł n i a z a s a d n i c z ą c z ę ś ć ze­
szytu 3, ale k a ż d ą warto o d n o t o w a ć . 
Autorem najciekawszej jest Werner 
F r ü h ; daje on „ N o w e spojrzenie na 

aktywnego o d b i o r c ę (przyczynek do 
konstrukcji faktycznej informacji w 
lekturze gazet)" (s. 327—342). Rzecz 
dla nas tym bardziej i n t e r e s u j ą c a , że 

* R. 28. Zesz. 3, S. 321—482 + X + nlb.; 
zesz. 4, s. 483—638 + VIII + nlb. 



przedmiotem badania s t a ł s i ę ( s k r ó ­
cony) r e p o r t a ż z magazynu Steni z 
warszawskiej F S O w 1981 r. Nie cho­
dzi jednak o w y r a ż o n e w nim rze­
c z y w i ś c i e t reśc i , tym mniej o ich 
p r a w d z i w o ś ć , lecz o to, co „ w y c z y ­
tali" odbiorcy — wpierw p i l o t a ż o w a 
grupa 80, potem zasadnicza 249 o s ó b . 

Koncepcja „ a k t y w n e g o odbiorcy" 
liczy już 40 lat (studium „Erie Coun­
ty" Lazarsfelda, Berelsona i Gaude-
ta, 19-14). Niejednokrotnie p o w r a c a ł a , 
ostatnio pod o k r e ś l e n i e m ..uses and 
gratifications-approach". Chodzi o to, 
że „ c z y t e l n i k u s i ł u j e m o ż l i w i e szybko 
z r o z u m i e ć sens c a ł e g o tekstu (lub je­
go w i ę k s z y c h , tematycznie odgrani­
czonych f r a g m e n t ó w ) , lub go odgad­
n ą ć " (s. 329). F r ü h stawia z a s a d n i c z ą 
h i p o t e z ę : „ K o l e j n o ś ć p o s z c z e g ó l n y c h 
informacji w t e k ś c i e narzuca z w i ą z e k 
znaczeniowy, k t ó r y zasadniczo zmie­
nia ich denotacyjne znaczenie" (s. 
331). W wybranym r e p o r t a ż u jest mo­
wa o 1. z ł y m zaopatrzeniu tak ż y w ­
n o ś c i o w y m , jak w surowce i c z ę ś c i 
produkcyjne, 2. p o d r a ż n i o n y c h na­
strojach s p o ł e c z e ń s t w a , a s z c z e g ó l n i e 
r o b o t n i k ó w F S O , 3. ich b e z c z y n n o ś c i 
w hali produkcyjnej. Te fragmenty 
skonstruowano dla c e l ó w badawczych 
w 3 r ó ż n e teksty. Wersja A: 1) bez­
czynni robotnicy, 2) brak zaopatrze­
nia produkcyjnego, 3) p o d r a ż n i o n e 
nastroje, 4) braki ż y w n o ś c i , 5) po­
d r a ż n i o n e nastroje. Wersja B: 1) bra­
ki ż y w n o ś c i . 2) p o d r a ż n i o n e nastroje, 
3) bezczynni robotnicy, 4) braki za­
opatrzenia produkcyjnego, 5) p o d r a ż ­
nione nastroje. Wersja C : identyczne 
z B, przy uzasadnieniu 3) bezczynno­
ści brakiem -wa łów korbowych. Cho­
c iaż n i g d z i e w t e k ś c i e nie ma mo­
wy o strajku, „ w y c z y t a ł o " go 13°'» w 
wersji A , 29% w" В i 25fl/o w C. W 
wersji В zatem „ p r a w i e jedna trze­
cia wszystkich c z y t e l n i k ó w , na pod­
stawie o k r e ś l o n e j k o l e j n o ś c i poszcze­
g ó l n y c h informacji, b y ł a przekonana 
że p r z e c z y t a ł a coś , czego w t e k ś c i e 
d o s ł o w n i e w o g ó l e nie b y ł o (...) Po­
twierdza to jednoznacznie dominacja 
struktury makro wobec mikro w pro­
cesie recepcji. Zrekonstruowany przez 
czvtelnika sens znaczeniowy skłania, 
go nie tylko do nadania indyferent-
nyrn w t e k ś c i e informacjom zdecydo­
wanego znaczenia (tekst A i B), lecz 
t a k ż e do reinterpretacji jednoznacz­
nie w t e k ś c i e opisanych f a k t ó w " (s. 
334). W z a k o ń c z e n i u rozprawy za­
mieszczono p e ł n e brzmienie wszyst­

kich trzech p r z e d ł o ż o n y c h badanym 
wersji t e k s t ó w . 

Irene N e V e r 1 a z a j ę ł a s i ę dzien­
nikarskim rynkiem pracy (s. 343— 
362), tematem d o ś ć c z ę s t y m w zachod-
nioniemieckim prasoznawstwie. Dane 
0 sytuacji w prasie i agencjach za­
c z e r p n ę ł a z o b o w i ą z k o w y c h ubezpie­
c z e ń ponad 12 tys. dziennikarzy w 
1973 г., natomiast d o t y c z ą c e dzienni­
karzy rtv z ł a t 1979/1980 p o d a ł y same 
r o z g ł o ś n i e . Ponadto autorka przepro­
w a d z i ł a 100 w y w i a d ó w osobistych. Z 
o g ó l n y c h s t w i e r d z e ń wynotujmy: R y ­
nek dziennikarski w R F N jest zde­
cydowanie „męsk i" , kobiety s t a n o w i ą 
ok. 17% w'gazetach, 13—14% w rtv 
1 25% w czasopismach. M ę ż c z y ź n i 
ł a t w i e j u z y s k u j ą kierownicze stano­
wiska i w y ż s z e wynagrodzenie, czego 
nie t ł u m a c z y s t a ż pracy, m ł o d s z y wiek 
kobiet, s t o p i e ń w y k s z t a ł c e n i a czy 
przvwiozanie do zawodu. 

Helmut D i g e 1 i Stefan V o 1 k-
n a n t zanalizowali s p o s ó b przedsta­
wiania sportu N R D w 2 dziennikach 
zochodn ioniemieokieh, Frankfurter 
Rundschau i Frankfurter Allnerneine 
Zeüunq z pierwszego p ó ł r o c z a 1981. 
N ; o r oomy tu do czynienia z trady-
с у ' а а n na liza z a w a r t o ś c i , sami auto-
rz*- n a z y w a j ą ja . . i m p r e s j o n i s t y c z n ą 
hib hermeneutvezna" Cs. 365). P o r ó w ­
nawczo stwierdzili, jak c z ę s t o d z i a ł y 
sportowe obu gazet r e l a c j o n o w a ł y o 
sporeic N R D i W. Brytanii . 

O g ó ł e m sport z a j m o w a ł w FR 9,1% 
powierzchni redakcyjnej, w FAZ 
10,2%. Na ł a m a c h F R informowano 
w hadanvm okresie 96 razv o sporcie 
N R D (87 o brytyjskim), w FAZ 103 
fi 93). ..Ten wynik zaskakuje w obli­
czu d o m i n u j ą c e j m i ę d z y n a r o d o w e j po­
zycji sportu N R D " (s. 369). Pozytywna 
lub negotvwna charakterystyka spor­
towca N R D ..nie wydaje s ię c a ł k i e m 
niez.-Heżna od jego stosunku do r e ż i ­
mu'' (s. 373). co wykazano m. in. na 
p r z y k ł a d z i e p i ł k a r z a r ę c z n e g o Franka 
W;-h!a. delegata na X Zjazd S E D . 
. .Jeśl i z faktu, że soortmence z N R D 
u d a ł o sio naibardziei z m i n i m a l i z o w a ć 
biedy, wr%-k : i 'e sie, że mamy do 
czynienia z bezdusznym produktem 
so-~balistycznego schematyzmu, to nic 
k.Iko w y r z ą d z a sie k r z y w d ę gimna-
st-.ezce. lecz t a k ż e zanadto sio uprasz­
cza r ó w n a n i e : socjalistyczne planowa­
nie w sporcie =- sukces w sporcie", 
p i szą autorzy w z w i ą z k u z relacja o 
gimnr.styczce M a x i Gnauck (s. 374). 
Nastawienie takie jaskrawiej w y s t ę -



puje w FAZ, gdzie t a k ż e n a g ł ó w k i 
w z m a c n i a j ą w r a ż e n i e , że r ó w n i e ż 
dz ia ł sportowy stanowi „po le walki" 
ideologicznej z N R D , przy c a ł k o w i ­
tym braku rzeczowej informacji o 
kulturze fizycznej w tym kraju (s. 
375). Konkluzje: informacja o sporcie 
w N R D jest w gazetach R F N defi­
cytowa, podlega ona funkcji ideolo­
gicznej reprezentowanej przez gazety 
i ich koncepcji politycznej w odnie­
sieniu do spraw niemieckich. „Prasa 
sportowa R F N nie realizuje swego 
zadania wobec sportu w N R D ani nie 
krzewi i nie rozwija wszelkich p o s t ę ­
powych i wychowawczych d ą ż e ń s ł u ­
ż ą c y c h pokojowi i porozumieniu m i ę ­
dzy narodami" (s. 379). Gwoli spra­
w i e d l i w o ś c i dodajmy, że t a k ż e w pra­
soznawstwie tego kraju nie c z ę s t o 
spotykamy tak obiektywne analizy 
d o t y c z ą c e p r o b l e m ó w p a ń s t w socjali­
stycznych. 

Peter A l b r e c h t p r z e d s t a w i ł za­
s k a k u j ą c ą d ł u g o w i e c z n o ś ć „ k a c z k i 
dziennikarskiej" sprzed 200 lat, k t ó r a 
jest powtarzana jeszcze obecnie (s. 
382—389), a Frans N i e u w e n h o f 
w y r a z i ł swe zachwyty wobec konte­
stacyjnych n a p i s ó w ulicznych w A m ­
sterdamie jako wzorca politycznego 
dz ia łan ia (s. 390—402). 

W recenzjach k s i ą ż e k Marek A n ­
drzejewski o m ó w i ł Macieja J . Kwiat ­
kowskiego „Tu Polskie Radio W a r ­
szawa". 

P r z e c h o d z ą c na e m e r y t u r ę w m a ­
ju 1983, profesor Franz R o n n e b o r -
g e r w y g ł o s i ł na uniwersytecie w E r -
langen-Norymberdzc w y k ł a d p o ż e g ­
nalny pt. „ S y n d r o m n i e r z ą d n o ś c i i 
w ł a d z a m e d i ó w " , o g ł o s z o n y w nrze 4 
w postaci rozszerzonej i udokumen­
towanej (s. 487—511). „ N i e r z ą d n o ś ć " 
traktuje jako wyraz z j ę z y k a potocz­
nego, nie o k r e ś l e n i e naukowe. Nie 
przyjmuje t e ż za pewnik „ w ł a d z y 
m e d i ó w " . M ó w i ą c o przemianach po­
litycznych w R F N , w s k a z a ł m. in., ż e 
n i e c h ę ć wobec p a ń s t w a , c e c h u j ą c a 
przede wszystkim m ł o d y c h , polega na 
r o z b i e ż n o ś c i o c z e k i w a ń i realizacji. 
„ O c z e k i w a n i a s p r o w a d z a j ą s ię do per­
fekcyjnej opieki i pomocy s p o ł e c z n e j , 
m o ż l i w e j tylko poprzez reglamenta­
c ję ; j e d n o c z e ś n i e za ś ż a d a s i ę maksy­
malnej w o l n o ś c i dla k a ż d e g o obywa­
tela" (s. 489). Degraduje sio p a ń s t w o 
do roli z w y k ł e g o aparatu r o z d z i e ł c z o -
-przydzielajacego. 

W odniesieniu do w ł a d z y m e d i ó w , 
Ronneberger stwierdza: 1. C a ł y system 

m e d i ó w decyduje w mniejszym lub 
w i ę k s z y m stopniu o dopuszczeniu te­
m a t ó w do publicznej dyskusji, h o ł d u ­
jąc przy tym lansowaniu niecodzien­
n o ś c i i n o w o ś c i . 2. Poprzez p u b l i k a c j ę 
n a s t ę p u j e j a k o ś c i o w a zmiana stanu 
faktycznego — zjawiska i decyzje po­
lityczne u z y s k u j ą „ r e a l n o ś ć " dopiero 
teraz. 3. Z d e c y z j ą co do w a r t o ś c i in­
formacji w i ą ż e s ię o k r e ś l e n i e ich wa­
gi. 4. Dziennikarze p o s i a d a j ą znacznie 
w i ę c e j w i a d o m o ś c i n i ż inni obywate­
le, co sprowadza ich nieraz na p o ż y ­
cie „ l ep i e j w i e d z ą c e g o " eksperta. 5. 
P o n i e w a ż konstytucja R F N zakazu­
je — poza r a d i o f o n i ą — p a ń s t w o w e g o 
czy s p o ł e c z n e g o nadzoru nad media­
mi, dziennikarze sa uprzywilejowani. 
Dochodzi do tego dla p o l i t y k ó w ko­
n i e c z n o ś ć przedstawiania s i ę w prasie 
i tv, s z c z e g ó l n a z a l e ż n o ś ć a r t y s t ó w od 
. . łaski m e d i ó w * ' itp. 

S'ła m e d i ó w jest bezdyskusyjna; 
dominacie opiniom i przekonaniom 
("wartościom, wzorcom, normom, temu 
r-o n a z y w a m y ,.opinio publiczna") na­
da io za wszo i 'h ortvkulaс 'o w me­
diach —- twierd:'! Romieborger Cs. 
4Qfu. Dalo-i omawia konflikty miedz;-
ddennikarstwem i systemem politycz­
n y m , stosunki m i ę d z y ku l tu rą po l i -
tvezn 1 ; w ł a d z ą m e d i ó w , m o ż l i w o ś c i 
roz wo iowe w Przyszłości. Nie ma 
w ą t p l i w o ś c i , że znaidujemy sio u pro­
gu nr>vvv-M eook1' mediów, k t ó r e j szczo-
gó 'ó \v ni o da s i p p r z e w i d z i e ć . W za-
!'. y'-czoniu s ł wicrdza. że system p n ł i -
i " r r i " ? чу s ł o m kn.mun:kowania nie 
m o g ą mieć identycznych ani struktur 
organ izacvim-cn. ani zachowań. Sys­
tem komunikowania nie m o ż e leczyć 
s ł a b o ś c i svstprnn p n i i+vezroto, m o ż e 
b y ć n a ń w ż e i miernikiem temperatu­
r y . 

N a s t ę p n a p u b l i k a c j ą iest autore-
ferat habilitacyjny Jurgena W i 1 к e-
g o „ I d e e przewodnie u z a s a d n i a j ą c e 
w o l n o ś ć prasy" (s. 512—524). Celem 
pracy jest przedstawienie typologii 
argumentaevjnej. poczyna iac od tez 
Johna Miltona o w o l n o ś c i wyboru 
i woli. 

Dla mnie najciekawsza w tym n u ­
merze b y ł a lektura d w ó c h skompry­
mowanych r o z d z i a ł ó w pracy magi­
sterskiej Dietera F i s c h e r a „ S p o ­
ry o g a z e t ę i jej j e ż y k " fs. 525—546). 
J u ż anonimowy autor w 1643 r. uwa­
ża ł g a z e t ę za jeden z c z y n n i k ó w psu­
j ą c y c h j ę z y k niemiecki. B ö r n e wska­
z y w a ł (1824) na w i ę k s z ą s z k o d l i w o ś ć 
gazety n i ż k s i ą ż k i w tym w z g l ę d z i e 



S z c z e g ó l n i e ostro a t a k o w a ł p r a s ę i 
dziennikarzy za zepsucie j ę z y k o w e 
Schopenhauer w p o ł o w i e ub. wieku. 
Nietzsche o k r e ś l a ł n i e m c z y z n ę gaze­
t o w ą jako „ n i e m c z y z n ę ś w i ń s k ą " . W 
roku 1883 R. Halatschka w y d a w a ł 
w Wiedniu czasopismo Zeitungs­
deutsch — p r ó b ę dokumentacji typo­
wych niemieckich b ł ę d ó w prasowych. 

Suchej nitki nie z o s t a w i ł na pra­
sie K a r l Kraus, u w a ż a j ą c ją za ź r ó ­
d ło i p r z y c z y n ę wszelkiego z ł a : w t ó r ­
nego analfabetyzmu, b e z m y ś l n o ś c i , 
stwarzania „ n o w y c h f a k t ó w " . Odma­
w i a ł jej jakichkolwiek praw repre­
zentowania c e l ó w moralnych, kultu­
ralnych czy politycznych. D o s t r z e g a ł 
skorumpowanie dziennikarstwa przez 
kapitalistyczny system wydawniczy, 
ale p r z e c i w s t a w i ł s i ę t e ż relatywizu­
j ą c y m p r ó b o m s o c j a l i s t ó w , p i s z ą c że 
„ f o r m a dziennikarska skorumpuje 
t a k ż e ś w i a t socjalistyczny" (s. 536). 
D o m a g a ł s i ę ograniczenia prasy do 
funkcji czysto informacyjnej. Ź r ó d e ł 
zepsucia j ę z y k o w e g o prasy doszuki­
w a ł s i ę nie w wypaczeniach s p o ł e c z ­
nych, lecz s a m ą p r a s ę u w a ż a ł za ich 
ź r ó d ł o . 

Praktycznie jako n a j c z ę s t s z ą przy­
c z y n ę zepsucia j ę z y k o w e g o prasy 
wskazywano p o ś p i e c h dziennikarski. 
P i s a ł o tym już w r. 1609 wydawca 
najstarszej zachowanej gazety, Rela­
tion ze Strasburga. W s p ó ł c z e ś n i e 
K . Koszyk p o d k r e ś l i ł n i e s ł u s z n o ś ć 
tezy o o b n i ż a j ą c y m s i ę poziomie pra­
sy, g d y ż „je j poziom t a k ż e w pierw­
szych d z i e s i ę c i o l e c i a c h X I X w. b y ł 
m a ł o b u d u j ą c y " (s. 539). Dopiero 
Franz Mehring, b u d u j ą c na krytyce 
prasy przeprowadzonej przez F e r ­
dynanda Lassalle'a, o b a r c z y ł w i n ą za 
n ę d z n y poziom dziennikarstwa sto­
sunki kapitalistyczne, w k t ó r y c h j ę ­
zyk nie m o ż e s i ę s p o d z i e w a ć niczego 
innego jak « p o s t ę p u j ą c e g o zniszcze-
n ia» a w prasie p e ł n i r o l ę „ K o p ­
ciuszka". 

Po przeczytaniu tego ciekawego, 
ź r ó d ł o w o udokumentowanego tekstu 
n a s z ł a mnie refleksja: gdyby tak 
O ś r o d e k B a d a ń Prasoznawczych za­
c z ą ł w y d a w a ć pisemko systematycz­
nie d o k u m e n t u j ą c e grzechy (przy naj­
mniej c i ę ż k i e ) prasy wobec polszczy­
zny? J e ś l i nie, to w Zeszytach trze­
ba b ę d z i e p o m y ś l e ć o otwarciu kolej­
nej rubryczki.. . 

Richard A l b r e c h t p r z e d s t a w i ł 
broszury antyfaszystowskie z emigra­
cji lat 1933—1935 (s. 547—573), a Paul 
R o t h radzieckie karykatury z Iz-

wiestii i Prawdy na temat m e d i ó w 
i komunikowania w p a ń s t w a c h kapi­
talistycznych (s. 574—586), ilustro­
wane 15 reprodukcjami. R e s z t ę n u ­
meru z a p e ł n i ł y sprawozdania i recen­
zje k s i ą ż e k . 

Paweł Dubiel 

les cahiers de la 
eOMMUMCATION] 

1982 — numer specjalny — 
vol 2 — No 4—5 

O m a w i a j ą c z a w a r t o ś ć kolejnych 
n u m e r ó w Les Cahiers de la Commu­
nication o g r a n i c z ę s i ę do przedstawie­
nia specjalnego wydania p o ś w i ę c o n e ­
go w c a ł o ś c i ocenie b a d a ń prowadzo­
nych w dziedzinie m e d i ó w w siedmiu 
krajach Europy (Finlandia, Holandia, 
Belgia, R F N , Szwajcaria, Francja, 
Hiszpania). 

W y b ó r — przez a u t o r ó w — p o w y ż ­
szych k r a j ó w , nie zawsze p r z e c i e ż 
o d g r y w a j ą c y c h n a j w a ż n i e j s z ą ro l ę w 
rozwoju wiedzy o komunikacji spo­
ł e c z n e j w ś w i e c i e , z o s t a ł podyktowa­
ny z a m y s ł e m wprowadzania na ł a m y 
Les Cahiers cyklicznego omawiania 
o s i ą g n i ę ć p o s z c z e g ó l n y c h k r a j ó w w 
badaniach nad komunikowaniem ma­
sowym. 

Zainteresowania d z i e d z i n ą komu­
nikowania — i to z a r ó w n o w sferze 
teoretyczno-poznawczej jak i prak­
tyki s p o ł e c z n e j — s i ę g a j ą p o c z ą t k ó w 
X X wieku, lecz w y o d r ę b n i e n i e jej 
jako samodzielnej dyscypliny nauko­
wej n a s t ą p i ł o w omawianych krajach 
w zasadzie po drugiej wojnie ś w i a ­
towej, a prawdziwy jej rozkwit przy­
pada dopiero na lata s i e d e m d z i e s i ą t e . 

S p o ś r ó d k r a j ó w skandynawskich 
jedynie F i n l a n d i a ma d ł u g ą tra­
d y c j ę w zakresie dyscypliny zwanej 
k o m u n i k a c j ą s p o ł e c z n ą . Pierwsze wy­
k ł a d y z dziennikarstwa prowadzone 
w latach dwudziestych w Szkole 
Nauk S p o ł e c z n y c h p r z y c z y n i ł y s i ę do 
powstania w p ó ź n i e j s z y m okresie sa­
modzielnej katedry. Obecnie istnie­
jące w y d z i a ł y komunikacji w d w ó c h 
miastach uniwersyteckich: Tampere 
i Helsinkach r ó ż n i ą s i ę m i ę d z y s o b ą 
obszarem swoich z a i n t e r e s o w a ń ba­
dawczych. J e ż e l i bowiem Uniwersytet 
w Tampere p o ś w i ę c a u w a g ę mediom 
w aspekcie praktycznym (m. in. jego 



mury o p u s z c z a j ą absolwenci dzienni­
karstwa), to uczelnia w Helsinkach 
zajmuje s i ę komunikowaniem maso­
wym g ł ó w n i e na p ł a s z c z y ź n i e rozwa­
ż a ń teoretycznych. Same badania 
d z i e l ą s i ę na kierunki: marksistow­
ski na czele z K . Nordenstrengiem 
oraz o p i e r a j ą c y s i ę na d o ś w i a d c z e ­
niach t e o r e t y k ó w i badaczy amery­
k a ń s k i c h (inspirowany p s y c h o l o g i ą i 
s o c j o l o g i ą ) . W s p ó l n y m polem d z i a ł a ­
nia, s k u p i a j ą c y m zainteresowania ba­
daczy obu tych n u r t ó w , jest proble­
matyka w y r a s t a j ą c a z nowych tech­
nologii komunikowania. 

W H o l a n d i i podwaliny pod 
obecnie u p r a w i a n ą d y s c y p l i n ę komu-
nikacii s p o ł e c z n e j p o ł o ż y l i Х Г Х - w i e -
czni historycy i prawnicy, z b i e r a j ą c 
m a t e r i a ł y z w i ą z a n e z p r a s ą p i s a n ą . 
Tak daleko s i ę g a j ą c e w czasie zain­
teresowania p r a s ą p r z y c z y n i ł y sie do 
r o z w i n i ę c i a we w s p ó ł c z e s n e j Holan­
dii kierunku z a j m u j ą c e g o s i ę p r a s ą 
w y ł ą c z n i e w aspekcie historycznym. 
R ó w n o l e g l e r o z w i n ę ł y s i ę inne nurty 
badawcze, jak np. otwarty na mo­
dele nauki a m e r y k a ń s k i e j czy zro­
dzony w Niemczech, a m i a n u j ą c y sie 
„ P u b l i z i s t i k " . 

W B e l g i i pierwsze w y k ł a d y na 
temat prasy pisanej, a nawet kina 
i radia p r o w a d z i ł y uniwersytety w 
Louvain i Gandawie, pod koniec 
drugiej wojny ś w i a t o w e j . Lata p i ę ć ­
d z i e s i ą t e p r z y n i o s ł y bilans lektur i re­
fleksji na temat prasy w postaci ob­
szernego dz ie ła z a t y t u ł o w a n e g o „ E t y ­
ka prasy". Lata n a s t ę p n e charakte­
r y z o w a ł y sie p o s t ę p u j ą c ą instytucjo­
n a l i z a c j ą i intensyfikacja k o n t a k t ó w 
m i ę d z y r ó ż n y m i centrami badawczy­
mi ( r o z w ó j Wolnego Uniwersytetu w 
Brukseli, wielka rola X Ziazdu K o n ­
gresu Flamandzkiego w Gandawie — 
1982. p o ś w i ę c o n e g o w c a ł o ś c i zagad­
nieniom komunikowania). R o z w ó j tej 
nowej dyscypliny uniwersyteckiej ca­
ł y czas p o z o s t a w a ł pod w p ł y w a m i 
badaczy francuskich i niemieckich z 
uwagi na z n a m i e n n ą ro l ę , j aką od­
grywa w tym kraju dualizm j ę z y ­
kowy. 

W S z w a j c a r i i r o z w ó j komu­
nikowania jako dziedziny naukowej 
w i ą z a ł s i ę ś c i ś l e z powstawaniem 
(w latach czterdziestych) licznych 
o ś r o d k ó w naukowo-badawczych. S i l ­
na decentralizacja c e n t r ó w nauko­
wych (np. Fryburg, Zurych, Lozan­
na) jak i z r e s z t ą samych m e d i ó w wy­
p ł y w a ł a z federacyjnej struktury 

kraju oraz jego r ó ż n o r o d n o ś c i kul tu­
ralnej i j ę z y k o w e j . W latach siedem­
d z i e s i ą t y c h stworzono k o n c e p c j ę na­
rodowego programu b a d a ń systemu 
m e d i ó w , k t ó r a w swoich z a ł o ż e n i a c h 
m i a ł a u w z g l ę d n i a ć w ł a ś c i w o ś c i ś r o d ­
k ó w przekazu w y n i k a j ą c e z r ó ż n y c h 
u w a r u n k o w a ń historyczno-terytorial-
nych. Znacznym krokiem na drodze 
realizacji tego programu b y ł o powsta­
nie w 1971 roku w Zurychu C O M -
N E T - u . 

Kiedy w Lipsku w 1915 roku po­
w s t a ł a Katedra Dziennikarstwa to 
wielu p o d ó w c z a s p r o f e s o r ó w w ą t p i ł o 
w c e l o w o ś ć jej istnienia, mimo ż e 
sam M a x Weber przez wiele lat wy­
s t ę p o w a ł na rzecz komunikowania 
i p r z e p o w i a d a ł s o c j o l o g i ę dziennikar­
stwa. J e d n a k ż e zanim w Niemczech 
u d a ł o s i ę u z a s a d n i ć autonomiczne 
istnienie tej dziedziny wiedzy, wielu 
n a u k o w c ó w w y e m i g r o w a ł o (m. in. 
Paul Lazarsfeld, K u r t Lewin), stwa­
r z a j ą c centra badawcze poza grani­
cami swojej ojczyzny. I tak wiele 
lat u p ł y n ę ł o od czasu zredagowania 
tezy Tobiasa Peucera d o t y c z ą c e j ko­
munikowania (..De relationibus no-
velis"), aby d o s z ł o do powstania 
..Zeitungkollegs" na niemieckich un i ­
wersytetach. 

W s p ó ł c z e ś n i e z a c h o d n i o n i e -
m i e с с у naukowcy p r a c u j ą w dzie­
dzinie komunikowania w wielu po­
d e j ś c i a c h . Noelle-Neumann pisze na 
ten temat: „ N a u k a o dziennikarstwie 
jest d z i e d z i n ą , k t ó r a ma na celu 
tworzenie relacji p o m i ę d z y ideami, 
metodami i rezultatami r ó ż n y c h dy-
scvolin, aby o p i s a ć i t ł u m a c z y ć zja­
wiska komunikacji s p o ł e c z n e j . To po­
c i ą g a za s o b ą fakt, że wiele dyscy­
plin interesuje s i ę tym samym tema­
tem, ale k a ż d a w e d ł u g swoich w ł a ­
snych c e l ó w ( e g z e m p l i f i k a c j ą tego 
j?st informacja, że w y ł ą c z n i e jedna 
trzecia p r o g r a m ó w o d n o s z ą c y c h s i ę 
do b a d a ń komunikacji s p o ł e c z n e j na 
rok akademicki 1980/81 z r o d z i ł a s i ę 
w Katedrze Dziennikarstwa)". 

F r a n c j a b y ł a k o l e b k ą narodzin 
socjologii o g ó l n e j (A. Comte, E . D ü r k ­
heim), natomiast w dziedzinie nauki 
z a j m u j ą c e j s i ę komunikowaniem by­
ła krajem w stosunku do innych zna­
cznie o p ó ź n i o n y m , s z c z e g ó l n i e w za­
kresie b a d a ń nad o d d z i a ł y w a n i e m 
telewizji jako ś r o d k a przekazu. W i ­
d z i a ł to Marshal l M c L u h a n wskazu­
jąc na n i e w y s t a r c z a l n o ś ć b a d a ń c z ą s t ­
kowych, odizolowanych od siebie, 



s z a c u j ą c y c h jedynie przekazy me­
d i ó w za p o m o c ą analizy ich zawarto­
śc i , a z pomijaniem charakteru k a ż ­
dego typu komunikacji . 

D z i e ł e m o d u ż y m znaczeniu i od­
d z i a ł y w a n i u b y ł o wydawnictwo z w i ą ­
zane z rozwojem nazizmu, opubli­
kowane w 1939 roku ,Tchakhotine — 
„Vio l des Foules pour la propagande 
politique"). Od ukazania s i ę tej 
k s i ą ż k i na rynku wydawniczym F r a n ­
cji u p ł y n ę ł o wiele lat, zanim bada­
czy z a i n t e r e s o w a ł a problematyka 
z w i ą z a n a z rozwojem i funkcjonowa­
niem orasy drukowanej. Krokiem 
n a p r z ó d w tym w z g l ę d z i e b y ł o z a ł o ­
ż e n i e w 1957 roku przez Ferdynanda 
Terrou Francuskiego Instytutu P r a ­
sowego, k t ó r y w g ł ó w n e j mierze da­
w a ł prace opisowe p r z e k a z ó w praso­
wych, r ó w n o l e g l e p o d e j m u j ą c p r ó b y 
w zakresie badania radia i telewizji. 

N a s t ę p n y m faktem ś w i a d c z ą c y m o 
r o s n ą c y c h jednak zainteresowaniach 
naukowego ś w i a t a francuskiego pro­
b l e m a t y k ą z w i ą z a n a z komunikowa­
niem masowym b y ł a d o ś ć aktywna 
d z i e l n o ś ć , w pierwszych latach 
s z e ś ć d z i e s i ą t y c h . tzw. Narodowego 
Centrum B a d a ń Socjologicznych. Z 
jego to inicjatywy d o s z ł o do z a ł o ż e ­
nia pisma Dod r e d a k c i ą Georgesa 
Fridmanna Communication. W ś r ó d l i ­
c z ą c y c h sic pozycji p o ś w i ę c o n y c h me­
diom warto z a s y g n a l i z o w a ć p r a c ę 
Francisa Balia . . M é d i a s et S o c i é t é s " . 
Z a s ł u g a tej k s i ą ż k i jest m. in. rzu­
cenie pomostu miedzy badaniami h i ­
storii i makrosocjologii — p o ś w i ę c o ­
nych instytucjom m e d i ó w , a bada­
niami empirycznymi d o t y c z ą c y m i 
e f e k t ó w , jakie w y w o ł u j ą one u jed­
nostek. 

Aktualna sytuacja w dziedzinie 
b a d a ń komunikowania przejawia s i ę 
m. in. w d z i a ł a l n o ś c i Francuskiej 
Rady ds. S t u d i ó w i B a d a ń d o t y c z ą ­
cych Informacji i Komunikacj i , k t ó ­
ra w z a ł o ż e n i a c h programowych 
ma w y z n a c z o n ą r o l ę koordynatora 
wszystkich w y s i ł k ó w badawczych 
oraz w ukazywaniu s i ę Les Cahiers 
de la Communication. 

Historia b a d a ń komunikowania w 
H i s z p a n i i jest ś c i ś l e z w i ą z a n a z 
h i s t o r i ą p o l i t y c z n ą kraju. P o c z ą t e k 
wojny domowej (1936) przynosi zale­
galizowanie cenzury przez wprowa­
dzenie „ p r a w a na temat prasy" inspi­
rowanego w ł o s k i m prawem faszysto­
wskim, u s t a l a j ą c e g o m. in. o b o w i ą z e k 
wpisu do tzw. „ O f i c j a l n e g o rejestru 

dziennikarzy". E s k a l a c j ą d z i a ł a n i a 
cenzury b y ł o utworzenie w 1940 roku 
r z ą d o w e j grupy prasowej nazwanej 
„ R u c h e m Narodowym", a w rok p ó ź ­
niej p o w o ł a n i e oficjalnej S z k o ł y 
Dziennikarstwa i Propagandy — je­
dynego p o d ó w c z a s centrum u p o w a ż ­
nionego do wydawania d y p l o m ó w 
u m o ż l i w i a j ą c y c h wykonywanie za­
wodu dziennikarza. 

Jest to r ó w n i e ż rok r o z p o c z ę c i a 
d z i a ł a l n o ś c i Instytutu Opini i Publ i ­
cznej d o k o n u j ą c e g o ekspertyz dla 
r z ą d u gen. Franco. Temu samemu 
celowi s ł u ż y ł o pismo Gaceta de la 
Prensa Espagnola, k t ó r e z perspek­
tywy czasu n a l e ż y u z n a ć za pierwsze 
wydawnictwo h i s z p a ń s k i e p o ś w i ę c o ­
ne problemom prasowym. 

W y ł o m w oficjalnej ideologii i 
propagandzie s t a n o w i ł y dwie k s i ą ż k i 
z a j m u j ą c e w y j ą t k o w ą p o z y c j ę na l i ­
ś c i e publikacji p o ś w i ę c o n y c h komu­
nikowaniu. Pierwsze to Nicolasa 
Gonzalesa Ruiza „El Periodismo" 
(1953) profesora K o ś c i e l n e j S z k o ł y 
Dziennikarstwa (utworzonej w 1960 
roku w Madrycie) i redaktora ma­
dryckiego dziennika El Debate. 

Drugim wydawnictwem b y ł a k s i ą ż ­
ka profesora prawa i nauk politycz­
nych Juana Beneyto a d o t y c z ą c a pa­
noramy ś r o d k ó w Informacji w no­
woczesnym s p o ł e c z e ń s t w i e „ M a s s 
Communications. U n panorama de 
los medios de informacion en la so-
ciedad moderna". Z a p o z n a ł a ona czy­
telnika h i s z p a ń s k i e g o z klasykami 
niemieckimi i a m e r y k a ń s k i m i i s t a ł a 
s i ę s y g n a ł e m do wydawania publika­
cji nieznanych d o t ą d a u t o r ó w zagra­
nicznych, jak np. E . Morin , R. Escar­
pit, M . M c L u h a n , P. Lazarsfeld. 

W 1958 roku z o s t a ł z ł a m a n y mo­
nopol p a ń s t w a w dziedzinie k s z t a ł c e ­
nia dziennikarzy w wyniku utworze­
nia Instytutu Dziennikarstwa na 
Uniwersytecie Nawarskim (uniwersy­
tet prywatny z a ł o ż o n y przez „ O p u s 
Dei"). 

W 1966 roku n a s t ą p i ł a zmiana 
ustawy o prasie o k r e ś l a j ą c a prawo 
do w o l n o ś c i w y r a ż a n i a m y ś l i i roz­
powszechniania informacji. Ustawa 
tylko pozornie p o s t ę p o w a , p o n i e w a ż 
przez umieszczenie w artykule dru­
gim p i ę c i u o g r a n i c z e ń d o p r o w a d z i ł a 
do masowych p r o c e s ó w administra­
cyjnych wytaczanych przeciwko 
dziennikarzom, z surowymi sankcja­
mi, w ł ą c z n i e z zakazami wykonywa­
nia zawodu. 



Zmiany socjopolityczne w kraju 
n a s t ą p i ł y dopiero w latach siedem­
d z i e s i ą t y c h , po ś m i e r c i gen. Franco. 
W y d z i a ł y nauk o informacji powsta­
ł y na uniwersj'tetach w Barcelonie, 
Madrycie i Nawarze, co spowodowa­
ł o , ż e nauczanie dziennikarstwa we­
s z ł o do systemu nauczania uniwersy­
teckiego i p r z e s t a ł o z a l e ż e ć od M i n i ­
sterstwa Informacji i Turystyki . 

Potwierdzeniem prawdziwego „ r u ­
chu demokratyzacji" w kraju b y ł o 
z a s t ą p i e n i e art. 2 prawa o prasie z 
roku 1966 dekretem z kwietnia 1977, 
k t ó r y p r z y s p i e s z y ł l i b e r a l i z a c j ę syste­
mu informacji. 

Jak w i d a ć z p o w y ż s z e g o szkicu, 
realizacja Konwencji Europejskiej 
Praw C z ł o w i e k a z a p e w n i a j ą c e j wol­
n o ś ć s ł o w a i informacji m i a ł a w r ó ż ­
nych krajach odmienne uwarunkowa­
nia historyczne, gospodarcze czy k u l ­
turalne, k t ó r e j e d n a k ż e p o z w o l i ł y w 
konsekwencji n a r o d z i ć s i ę nowej 
dziedzinie wiedzy, nauki i b a d a ń nad 
komunikowaniem masowym. 

Teresa Turlik-Marecka 

medium 
I kwartał 1984 * 

Czternasty rocznik z a p o c z ą t k o w a ­
ło Medium f o r m a l n ą z m i a n ą na pier­
wszych stronach, p o d a j ą c spis t r e ś c i 
z k r ó t k i m i streszczeniami (lub raczej 
rodzajem w s t ę p i k ó w do a r t y k u ł ó w , 
jak w ZP), w pomieszanej z r e s z t ą 
k o l e j n o ś c i . Poza tym prawie nic z 
t r e ś c i nie z w r ó c i ł o naszej s z c z e g ó l n e j 
uwagi w numerze 1. Peter Christian 
H a l l , redaktor odpowiedzialny Me­
dium, w swym s t a ł y m artykule 
w s t ę p n y m zajmuje s i ę tym razem 
rynkiem nowych m e d i ó w , a prakty­
cznie k o o p e r a c j ą wydawniczego gi­
ganta — Bertelsmanna z luksembur­
ską R T L oraz s a t e l i t ą komunikacyj­
nym E C S (s. 4). Michael S c h a c h t 
pt. „ N i e Orwell — a jednak 1984" 

* Rocznik 14. N r 1 s. 52; nr 2 s. 52. Po 
nadejśc iu n ru 4 z końcem kwietnia, wy­
słaliśmy list o dosłanle brakującego po­
przedniego (Red.). 

stwierdza, że wysokie ceny h a m u j ą 
w R F N r o z w ó j m e d i ó w (s. 5—7). 
Otfried J a r r e n i Peter L e u d t s 
w artykule „ G a z e t y codzienne i ich 
lokalna konkurencja" d o ś ć s z c z e g ó ł o ­
wo o m a w i a j ą zmiany na rynku re­
klamy prasowej, powstawanie perio­
d y k ó w o g ł o s z e n i o w y c h , lokalnych 
m a g a z y n ó w miejskich i t y g o d n i k ó w , 
z a o s t r z o n ą k o n k u r e n c j ę r e k l a m o w ą 
m i ę d z y p r a s ą c o d z i e n n ą i czasopi­
smami ('s. 19—25). C a ł a druga c z ę ś ć 
numeru jest p o ś w i ę c o n a problema­
tyce filmu. 

Nr 2 ma t r e ś ć bardziej interesu­
jącą, aczkolwiek n a j w i ę c e j tu znowu 
o kablowej tv. O p i l o t a ż o w y m pro­
jekcie w Ludwigshafen p i s z ą Herbert 
B a u m i Mart in B e r t h o u d Os. 
4—5). J u ż pierwszy rzut oka pozwa­
la s t w i e r d z i ć j e d n o s t r o n n ą o r i e n t a c j ę 
kablowej tv na r o z r y w k ę . Christian 
L ä p p l e opisuje p o t r ó j n ą z a l e ż n o ś ć 
instytucji radiofonicznych w R F N : od 
r z ą d ó w z w i ą z k o w y c h , o p ł a t abonen­
ckich i w p ł y w ó w reklamowych. Po­
woduje to, że demokratyczne w za­
ł o ż e n i u instytucje p r z e k s z t a ł c a j ą s i ę 
w wolnorynkowe p r z e d s i ę b i o r s t w a . 
Coraz w y r a ź n i e j s z a jest s p r z e c z n o ś ć 
m i ę d z y programowym zadaniem i ko­
m e r c y j n o ś c i ą radia i tv (s. 7—11). 

U w a g ę polskiego czytelnika musi 
s z c z e g ó l n i e w y w o ł a ć k r ó t k i tekst 
Ekkeharda R ö t h a „ W i a d o m o ś c i ą 
jest sama treść . Namiestnik Chrystu­
sa via tv" (s. 21) — o spotkaniu Jana 
P a w ł a II w w i ę z i e n i u z jego niedo­
s z ł y m z a b ó j c ą . Pisze protestancki au­
tor: „ D u s z p a s t e r s k a intencja p a p i e ż a 
b y ł a z p e w n o ś c i ą dobra — m o g ł a b y ć 
dobra, gdyby p o z o s t a ł a duszpastersko 
ukryta, tajna jak tajemnica spowie­
dzi. Ale : wydarzenie duszpasterskie 
s t a ł o s i ę j a k o ś c i o w o jednym z naj­
w i ę k s z y c h widowisk roku. Wszystkie 
zachodnie stacje tv p o d a ł y t ę c z o ł o ­
w ą w i a d o m o ś ć (...) « T a j n a » rozmowa 
z zamachowcem b y ł a akustycznie 
wyciszona. Naturalnie. Ale wszyscy 
mogli z o b a c z y ć fenomen tajemnicy. 
Ten p a p i e ż m o ż e b y ć dobrotliwy, 
bardzo ludzki i p e ł e n dobrej woli, 
lecz s p o s ó b , w jaki n a d u ż y w a me­
d i ó w od p o c z ą t k u pontyfikatu, jest 
z a s t a n a w i a j ą c y . J u ż przez swe c i ą g ł e 
p o d r ó ż e produkuje bez przerwy in ­
formacje w c a ł y m ś w i e c i e (...) P a p i e ż 
d z i a ł a z d o ś w i a d c z e n i e m i ś w i a d o ­
m o ś c i ą , że k a ż d e jego d z i a ł a n i e jest 
w i a d o m o ś c i ą p o m n a ż a n ą w ' c a ł y m 
ś w i e c i e " . 



T a k ż e w n a s t ę p n y m artykule Hans 
A b i с h (s. 22—24) bardzo krytycz­
nie u s t o s u n k o w a ł s i ę do o b e c n o ś c i 
kamery tv w celi A l i Agcy. 

W a ż n y , lecz u nas zaniedbany te­
mat telewizyjnych p r o g r a m ó w dla 
dzieci znajdujemy w analizie Heike 
M u n d z e c k (s. 25—27). Punkt 
w y j ś c i a stanowi koprodukcja czecho-
s ł o w a c k o - z a c h o d n i o n i e m i e c k a serialu 
„ G o ś c i e " (16 o d c i n k ó w wyproduko­
wanych w 223 dniach roboczych z 
u d z i a ł e m 85 a k t o r ó w , 4357 s t a t y s t ó w 
za 7,2 min marek). Temat: odwiedzi­
ny na Ziemi p r z y b y s z ó w z Kosmosu 
w roku 2482, c o f n i ę t e we w s p ó ł c z e ­
s n o ś ć . Krytyczne r o z w a ż a n i a obejmu­
ją liczne inne seryjne programy dla 
dzieci. I tu pytanie: co w ł a ś c i w i e 
wiemy, co przebadano i opublikowa­
no u nas na temat tej p r z e c i e ż nie 
najmniejszej i nie d r u g o r z ę d n e j gru­
py o d b i o r c ó w — z w ł a s z c z a w osta­
tnich latach? Czekamy na odzew 
Przekazów i Opinii jako czasopisma 
O ś r o d k a B a d a ń i S t u d i ó w Programo­
wych telewizji. 

N i e z w y k ł y jest na ł a m a c h Medium 
(i nie tylko tam) r e p o r t a ż Wolframa 
F r o m m l e t a „ F a n t a z j a w y w o ł a n a 
u b ó s t w e m " o mediach w Wietnamie 
(s. 33—38). Rzetelny to r e p o r t a ż , nie 
r o s z c z ą c y sobie pretensji do komple­
t n o ś c i , „ b y ć m o ż e subiektywny, sko­
ro s i ę nie rozumie j ę z y k a tego kraju" 
(co tak c z ę s t o p r z e m i l c z a j ą nasi 
globtroterzy). P r a s ę d r u k o w a n ą ce­
chuje brak papieru i techniki. Przy 
53 min m i e s z k a ń c ó w (bez analfabe­
t ó w ) n a j w i ę k s z y dziennik o g ó l n o k r a ­
jowy Nhan Dan ( N a r ó d ) ma tylko 
300 tys. egz. n a k ł a d u . M a jeszcze 
tylko jednego towarzysza — Quan 
Doi Nhan ( A r m i ę L u d o w ą ) , ale uzu­
p e ł n i a je s i e ć m a ł y c h gazet lokalnych 
(codziennych lub tygodniowych, za­
l e ż n i e od m o ż l i w o ś c i technicznych) w 
k a ż d e j z 39 prowincji. Poza tym 
u k a z u j ą s i ę dwutygodniki p o ś r e d n i e 
m i ę d z y gazetami i czasopismami, wy­
dawane przez ministerstwa i organi­
zacje. 

R e g u ł ą jest, ż e k a ż d a w i e ś , koope­
ratywa abonuje jeden dziennik, p i ­
smo lokalne i szereg czasopism i 
m a g a z y n ó w fachowych. 

Wobec braku kadr dziennikarskich 
w a ż n ą r o l ę o d g r y w a j ą korespondenci 
s p o ł e c z n i oraz literaci, u p r a w i a j ą c y 
z w ł a s z c z a popularne narodowe formy 
pisarskie przerysowanej satyry — 

„ w wyborze t e m a t ó w i form stylisty­
cznych m a j ą z u p e ł n ą s w o b o d ę " . 

Przy tym niedostatku prasy naj ­
w i ę k s z a rola przypada radiu. Gdy w 
grudniu 1972 Amerykanie w ramach 
o s ł a w i o n y c h „ b o m b a r d o w a ń gwiazd­
kowych" trafili r a d i o s t a c j ę w Hanoi, 
z a c z ę ł a ona n a d a w a ć już po 9 m i n u ­
tach — poprzez znacznie w c z e ś n i e j 
przygotowane lokalne radiostacje w 
d ż u n g l i na terenie c a ł e g o kraju. D z i ś 
radio emituje dziennie 20 godzin pro­
gramu, g ł ó w n i e po wietnamsku na 
falach k r ó t k i c h i ś r e d n i c h oraz 36 
godzin po francusku i angielsku na 
u l t r a k r ó t k i c h . T r e ś ć s t a n o w i ą infor­
macje p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n e , wiele 
czasu p o ś w i ę c a s i ę rozrywce: litera­
turze, s ł u c h o w i s k o m , starym narodo­
wym dramatom muzycznym, muzyce 
narodowej klasycznej i w s p ó ł c z e s n e j , 
klasycznej muzyce zachodniej. W y ­
kluczone są obce produkcje „ p o p u l a r ­
ne". T a k ż e w radiu panuje decentra­
lizacja, nadaje s i ę z Hanoi i wszyst­
kich 39 prowincji. Na falach ultra­
k r ó t k i c h podaje s i ę codziennie p ó ł ­
godzinne w i a d o m o ś c i lokalne, muzy­
k ę r e g i o n a l n ą , dyspozycje d o t y c z ą c e 
z a g r o ż e n i a przez tajfuny itp. 

M i a r ą odbioru m o ż e b y ć 40 t y s i ę ­
cy korespondencji otrzymywanych 
m i e s i ę c z n i e przez r o z g ł o ś n i ę w H a ­
noi. Radio jest t e ż „ g a z e t ą gazet", 
g d y ż d z i ę k i niemu upowszechnia s i ę 
codziennie n a j w a ż n i e j s z e w i a d o m o ś c i , 
komentarze i listy c z y t e l n i k ó w 
z prasy. 

P o z o s t a ł o ś ć po Amerykanach, no­
woczesna stacja telewizyjna w Saj-
gonie oraz p o w s t a ł a 7 w r z e ś n i a 1970 
stacja w Hanoi (wtedy b y ł o w c a ł e j 
D R W tylko 7 t e l e w i z o r ó w i jedna 
kamera w ł a s n e j produkcji) jest od­
bierana — zbiorowo — g ł ó w n i e na 
pograniczu z K a m p u c z ą , przez 2 go­
dziny wieczorem przy p u b l i c z n o ś c i 
po kilkaset o s ó b na odbiornik. 

Czesław Biel 
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Ostatni zeszyt rocznika 1983 jest 
monotematyczny, p o ś w i ę c o n y k s z t a ł ­
ceniu dziennikarzy. Uwagi na ten 
temat otwiera G ü n t h e r S с h e r f 
(s. 157—163). P r z e w o d n i c z ą c y Uni i 
Dziennikarzy (DJU) w Hesji stwier­
dza na w s t ę p i e : „ K t o chce b y ć r z e ź -
nikiem lub malarzem, e k o n o m i s t ą 
lub lekarzem, ten musi i m o ż e s i ę 
u c z y ć zawodu, musi c h o d z i ć do s z k ó ł 
i u n i w e r s y t e t ó w , jest k s z t a ł c o n y przy 
warsztacie, a wszystko to podlega 
t r w a ł y m przepisom. Jedynie dzienni­
karzy ma to nie o b o w i ą z y w a ć , tu 
w ł a ś c i c i e l s ł o w a drukowanego okre­
ś la p o d ł u g prywatnej opinii, zaintere­
sowania zyskiem, czasem też czystego 
przypadku, czego s i ę dziennikarz mo­
że u c z y ć — a czego nie. Uregulowa­
ne k s z t a ł c e n i e dziennikarzy nie ist­
nieje". Autor podaje bardzo nieko­
rzystne wyniki ankiety przeprowa­
dzonej przez D J U w ś r ó d wolontariu­
szy, pisze o zdecydowanym sprzeci­
wie ze strony Z w i ą z k u Wydaw­
c ó w co do porozumienia z organi­
zacjami dziennikarskimi o k s z t a ł c e ­
niu. Konkluduje m. in.: „ D z i e n n i k a r z 
nie ma takiego w y k s z t a ł c e n i a , jakie­
go wymaga jego s p o ł e c z n e zadanie, 
lecz tylko takie, jakie m o ż e sobie 
sam z a p e w n i ć (...) Otwiera s i ę d r o g ę 
do dziennikarstwa dwuklasowego. 
S z k o ł y dziennikarskie są d o s t ę p n e 
tylko dla elity, c h o ć b y już ze w z g l ę ­
du na l i c z e b n o ś ć (...) Pytanie tylko, 
czy w ł a ś n i e tego nie c h c ą wydawcy 
i inni m o ż n i w kraju". Tak czy ina­
czej, sprawa jest p r z e s ą d z o n a , g d y ż 
prawnie ustawa zasadnicza o k r e ś l i ł a 
dziennikarstwo jako wolny z a w ó d , 
niedopuszczalne są sprawdziany w s t ę ­
pne. S ą i pozytywne argumenty dla 
tej regulacji: „ K a r o l Marks na przy­
k ł a d nie o d b y ł nigdy wolontariatu 
redakcyjnego, z o s t a ł p o w o ł a n y na 
redaktora naczelnego Rheinische Zei­
tung d z i ę k i swemu analitycznemu 
rozumowi. I r z e c z y w i ś c i e , t a k ż e d z i ś 
nie b y ł o b y p o ż ą d a n e , gdyby ż a d e n 
robotnik, ż a d e n radca z a k ł a d o w y , 

* S. 153—220. 

ż a d e n z w i ą z k o w i e c nie m ó g ł p i s a ć w 
gazecie ze w z g l ę d u na brak dyplo­
mu akademickiego". 

Kontradyktoryjne stanowisko za­
ję ła Elke S e u l (s. 167—170). Opie­
ra s i ę na w ł a s n y c h d o ś w i a d c z e n i a c h 
zawodowych: p r z e s z ł o 25 lat temu, 
p r a c u j ą c w opiece s p o ł e c z n e j , z a c z ę ­
ła p i s a ć do prasy, s t a ł a s i ę w o l n ą p u ­
b l i c y s t k ą i jako taka o d b y ł a wolan-
tariat redakcyjny (nie z m i e n i a j ą c 
statusu), dopiero od roku kieruje eta­
towo r e d a k c j ą l o k a l n ą . Talent dzien­
nikarski u w a ż a za „ z u p e ł n ą b z d u r ę , 
nie jest po prostu n i e z b ę d n y . W tym 
zawodzie k a ż d y m o ż e z d o b y ć w i e d z ę 
t e o r e t y c z n ą i n a r z ę d z i e praktyczne", 
w y ż s z e studia dziennikarskie m o g ą 
b y ć tylko dobrym u z u p e ł n i e n i e m . 
„ W a r u n k i e m dobrej pracy dziennikar­
skiej jest przede wszystkim bezgra­
niczna c i e k a w o ś ć " , dalszym — dar 
obserwacji, z g ł ę b i a n i e t ła , u m i e j ę t ­
n o ś ć ł a t w e g o pisania. „ D z i e n n i k a r z 
musi u m i e ć trudne rzeczowo zjawi­
ska p r z e d s t a w i a ć tak prosto, by c z ł o ­
wiek bez matury, bez s t u d i ó w , w ł a ­
ś n i e c a ł k i e m normalny p r z e c i ę t n y 
c z ł o w i e k n a p r a w d ę je z r o z u m i a ł (...) 
Dziennikarz to umie albo... tego nie 
umie. W k a ż d y m razie nie m o ż e jed­
nej rzeczy: n a u c z y ć s i ę tego". 

Redakcja z a p r o s i ł a 12 wolontariu­
szy i m ł o d y c h r e d a k t o r ó w do dys­
kusji o k s z t a ł c e n i u dziennikarzy. Przy­
b y ł o tylko 5, a z redakcji Westfälische 
Nachrichten n a d e s z ł o pismo redakto­
ra naczelnego, k t ó r y zastrzega dla 
siebie d o b ó r dyskutanta ze swej re­
dakcji. Cóż , obyczaje s z e f ó w są po­
dobne w r ó ż n y c h b r a n ż a c h i stro­
nach ś w i a t a . Dyskutanci trafili do 
zawodu w d o ś ć podobny s p o s ó b : po­
przez w c z e ś n i e j s z e kontakty z p r a s ą , 
g a z e t k ą s z k o l n ą , „ ś w i a d o m o ś ć k im s ię 
n i e c h c i a ł o b y ć — mianowicie nau­
c z y c i e l k ą " . W a b i ł status dziennika­
rza jako o s o b i s t o ś c i ż y c i a publiczne­
go, stale p r z e b y w a j ą c e g o w ś r ó d wielu 
nowych ludzi. Zderzenie z rzeczywi­
s t o ś c i ą b y ł o j u ż nieco inne. Po mniej 
w i ę c e j 2 m i e s i ą c a c h trzeba b y ł o w po­
j e d y n k ę p r o d u k o w a ć codziennie lo­
kalne wydanie trzystronicowe. Przy­
b y w a ł o siedzenia za biurkiem. Po­
t w i e r d z i ł a s i ę maksyma w y d a w c ó w : 
„ p r a c o w n i k nie musi b y ć dobry, lecz 
tani". Wolontariusz za mniej p i e n i ę ­
dzy pracuje nieraz w i ę c e j n iż redak­
tor. ( I n n ą , k o r z y s t n i e j s z ą s y t u a c j ę 
p r z e d s t a w i ł dyskutant z radiofonii 
WDR.) Co do s t u d i ó w w y ż s z y c h : wy-



r a ż a n o ża l , że po maturze nie uzy­
skano innego zawodu przed dzienni­
karskim. Wskazano, ż e n a j w i ę k s z e 
szanse p r z e j ś c i a do zawodu m a j ą 
w s p ó ł p r a c u j ą c y z redakcjami w cza­
sie s t u d i ó w . Ostro krytykowano stu­
dia prasoznawcze i d o s t a r c z a j ą c e teo­
ri i komunikowania, jako oderwane od 
praktyki, nie k s z t a ł t u j ą c e dziennika­
rzy. „ P r a k t y c z n i e w z a w ó d wprowa­
dza s i ę pod h a s ł e m : learning by do­
ing". M i c h a ł (30 lat, s t u d i o w a ł nauki 
polityczne, h i s t o r i ę i komunikowanie, 
od 2 lat redaktor w WDR) s t w i e r d z i ł : 
„W o g ó l e jest bardzo trudno u c z y ć 
dziennikarstwa. Stosunkowo ł a t w o , 
s ą d z ę , jest s i ę go n a u c z y ć " . P a d ł 
p r z y k ł a d : w m a ł e j lokalnej redakcji 
starszy dziennikarz ma 29 lat, drugi 
27. „Ci dwaj m a j ą p r z y s w o i ć inne­
mu, k t ó r y ma 26 lat, czym jest dzien­
nikarstwo, bo r o b i ą to 3 lata d ł u ż e j " . 
(Nb. czy problem ten nie w y ł a n i a s ię 
t eż u nas w prasie lokalnej? — py­
tanie czb.). W konkluzji dyskutanci 
doszli do tego, ż e studia w y ż s z e są 
p o ż y t e c z n e , p r z y c z y n i a j ą s i ę do lep­
szego pisania, lecz nie natychmiast, 
ale po d ł u ż s z y m czasie pracy. 

T a dyskusja s ł u s z n i e zajmuje spo­
ro miejsca (s. 171—185), bo jest cie­
kawa, ż y w a i stanowi oś numeru. 

Dalej Frank B i e r m a n n przed­
stawia k s z t a ł c e n i e dziennikarzy w Re­
publice Weimarskiej (s. 187—191). 
C y k l a r t y k u ł ó w o k s z t a ł c e n i u za gra­
n i c ą otwiera Joan H e m e l s opisu­
j ą c y s y t u a c j ę w Holandii (s. 192— 
196), Gabriele H e n r i c h f r e i s e p i ­

s z ą c a * o N R D (s. 196—201), Ursula 
Z i n t z e n , k t ó r a przekazuje d o ś w i a d ­
czenia z U S A (s. 201—203) — naj-
z w i ę ź l e j , ale najbardziej p r z e j r z y ś c i e 
i Cornelia F i c k er , p r z e k a z u j ą c a 
informacje o k s z t a ł c e n i u we francus­
kich dziennikarskich s z k o ł a c h pry­
watnych (s. 205—208). 

R e s z t ę numeru w y p e ł n i a j ą war­
sztatowe d o ś w i a d c z e n i a s t u d e n t ó w z 
video, recenzje trzech k s i ą ż e k , glosy 
mniej ciekawe dla polskiego czytel­
nika. Zamyka zeszyt o g ł o s z e n i e : „ R e ­
dakcja Journal spotyka s i ę (tu dwie 
daty) zawsze o godz. 19 w lokalu 
« K l e m m e » [kleszcze] przy pl. Hinden-
burga. Zainteresowanych serdecznie 
zapraszamy". Na w s t ę p i e zaś , w s ł o ­
wie odredakcyjnym d o w i e d z i e l i ś m y 
s ię , ż e c z ł o n k o w i e redakcji i n w e s t u j ą 
w kwartalnik nie tylko s w ó j czas, 
lecz t a k ż e prywatne p i e n i ą d z e — co 
z m u s i ł o ich p o d n i e ś ć c e n ę egzempla­
rza z 2 do 2,5 marek. 

Tak w i ę c ś c i g a j ą i ten z e s p ó ł „ d o ­
r o s ł e " troski. Z s a t y s f a k c j ą natomiast 
odnotowujemy ( o d p u k u j ą c w niehe-
blowane drzewo) b e z k o l i z y j n ą wymia­
n ę egzemplarzy recenzyjnych z Z P , 
czego krakowskiej redakcji nie uda­
ło s i ę nigdy u z y s k a ć w stosunkach z 
Merkuriuszem robionym przez stu­
d e n t ó w dziennikarstwa U W . 

* Ten tekst jest politycznie trywialny, a 
informacyjnie p ły tk i i przes tarzały . Nic 
dziwnego, skoro autorka nie miała w ogó­
le w ręce ani jednego numeru dwumie­
sięcznika Sekcji Dziennikarskiej w Lipsku, 
o k tóre j działalności właśnie się wypo­
wiada. 

Czesław Biel 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 
Redaktor może być dziennikarzem i może nim nie być. 

W a c ł a w Drozdowski 



Artykuły z czasopism 
• Jerzy M y ś l i ń s k i : KAROL MARKS 

WE WCZESNEJ POLSKIEJ PUBLICYSTY­
CE SOCJALISTYCZNEJ. Z pola walki 
1983 nr 2. S. 2—15. 

Osoba i twórczość Karola Marksa po­
jawiły się w polskiej prasie społeczno-po­
litycznej w latach '60 i '70 ubiegłego wie­
ku, m. in. w publikacjach L . Waryńskie­
go (Przedświt, Równość), B. Limanow­
skiego (Tydzień Polski), S. Diksztajna 
(Równość). „Prawdziwa erupcja wypowie­
dzi o Marksie w polskiej publicystyce so­
cjalistycznej miała miejsce w 1883 г., tj. 
w roku jego śmierci (...) Bój o ocenę 
Marksa (...) rozpoczął się od pomieszcze­
nia w Pracy obszernego artykułu pt. «Ka-
rol Marks« (...) Artykuł Pracy, który nie­
wątpliwie wyszedł z kręgu autorów pierw­
szego programu socjalistów galicyjskich, 
(...) spotkał się z frontalnym atakiem 
Przedświtu, na łamach którego wystąpił 
W. Piekarski". Kolejne nasilenie publika­
cji miało miejsce w 1893, w dziesięciolecie 
zgonu Marksa. 

„Na ogół podkreślano trzy momenty 
w biografii i twórczości Marksa, symboli­
zujące jego dokonania: napisanie „Kapi­
tału", udział w tworzeniu I Międzynaro­
dówki oraz współautorstwo „Manifestu 
Komunistycznego" (...) Za największe osią­
gnięcie Marksa uważano teorię wartości 
dodatkowej (wówczas pisano powszechnie: 
nadwartości) oraz krytykę kapitalizmu..." 

Na roku 1893 zamyka się szkic. 
czb 

• Sławomir F o l f a s i ń s k i : W STU­
LECIE PRASY CZĘSTOCHOWSKIEJ. Kar­
tka Ogłoszeń w latach 1882—1888 i Stani­
sław Kostka Czerniejewski. Zaranie Śląs­
kie 1983 nr 1—2. S. 133—142. 

Wyczerpujący szkic o najstarszym pe­
riodyku częstochowskim i jego (prawdo­
podobnym) redaktorze. Autor już wcześ­
niej podjął ten temat, ale tutaj oparł stu­
dium o wielorakie źródła i naszkicował 
okoliczności ekonomiczne, tłumaczące po­
wstanie i upadek pisma. Dlatego prze­
konująco brzmią argumenty o roli Czernie-
jewskiego, dzięki któremu Kartka Ogło­
szeń „nie stała się jedynie efemerydą wy­
dawniczą" w Częstochowie, „nie będącej 
nawet na dobre rozwijającym się ośrod­
kiem przemysłowym". 

„Dopóki wszakże St. К. Czerniejewski 
przebywał i działał w Częstochowie, Kart­
ka Ogłoszeń ukazywała się stale, choć za­
pewne traciła swą dawną popularność i 
chyliła się ku upadkowi. Nastąpił on na 
przełomie lat 1888/89. Ostatni zachowany 
numer pisma ukazał się z metryczką: nr 
5 30 I—11II 1888. R. 7". 

Następnie Folfasiński przedstawia skró­
towo działalność wydawniczo-prasową 
Czerniej ewskiego na Górnym Śląsku 
(Gwiazda Piekarska — Gwiazda Górnoślą­
ska, Gazeta Katolicka). 

Aktywność Czerniej ewskiego na polu 
prasowym w Częstochowie i na Górnym 
Śląsku poprzedziły jego doświadczenia wy­
dawnicze w Wielkopolsce. Był on niewąt­
pliwie typem ówczesnego „organicznika". 

pd 

9 Piotr A. T u s i ń s к i: TYMCZASOWY 
RZĄD LUDOWY W ŚWIETLE PRASY LU­
BELSKIEJ. Z pola walki 1983 nr 2. S. 155— 
161. 

Kilkudniowy Rząd Lubelski (którego 
niektóre agendy działały — jak podaje 
autor — do 18 listopada 1918) znalazł oczy­
wiste oparcie bądź przeciwdziałanie pro­
pagandowe w miejscowej prasie. Autor po 
lekturze uznał za organy rządu 2 dzien­
niki: Komunikat Wydziału Narodowego 
Lubelskiego i Dziennik Lubelski, ściśle 
związane „osobami swych redaktorów i 
wydawców z ugrupowaniem partii i stron­
nictw politycznych, tworzących gabinet" 
(część redakcji Dziennika Lubelskiego z 
red. naczelnym Z. Dreszerem została po­
wołana na stanowiska w ministerstwie 
propagandy). Opozycyjne stanowisko zaj­
mowały 2 pozostałe dzienniki: endecki 
Głos Lubelski i zbliżona do niego Ziemia 
Lubelska. 

„Rząd lubelski prowadził liberalną po­
litykę wobec miejscowej prasy, co prze­
jawiało się w braku cenzury i w niczym 
niepohamowanych atakach gazet prawico­
wych na gabinet (...) Pomimo tego Rząd 
Tymczasowy nie zdecydował się na sta­
nowczą akcję represyjną wobec prasy 
opozycyjnej". Stanowisko to autor tłuma­
czy demokratycznym, nie zaś rewolucyj­
nym charakterem rządu i potrzebą nieza­
leżnej prasy dla wolnej gry sił partyj­
nych — jako klasycznych warunków de­
mokracji parlamentarnej. 

czb 
6 Krystyna G o l d b e r g o w a : GILOWE 
DZIEDZICTWO. Kontrasty 1984 nr 2. S. 
40—41. 

Szkic poświęcony Franciszkowi Gilowi 
(1917—1960) i współczesnemu konkursowi 
na reportaż o tematyce wiejskiej, noszą­
cemu jego imię. Gil debiutował w 1931 na­
grodą uczniowskiej Kuźni Młodych, pisy­
wał potem dla Sygnałów („bodaj najgło­
śniejsze 'Bezdroża uniwersyteckie' z roku 
1939" o antysemickich burdach i getcie 
ławkowym — „artykuł ten wszyscy teore­
tycy gatunku zgodnie zaliczają do pod-



stawowego kanonu wielkiej publicystyki") . 
Po wojnie związał się z Odrodzeniem 
(„Żniwo wielkiej reformy"; najznamienit­
szy, nie tylko moim zdaniem, reporterski 
dokument przemian, jakie u zarania P o l ­
ski Ludowej zachodziły na wsi w połud­
niowym regionie kraju..."). Kole jnym cy­
klem były repor taże z Ziem Odzyskanych. 

Do najważniejszych osiągnięć Gi la za­
liczyć należy repor taż o pogromie kielec­
k i m z 1946 r. Gdy z początkiem toku na­
stępnego przeniósł się do Szczecina, na­
desłał s tamtąd już tylko pa rę ważkich 
teks tów. Jednym z nich był repor taż o 
Szczecinie w Odrodzeniu, „ f o t e m pisywał 
coraz rzadziej i coraz słabiej , aż wkró tce 
zamilkł zupełnie (...) Nik t j akoś do tej 
pory nie wyjaśni ł tej tragedii i nigdy nie 
zostanie wyjaśn iona" , twierdzi K . Goldber-
gowa. Chyba nie czytała w Z P nr l—2/l9«z 
szkicu Stanis ława Telegi. pd 

• Janusz К i 1 a ń s к i: „MIAŁEM MO­
MENT ZŁAPANIA KLIMATU NA PIÖ-
KO". Kontrasty 1984 nr 2. S. 38—39. 

„Jes t w Polsce taki zespół, k tórego pe­
wna część popełnia wszelkie możliwe wy­
kroczenia przeciwko uprawianej sztuce": 
chodzi o „pewną g rupę ludzi występują­
cych przed mikrofonami radia i tele­
w i z j i " — niek tó rych dziennikarzy, lekto­
rów, spikerów, osoby zapraszane. A prze­
cież: „Radio i telewizja, jako środki naj­
bardziej masowego przekazu, nie mogą za­
pominać o trzech zasadach s formułowa­
nych przez znakomitego znawcę przedmio­
tu, profesora Bronis ława Wieczorkiewicza 
(...) powinny być słyszane, rozumiane i 
s łuchane . " 

Tymczasem: „Nie ma takich błędów i 
wykole jeń j ęzykowych , k tó rych nie po­
pełniano by w radiu i telewizji ." Kto nie 
wierzy, niech s ięgnie do felietonu Janu­
sza Kilańskiego albo niech włączy radio 
lub telewizor. Z wyliczeń autora wynika , 
że najdalej w ciągu pół godziny usłyszy 
jak i ś błąd j ęzykowy (ja daję na to znacz­
nie mniej czasu). Doszło do tego, iż — 
„najbardzie j dokuczliwe (...) niedostatki 
dykcyjne i artykulacyjne" robią wrażenie , 
że „ im kto gorzej mówi , tym ma ła twie j ­
szy dostęp do mikrofonu". 

A wszystko to w dwa lata po przyję­
ciu „ P r o g r a m u prac nad kul turą języka 
polskiego"! Ki lański zwraca się zatem do 
Prezesa Komitetu ds. Radia i Telewizj i : 
„Słyszałem, że ogłosił pan świętą wojnę 
przeciw ludziom nieprzydatnym dia radia 
i telewizji. Czy w związku z tym np. 
przed Krenzem i Maksymiuk iem nie po­
winni odejść c i , o k tó rych mowa w tym 
felietonie?" 

Ponieważ tekst jest niewątpl iwie k ry ­
tyką działalności Komitetu ds. Radia i Te­
lewizji , z zainteresowaniem będziemy ocze­
k iwa l i odpowiedzi Prezesa na k r y t y k ę . 
A b y zaś podnieść jeszcze (jeśli to w ogóle 
możliwe) rangę sprawy, przypomnijmy, że 
na ten temat wypowiedzia ł się też pre­
mier, gen. armii Wojciech Jaruzelski — 
najwyższy przełożony Prezesa Radiokomi­
tetu. 

pd 

• M. A. F i e d o t o w : SOWIETSKAJA 
IZBIRATIELNAJA SISTIEMA I PItlESSA. 
Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo, 1984 nr 
2. S. 3—10. 

„ P r a k t y k a historyczna potwierdza, że 
w miarę rozwoju socjalizmu coraz bardziej 

wzrasta rola prasy w kierowaniu spra­
wami społeczeństwa oraz pańs twa . Na 
obecnym etapie w sposób ewidentny daje 
się zauważyć zwiększone oddziaływanie 
piasy na bieg realizacji przedsięwzięć o 
charakterze ogolnopanstwowym, ekonomi­
cznym oraz społeezno-kulLuralnym, na ca­
le życie społeczne. (...) Wszystko to zmu­

sza do spojrzenia po nowemu na rolę 
prasy w życiu politycznym rozwiniętego 
socjalizmu, w szczególności w organizacji 
oraz przeprowadzaniu wyborów do orga­
nów władzy p a ń s t w o w e j " (s. 3). Tę po­
trzebę spojrzenia po nowemu Fiedotow 
odnosi do: kampanii wyborczej oraz funk­
cj i prasy; prasy i komisji wyborczej; pra­
sy i k andyda tów na posłów oraz prasy 
i wyborców, widząc w tych dziedzinach 
pole dla urzeczywistniania przez prasę 
swojego pos łannic twa w systemie wybor­
czym. Pos łannic two to autor łączy z wie-
iolunkcyjnością prasy, jej powszechnością 
oraz maksymalną dostępnością zawartych 
w niej informacji. Jego zdaniem przesą­
dza to o tym, że prasa jest jednym z 
ważniejszych komponen tów infrastruktury 
informacji masowej w systemie wybor­
czym na równi z radiem oraz telewizją 
(s. 4). 

W kampanii wyborczej funkcja prasy 
sprowadza się głównie do pracy agitacyj­
nej, w której ramach prasa występuje j a ­
ko instrument partii i pańs twa, mający 
oddziaływać ideowo i ideologicznie na wy­
borców przez wyjaśn ian ie im platformy 
wyborczej, rozpowszechnianie wiadomości 
o kandydatach na posłów oraz wiadomo­
ści na temat praw i swobód obywatel­
skich (s. 3). Funkcja ta zazębia się ściśle 
z opar tą na zasadzie jawności współpracą 
prasy z komisjami wyborczymi, co znaj­
duje wyraz w praktyce regularnego publ i ­
kowania sprawozdań z i ch działalności — 
(s. 5). W odniesieniu zaś do k a n d y d a t ó w 
na posłów istota zadania prasy sprowa­
dza się do zapoznania z nimi wyborców 
oraz obsługiwania kampanii przedwybor­
czej (s. 7). J e d n a k ż e wybory to nie tylko 
przejaw wol i suwerena-ludu dotyczącej po­
wołania i ukonstytuowania wyższego orga­
nu przedstawicielskiego władzy pańs two­
wej, lecz również okres zwiększonego za­
interesowania wyborców dotychczasowymi 
niedociągnięciami organów ustępujących i 
perspektywami wybieranych, z tego też 
względu w ramach swojej więzi z wybor­
cami, prasa ustawicznie i szczegółowo pu­
blikuje informacje i mater ia ły nie rezyg­
nując z wypowiedzi krytycznych samych 
wyborców. Aktem końcowym działalności 
prasy w kampanii jest opublikowanie wy­
ników wyborów. Natomiast o stopniu wy­
pełnienia funkcji przez prasę świadczyć 
powinna wzmożona polityczna oraz spo­
łeczna ak tywność obywateli (s. Ш). 

mk 

ф M. A . N a g o r n a j a : I N F O R M A -
C Y O N N O J E O B E S P I E C Z E N I J E R A B O Ï Ï 

M I E S T N Y C I I S O W I E T Ó W . Sowietskoje 
Gosudarstwo i Prawo 1983 nr 10. S. 69—76. 

W przypadku terenowych organów wła­
dzy i administracji pańs twowej znaczenie 
informacji z grubsza biorąc jest dwoja­
kie : zawiera ona dane niezbędne dla dzia­
łalności danego organu i wskazuje na 
sprawność jego działania. J ednakże naj­
większe znaczenie informacji dla wspom­
nianych organów wiąże się z ich działal­
nością planową (perspektywiczną) . O rze­
czywistym znaczeniu informacji na grun-



cie radzieckim świadczą między innymi 
dane b a d a ń autorki, z k tó rych wynika , 
że p ie rwszorzędne znaczenie posiada in ­
formacja oficjalna pochodząca od orga­
nów szczebla wyższego. Niemniej 4G na 
53 ankietowanych oświadczyło, że w swo­
jej pracy korzysta ją często z mater ia łów 
ze spo tkań , zebrań itp. oraz wytycznych 
przekazywanych ustnie (s. 69). Regulacja 
prawna informacji, jej rodzaje oraz prze­
pływ, ma na terenie ZSRR charakter kon­
stytucyjny. W dalszej części a r t yku łu — 
szczegółowe omówienie s tadiów zbierania 
i planowania informacji, jej obróbki i wy­
korzystania, ponadto sposób kierowania 
informacji do różnycli stanowisk pracy i 
in. 

mк 

S. A. C z e r n y s z e w a : GRAŻDANSKO-
-PRAWOWAJA ZASZCZITA AWTOR-
SKICH PRAVV. Sowletskoje Gosudarstivo 
i Prawo 1984 nr 2. S. 67—72. 

Na gruncie obecnie obowiązującego 
ustawodawstwa radzieckiego Czernyszewa 
omawia: organa zajmujące się ochroną 
praw autorskich w Z S R R ; przebieg pro­
cesu sądowego w zakresie ochrony danych 
praw; warunki ochrony sądowej «га/, 
wzajemny stosunek a r tyku łów 6, 4У9 i 500 
Kodeksu Cywilnego R F S R R na tym tle. 
Zwraca uwagę na gwaranc ję konstytucyj­
ną (art. 47) ochrony praw autorskich, bę­
dącą podstawą pozostałych norm prawa 
w tym zakresie tak w skali wszechzwiąz-
kowej jak i poszczególnych republik. Oma­
wia istotę różnicy pojęć ochrony prawnej 
i obrony prawnej praw autorskich dowo­
dząc, że ochrona prawna jako szersza obej­
muje swym zasięgiem również obronę 
p rawną i w sumie sprowadza się do moż­
liwości p rzywrócen ia stanu sprzed jego na­
ruszenia przy jednoczesnym zastosowaniu 
sankcji w stosunku do naruszających (s. 
67). P r zyk ł ady z prasy oraz innych środ­
ków przekazu wskazują na tego powszech­
ny charakter i — co z tym związane — 
znaczenie. W tym też kontekśc ie autorka 
zwraca szczególną uwagę na faktyczny 
brak ochrony prawnej praw autorskich do 
momentu podpisania umowy z wydawcą 
oraz na niedostateczną ich ochronę na­
wet z chwilą podpisania takiej umowy, 
sugerując własne rozwiązanie. Wid/.i je 
między innymi w możliwości stosowania 
sankcji przeciwko realizatorowi w przy­
padku niedostatecznego wywiązania się /. 
zobowiązań wynika jących z umowy. Pozo­
staje jednak wciąż otwarte pytanie, jak 
praktycznie zagwaran tować równość stron 
(autora i realizatora), gdy przykładowo w 
ramach formalnie „dozwolonego" wydaw­
ca wypłaca mniejsze honorarium jednemu 
autorowi i większe drugiemu, przy jedna­
kowej objętości i poziomie przyjętych do 
druku u tworów. 

m к 

• G . Z i b о Г O w: IDIEOŁOGICZESKTJE 
DIWIERSYI W A R S I E N A L E POLIT1KI 
I M P I E R I A L I Z M A . Mleźdunarodnaja Zyzn 
1984 nr 3. S. 99—107. 

Po raz drugi od czasów „zimnej woj­
n y " społeczność międzynarodowa przeżywa 
zaawansowany w najwyższym stopniu k ry ­
zys polityczny w skal i globu. Ewidentnym 
przejawem tego kryzysu jest nieustannie 
nasilająca się dywersja ideologiczna ośrod­
ków propagandy zachodniej, głównie U S A . 
Właśnie Stany Zjednoczone, postawiwszy 

sobie za cel skompromitowanie powszech­
nie komunizmu jako doktryny naukowej, 
s ięgnęły do będącego w ich posiadaniu 
całego a r sena łu ś rodków propagandy, nie 
przebiera jąc w metodach prowadzenia 
„walk i " . 

Dlaczego tak się dzieje? G . Ziborow 
t łumaczy to zdawaniem sobie sprawy z 
niemożliwości uzyskania zwycięs twa w 
konfrontacji zbrojnej z Z S R R oraz nie­
skutecznością dokonywanych przez U S A 
wielokrotnych sankcji ekonomicznych. W 
tej sytuacji pozosta ła jeszcze dywersja 
ideologiczna, do które j s ięga s ię coraz 
częściej i w coraz szerszym zakresie, nie­
zależnie od tego j ak i system partyjny re­
prezentuje sprawująca władzę administra­
cja USA. Wszystko to „daje propagandzie 
status, Którego nie pos iadała ona przed­
tem, nawet w najbardziej nasilonym okre­
sie «zimnej wojriy»" (s. 100). W nie mniej 
decydującym stopniu o takim statusie pro­
pagandy USA zadecydowało również prze­
świadczenie , „ jakoby metody propagandy 
dywersyjnej przeds tawia ły «model opty­
malnym wojny ideologicznej przeciwko so­
cjal izmowi" (s. 100). Optymalny dlatego, 
że przegrywając w walce ideologicznej z 
socjalizmem, kapitalizm stara się nadro­
bić utracone pozycje przy pomocy „ w o j ­
ny psychologicznej", przy jednoczesnym 
zastosowaniu w coraz szerszym zakresie 
dywersji ideologicznej (s. 102). Tak w mia­
rę pos tępującego zaostrzania się stosun­

ków międzynarodowych obnażają się no­
we cechy dywersji ideologicznej Zachodu, 
zwłaszcza to, że podniesiono ją do rangi 
oficjalnej pol i tyki pańs twowej (s. 105). 

mk 

• WIK K O M M E N ZURÜCK Z U R Z U ­
K U N F T . Exclusiv-Interview mit George 
O r w e l l . ZV+ZV 1984 nr 2. S. 85. 

— Mister Orwell , w roku 1945 przepo­
wiedział Pan, j a k i będzie świa t w roku 
1984 (...) Czy uważa Pan, że się spraw­
dziło? 

— Bez wątpienia . P roszę tylko pomy­
śleć o telekamerach, k t ó r y m i na skrzyżo­
waniach ulic filmuje się k ierowców, lub 
w bankach krymina l i s tów. Albo niech Pan 
zauważy, jak gospodarka manipuluje kon­
sumentami przy pomocy reklamy via te­
lewizja i ogłoszenia.. . 

Tak się zaczyna jednostronicowy wy­
wiad z autorem literackiej wizj i — sprzed 
lat czterdziestu — roku 1984. Orwell m. i n . 
namię tn ie przeciwstawia się p róbom re­
gulacji współczesnego rozwoju komuniko­
wania, m ó w i ą c : 

— ...Znam te dyskusje. Oto ludzie roz­
wijają techniczne ś rodki komunikowania, 
a wtedy przychodzi policja do spraw my­
śli — jak w mej powieści — i mówi o 
„ m e d i u m jako narkotyku" i us łużnie ofe­
ruje „san i ta r iuszy medialnych" (...) A co 
by się stało, gdyby nasi przodkowie z 
końcem poprzedniego stulecia postąpili po­
dobnie z „ n o w y m i karetami", samocho­
dami? Z pewnością uważano by wprowa­
dzenie samochodów za wielkie zagrożenie 
społeczne i mówiono o „ n a r k o t y k u jezd­
n i " (...) zamiast przyjąć z fantazją wy­
zwanie nowych mediów, wciąż s łychać l a ­
menty (...) często podejmuje się próby , 
aby wywoływan iem strachu u t rudn ić po­
s tęp ludzkości lub wręcz mu zapobiec... 

Te krytyczne uwagi kieruje autor „Ro­
k u 1984" przede wszystkim przeciw za­
strzeżeniom wobec nowych mediów w R F N . 
Tyle , że Orwel l zmar ł w 1950 r. 

czb 



• Philippe L a r r o q u e : „NEIN ZUR 
UNIFORMITÄT" — EINE KAMPAGNE 
DER FRANZÖSISCHEN ZEITSCHRIFTEN­
PRESSE. ZV+ZV 1984 nr 3. S. 110—111. 

Jest to przekład fragmentów artykułu 
zastępcy redaktora naczelnego L'Echo de 
la Presse et de la Publicité z tegoż czaso­
pisma prasoznawczego. Artykuł jest po­
święcony założonemu w październiku 1982 
Stowarzyszeniu Popierania Prasy Periody­
cznej (APPM), do którego należą już 23 
wydawnictwa — 60 tytułów o 26 milionach 
egzemplarzy nakładu. Rozpoczęły one od 
kampanii skierowanej przeciw ekspansji 
reklamy telewizyjnej : wszystkie czasopis­
ma z grupy APPM zamieściły 3 kolejne 
strony niezadrukowane poprzedzające 
czwartą, zawierającą argumenty w tej 
sprawie pod hasłem: „Nie dla uniformi­
zacji — tak dla prasy periodycznej". 

APPM ma dwa cele: informowanie sze­
rokiej publiczności o znaczeniu i sytuacji 
prasy periodycznej we Francji i rozwija­
nie badań nad przywiązaniem czytelników 

do czasopism. Wyniki mają służyć jako 
pomoc dla ogłoszeniodawców. 

Prasa periodyczna jest zagrożona wsku­
tek malejących wpływów ogłoszeniowych, 
przechwytywanych przez wszystkie 3 pro­
gramy tv: ,.Télévision Française 1" (pań­
stwowy), „Antenne 2" i ostatnio także 
„France Regionale". 

Paul Dupuy, przewodniczący APPM, do­
maga się w imieniu stowarzyszenia kon­
troli nad rozmiarami reklamy w tv: cza­
su przeznaczonego na reklamę antenową 
1 jej cennika, nazbyt wygórowanego wo­
bec ogłoszeń prasowych. W 15-leciu 1968— 
1982 udział reklamy telewizyjnej wzrósł z 
2 do 16 procent, podczas gdy wskaźnik 
dla mediów drukowanych obniżył się z 
77 do 58,5. Czas antenowy reklamy, teo­
retycznie ograniczony do 18 min. dziennie 
dla kanału, przekroczył 20 min. W roku 
1982 reklama w tv dała 3,35 miliardów fr, 
co oznacza 60 proc. wzrostu wobec roku 
poprzedniego. Stąd samoobrona i prze­
ciwdziałania prasy periodycznej. 

czb 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Zimny ogień, suchą wodę i gazeciarską prawdą — kto by zna­
lazł, niech sią zgłosi, а otrzyma sowitą nagrodę. 

Aleksander Fredro 



K A L E N D A R I U M P R A S Y P O L S K I L U D O W E J 

PRASA POLSKI LUDOWEJ. 
KALENDARIUM 1944-1945 

1944 r. 

22 VII — z Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego: „ P o l s k i 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, p r z y s t ę p u j ą c do odbudowy p a ń s t w o w o ś c i 
polskiej, deklaruje u r o c z y ś c i e p r z y w r ó c e n i e wszystkich s w o b ó d demokratycz­
nych, r ó w n o ś c i wszystkich obywateli bez r ó ż n i c rasy, wyznania i narodowo­
ści , w o l n o ś c i organizacji politycznych, zawodowych, prasy, sumienia. Demo­
kratyczne swobody nie m o g ą jednak s ł u ż y ć wrogom demokracji". 

23 VII — ukazuje s i ę 1. nr organu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego — Rzeczpospolita (wydrukowany w drukarni polowej — wojskowej 
w okolicy C h e ł m a ) . Komitet redakcyjny t w o r z ą : Jerzy Borejsza (red. nacz.), 
Jerzy Putrament (z-ca red. nacz.), Edda Werfe!, Anatol M i k u ł k o . Na d w ó c h 
kolumnach druku zamieszczono tekst „ M a n i f e s t u " , s k ł a d i ż y c i o r y s y c z ł o n ­
k ó w p o w s t a ł e j w ł a d z y wykonawczej. W chronologicznej bibliografii prasy kra ­
jowej (20) jest to p i ą t y kolejny t y t u ł ; w y p r z e d z a j ą go gazety wojskowe, ż o ł ­
nierskie: 1. Zwyciężymy. Gazeta 1 Korpusu Polskich S i ł Zbrojnych w Z S R R , 
2. Do boju. Gazeta Dywizji im. K i l i ń s k i e g o ; 3. Do boju. Tygodnik bataliono­
wy; 4. Na zachód. Gazeta 3 Polskiej Dywizj i Piechoty im. Romualda T r a u ­
gutta. 

30 VII — w C h e ł m i e ukazuje s i ę dodatek nadzwyczajny Rzeczypospolitej 
z tekstem porozumienia podpisanego przez P K W N i r z ą d Z S R R . 

VII — przy P K W N powstaje polska agencja oficjalna „ P o l p r e s s " . Jej po­
c z ą t k i w i ą ż ą s i ę z Biurem Prasowym Z w i ą z k u P a t r i o t ó w Polskich w Moskwie 
( p r z e k s z t a ł c o n y m d e c y z j ą Z G Z P P w P o l s k ą A g e n c j ę P r a s o w ą ) , k t ó r e g o i n i ­
cjatorami byli: Stefan J ę d r y c h o w s k i , Tadeusz W i e r b ł o w s k i i Zygmunt M o ­
dzelewski. Pierwszy biuletyn (w o b j ę t o ś c i k i lku kartek powielanych na wos-
k ó w k a c h ) u k a z y w a ł s i ę w n a k ł a d z i e 10 egz. Jego o d b i o r c ą b y ł a red. Rzeczy­
pospolitej i c z ł o n k o w i e n a j w y ż s z y c h w ł a d z P K W N . Od w r z e ś n i a 1944 — praski 
o d d z i a ł „ P o l p r e s s u " . P o c z ą t k o w o na czele Agencji s t a ł Stefan Swierzewski. 

1 VIII — w Lublinie ukazuje s i ę 1. nr dziennika — n i e z a l e ż n e g o organu 
demokratycznego — Gazeta Lubelska, wydawana p o c z ą t k o w o przez S p ó ł ­
d z i e l n i ę W y d a w n i c z ą (od nru 1/1945 przez Sp. Wyd. „ C z y t e l n i k " ) ; pierwszym 
red. nacz. b y ł Jan D ą b r o w s k i . Z powodu braku papieru c z ę s t o dziennik b y ł 
drukowany na z u ż y t y m papierze pakowym i nieaktualnych plakatach. Od 



23 III 1947 jako mutacja Życia Warszawy pt. Zycie Lubelskie ( u k a z y w a ł o s i ę 
do 1957). 

4 VIII — u k a z a ł s i ę 2. kolejny nr Rzeczypospolitej drukowany w normal­
nej drukarni lubelskiej; od 5II 1945 w Ł o d z i , od 7 VII — w Warszawie. Od 
9 III 1947 p o ł ą c z o n a z Dziennikiem Gospodarczym ( u k a z y w a ł s i ę od 30 XI1946 
w Bytomiu, wydawany przez S.W. „ W y d a w n i c t w a Gospodarcze") — Rzecz­
pospolita i Dziennik Gospodarczy (od nru 15/1950 zmiana t y t u ł u — Rzeczpo­
spolita. Dziennik Polityczno-Gospodarczy). O d nru 339/1948 — wydanie po­
p o ł u d n i o w e . W 1950 r. po wydaniu nru 359 zawieszono e d y c j ę . 

11 VIII — ze studia m i e s z c z ą c e g o s i ę w wagonie na bocznicy dworca kole­
jowego w Lubl inie r o z l e g ł a s i ę z a p o w i e d ź „ T u Polskie Radia L u b l i n na fali 
224" ( s ł o w a te p r z e k a z a ł spiker Tadeusz Chabros), i n a u g u r u j ą c a d z i a ł a l n o ś ć 
radiofonii w Polsce Ludowej. Program s k ł a d a ł s i ę z d w ó c h 10-minutowych 
audycji (12.15 i 16.00). W k o ń c u 1944 roku program rozbudowano do 6 godzin 
dziennie; w nocy z 31 X11 1944 na 1 1 1945 zainaugurowano nadawanie pro­
gramu dla zagranicy. P o c z ą t k o w o z e s p ó ł radiowy l i c z y ł 9 o s ó b . 22 X I dekre­
tem P K W N p o w o ł a n e z o s t a ł o do ż y c i a P r z e d s i ę b i o r s t w o P a ń s t w o w e „ P o l s k i e 
Radio", jako o d r ę b n a jednostka gospodarcza „ p r o w a d z o n a wg zasad handlo­
wych z u w z g l ę d n i e n i e m potrzeb P a ń s t w a i i n t e r e s ó w ż y c i a s p o ł e c z n e g o " (16). 
N a d z ó r nad d z i a ł a l n o ś c i ą Polskiego Radia powierzono (w zakresie technicz­
nym) kierownictwu resortu komunikacji oraz poczt i t e l e g r a f ó w , oraz (w za­
kresie spraw organizacyjnych, repertuarowych, administracyjnych i finanso­
wych) kierownictwu resortu informacji i propagandy. 

Do z a d a ń tego p r z e d s i ę b i o r s t w a n a l e ż a ł y : „ b u d o w a i eksploatacja na zasa­
dach w y ł ą c z n o ś c i nadawczych stacji radiofonicznych, r a d i o w ę z ł ó w i radiosie-
ci; organizacja s t a ł e g o zasilania repertuaru radiofonicznego m a t e r i a ł e m infor­
macyjnym, odczytowym, teatralnym, recytacyjnym, koncertowym oraz prze­
kazywanie tego repertuaru za p o m o c ą stacji nadawczych; r o z w ó j radiofonii 
kraju i wprowadzanie u l e p s z e ń i u z u p e ł n i e ń w m i a r ę rozwoju techniki radio­
wej. Polskie Radio o b o w i ą z a n e jest n a d a w a ć wszelkie obwieszczenia i ko­
munikaty r z ą d o w e oraz m a t e r i a ł informacyjny i publicystyczny, dostarczany 
za p o ś r e d n i c t w e m Resortu Informacji i Propagandy, jak r ó w n i e ż obiektywnie 
i n f o r m o w a ć s p o ł e c z e ń s t w o o sprawach p a ń s t w o w y c h i d z i a ł a l n o ś c i w ł a d z oraz 
Wojska Polskiego, a t a k ż e o r i e n t o w a ć o p i n i ę p u b l i c z n ą w dziedzinie zagad­
n i e ń s p o ł e c z n y c h , politycznych, wojskowych, gospodarczych i kulturalnych. 
O b o w i ą z k i e m p r z e d s i ę b i o r s t w a jest u t r z y m y w a ć s w ó j repertuar radiofoniczny 
na odpowiednio wysokim poziomie" (16). 

* 

N a s t ę p u j e — mimo t r u d n o ś c i poligraficznych i papierowych — powolna 
odbudowa rynku prasowego. Jako pierwsze p o w s t a j ą terenowe pisma infor­
macyjne, n a j c z ę ś c i e j jako organy lokalnych u r z ę d ó w informacji i propagandy 
b ą d ź rad narodowych; п р . : w B i a ł y m s t o k u — Wiadomości Radiowe (1 nr: 
6 VIII), w Rzeszowie — Biuletyn Informacyjny (1 nr: 10 VIII, wyd.: Woje­
w ó d z k i U r z ą d Inf. i Prop.), w Tomaszowie Lubelskim — Ziemia Tomaszow­
ska. Organ Powiatowej Rady Narodowej (1 nr: 17/18 VIII), w Siedlcach — 
tygodnik s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y wyd. przez M i e j s k ą i P o w i a t o w ą R a d ę Naro­
d o w ą — Gazeta Podlaska (1 nr: 20 VIII), w Otwocku — Wiadomości Otwockie 
(1 nr: 22 VIII). 



P o w o ł u j ą (lub w z n a w i a j ą ) w ł a s n e organy prasowe partie polityczne, orga­
nizacje m ł o d z i e ż o w e , p o w s t a j ą w Lublinie czasopisma s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e , 
m ł o d z i e ż o w o - d z i e c i ę c e , naukowe: 

Wici — tygodnik Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y Wiejskiej R P „ W i c i " (1 nr: VIII; od 
nru 3/1945 w Ł o d z i , od nru 5/1946 w Warszawie; zawieszony 18 VII 1948). 
W s k ł a d z e s p o ł u redakcyjnego wchodzili m. in. Mar ian Tupalski (kier.), J a n 
Aleksander K r ó l , J ó z e f Ozga-Michalski, M i e c z y s ł a w Grad, B o l e s ł a w Dej worek. 

Odrodzenie — tygodnik społeczno-literacki (1 nr: 3 I X ; od nru 13/1945 
w Krakowie, cd nru 10/1947 w Warszawie; w roku 1950 po wydaniu nru 
12/278 zawieszony). Red. nacz.: K a r o l Kury luk , od nru 51/52 r. 1948 Jerzy 
Borejsza. 

Barykada Wolności — tygodnik polityczny P P S na terenach wyzwolonych 
(1 nr: 10IX; od 30 VI 1945 Warszawa). Od nru 4 z 1944 organ Tymczasowej 
Rady Naczelnej P P S na terenach wyzwolonych. W roku 1946 w s k ł a d komi­
tetu red. w c h o d z ą : Henryk J a b ł o ń s k i , Krys tyna S t r u s i ń s k a , Henryk Ś w i ą t ­
kowski, Aleksander Zaruk-Michalski . 31 VIII 1946 pismo zawieszono (pismo 
pod takim samym t y t u ł e m — jako organ lewicowych s o c j a l i s t ó w — ukazy­
w a ł o s i ę w konspiracji, a n a s t ę p n i e w okresie Powstania Warszawskiego). 

Zielony Sztandar. Naczelny organ Stronnictwa Ludowego (1 nr: 17IX; od 
nr 7/1945 Ł ó d ź , od nru 19/1946 W a r s z a w a — Ł ó d ź , od nru 44/1946 Warszawa). 
Wyd. : Polskie Stronnictwo Ludowe; od nru 9/1944 — Stronnictwo Ludowe, 
od nru 7/1945 — „ C z y t e l n i k " , od nru 9/1945 — N K W S L . W s k ł a d komitetu 
red. w c h o d z ą Jan Aleksander K r ó l , Andrzej Waleron, W ł a d y s ł a w Kowalski , 
Henryk Dzendzel. 

Biuletyn Informacyjny (nieregularnie: od 21 IX; wyd. Komenda m. st. W a r ­
szawy); od 19 X pt. Biuletyn Praski ( p r z e s t a ł s i ę u k a z y w a ć 23 X ?). 

Stańczyk. Tygodnik humorystyczno-satyryczny (1 nr: 25IX), red. i wyd. 
Leon Pasternak. U k a z a ł o s i ę 5 n r ó w , ostatni prawdopodobnie nie z o s t a ł roz­
powszechniony z powodu „ n i e c o p y s z a ł k o w a t o - p r o w o k a c y j n e g o wiersza" (30). 

Trybuna Wolności. Organ К С P P R (1 nr: 26IX; od nru 72/73 1945 Ł ó d ź , 
od nru 79/1945 Warszawa). Kontynuacja pisma konspiracyjnego P P R z za­
chowaniem c i ą g ł o ś c i numeracji (nr „ l u b e l s k i " u k a z a ł s i ę jako 62). Pierwsze 
numery m i a ł y charakter informacyjno-polityczny; po ukazaniu s i ę Głosu Lu­
du tygodnik p r z e k s z t a ł c i ł s i ę w pismo publicystyczne, na jego ł a m a c h domino­
w a ł a problematyka teoretyczna i w e w n ą t r z p a r t y j n a . 

Wieś. Tygodnik s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n y (1 nr: 15 X , od nru 2/1945 Ł ó d ź jako 
tygodnik k u l t u r a l n o - s p o ł e c z n y , organ Z w i ą z k u Samopomocy C h ł o p s k i e j ) . K o ­
mitet red.: Jan Aleksander K r ó l (red. nacz.), P a w e ł Kubisz, S t a n i s ł a w N ę d z a -
-KubLniec, J ó z e f Andrzej Frasik, S t a n i s ł a w P i ę t a k , Mar ian Kubick i , J ó z e f 
Morton, Józe f Ozga-Michalski i in. 

Zycie Warszawy. Informacyjne pismo demokratyczne m. st. Warszawy 
(1 nr 15 X ; wyd. p o c z ą t k o w o S p ó ł d z i e l n i a Wydawnicza „ Ż y c i e Warszawy", 
a n a s t ę p n i e S W „ C z y t e l n i k " ) . W pierwszym okresie dziennik s k ł a d a n y r ę c z n i e 
i drukowany na p ł a s k i e j maszynie w n a k ł a d z i e 1500 egz., a p ó ź n i e j 6—15 tys. 
egz. Pierwszy red. nacz. Bohdan S k ą p s k i , a n a s t ę p n i e Wiktor Borowski. 

Promyk. Dwutygodnik dla m ł o d z i e ż y (1 nr: X ; wyd. W y d z i a ł Wydawnictw 
Resortu O ś w i a t y P K W N , a nast. Ministerstwo O ś w i a t y ; p r z e s t a ł s i ę ukazy­
w a ć w VI 1945). 

Młodzi idą. Organ Tymczasowego Komitetu Centralnego Organizacji M ł o ­
d z i e ż y T U R (od nru 1/1945 — organ К С O M T U R ) . Dwutygodnik (1 nr: 1X1, 



od nru 3/1945 Ł ó d ź , od nru 1/1946 Warszawa). Wznowienie pisma O M T U R 
u k a z u j ą c e g o s i ę od 1928 r. ( t a k ż e w konspiracji jako organ Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y 
Socjalistycznej). 

Głos Warszawy (1 nr i jedyny: 1 X I ; W a r s z a w a — G r o c h ó w ; wyd. Komitet 
Warszawski P P R , n a k ł a d 189 egz.). 

Robotnik. Centralny organ P P S (1 nr: 11X1; od 1II 1945 w Ł o d z i , od 
17 XII w Warszawie). P o c z ą t k o w o pismem k i e r o w a ł Jan D ą b r o w s k i , a na ­
s t ę p n i e Zbigniew Mitzner, Julian Hochfeld, Stefan Arski . N a k ł a d w a h a ł s i ę 
w granicach 5—10 tys. egz. 

Glos Ludu. Pismo codzienne P P R (1 nr: 14X1; 14 III 1945 w Ł o d z i , od nru 
157 w Warszawie). W komitecie red.: Roman Werfel, J ó z e f Kowalczyk, Ostap 
D ł u s k i , Jul ian B ü r g i n , Tadeusz Z a b ł u d o w s k i . N a k ł a d w a h a ł s i ę w granicach 
15—25 tys. egz. „ B y ł pierwszym w Polsce jawnym i oficjalnym organem z w i ą ­
zanym z p a r t i ą k o m u n i s t y c z n ą " (30). Z art. w s t ę p n e g o : (...) N a z w a l i ś m y p i ­
smo nasze Głosem Ludu. Chcemy, aby ta nazwa o d z w i e r c i e d l a ł a istotny cha­
rakter, zasadniczy kierunek naszego pisma. Chcemy b y ć nie tylko z nazwy, 
ale z t r e ś c i naszej d z i a ł a l n o ś c i — g ł o s e m polskiego ludu. L u d — to my wszy­
scy. (...) L u d — to wszyscy, co ży ją z pracy d ł o n i lub m ó z g u " . 

Walka Młodych. Organ Z w i ą z k u Walk i M ł o d y c h (1 nr: 18 X I , kontynuacja 
wydawanego w konspiracji pisma od 1943 г.; nr „ l u b e l s k i " u k a z a ł s i ę jako 23. 
kolejny nr; od nru 6/1945 w Ł o d z i , od nru 23 w Warszawie). W komitecie 
red.: Helena Jaworska, Henryk Holland, Wojciech Krasucki , B o l e s ł a w Dzia­
dosz, Kazimiera K o s i ń s k a , Stefan Kozicki . 

Rada Narodowa. Organ Krajowej Rady Narodowej (1 nr: 31 XII , kontynua­
cja wydawanego w konspiracji pisma, nr „ l u b e l s k i " u k a z a ł s i ę jako 14. kolej­
ny nr; od 15 IV 1945 w Warszawie). Redaktorem b y ł Stefan Ż ó ł k i e w s k i , a na­
s t ę p n i e K . Biskupski i H . Kurowska. 

7 I X — ukazuje s i ę dekret P K W N o zakresie d z i a ł a n i a i organizacji Resor­
tu Informacji i Propagandy (Dz. U . nr 4 poz. 20), k t ó r e g o g ł ó w n y cel sprowa­
d z a ł s i ę do wypracowania i o k r e ś l e n i a g ł ó w n y c h k i e r u n k ó w p a ń s t w o w e j pro­
pagandy prasowej. „ D o zakresu d z i a ł a n i a Resortu Informacji i Propagandy 
n a l e ż ą sprawy prasy codziennej i periodycznej, sprawy agencji prasowych, 
informacyjnych i telegraficznych, sprawy radiofonii, sprawy produkcji filmo­
wej i kinematografii, sprawy wydawnictw informacyjnych i propagandowych 
oraz sprawy propagandy masowej w kraju, propagandy za g r a n i c ą , o ile nie 
z o s t a n ą wydzielone do zakresu d z i a ł a n i a innych r e s o r t ó w " (art. 1.). „ R e s o r t 
Informacji i Propagandy dzieli s i ę na n a s t ę p u j ą c e w y d z i a ł y : 1. o g ó l n y , 2. pra -
sowo-informacyjny, 3. radiowy, 4. filmowy, 5. wydawnictw, 6. propagandy ma­
sowej w kraju, 7. propagandy zagranicznej" (art. 2). Z c h w i l ą utworzenia R z ą ­
du Tymczasowego (31 XII) Resort p r z e k s z t a ł c o n y w Ministerstwo Informacji 
i Propagandy (21, 22, 26). Pierwszym kierownikiem Resortu z o s t a ł Stefan J ę -
drychowskd, a po n i m Stefan Matuszewski (do 25 X 1946) i Feliks W i d y - W i r s k i 
(do 11IV 1947). 

10—11IX — na konferencji d z i a ł a c z y socjalistycznych z t e r e n ó w wyzwolo­
nych p o d j ę t o d e c y z j ę o wydawaniu organu politycznego Barykada Wolności, 
p o s t a n a w i a j ą c r ó w n o c z e ś n i e , ż e z c h w i l ą powstania s p r z y j a j ą c y c h m o ż l i w o ś c i 
n a l e ż y p r z y s t ą p i ć do wydawania codziennego pisma politycznego Robotnik, 
a Barykadę p r z e k s z t a ł c i ć w masowe tygodniowe pismo socjalistyczne (15). 

I X — reaktywowany z o s t a ł Z w i ą z e k Zawodowy Dziennikarzy R P . 



15 X — z u d z i a ł e m p r z e w o d n i c z ą c e g o K R N B o l e s ł a w a Bieruta, przewodni­
c z ą c e g o P K W N Edwarda O s ó b k i - M o r a w s k i e g o , k i e r o w n i k ó w p o s z c z e g ó l n y c h 
r e s o r t ó w , przedstawicieli partii i stronnictw politycznych — z inicjatywy Je­
rzego Borejszy — zebranie z a ł o ż y c i e l s k i e S p ó ł d z i e l n i W y d a w n i c z o - O ś w i a t o w e j 
„ C z y t e l n i k " ; p a d a ł y r ó ż n e propozycje nazwania tej s p ó ł d z i e l n i („Tęcza" , 
„Brzask" , „ Ś w i a t ł o " , „ P r o m i e ń " , „ W y z w o l e n i e " , „ S w i t " , „ J u t r z e n k a " ) ; osta­
tecznie p r z y j ę t o p r o p o z y c j ę Jerzego Putramenta O k r e ś l o n o , że celem S p ó ł ­
dzielni m i ę d z y innymi jest „(...) w y d a w a ć pisma codzienne i periodyczne, w ł a ­
sne popularne wydawnictwa, o r g a n i z o w a ć ich k o l p o r t a ż , o t w i e r a ć kioski...". 
D z i a ł a l n o ś c i ą s p ó ł d z i e l n i — k t ó r a w k r ó t c e s t a ł a s ię n a j w i ę k s z y m w Polsce 
wydawnictwem k s i ą ż k o w y m i prasowym, d y s p o n u j ą c y m w ł a s n y m i drukarnia­
mi, aparatem k s i ę g a r s k o - k o l p o r t a ż o w y m — k i e r o w a ł Z a r z ą d G ł ó w n y w s k ł a ­
dzie: Jerzy Borejsza — prezes, Zofia D e m b i ń s k a — dyrektor naczelny, c z ł o n ­
kowie — Kazimierz Milczewski, Jan Szczyrek i S t a n i s ł a w Tazbir. 

W o b r ę b i e S W „ C z y t e l n i k " p o w o ł a n o A g e n c j ę P r a s o w o - I n f o r m a c y j n ą (API); 
jej pierwszym redaktorem nacz. b y ł A d a m Panasiewicz (2). Celem A P I b y ł a 
o b s ł u g a prasy „ c z y t e l n i k o w s k i e j " — „ m n i e j radykalnie s p o ł e c z n e j i politycz­
nej, przeznaczonej dla z a c h o w u j ą c y c h p e w n ą r e z e r w ę do d o k o n u j ą c e j s i ę re­
wolucji s p o ł e c z n e j grup inteligencji" (32). Od stycznia 1945 — w Ł o d z i , wio­
sną — w Warszawie. W y d a w a ł a „ S e r w i s depesz" (w 1949 r. p r z e j ę t y przez 
P A P ) , a od 1946 — „ S e r w i s a r t y k u ł ó w " . 

Prasa i n f o r m o w a ł a : z powodu n i e w y s t a r c z a j ą c e j liczby egzemplarzy druko­
wanych prasy w stosunku do zapotrzebowania s p o ł e c z n e g o obserwuje s i ę sprze­
d a ż gazet po cenach spekulacyjnych. Ż e b y temu zapobiec, postuluje s ię , aby 
rozprowadzaniem prasy z a j m o w a ł y s i ę redakcje, wojsko, partie polityczne, te­
renowe p l a c ó w k i „ C z y t e l n i k a " oraz w o j e w ó d z k i e i powiatowe w y d z i a ł y infor­
macji i propagandy (por.: B.a.: S ł o w o drukowane do mas — Rzeczpospolita, 
1944 nr 135; B.a.: N a l e ż y u s u n ą ć s p e k u l a c j ę g a z e t o w ą — Życie Warszawy, 1945 
nr z 18 II). 

Sporadycznie drukowano specjalne edycje (w m a ł y m formacie i na cien­
kim papierze) Rzeczypospolitej, Trybuny Wolności i Zwyciężymy i przerzucano 
je samolotami poza l i n i ę frontu. 

22 X — p o w o ł a n o W y d z i a ł Informacji К С P P R ( p ó ź n i e j zmieniono n a z w ę na 
W y d z i a ł Propagandy), k t ó r e g o celem b y ł o organizowanie prasy i polityczne 
kierowanie n ią . W pierwszym okresie kierownik W y d z i a ł u u t r z y m y w a ł s t a ł y 
kontakt z redaktorami prasy. W okresie 1944—1948 kierownikami W y d z i a ł u 
Propagandy byl i kolejno: Edward Ochab, Helena K o z ł o w s k a , W ł a d y s ł a w B i e ń ­
kowski, M i e c z y s ł a w W ą g r o w s k i i Jerzy Albrecht. 

28 X — spotkanie przedstawicieli red. Rzeczypospolitej z przedstawicielami 
z w i ą z k ó w zawodowych i k o m i t e t ó w fabrycznych w celu pozyskania robotni­
k ó w do w s p ó ł p r a c y z g a z e t ą . 

23 X I — Polskie Radio r o z p o c z ę ł o nadawanie codziennie o godz. 20.30 na 
fali 224 m dyktanda w i a d o m o ś c i „ P o l p r e s s u " dla redakcji pism terenowych. 

X I — zebranie organizacyjne Z w i ą z k u Zawodowego Dziennikarzy R P ; wy­
b ó r tymczasowego z a r z ą d u : prezesem z o s t a ł J ó z e f Wasowski (dyrektor depar­
tamentu Ministerstwa Informacji i Propagandy), wiceprezesem Andrzej No­
wicki, sekretarzem S t a n i s ł a w Nadzin, skarbnikiem Jan Urban, c z ł o n k o w i e : 
Jan D ą b r o w s k i , J ó z e f G i e b u ł t o w i c z , Jan Aleksander K r ó l (11). 



7 X I I — w y ś w i e t l o n y z o s t a ł 1. nr „ P o l s k i e j Kronik i Filmowej" (zrealizowa­
nej w w y t w ó r n i filmowej Wojska Polskiego). Pierwszym red. naczelnym b y ł 
Jerzy Bossak (33). 

23 XII — nowo ukonstytuowany Z a r z ą d G ł ó w n y Z w i ą z k u Zawodowego 
Dziennikarzy R P z ł o ż y ł w i z y t ę p r z e w o d n i c z ą c e m u K R N B o l e s ł a w o w i Bieruto­
wi i p r z e w o d n i c z ą c e m u P K W N Edwardowi O s ó b c e - M o r a w s k i e m u . Z ł o ż o n o tak­
ż e w i z y t ę z-cy kierownika Resortu Informacji i Propagandy mjr. Stefanowi 
Matuszewskiemu, k t ó r e g o poinformowano o zamierzeniach Z w i ą z k u na n a j b l i ż ­
szą p r z y s z ł o ś ć . 

28—30X11 — w Lubl inie pierwsze spotkanie ok. 50 d e l e g a t ó w w o j e w ó d z ­
kich i powiatowych u r z ę d ó w informacji i propagandy oraz d z i a ł a c z y z tere­
n ó w wyzwolonych. W referacie przedstawionym przez S. Matuszewskiego o m ó ­
wiono sprawy programowe i b i e ż ą c e w y n i k a j ą c e z programu P K W N . Wiele 
uwagi p o ś w i ę c o n o rozwojowi prasy terenowej. 

XII — z u d z i a ł e m sekretarza generalnego P P R W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i kon­
ferencja aktywu partyjnego p o ś w i ę c o n a prasie. W . G o m u ł k a z w r ó c i ł s i ę z ape­
lem do centralnego aktywu partyjnego o w s p ó ł d z i a ł a n i e z redakcjami i nad­
s y ł a n i e m a t e r i a ł ó w do druku. „ W s k a z y w a n o t a k ż e na k o n i e c z n o ś ć w i ę k s z e g o 
kontaktu z czytelnikami poprzez stworzenie terenowych k o r e s p o n d e n t ó w oraz 
uatrakcyjnienie prasy partyjnej i przystosowania jej poziomu do zaintereso­
w a ń czytelnika" (8). P o d j ę t o starania o wypracowanie w ł a ś c i w y c h k i e r u n k ó w 
i form prasy partyjnej. „ S t w i e r d z o n o , że prasa peperowska zbyt mocno n a ś l a ­
duje p r a s ę r a d z i e c k ą i nie u w z g l ę d n i a w s p o s ó b dostateczny specyfiki polskie­
go czytelnika. Jest mniej ciekawie redagowana n iż prasa bezpartyjna i prasa 
PPS, z k t ó r ą powinna w s p ó ł z a w o d n i c z y ć . Glos Ludu zamieszcza zbyt d u ż o 
a r t y k u ł ó w pisanych m a ł o p r z y s t ę p n i e , « p r y n c y p i a l n y c h » , nietypowych dla ga­
zety codziennej. D u ż o uwagi p o ś w i ę c o n o t r u d n o ś c i o m kadrowym, s t w i e r d z a j ą c , 
ż e w prasie partyjnej p r a c u j ą ofiarnie d z i a ł a c z e , ale brak jest f a c h o w c ó w — 
dziennikarzy i r e d a k t o r ó w . Stwierdzono t a k ż e m a ł y kontakt redakcji z czy­
telnikami prasy partyjnej. Na naradzie tej z o b o w i ą z a n o c a ł y aktyw ideolo­
giczny partii ( ł ą c z n i e z c z ł o n k a m i Biura Politycznego К С ) do w s p ó ł p r a c y 
z redakcjami pism partyjnych oraz zamieszczania na jej ł a m a c h a r t y k u ł ó w 
i informacji z ż y c i a partii" (13). 

1945 r. 

W ś l a d za w i e l k ą o f e n s y w ą wojsk radzieckich w styczniu 1945 w y r u s z y ł y 
radiowe grupy operacyjne, k t ó r y c h podstawowym zadaniem b y ł o zabezpie­
czenie i odbudowa terenowych radiofonii, a t a k ż e uruchamianie miejscowych 
r o z g ł o ś n i . J u ż w nocy z 28 na 29 I 1945 w Krakowie p o d j ę t o techniczne p r ó b y 
n a w i ą z a n i a ł ą c z n o ś c i z Lubl inem. 10II r o z p o c z ę ł a n o r m a l n ą d z i a ł a l n o ś ć roz­
g ł o ś n i a krakowska. Do k o ń c a 1945 r. d z i a ł a ł o j u ż 13 r o z g ł o ś n i (zob. zest. 1). 
Wobec dotkliwego braku w kraju o d b i o r n i k ó w radiowych program radiowy 
upowszechniano g ł ó w n i e za p o ś r e d n i c t w e m r a d i o w ę z ł ó w , k t ó r e o d e g r a ł y w tym 
pierwszym okresie r o l ę s z c z e g ó l n ą , u d o s t ę p n i a j ą c korzystanie z radia szero­
kim rzeszom. Pierwsze r a d i o w ę z ł y d z i a ł a ł y za p o ś r e d n i c t w e m g ł o ś n i k ó w na 
placach, dworcach, w s z k o ł a c h , koszarach, z a k ł a d a c h pracy i wsiach. W roku 
1944 uruchomiono 30 r a d i o w ę z ł ó w . W roku 1945 uruchomiono ich 350, a w 1946 
dalszych 263 i w t y m ż e roku r a d i o w ę z ł y o b s ł u g i w a ł y 1148 u r z ą d z e ń . S i e ć ra ­
diofonii przewodowej l i c z y ł a w 1945 r. 1521 km, a w 1946 — 5276 k m . I l o ś ć 



Radiostacja Data uruchomienia Moc kW Fala 
m 

L u b l i n 11 VIII 1944 
„ P s z c z ó ł k a " czynna do 9 III 1945 10,0 224 
Lubl in 31 XII 1944 
( k r ó t k o f a l ó w k a ) czynna do 29 VII 1945 7,5 
K r a k ó w 10 II 1945 10,0 292,5 
Katowice 6 III 1945 

czynna do 2 0 X 1946 1,4 
Warszawa II 16 III 1945 
( ,J?szczółka") czynna do 29 I X 1945 10, 421 
P o z n a ń 6VI1945 345 
Bydgoszcz 1 VII 1945 0,8 
Warszawa I 19 VIII 1945 50,0 522 

p ó ź n i e j 
395,8 

Warszawa III 19 VIII 1945 7,5 
( k r ó t k o f a l o w a ) 
G d a ń s k 15 I X 1945 0,5 500 
Ł ó d ź 29 IX 1945 10,0 224 
Katowice I 24 X I 1945 11, 343,7 
Szczecin 25 XII 1945 0,8 216,8 

g ł o ś n i k ó w r a d i o w ę z ł o w y c h w y n o s i ł a w r. 1945 — 17 929, a w n a s t ę p n y m roku 
w z r o s ł a do 90 814 (w tym 23 532 na wsi) (16). 

R ó w n i e ż przedstawiciele SW „ C z y t e l n i k " p r z y s t ą p i l i do organizowania — 
przez tworzenie lub przejmowanie j u ż i s t n i e j ą c y c h t y t u ł ó w — prasy tereno­
wej, g ł ó w n i e gazet (zob. zest. 2 i 3. Dzienniki „ c z y t e l n i k o w s k i e " ) , d r u k a r ń , 
p u n k t ó w kolporterskich. W 1944 r. „ C z y t e l n i k " m i a ł tylko 1 w ł a s n y sklep 
i w s p ó ł p r a c o w a ł ze 150 kolporterami; w roku 1945 p o s i a d a ł 16 w ł a s n y c h skle­
p ó w i 44 kioski oraz w s p ó ł p r a c o w a ł z 17 042 kolporterami. W roku 1944 kol ­
p o r t o w a ł 1 dziennik i tygodnik ( ł ą c z n y n a k ł a d 1,86 min egz); w grudniu 
1945 r o z p r o w a d z a ł 11 w ł a s n y c h d z i e n n i k ó w ( p r z e c i ę t n y n a k ł a d m i e s i ę c z n y 12 
min egz.) i 14 czasopism (1,2 min egz.) oraz 3 dzienniki obce i 59 czasopism 
(kolportowano p r a s ę P P R , PPS , a t a k ż e p r a s ę k r a k o w s k ą , ł ó d z k ą , warszaw­
ską) . Ł ą c z n i e rozkolportowano w grudniu 1945 r. 25,7 min egz. prasy. P o d j ę t o 
intensywne prace nad o r g a n i z a c j ą w ł a s n y c h z a k ł a d ó w graficznych (m. in za­
kupiono w Moskwie m a s z y n ę r o t a c y j n ą za 90 tys. rubli) i terenowych delega­
tur (w Lublinie, Ł o d z i , Warszawie, Krakowie, Bydgoszczy, Katowicach, a na­
s t ę p n i e w Gdyni , Poznaniu, Szczecinie i W r o c ł a w i u ) . 

Obok gazet terenowych, SW „ C z y t e l n i k " (3,12) p o w o ł u j e do ż y c i a o g ó l n o ­
krajowe czasopisma s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e (literackie) (34), d z i e c i ę c e , popular­
no-naukowe, magazyny ilustrowane, wiejskie (we w r z e ś n i u porozumienie ze 
Z w i ą z k i e m Samopomocy C h ł o p s k i e j o wydawaniu pism tej organizacji), m. in.: 

Chłopi. Organ naczelny Z w i ą z k u Samopomocy C h ł o p s k i e j (1 nr: 301 1945 
w Lublinie, od nru 2 w Ł o d z i , od nru 24 w Warszawie; zawieszony 23X11 1949; 
od nru 13/1948 pt. Gazeta Rolnicza — Chłopi). Red. nacz. Jan Aleksander K r ó l , 
od nru 28/1945 — Antoni Olcha. 

Szpilki (1 nr: 1 III w Ł o d z i , od nru 49/1947 w Warszawie). K o m . red.: Sta­
n i s ł a w Jerzy Lec, Leon Pasternak, Jerzy Zaruba, od nru 23/1946 E r y k L i p i ń s k i . 

Przekrój (1 nr: 15 IV w Krakowie); red. nacz. Mar ian Eile. 



Miasto Data wyzwolenia T y t u ł (redaktor 
naczelny) 

Data ukazania 
s i ę 1 nru (i prze­
j ę c i a przez „ C z y ­

telnika") 

Uwagi 

1. C h e ł m 22 VII 1944 Rzeczpospolita 23 VII 1944 
(J. Borejsza) (2X1944) 

W sierpniu 1944 r. 50 tys. egz.; od 5 II 1945 w Ł o ­
dzi, od 7 VII w Warszawie; od 9 III 1947 p o ł ą c z o n a 
z Dziennikiem Gospodarczym; od nru 339/1948 wyd. 
p o p o ł u d n i o w e ; po wydaniu nru 359/1950 zawieszona. 

o 

2. L u b l i n 24 VII 1944 Gazeta Lubelska 1 VIII—5 X I 
(J. D ą b r o w s k i ) 1944; w z n ó w . 

15 II1945 

R. Hancko, p o w o ł u j ą c s i ę na r o z m o w ę z J . D ą ­
browskim, p i e r w s z ą e d y c j ę traktuje jako oddziel­
ną e d y c j ę ; od 28 III 1947 jako mutacja Życia War­
szawy pt. Życie Lubelskie. 

3. Warszawa 
— Praga 

141X1944 

4. K r a k ó w 19 11945 

5. Ł ó d ź 19 I 1945 

Zycie Warszawy 15 X 1944 
(W. Borowski) 

Ś r e d n i n a k ł a d w 1944 г.: 16 000 egz.; podtyt. 1 nru: 
„ C o d z i e n n e pismo wszystkich sfer"; od nru 2: „ I n ­
formacyjne pismo demokratyczne m. st. Warsza­
wy"; od nru 56/1945: „ P i s m o codzienne". 

Dziennik Polski 25 1 1945 
(J. Putrament; od (4II 1945) 
I X S. W . Balicki) 

Pierwsze 10 m ó w pt. Dziennik Krakowski (red. 
nacz. J . F r ü h l i n g ) , od 411 pod obecnym t y t u ł e m ; 
szereg autonomicznych d o d a t k ó w , z k t ó r y c h wyra­
s t a ł y samodzielne pisma (Dziennik Literacki, Młoda 
Rzeczpospolita ). 

Dziennik Łódzki 1II 1945 
(A. M i k u ł k o ) 

Od 241 wydano 6 n r ó w Wolnej Łodzi w n a k ł a d z i e 
15 tys. egz.; po wydaniu 10 n r ó w Dziennika pismo 
zawieszono; wznowiono (wraz z n o w ą n u m e r a c j ą ) 
6 VII po przeniesieniu do Warszawy red. Rzeczy­
pospolitej, Głosu Ludu, Robotnika, Polski Zbrojnej. 

> 
H 

o 
> 

6. Katowice 28 1 1945 

7. P o z n a ń 23 II1945 

8. Bydgoszcz 24 1 1945 

Dziennik Zachodni 5 II 1945 
(S. Ziemba) (13 III 1945) 

Głos 
Wielkopolski 
(J. P a w ł o w s k i , na-
st. J . Brzeski, E . 
Ż y t o m i e r s k i , J . 
Zagierski 

16 II1945 

P o c z ą t k o w o w n a k ł a d z i e 3000 egz. (w III — 30 000). 

P o c z ą t k o w o w n a k ł . 3000 egz. (w sierpniu 60 000). 

Ziemia Pomorska 4 III 1945 Od 281 do 3 III u k a z y w a ł y s i ę Wiadomości Byd­
goskie; Ziemię p o c z ą t k o w o r e d a g o w a ł o kol.: S. B a -
bisiak, J . Jacyna i S. Ziemak; zawieszona 31 XII 
1950. 

O 
in 
7\ 
ни 

С o o 
w 

9. Gdynia 28 III 1945 Dziennik Bałtycki 19 V 1945 
(T. Ulanowski, L . 
C z e r w i ń s k i ; od 
XII B. Wit Ś w i ę ­
cicki 

Od 8 V u k a z y w a ł s i ę Biuletyn Bałtycki. 

10. W r o c ł a w 8 II1945 
(Legnica) 

Pionier 27 VIII 1945 
(J. Drewnowski) 

O d 17 X we W r o c ł a w i u ; 1 X1 1946 pt. Słowo Polskie 
(red. nacz. T . Witek). 

11. Szczecin 26 IV 1945 Kurier Szczeciński 7 X 1945 
(M. Halski) 

Od 16 V—25 VIII „ C z y t e l n i k " w y d a w a ł Głos Nad-
odrzański najpierw w Koszalinie, a nast. w Szcze­
cinie (druk w Poznaniu); red. J . P a w ł o w s k i , M . 
Halski . 



Zestawienie 3: N a k ł a d y n i e k t ó r y c h d z i e n n i k ó w ,.czytelnikowskich" w latach 
1944—1951; wg J . Centkowskiego, poz. 3. 

T y t u ł 
Ś r e d n i e jednorazowe n a k ł a d y w tys. egz. 

T y t u ł 
1944 1945 1946 1947 1948 1949 1950 1951 

Rzeczpospolita 54,8 47 47 42,0 32,8 31,8 22,3 

Zycie Warszawy 51 85 130,0 161,7 167,5 161,1 168,2 

Dziennik Polski 42 65 79,5 70,1 61,3 #46,9 54,6 

Dziennik Zachodni 53 93 115,0 94,7 100,4 76,3 75,5 

Glos Wielkopolski 50 96 102,0 114,3 98,7 87,6 85,5 

Ziemia Pomorska 36 41 52,8 54,5 46,3 41,8 -
Dziennik Bałtycki 31 38 51,0 56,5 610 55,2 61,5 

Słowo' Polskie 18 23 39,7 57,8 51,9 51,6 58,7 

Kurier Szczeciński 16 16 18,0 33,7 33,3 32,3 32,3 

Zestawienie 4: R o z w ó j prasy „ c z y t e l n i k o w s k i e j " w latach 1944—1950; wg 
M . Zawadki , poz. 35 

Rok 
Dzienniki Czasopisma 

Rok 
Czasopisma 

Rok 
i l o ś ć jednoraz. n a k ł . i l o ś ć jednoraz. n a k ł . 

1944 1 54 800 3 55 000 
1945 11 383 000 14 411 500 
1946 12 591 000 15 748 700 
1947 13 915 200 17 954 900 
1948 13 1 22l400 20 1 710 900 
1949 12 1 161 900 27 3 492 100 
1950 12 1 023 500 28 3 310 600 

Świerszczyk. Tygodnik dla dzieci (1 nr: 1 V 1945 w Ł o d z i ) ; red. Wanda G r o ­
d z i e ń s k a . 

Przyjaciel. Dwutygodnik dla starszych dzieci (1 nr: 25 V I w Ł o d z i ; od nru 
4 — tygodnik dla starszych dzieci i m ł o d z i e ż y ; zawieszony w 1950/51 po wyd. 
nru 43); red. Hal ina Koszutska. 

Odra. Pismo l i t e r a c k o - s p o ł e c z n e (1 nr: 20 VII 1945 w Katowicach; tygodnik; 
zawieszony w 1950 po wyd. nru 4) 

Twórczość. M i e s i ę c z n i k literacko-krytyczny (1 nr: 1 VIII, w Krakowie); 
red. Leon Kruczkowski , od nru 2: Kazimierz W y k a . 

Problemy. M i e s i ę c z n i k p o ś w i ę c o n y zagadnieniom wiedzy i ż y c i a (1 nr: IX, 
w Warszawie); red. nacz. Tadeusz Unkiewicz. 

Skarpa Warszawska. Pismo p o ś w i ę c o n e odbudowie stolicy: miasta i c z ł o ­
wieka (1 nr: 2 1 X , w Warszawie; tygodnik; do 22IX 1946, nast. pt. Stolica. 
Warszawski tygodnik ilustrowany, 1 nr: 3 X I 1946). 

D z i a ł a l n o ś ć p r a s o w o - w y d a w n i c z ą r o z b u d o w y w a ł y g ł ó w n e partie polityczne. 
Polska Partia Robotnicza — obok Trybuny Wolności i Głosu Ludu p o w o ł u j e 

kolejny organ centralny; jest nim 
Chłopska Droga. Tygodnik P P R (1 nr: 21 X w Warszawie; kom. red.: Artur 

Starewicz, C z e s ł a w Skoniecki, Mar ian Jaworski), a t a k ż e pisma terenowe: 



Głos Pracy. Organ W o j e w ó d z k i e g o Komitetu P P R w Krakowie (1 nr: 
311 1945—1 XII 1947; red. nacz. A n n a Kwiatkowska, n a s t ę p n i e od nru 7/1946 
W ł a d y s ł a w Machejek, od nru 19 Jan K a p a ł a , od nru 72 Roman S z y d ł o w s k i ; 
n a k ł a d w 1945 r. ok. 20 tys. egz.). 

Trybuna Robotnicza. Pismo P P R w Katowicach (1 nr: 11 III). 
Sztandar Ludu. Pismo P P R w Lublinie (1 nr: 11 III). 
Wola Ludu. Organ W o j e w ó d z k i e g o Komitetu P P R w Poznaniu (1 nr: 1IV— 

7 I X 1947; p o c z ą t k o w o jako tygodnik; od 11 1946 — dziennik; n a k ł a d 25—26 
tys. egz.). 

Trybuna Pomorska. Tygodnik Komitetu W o j e w ó d z k i e g o P P R Pomorza (1 nr: 
5 IV—7 I X 1947; Bydgoszcz). U c h w a ł ą Sekretariatu К С P P R z lipca 1947 pismo 
zlikwidowano (podobnie jak Wolę Ludu), g d y ż — jak s t w i e r d z a ł a u c h w a ł a — 
„ n i e ma nadziei na podniesienie poziomu tych pism i ich rozwoju" (14). Na to 
miejsce p o w o ł a n o Gazetę Zachodnią (1 nr: 71X1947—15X11 1948; Bydgoszcz; 
gazeta kolportowana t a k ż e w P o z n a ń s k i e m i na Ziemi Lubuskiej). 

Swit. Pismo P P R (1 nr: 15 V 1945—23 X 1946; tygodnik; Radom). 
Glos Robotniczy. Pismo P P R (1 nr: 20 V I 1945, w Ł o d z i ) . 
Trybuna Dolnośląska. Tygodnik P P R (1 nr: 13 VIII w Legnicy; od nru 9 

we W r o c ł a w i u , od nru 44/1946 dziennik; red. nacz. Tadeusz G a l i ń s k i ) . 
P o w s t a ł y t a k ż e liczne pisma wydawane przez komitety miejskie b ą d ź po­

wiatowe, m. in. w Skierniewicach (Przyszłość, 12 II—III 1945), w Ostrowcu kie­
leckim (Tygodnik Robotniczy 14—21II), w Ż y r a r d o w i e (Głos Żyrardowa, 15II— 
20 V 1945), w Tomaszowie Lubelskim (Peperowiec, 26IV 1945), w Tarnowie 
(Nowa Myśl, 14/15 VII—2/3IX 1945), w B o l e s ł a w c u (Prawda Bolesławska, 
16X11 1945) (29). 

Zestawienie 5: N a k ł a d y wybranych pism P P R w latach 1944—1946; wg 
A . Slomkowskiej. ( M a t e r i a ł y pomocnicze do historii dziennikarstwa Polski 
Ludowej, zesz. 3: 1974, s. 257) 

N a k ł a d w t y s i ą c a c h egzemplarzy w latach 

T y t u ł 1945 T y t u ł 
1944 1946 1947 1948 1944 

I p o ł o w a II p o ł o w a 
1946 1947 1948 

Prasa centralna 
Głos Ludu 15-25 30-40 50 61 128 219 
Trybuna 
Wolności 40 45 47 103 298 486 
Chłopska Droga — 29 81 112 244 
Nowe Drogi — — — — 25 86 

Dzienniki 
w o j e w ó d z k i e 
Trybuna 
Robotnicza — 50 60-80 250-273 432 467 
Trybuna 
Dolnośląska — -- 15 26 81 138 
Sztandar Ludu — 20 22 14-16 17 28 
Głos Robotniczy — — 32-40 50-63 78 113 

Tygodniki 
w o j e w ó d z k i e 
Swit — 1-2 3 5 6 - 7 — 
Głos Pracy — 20 20 25 25 — 
Wola Ludu — 15 18 20 25 — 
Trybuna 
Pomorska — 20 18 18 20 — 



Polska Partia Socjalistyczna w latach 1945—1948, obok Barykady Wolności 
i Robotnika wznowionych w 1944 г., w y d a w a ł a szereg pism o g ó l n o k r a j o w y c h , 
terenowych (wydawanych przez komitety w o j e w ó d z k i e , miejskie), a t a k ż e 
adresowanych do najszerszych k r ę g ó w czytelniczych (9, 10): 

Naprzód. Organ W o j e w ó d z k i e g o Komitetu Robotniczego P P S w Krakowie 
(kontyn. pisma sprzed 1939 г., 1945: rocznik 54; 1 nr: 1811—15 XII 1948, po­
c z ą t k o w o jako tygodnik, od nru 7/1946 dziennik; p o c z ą t k o w y n a k ł a d 10 tys. 
egz.). 

Nowy Dzień Robotnika. Organ PPS (1 nr: 22 III—12 V 1945, T o r u ń ) . 

Zycie Robotnicze. Organ Miejskiego i Powiatowego Komitetu P P S w Rado­
miu (1 nr: 1 I V 1945—27 X 1946; tygodnik). 

Robotnik Kujawski. Organ P P S (1 nr: 19IV 1945—28 II 1947, I n o w r o c ł a w , 
organ W o j e w ó d z k i e g o (Pomorskiego) Komitetu PPS; p o c z ą t k o w o tygodnik, od 
nru 5/1947 dziennik; od 1IV 1946 jako mutacja Robotnika Pomorskiego przy 
zachowaniu dotychczasowego t y t u ł u — zob. poz. n a s t ę p n a ) . 

Robotnik Pomorski. Organ W K P P S Pomorze (1 nr: 14 V 1945—1 III 1947, 
dziennik; p o ł ą c z o n y z Głosem Pomorza — zob. poz. n a s t ę p n a ) . 

Glos Grudziądza. Organ Miejskiej i Powiatowej Rady Narodowej (1 nr: 
15 V1915—11 I X 1945; od nru 34 organ PPS; od 11IX 1945—16XII 1948 pt. 
Głos Pomorza. Organ P P S na Pomorze p ó ł n o c n e , W a r m i ę i Mazury, od nru 
50/1947 w Toruniu). 

Robotnik Mazowiecki. Pismo P P S (1 nr: 15 V I 1945—24II 1946, P ł o c k , ty­
godnik; od 3 III 1946—1 X 1948 pt. Jedność Mazowiecka — jako „ n i e z a l e ż n y 
organ demokratyczny"). 

Naprzód Dolnośląski. Organ W K P P S Dolnego Ś l ą s k a (1 nr: 26 V I 1945— 
14 VII 1947, Legnica, od nru 12/1945 W r o c ł a w , p o c z ą t k o w o tygodnik, od nru 
9/1946 dziennik; k o n t y n u a c j ą b y ł W r o c ł a w s k i Kurier Ilustrowany, 1 nr: 
15 VII 1947—15X11 1948; wyd. przez Sp. W y d . „ W i e d z a " jako pismo p o p o ł u d ­
niowe). 

Przegląd Sportowy (1 nr: 12 VII 1945 w Ł o d z i , od nru 25/1946 w Warsza­
wie; wyd. К С O M T U R , od nru 25/1946 Sp. W y d . „ W i e d z a " ) . 

Wał /ca Ludu. Czasopismo p o ś w i ę c o n e obronie i n t e r e s ó w ludu p r a c u j ą c e g o 
miast i wsi. Organ W o j e w ó d z k i e g o Komitetu PPS (1 nr: 9 I X 1945—16 XII 1946; 
p o c z ą t k o w o tygodnik, od nru 18 (19) 1946 dziennik; wznowienie pisma uka­
z u j ą c e g o s i ę w okresie m i ę d z y w o j e n n y m ) . 

Pobudka (1 nr: 30 I X 1945—27 VII 1947; tygodnik, wyd. przez W K PPS w Ł o ­
dzi). 

Kurier Popularny. Dziennik p o ł u d n i o w y , organ W K P P S (1 nr: 27 X 1945— 
XII 1948, Ł ó d ź ) . 

Przegląd Socjalistyczny. M i e s i ę c z n i k Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P P S (1 nr: 1 X I 1945—X—XII 1948; kom. red.: J ó z e f Cyrankiewicz, Julian 
Hochfeld, Kazimierz Rusinek). 

Robotnik Morski. Tygodnik W o j e w ó d z k i e g o Komitetu PPS w G d a ń s k u (1 nr: 
10 II 1946—III 1947). 

Chłopska Prawda. Organ P P S (1 nr: 20 III 1946—15/20 XII 1948, nast. p o ł ą ­
czony z Chłopską Drogą; p o c z ą t k o w o nieregularnie, od 15 X I 1946 jako tygod­
nik; n a k ł a d ok. 70 tys. egz.). 

Express Wieczorny (l nr: 24 V 1946; red. nacz. R a f a ł Praga; wyd. Sp. W y d . 
„ W i e d z a " ; n a k ł a d : 21 tys. egz. w V 1946, 200 tys. egz. w V 1947). 



Świat i Polska. Tygodnik p o ś w i ę c o n y zagadnieniom m i ę d z y n a r o d o w y m (1 nr: 
17 X I 1946—19/26 XII 1948, Warszawa; wyd. Sp. Wyd . „ W i e d z a " ) . 

Express Poznański (1 nr: 20X11 1946; wyd. Sp. W y d . „ W i e d z a " ) . 
Nowiny Literackie (1 nr: 23 III 1947—26X11 1948, Warszawa; red. nacz. J a ­

r o s ł a w Iwaszkiewicz, wyd. Sp. W y d . „ W i e d z a " ) . 

Tydzień Robotnika (1 nr: 28IX 1947—17XII 1948, Warszawa; wyd. Sp. W y d . 
„ W i e d z a " ; n a k ł a d w po ł . 1948 r. — 301000 egz.; pismo n a w i ą z y w a ł o do tra­
dycji m i ę d z y w o j e n n e g o PPS-owskiego Tygodnia Robotnika). 

Gazeta Robotnicza. Organ Polskiej Parti i Socjalistycznej Ś l ą s k a i Z a g ł ę b i a 
(kontyn. pisma sprzed 1939 r„ r. 1945; rocznik 53; 1 nr: 29 III 1945—15 XII 1948, 
Katowice; n a k ł a d : w 1945 r. — 30 tys. egz., w 1948 r. — n a k ł a d m i e s i ę c z n y 
2 706 100 egz. (9, 10). 

Zestawienie 6: Prasa Polskiej Parti i Socjalistycznej — stan z listopada 1945; 
wg „Z d z i e j ó w polskiej prasy robotniczej 1879—1948", poz. 36 

N a k ł a d w tys. 
egz. 

T y t u ł Miejsce 
wydania 

C z ę s t o t l i ­
w o ś ć realnie 

o s i ą g a n y 

wg zapo­
trzebo­

wania na 
papier 
z łoż . 

w M l i P 

1. Barykada Wolności Warszawa tygodnik 15 
2. Kurier Popularny Ł ó d ź dziennik 25 25 
3. Gazeta Robotnicza Katowice dziennik 15 30 
4. Głos Pomorza G r u d z i ą d z 3 X w tyg. 5 6 
5. Młodzi idą Ł ó d ź tygodnik 15 15 
6. Naprzód K r a k ó w tygodnik 17 10 
7. Naprzód Dolnośląski W r o c ł a w 3 X w tyg: 6 10 
8. Pobudka Ł ó d ź tygodnik 25 25 
9. Przegląd Socjalistyczny Warszawa m i e s i ę c z n i k 10 10 

10. Robotnik Ł ó d ź dziennik 95 75 
11. Robotnik Kujawski Innowro-

c ł a w dziennik 5 10 
12. Robotnik Pomorski T o r u ń 3 X w tyg. 15 30 
13. Robotnik Mazowiecki P ł o c k tygodnik 2 3 
14. Walka Ludu P o z n a ń tygodnik 25 25 
15. Życie Robotnicze Radom tygodnik 2 3 

Prasa ruchu ludowego, k t ó r e j p o c z ą t k i w i ą ż ą s i ę ze wznowionym w L u b l i ­
nie Zielonym Sztandarem (organ SL) b y ł a z w i ą z a n a z i s t n i e j ą c y m i ugrupowa­
niami w tym ruchu o d z w i e r c i e d l a j ą c y m i jego polityczne z r ó ż n i c o w a n i a . W 1944 
roku powstaje Stronnictwo Ludowe, w 1945 r o z p o c z ę ł o d z i a ł a l n o ś ć P S L ; w ma­
ju 1946 w wyniku r o z ł a m u , k t ó r y n a s t ą p i ł na tle stosunku do referendum i do 
w y b o r ó w do Sejmu, c z ę ś ć d z i a ł a c z y nie z g a d z a j ą c y c h s i ę z p o l i t y k ą S. M i ­
k o ł a j c z y k a u t w o r z y ł a P S L — Nowe Wyzwolenie. Po ucieczce S. M i k o ł a j c z y k a 
z kraju (X 1947) w ł a d z e w P S L p r z e j ę l i d z i a ł a c z e P S L - L e w i c y , k t ó r z y dopro­
wadzili do zjednoczenia ruchu ludowego w Polsce (XI 1949) (17). 

N a j w a ż n i e j s z e t y t u ł y prasowe ruchu ludowego w u k ł a d z i e chronologicznym 
(do 1947 г.): 



Polska Ludowa. W o j e w ó d z k i organ Stronnictwa Ludowego (1 nr: 1 I V 1945— 
1948 w Poznaniu, tygodnik, od 1947 — 3 x w tygodniu; od 1946 r. — pismo 
PSL) . 

Dziennik Ludowy. Pismo ruchu ludowego (1 nr: 29 VIII 1945 Warszawa; 
wyd. N K W S L ; red. nacz.: Tadeusz Rek, od 11 X I 1945 Aleksander M . K u b i c ­
ki, od 101X 1946 Jerzy Drewnowski, od 10 III Tadeusz Rek; wyd. z w y k ł e i po­
p o ł u d n i o w e ; n a k ł a d w 1946: 22—27 tys. egz.). W 1948 r. cztery mutacje tere­
nowe: Białostocki Dziennik Ludowy (6 II 1948—30 I X 1949), Łódzki Dziennik 
Ludowy (10 IV 1948—15 X I 1949), Śląski Dziennik Ludowy (16 VI 1948—30 I X 
1949), Wielkopolski Dziennik Ludowy (14 VII 1948—27 X I 1949). 28X1 1949 po­
ł ą c z e n i e z Gazetą Ludową (zob.) i p r z e k s z t a ł c e n i e w nowy dziennik Wola Ludu 
(organ Z S L ) . 

Chłopski Sztandar. Naczelny organ P S L (1 nr: 14 X 1945—2 X I 1947, w W a r ­
szawie, tygodnik; red. nacz. Jerzy S wir ski). 

Piast. Tygodnik s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y p o ś w i ę c o n y sprawom ludu polskiego 
(kontyn. pisma sprzed 1939 г., 1945; rocznik 32; 1 nr: 1 4 X 1945—27X1 1949, 
w Krakowie, wyd.: Ludowe Tow. Wydawnicze „Pias t" , od nru 52/1945 N K W 
P S L , red. K a r o l Buczek). 

Gazeta Ludowa. Pismo codzienne dla wszystkich (1 nr: 4 X I 1945—27 X I 
1949, w Warszawie; wyd. N K W P S L ; w s k ł a d kom. red., k t ó r e m u przewodni­
c z y ł Kazimierz Banach, w e s z ł o 21 o s ó b , m. in. Zygmunt A u g u s t y ń s k i — red. 
nacz., Witold G i e ł ż y ń s k i , Tadeusz ORioła , Tadeusz G a r c z y ń s k i , Teofil Syga). 
„ P o d w z g l ę d e m politycznym Gazeta Ludowa o d z w i e r c i e d l a ł a program P S L , 
k t ó r y jako partia u p r a w i a j ą c a a k t y w n ą o p o z y c j ę wobec r z ą d u , z w ł a s z c z a wo­
bec P P R — z w a l c z a ł a jej w p ł y w y w s p o ł e c z e ń s t w i e i k r y t y k o w a ł a metody 
r z ą d z e n i a w p a ń s t w i e . Polemiki polityczne z partiami bloku demokratycznego 
z a j m o w a ł y poczesne miejsce w publicystyce Gazety Ludowej. N a k ł a d Gazety 
Ludowej w y n o s i ł k i l k a d z i e s i ą t t y s i ę c y , gazeta kolportowana b y ł a w c a ł y m k r a ­
ju, a jej odbiorcami by l i c h ł o p i , inteligencja, a t a k ż e reakcyjne i konserwa­
tywne k r ę g i s p o ł e c z e ń s t w a polskiego" (17). 28 X I 1949 p o ł ą c z e n i e z Dziennikiem 
Ludowym. 

Wieś i Państwo. M i e s i ę c z n i k p o ś w i ę c o n y sprawom wsi (1 nr: 1 1946—V/VI 
1947, w Krakowie; kom. red.: Franciszek Bujak, Stefan Inglot, Wincenty S t y ś , 
S t a n i s ł a w P i g o ń ) . Pismo teoretyczne P S L . 

Chłopski Swiat. M i e s i ę c z n i k p o ś w i ę c o n y sprawom ś w i a t o p o g l ą d u i s p o ł e c z ­
nej ideologii c h ł o p s k i e j (1 nr: III 1946—I 1947; red. Józe f Niecko; wyd.: N K W 
P S L , Warszawa). 

Jedność Ludowa. Tygodnik s p o ł e c z n y . Pismo n i e z a l e ż n e p o ś w i ę c o n e zagad­
nieniom wsi (1 nr: 12 V 1946—18 V 1947; K r a k ó w ; od nru 25/1946 organ P S L 
„ N o w e Wyzwolenie"; red. W ł a d y s ł a w W ł o c h ) . 

Nowe Wyzwolenie. Pismo ludowe s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e (1 nr: 9 VI 1946— 
19X1947, w Warszawie; tygodnik; wyd.: G K W P S L „ N o w e Wyzwolenie"; red. 
nacz. Tadeusz Rek, od nru 5/1947 W ł a d y s ł a w W ł o c h ) . 

Chłopi i Państwo. Tygodnik s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y (1 nr: 24 II 1947—27 X I 1949; 
w Warszawie; tygodnik; naczelny organ PSL-Lewicy) . , 

Myśl Chłopska. Pismo teoretyczno-programowe (1 nr: V 1947—1951; od 1950 
zmiana tyt.: Sprawy Chłopskie; wyd. N K W S L , red. Marian A . Kubicki) . 

P o c z ą t k i d z i a ł a l n o ś c i prasowej Stronnictwa Demokratycznego (4,5) ł ą c z ą s ię 
z powstaniem tygodnika 



Nowa Epoka. Tygodnik p o ś w i ę c o n y zagadnieniom polityki, kultury i sztuKi. 
Naczelny organ S D (1 nr: 211 1945—281X 1946, w Warszawie; wyd.: Z G SD, 
od nru 24/1945 S p ó ł d z . Wyd . SD „ N o w a Epoka"; red. Henryk Lukrec). 

W dalszej k o l e j n o ś c i p o w s t a j ą : 
Słowo Pomorskie. Dziennik demokratyczny (1 nr: 8 II 1945—20 III 1945, T o ­

r u ń ) . 
Łódzki Tygodnik Demokratyczny. Organ SD w Ł o d z i (1 nr: 17 VI—24 V I 

1945; wyd. Z W SD, nast. zm. tyt. na Tygodnik Demokratyczny, 1 nr: I V I I 
1945—29 I X 1946). 

Kurier Codzienny. Pismo S D (1 nr: 8 VII 1945—31 V 1953, Warszawa; wyd. 
Sp. W y d . SD „ N o w a Epoka"; red. J ó z e f Wasowski, od nru 222/1946 August 
Grodzicki). O d 9 X 1945 do 5II 1946 tygodniowy dod. sportowy Echo Stadionu, 
a n a s t ę p n i e (do 10 I X 1946) samodzielne pismo. 

M ł o d a Demokracja (1 nr: 15 XII 1945—22 VII 1948, w Warszawie; pismo 
Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y Demokratycznej). 

Głos Demokratyczny. Tygodnik SD (1 nr: 31 III 1946—6IV 1947, w Toruniu). 
Tygodnik Wrocławski (1 nr: 30 VI—6 VII 1946, W r o c ł a w ; wyd. W K SD). 
Kurier Wielkopolski (1 nr: 2 VII 1946—1950, w Poznaniu), mutacje: Głos 

Ostrowski ( O s t r ó w Wlkp. , od 2 VII 1947), Gazeta Codzienna ( K o ś c i a n , od 1 X I 
1946), Kurier Gnieźnieński (Gniezno, od 12 II 1948). 

Echo Wieczorne (1 nr: 9 X I 1946—17 V 1947, w Ł o d z i ; dziennik). 
Biuletyn Informacyjny Stronnictwa Demokratycznego (1 nr: 5 V I 1947— 

15 XII 1948, w Warszawie, dwutygodnik; wyd.: C K SD, Wydz. Prasy i Propa­
gandy) *. 

Stronnictwo Pracy p o s i a d a ł o : 
Ilustrowany Kurier Polski (1 nr: 2 2 X 1945 — ; w Bydgoszczy, w 1950 r. po 

akcesie SP do SD p r z e j ę t y przez SD). 
Odnowa. Organ S P (1 nr: 3 III 1946—19/25 III 1947, w Warszawie, od nru 

21/1948 w Bydgoszczy; tygodnik). 
P o d e j m u j ą d z i a ł a l n o ś ć p r a s o w o - w y d a w n i c z ą instytucje k o ś c i e l n e b ą d ź sto­

warzyszenia s p o ł e c z n e k a t o l i k ó w z w i ą z a n y c h z tymi instytucjami (18); do naj­
w c z e ś n i e j s z y c h n a l e ż a ł y : 

Gość Niedzielny. Tygodnik dla rodzin katolickich (1 nr: 1II 1945 — ; w K a ­
towicach; wyd.: K s i ę g a r n i a i Drukarnia Katolicka, pismo K u r i i Diecezjalnej). 
Od 8 VII 1945 dod. Mały Gość Niedzielny. 

Tygodnik Powszechny. Katolickie pismo s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e (1 nr: 24 III 
1945 — zawieszony od III 1953 do XII 1956; w Krakowie, wyd.: K u r i a K s i ą -
ż ę c o - M e t r o p o l i t a l n a Krakowska; kom. red.: ks. Jan Piwowarczyk i Jerzy T u -
rowicz, od nru 30/1945 Jerzy Turowicz). 

Niedziela. Tygodnik katolicki dla wszystkich (1 nr: 4 I V 1945—1953; w C z ę ­
stochowie; wyd. K u r i a Diecezjalna). 

Glos Katolicki. Pismo religijne (1 nr: 29 IV 1945—1956, wyd.: Katol icki K o ­
mitet Wydawniczy, od nru 52/1948 K u r i a Metropolitalna w Poznaniu). 

Dzwonek Maryi. Organ Diecezjalny Sodalicji M a r i a ń s k i c h Diecezji Kato­
wickiej (1 nr: IV 1945—XII 1945; red. ks. B . Kominek; wyd.: K u r i a Diecezjal­
na). 

* W P a r y ż u od 2 V I 1947 do 8 V 1948 u k a z y w a ł s i ę m i e s i ę c z n i k Przegląd De­
mokratyczny. Biuletyn Stronnictwa Demokratycznego we Francj i . 



Rycerz Niepokalanej (1 nr: VII 1945—1952, w Niepokalanowie; wyd. O O . 
Franciszkanie; m i e s i ę c z n i k ) . 

Ład Boży. Tygodnik dla rodzin katolickich (1 nr: 2 I X 1946—1952, W ł o c ł a ­
wek; wyd. K u r i a Diecezjalna). Od 1947 nieregularny dod. Promyk Boży. 

Tygodnik Warszawski. Pismo katolickie p o ś w i ę c o n e zagadnieniom ż y c i a na­
rodowego (1 nr: И X I 1945—5 I X 1948; wyd. Katolickie Tow. Wyd. „ R o d z i n a 
Polska") — „ n i e o f i c j a l n y rzecznik opinii K u r i i warszawskiej" (18). 

Dziś i Jutro. Katol icki tygodnik s p o ł e c z n y (1 nr: 22X1 1945—1956, w W a r ­
szawie; kom. red,: Witold B i e ń k o w s k i , Wojciech K ę t r z y ń s k i , od nru 6/1947 
B o l e s ł a w Piasecki, Jan D o b r a c z y ń s k i , od nru 48/1947: B. Piasecki, Dominik 
Horodyski i M i e c z y s ł a w Kurzyna), „ . . . p i e r w s z y n i e z a l e ż n y g ł o s opinii ś w i e c ­
kich k a t o l i k ó w , bez u p o w a ż n i e n i a w ł a d z y k o ś c i e l n e j i na w ł a s n e ryzyko wy­
d a w c ó w (...), p r z y j ę t y n i e u f n o ś c i ą w s p ó ł w y z n a w c ó w " (18). 

Tygodnik Katolicki. Pismo religijne dla Ziem Odzyskanych (1 nr: 19 V 1946— 
1953, G o r z ó w Wlkp; wyd. K u r i a Administracji K o ś c i e l n e j ) . 

Wraz z p o s t ę p u j ą c ą s t a b i l i z a c j ą ż y c i a p a ń s t w o w e g o (a t a k ż e wyzwalaniem 
spod okupacji coraz nowych t e r e n ó w polskich) n a s t ę p u j e przenoszenie agend 
r z ą d o w y c h z Lubl ina do Lodzi , a n a s t ę p n i e do Warszawy; swe siedziby zmie­
n i a j ą r ó w n i e ż instytucje prasowe, redakcje p o s z c z e g ó l n y c h pism. 

I I — na mocy u c h w a ł y K R N z 31 XII 1944 Resort Informacji i Propagandy 
p r z e k s z t a ł c o n y z o s t a ł w Ministerstwo Informacji i Propagandy (kierownik M i ­
nisterstwa: Stefan Matuszewski, do 25X1946), k t ó r e p r z e j ę ł o jego uprawnie­
nia, a t a k ż e kwestie „ i n f o r m a c j i publicznej i polityki propagandowej w kraju 
i za g r a n i c ą , z a r z ą d z a n i a ś r o d k a m i informacji publicznej i propagandy ma­
sowej" (Dz. U . 1944, nr 19, poz. 99). Zasadniczej reorganizacji u l e g ł W y d z i a ł 
Informacyjno-Prasowy, k t ó r y w marcu podniesiony z o s t a ł do rangi departa­
mentu (dyrektor: Jerzy Baumritter), w s k ł a d k t ó r e g o w c h o d z i ł y 3 w y d z i a ł y : 

1. Informacji Politycznej (gromadzenie i u d o s t ę p n i a n i e redakcjom wiado­
m o ś c i o b i e ż ą c e j d z i a ł a l n o ś c i instytucji centralnych; inspiracja g ł ó w n y c h kie­
r u n k ó w propagandy prasowej). W kwestiach s z c z e g ó ł o w y c h — o zasadniczej 
wadze dla p a ń s t w a — W y d z i a ł ś c i ś l e w s p ó ł p r a c o w a ł z R a d ą M i n i s t r ó w , 
a z w ł a s z c z a podsekretarzem w U R M , c z ł o n k i e m Biura Politycznego К С P P R 
Jakubem Bermanem ( „ o d p o w i e d z i a l n y z ramienia Prezydium R z ą d u za p r a c ę 
wszystkich ogniw frontu propagandowego, od p o c z ą t k ó w ich powstania w Pol­
sce Ludowej") (6). 

2. W y d z i a ł Prasowy ( s p r a w u j ą c y „ n a d z ó r nad sprawami organizacyjno-for-
malnymi wydawnictw prasowych, u s t a l a j ą c y n a k ł a d y , formaty, o b j ę t o ś c i ga­
zet i czasopism, p r z e p r o w a d z a j ą c y oceny prasy w y c h o d z ą c e j w kraju pod k ą ­
tem z g o d n o ś c i zawartych w nich t r e ś c i z p l a t f o r m ą p o l i t y c z n ą stronnictw de­
mokratycznych oraz kierunkami propagandy wyznaczonej przez rząd i M i ­
nisterstwo IiP" (6). 

3. W y d z i a ł Techniczny ( s p r a w o w a ł n a d z ó r nad systemem upowszechniania 
prasy, z a r z ą d z a ł z a k ł a d a m i poligraficznymi i p r z y d z i a ł a m i papieru). 

Dalsze zmiany organizacyjne wprowadzone z o s t a ł y j e s i e n i ą ; z m i e r z a ł y one 
do „ z r e o r g a n i z o w a n i a p a ń s t w o w e g o aparatu prasowego, wprowadzenia bar­
dziej przejrzystych zasad jego funkcjonowania i u p o r z ą d k o w a n i a " ; w d u ż y m 



stopniu zdeterminowane one b y ł y r o z b u d o w ą prasy i agencji prasowych, usa­
modzielnianiem s i ę p o s z c z e g ó l n y c h k o m ó r e k i przekazywaniem n i e k t ó r y c h 
u p r a w n i e ń innym resortom. W maju—czerwcu p o w s t a ł o Centralne Biuro Gos­
podarki Papierem, 8 V I — Centralny Z a r z ą d Polskich Z a k ł a d ó w Graficznych; 
w pierwszym okresie M l i P s p r a w o w a ł o nad tymi instytucjami o g ó l n y n a d z ó r 
w zakresie organizacyjno-administracyjnym i finansowym. W y d z i a ł Prasowy 
podzielony z o s t a ł na 4 k o m ó r k i : 1. oceny prasy codziennej, 2. oceny periody­
k ó w , 3. agencji prasowych. 4. konferencji prasowych. 

191 — na mocy tymczasowego r o z p o r z ą d z e n i a ministra b e z p i e c z e ń s t w a pu­
blicznego p o w o ł a n o do ż y c i a Centralne Biuro Kontrol i Prasy, Publikacji i W i ­
dowisk ( C B K P P i W ) przy Ministerstwie B e z p i e c z e ń s t w a Publicznego; rozpo­
r z ą d z e n i e to p r z y z n a w a ł o prawo temu Biuru do wydawania z e z w o l e ń na uka­
zywanie s ię czasopism i c e n z u r ę ich treśc i . C h o ć w k o ń c u 1944 r. P K W N za­
t w i e r d z i ł istnienie k o m ó r k i kontroli prasy w strukturze M l i P , to ki lka tygod­
ni p ó ź n i e j r ząd p r z y j ą ł do w i a d o m o ś c i p r z e j ę c i e kontroli przez M B P . Powodem 
b y ł a skomplikowana w kraju sytuacja w e w n ą t r z p o l i t y c z n a , a t a k ż e „ n i e u f n o ś ć 
wobec kadry w w y d z i a ł a c h informacyjno-prasowych u r z ę d ó w informacji i pro­
pagandy, w k t ó r y c h wydawano zezwolenia i cenzurowano t r e ś c i czasopism. 
Kadra ta, o p i e r a j ą c a s ię na szerokiej bazie s p o ł e c z n e j , s t a n o w i ł a m o z a i k ę 
i d e o w o - p o l i t y c z n ą z b l i ż o n ą do n i e m a ł e j p r z e c i e ż amplitudy rozbicia, r ó ż n o ­
r o d n o ś c i stanowisk i p o g l ą d ó w na p o s z c z e g ó l n e zagadnienia polityczne" (6). 
Formalno-prawne ograniczenie kompetencji M l i P ( o d e j ś c i e od p o s t a n o w i e ń 
dekretu P K W N i u c h w a ł y K R N ) przez M B P w y w o ł a ł o ż y w e reperkusje g ł ó w ­
nie w M l i P . W marcu i kwietniu min. S. Matuszewski p r z e d ł o ż y ł Radzie M i ­
n i s t r ó w projekt d e k r e t ó w o utworzeniu C B K P P i W . , .Mia ły one charakter kom­
promisowy, z a k ł a d a j ą c , ż e Centralne Biuro Kontrol i Prasy f u n k c j o n o w a ć b ę ­
dzie poza strukturami organizacyjnymi M l i P i M B P . Projekt z kwietnia 1945 
roku p o t w i e r d z a ł zasadnicze kompetencje M l i P w sprawach prasowych i r ó w ­
n o c z e ś n i e p r z e w i d y w a ł znaczny w p ł y w M B P na te aspekty d z i a ł a l n o ś c i pra ­
sowej, k t ó r e b y ł y z w i ą z a n e z b e z p i e c z e ń s t w e m p a ń s t w a " . A r t y k u ł 5 t e g o ż pro­
jektu s t w i e r d z a ł , ż e zezwolenia na wydawanie czasopisma wydaje dyrektor 
C B K P P i W w porozumieniu z dyrektorem Departamentu Informacyjno-Praso-
wego M l i P . Natomiast „na o d m o w ę zezwolenia s ł u ż y z a ż a l e n i e do ministra 
b e z p i e c z e ń s t w a publicznego, k t ó r y je rozstrzyga w porozumieniu z M l i P . Rada 
M i n i s t r ó w nie p o d j ę ł a merytorycznej dyskusji nad tymi projektami. Z o s t a ł y 
one z d j ę t e z p o r z ą d k u obrad na wniosek przedstawicieli Biura Prawnego Pre­
zydium R M i Edwarda Ochaba, d z i a ł a c z a PPR, r e p r e z e n t u j ą c e g o Ministerstwo 
Administracji Publicznej. Warto o d n o t o w a ć , ż e na temat p r o j e k t ó w d e k r e t ó w 
nie z a b i e r a ł g ł o s u przedstawiciel M B P (...) Stanowisko M l i P i jego u r z ę d ó w 
terenowych w p ł y n ę ł o na zahamowanie p r z e j ę c i a c a ł e j kontroli i nadzoru 
C B K P P i W przy M B P . Jednak w i o s n ą 1945 r. p r z e j ę ł o ono c e n z u r ę prasy, ł ą c z ­
nie z k o n t r o l ą bazy poligraficznej i wydawaniem z e z w o l e ń , w p r o w a d z a j ą c 
r ó w n o c z e ś n i e scentralizowany tryb ich uzyskiwania na wszystkie nowe t y t u ł y 
o g ó l n o k r a j o w e i terenowe. W kompetencjach M l i P p o z o s t a ł o tylko prawo za­
twierdzania n a k ł a d ó w i o b j ę t o ś c i " (6). Na dyrektora — organizatora C B K P P i W 
przy M B P prezes Rady M i n i s t r ó w p o w o ł a ł Tadeusza Z a b ł u d o w s k i e g o , c z ł o n k a 
centralnej grupy ideologiczno-propagandowej К С P P R *. 

* O ograniczeniach treści prasy w okresie PKWN i Rządu Tymczasowego szerzej 
informuje M. CTećwierz (7, 8), podając liczne przykłady dot. m. in. trudności związanych 
z uzyskiwaniem zgody na wydawanie nowych tytułów (np. Dziennika Ludowego, Twór­
czości, katowickiej Odry, Kuźnicy i in.). 



3II — r o z g ł o ś n i a lubelska Polskiego Radia r o z p o c z ę ł a nadawanie codzien­
nej, p ó ł g o d z i n n e j audycji dla P o l a k ó w za g r a n i c ą . 

12II — przeniesienie agencji „ P o l p r e s s " z Lubl ina do Lodzi; j e d n o c z e ś n i e 
p o w s t a j ą pierwsze o d d z i a ł y terenowe w Krakowie, Katowicach, Bydgoszczy, 
w Warszawie — filia. 22 VII — przeniesienie agencji do Warszawy. 

27II — u c h w a ł ą R z ą d u wyasygnowano 15 min zł na b u d o w ę nowoczesnej 
radiostacji i r o z g ł o ś n i w Warszawie-Raszynie. Z dniem 1 III dyrekcja naczel­
na Polskiego Radlia p r z e n i o s ł a s w ą s i e d z i b ę do Warszawy. „8 III lul>elska 
« P s z c z ó ł k a » z a k o ń c z y ł a s w ą d z i a ł a l n o ś ć i z o s t a ł a przewieziona do Warszawy, 
aby w dniu 16 marca 1945 r. r o z p o c z ą ć nadawanie programu warszawskiego" 
(16). Pierwsze p r z e m ó w i e n i e przed mikrofonem w y g ł o s i ł premier Edward 
Os ó b k a-Mora wsk i. 

1 III — minister informacji i propagandy — w porozumiieniu z ministrem 
administracji publicznej wydaje r o z p o r z ą d z e n i e (Dz. U . , 1945 nr 30 poz. 32), 
m o c ą k t ó r e g o dotychczasowe terenowe u r z ę d y informacji i propagandy, b ę ­
d ą c e jednostkami dyspozycyjnymi wobec M l i P i przez niego finansowane, 
a z drugiej strony organizacyjnie i s ł u ż b o w o p o d p o r z ą d k o w a n e administracji 
o g ó l n e j , z o s t a ł y p r z e k s z t a ł c o n e w organy n i e z a l e ż n e od administracji o g ó l n e j . 
Decyzja ta w y w o ł a ł a wiele s p r z e c i w ó w ; z a r ó w n o kierownictwo centralne (Mi­
nisterstwo Administracji Publicznej), jak i instytucje terenowe administracji 
o g ó l n e j d ą ż y ł y do zachowania w ł a s n e j kontroli i nadzoru nad p r a s ą . S t ą d 
w p o s z c z e g ó l n y c h u r z ę d a c h w o j e w ó d z k i c h z a c z ę t o t w o r z y ć w ł a s n e w y d z i a ł y 
prasowe, instytucje r z e c z n i k ó w prasowych (np. w kwietniu prezydent W a r ­
szawy S t a n i s ł a w T o ł w i ń s k i w ł ą c z y ł ten u r z ą d w s t r u k t u r ę Z a r z ą d u Miejskie­
go). 

5 III — na posiedzeniu Prezydium Z G Z w i ą z k u Zawodowego Dziennikarzy 
R P p o d j ę t o u c h w a ł ę , na podstawie k t ó r e j byl i w s p ó ł p r a c o w n i c y i pracownicy 
redakcyjni niemieckiej prasy okupacyjnej wydawanej po polsku nie m o g ą b y ć 
c z ł o n k a m i Z Z D R P . 

12 III — w lokalu Z a r z ą d u Stronnictwa Ludowego konferencja z u d z i a ł e m 
przedstawicieli prasy ludowej; tematem spotkania b y ł a organizacja komitetu 
redakcyjnego g ł ó w n e g o organu S L — Zielonego Sztandaru i w s p ó ł p r a c a wszy­
stkich pism c h ł o p s k i c h . 

28 III — prezydent K R N B. Bierut i prezes Rady M i n i s t r ó w E . O s ó b k a - M o -
rawski p r z y j ę l i w y ż s z y c h u r z ę d n i k ó w Ministerstwa Informacji i Propagandy 
(z min. S. Matuszewskim na czele), przedstawicieli „ P o l p r e s s u " . Polskiego R a ­
dia, Sp. W y d . „ C z y t e l n i k " i przedstawicieli d z i e n n i k ó w ; omawiano aktualne 
problemy z w i ą z a n e z d z i a ł a l n o ś c i ą prasy i propagandy. 

1 I V — w Ł o d z i u k a z a ł s i ę 1 nr m i e s i ę c z n i k a p o ś w i ę c o n e g o sprawom tech­
niki i p r z e m y s ł u — Przegląd Techniczny (od nru 4 dwutygodnik). 

8 IV — otwarcie pierwszej po wojnie w Warszawie drukarni p r a c u j ą c e j na 
u ż y t e k „ C z y t e l n i k a " i d r u k u j ą c e j m. in. Zycie Warszawy. 

10IV — w Ł o d z i u k a z a ł s i ę 1 nr tygodnika Das Naje Łebn — wydawnic­
two Centralnego Komitetu Ż y d ó w Polskich i Z w i ą z k u L i t e r a t ó w , Dziennika­
rzy i A r t y s t ó w w Polsce. Pierwsze pismo m n i e j s z o ś c i ż y d o w s k i e j w Polsce. 
W dalszej k o l e j n o ś c i u k a z a ł y s ię : Biuletyn „Bundu". Wydawnictwo Centralne­
go Komitetu „ B u n d u " w Polsce (1 nr: I V — X I 1945 Warszawa); Folkscajtung. 
Organ fun „ B u n d " in Pojln (1 nr : II 1946—211 1949, w Ł o d z i , od 1947 
w Warszawie); Nowe Zycie. Trybuna W o j e w ó d z k i e g o Komitetu Ż y d o w s k i e g o 
na Dolnym Ś l ą s k u (1 nr: 15 VII 1946—1 V 1947, we W r o c ł a w i u ; dwutygodnik); 



Dos Fraje Wort fun der cjonistisz-socjalistiszer partei „ H i t a c h d u f in Pojln" 
(1 nr: VII 1946—10 VII 1947 w Ł o d z i ; dalej — do 301X1949 — pt. Befrajung); 
Przełom. Organ Ż y d o w s k i e j Partii Robotniczej „ P o a l e j s y j o n " Lewicy (1 nr: 
VIII 1946—1949, Warszawa; od XII 1948 pismo К С P Z P R ) ; Fołks-Sztyme. 
Organ P P R (1 nr: X 1946—; Ł ó d ź ; od nru 49/1948 organ P Z P R ) . 

15 IV — u k a z a ł s i ę 1 nr dziennika u r z ę d o w e g o Rzeczypospolitej Polskiej — 
Monitor Polski (wyd.: „ P o l p r e s s " ; pismo p o c z ą t k o w o u k a z y w a ł o s i ę w Ł o d z i , 
a n a s t ę p n i e od nru Ш 1 9 4 7 w Warszawie). 

15 IV — w Warszawie u k a z a ł s i ę 1 nr dwutygodnika Trybuna Związkowca. 
Organ Komisj i Centralnej Z w i ą z k ó w Zawodowych w Polsce. Red. nacz. H e n ­
ryk Z o ł o t o w . Od 24 III 1946 jako tygodnik pt. Związkowiec. 

23IV — Z G Zw. Zaw. Dziennikarzy R P w y s t o s o w a ł do Z G Zw. Zaw. P r a ­
c o w n i k ó w Prasy Z S R R n a s t ę p u j ą c ą d e p e s z ę : „ Z a r z ą d G ł ó w n y Z w i ą z k u Z a ­
wodowego Dziennikarzy R P z okazji zawarcia u k ł a d u o p r z y j a ź n i m i ę d z y P o l ­
s k ą a Z S R R ś l e serdeczne pozdrowienia kolegom dziennikarzom radzieckim, 
z k t ó r y m i polscy dziennikarze p r a g n ą solidnie w s p ó ł p r a c o w a ć dla sprawy 
wiecznej p r z y j a ź n i m i ę d z y naszymi narodami". 

24IV — 100 nr Głosu Ludu, codziennego pisma К С P P R . Z depeszy gra­
tulacyjnej К С P P R : „Głos Ludu p r z y c z y n i ł s i ę wydatnie do spopularyzowania 
h a s e ł i w s k a z a ń naszej partii, jest o r ę ż e m w walce o utrwalenie demokracji, 
w walce o b u d o w ę Polski silnej i n i e p o d l e g ł e j " . 

26IV — u c h w a ł a Rady M i n i s t r ó w d o t y c z ą c a rozszerzenia sieci radiofonii 
przewodowej na c a ł y kraj . 

Zestawienie 7: N a k ł a d y czasopism d z i e c i ę c y c h „ N a s z e j K s i ę g a r n i " rocznie 
w t y s i ą c a c h egz. w latach 1945—1960; wg M . Zawadki , poz. 35 

j Miś Świerszczyk Płomyczek Płomyk Ml. Technik Razem 

1945 — 161,0 335,0 250,0 746,0 
1946 — 1205,0 2308,9 1701,1 69,8 5284,8 
1947 930,0 1400,0 1245,0 150,0 * 3725,0 
1948 — 799,0 1055,0 1172,2 242,8 * 3269,0 
1949 — 3236,5 4298,5 3249.6 263,8 * 11048,4 
1950 — 6361,9 8145,8 * 7382,5 * 372,8 * 22263,0 
1951 — 16566,4 9758,6 * 7579,8 * 620,6 * 34525,4 
1952 — 25035,2 12707,1 * 6776,2 * 624,4 * 45142,9 
1953 — 27041,0 8963,2 2348,7 404,4 38757,3 
1954 — 29170,9 6694,4 1643,1 518,8 38027,2 
1955 — 34800,0 7400,0 3840,0 734,0 46774,0 
1956 — 37382,6 8027,6 3927,3 870,4 50207,9 
1957 5833,6 37580,7 8848,7 3451,3 668,8 56383,1 
1958 7078,8 36357,4 9571,2 3518,1 642,8 57168,3 
1959 7904,9 36615,6 10169,1 4587,1 768,0 60044,7 
1960 7927,0 38016,0 10607,0 4206,0 796,0 61552,0 

I p ó ł r o c z e 
61552,0 

I p ó ł r o c z e 
1961 (plan) 

3853,0 18506,5 5353,0 2178,0 401,5 30292,0 

Razem 32597,3 349765,7 115643,1 59056,0 8148,9 565211,0 * 

* Dane cytowane za okolicznościowym wydawnictwem Naszej Księgarni — „Czasopisma 
dla dzieci i młodzieży" (Warszawa 1961) ; w rubryce Świerszczyk, do 1IV 1950 dane do­
tyczą czasopisma Iskierki, w późniejszych latach Świerszczyka — Iskierek, a następnie 
Świerszczyka; w rubryce Miody Technik do połowy 1950 r. dane dotyczą Młodego Za­
wodowca. 



15 V — w Warszawie — pod przewodnictwem Wincentego Rzymowskiego — 
walne zebranie, na k t ó r y m p o w o ł a n o do ż y c i a S p ó ł d z i e l n i ę W y d a w n i c z ą Stron­
nictwa Demokratycznego — „ N o w a Epoka". 

20 V — w Radomiu u k a z a ł s i ę 1 nr (do III 1947) dwutygodnika Co słychać 
w firmie „Bata". Czasopismo p o ś w i ę c o n e d z i a ł a l n o ś c i Zw. Zawodowego P r a ­
c o w n i k ó w P r z e m y s ł u Obuwniczego „ R o d z i n a Szewska" i Polskiej S p ó ł k i O b u ­
wia „ B a t a " S. A . (pod tymczasowym Z a r z ą d e m P a ń s t w o w y m ) ; z a p o c z ą t k o w a n i e 
prasy z a k ł a d o w e j w Polsce Ludowej . 

29 V — w Warszawie pierwsza konferencja prasowa organizacji m ł o d z i e ż o ­
wych, m a j ą c a na celu usprawnienie informowania s p o ł e c z e ń s t w a o sprawach 
m ł o d z i e ż o w y c h . 

1 V I — w Ł o d z i 1 nr pisma s p o ł e c z n o - l i t e r a c k i e g o Kuźnica ( p o c z ą t k o w o jako 
m i e s i ę c z n i k , od nru 6/1945 tygodnik; wyd.: Z e s p ó ł „ K u ź n i c y " , od nru 16/1948— 
Sp. W y d . „ C z y t e l n i k " ; kom. red.: Zofia N a ł k o w s k a . Antoni B. Dobrowolski, 
M i e c z y s ł a w Jastrun, Jan Kott, Adolf Rudnicki , Stefan Ż ó ł k i e w s k i ; od nru 
9̂ 1945 red. nacz. S. Ż ó ł k i e w s k i ; u k a z y w a ł a s i ę do 26 III 1950). Pismo s k u p i a ł o 
t w ó r c ó w o orientacji marksistowskiej. 

10 VT — w Warszawie zebranie z a ł o ż y c i e l s k i e Instytutu Wydawniczego „ N a ­
sza K s i ę g a r n i a " — wyspecjalizowanego p r z e d s i ę b i o r s t w a wydawniczego Z w i ą z ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, n a w i ą z u j ą c e g o do tradycji wydawnictwa z a ł o ż o ­
nego w roku 1921. Przedmiotem d z i a ł a l n o ś c i „ N a s z e j K s i ę g a r n i " jest „ p r o w a ­
dzenie d z i a ł a l n o ś c i wydawniczej i n a k ł a d o w e j k s i ą ż e k i czasopism oraz innych 
wydawnictw b ę d ą c y c h a r t y k u ł a m i potrzeb s z k o ł y , nauczycielstwa i innych pra­
c o w n i k ó w o ś w i a t y i kultury" (art. 3 Statutu). W k r ó t c e po wznowieniu dzia­
ł a l n o ś c i wydaje pierwsze czasopisma d z i e c i ę c e : 

Płomyczek. Tygodnik dla dzieci m ł o d s z y c h (1 nr: 1 VII 1945 — ; w Warsza­
wie). 

Płomyk (1 nr: 1 VII 1945 — :; p o c z ą t k o w o nieregularnie, od nru 4'1946 dwu­
tygodnik). 

Iskierki. Pisemko dla n a j m ł o d s z y c h (1 nr: 1 X1945—1951; Warszawa, dwu­
tygodnik). 

Płomień. Czasopismo dla m ł o d z i e ż y s z k ó ł ś r e d n i c h (1 nr: 1II 1946—1950; 
Warszawa, dwutygodnik). 

Młody Zawodowiec. Czasopismo dla m ł o d z i e ż y s z k ó ł ś r e d n i c h zawodowych 
(1 nr: I X 1946—1 V I 1950; Warszawa, p ó ź n i e j pt. Młody Technik). 

26 V I — uchylenie przez R a d ę M i n i s t r ó w zakazu posiadania radioodbior­
n i k ó w przez osoby prywatne; w k o ń c u roku zarejestrowanych b y ł o 146 tys. 
o d b i o r n i k ó w lampowych. 

VI/VII — w Polsce p r z e b y w a ł a 23-osobowa grupa dziennikarzy zagranicz­
nych (z Wielkiej Brytanii , U S A , Francj i i ZSRR) . G o ś c i p o d e j m o w a ł przewod­
n i c z ą c y Z G Zw. Zaw. Dziennikarzy R P — J . Wasowski. 

18 VII — o g ó l n o k r a j o w a narada d y r e k t o r ó w o k r ę g o w y c h r o z g ł o ś n i Polskie­
go Radia. Naczelny dyrektor P R Wilhelm Bill ig o m ó w i ł sprawy z w i ą z a n e z ra -
d i o f o n i z a c j ą kraju . 22 VII u k a z a ł s i ę 1 nr programowego tygodnika Radio 
i Swiat. 

17—20 VIII — w W i ś l e zjazd d z i a ł a c z y Sp. W y d . „ C z y t e l n i k " i r e d a k t o r ó w 
naczelnych pism tego wydawcy. Obradom, w k t ó r y c h u c z e s t n i c z y ł o o k o ł o 200 
o s ó b , przewodniczyli J . Borejsza, Z . D e m b i ń s k a i J . Tazbir; celem zjazdu b y ł a 
ocena rocznej d z i a ł a l n o ś c i S p ó ł d z i e l n i oraz wytyczenie dalszych p l a n ó w w dzie­
dzinie wydawniczej. „ W k o ń c o w y c h u c h w a ł a c h zjazdu w W i ś l e p o d k r e ś l o n o , 



że s p ó ł d z i e l n i a i prasa « C z y t e l n i k a » nie jest e k s p o z y t u r ą ż a d n e j z partii poli­
tycznych, bowiem partie polityczne m a j ą w ł a s n e organy. Wskazano, iż zada­
niem prasy « C z y t e l n i k a » jest s ł u ż e n i e idei demokracji. (...) W centrum uwagi 
zjazdu b y ł o dalsze doskonalenie skutecznych metod i ś r o d k ó w w s p ó l n e g o dzia­
ł a n i a w kierunku pozyskiwania szerokich rzesz s p o ł e c z e ń s t w a dla Polski L u ­
dowej. W W i ś l e p o w s t a ł projekt wybudowania Domu S ł o w a Polskiego w W a r ­
szawie — nowoczesnego centrum prasowo-poligraficznego; pierwsze ś r o d k i f i ­
nansowe p o c h o d z i ł y ze s k ł a d e k p r a c o w n i k ó w S p ó ł d z i e l n i " (30). 

19 VIII — z u d z i a ł e m n a j w y ż s z y c h w ł a d z p a ń s t w o w y c h u r o c z y s t o ś ć oddania 
do u ż y t k u radiostacji i r o z g ł o ś n i w Warszawie-Raszynie; j e d n o c z e ś n i e radio­
stacja „ P s z c z ó ł k a " r o z p o c z ę ł a nadawanie warszawskiego programu lokalnego. 

23 VIII — w Katowicach p o w o ł a n a z o s t a ł a do ż y c i a Sp. Wyd. „ Ż y c i e Gospo­
darcze", k t ó r a m. in. w y d a w a ł a dwutyg. Życie Gospodarcze (1 nr: 5 XII 1945 — ; 
dwutygodnik). 

1 I X — wiceminister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski p r z y j ą ł 
w Warszawie g r u p ę dziennikarzy j u g o s ł o w i a ń s k i c h . G o ś c i p o d e j m o w a ł t a k ż e 
dyr. naczelny „ P o l p r e s s u " Jan Nowicki; w Warszawie p r z e b y w a ł a r ó w n i e ż gru­
pa dziennikarzy a m e r y k a ń s k i c h . 

I X — w Warszawie p o w s t a ł o biuro w y c i n k ó w prasowych „ G l o b " . S p ó ł d z i e l ­
cza Agencja Prasowo-Informacyjna. 

I X — w l o n d y ń s k i c h obradach M i ę d z y n a r o d o w e g o Kongresu Radiofonicz­
nego p o ś w i ę c o n e g o sprawom p o d z i a ł u d ł u g o ś c i fal u c z e s t n i c z y ł a delegacja Po l ­
skiego Radia, k t ó r e j p r z e w o d n i c z y ł nacz. dyrektor Wilhelm Bil l ig. 

I X — w Warszawie u k a z a ł s i ę 1 nr m i e s i ę c z n i k a s p o ł e c z n o - l i t e r a c k i e g o Le­
wy Tor ( u k a z y w a ł s i ę do X I 1948); wyd.: Z e s p ó ł „ L e w y Tor"; od nru 4/1947 
jako m i e s i ę c z n i k s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y wyd. przez „ P r a s ę W o j s k o w ą " . 

I X — Zjazd d e l e g a t ó w Z w i ą z k u Zawodowego L i t e r a t ó w Polskich s k i e r o w a ł 
apel do pisarzy p o s ł ó w „o poruszenie na forum Krajowej Rady Narodowej 
sprawy niezgodnej z d e m o k r a t y c z n ą z a s a d ą w o l n o ś c i s ł o w a i sprzecznej nie­
kiedy z interesami p a ń s t w a d z i a ł a l n o ś c i biur kontroli prasy i n i e n a l e ż y t e g o 
funkcjonowania n i e k t ó r y c h u r z ę d ó w informacji i propagandy. W y s t ę p u j ą c 
przeciwko z ł e j i n i e s ł u s z n e j praktyce c z ę ś c i u r z ę d ó w informacji i propagandy 
oraz p l a c ó w e k cenzury, ś r o d o w i s k o literackie nie k w e s t i o n o w a ł o samej potrze­
by ich istnienia. Nie p o s t u l o w a ł o r ó w n o c z e ś n i e nieograniczonej w o l n o ś c i s ł o ­
wa ani rezygnacji p a ń s t w a z w p ł y w u na t r e ś c i polityczne upowszechniane 
w literaturze, gazetach i czasopismach. Nieco inne stanowisko z a j m o w a ł Z w i ą ­
zek Zawodowy Dziennikarzy R P . Jego c z ł o n k o w i e z racji wykonywanego za­
wodu dobrze znali s k o m p l i k o w a n ą s y t u a c j ę w e w n ą t r z p o l i t y c z n ą kraju i coraz 
bardziej u j a w n i a j ą c e s i ę w ś r ó d u c z e s t n i k ó w dawnej koalicji antyhitlerowskiej 
zasadnicze r o z b i e ż n o ś c i c e l ó w politycznych, w tym o d n o s z ą c y c h s i ę do Polski. 
Wielu z nich m i a ł o też p o k a ź n y b a g a ż n i e m i ł y c h d o ś w i a d c z e ń z p r z e d w o j e n n ą 
c e n z u r ą r e p r e s y j n ą . Uczestnicy pierwszego zjazdu Z Z D z (zob. 14—16 XII) przy­
chylnie wypowiadali s i ę o kontroli prasy. W y r a ź n i e t eż stwierdzali — z wy­
j ą t k i e m przedstawiciela PSL-owskiego Piasta, ż e cenzura jest n i e z b ę d n a . B y ł o 
to oficjalne stanowisko d e l e g a t ó w ś r o d o w i s k a dziennikarskiego, k t ó r z y bar­
dziej byl i z w i ą z a n i z p a ń s t w o w y m aparatem prasowym i o ś r o d k a m i w ł a d z y , 
n iż przedstawiciele Zw. Zaw. L i t e r a t ó w Polskich. Na co d z i e ń jednak wielu 
dziennikarzy z d a w a ł o sobie s p r a w ę , ż e informacja prasowa i propaganda 
w o g ó l e prowadzona jest nieudolnie, a t a k ż e m a ł o skutecznie. C z ę ś ć s p o ł e c z e ń -



stwa p o d c h o d z i ł a do informacji prasowych z r e z e r w ą b ą d ź p r z y j m o w a ł a je 
z d u ż ą n i e u f n o ś c i ą . Na n i e k t ó r e b ł ę d y z w r a c a ł a u w a g ę sama prasa, k t ó r a 
o b w i n i a ł a za to g ł ó w n i e Ministerstwo IiP (...). Krytyczne spojrzenie na pro­
p a g a n d ę , p o m i j a j ą c ą wiele istotnych, n u r t u j ą c y c h s p o ł e c z e ń s t w o p r o b l e m ó w , 
w tym istnienie i funkcjonowanie cenzury, r e p r e z e n t o w a ł m. in. d z i a ł a c z P P R 
Jerzy Putrament, k t ó r y w kontaktach z w ł a d z ą p o d k r e ś l a ł , ż e jest s ł u s z n e 
i p o ż y t e c z n e dyskutowanie o tych sprawach na ł a m a c h prasy" (6). 

15 X — Polskie Radio r o z p o c z ę ł o p r a c ę na falach k r ó t k i c h (49,06); w z w i ą z ­
ku z tym rozbudowano znacznie program emitowany do zagranicznego odbior­
cy ( r o z p o c z ę t o nadawanie audycji w j ę z y k a c h : serbskim, b u ł g a r s k i m , w ł o s ­
kim, r u m u ń s k i m , czeskim, w ę g i e r s k i m , tureckim, h i s z p a ń s k i m i portugalskim; 
w c z e ś n i e j emitowane b y ł y programy w j ęz . angielskim, francuskim, rosyjskim 
i ż y d o w s k i m ) . Przewiduje s i ę zorganizowanie specjalnego programu dla Po­
lonii a m e r y k a ń s k i e j p o ł ą c z o n e g o z dyktandem w i a d o m o ś c i dla czasopism po­
lonijnych w Ameryce P ó ł n o c n e j i P o ł u d n i o w e j . 

18 X — Rada M i n i s t r ó w na swym posiedzeniu p o d j ę ł a d e c y z j ę o zmianie 
nazwy agencji „ P o l p r e s s " i o g ł o s i ł a dekret o utworzeniu Polskiej Agencji P r a ­
sowej (Dz. U . , nr 50 poz. 278). Na koniec roku 1945 P A P p o s i a d a ł a 14 oddzia­
ł ó w terenowych w kraju i 20 p l a c ó w e k zagranicznych (Nowy Jork, Londyn, 
Montevideo, Te l Av iv , Sofia, B ë r n o , Sydney, Sztokholm, Bruksela, P a r y ż , 
Rzym, S t a m b u ł , Meksyk, Toronto, Buenos Aires, Bukareszt, Praga, Moskwa, 
Belgrad i Johannesburg). Podstawowy biuletyn informacyjny wydawany b y ł 
w n a k ł a d z i e 138 egz. Prowadzono t a k ż e „ F o t o - A g e n c j ę " oraz Biuro O g ł o s z e ń 

i Reklam P A P (od 1 I X 1945) (37). 
23 X — w P A P z ł o ż y ł o f i c j a l n ą w i z y t ę Leon Krzyck i , p r z e w o d n i c z ą c y Po l ­

s k o - A m e r y k a ń s k i e j Rady Robotniczej oraz prezes Kongresu S ł o w i a n A m e r y ­
k a ń s k i c h . 

X — Ministerstwo Informacji i Propagandy p o w o ł a ł o kolegium propagan­
dowe m. st. Warszawy w celu intensyfikacji i koordynacji informacji o stoli­
cy i w ł a ś c i w e g o k s z t a ł t o w a n i a opinii publicznej w o k ó ł spraw z w i ą z a n y c h z jej 
o d b u d o w ą . 

X — Instytut P a m i ę c i Narodowej p r z y s t ą p i ł do opracowywania bibliografii 
prasy konspiracyjnej. 

X — delegacja dziennikarzy polskich g o ś c i ł a w J u g o s ł a w i i . 
9 X I — P A P p o d p i s a ł a p i e r w s z ą u m o w ę o w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j 

z T A S S - e m ; n a s t ę p n e umowy zawarto z Reuterem, Tanjugiem, z agencjami 
k r a j ó w demokracji ludowej, A F P oraz A P i U P I . 

11X1 — w Warszawie z u d z i a ł e m d y r e k t o r ó w o k r ę g o w y c h r o z g ł o ś n i PR, 
P A P — Krajowy Zjazd Propagandy. Wicedyr. P R w Warszawie mjr S. N a -
dzin p r z e d s t a w i ł problemy z w i ą z a n e z b u d o w ą nowoczesnej r o z g ł o ś n i w R a ­
szynie. 

15X1 — zgodnie z u c h w a ł ą R z ą d u J e d n o ś c i Narodowej, Centralne Biuro 
Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk z m i e n i ł o n a z w ę na G ł ó w n y U r z ą d K o n ­
troli Prasy, Publikacji i Widowisk, zlokalizowany przy Prezydium Rady M i ­
n i s t r ó w ; „ . . . u c h w a ł a o g ó l n i e o k r e ś l a ł a , ż e G ł ó w n y U r z ą d sprawuje k o n t r o l ę nad 
wszystkimi utworami rozpowszechnianymi za p o m o c ą druku, obrazu i ż y w e g o 
s ł o w a " . S t w i e r d z a ł a , ż e G U K P P i W przy Prez. Rady M i n i s t r ó w „i p o d l e g ł e m u 
organy w ł a ś c i w e są we wszystkich sprawach d o t y c z ą c y c h kontroli publikacji 
i widowisk, dla k t ó r y c h na podstawie p r z e p i s ó w dotychczas o b o w i ą z u j ą c y c h 
w ł a ś c i w e b y ł y inne organy administracji p a ń s t w o w e j . Postanowienia te m i a ł y 



o d d a l i ć roszczenia Ministerstwa Administracji Publicznej i administracji te­
renowej, k t ó r e (...) p o w o ł u j ą c s i ę na przedwojenny stan prawny, p r e t e n d o w a ł y 
do sprawowania nadzoru i kontroli prasy. W y r a ź n i e t eż s t w i e r d z a ł y , ż e wy­
g a s ł y uprawnienia Ministerstw: Informacji i Propagandy oraz B e z p i e c z e ń s t w a 
Publicznego (...) W y ł ą c z e n i e G U K P P i W z M B P i afiliowanie go przy P R M mia­
ł o na celu przede wszystkim potwierdzenie woli r z ą d u przeciwstawienia s i ę 
d ą ż e n i o m administracji o g ó l n e j , w znacznej c z ę ś c i p o w i ą z a n e j z P S L (...). 
G U K P P i W usytuowany z o s t a ł przy Prezydium R z ą d u , ale nie m i a ł z nim 
organizacyjnych z w i ą z k ó w — poza p e r s o n a l n ą p o d l e g ł o ś c i ą wiceministrowi 
Jakubowi Bermanowi i premierowi E . O s ó b c e - M o r a w s k i e m u . W y d z i a ł Praso­
wy P R M , kierowany przez L . Z a j ą c z k o w s k ą - M i t z n c r o w ą , nie p o s i a d a ł ż a d n y c h 
u p r a w n i e ń w stosunku do tego u r z ę d u " (6). 

17—18 X I — o g ó l n o p o l s k i zjazd s ł u ż b kolporterskich Sp. Wyd . „ C z y t e l n i k " . 
G ł ó w n y referat „O roli k o l p o r t e r ó w w nowej Polsce", k t ó r y c h praca nazwana 
z o s t a ł a s ł u ż b ą s p o ł e c z n ą , wygło i s i ł prezes J . Borejsza. Z w r ó c o n o u w a g ę , ż e wy­
d z i a ł k o l p o r t a ż u „ C z y t e l n i k a " jest d e f i c y t o w ą a g e n d ą S p ó ł d z i e l n i . 

24X1 — premier E . O s ó b k a - M o r a w s k i p r z y j ą ł d e l e g a c j ę dziennikarzy fran­
cuskich p r z e b y w a j ą c y c h w naszym kraju. 

X I — minister informacji i propagandy S. Matuszewski p r z y j ą ł d e l e g a c j ę 
Zw. Zaw. Dziennikarzy R P ; omawiano o r g a n i z a c j ę I o g ó l n o p o l s k i e g o zjazdu 
dziennikarzy (14—16X11). 

12—13 XII — w Warszawie kolejna narada r e d a k t o r ó w naczelnych prasy 
„ C z y t e l n i k a " z u d z i a ł e m przedstawicieli P P R (E. Ochab), P P S (K. Rusinek), 
Ministerstwa Informacji i Propagandy (min. S. Matuszewski, Jerzy Baumrit -
ter, Antoni Bida), P A P i G U K P P i W . Referat — „ O b l i c z e prasy czytelnikow-
sikiej" — p r z e d s t a w i ł Jerzy Borejsza; w y j a ś n i ł , ż e pisma „ C z y t e l n i k a " są orga­
nami w a l c z ą c e j demokracji, r e a l i z u j ą c y m i program zawarty w M a n i f e ś c i e 
P K W N . „ Z a c h ę c a ł do szybkiego przekazywania sprawdzonych i politycznie 
odpowiedzialnych w i a d o m o ś c i . O d c i ą ł s i ę j e d n o c z e ś n i e od taniej sensacji i me­
tod stosowanych w redakcji Gazety Ludowej. Bardzo ostro s k r y t y k o w a ł pie­
n i ą c ą s i ę w powojennej prasie p a t e t y c z n o ś ć i przejawy grafomanii. M ó w i ł 
0 w y s t ę p u j ą c y c h c z ę s t o w prasie zbyt d ł u g i c h — na ca łą k o l u m n ę — nudnych 
a r t y k u ł a c h . P o w i e d z i a ł , że frazesami niczego s i ę nie o s i ą g n i e . Z a l e c a ł uatrak­
cyjnianie prasy; z a c h ę c a ł do pisania k r ó t k o i ciekawie" (30). 

14—15 (w Warszawie) — 16 (w G d a ń s k u ) XII — I o g ó l n o p o l s k i zjazd Z w i ą z ­
ku Dziennikarzy R P z u d z i a ł e m 60 d e l e g a t ó w (z 14 o k r ę g ó w ) ; uczestniczyli 
przedstawiciele K R N i r z ą d u (m. in. wiceprezydent K R N — W a c ł a w Barc i -
kowski, minister informacji i propagandy — Stefan Matuszewski, minister 
spraw zagranicznych — Wincenty Rzymowski), prasy zagranicznej (angielskiej, 
francuskiej, d u ń s k i e j i radzieckiej) i polonijnej (z U S A i Kanady). P o d s t a w ą 
obrad b y ł y referaty W. G i e ł ż y ń s k i e g o (Dziennikarstwo polskie podczas wojny 
1 okupacji), Antoniego Bidy (Rola dziennikarza w p a ń s t w i e demokratycznym) 
i M i e c z y s ł a w a Krzepkowskiego (Sytuacja s p o ł e c z n o - p r a w n a zawodu dzienni­
karskiego). Sprawozdanie z d z i a ł a l n o ś c i Z a r z ą d u G ł ó w n e g o z ł o ż y ł J ó z e f W a -
sowski. W ł a d y s ł a w D u n i n - W ą s o w i c z p r z e d s t a w i ł „ L i s t ę strat dziennikarstwa" 
(tekst — Rzeczpospolita, 1945 nr 341), p o d ł u g k t ó r e j w czasie II wojny ś w i a ­
towej z g i n ę ł o ponad */з czynnych do w r z e ś n i a 1939 r. dziennikarzy (18). 

W imieniu r z ą d u g ł o s z a b r a ł min. S. Matuszewski, k t ó r y m. in. p o w i e d z i a ł : 
„ A k t y w i z a c j a mas jest g ł ó w n y m ź r ó d ł e m rozwoju naszej prasy (...). Gazeta 
jest bowiem najbardziej upowszechnionym ś r o d k i e m naszej informacji, pro-



pagandy i wychowania s p o ł e c z n e g o . Prasa obecnie r ó ż n i s ią kardynalnie od 
przedwojennej. Nie u k a z u j ą s i ę teraz brukowce, a wszelkie p r ó b y w tym kie­
runku nie z n a j d u j ą poparcia. Gazety m a j ą o k r e ś l o n ą f u n k c j ę s p o ł e c z n ą . (...). 
Do pism jednolitofrontowych, prawdziwie demokratycznych n a w i ą z u j e obec­
nie nasza prasa Polski Odrodzonej. Prasa nasza n a w i ą z u j e r ó w n i e ż do tych 
wszystkich w a r t o ś c i , k t ó r e są dz iś p o w a ż n y m dorobkiem ideowym i politycz­
nym: Robotnika, Epoki, Zielonego Sztandaru i innych o r g a n ó w legalnej na­
szej i do samej wojny t r w a j ą c e j opozycji (...). Chodzi o to — aby gazeta b y ł a 
jak n a j ś c i ś l e j z w i ą z a n a z n a s z ą r z e c z y w i s t o ś c i ą , z c z ł o w i e k i e m pracy. Jest dla 
nas r z e c z ą s z c z e g ó l n i e w a ż n ą , aby w masie s z c z e g ó ł ó w informacyjnych nie 
z a g u b i ć perspektywy, nie z a t r a c i ć p o g l ą d u na s p r a w ę najbardziej i s t o t n ą " 
(fragm. w y s t ą p i e n i a w Rzeczypospolitej, nr 340; Robotnik, nr 353). 

Dyskusja s k o n c e n t r o w a ł a s i ę w o k ó ł bazy materialnej polskiego dziennikar­
stwa i jej ogromnych z n i s z c z e ń i sytuacji s p o ł e c z n o - p r a w n e j zawodu dzien­
nikarskiego. Zjazd u c h w a l i ł nowy statut z w i ą z k u , kodeks obyczajowy, regu­
lamin s ą d u dziennikarskiego; postanowiono p o d j ą ć starania o wznowienie 
w y ż s z e g o szkolnictwa dziennikarskiego i p o w o ł a n i e instytutu prasoznawczego. 
Dokonano wyboru nowego Z a r z ą d u G ł ó w n e g o , k t ó r e g o prezesem wybrany zo­
s ta ł j e d n o m y ś l n i e J ó z e f Wasowski (28). 

Na marginesie Zjazdu na ł a m a c h codziennej prasy o ż y w i o n a dyskusja wo­
k ó ł koncepcji nowego modelu prasy (27). 

Głos Ludu 

„ N i e ma w nowej Polsce gazet, k t ó r e by b y ł y prowadzone jako imprezy 
dochodowe prywatnego wydawcy i k t ó r e b y ł y b y redagowane jedynie dla zro­
bienia kasy. Obecna prasa polska, n i e z a l e ż n i e od odcieni politycznych, nieza­
l e ż n i e od tego, jakiej grupy s p o ł e c z n e j w y r a ż a interes, wolna jest od tego 
rodzaju o b c i ą ż e ń " (nr 334) „(...) Gazeta w nowej Polsce nie m o ż e b y ć c z y m ś 
samym dla siebie, musi b y ć o t a c z a j ą c ą nas r z e c z y w i s t o ś c i ą i w a l c z y ć wraz 
z narodem o w y p e ł n i e n i e z a d a ń , k t ó r e przed n i ą s toją . Mus i m o b i l i z o w a ć na­
r ó d do tej walki i przez r z e c z o w ą k r y t y k ę , przez wyszukiwanie b ł ę d ó w a jed­
n o c z e ś n i e wskazywanie d r ó g naprawy, p o m a g a ć s p o ł e c z e ń s t w u w r o z w i ą z y ­
waniu r ó ż n y c h p r o b l e m ó w , w p r z e z w y c i ę ż a n i u t r u d n o ś c i " (nr 334). 

Kurier Codzienny 

„ N o w a r z e c z y w i s t o ś ć objawia s i ę w prasie przez u s u n i ę c i e w p ł y w u pry­
watnego k a p i t a ł u na wydawnictwa codzienne, przez c a ł k o w i t ą z m i a n ę oblicza 
prasy. (...) W ł a ś c i c i e l prywatny dziennika t r a k t o w a ł go z r e g u ł y w y ł ą c z n i e 
jako p r z e d s i ę b i o r s t w o , k t ó r e ma d a ć zysk. Bez jakiejkolwiek ambicji s p o ł e c z ­
nej. (...) Tak b y ł o dawniej. Te czasy n a l e ż ą do p r z e s z ł o ś c i " (nr 160). 

Rzeczpospolita 
„ R ó w n a ł o b y s i ę chyba w y w a ż a n i u otwartych drzwi przekonywanie, jak 

w y j ą t k o w o p o w a ż n e zadanie ma do s p e ł n i e n i a obecnie prasa i w y p e ł n i a j ą c y 
ją c o d z i e n n ą t r e ś c i ą dziennikarz jako jeden z najbardziej t w ó r c z y c h elemen­
t ó w w pracy nad o d b u d o w ą kraju, jako najistotniejszy ł ą c z n i k i pomost po­
m i ę d z y szerokimi k o ł a m i s p o ł e c z e ń s t w a a r z ą d e m i w ł a d z a m i , od n a j n i ż s z e g o 
do n a j w y ż s z e g o szczebla, jako wyraziciel opinii publicznej, a j e d n o c z e ś n i e 
czynnik p o w o ł a n y do k s z t a ł t o w a n i a t e j ż e opinii" (nr 340). 



Dziennik Powszechny 
„ B y m ó c p r a c o w a ć z n a j w i ę k s z y m dla o g ó ł u p o ż y t k i e m , dziennikarz pol­

ski musi z d o b y ć podstawowe warunki, k t ó r e u m o ż l i w i a j ą s p e ł n i e n i e jego 
misji. (...) Tak m o ż n a n a z w a ć p r a c ę tych, k t ó r z y d z i ś u r a b i a j ą m y ś l z b i o r o w ą , 
w y z w a l a j ą wielomilionowe rzesze c z y t e l n i k ó w z p o j ę ć zadawnionych, k s z t a ł ­
t u j ą n o w ą p s y c h i k ę i p o s t a w ę c z ł o w i e k a i obywatela wobec zmienionego u k ł a ­
du si ł s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h i m i ę d z y n a r o d o w y c h . (...) Legitymacja dzienni­
karska nie ma jeszcze tego poszanowania, jakie m i e ć musi, j e ś l i prasa ma 
dobrze s p e ł n i a ć s w ą n a j d o n i o ś l e j s z ą ro l ę , jako organ opinii publicznej w p a ń ­
stwie demokratycznym. (...) A na to potrzeba w o l n o ś c i prasy. M u s z ę s ię jed­
nak zastrzec przeciw opacznemu tej w o l n o ś c i rozumieniu. Nie m o g ą preten­
d o w a ć do w o l n o ś c i te ż y w i o ł y antydemokratyczne, k t ó r e zawsze z w a l c z a ł y 
s a m ą z a s a d ę w o l n o ś c i . Nie m o g ą wrogowie tolerancji ż ą d a ć tolerancji dla sie­
bie" (z wypowiedzi J . Wasowskiego, nr 213). 

Zycie Warszawy 

„W ustroju demokratycznym, w warunkach polskiej r z e c z y w i s t o ś c i prasa 
nie tylko k s z t a ł t u j e o p i n i ę . Wykonuje ponadto n i e s ł y c h a n i e d o n i o s ł e funkcje 
kontroli s p o ł e c z n e j . Nie chodzi tu tylko o wykrywanie n a d u ż y ć , ale w w i ę k ­
szej bodaj jeszcze mierze — o n i e z a l e ż n ą k r y t y k ę d z i a ł a l n o ś c i wszystkich 
instytucji, z a r ó w n o p a ń s t w o w y c h , jak i s p o ł e c z n y c h — k r y t y k ę opar tą , rzecz 
jasna, na z n a j o m o ś c i rzeczy, na ś c i s ł e j z n a j o m o ś c i f a k t ó w i na szerszym po­
g l ą d z i e o b e j m u j ą c y m c a ł o k s z t a ł t zjawisk ż y c i a zbiorowego" (nr 345). 

Robotnik 

„ I d e e socjalizmu k s z t a ł t u j ą n o w ą r z e c z y w i s t o ś ć ś w i a t a powojennego. Na 
ich m i a r ę przebudowuje s i ę ten ś w i a t , one w nim z w y c i ę ż a j ą , p o k o n u j ą c 
wszelkie przeszkody. W tej sytuacji szerzenie idei socjalistycznych poprzez 
p r a s ę stanie s ię zagadnieniem naczelnym, d e c y d u j ą c y m o u k s z t a ł t o w a n i u ś w i a ­
d o m o ś c i politycznej s p o ł e c z e ń s t w a " (nr 353). 

22 XII — radiostacja P R w Raszynie o t r z y m a ł a i m i ę M i e c z y s ł a w a N i e d z i a ł ­
kowskiego. 

P ó ź n ą j e s i e n i ą p o w o ł a n a z o s t a ł a do ż y c i a (po d ł u ż s z y c h pracach w s t ę p ­
nych) instytucja wydawnicza P P S — S p ó ł d z i e l n i a Wydawnicza „ W i e d z a " . Jej 
celem (wg statutu) b y ł o d ą ż e n i e „do w s p ó l n e g o zaspokajania materialnych 
i kulturalnych potrzeb swoich c z ł o n k ó w przez prowadzenie d z i a ł a l n o ś c i wy-
d a w n i c z o - k s i ę g a r s k i e j , z m i e r z a j ą c e j do rozpowszechniania i p o g ł ę b i a n i a wie­
dzy socjalistycznej szerokich mas p r a c u j ą c y c h Rzeczypospolitej Polskiej". Pre­
zesem Z a r z ą d u S p ó ł d z i e l n i b y ł sekretarz C K W P P S W ł o d z i m i e r z Reczek, wi ­
ceprezesem ( p e ł n i ą c y m j e d n o c z e ś n i e f u n k c j ę dyrektora S p ó ł d z i e l n i ) — Julian 
Maliniak. Pierwszym p r z e d s i ę w z i ę c i e m pionu prasowego „ W i e d z y " b y ł o prze­
j ę c i e wszystkich czasopism wydawanych przez p o s z c z e g ó l n e komitety P P S 
i stworzenie w s p ó l n e g o aparatu techniczno-administracyjnego (w listopadzie — 
15 t y t u ł ó w ) . U d z i e n n i k ó w P P S w 1946 r. u z y s k i w a ł o 200 tys. egz. jednora­
zowego n a k ł a d u (w 1948 r. — 800 tys. egz.). 

Pod koniec roku w Poznaniu p o w s t a ł a jako dziennikarska s p ó ł d z i e l n i a pra­
cy — Zachodnia Agencja Prasowa; w s k ł a d z a r z ą d u weszli m. in. Tadeusz 
Kraszewski i Edmund M ę c l e w s k i (prezes). Jej celem b y ł o „ p r z y b l i ż e n i e spo­
ł e c z e ń s t w u polskiej p r z e s z ł o ś c i odzyskanych w wyniku II wojny ś w i a t o w e j 
ziem n a d o d r z a ń s k i c h i n a d b a ł t y c k i c h , (...) utrwalenie na ł a m a c h prasy polskiej 
stanu faktycznego, jaki z a s t a l i ś m y na tych ziemiach i utrwalenie e t a p ó w pra-



су polskiej (...), popularyzowanie za g r a n i c ą w s p o ł e c z e ń s t w a c h obcych i w ś r ó d 
Polonii zagranicznej problematyki m i e s z c z ą c e j s i ę w (...) naszkicowanych za­
gadnieniach" (19). P o d j ę t o p o c z ą t k o w o wydawanie 3 b i u l e t y n ó w , a t a k ż e prze­
g l ą d ó w prasy niemieckiej i ś w i a t o w e j . W 1946 r. p o d j ę t o wydawanie biulety­
n ó w w j ę z y k a c h obcych (angielskim, rosyjskim, francuskim, czeskim i nie­
mieckim). D z i a ł a l n o ś ć Z A P z o s t a ł a przerwana w 1948 r. 

W rozwoju ż y c i a prasowo-wydawniczego znaczny u d z i a ł m i a ł a prasa woj­
skowa (23, 24), k t ó r a k s z t a ł t o w a ł a s i ę n i e z a l e ż n i e od prasy nadzorowanej b ą d ź 
kontrolowanej przez partie polityczne czy M l i P . Do p o w o ł a n i a j e s i e n i ą wy­
dawnictwa „ P r a s a Wojskowa" (25, 34) edycja prasy wojskowej b y ł a p o c z ą t k o ­
wo skoncentrowana w Z a r z ą d z i e Politycznym I Dywizj i K o ś c i u s z k o w s k i e j , 
a n a s t ę p n i e w Z a r z ą d z i e Politycznym I Korpusu Wojska Polskiego. 

P o c z ą t k i prasy wojskowej ł ą c z ą s i ę nierozdzielnie z gazetami frontowymi; 
n a j w c z e ś n i e j s z y m i b y ł y 

Żołnierz Wolności — pismo I Dywizj i im. T . K o ś c i u s z k i ; 1 nr u k a z a ł s i ę 
12 V I 1943 (red. nacz. b y ł Henryk Werner; od II 1944 S t a n i s ł a w Nadzin). W y ­
dawanie gazety zawieszono 20 I V 1944; 

Zwyciężymy — 1 nr: 8 I X 1943; organ I Korpusu, a n a s t ę p n i e (od 29 I V 1944) 
A r m i i Polskiej w Z S R R i (od 8 VIII 1944) I A r m i i W P (pierwszym red. nacz. 
b y ł P a w e ł Hoffman, od II 1944 Henryk Werner, od jesieni Dorian P ł o ń s k i ) . 
Po z a k o ń c z e n i u wojny gazeta wydawana w Katowicach jako organ D o w ó d z ­
twa Ś l ą s k i e g o O k r ę g u Wojskowego ( u k a z y w a ł a s i ę do I X 1945). 

W ł a s n e gazety w y d a w a ł y t a k ż e p o s z c z e g ó l n e dywizje (np. III Dywizja Pie­
choty w y d a w a ł a Na zachód, Droga na zachód, W marszu na zachód). 

Na p o c z ą t k u 1945 r. z a c z ę t o w y d a w a ć c e n t r a l n ą p r a s ę w o j s k o w ą ; central­
nym organem M O N b y ł a 

— Polska Zbrojna; p o w o ł a n a rozkazem (nr 79 z 27 X 1944) Naczelnego Do­
w ó d z t w a W P ; o b o w i ą z k i red. nacz. powierzono Szefowi G ł ó w n e g o Z a r z ą d u 
Polityczno-Wychowawczego W P p ł k . Wiktorowi Groszowi. Z powodu t r u d n o ś c i 
natury technicznej 1. nr u k a z a ł s i ę (w Lublinie) 131 1945 (od 22 II w Ł o d z i ; 
od 2IV1946 w Warszawie). U k a z y w a ł a s i ę do 21 VII 1950, n a s t ę p n i e pt. Żoł­
nierz Wolności. 

J e d n o c z e ś n i e u k a z u j ą s i ę inne pisma, m. in.: 
Bellona; m i e s i ę c z n i k wydawany przez Wojskowy Instytut Naukowo-Wy-

dawniczy (od 1948 r. przez Sztab Generalny WP); 1 nr: 1 1945— zawiesz. 1950. 
Żołnierz Polski; tygodnik ilustrowany, organ M O N ; 1 nr: 24 VII 1945 w K r a ­

kowie (od nru 40/1947 w Warszawie); wydawany nie tylko dla potrzeb wojska, 
ale t a k ż e dla popularyzacji problematyki wojskowej w ś r ó d szerokich k r ę g ó w 
s p o ł e c z e ń s t w a . 

P o d j ę t e z o s t a ł y w s t ę p n e prace nad o r g a n i z a c j ą szkolnictwa dziennikarskie­
go. Ich inspiratorami byl i w y ł ą c z n i e dziennikarze-praktycy, a t a k ż e kierow­
niczy aktyw Z Z Dziennikarzy R P ; w ł a d z e p a ń s t w o w e nie p o s i a d a ł y w tym 
zakresie jeszcze skonkretyzowanych p l a n ó w i o g r a n i c z a ł y s i ę jedynie do udzie­
lania b. skromnych subwencji. We w r z e ś n i u (31) p o w o ł a n y z o s t a ł Komitet 
Odbudowy b. W y ż s z e j S z k o ł y Dziennikarskiej (w jego s k ł a d weszli prof. prof. 
J . Wasowski, S. Jarkowski i red. red. W . G i e ł ż y ń s k i i M . Czajkowska). 22X11 
Ministerstwo O ś w i a t y z a a p r o b o w a ł o projekt statutu W y ż s z e j S z k o ł y Nauk 
S p o ł e c z n y c h T U R w Krakowie (Dziennik M i n . O ś w i a t y , nr 12 poz. 46), w o b r ę ­
bie k t ó r e j przewidywano p o w o ł a n i e W y d z i a ł u Dziennikarskiego — jego celem 



b y ł o „a. podniesienie poziomu zawodowego i ideologicznego w ś r ó d m ł o d y c h 
j u ż zatrudnionych dziennikarzy, b. k s z t a ł c e n i e nowych p r a c o w n i k ó w dzienni­
karskich" (1). 

* 

W roku 1945 (wg Rocznika statystycznego 1947, 1948) u k a z y w a ł o s i ę ł ą c z ­
nie 376 czasopism (30 VI — 101), w tym d z i e n n i k ó w i czasopism u k a z u j ą c y c h 
s i ę 2—4 razy na t y d z i e ń 42 (30 V I — 31), t y g o d n i k ó w i 2—3 razy na m i e s i ą c — 
124 (30 VI — 67). J . M y ś l i ń s k i w swej bibliografii (20) z a n o t o w a ł 599 t y t u ł ó w 
(w tym liczne nieautonomiezne dodatki) — 46 z nich to kontynuacja t y t u ł ó w 
z 1944 r. 

O p r a c o w a ł SYLWESTER DZIKI 

ŹRÓDŁA: 

Prasa: 

Dziennik Ludowy, 1945 
Głos Ludu, 1944—1945 
Kurier Codzienny, 1945 
Robotnik, 1944—1945 
Rzeczpospolita, 1944—1945 

Opracowania: 

1. Stefan B i a ł a s : W y ż s z a Szkota Nauk S p o ł e c z n y c h w Krakowie w latach 
1945—1951. Rocznik Komisj i Nauk Pedagogicznych, 1975, s. 193—212. 

2. Jerzy C e n t k o w s k i : Agencja Publicystyezno-Inforrnaeyjna (API). M a ­
t e r i a ł y pomocnicze do historii dziennikarstwa Polski Ludowej, zesz. 1: 1971, 
s. 77—80. 

3. J . C e n t k o w s k i : Prasa S p ó ł d z i e l n i W y d a w n i c z o - O ś w i a t o w e j „ C z y t e l ­
nik" (1944—1951). O ś r o d e k Dziennikarstwa przy SDP, Warszawa 1971, s. 17. 

4. J . C e n t k o w s k i : Prasa Stronnictwa Demokratycznego w latach 1945— 
1951, O ś r o d e k Dziennikarstwa przy S D P , Warszawa 1973, s. 33. 

5. J . C e n t k o w s k i : Kurier Codzienny — organ Stronnictwa Demokra­
tycznego. M a t e r i a ł y pomocnicze do historii dziennikarstwa Polski Ludowej, 
zesz. 7: 1976, s. 77—100. 

6. M i e c z y s ł a w C i e ć w i e r z : K s z t a ł t o w a n i e s i ę p a ń s t w o w e g o aparatu nad­
zoru i kontroli prasy w Polsce w latach 1944—1948. Kwartalnik Historii 
Prasy Polskiej, 22: 1983 nr 2, s. 27—63. 

7. M . C i e ć w i e r z : Ograniczenia t r e ś c i prasy w okresie P K W N i R z ą d u 
Tymczasowego. T a m ż e , 22: 1983 nr 4, s. 63—83. 

8. M . C i e ć w i e r z : Polityka prasowa r z ą d u polskiego w latach 1944:—1948. 
(Maszynopis — tekst referatu w y g ł o s z o n e g o na sympozjum „ H i s t o r i a pra­
sy Polski Ludowej", Z a b o r ó w k. Warszawy, II 1984). 

9. Teofil G ł o w a c k i : Prasa Polskiej Parti i Socjalistycznej w latach 1944— 
1948. O ś r o d e k Dziennikarstwa przy S D P , Warszawa 1971, s. 29. 

10. T . G ł o w a c k i : Prasa Polskiej Parti i Socjalistycznej w latach 1944— 
1948. Zarys bibliograficzny. Rocznik Biblioteki Narodowej, 6: 1970, s. 245— 
296. 

11. Alojzy Leszek G z e l l a : Prasa lubelska 1944—1974. Wydawnictwo L u ­
belskie, Lub l in 1974, s. 312. 

12. Regina H a n e k o: Dzienniki S p ó ł d z i e l n i Wydawniczej „ C z y t e l n i k " w la­
tach 1944—1945. Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego, 7: 1968, 
zesz. 1., s. 241—270. 

13. Józe f J a k u b o w s k i : N i e k t ó r e problemy kierowania p r a s ą P P R . M a ­
t e r i a ł y pomocnicze do historii dziennikarstwa Polski Ludowej, zesz. 2: 
1973, s. 48—60. 



14. J . J a k u b o w s k i : Prasa Polskiej Parti i Robotniczej. T a m ż e , zesz. 1: 
1971, s. 7—32. 

15. Andrzej K o z i o ł : Prasa Polskiej Parti i Socjalistycznej 1944—1948. C z ę ś ć 
I: lata 1944—1946. Kwartalnik Historii Prasy Polskiej, 22: 1983 nr 4, s. 85— 
102. 

16. Maciej (Józef ) K w i a t k o w s k i : Powojenna odbudowa Polskiej Radio­
fonii. M a t e r i a ł y pomocnicze do historii dziennikarstwa Polski Ludowej, 
zesz. 1: 1971, s. 142—146. 

17. S t a n i s ł a w L a t o : Prasa Stronnictwa Ludowego. O ś r o d e k Dziennikarstwa 
przy SDP, Warszawa 1971, s. 16. 

18. C z e s ł a w L e c h i c k i : Polska prasa katolicka 1945—1948. Kwartalnik His­
torii Prasy Polskiej, 22: 1983 nr 2, s. 65—87. 

19. Edmund M ę c l e w s k i : Zachodnia Agencja Prasowa. Przegląd Zachodni, 
1960 nr 1, s. 127—134. 

20. Jerzy M y ś l i ń s k i : Bibliografia prasy polskiej 1944—1948. Prasa krajo­
wa. Warszawa 1966, s. 323. 

21. J . M y ś l i ń s k i : Z d z i a ł a l n o ś c i resortu informacji i propagandy P K W N 
w zakresie prasy i informacji prasowej. Rocznik Historii Czasopiśmiennic­
twa Polskiego, 6: 1967 zesz. 1, s. 155—162; por. t a k ż e Krystyna К e r s t e n : 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 22 VII—31 XII 1944. L u b l i n 1965, 
s. 202. 

22. Janusz O s i с a: N i e k t ó r e aspekty d z i a ł a l n o ś c i Ministerstwa Informacji 
i Propagandy (1944—1947). M a t e r i a ł y pomocnicze do historii dziennikar­
stwa Polski Ludowej, zesz. 4: 1974, s. 7—17. 

23. J . O s i c a : Prasa frontowa Ludowego Wojska Polskiego (12 VI 1943— 
9 V 1945). Jak w y ż e j , zesz. 1: 1971, s. 81—100; por. t a k ż e Henryk C e b u l ­
s k i , J . O s i c a : Prasa Ludowego Wojska Polskiego. T a m ż e , zesz. 4: 
1974, s. 18—57. 

24. Paulina P а к i e r: Prasa frontowa Ludowego Wojska Polskiego w latach 
1943—1945. Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego, 6: 1967 zesz. 1, 
s. 126—154. 

25. Prasa Wojskowa. Warszawa 1949, s. 175. 
26. Relacja Stefana M a t u s z e w s k i e g o — ministra informacji i propagan­

dy R z ą d u Tymczasowego P R L i R z ą d u J e d n o ś c i Narodowej Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. M a t e r i a ł y pomocnicze do historii dziennikarstwa 
Polski Ludowej, zesz. 9: 1978, s. 157—168. 

27. Al ina S ł o m k o w s k a : Koncepcje na temat nowego modelu prasy i roli 
dziennikarza w latach 1944—1945. T a m ż e , zesz. 10: 1978, s. 32—47. 

28. A . S ł o m k o w s k a : Pierwszy zjazd dziennikarzy w Polsce Ludowej. 
T a m ż e , zesz. 9: 1978, s. 89—97; por. t a k ż e : Glossarium o funkcjach prasy 
i roli dziennikarza w Polsce Ludowej. T a m ż e , s. 183—200. 

29. A . S ł o m k o w s k a : Prasa Polskiej Parti i Robotniczej w latach 1944— 
1946. O ś r o d e k Dziennikarska przy S D P , Warszawa 1971, s. 48. 

30. A . S ł o m k o w s k a : Prasa w P R L . Szkice historyczne. Warszawa 1980, 
s. 385. 

31. Andrzej S l i s z : Studia dziennikarskie na Uniwersytecie Warszawskim. 
Roczniki Uniwersytetu Warszawskiego, 13: 1973 (r. wyd. 1974), s. 411—418. 

32. Irena T e t e l o w s k a : Problem p o d z i a ł u pracy w procesie informacji 
prasowej. Zeszyty Prasoznawcze, 1963 nr 4, s. 30—47. 

33. Jerzy T o e p l i t z : Polska Kron ika Fi lmowa. T a m ż e , 1964 nr 3, s. 92— 
105. 

34. Danuta W o i ś 1 а к - S n u z i k: Kronika polskiego dziennikarstwa 1945— 
1946. (Maszynopis; tekst pracy dyplomowej wykonanej na Podyplomowym 
Studium Dziennikarskim I F P UJ) . 

35. M i e c z y s ł a w Z a w a d k a : Z historii n i e k t ó r y c h powojennych wydawnictw 
prasowych. Zeszyty Prasoznawcze, 1962 nr 1/2, s. 62—79. 

36. Z d z i e j ó w polskiej prasy robotniczej 1879—1948. Pod red. J . M y ś 1 i l i ­
s k i e g o i A . S1 i s z a. Warszawa 1983, s. 360. 

37. C z e s ł a w Z i n i e w i c z: Pierwsze lata d z i a ł a l n o ś c i Polskiej Agencji P r a ­
sowej „ P O L P R E S S " . M a t e r i a ł y pomocnicze do historii dziennikarstwa Po l ­
ski Ludowej, zesz. 1: 1971, s. 59—76. 



K R O N I K A N A U K O W A , S P R A W O Z D A N I A 

Dzieje prasy Polski Ludowej 
(Sympozjum historyków prasy) 

P r z y p a d a j ą c e w 1984 r. 40-lecie 
P R L jest — rzecz z r o z u m i a ł a — za­
c h ę c a j ą c ą o k a z j ą do organizowania 
licznych konferencji i s y m p o z j ó w 
naukowych p o ś w i ę c o n y c h dokonaniom 
polskiego dziennikarstwa, k s z t a ł t o w a ­
nia s i ę systemu prasowego w Polsce 
po 1944 r. W dniach 20—21II br. w 
Zaborowie k. Warszawy o d b y ł o s i ę 
pierwsze sympozjum h i s t o r y k ó w pra­
sy z a j m u j ą c y c h s i ę dziejami prasy 
w Polsce Ludowej. Z g r o m a d z i ł o ono 
blisko 50 badaczy z r ó ż n y c h o ś r o d ­
k ó w ( g ł ó w n i e uniwersyteckich). Ini­
cjatorem tego sympozjum b y ł a K o ­
misja Historii Prasy przy Komitecie 
Na.uk Historycznych, zaś organizato­
rem kolektyw p r a c o w n i k ó w Pracow­
ni Historii C z a s o p i ś m i e n n i c t w a Po l ­
skiego przy I B L P A N , kierowanej 
przez prof, dra hab. Jerzego M y ś l i ń -
skiego, k t ó r y b y ł g ł ó w n y m promoto­
rem tego p r z e d s i ę w z i ę c i a . 

O przebiegu i dokonaniach tego 
sympozjum m o ż n a m ó w i ć z a r ó w n o 
krytycznie, jak i pozytywnie. K r y t y ­
cznie s p o g l ą d a ć b ę d z i e ten, kto na 
obradach p o s z u k i w a ł r o z w i ą z a n i a 
m o ż l i w i e wszystkich p r o b l e m ó w z w i ą ­
zanych z powstaniem, u k s z t a ł t o w a ­
niem s i ę i rozwojem nowego syste­
m u prasowego w Polsce po 1944 r. 
Rzecz z r o z u m i a ł a , ż e tych o c z e k i w a ń 
nie m o ż n a b y ł o z a s p o k o i ć w trakcie 
p ó ł t o r a d n i o w y c h obrad. P o z y t y w n ą 
z a ś o c e n ę sympozjum przedstawi ten 
uczestnik, k t ó r y na marginesie obrad 
p o t r a f i ł sobie z r e k o n s t r u o w a ć w i e l o ś ć 
i r ó ż n o r o d n o ś ć p r o b l e m ó w , k t ó r e 
trzeba r o z w i ą z a ć , z b a d a ć i o p i s a ć , by 
c a ł k o w i c i e z r o z u m i e ć o k o l i c z n o ś c i 
z w i ą z a n e z powstawaniem prasy no­
wego typu, jej rozwoju i d o k o n a ń 
s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n y c h , jej specyficz­
ne cechy w p o r ó w n a n i u z innymi 
krajami socjalistycznymi. 

Przyjmijmy nawet bardzo skrajny 
punkt widzenia, iż w a r t o ś ć poznaw­
cza w y g ł o s z o n y c h r e f e r a t ó w b y ł a ogra­
niczona zaledwie do ki lku a s p e k t ó w 
poznawczych. Z drugiej z a ś strony 
bardzo o ż y w i o n a dyskusja, c z ę s t o na­
zbyt polemiczna, u k a z a ł a to, co j u ż 
zrobiono w zakresie b a d a ń nad his­
tor ią prasy i dziennikarstwa Polski 
Ludowej, w y p u n k t o w a ł a niedostatki 
czy t eż j e d n o s t r o n n o ś ć tych b a d a ń . 
Przede wszystkim w s k a z a ł a na w c i ą ż 
liczne b i a ł e plamy w tych badaniach. 

I w tym sensie m ó w i ć trzeba o du­
ż y m znaczeniu i w a r t o ś c i naukowej 
spotkania. Jest to bezspornie sukces 
organizatora spotkania. B y z cenne­
go spotkania nic nie u r o n i ć , organiza­
torzy winni s i ę z d o b y ć na jeszcze je­
den w y s i ł e k , mianowicie d o p r o w a d z i ć 
do spotkania z a r ó w n o zainteresowa­
nych badaczy, jak i przedstawicieli 
specjalistycznych p l a c ó w e k nauko­
wych celem opracowania konkretne­
go planu prac badawczych i wydaw­
niczych, k t ó r e u m o ż l i w i ł y b y uzyska­
nie wszechstronnej syntezy powojen­
nego dziennikarstwa polskiego. U k a ­
zanie s i ę tej syntezy winno z b i e g a ć 
s ię w czasie z obchodami 50-lecia 
Polski Ludowej. Ty lko pozornie cza­
su jest sporo. 

J e ś l i kierownictwu Pracowni uda 
s i ę d o p r o w a d z i ć do tego spotkania i 
wypracowania zasad koordynacji ba­
d a ń nad dziejami dziennikarstwa P o l ­
ski Ludowej, to b ę d z i e m o ż n a m ó w i ć 
o c a ł k o w i t y m sukcesie tych zamie­
r z e ń , k t ó r e r o z p o c z ę ł o omawiane tu 
sympozjum. 

Obrady t o c z y ł y s i ę w trzech p ó ł -
dniowych sesjach, podczas k t ó r y c h 
w y g ł o s z o n o 6 n a s t ę p u j ą c y c h refera­
t ó w : 

1. Prof. dr hab. A l ina S ł o m к o w-
s k a : Historia dziennikarstwa P R L 
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(Stan — potrzeby — metody b a d a ń . 
Wybrane problemy i tezy); 

— prof, dr hab. Jerzy M y ś l i ń ­
s k i : Wybrane problemy d z i e j ó w pra­
sy Polski Ludowej. 

2. Dr M i e c z y s ł a w С i e ć w i e r z:| 
Polityka prasowa r z ą d u polskiego w 
latach 1944—1948; 

— mgr Sylwester D z i k i : Prasa 
polska w latach 1944—1948. 

3. Doc. dr W i e s ł a w W ł a d у к aj 
Prasa polska w P a ź d z i e r n i k u 1956; 

— doc. dr hab. Jerzy J a r o w i e c-
k i : C z a s o p i ś m i e n n i c t w o pedagogicz­
ne w Polsce Ludowej. 

W y ł ą c z a j ą c referat doc. dr. J . J a -
rowieckiego, k t ó r y m i a ł odmienny 
charakter ( p o g ł ę b i o n a synteza specja­
listycznego typu c z a s o p i ś m i e n n i c t w a ) , 
m o ż n a s t w i e r d z i ć , iż takie u p o r z ą d ­
kowanie w y s t ą p i e ń w y z n a c z a ł o ich 
r a n g ę oraz w a r t o ś ć n a u k o w ą . Orga­
nizatorzy z a p e w n i a j ą druk r e f e r a t ó w 
w 1 nrze (za rok 1985) Kwartalnika 
Historii Prasy Polskiej. To zwalnia od 
s z c z e g ó ł o w e g o przedstawiania ich za­
w a r t o ś c i . K a ż d y z tych r e f e r a t ó w w 
intencji a u t o r ó w s t a n o w i ł p e w n ą p r ó ­
b ę w s t ę p u do syntezy w s p ó ł c z e s n e g o 
polskiego dziennikarstwa, uwypukla­
j ą c rozmaite punkty widzenia czy t eż 
aspekty badanej r z e c z y w i s t o ś c i . Naj ­
w i ę k s z ą w a r t o ś ć m i a ł y tu w y s t ą p i e ­
nia p r o f e s o r ó w A . S ł o m k o w s k i e j i 
J . M y ś l i ń s k i e g o , bo o b e j m o w a ł y c a ł o ­
k s z t a ł t i n t e r e s u j ą c e j nas problematy­
k i . K a ż d y z a ś z w y g ł o s z o n y c h refe­
r a t ó w w z b u d z a ł o ż y w i o n ą d y s k u s j ę ; 
dyskutanci j u ż to p r ó b o w a l i przed­
s t a w i ć w ł a s n y punkt widzenia, b ą d ź 
t e ż p o d z i e l i ć s i ę w ą t p l i w o ś c i a m i , b ą d ź 
w z b o g a c i ć wywody r e f e r e n t ó w . 

P r a w d z i w ą „ o z d o b ą " dyskusji b y ł y 
liczne w y s t ą p i e n i a red. Kazimierza 
К o ź n i e w s к i e g o, czynnie z w i ą z a ­
nego z narodzinami prasy polskiej po 
r. 1945, autora szeregu cennych opra­
c o w a ń prasoznawczych z d z i e j ó w pol­
skiej prasy kulturalno-literackiej, a 
j e d n o c z e ś n i e mocno krytycznie usto­
sunkowanego do metod badawczych 
stosowanych w prasoznawstwie. I 
w o g ó l e krytycznie nastawionego do 
tego, co s i ę dzieje w badaniach nad 
h i s t o r i ą prasy. Zarzuca im g ł ó w n i e to, 
ż e o p i s u j ą w y t w ó r , a w mniejszym 
stopniu r e p r e z e n t u j ą p o g l ą d y w y r a ż a ­
ne na ł a m a c h prasy. To wszystko, co 
s i ę robi w zakresie historii prasy, 
jest zaledwie w s t ę p e m do historii 
prasy, k t ó r a winna b y ć h i s t o r i ą upo­
wszechnianych p o g l ą d ó w . 

Najbardziej o ż y w i o n ą d y s k u s j ę wy­

w o ł a ł y w y s t ą p i e n i a pierwszych refe­
r e n t ó w . Zabierali g ł o s m. in. prof. 
W i e s ł a w Sladkowski, doc. dr Andrzej 
Paczkowski, K . K o ź n i e w s k i , mgr S y l ­
wester Dziki i doc. dr. hab. J . Jaro-
wiecki. 

Prof. W. S l a d k o w s k i z a j ą ł s i ę 
p e r i o d y z a c j ą d z i e j ó w prasy Polski L u ­
dowej. W y r ó ż n i ł 4 n a s t ę p u j ą c e okre­
sy — modele: 1. model prasy poszu­
k u j ą c e j (1944—1948), 2. model prasy 
proletariackiej (1945—1953) — model 
ciekawy, ale w praktyce zwulgaryzo­
wany7, c h a r a k t e r y z u j ą c y s i ę schema-
t y c z n o ś c i ą , 3. model prasy w a l c z ą c e j 
(1953—1956), 4. model prasy przystoso­
wanej (1956—1980). Wg doc. A . P a c z ­
k o w s k i e g o te cezury są racjo­
nalne, c h o ć trudno w jednoznaczny 
s p o s ó b w y z n a c z y ć p o c z ą t e k lub ko­
niec zjawiska. Wiele uwagi p o ś w i ę c a 
dyskutant o m ó w i e n i u stanu b a d a ń 
hi story czno-prasowych, t r u d n o ś c i 
z w i ą z a n y c h z badaniem czytelnictwa. 

W o g ó l e nie są p o d j ę t e badania nad 
p r a s ą n i e l e g a l n ą po maju 1945 (za­
rejestrowanych jest ok. 140 t y t u ł ó w ) . 
Te same w ą t k i k o n t y n u o w a ł S. D z i ­
ki i. M ó w i ą c o periodyzacji d z i e j ó w 
prasy Polski Ludowej z w r ó c i ł u w a g ę 
na widoczne tendencje z a ł a m a n i a s ię 
I okresu j u ż w roku 1947. I l o ś c i o w a 
aktywizacja b a d a ń historycznopraso-
wych jest d o ś ć iluzoryczna; przewa­
ż a j ą tu publikacje, k t ó r e de facto nie­
wiele w s p ó l n e g o m a j ą z badaniami 
prasoznawczymi, 

Wiele uwag polemicznych wzbu­
dz i ła tendencja z a s t ę p o w a n i a p o j ę c i a 
„ h i s t o r i a prasy" przez p o j ę c i e „ h i s t o ­
ria dziennikarstwa". Na ten temat 
wypowiadali s i ę A . Paczkowski, J . J a -
rowiecki i K . K o ź n i e w s k i , k t ó ­
rego najbardziej n i e p o k o i ł fakt, iż 
najmniej m ó w i s i ę tu o najistotniej­
szym ź r ó d l e do poznania prasy, k t ó ­
rym są roczniki pisma. Dla historii 
prasy n a j w a ż n i e j s z e jest to, co zosta­
ło wydrukowane, wszystko inne •— to 
mniej lub bardziej i n t e r e s u j ą c e ku l i ­
sy. Wiele uwagi p o ś w i ę c i ł K . K o ź ­
niewski s k u t e c z n o ś c i o d d z i a ł y w a n i a 
prasy. Jej s k u t e c z n o ś ć jest s z c z e g ó l ­
nie n i k ł a , jeś l i chodzi o w p ł y w na 
decyzje, postawy b i e ż ą c e . Inni dysku­
tanci przestrzegali przed upatrywa­
niem w prasie jedynego ź r ó d ł a histo­
rycznego. Prasa jest przekazem bez­
p o ś r e d n i m , ale dalekim od obiekty­
wizmu, w k t ó r y m u z e w n ę t r z n i a j ą s i ę 
wszelkie ograniczenia natury obiek­
tywnej, jak i subiektywnej. Najnie­
bezpieczniejszym zjawiskiem jest tu-



taj autocenzura, k t ó r e j r o d o w ó d jest 
n i e s ł y c h a n i e trudny do zbadania, bo 
jest u z a l e ż n i o n y od wielu p r z e r ó ż ­
nych c z y n n i k ó w . 

Z a b i e r a j ą c g ł o s w dyskusji nad re­
feratem W . W ł a d y k i z w r ó c i ł S. D z i ­
ki i u w a g ę na pewne w z g l ę d n e wy­
olbrzymienie roli Poprostu w proce­
sach o d w i l ż o w y c h . Nie chodzi tu by­
najmniej o negowanie i pomniejsza­
nie roli tego pisma, lecz wskazanie, 
że Poprostu nie b y ł o tu samo. To, co 
d z i ś nazywamy p r z e ł o m e m p a ź d z i e r ­
nikowym, r o z p o c z ę ł o s i ę na ł a m a c h 
polskiej prasy daleko w c z e ś n i e j , wcze­
ś n i e j , n i ż cykl r e p o r t a ż y J . Putra­
menta „ D w a ł y k i Ameryk i" na ł a ­
mach Przeglądu Kulturalnego. Zapo­
c z ą t k o w a ł te procesy ilustrowany ma­
gazyn m ł o d z i e ż o w y Dookcla świata, 
k t ó r e g o 1 nr u k a z a ł s i ę 31 1954, sto­
sunkowo ł a t w y — w ó w c z a s — do na­
bycia na... czarnym rynku. A i Po­
prostu m i a ł o swego wcale wymaga­
j ą c e g o rywala — niestety dz i ś nie­
s ł u s z n i e zapoznanego — biuletyn No­
tuj/ Nurt1, organ k l u b ó w t w ó r c z y c h , 
n a w i ą z u j ą c y do tradycji m i e s i ę c z n i k a 

wydawanego w 1947 r. przez T . Bo­
rowskiego. W p r z e c i w i e ń s t w i e do Po­
prostu, k t ó r e b y ł o pismem o k r e ś l o n e j 
grupy p u b l i c y s t ó w , Nowy Nurt „ m i a ł 
oparcie w o k r e ś l o n y m ruchu s p o ł e c z ­
nym i jego zorganizowanych formach 
d z i a ł a n i a " . 

Dalej dyskutant z w r ó c i ł u w a g ę , ż e 
wbrew swemu p o d t y t u ł o w i Poprostu 
nie b y ł o (od 41X1955) tylko tygodni­
kiem studenckim i m ł o d e j inteligen­
cji, ale w o g ó l e pismem inteligencji. 
Na p r z y k ł a d z i e Poprostu dyskutant 
d o s t r z e g ł oderwanie s i ę pisma od no­
minalnego wydawcy, czyli proces 
przechodzenia prasy z r ą k instancji 
oficjalnej w r ę c e grup s p o ł e c z n y c h 
(to samo m o ż n a b y ł o o b s e r w o w a ć w 
przypadku Nowej Kultury czy Prze­
glądu Kulturalnego). Z w r ó c i ł t eż uwa­
g ę , iż redaktorzy Poprostu g ł ó w n y 
akcent swych w y s t ą p i e ń publicystycz­
nych skupili na prowincji (np. wielki 
seryjny r e p o r t a ż J . Ambroziewicza, 
W. Namiotkiewicza i J . Olszewskiego 
z a t y t u ł o w a n y „ N a peryferiach prawo­
r z ą d n o ś c i " ) . 

Józef S. Waluś 

Polskie video 

Video w Polsce jest faktem. Kto 
w to w ą t p i , niech wyjdzie na u l i c ę . 
Oferty r ó ż n y c h k l u b ó w video, nale­
piane na murach i plotach, są liczne. 
Zjawisko to wymaga prasoznawczej 
rejestracji. W ś l a d za artykulikiem 
„ W oczekiwaniu na polskie video" 
(ZP 1983 nr 4 s. 143) otwieramy r u ­
b r y k ę „ P o l s k i e video", w k t ó r e j b ę ­
dziemy o d n o t o w y w a ć r o z w ó j nowego 
medium, ś l e d z ą c jego s y t u a c j ę w po­
s z c z e g ó l n y c h rejonach, p o n i e w a ż po­
lityka wobec video r ó ż n i s i ę dz i ś lo­
kalnie. 

Nie znaczy to jednak, b y ś m y uwa­
żal i , ż e promocja video w Polsce jest 
celem istotnym. Przeciwnie, s t a l i ś m y 
zawsze na stanowisku, ż e Polska 
z w ł a s z c z a w okresie kryzysu i refor­
my gospodarczej, potrzebuje bardziej 
informacji n iż rozrywki. S ą d z i m y , że 
potrzebna jest nam dz i ś bardziej 
w z m a c n i a j ą c a system informacji tele-
gazeta, n i ż dobre nawet filmy z ma­
ł y c h kaset. Jednak t e l e g a z e t ę , c h o c i a ż 

1 Szersze Informacje o tym czasopiśmie — 
Ernest B r y l l , Juliusz G a r z t e c k i : No­
wy Nurt — pismo k lubów inteligencji. 
Kwartalnik Prasoznawczy, 1957 nr l , s. 97— 
118. 

nie jest ona droga, s p r a w i ć musi spo­
ł e c z e ń s t w u b u d ż e t p a ń s t w a , a magne­
towidy k u p u j ą obywatele prywatnie. 
Nie u w a ż a m y też , ż e w i n n i ś m y na­
ś l a d o w a ć zachodni, konsumpcyjny 
wzorzec u ż y c i a video. S ą d z i m y , że v i ­
deo m o g ł o b y w Polsce p e ł n i ć funkcje 
o ś w i a t o w e , wychowawcze czy specja­
listyczne, gdyby w p o r ę z a j ę t o s i ę je­
go stosowaniem i o k r e ś l o n o nasz mo­
del jego u ż y c i a . D z i ś j u ż jest za p ó ź ­
no, wzorzec konsumpcyjny p r z y j ą ł s i ę 
i d z i ś nikt nie potrafi w p r o w a d z i ć v i ­
deo bez liczenia s i ę z k o n i e c z n o ś c i ą 
pokazywania p r o g r a m ó w kupowanych 
za dolary. 

Jedno jest pewne: polskiego video 
nie m o ż n a i g n o r o w a ć ani t e ż nie spo­
s ó b o c z e k i w a ć , by u d a ł o s i ę zatrzy­
m a ć jego r o z w ó j wydawaniem oder­
wanych od ż y c i a p r z e p i s ó w . 

* 
Problemem video z a j ą ł s i ę na ł a ­

mach katowickiej Trybuny Robotni­
czej z 4—5 lutego 1984 Bohdan K n i -
c h o w i e c k i . G ł o s z ą c t e z ę , ż e w la­
tach kryzysu video m o ż e s t a ć s i ę w 
Polsce w a ż n y m sposobem wzbogaca­
nia oferty filmowej, pisze: „Krążą . . . 



po kraju liczni « o r g a n i z a t o r z y » . . . po­
k a z ó w z magnetowidami, by w wy­
n a j ę t y c h salach — n a j c z ę ś c i e j k l u ­
b ó w studenckich, d o m ó w kultury lub 
w innych p l a c ó w k a c h — p o k a z y w a ć 
za g r u b ą f o r s ę zestawy 2—6 atrakcyj­
nych o b r a z ó w filmowych z przywie­
zionych zza granicy wideokaset... Je­
że l i organizatorzy s p r z e d a j ą bilety 
lub karnety na t a k ą i m p r e z ę video, 
to pokaz np. « E m a n u e l i » czy « O s t a -
tniego tanga w P a r y z u » staje s i ę pu­
bliczny, co wymaga s p e ł n i e n i a okre­
ś l o n y c h w a r u n k ó w prawnych. Nale­
ży , w m y ś l w y m o g ó w prawa, m i e ć 
z g o d ę w ł a ś c i w y c h w ł a d z na przepro­
wadzenie imprezy, filmy m u s z ą uzy­
s k a ć a k c e p t a c j ę cenzora, a ponadto 
n a l e ż y u d o w o d n i ć , ż e w ł a ś c i c i e l e wi ­
deokaset p o s i a d a j ą l i c e n c j ę na publ i ­
czne rozpowszechnienia d z i e ł sztuki, 
u z y s k a n ą od zagranicznego dystrybu­
tora lub t e ż u i ś c i ć odpowiednie o p ł a ­
ty. Ponadto d o c h ó d z takich p r z e g l ą ­
d ó w musi b y ć opodatkowany. 

Wszystkie p o w y ż s z e wymogi są 
jednak niczym, skoro o b o w i ą z u j ą c e 
przepisy prawne p r z e w i d u j ą , iż pre­
z e n t o w a ć publicznie (w tym w y ś w i e ­
t l a ć z m a g n e t o w i d ó w ) m o ż n a jedynie 
fi lmy u d o s t ę p n i a n e przez P r z e d s i ę ­
biorstwo Dystrybucji F i l m ó w , g d y ż są 
to filmy skierowane do rozpowszech­
niania przez ministra kultury i sztu­
ki. . . 

I w tym momencie sprawa wydaje 
s i ę pod w z g l ę d e m prawnym jasna: 

p o n i e w a ż filmy w y ś w i e t l a n e na wi -
deokasetach z r e g u ł y nie z o s t a ł y skie­
rowane do rozpowszechnienia przez 
ministra i nie p o c h o d z ą z P D F - u , za­
tem ich publiczne w y ś w i e t l a n i e jest 
bezprawne, bo samo posiadanie w i -
deokasety nie niesie takich upraw­
n i e ń , i ich projekcje dozwolone są 
w y ł ą c z n i e na pokazach rodzinno-to-
warzyskich. 

W k o ń c u u b i e g ł e g o roku minister 
kultury i sztuki w y s t o s o w a ł do woje­
w o d ó w specjalne pismo, w k t ó r y m 
z a j ą ł o m ó w i o n e p o w y ż e j nieprzejed­
nane stanowisko wobec rozpowszech­
niania f i l m ó w z wideokaset. J e ż e l i 
p r z y j ą ć za s ł u s z n y , logiczny w y w ó d 
ministra, iż wobec wideokaset n a l e ż y 
s t o s o w a ć przepisy d o t y c z ą c e rozpow­
szechniania f i l m ó w , to pod w z g l ę d e m 
prawnym sprawa jest w zasadzie jed­
noznaczna. Pokazy « P o w r o t u Yedk>, 
«Ca l igu l i» i «Sa lo , czyli 120 dni So-
d o m y » z e j d ą w i ę c do z u p e ł n e g o pod­
ziemia o g r a n i c z a j ą c s ię do nielicznych 
c z ł o n k ó w rodziny i p r z y j a c i ó ł w ł a ś c i ­
cieli m a g n e t o w i d ó w i wideokaset. W 
k a ż d y m razie n i ż e j podpisany c h ę t ­
nie z a p r z y j a ź n i s i ę z osobami dyspo­
n u j ą c y m i takimi m o ż l i w o ś c i a m i tech­
niki X X wieku." 

Autor ocenia stan m a g n e t o w i d ó w 
w Polsce „ b ę d ą c y c h w s p o ł e c z n y m i 
prywatnym posiadaniu" na 20 t y s i ę ­
cy (inne oceny — zob. p o n i ż e j ) . 

Jerzy Pomorski 

Zasięg video w Polsce 

Niewiele wiemy o „ i l o ś c i o w y m " za­
s i ę g u video w Polsce. Dane w „ M a ­
ł y m roczniku f i lmowym" m ó w i ą o 70 
t y s i ą c a c h , inne ź r ó d ł a o o k o ł o 40 tys. 
m a g n e t o w i d ó w p o z o s t a j ą c y c h w r ę ­
kach prywatnych. Nie wydaje s ię jed­
nak celowe z powodu braku wiary­
godnych ź r ó d e ł s p i e r a ć o te w i e l k o ś c i . 

Ciekawsza jest natomiast analiza 
s w o i s t o ś c i video w naszym kraju, z 
k o n i e c z n o ś c i ograniczona do ś r o d o w i ­
ska krakowskiego. Istnieje tu nieco 
liberalniejsza i ze wszech miar s ł u s z ­
na polityka w ł a d z wobec tego ś r o d k a 
przekazu, a j e d n o c z e ś n i e obserwuje­
my rozkwit wszelkiego typu k l u b ó w 
video. S t a j ą s i ę one n i e w ą t p l i w i e 
a t r a k c y j n ą a l t e r n a t y w ą dla widza 
wobec s ł a b e g o repertuaru kin, zmu­
s z a j ą c j e d n o c z e ś n i e P r z e d s i ę b i o r s t w a 
Rozpowszechniania do bardziej sku­

tecznych s t a r a ń o o d b i o r c ę . C a ł y ten 
proces w p ł y n i e , mam n a d z i e j ę , na 
wzrost j a k o ś c i u s ł u g tych p r z e d s i ę ­
biorstw jedynie z p o ż y t k i e m dla k i ­
n o m a n ó w . 

Trudno p o k u s i ć s i ę o precyzyjne 
wyniki b a d a ń ekonomicznej i techni­
cznej stronyr video w naszym kraju, 
p r ó b o w a ł e m je jednak w maksymal­
nym stopniu z o b i e k t y w i z o w a ć korzy­
s t a j ą c z jak n a j w i ę k s z e j i lośc i da­
nych, analizy d ł u ż s z e g o okresu, jak 
też analizy p o r ó w n a w c z e j z krajami, 
k t ó r e p r z e s z ł y j u ż w s t ę p n y etap roz­
wojowy. Niezwykle cennym opraco­
waniem o k a z a ł o s ię czasopismo Inter­
national Institute of Communications 
nr 4'5 z 1983 roki:, p : ś w i ę c : : i e w ca­
łośc i zjawisk.u video w świe : . ia . 

StruKtura rodzajowa >p:v.ę-.u vi aa 
w Polsce wykazuje z n a c z n ą d..mina-



c j ę systemu V H S nad p o z o s t a ł y m i , 
tzn. Betamax czy V-2000. Wynika to 
ze struktury popytu w 5 ostatnich 
latach. Jako dobra wysoce luksuso­
we, p o c z ą t k o w o zakupywane b y ł y 
magnetowidy przez osoby p o z o s t a j ą c e 
czasowo poza krajem, k t ó r e posiada­
ł y przy tym znaczne dochody, jak np. 
lekarze czy s p e c j a l i ś c i z innych dzie­
dzin. W tym okresie na rynku za­
chodnim nie w y k s z t a ł c i ł a s ię jeszcze 
znaczna dominacja j a k i e g o ś systemu 
nad innym. W tej sytuacji, m a j ą c 
mniejsze rozeznanie rynku, decydowa­
l i s i ę oni na zakup m a g n e t o w i d ó w 
znanych firm, tzn. Philips i Sony z 
ich systemami V-2000 i Betamax. 

Wraz z potanieniem samego s p r z ę ­
tu na Zachodzie, jak też i wzrostem 
p o p u l a r n o ś c i video w naszym kraju, 
w ostatnich d w ó c h latach znacznie 
w z r o s ł y zakupy m a g n e t o w i d ó w , przy 
czym po pierwsze n a j t a ń s z y c h , tzn. 
f irm j a p o ń s k i c h , a j e d n o c z e ś n i e po­
s ł u g u j ą c y c h s ię najbardziej obecnie 
powszechnym systemem V H S , wy­
pracowanym w 1976 roku przez I V C 
i M a t s u h i t ę . T y m też m o ż n a t ł u m a ­
c z y ć o b e c n ą s t r u k t u r ę magnetowi­
d ó w , k t ó r a wvglada n a s t ę p u j ą c o 
(21 III 1984): 

V H S — 85%, 
p o z o s t a ł e systemy — 15%. 

Najbardziej p o p u l a r n ą f o r m ą prezen­
tacji video są p ó ł p r y w a t n e czy — jak 
kto woli — p ó ł o f i c j a l n e projekcje. 
I n t e r e s u j ą c e wydaje s i ę dlatego zba­
danie kalkulacji pokazu. Dane uzy­
s k a ł e m na podstawie w ł a s n y c h ana­
liz, jak i analiz o r g a n i z a t o r ó w . 

Po pierwsze s t a ł o s i ę r e g u ł ą , że 
odbywa s i ę nie jeden, lecz dwa lub 
trzy pokazy, z m n i e j s z a j ą c e naturalnie 
koszty s t a ł e jak transport, instalacja 
s p r z ę t u , koszty administracyjne. 

Nawet ta p o b i e ż n a z k o n i e c z n o ś c i 
analiza pokazuje w y r a ź n ą t e n d e n c j ę 
z n i ż k o w ą w cenach i kosztach projek­
cji, przy znacznej poprawie j a k o ś c i 
odbioru. Z tego powodu nie b y ł b y m 
s k ł o n n y do przeceniania p r z y s z ł y c h 
z y s k ó w „ k i l k u d z i e s i ę c i u c w a n i a k ó w 
ż e r u j ą c y c h na g ł o d z i e fi lmowych 
atrakcji", jak twierdzi Bohdan K n i -
chowiccki z Trybuny Robotniczej (nr 
30 z 4—5 II 1984). Coraz w i ę k s z a bo­
wiem konkurencja i n i e u b ł a g a n e pra­
wo tworzenia tzw. zysku p r z e c i ę t n e ­
go same r e g u l u j ą i z m n i e j s z ą p o w a ż ­
ne z p e w n o ś c i ą dochody tych o s ó b . 
Ingerencja natomiast w ten samo­
czynnie r e g u l u j ą c y s i ę rynek poprzez 
chaotyczne zakazy d e c y d e n t ó w do­
p r o w a d z i ć m o ż e jedynie do p o d r o ż e ­
nia „ o w o c u zakazanego". 

Na koniec k r ó t k o o s y g n a ł a c h , ja ­
kie p o j a w i a j ą s i ę w naszej prasie na 
temat p r z y s z ł o ś c i tego zjawiska. 

O t ó ż nr 2 Kina p u b l i k u j ą c „ P r o ­
jekt reformy kinematografii" ujaw­
nia, że planuje s ię , by n i e d ł u g o c z ę ś ć 
k o s z t ó w zxviazanych z p r o d u k c j ą f i l ­
m ó w b y ł a pokrywana ze s p r z e d a ż y 
wideokaset, a s k ą d i n ą d wiadomo, że 
s p ó ł k a z o.o. „ K o n s u p r o d " j u ż dwa 
lata temu z a p r o p o n o w a ł a w ł a d z o m 
utworzenie sieci bibliotek video. C h y ­
ba jednak w c z e ś n i e j w i e l k ą r o l ę tego 
ś r o d k a przekazu d o s t r z e ż o n o w Z S R R , 
bo jak donosi nasza prasa (Gazeta 
Krakowska z marca 1984), zamierza 
s ię tam r o z p o c z ą ć p r o d u k c j ę magne­
t o w i d ó w kasetowych oraz zarejestro­
w a ć do rozpowszechniania bogaty ze­
staw rodzimej produkcji filmowej. 

I jako ciekawostka — analiza gu­
s t ó w polskiego widza: 
N a j c z ę ś c i e j o g l ą d a n e gatunki filmo­
we: filmy erotyczne 35%, sensacyj­
ne — 30%, karate 20%, science-fict­
ion 10%, muzyczne — 5%. 

Wykaz e l e m e n t ó w rynku video: 

1. Koszt projekcji (tzn. cena, j a k ą or­
ganizatorzy projekcji p ł a c ą posia­
daczom s p r z ę t u ) 

2. Koszt w y p o ż y c z e n i a kasety 
3. Cena czystej kasety 
4. Cena video — V H S ( ś r e d n i e j kla­

sy) 
5. Cena biletu na 1 fi lm 

oraz w i e l k o ś ć j a k o ś c i o w a 
1. Liczba o s ó b p r z y p a d a j ą c y c h na je­

den monitor 
2. Rodzaj pokazu 

1 V 1983 

10—20 tys. 
6—15 tys. 
10—12 tys. 

500—650 tys. 

200—300 zł 

60—200 o s ó b 
p r z e w a ż n i e c z a r n o - b i a ł y 

20 III 1984 

5—10 tys. 
1—3,5 tys. 

6—8 tys. 

350—450 tys. 

80—150 zł 

30—60 o s ó b 
kolorowy 



„ L i s t a p r z e b o j ó w " video w Polsce: 
1. „ E m a n u e l l e " , reż . Just Jaeckin, w 
roli g ł . Sylwia Knistel; 2. „ C a l i g u l a " 
reż . B. Guccione; 3. „ P o w r ó t Yedi" 
reż . R. Marquand; „ E T " — S. Spiel­
berg; 4. Zestaw f i l m ó w karate; 5. 
„ R a m b o o " — film z Sylwestrem Stal­
lone. Zestawienie to ś w i a d c z y , po pier­
wsze, o wczesnym stadium „ d o j r z a ł o ­
śc i" video w Polsce przy strukturze 
z b l i ż o n e j do k r a j ó w Europy zachod­
niej w pierwszych trzech, czterech la­
tach rozpowszechniania, a po dru­

gie — o niewielkich jeszcze m o ż l i w o ­
ś c i a c h wzbogacenia repertuaru przez 
o r g a n i z a t o r ó w . 

Powoli rysuje s i ę jednak ewolu­
cja w zainteresowaniach o d b i o r c ó w 
polskich i podobnie jak w krajach 
wysoko r o z w i n i ę t y c h , gdzie w okre­
sie 1982—1983 o 80% s p a d ł o zainte­
resowanie tzw. „ s o f t - p o r n o " (cyt. za 
Inter-Meclia), widz nasz coraz bar­
dziej wybredny domaga s i ę f i l m ó w 
przede wszystkim d o b a c h . 

Piotr Gaw?l 

Video w województwie katowickim 

Publiczne pokazy video z o s t a ł y w 
w o j e w ó d z t w i e katowickim zainicjo­
wane w ś r o d o w i s k u akademickim. 
Video nie jest przy tym n o w o ś c i ą 
ostatnich d w ó c h , trzech lat. J u ż bo­
wiem w 1979 roku o d b y w a ł y s i ę w 
Wydziale Nauk S p o ł e c z n y c h Uniwer­
sytetu Ś l ą s k i e g o w Katowicach pro­
jekcje f i l m ó w fabularnych i doku­
mentalnych video. M i a ł y one iednak 
charakter sporadyczny, a z a s i ę g ich 
odbioru b y ł niewielki, ograniczony do 
k i l k u d z i e s i ę c i u s t u d e n t ó w i pracow­
n i k ó w , g ł ó w n i e tego w y d z i a ł u . 

O autentycznie publicznym upow­
szechnianiu video, o d b y w a j ą c y m s i ę 
w regularnych o d s t ę p a c h czasowych 
i przeznaczonym dla szerokiej widow­
ni, l i c z ą c e j podczas jednego seansu 
kilkaset o s ó b — m o ż e m y m ó w i ć do­
piero w roku 1983. D o k ł a d n i e 3 lute­
go w d w ó c h klubach studenckich: 
„ P y r l i k " w Bytomiu i „ Z a m e c z e k " w 
Sosnowcu — w y ś w i e t l o n o w c i ą g u 
trzech dni s z e ś ć fabularnych f i l m ó w 
produkcji zachodniej, k t ó r e o b e j r z a ł o 
blisko t y s i ą c s t u d e n t ó w uczelni woj. 
katowickiego. Od tego czasu rozpo­
c z ę ł y s i ę cykliczne, organizowane co 
m i e s i ą c lub dwa, p r z e g l ą d y f i l m ó w 
video w klubach: „Pyr l ik" , „ K w a ­
draty" i Akademickim Centrum K u l ­
tury w Katowicach. 

Pierwsze projekcje m i a ł y , od stro­
ny prawnej, charakter n ó H e g a l n y . 
O d b y w a ł y s i ę bowiem pod patrona­
tem Zrzeszenia S t u d e n t ó w Pol sic ich 
na zasadach tak zwanej „ ś r o d o w i s k o ­
wej imprezy z a m k n i ę t e j " , pod ha­
s ł e m „ P r z e g l ą d ó w Dydaktycznych". 
T a k i ich status formalny u m o ż l i w i a ł 
przeprowadzenie projekcji bez zgody 
o k r ę g o w y c h w ł a d z kinematografii i 
cenzury, pod warunkiem przestrzega­
nia zasady projekcji z a m k n i ę t e j , ad­

resowanej do o k r e ś l o n e j grupy o s ó b 
i d o t y c z ą c e j wybranej problematyki. 
J e d n a k ż e w m i a r ę rozszerzania s ię 
k r ę g u o d b i o r c ó w i tematyki f i l m ó w , 
a t a k ż e r o s n ą c e j reklamy w ś r o d o w i ­
sku studenckim — pozycja formalno­
prawna p r z e g l ą d ó w m u s i a ł a ulec 
zmianie. B e z p o ś r e d n i ą jej p r z y c z y n ą 
b} r ł o zamieszczenie w kwietniu w ka­
towickiej Trybunie Robotniczej (nr 
100 z 29IV 1983) listu anonimowego 
czytelnika, oburzonego c e n ą i niskim 
poziomem w y ś w i e t l a n y c h f i l m ó w v i ­
deo. Publikacja s p o w o d o w a ł a reak­
c j ę w ł a d z administracyjnych woje­
w ó d z t w a oraz O k r ę g o w e g o U r z ę d u 
Kontroli Publikacji i Widowisk. Do­
sz ło do spotkania z przedstawiciela­
mi Ś l ą s k i e j Rady O k r ę g o w e j ZSP , 
na k t ó r y m ustalono podstawowe za­
sady organizowania p o k a z ó w publicz­
nych video. 

P r z y j ę t o dwie zasadnicze r e g u ł y . 
W m y ś l pierwszej — kierownictwa 
k l u b ó w studenckich z o s t a ł y z o b o w i ą ­
zane do przeprowadzenia tzw. spek­
takli cenzorskich, na k t ó r y c h s p o ś r ó d 
zestawu proponowanych f i l m ó w •— 
do publicznego pokazu zostaje wy­
branych kilka z nich, wraz z odpo­
w i a d a j ą c ą im l i s tą d i a l o g o w ą . Drugi 
w y m ó g d o t y c z y ł reklamy projekcji. 
Zadecydowano, że wszelkie informa­
cje o pokazach b ę d ą m i a ł y charak­
ter w e w n ę t r z n y , ograniczony do m u ­
r ó w uczelni i nie b ę d ą rozpowszech­
niane w prasie, radiu i telewizji. Na 
mocy tych u s t a l e ń ś r o d o w i s k o stu­
denckie s t a ł o s ię w w o j e w ó d z t w i e 
katowickim j e d y n ą z b i o r o w o ś c i ą , ma­
jącą zagwarantowany s t a ł y i szeroki 
kontakt z video. 

Gwarancje te o t w o r z y ł y t e ż dro­
g ę do usprawnienia technicznej 
strony projekcji. Przy Akademickim 



Centrum Kul tury w Katowicach 
utworzono dwa z e s p o ł y z a j m u j ą c e s ię 
i n s t a l a c j ą u r z ą d z e ń video, k t ó r e w 
p r z y s z ł o ś c i b ę d ą m o g ł y o b s ł u g i w a ć 
wszystkie kluby studenckie, a t a k ż e 
inne instytucje i p l a c ó w k i kultural­
ne, p l a n u j ą c e pokazy video. D a ł o b y 
to m o ż e p o c z ą t e k organizacyjnej i 
technicznej bazie video, bez k t ó r e j 
trudno m y ś l e ć o dalszym jego upo­
wszechnianiu. A wydaje s ię , że roz­
w ó j nowej techniki przekazu, jej do­
cieranie do r ó ż n y c h ś r o d o w i s k i grup 
s p o ł e c z n y c h — jest chyba nieuniknio­
ne, b ę d z i e s ię r o z p r z e s t r z e n i a ć na po­
d o b i e ń s t w o techniki stereo, kolorowej 
telewizji czy magnetofonu kasetowe­
go. 

Warto w i ę c z d a ć sobie s p r a w ę z 
tego, że urzeczywistnienie tej pers­
pektywy wymaga przede wszystkim 
uregulowania kwestii prawnych, a 
z w ł a s z c z a prawa autorskiego oraz 
s p o s o b ó w dystrybucji i zakuDów ka­
set filmowych. Spraw7y te są aktual­
nie o k r e ś l o n e aktami prawnymi po­
c h o d z ą c y m i z lat p i ę ć d z i e s i ą t y c h , 
g ł ó w n i e przez u s t a w ę o kinematogra­
fii z 15 XII 1951 oraz u s t a w ę o pra­
wie autorskim z 10 V195?.. Zgodnie 
z ich postanowieniami prawa autor­
skie n a l e ż ą do producenta (art. 13 
ustawy o prawie autorskim) lub mo­
gą b y ć przez niego przekazane dys­
trybutorowi, k t ó r y na publiczne pro­
jekcje udziela tzw. licencji, wyzna­
c z a j ą c y c h czas, miejsce i s p o s ó b dys­
trybucji filmu. Zakupu licencji m o ż e 
zaś d o k o n a ć p r z e d s i ę b i o r s t w o podle­
g ł e Naczelnemu Z a r z ą d o w i Kinemato­
grafii (art. 3 ustawy o kinematogra­
fii). P o n i e w a ż w tej chwili takiego 

p r z e d s i ę b i o r s t w a nie ma, prawnie 
rzecz b i o r ą c — publiczne w y ś w i e t l a ­
nie f i l m ó w video jest naruszeniem 
autorskich praw m a j ą t k o w y c h . Nie 
ma t e ż p o s t a n o w i e ń d o t y c z ą c y c h 
praw autorskich t w ó r c ó w scenariuszy 
i muzyki filmowej, w k t ó r y c h imie­
niu w Polsce w y s t ę p u j e Z A i K S . 

Nic w i ę c dziwnego, ż e wobec b r a ­
ku u s t a l e ń zasadniczych p o j a w i a j ą 
s i ę r o z w i ą z a n i a p o ł o w i c z n e . Za takie 
n a l e ż y bowiem u z n a ć propozycje 
w ł a d z centralnych Zrzeszenia Stu­
d e n t ó w Polskich, k t ó r e w y s t ą p i ł y do 
Ministerstwa Kul tury i Sztuki o 
u m o ż l i w i e n i e prowadzenia projekcji 
w formie Dyskusyjnych K l u b ó w F i l -
wych, d o s t ę p n y c h tylko dla ich 
c z ł o n k ó w i pozbawionych m o ż l i w o ś c i 
szerokiego reklamowania swojej dzia­
ł a l n o ś c i . J e d n o c z e ś n i e wyspecjalizo­
wana agenda Z S P , z a j m u j ą c a sic or­
ganizowaniem imprez kulturalnych, 
, .A lma-Art" — p o d i ę ł a starania o 
wydanie przez Naczelny Z a r z ą d K i ­
nematografii zezwolenia na zakup i 
w y m i a n ę kaset filmowych z zagrani­
cą oraz r e a l i z a c j ę f i l m ó w video. 

Na razie brak jednak z a u w a ż a l ­
nych r e z u l t a t ó w tych p r z e d s i ę w z i ę ć . 
Powoduje to swoisty stan niepewno­
ści — z a r ó w n o w instytucjach, w 
k t ó r y c h gestii l e ż ą sprawy video, jak 
i w ś r ó d o r g a n i z a t o r ó w p o k a z ó w . Z 
p e w n o ś c i ą nie u ł a t w i a to zadania ani 
iednoi stronie, ani drugiej, a korzy­
ści przynosi jedynie r ó ż n y m „ p r y ­
watnym firmom" video, ł a t w o nabi­
j a j ą c y m kabzy i u m y k a j ą c y m wszel­
kiej kontroli prawnej i finansowej. 

Zbigniew Oniszczuk 

Nowa technika 
w biurze 

(Konferencja w 

W czerwcu 1983 Ewangelicka A k a ­
demia w Bad Bol i (Badenia-Wirtem-
bergia) z o r g a n i z o w a ł a i n t e r e s u j ą c ą 
k o n f e r e n c j ę pt. „ N o w a technika ko­
munikowania w biurze i w domu: 
n a w i ą z a n i e do jakiej p r z y s z ł o ś c i ? " 
O t r z y m a l i ś m y p r o t o k ó ł 28/83 ze spra­
wozdaniem z dwudniowych obrad. 
O t w o r z y ł je prof, dr Herbert К u-
b i с e к z Uniwersytetu w Trewirze, 
m ó w i ą c o s p o ł e c z n y m o d d z i a ł y w a n i u 
w s p ó ł c z e s n e j techniki komunikowa-

komunikowania 
i w domu 
Bad Boli, RFN) 

nia. z w ł a s z c z a na p r z e d s i ę b i o r s t w a i 
gospodarstwa domowe. Referent sku­
p i ł s i ę przede wszystkim na zagro­
ż e n i a c h . W s k a z a ł , ż e wprowadzenie 
telewizji kablowej, m a j ą c e j s k u s i ć 
prywatnych o d b i o r c ó w , zlikwiduje 
wiele stanowisk pracy. Nie m o ż n a 
jednak tego problemu r o z p a t r y w a ć 
w izolacji, g d y ż stoimy w obliczu 
c a ł k i e m nowej sytuacji: nowoczesna 
technika informowania ma charakter 
uniwersalny. Gdy m ó w i s i ę o „ n o -



wych technikach komunikowania", 
chodzi o 4 systemy techniczne: 

1. Rozwijany przez pocztę. R F N 
ISDN, ma w terminie do 1987/88 r. 
z i n t e g r o w a ć w sieci telefonicznej 
t a k ż e dane komputerowe m i ę d z y 
wszystkimi p o d ł ą c z e n i a m i . 

2. Kablowa T V . rozpowszechnia­
jąca programy radiowe i wizyjne. 

3. Teletekst, k t ó r y już w maju 
1984 ma b y ć rozpowszechniony na 
terenie c a ł e j Republiki Federalnej, 
poprzez s i e ć t e l e f o n i c z n ą p r z e k a z u j ą ­
cy teksty, obrazy, dane i u m o ż l i w i a ­
j ą c y operacje rachunkowe. 

4. B I G F O N (lub B I G F E R N ) , i n ­
t e g r u j ą c y ok. 1986—1987 r. wszystkie 
w y ż e j wymienione systemy w jed­
nym. W ł a ś n i e tu widzi prof. K u b i -
cek n a j w i ę k s z e z a g r o ż e n i a s p o ł e c z n e . 

Przewiduje m o ż l i w o ś ć wzrostu go­
spodarczego bez rozwoju miejsc pra­
cy, 'w efekcie 4 miliony bezrobotnych 
w 1990 r. Tak w i ę c idea . . s p o ł e c z e ń ­
stwa informacyjnego" nie niesie z so­
bą poszerzenia rynku pracy w sek­
torze informacyjnym. „ T e n r o z w ó j 
s ł u ż y k a p i t a ł o w i , k t ó r y p r a c o w a ł b y 
produkcyjniej (...) 35-godzinny t y d z i e ń 
pracy jest k r o p l ą na r o z p a l o n ą ce­
g ł ę " 

J a k o ś c i o w e j zmianie u l e g n ą wa­
runki pracy. R y s u j ą s i ę z a g r o ż e n i a 
zdrowia. Z p e w n o ś c i ą zmieni s i ę 
struktura stanowisk pracy. J e d n ą z 
n a j w a ż n i e j s z y c h zmian b ę d z i e to, że 
ta sama technika, przy pomocy k t ó ­
rej s i ę pracuje, b ę d z i e w y p e ł n i a ł a 
czas wolny. P r z e k r e ś l i to t e z ę o rela­
ksie poprzez oderwanie od warun-



k ó w p r a c y . (Referent w s k a z a ł na do ­
ś w i a d c z e n i a z d z i e ć m i s z k o l n y m i w 
U S A , t r a c ą c y m i u m i e j ę t n o ś ć m y ś l e ­
n i a „ n i e r a c h u n k o w e g o " . ) P r z y p o m n i a ł 
s y t u a c j ę s p r z e d 20—30 la t , gdy bez­
m y ś l n i e l e k c e w a ż o n o z a g r o ż e n i a przez, 
c h e m i ę . P o w a ż n i e j t r z eba w i ę c t e raz 
p o d e j ś ć do r o z w i ą z a ń n o w e j t e c h n i k i 
k o m u n i k o w a n i a . P r o f . K u b i c e k w y ­
p o w i e d z i a ł s ię p r z e c i w jednej z i n t e ­
g r o w a n e j s i ec i , u w a ż a j ą c za k o r z y s t ­
n ie jsze o d r ę b n e s iec i i n f o r m a c y j n o * . 

D y s k u t o w a n o w cz t e rech g r u p a c h 
r o b o c z y c h . W p i e r w s z e j o m a w i a n o 
„ Z i n t e g r o w a n ą i n f o r m a c j ę o s tano­
w i s k a c h r o b o c z y c h i p r a c o w n i k a c h w 
p r z e d s i ę b i o r s t w i e : s z a n s ę r o z s ą d n e g o 
p l a n o w a n i a k a d r o w e g o czy to ta jnv 
n a d z ó r p r a c o b i o r c y ? " W g r u p i e 2 z a -
i ę t o s ię w p ł y w e m i l o ś c i o w y m i j a k o ­
ś c i o w y m n o w e j t e c h n i k i na s tano­
w i s k a p r a c y , t a k ż e w z a k r e s i e t a r y ­
f i k a t o r ó w . . , E l e k t r o n i c z n e nr 'e i sce 
p r a c v w d o m u : d roga k u r u w e i j ed ­
n o ś c i ż y c i a i p r a c y , r y p o w r ó t do 
s t o s u n k ó w pro p r z e m y s ł o w y c h ? " - - to 
t emat £ r t ' o v 3. P i e r w s z y m w m ' o w " -
d z a i a c v m b y ł S t e p h a n W a w r z i -
n e k 7. T m t y t u t u Gospodarki P r a c y 
i O r g ^ n i z a c i i w S t u t t g a r c i e P r z c d s ł i -
w i ł p r o w a d z o n e tam b ? d a n ; a p i l o t a ­
ż o w e n a d t e l e t e k s t e m . S t w i e r d z i ł rn. 
i n . , że s y s t e m ten m ó g ł b y p r z y n i e ś * 
w i e l k i e efekt.v, zas t^ou iao c o d / i e n n n 
po rc i e 8 m i l i o n ó w l i s t ó w dos t a r cza ­
n y c h p rzez poczto R E N — z zas t rze ­
ż e n i e m , że m'e o b e i m o w a t b v k o r e ­
spondenc j i p r v w a t n v c h , t v l k o a d m i ­
n i s t r a c y j n e i h a n d l o w e . z a t r u d n i e n i e 
z n a l a z ł o b y t u w i e l e o s ó b u p o ś l e d z o ­
n y c h r u c h o w o , z a o s 7 r z ę d z o n o b v w i e ­
le czasu i m ie i s e w t r a n s p o r c i e oso­
b o w y m . P o l e m i z o w a ł a z tvm s tano­
w i s k i e m d r M a r l i e s e D n b h e r -
t h i e n z c e n t r a l i z w i ą z k ó w z a w o d o ­
w y c h ( D G B ) B a d e n ü - W i r t e m b e r e ü . 
W s k a z a ł a na p r z e c i w n y t r e n d — k u 
c e n t r a l i z a c j i , na b e z r o b o c i e w ł a ś n i e 
n a r y n k u t y c h p r a c b i u r o w y c h (p i ­
san ie n a m a s z y n i e i 1 pЛ, k t ó r e jeszcze 
b y z w i ę k s z y ł te le teks t . „ P r z e n i e s i e ­
n ie s t a n o w i s k p r a c y do p r y w a t n y c h 
m i e s z k a ń n i e p r z y c z y n i s i ^ do u s u ­
n i ę c i a p o d s t a w o w e g o z ła . m i a n o w i c i e 
u t r z y m u j ą c e g o s i ę b e z r o b o c i a . N i e zo ­
s t a n ą s t w o r z o n e n o w e m i e j s c a p r a c y , 
n a s t ą p i j e d y n i e p r z e m i e s z ­
c z e n i e s t a n o w i s k r o b o ­
c z y c h " . Z w i ą z k i z a w o d o w e o b a w i a ­
ją s i ę t e ż o g r a n i c z e n i a i c h r e p r e z e n -

*Zob. t e ż omówienie a r t y k u ł u H. K u ­
b i c k a w Medium (ZP nr 99, s. 159 i п . ) . 

facj i p r z y k o n c e p c j i ' z a t r u d n i e n i a w 
d o m u . , .Ta f o r m a p r a c y z a p o c z . ą t k u j e 
proces d e s o l i d a r y z a c j i rzesz p r a c u j ą ­
c y c h " . 

W g r u p i e 4 d y s k u t o w a n o o p o w i ą ­
z a n i u e l e k t r o n i k ą g o s p o d a r s t w d o m o ­
w y c h z r y n k i e m t o w a r ó w i u s ł u g . 
W i l l i E d e l h o f f z C e n t r a l i K o n ­
s u m e n t ó w w S t u t t g a r c i e s t w i e r d z i ł na 
'••stepie, ż e m a s o w y p o p y t na s p r z ę t 
v i d e o p o t w i e r d z a n i e z a s p o k a i a n i e p o ­
t r zeb p rzez p r o g r a m y d o t y c h c z a s o w e . 
W s k : v . a ł t e ż na w z g l ę d y s p o ł e c z n e , 
np . w e w n ę t r z n ą c e n z u r ę w t v — i 
n i e t v l k o t a m — gdz ie „ Z i e l o n i " z 
w i e l k i m t r u d e m d o c h o d z i l i do g ł o s u . 
N a t o m i a s t D i e t e r G I i i d e r z U n i -

у «г* и w e F r a n k f u r c i e obsze rn i e 
o m ó w i ł t e l e t eks t ( B t x ) . M a to b y ć 
„ m i l i a r d o w y in te res" , z a r ó w n o g d y 
chodz i o u r z ą d z e n i a k o ń c ó w k o w e 
( d e k o d u j ą c e i tp.) , j ak i c a ł y n o w o r o z -
w i ' n n y r y n e k i n f o r m a c y j n y . Jes t +o 
t e ż / w ' a s t u n p r y w a t n e j t e l e w i z j i 
( k a h ^ w / e j b ą d ź sa te l i t a rne j ) . D l a p r y ­
w a t n e g o o d b i o r c y e k o n o m i c z n e zas to ­
s o w a n i e В fx s p r o w a d z a s ic do k w e ­
st'", c z y i s to tne j p o p r n w i e u l e g n i e i o -
go ? n f o r m a c j o n a b y w c z a . A b y to n a ­
s t ą p i ł o m u s z a z a i s t n i e ć o k r e ś l o n e 
w a r u n k i w s t o p n e : k o s z t y i n s t a l a c j i 
s y s t e m u m u s z a b y ć r ea lne , r o z s t r z y ­
g n i ę t e m u s z a b y ć w ą t p l i w o ś c i p r a w ­
ne. O s t a t e c z n i e G l ü d e r s t w i e r d z i ł , że 
t e c h n i c z n e m o ż l i w o ś c i k o m u n i k a c y j ­
ne n ie m o g ą z a s t ą p i ć k o m u n i k a c j i 
s p o ł e c z n e j . 

V / k o ń c o w y m s p r a w o z d a n i u z 
d y s k u s j i w g r u p i e 4 A u g u s t S t e i n -
w a l t e r w y r a z i ł m . i n . o b a w y p r z e d 
n a c i s k a m i z a i n t e r e s o w a n y c h g r u p na 
l i k w i d a c j a d o t y c h c z a s o w y c h u s ł u g n a 
r zecz e l e k t r o n i c z n y c h ( p r z y k ł a d : p o ­
n i e c h a n i e k s i ą ż e k t e l e f o n i c z n y c h w e 
F r a n c j i ) . P r zewidu . t e s i ę g ł ę b o k ą 
p r z e m i a n ę s t r u k t u r i s p o s o b ó w k o ­
m u n i k o w a n i a , „ r o z c i e ń c z e n i a " k o m u ­
n i k a c j i p i sane j na r z e c z e l e k t r o n i c z ­
n e j . P o d n i e s i o n o n iedos ta teczne o d g r a ­
n i c z e n i e r e k l a m y i i n f o r m a c j i . A k ­
c e n t o w a n o p r a w i e c a ł k o w i t e u z a l e ż ­
n i e n i e i n f o r m a c j i od e l e k t r y c z n o ś c i , 
w r a z i e w y ł ą c z e n i a k t ó r e j p r z e r w a n y 
zos tan ie c a ł y szereg p r o c e s ó w k o m u ­
n i k a c y j n y c h . P o d j ę t o t e ż t e m a t 
o c h r o n y d a n y c h o s o b o w y c h . P o d k r e ­
ś l o n o , ż e r o z w ó j n o w e j t e c h n i k i p o ­
s t ę p u j e bez z n a j o m o ś c i jej n a t u r y — 
v/ R F N z a l e d w i e l°/o m i e s z k a ń c ó w 
w i e . c z y m jest B t x ! W k o ń c u w y r a ­
ż o n o o b a w ę , że r o z w ó j n o w e j k o m u ­
n i k a c j i s p o w o d u j e d e h u m a n i z a c j ę n i e 



tylko ś w i a t a pracy, lecz t a k ż e w sfe­
rze ż y c i a prywatnego i w zachowa­
niach konsumpcyjnych. 

Aczkolwiek dalecy j e s t e ś m y (z jed­
nej strony niestety, z drugiej na 

s z c z ę ś c i e ) od p r o b l e m ó w takiej tech-
nicyzacjl, u w a ż a m y za s ł u s z n e ich 
przedstawianie Czytelnikom Z P już 
teraz. 

O p r a ć . Czesław Biel 

Krajowa Agencia Bezpieczeństwa 'w U S A 

W wydawanym w R F N kwartal­
niku naukowym Communications 
redagowanym przez znanego uczone­
go Alphonsa Silbermanna, u k a z a ł a 
s i ę 1983, nr 1 recenzja k s i ą ż k i V . J a ­
mesa Bamforda o najbardziej taje­
mniczej agencji wywiadowczej Sta­
n ó w Zjednoczonych, a mianowicie o 
National Security Agency (NSA) *. 
J e ż e l i w i ę k s z o ś ć zainteresowanych 
p o l i t y k ą ś w i a t o w ą zna z p e w n o ś c i ą 
i n i c j a ł y d w ó c h innych a m e r y k a ń s k i c h 
agencji wywiadowczych — w e w n ę ­
trznej F B I i z e w n ę t r z n e j C I A , a b y ć 
m o ż e jeszcze nieco s z c z e g ó ł ó w o ich 
pracy, to N S A jest niemal z u p e ł n i e 
nieznana, nawet dla A m e r y k a n ó w . 
T o t e ż k s i ą ż k ę Bamforda — p i e r w s z ą 
tak o b s z e r n ą i solidnie udokumento­
w a n ą — warto o m ó w i ć na podstawie 
recenzji, zanim dotrze do nas samo 
dz i e ło . 

Bamford w i ę k s z o ś ć danych uzy­
s k a ł w y k o r z y s t u j ą c u m i e j ę t n i e sytua­
cję , s t w o r z o n ą przez „ F r e e d o m of 
Information Act", o t w i e r a j ą c y c z ę ś ć 
a r c h i w ó w p a ń s t w o w y c h . Gdy spo­
s t r z e ż o n o p o m y ł k ę — m a t e r i a ł y b y ł y 
sklasyfikowane jako poufne — t ł u ­
m a c z ą c s i ę z w y k ł y m przeoczeniem, 
Bamford z d o ł a ł j u ż je w y k o r z y s t a ć 
w swej pracy. O p a r ł ją na ponad 
6 t y s i ą c a c h stron w e w n ę t r z n y c h b iu ­
l e t y n ó w N S A oraz d o k u m e n t ó w De­
partamentu S p r a w i e d l i w o ś c i , a t a k ż e 
rozmowach z b y ł y m i pracownikami. 

„ T h e Puzzle Palace" ( P a ł a c Z a ­
gadka) jest p i e r w s z ą k s i ą ż k ą doty­
c z ą c ą komunikacji oraz zbierania da­
nych przez s u p e r t a j n ą National Se­
curity Agency ( N a r o d o w ą A g e n c j ę 
B e z p i e c z e ń s t w a ) . Przez d ł u g i .czas 
r z ą d S t a n ó w z a p r z e c z a ł istnieniu 
takiej organizacji, a n i e k t ó r z y jej 
pracownicy ż a r t o w a l i nawet, że s k r ó t 
N S A znaczy: No Such Agency (Nie 
M a Takiej Agencji). Jej dyrektorzy, 

* V James B a m f o r d : Time Puzzle P a ­
lace: A Report od America 's Most Secret 
Agency. Houghton Mi f f l i n Company, Bo­
ston 1982. S. 465. 

w y w o d z ą c y s i ę г p o s z c z e g ó l n y c h pio­
n ó w s i ł zbrojnych, n a l e ż ą do najbar­
dziej w p ł y w o w y c h u r z ę d n i k ó w w sy­
stemie wywiadu a m e r y k a ń s k i e g o . W 
pewnym niedawnym okresie N S A za­
t r u d n i a ł a 95 t y s i ę c y p r a c o w n i k ó w ! 
Jej g ł ó w n a siedziba m i e ś c i s i ę w 
Forcie Meade w stanie Maryland. 
Budynki z a j m u j ą powierzchnie, b iu­
r o w ą 1,9 miliona s t ó p kwadratowych, 
ti. ł ą c z n i e w i ę c e j n i ż g ł ó w n a kwatera 
C I A w Langley w stanie Wirginia 
oraz siedziba Kongresu U S A na K a ­
pitolu w Waszyngtonie. N S A tak dba 
o zachowanie tajemnicy, że nie jest 
nawet wymieniana w oficjalnej l i ś c i e 
organizacii r z ą d o w y c h . Czasami jed­
nak wzmianki o niej p r z e n i k a j ą do 
opinii publicznej, jak np. po ukaza­
niu sie w i o s n ą 1983 w lokalnej ga­
zecie studenckiej Arizona Press, wy­
dawanej przez Stanowy Uniwersytet 
w Arizonie, o g ł o s z e n i a o poszukiwa­
niu s p e c j a l i s t ó w w dziedzinie ... j ę ­
zyka rosyjskiego. 

Roczny b u d ż e t N S A wynosi obe­
cnie 10 m i l i a r d ó w d o l a r ó w . A d m i n i ­
stracja Reagana planuje wydatkowa­
nie 10 m i l i o r d ó w w c i ą g u n a j b l i ż ­
szych 5 lat na utrzymanie i w y m i a n ę 
u r z ą d z e ń technicznych agencji. Obe­
cnie inwestycje k o s z t u j ą N S A 1 mi l i ­
ard rocznie. Za te p i e n i ą d z e produ­
kuje ona od 50 do 100 m i l i o n ó w do­
k u m e n t ó w rocznie, a sama makula­
tura pism tajnych i poufnych w a ż y 
40 ton dziennie. 

G ł ó w n e h a s ł o N S A to: C 3 I , tzn.: 
command, control, communication 
and intelligence, czyli z a r z ą d z a n i e , 
kontrola, komunikowanie oraz wy­
wiad. Do tego celu N S A dysponuje 
n a j n o w o c z e ś n i e j s z ą t e c h n i k ą : o p r ó c z 
s a t e l i t ó w w y m i e n i ć tutaj warto naj­
nowsze komputery, o k t ó r y c h s ię m ó ­
wi, że m a j ą d z i e s i ę c i o l e t n i e wyprze­
dzenie w stosunku do k o m p u t e r ó w 
z n a j d u j ą c y c h s i ę na rynku. Jeden z 
i n f o r m a t o r ó w Bamforda u j a w n i ł , ż e 
za c z a s ó w administracji Cartera po­
wierzchnia zajmowana przez kompu­
tery u l e g ł a podwojeniu. 



Historia N S A i jej p o p r z e d n i k ó w 
jest d o s y ć burzliwa. Jej p o c z ą t k i da­
tują sie na 1916 rok, kiedy Herbert 
O. Yardley z ł a m a ł w c i ą g u d w ó c h 
godzin kod tajnego komunikatu dla 
Woodrowa Wilsona. S p o w o d o w a ł o to 
utworzenie Code and Cipher Solution 
Subsection (Podsekcji ds. K o d u i 
Rozszyfrowania) w ramach wywiadu 
wojskowego. W k o ń c u I wojny ś w i a ­
towej ś c i ś l e w s p ó ł p r a c o w a ł a ona z 
francuskim odpowiednikiem, Cham­
bre Noire (Czarnym Pokojem), zaj­
m u j ą c y m s i ę odczytywaniem tajnej 
korespondencji. Yardley z d o ł a ł na­
w i ą z a ć poufne porozumienia z dwo­
ma m i ę d z y n a r o d o w y m i systemami 
ł ą c z n o ś c i , Western Union oraz Postal 
Telegraph, „ c z a s o w o w y n a j m u j ą c " od 
nich kable p o ł ą c z e n i o w e dla przeka­
zywania tajnych m a t e r i a ł ó w amery­
k a ń s k i c h . C h o c i a ż jego subsekcja 
m i a ł a wiele o s i ą g n i ę ć w p r z e ł a m y w a ­
niu k o d ó w dyplomatycznych (np. ja­
p o ń s k i e g o , co d a ł o Amerykanom zna­
c z n ą p r z e w a g ę w rokowaniach w 
1921 roku), jego d z i a ł a l n o ś ć nie b y ł a 
doceniana, a zakres pracy k u r c z y ł 
s i ę . W 1929 roku sekretarz stanu U S A 
Henry L . Stimson z a l e c i ł natychmia­
stowe przerwanie pracy przez s w ą 
,.Chambre Noire" w y j a ś n i a j ą c , że 
„ D ż e n t e l m e n i nie c z y t a j ą cudzej 
poczty". Niemniej, w 1930 roku De­
partament Wojny u t w o r z y ł m a ł ą S i ­
gnal Inteligence Service (SIS), ( S ł u ż ­
b ę Wywiadu Radiowego), k t ó r a w 
1941 roku l i c z y ł a 331 pracowni­
k ó w . W 1945 roku SIS m i a ł już ze­
s p ó ł l i c z ą c y 10 t y s i ę c y p r a c o w n i k ó w , 
a w 1949 reku z o s t a ł a z a ł o ż o n a A r ­
med Forces Security Agency — 
A F S A (Agencja B e z p i e c z e ń s t w a S i ł 
Zbrojnych), z p o ł ą c z e n i a r ó ż n y c h 
s ł u ż b wywiadowczych wojska. Kole j ­
na reorganizacja w y d a r z y ł a s i ę w 
1952 roku — prezydent Truman po­
w o ł a ł N S A . Co charakterystyczne, jej 
oficjalny statut nie z o s t a ł nigdy p u ­
blicznie ujawniony. 

Pracownicy N S A z a j m u j ą s ię m. 
in. u k ł a d a n i e m i ł a m a n i e m k o d ó w , 
lecz obecnie w i ę k s z o ś ć swej d z i a ł a l ­
nośc i p o ś w i ę c a j ą zbieraniu elektro­
nicznej informacji. O p i e r a j ą s i ę tutaj 
na tzw. zasadzie „ o d k u r z a c z a " , tzn. 
wszystkie m o ż l i w e s y g n a ł y są „ z a s y ­

sane" czyli zbierane, p o c z y n a j ą c od 
normalnych radzieckich audycji r a ­
diowych, z w y k ł y c h handlowych te­
l e k s ó w , a ż do kodowanych danych 
satelitarnych o charakterze wojsko­
wym. S ą t a k ż e monitorowane i za­
pisywane namiary radarowe oraz 
telemetryczne s y g n a ł y z rakiet r a ­
dzieckich w czasie l o t ó w testowych. 
W s p ó ł c z e s n e s i ł y zbrojne, armia, ma­
rynarka i lotnictwo w y s y ł a j ą niemal 
nieustanny s t r u m i e ń s y g n a ł ó w . K a ż ­
de odpalenie rakiety jest wyczuwal­
ne przez detektory d z i a ł a j ą c e w pa­
ś m i e podczerwieni, a sam jej lot 
kierowany przez ł ą c z n o ś ć z ziemi. I 
to sie p o d s ł u c h u j e . 

J e ż e l i C I A zajmuje s i ę „ t r a d y c y j ­
nym szpiegostwem", a g ł ó w n ą r o l ę 
w jej d z i a ł a n i u odgrywa c z ł o w i e k , 
to N S A zajmuje s i ę „ s z p i e g o s t w e m 
elektronicznym", a g ł ó w n ą r o l ę od­
grywa tu komputer. Np. w kwietniu 
1967 posterunek n a s ł u c h o w y N S A w 
Turcji z a r e j e s t r o w a ł tragiczne wyda­
rzenie, gdy „ S o j u z 1" s p a l i ł s i ę w 
czasie przelotu przez a t m o s f e r ę . Na 
t a ś m i e utrwalono g o r ą c z k o w ą wy­
m i a n ę z d a ń m i ę d z y k o s m o n a u t ą i 
s t a c j ą n a z i e m n ą , a na samym k o ń ­
cu — ostateczny krzyk. 

Bamford opisuje jak w 1967 roku 
a m e r y k a ń s k i statek wywiadowczy 
„ L i b e r t y " , o b ł a d o w a n y elektronicz­
nym ekwipunkiem, z o s t a ł bez ostrze­
ż e n i a zaatakowany przez m y ś l i w c e 
izraelskie, g d y ż Izrael nie c h c i a ł , aby 
Amerykanie mieli zbyt d o k ł a d n e i n -
formacie o ich przygotowaniach wo­
jennych. 

Autor wskazuje, że N S A jest c z ę ­
sto nieefektywna, gdy chodzi o prze-
widvwanie w y d a r z e ń m i ę d z y n a r o d o ­
wych. Jej s i łą jest natomiast d o k ł a d ­
ne obrazowanie aktualnego stanu 
rozmieszczenia wojsk, rakiet, samolo­
t ó w itp. 

N a j w a ż n i e j s z e jest to, że po ponad 
30 latach milczenia w o k ó ł N S A uka­
zała sic pierwsza j a s k ó ł k a — k s i ą ż k a 
Bamforda. Nic dziwnego, że szefowie 
N S A są bardzo niezadowoleni. Czy 
uda sie im p r z e s z k o d z i ć w napisaniu 
i wydaniu n a s t ę p n y c h ? 

O p r a ć . Tomasz Goban-Klas 
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m i e s i ę c z n i k p o ś w i ę c o n y ochronie 
ś r o d o w i s k a (tematy i forma w la ­
tach 1973—1975); 

Danuta D u c h n o w i c z : R a d i o w ę ­
z ły z a k ł a d o w e ; 

Jerzy K r a w c z y k : Rola redakcji 
nocnej w systemie organizacyjnym 
dziennika; 



Leszek K u b i c k i : R o z g ł o ś n i a Po l ­
skiego Radia w B i a ł y m s t o k u ( p r ó ­
ba monografii za lata 1952—1975); 

Nina L e w i c k a : Z w i ą z e k Dzienni­
karzy J u g o s ł a w i i ; 

Krystyna N i e d z i e l s k a : Proble­
my socjalne w d z i a ł a l n o ś c i Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich; 

Jerzy P a w l a k : Polskie ś r o d k i ma­
sowego przekazu a motoryzacja; 

Krzysztof P a w ł o w s k i : Funkcjo­
nowanie lokalnego dziennika po­
p o ł u d n i o w e g o na p r z y k ł a d z i e to­
r u ń s k i c h Nowości; 

W ł o d z i m i e r z S t ę p i ń s k i : Konkur­
sy organizowane przez Komitet ds. 
Radia i T V jako droga poszuki­
w a ń nowych kadr s p r a w o z d a w c ó w 
i k o m e n t a t o r ó w sportowych; 

1977 

Jan G o c : Lokalna R o z g ł o ś n i a Pol ­
skiego Radia i T V w nowym u k ł a ­
dzie administracyjnym kraju (na 
p r z y k ł a d z i e R o z g ł o ś n i Kielce); 

S t a n i s ł a w J a b ł o ń s k i : Model ga­
zety p o p o ł u d n i o w e j (na p r z y k ł a ­
dzie Wieczoru Wrocławia); 

S t a n i s ł a w K u ź n i a k : Edmund Jan 
O s m a ń c z y k (charakterystyka dzia­
ł a l n o ś c i i analiza publicystyki do 
roku 1947); 

Jerzy L a n g i e r : Gazeta Południo­
wa w nowym u k ł a d z i e administra­
cyjnym kraju; 

Jerzy S ł a w o m i r M a c : Geneza war­
szawskiego Poprostu; 

Maria P o r a j s k a - H a ł k o w a : 
Problemy zawodu dziennikarskie­
go na ł a m a c h Żurnalista w okre­
sie 1973—1975; 

Zbigniew R y n d a k : Gazeta Lubuska 
w nowym u k ł a d z i e administracyj­
nym kraju; 

Maria S i t n i k: Miejsce kobiety w 
zawodzie dziennikarskim; 

Olga T e r l e c k a : Dziennikarze pra­
sy Zjednoczonego Stronnictwa L u ­
dowego; 

Henryk Z i e l i ń s k i : K r y t y k a f i l ­
mowa, muzyczna i literacka w pra­
sie polskiej w r. 1972; 

1978 

S ł a w o m i r B a ł d a : Nowiny — dzien­
nikiem P Z P R dla 4 w o j e w ó d z t w ; 

Danuta F i s c h e r : Rola prasy w 
upowszechnianiu kultury; 

Andrzej G e d y m i n: Systemy orga­
nizacyjne redakcji d z i e n n i k ó w po­
p o ł u d n i o w y c h na p r z y k ł a d z i e 

Dziennika Wieczornego, Expressu 
Poznańskiego i Kuriera Szczeciń­
skiego; 

Maria J a n k o w s k a : Problemy zdro­
wia psychicznego na ł a m a c h wy­
branych czasopism w latach 1971—• 
1977; 

Janina K u c h a r s k a : Z a w ó d nau­
czyciela i z a w ó d dziennikarza ( p r ó ­
ba o k r e ś l e n i a iunetim); 

Tadeusz M a l c z y k : Prasa w syste­
mie ś r o d k ó w masowego przekazu 
Finlandii i jej rola w k s z t a ł t o w a ­
niu opinii s p o ł e c z n e j ; 

Krystyna P a t y k - S o l e c k a : T y ­
godnik Stolica w latach 1946—1978; 

Marta W a l u c h o w s k a : Z a w ó d 
dziennikarza w opinii u c z n i ó w 
szkó ł ś r e d n i c h ; 

Anna Z a w a d z k a : Problematyka 
kulturalna w Cłiłopskiej Drodze na 
p r z y k ł a d z i e r o c z n i k ó w 1971, 1973, 
1975; 

1979 

Zbigniew B i e l e w i c z : Listy do re-
dakcji i ich praktyczna przydat­
n o ś ć ; 

Jan B o r k o w s k i : P u b l i c y ś c i m u ­
zyczni jako subkategoria zawodu 
d zi e im i к a r sk ieg o ; 

Tadeusz С h w a ł с z у к: Problema­
tyka polonijna w lubelskiej pra­
sie i radiu (studium p o r ó w n a w c z e 
lat 1965, 1970, 1975); 

W i e s ł a w D ą b r o w s k i : M i e s i ę c z n i k 
Kontrasty w latach 1968—1978; 

Jan J a s t r z ę b s k i : O b s ł u g a pra­
sowa Polskiej Wojskowej Jednost­
k i Specjalnej w D o r a ź n y c h S i ł a c h 
Zbrojnych O N Z na Bl iskim Wscho­
dzie; 

Waldemar M a k o w i e c k i : System 
prasy wojskowej w P R L ; 

Krystyna S e r a f i n : Powstanie i 
pierwsze lata d z i a ł a l n o ś c i Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy^ Polskich 
k s z t a ł t o w a n i e s i ę socjalistycznego 
systemu prasowego); 

1980 

Barbara B o g u s z : Polskie czaso­
p i ś m i e n n i c t w o techniczne; 

Zbigniew F l a s z a : Regionalny sy­
stem ś r o d k ó w masowego przekazu 
na p r z y k ł a d z i e woj. k r o ś n i e ń s k i e ­
go, tarnobrzeskiego, przemyskiego 
i rzeszowskiego; 

Wojciech S n i t k o : Model tygodni­
ka b r a n ż o w e g o — na p r z y k ł a d z i e 
Fundamentów; 



Marek S t a w i a r s k i : Informacje 
Polskiej Agencji Prasowej w dzien­
nikach warszawskich; 

" 1981 

Jolanta B a r e l k o w s k a : Obraz 
' Trzeciego Ś w i a t a w r e p o r t a ż a c h 

Ryszarda K a p u ś c i ń s k i e g o ; 
A n n a G l u t h - N o w o w i e j s k a : 

Rola prasy technicznej i d z i a ł a l ­
n o ś ć organizatorska i wydawnicza 
w latach 1977—1981; 

Andrzej K o r n e c k i : Model gaze­
ty w o j e w ó d z k i e j na p r z y k ł a d z i e 
Kroniki (od tygodnika powiatowe­
go Kronika Beskidzka do tygod­
nika w o j e w ó d z k i e g o Kronika); 

Wanda M a r z e c : System organiza­
cyjny p r z e d s i ę b i o r s t w regionalnych 
R S W „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " ; 

M i e c z y s ł a w M ą c z k a : J ó z e f P i ł ­
sudski w prasie Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej; 

1982 

Andrzej G o ł ę b i o w s k i : Czecho­
s ł o w a c k i Z w i ą z e k Dziennikarzy. 
Podstawy statutowe, struktura i 
d z i a ł a l n o ś ć ; 

Leonard K ü h n : Polityka rolna 
P Z P R w publicystyce Nowych 
Dróg; 

Halina S z y m c z a k : Mar ian Pod-
k o w i ń s k i . D z i a ł a l n o ś ć i t w ó r c z o ś ć 
publicystyczna; 

Halina S z a j ó r : Wilhelm Szewczyk. 
Ż y c i e , d z i a ł a l n o ś ć , t w ó r c z o ś ć . 

O p r a ć . Maria Czajkowska 



I N F O R M A C J E z K R A J U i Z E Ś W I A T A 

KRONIKA PRASY POLSKIEJ 
(1 stycznia—31 marca 1984*) 

16 XI I 83 — posiedzenie Rady Redakcyj­
nej Tygodnika Kulturalnego poświęcone 
przedyskutowaniu formuły Tygodnika ja­
ko ogólnopolskiego pisma społeczno-kul tu-
ralnego, a jednocześnie pisma ZSL. Szan­
są pisma, jak podkreś lano w dyskusji, 
jest „u t ra f icn ie" w zapotrzebowanie k r ę ­
gów nauczycielskich i młodzieżowych ..kra­
ju poza miastem" ; winno ono się zwią­
zać również z bibliotekarzami. Obszern. 
sprawozd. : „ Jacy i dla kogo?" — Tygod­
nik Kulturalny 1984 nr 1 s. 2. 

11 — wznowiony został w pełnym wy­
miarze czasowym (17 godzin na dobę) IV 
program Polskiego Radia. 

3 I — ostatnie posiedzenie sejmowych 
komis j i : Spraw Wewnęt rznych i Wymiaru 
Sprawiedliwości , Kul tu ry i Sztuki oraz 
Prac Ustawodawczych poświęcone rozpa­
trywaniu rządowego projektu ustawy o 
prawie prasowym ; pos łem-sprawozdawcą 
na plenarne posiedzenie Sejmu wybrano 
Tadeusza Lubiejewskiego (PZPR). 

5 1 — zast. przewodniczącego Komitetu 
ds. Radia i T V J . Korczak — w obecno­
ści I sekretarza K K P Z P R J . Gajewicza — 
wręczył nominac ję na dyrektora — redak­
tora naczelnego ośrodka T V P w K r a k o ­
wie dr. Witoldowi Waśniewskiemu, dotąd 
z-cy dyr. Instytutu Nauk Poli tycznych 
U J . 

10 I — przewodniczący Komitetu ds. Ra­
dia i T V M . Wojciechowski spotkał sie 
z członkami prezydium Z G Z L P ; dysku­
towano o roli i miejscu literatury w no­
wo uksz ta ł towanych strukturach czterech 
p rogramów PR. l i I — spotkanie z prze­
wodniczącym Narodowej Rady Kul tury 
prof. В. Suchodolskim ; mówiono o no­
wych strukturach p r o g r a m ó w radiowych 
i telewizyjnych, w k tó rych szczególne 
miejsce zajmują problemy kultury i naj­
szerzej pojmowanej oświaty. 131 — spot­
kanie z członkami prezydium Z G Stowa­
rzyszenia Fi lmowców Polsk ich ; omawiano 
obopólne działania, k tó re dotyczą: prefe­
rencji dla twórców fi lmu telewizyjnego, 
ochrony zawodu reżysera filmowego, oto­
czenia opieką młodych, debiutujących re­
żyserów, s ta łych s ta rań o podnoszenie po­
ziomu fi lmu telewizyjnego. 

131 — Sąd Wojewódzki w Warszawie 
ogłosił wyrok w sprawie Macieja Szcze­
pańskiego, Eugeniusza Patyka i Zbignie-

* Wraz z uzupełn ieniami za poprzednie 
miesiące. 

wa L i szyka — by łych członków kierow­
nictwa Komitetu ds. Radia i T V . Sąd ska­
zał M . Szczepańskiego na k a r ę 8 lat po­
zbawienia wolności, 300 tys. zł grzywny, 
pozbawienie praw publicznych na 5 lat; 
E. Pa tyka — 7 lat pozbawienia wolności, 
300 tys. zł grzywny, pozbawienia praw 
publicznych na 5 lat. Sąd orzekł t akże o 
częściowej konfiskacie ich mienia. Z . L i -
szyk skazany został na k a r ę 1 roku i 8 
miesięcy pozbawienia wolności , 50 tys. zł 
grzywny i pozbawiony praw publicznych 
na 2 lata. Uzasadniając wydany wyrok 
przewodniczący sk ładu sędziowskiego 
M . K u l c z y c k i zwrócił uwagę na jego bez­
precedensowy charakter. Przewód sądowy 
t rwał 282 dni ; w okresie od 5 1 1982 do 
10 1 1984 sąd wys łucha ł 200 świadków oskar­
żenia i 80 obrony. Wbrew n iek tó rym do­
niesieniom prasowym długotrwałość pro­
cesu nie była celowa — wyn ika ła ona 
z dążenia do ujawnienia wszystkich oko­
liczności tej sprawy, ich pełnej oceny, 
umożl iwienia oska rżonym wykorzystania 
w maksymalnym stopniu ich prawa do 
obrony. W czasie procesu — podkreśl i ł 
M . K u l c z y c k i — wielokrotnie przewijała 
się teza o jego politycznym charakterze. 
Jest rzeczą oczywistą, iż w funkcjonowa­
niu pańs twa nie ma praktycznie zjawisk 
apolitycznych, w tym też znaczeniu pro­
ces ten miał swoje aspekty polityczne. 
Oskarżeni pełnili funkcje administracyjne, 
k tó re mus ia ły mieć t akże i walor pol i ­
tyczny. A jednak wszyscy znaleźli się na 
lawie oskarżonych dlatego, iż popełnil i 
konkretne czyny, uznane przez prawo 
karne za przes tęps twa pospolite. Wyrok 
nie jest prawomocny. 2 III Sąd Najwyż­
szy rozpoznał zażalenie na postanowienie 
Sądu Wojewódzkiego, k tó ry u t rzymał w 
mocy areszt tymczasowy wobec M . Szcze­
pańsk iego i E . Patyka. 

13—141 — seminarium dla r edak to rów 
naczelnych centralnych redakcji prasy, ra­
dia i tv oraz czołowych publ icys tów i re­
por te rów poświęcone rol i i aktualnym za­
daniom środowiska dziennikarskiego i 
czynn ików w a r u n k u j ą c y c h zwiększenie je­
go wpływu na ksz ta ł towanie aktywnych 
postaw społeczeństwa. Z uczestnikami se­
minar ium spotkał się I sekretarz КС P Z P R , 
prezes Rady Minis t rów gen. armii W. Ja ­
ruzelski. 

161 — posiedzenie Rady Redakcyjnej 
Nowych Dróg poświęcone omówieniu dzia­
łalności pisma w roku ub. Do dorobku 
pisma należy opublikowanie dwóch dys­
kusji „p rzy redakcyjnym stole": na te­
mat świadomości społecznej w Polsce oraz 



zagadnień młodego pokolenia. Zwrócono 
uwagę na s łabe zainteresowanie problema­
tyką nauki, kultury i oświaty oraz za­
gadnieniami wsi i rolnictwa. 

21 I — X I X Warszawska Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyboreza P Z P R . W reie-
racie Egzekutywy (przedstawionym przez 
i sekretarza ivl. Wozniaka) szereg refleksji 
pod adresem warszawskiego środowisku 
dziennikarskiego. Chodziło m. in . o zwięk­
szenie ak tywnośc i dziennikarzy w rc ul i -
zowaniu l in i i I X Zjazdu Par tu ; w najbl iż­
szym czasie należy umocnić rolę organi­
zacji partyjnych w środowisku dziennikar­
skim i podjąć działania zapewniające na­
leżyty wpływ parti i na pol i tykę redakcji . 
Jednym ze ś rodków poprawy winno byc 
p rzywrócen ie odpowiedzialności redakto­
rów naczelnych za t reść pracy redakcji, 
k tó rymi kierują. W dyskusji szereg gło­
sów krytycznych dotyczących ^r i^ramw 
tv (wg Anteny nr C). 

23 I — w N K ZSI, spotkanie publicy­
stów, komen ta to rów prasy ludowej oraz 
dz ienn ikarzy- ludowcó w pracu jących w pra­
sie centralnej, w P R i T V , z kierowni­
kiem Wydziału Prasy, Radia i T V КС 
P Z P R 15. Jachaczem. Omówiono dotych­
czasowy dorobek kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej P Z P R , założenia projektu 
nowej ordynacji wyborczej oraz stan przy­
gotowań do obchodu 40-iaeia P R L . Spot­
kanie prowadzi ł kierownik Biura Prasy 
N K ZSL, Edward Przychodaj. 

251 — podczas Wojewódzkiej Konfe­
rencji P Z P R w Bia łymstoku red. нас/.. 
Gazety Współczesnej Mieczysław Chaja 
omówił sprawy polityczno-ideowe miejsco­
wego ś rodowiska dziennikarskiego. Przy­
pomnia ł sy tuację w ś rodowisku dzienni­
karskim w burz l iwym przedgrudniowym 
okresie, kiedy to pod presją przec iwników 
politycznych zarysowały się przeciwstaw­
ne postawy. Większość jednak dziennika­
rzy białostockich godnie reprezentowała 
swą par ty jność i e tykę zawodową. Po 
zmianach kadrowych nastąpi ło zespolenie 
wysi łków w popularyzowaniu programu 
partii . Zmieni ł się model Gazety, k tó ra 
stała się dociekliwa i krytyczna, a zara­
zem rzeczowa w przedstawianiu zjawisk 
i zadań, co zjednuje jej coraz więcej czy­
te lników (wg Gazety Współczesnej nr 22). 

25 I — z okazji 20-lecia niemieckiej edy­
cji Radaru spotkanie red. nacz. Jerzego 
Klechty z ambasadorem R F N w P R L 
Horstem Roedingicm dot. problematyki 
pisma. Głównym celem pisma jest ukazy­
wanie czytelnikowi zaehodnioniemieck i с -
mu rzetelnego obrazu polskiej kul tury oraz 
realizowanie idei odprężenia wynikający cli 
z uk ładu P R L — R F N z 197;) roku. 

261 — Sejm (przy 1 głosie sprzeciwu 
i 5 ws t rzymujących się) przyjął us tawę 
„ P r a w o prasowe" (publik.: Dz. U . nr 5 
poz. 24, przedruk w nin. nrze ZP). Z a ­
bierający w dyskusji głos posłowie (J. B a -
recki — P Z P R , E . Duda — ZSL, Z. P u -
korski — SD, J . Stefanowicz — P A X ) pod­
kreślal i , iż dokument ten w pełni respek­
tuje kons ty tucyjną zasadę wolności słowa 
i druku, konkretyzuje i rozwija te wol ­
ności oraz ustanawia n iezbędne gwaran­
cje prawne w całym systemie prawnym 
pańs twa . Pos. R. Bucha ła (PZKS) stwier­
dził, że zasadnicze wątpliwości w projek­
cie ustawy budzi brak wyraźnego uwzględ­
nienia zróżnicowania światopoglądowego 
społeczeństwa polskiego, a t akże stworze­
nie możliwości dużej ingerencji czynnika 

administracyjnego w działalności prasy. Tu 
m. in . wątpliwości uniemożliwiają Kołu 
Poselskiemu P Z K S udzielenie poparcia 
projektowi prawa prasowego w jego obec-
nji j i brzmieniu. 

2 J — 2 ï I — .seminarium dia redak to rów 
naczelnych terenowych dzienników i ty­
godników P Z P R oraz ośrodków radia i 
tv . Głównym tematem obrad była ocena 
pracy ś rodków masowego przekazu w r. 
uli . ora/, k ierunki działalności propagan­
dowej w 1984 — roku 4u-lecia P R L . w 
u.yaKusj i z udziałem zast. członka Biura 
Polit., sekretarza КС P Z P R J . Głowezyka, 
kierownika Wydziału Prasy, Radia i TY 
КС P Z P R B. Jachacza i rzecznika praso­
wego rządu J . Urbana dziennikarze orno-
wi l i zadania polityczno-piopagandowe wy­
nikające z uchwał I X Zjazdu i XIII Ple­
n u m КС P Z P R . 

ou I — na plenarnym posiedzeniu Rady 
izby Rzemieślniczej w Katowicach wy­
stąpiono z inicjatywą wydawania 2-tygod-
niUa iizei>uci>lmfc Śląski, k tó ry ma bye 
organem Samorządu Izby Rzemieślniczej . 

i — Egzekutywa K W P Z P R w Bydgosz­
czy dokonała oceny Dziennika Wieczorne­
go; w dyskusji podkreś lono, iż Dziennik 
zajmuje się codziennymi sprawami i bo­
lączkami ludzi, redakcja ma znaczące osią­
gnięcia organizatorskie. Sformułowano sze­
reg wniosków co do dalszego zacieśniania 

ięzi pisma z czytelnikami, jeszcze lep­
szego spełniania funkcji informacyjnej, pu­
blicystycznej. Obszcrn. inf. : Gazeta 
morska nr l i i . 

i — Egzekutywa K W P Z P R w Łomż;," 
dokonała oceny tyg. Kontakty. Stwierdzo­
no, że pismo wzbogaciło działalność orga­
nizatorską, na ł amy wprowadzono treści 
rozrywkowe i urozmaicono publ icys tykę . 
Z prowadzonych publikacji społeczno-pol i ­
tycznych na uwagę zasługuje cyk l „Po l -
•»ki dylemat — nadzieje i zwątpienia" , w 
k tó rym wypowiadają się znani w kraju 
działacze i twórcy. Zwrócono uwagę na 
potrzebę jeszcze bardziej pogłębionej pro­
blematyki partyjnej, związkowej i samo­
rządowej , sprawy P H O N , reformy gospo­
darczej, a także kontynuowania inicjatyw 
mających na celu lepsze zsynchronizowa­
nie działalności politycznej z informacyj-
no-propagandową. Gbszern. inf.: Gaicta 
Współczesna nr 17. 

I — w Lubl inie z udziałem członka 
Prezydium, sekretarza N K Z S L K . K o z u ­
ba posiedzenie Rady Redakcyjnej i kole­
gium Wieści. Przeanalizowano realizację 
zaleceń Sekretariatu N K Z S L wynikają­
cych z oceny Wieści. Zwrócono uwagę na 
potrzebę dalszego doskonalenia pracy re­
dakcji, m. in . poprzez ukazywanie w więk­
szym stopniu działalności kół Z S L ora/, 
twórczości ludowej. 

3 II — prasa codzienna ogłosiła „ K o m u ­
nikat GUS o sytuacji społeczno-gospodar­
czej kraju w 1933 г.". Liczba abonen tów 
radiowych wzrosła w porównan iu z ro­
kiem ubiegłym do 8990 tys. ; l iczba abo­
nen tów tv wynosiia 8470 tys. i w po rów­
naniu z 1982 r. wzrosła 'o 123 tys. Wyda­
wano 53 ty tu ły gazet i 732 ty tu ły czaso­
pism. Globalne nak łady gazet wynios ły 
2552 min egz. i były wyższe o 12,8%. G lo ­
balne nak łady czasopism w 1983 r. w y ­
niosły 772 min egz. i by ły większe o 
44,2"Л w porównan iu z rokiem 1982. 

3II — posiedzenie redakcyjnej rady 
programowej Sztandaru Ludu poświęcone 



zamierzeniom redakcji w związku z 40-le-
ciem P R L . 

3 II — ogólnopolskie spotkanie dzienni­
karzy zajmujących się prob lematyką mło­
dzieżową poświęcone kwestiom realizacji 
programu poprawy w a r u n k ó w startu ży­
ciowego i zawodowego młodego pokolenia. 
W naradzie uczestniczył m. m. sekretarz 
КС P Z P R W. Swirgoń i kierownik Zespo­
łu ds. Młodzieży КС Leszek Mil ler . 

10 II — Trybuna Luciu przedstawiła pro­
gram pracy Kady Ministrów w i półroczu 
1984. W rozdz. „ P r o b l e m a t y k a ksz ta ł towa­
nia świadomości społecznej" wspomina się 
o opracowaniu i konsekwentnym wprowa­
dzaniu w życie programu „oświecenia pu­
blicznego", k tó ry za poś rednic twem środ­
ków masowej propagandy powinien wy­
jaśniać podstawowe pojęcia i problemy ży­
cia społecznego, krzewie zrozumienie po­
trzeby spokoju społecznego, pode jmować 
walkę z przejawami wszelkiego zia. 

17 II — w Kielcach inauguracyjne posie­
dzenie rady redakcyjnej Przemian. „Wy­
miana opinii , jaka wywiązała się podczas 
spotkania, pozwala się streścić jako apro­
bata dla obecnej l i n i i pisma i jego pro­
fi lu jako miesięcznika regionalnego, nato­
miast poddano nam pod rozwagę k i l k a 
in teresujących propozycji, ktoryca urze­
czywistnienie powinno przynieść poszei ze­
nie tematycznej propozycji pisma i po­
zyskać mu nowych czytelników, ugrunto­
wać i mocniej zaakcen tować rolę Prze­
mian w regionie" (Przemiany nr 3). 

17 II — Egzekutywa K W P Z P R w Piotr­
kowie Tryb. dokonała analizy czytelnic­
twa prasy partyjnej w województwie, 
szczególnie Trybuny Luciu, Głosu Robot­
niczego i Tygodnika Piotrkowskiego. Dys­
ku tan tów zaniepokoiły „bia łe plamy" w 
czytelnictwie na wsi oraz w n iek tórych 
zakładach pracy. Duże znaczenie ma tu 
terminowe i r ó w n o m i e r n e rozprowadzanie 
prasy, a także to, co ona zawiera. Po­
stulowano, aby prasa partyjna docierała 
zawsze na czas do czytelników, a jej 
treści dowodziły ścisłej więzi redakcji z 
terenem i ludźmi pracy. Obszern. int . : 
Głos Robotniczy nr 42. 

21II — posiedzenie społecznej rady re­
dakcyjnej Tygodnika Robotniczego; stwier­
dzono, że zgodnie z potrzebami załóg i 
życzeniami czytelników staje s^ on pis­
mem samorządu pracowniczego. 

20—21II — w Zaborowie k. Warszawy 
ogólnopolskie sympozjum h is to ryków pra­
sy poświęcone dziejom prasy Polsk i L u ­
dowej; organizatorem sympozjum była 
Komisja Histori i Prasy przy Komitecie 
Nauk Historycznych P A N . Por. obszerniej­
sze sprawozd. w niniejszym nrze Zeszy­
tów Prasoznawczych. 

22II — w katowickim K W P Z P R spot­
kanie r edak to rów naczelnych miejscowych 
pism poświęcone doskonaleniu ś rodków 
masowego przekazu. Mówiono, że na pra­
sie spoczywa obowiązek inicjowania dzia­
łań, k tó re sprzyja łyby wyzwoleniu energii 
społecznej , p rze ł amywaniu bierności i 
apatii; skutecznym środkiem w tym za­
kresie są różnorodne akcje i kampanie 
propagandowo-organizacyjne prowadzone 
przez ś rodki masowego przekazu. Wiele 
pomysłów zgłosili w dyskusji redaktorzy 
naczelni, kierownik Zakładu Dziennikar­
stwa US dr J. Mądry, a także sekretarz 
K W P Z P R J . Zieliński, k tóry dyskus ję 
prowadzi ł . 

23 II — Rada P a ń s t w a rozpat rzyła spra­
wozdanie z działalności Głównego Urzędu 
Kontro l i Publ ikacj i i Widowisk za rok 
1УЗЗ. Zapoznano się z opiniami w tej 
sprawie ze strony rządu, Sądu Najwyż­
szego, ProKuratora Generalnego, Naczelne­
go Sądu Administracyjnego i kierownic­
twa SD P R L . Rada P a ń s t w a przyjęła spra­
wozdanie do akceptującej wiadomości . 
Zwrócono uwagę na potrzebę dalszego roz­
szerzania współdziałania Urzędu z redak­
cjami dla zapobiegania naruszeniom pra­
wa i tworzenia sys temów uła twiających 
współpracę w szeroko rozumianym inte­
resie społecznym. 

2311 — pod przewodnictwem członka 
l i iu ra Polit . КС P Z P R , sekretarza КС 
o. Czy rka posiedzenie Komis j i Ideologicz­
nej к о P Z P R poświęcone zadaniom środ-
K o w masowego komunikowania w zwal­
czaniu dywersyjnej działalności ideologi­
cznej. Dyskutanci podkreś la l i , że skutecz­
ne zwalczanie obcych poglądów winno 
s tanowić in tegralną część dobrej informa­
cji i propagandy. Członkowie komisj i na 
ogol pozytywnie oceniu wzrost eiektyw-
nosci SI 'UÜKOW przekazu w ukazywaniu 
wiogic i i Polsce poczynań zachodnich roz-
t^os.u dywersyjnych i demaskowaniu ich 
k łams tw, postulowano zarazem, by bar­
dz ie j kompleksowo podchodzić do reali­
zacji tego zadania, a w szczególności roz­
szerzyć zasięg i pounosić poziom refleksji 
pu Ulicy stycznej wokół t ematów ideologi­
cznych i świa topoglądowych. 

2311 — funkcję red. naczelnego Sztan­
daru Młodych, objął Aleksander Kwaśn iew­
sk i (dotąd red. nacz. ITD) ; pełniący do­
tąd funkcję red. nacz. Sztandaru Młodych 
Andrzej Ziemski objął stanowisko zas tęp­
cy red. nacz. Życia Warszawy. 

23—25 II — w Jadwisinie pod Warszawą 
narada rzeczników prasowych minis t rów, 
KicrowniKow urzędów centralnych i wo­
jewodów zorganizowana przez Biuro P ra ­
sowe Rządu. Celem narady było okreś le­
nie zadań informaeyjno-propaganaowycn 
na rok bież. Wicepremier M . F. Rakowski 
zapoznał zebranych z ogólną sytuacją spo­
łeczno-poli tyczną kraju, a rzecznik praso­
wy rządu J'. Urban scha rak te ryzował kie­
runki prac rządu i s formułował zadania 
uta rzeczników. 

27 II — posiedzenie Rady Redakcyjnej 
Trybuny Opolskiej; omawiano plany pra­
cy redakcji w związku z kampan ią wy­
borczą oraz założenia obchodów święta 
gazety. 

29 I i — Sekretariat K K P Z P R spotkał 
się z kierownictwem Gazety Krakowskiej; 
dyskutowano o rol i i zadaniach dzienni­
ka partyjnego, o krytyce prasowej oraz 
reakcji na nią. i III — z zespołem redak­
cyjnym spotkał się Sekretariat K W P Z P R 
w Nowym Sączu; dyskutowano o właści­
wej prezentacji pol i tyki wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej na ł a m a c h Gazety. 

29 H — spotkanie przedstawicieli rządu 
z redaktorami prasy wyznaniowej. M i n . 
A . Łopa tka omówił stosunki pańs twa z 
Kościołem katol ickim i innymi Kościołami 
i związkami wyznaniowymi. O sytuacji 
społeczno-poli tycznej w kraju mówił rze­
cznik prasowy rządu J. Urban. 

1 III — podczas spotkania z aktywem 
środowiska naukowego Poznania wicepre­
mier M . F . Rakowski wiele uwagi poświę­
cił wykorzystywaniu przez rząd wyn ików 
b a d a ń opinii publicznej. „ M a m y pełną 



wiedzę o tym, co myśl i społeczeństwo. We­
ryfikujemy to codziennie z pomocą Ki lku 
ośrodku w badania opini i publicznej. Nie 
jest to jedyne źródło wiedzy; skrupulat­
nie ś ledzimy głosy i opinie zawarte w l i ­
stach, prezentowane na naradach, w dys­
kusjach, podczas konsultacji icd. Pioblem 
jednak polega również na tym, ze przy 
podejmowaniu decyzji rolę odgrywa шо 
tylko wiedza o danej sprawie, ale wiele 
innych czynników, a wśród nich takie 
jak u łomność natury ludzkiej i jej przy­
zwyczajenia, pewność siebie itp. Jeśli cho­
dzi o badania opinii publicznej — stwier­
dził wicepremier — musimy śmielej pu­
bl ikować i ch wyn ik i , również te, k tó re 
sa. dla nas niekorzystne. Nie mamy żad­
nych powodów by upiększać rzeczywis­
tość. Wielu ludzi w kraju, zacnych i wy­
kszta łconych, nie czyta — jak się okazu­
je — wielu informacji zawartych w środ­
kach masowego przekazu. Mówimy otwar­
cie o naszych słabościach, schorzeniach, 
ale nie czyta się wielu ważnycn publ i ­
kacji , a potem twierdzi się, że nie mówi ­
my całej p r a w d y (wg Trybuny LUUU nr 
54). 

2 III — w КС P Z P R narada — z udzia­
łem zast. cz łonka Biura Polit., sekretarza 
КС P Z P R J . Główczyka i kierownika Wy­
działu Prasy, Radia i TV КС Б . jaei ia-
cza — redak to rów naczelnych centralnych 
i terenowych redakcji prasy, rozgłośni ra­
diowych i oś rodków tv poświecona zada­
niom ś rodków masowego komunikowania 
w przygotowaniach do Krajowej Konfe­
rencji Delegatów P Z P R . 

5 III — w ramach obchodów 35-lecia 
Trybuny Ludu w Zaborowie ogólnopolskie 
spotkanie redak to rów naczelnych i sekre­
tarzy P O P pism partyjnych. Dyrektor re­
dakcji analiz prasowych Wiesław Nowa­
kowski podzielił się refleksjami na mar­
ginesie badań zawartości tych pism, zaś 
kier. Wydziału Prasy, Radia i T V КС 
в . Jachacz omówił i ch długofalowe zada­
nia. W dyskusji mówiono o systemie 
kształcenia kadr dla tej prasy, o zasięgu 
czytelnictwa i braku umiejętności jej wy­
korzystywania w działalności partyjnej. Za 
a la rmujący uznano stan czytelnictwa ca­
łej prasy na wsi z uwagi na niedostatki 
ko lpor tażowe. 

6 III — tematem posiedzenia Egzekuty­
wy K W P Z P R w Koszalinie była ocena 
działalności informacyjno-publicystycznej 
Głosu Pomorza, rozgłośni P R i mies. Po-
brzeże. W dyskusji nie pozbawionej ak­
centów krytycznych zwracano uwagę na 
te działania i elementy, k tóre powinny 
usp rawnić funkcjonowanie regionalnych 
ś rodków masowego przekazu, zwiększyć 
skuteczność partyjnej inspiracji, pozwolić 
na utrzymanie stałego dialogu z czytel­
nikami. Przedstawiono wniosek skierowa­
ny do kierownictwa poszczególnych re­
dakcji i organizacji partyjnych o dokona­
nie samooceny działalności merytoryezno-
-programowej oraz indywidualnej oceny 
pracy i postaw samych dziennikarzy. o b -
szern. inf . : Głos Pomorza nr 57. 

8 III — posiedzenie Rady Redakcyjnej 
Trybuny Robotniczej poświęcone założe­
niom planu pracy redakcji w okresie lu-
-lecia P R L . Dyskutowano nad możliwością 
reaktywowania święta Trybuny Robotni­
czej i jego wstępną koncepcją. 

9 I I I— dotychczasowy red. nacz. Głosu 
Szczecińskiego Henryk Prawda został od­
wołany ze stanowiska. Nowym red. nacz. 

mianowany został Janusz Sokalski , dotąd 
kier. działu partyjno- społecznego. 

9 Ш — rzecznik prasowy rządu J . Urban 
spotkał się z przedstawicielami załogi H u -
ly im . Lenina. W dyskusji liczne pyta­
nia dotyczące funkcjonowania przepływu 
nuormacji „z dołu do góry ' - , jakości pra­
cy propagandowej, źródeł iniormacj i na 
jakich opiera się rząd przy podejmowa­
niu decyzji. 

14 111 — spotkanie zast. członka Biura 
Polit., sekretarza КС P Z P R J . Główczyka 
i sekr. КС W. Swirgonia z kierownikami 
odpowiednich redakcji P R i T V na te­
mat ksz ta ł towania p rogramów muzycznych 
w zgodności z socjalistycznymi ideami 
wychowawczymi. 

18 III — z dziennikarzami prasy cen­
tralnej i terenowej obsługującymi Kra jo­
wą Konferencję Delegato.v P Z P R spotkał 
się zast. członka Biura Polit., sekretarz 
КС P Z P K J . Giówczyk; dziękując za spra­
wną pracę , podkreśl i ł konieczność szero­
kiego upowszechniania w społeczeństwie 
dokumen tów i dorobku konferencji. 

23 III — I sekr. K W P Z P R w Bydgosz­
czy Z. Żmudzińsk i uczestniczył w otwar­
tym zebraniu partyjnym POP w Gazecie 
Pomorskiej. Mówiono o sytuacji społecz­
no-politycznej w województwie i zada­
niach prasy w kszta ł towaniu kl imatu po­
rozumienia i społecznej akceptacji l i n i i 
partii. 

27 III — w krakowskiej „Kuźn icy" dys­
kusja nad modelem Pisma Lite tacko-Ar­
ty stycznego. 

K O N T A K T * M I E D Z \ N A R O D O W E 
5—li I — w Warszawie spotkanie redak­

torów naczelnych pism sportowych k ra ­
jów socjalistycznych; omawiano aktualne 
problemy międzynarodowego ruchu spor­
towego, a także wychowawcze funkcje 
prasy sportowej. 

5—6 I — w Sofii spotkanie redak torów 
naczelnych centralnych organów praso­
wych partii komunistycznych i robotni­
czych Bułgari i , Czechosłowacji, Kuby, 
Mongolii , N R D , Polski , Rumunii , Węgier, 
Wietnamu i ZSRR. Uczestnicy spotkania 
dokonali wymiany doświadczeń w dziedzi­
nie doskonalenia pracy propagandowej, 
omawiano problemy walk i z dywers ją 
imperial is tyczną oraz wkład prasy partyj­
nej w rozwiązywanie zadań ideologicznych, 
podniesienie skuteczności działania i wza­
jemną współpracę . Uczestników spotka­
nia przyjął sekretarz generalny КС B P K 
T. Żiwkow. 

131 — w Berlinie zakończyła się kon­
ferencja konsultacyjna kierownictw związ­
ków dziennikarzy kra jów socjalistycznych 
z udziałem 18 narodowych delegacji nale­
żących do MOD. Omawiano rozwój i sku­
teczność ś rodków masowego przekazu w 
krajach socjalistycznych ze szczególnym 
uwzględnieniem obrony pokoju i zwalcza­
nia dywersji ideologicznej. 

W Berlinie podpisano protoitól roboczy 
o współpracy między SD P R L a Związ­
kiem Dziennikarzy N R D . 

20—27 1 — na zaproszenie red. Noicjch 
Dróg p rzebywała w Polsce deł: ; ;acja cza­
sopisma Związku Komuni.i lów Jugosławii 
üvCi)aU;am. \ v \ miana doswkiO w jn : u/.go . i -
roono plan współpracy między obu re­
dukcjami. 



25 I — M S Z zorganizowało spotkanie ko­
respondentów zagranicznych akredytowa­
nych w Polsce. Uczestniczyli : czionck B i u ­
ra Polit . КС P Z P R , minister spraw za­
granicznych S. Olszowski, zast. członka 
Biura Polit., sekretarz КС P Z P R .1. Głów-
czyk, wicepremier M . F. Rakowski , rzecz­
nik prasowy rządu J . Urban, przedstawi­
ciele władz SD P R L , a także attaches pra­
sowi przedstawicielstw dyplomatycznych. 

251 — sekretarz K K P Z P R .!. Gajewioz 
przyjął przebywającą w naszym kraju de­
legacje T A S S z dyrektorem generalnym 
Siergiejem A . Łosiewem. 

261 — zawarto porozumienie o współ­
pracy między SD P R L a związk iem m l . - . v 
nikarzy Rumuni i . 

271 — przebywający w Polsce — na 
zaproszenie Trybuny Ludu — red. nacz. 
Neues Deutschland G . Schabowski podpi­
sał umowę o współpracy z Trybuną Ludu. 
Gościa przyjął zast. członka Biura Polit., 
sekretarz КС P Z P R J . Główczyk. 

281 — w Warszawie podpisanie umowy 
o współpracy między P A P a T A S S ; umo­
wa przewiduje intensyfikacje wymiany 
wiadomości , usprawnienia organizacyjne i 
techniczne systemu przep ływu serwisów 
prasowych. Dyrektora generalnego T A S S 
S. Losiewa przyjął zast. członka Biura 
Polit., sekretarz КС P Z P R J . Glówczyk. 
wicepremier M . F . Rakowski ; spotkanie 
z red. nacz. Trybuny Ludu W. Bekiem. 

I — w Krakowie przebywała delegacja 
Leipziger Volkszeilung ; omawiano plany 
współpracy z Gazetą Krakowską; krakow­
ska rozgłośnia Polskiego Radia gościła 
dyr. rozgłośni radiowej w Lipsku — Hei -
dy Glocknera; rozmowy o współpracy obu 
rozgłośni. 

1II — w Berlinie p rzebywał rzecznik 
prasowy rządu J . Urban; podczas spot­
kania z kierownikiem Urzędu Prasy przy 
Radzie Minis t rów N R D K . Blechą oma­
wiano wzajemne współdziałanie . Jubileu­
sze 40-lecia P R L i 35-lecia N R D mają być 
okazją do wszechstronnego zobrazowania 
dorobku i osiągnięć obu kra jów. 

1II — w Polsce gościła delegacja dzien­
nikarzy czechosłowackich; podpisanie 
umowy o współpracy z SD P R L . 

1—3II — w Jeleniej Górze przebywała 
grupa akredytowanych w Warszawie dzien­
nikarzy z kra jów socjalistycznych. 

6—7II — w Ostrawie przebywała de­
legacja dziennikarzy katowickich ; podpi­
sanie umowy o współpracy między dzien­
nikarzami obu miast. 

6—11II — na zaproszenie Zarządu RSW 
„P К R " przebywała w Polsce delegacja 
Agencji Prasowej „Nowos t i " ; podpisanie 
porozumienia o współpracy miedzy RSW 
a A P N na lata 1984—1988; delegację A P N 
przyjął zast. członka Biura Polit., sekre­
tarz КС P Z P R J . Główczyk. 

16II — na Węgrzech przebywała dele­
gacja SD P R L ; podpisanie protokołu o 
współpracy w roku 1984 ze związkiem 
dziennikarzy. 

20—29 II — na zaproszenie M S Z w P o l ­
sce przebywała delegacja dziennikarzy ra­
dzieckich celem zapoznania się z polskim 
życiem kulturalnym. Delegacje 'p rzy ją ł 
członek Biura Polit., sekretarz Kh P Z P R 
T. Czechowicz, sekretarz КС P Z P R 

W. Swirgoń, przewodniczący Narodowej 
Rady Kul tu ry prof. В. Suchodolski oraz 
minister kul tury i sztuki K . Żygulski . 

T[ — w Czechosłowacji przebywał rzecz­
nik prasowy rządu J . Urban. Spotkanie 
z czech-ostow ackim aktywem kierowniczym 
rrui'uii propaganelowo-ideoiogicznego. Roz­
mowy z szefem Federalnego Urzędu ds. 
Praży i informacji Z . Czerniakiem oraz 
7. kierownikiem Czechosłowackiego Związ­
ku Dziennikarzy. 

11 — w Warszawie przebywał na zapro­
szenie P A P dyrektor generalny agencji 
pras. N i tD A D N G. Poetschke; rozmowy 
u wzajemnej współpracy zakończono pod­
pisaniem 2-letniego pro tokołu roboczego 
przewidującego znaczną aktywizację współ ­
działania obu agencji na polu zbierania 
i wymiany informacji. 

U — w Moskwie p rzebywał red. nacz. 
P . A . „ I n t e r p r e s s " S. Głąbiński ; podpisa­
nie protokołu roboczego o współpracy 
między obu agencjami. 

II — w Warszawie podpisanie protoko­
łu o wspó łpracy na rok 1984 między SD 
P R L a Związkiem Dziennikarzy Bu łga r ­
sk ich ; oba związki będą popierać bezpo-
sieUmą wymianę międzyredakcyjną . 

(j—IG III — redakcja Gromady — Rolni­
ka Polskiego gościła redaktora naczelnego 
wydawnictwa „Dren t s Groningse Pers 
L W Y ' P. J . Prinsa (Holandia). 

8 III — w siedzibie N K Z S L spotkanie 
prezesa N K Z S L R. Malinowskiego z atta­
chés prasowymi ambasad kra jów socjali­
stycznych. Rozmawiano o przygotowaniach 
do I X Kongresu Z S L . Obszern. sprawozd.: 
Dziennik Ludowy nr 62. 

15—16 III — W Ostrawie sympozjum 
dziennikarzy Ostrawy i Katowic poświę­
cone wymianie doświadczeń w socjalisty­
cznym współzawodnic twie pracy. 

19 III — członek Biura Polit. , sekretarz 
КС P Z P R T. Po rębsk i spotka ł się z ko ­
respondentami prasy, radia, tv oraz agen­
cji prasowych kra jów socjalistycznych, a 
także przedstawicielami organów praso­
wych partii komunistycznych z n iek tó ­
rych kra jów zachodnioeuropejskich. Dys­
kutowano nad przebiegiem i dorobkiem 
Krajowej Konferencji Delegatów P Z P R . 

20 III — w Warszawie posiedzenie ko­
misji profesjonalnej M O D z udziałem 
przedstawicieli związków dziennikarzy 
Bułgari i , Czechosłowacji , Francji , N R D , 
Rumuni i , Węgier i ZSRR. W obradach u-
czestniczyli również członkowie Prezy­
dium i Sekretariatu Generalnego M O D . 
Przedyskutowano sprawozdanie z działal­
ności komisj i i przyję to plan pracy na 
rok 1984. Omówiono założenia programo­
we i organizacyjne dziennikarskich semi­
nar iów, sympozjów i wystaw międzyna­
rodowych przygotowywanych pod auspic­
jami M O D . 

28 III — w Warszawie podpisanie wielo­
letniego porozumienia o współpracy po­
między organem КС P Z P R Trybuną Ludu 
i organem КС B P K Rabotniczesko Delo. 

29 III — w Moskwie zakończyło się 
spotkanie r edak to rów naczelnych czaso­
pism kobiecych z k ra jów socjalistycznych; 
omawiano rolę prasy kobiecej w propa­
gowaniu socjalistycznego modelu życia. 



III — w Budapeszcie p rzebywała dele­
gacja RSW „ P - K - R " ; rozmowy z kierow­
nictwem „Hir lapk iado Valialat", „Lapk ia -
do Val ia la t" i Urzędem Informacji Rady 
Minis t rów w celu przywrócenia między-
redakcyjnych bezdewizowych wymian 
dziennikarskich do stanu sprzed roku 
1980. 

S D P R L ; K L U B Y T W Ó R C Z E 
9 I — zebranie programowo-wyborcze 

dziennikarzy za jmujących się problematy­
ką związkową i samorządową. Powołano 
K l u b Publ icys tów Związkowych i Samo­
rządu Pracowniczego SD P R L . Przewodni­
czącym zarządu został Lucjan Prack i 
( K A R ) . 

101 — Wielkopolski Oddział SD P R L 
i poznańsk i oddział Polskiego Towarzy­
stwa Nauk Poli tycznych zorganizowały 
sesję poświęconą prawnym i poli tycznym 
aspektom funkcjonowania ś rodków maso­
wego przekazu ze szczególnym uwzględ­
nieniem projektu prawa prasowego, k tó re 
ma uchwal ić Sejm. Referaty wygłosili 
doc. dr L . Wiśniewski ( P A N Poznań) , 
k tó ry omówił charakter ustrojowy i pra-
wno-konstrukcyjny wolności słowa i dru­
ku , oraz doc. dr hab. B . Micha l sk i 
(UW) — tematem jego wystąpienia były 
podstawowe tendencje nowego ustawo­
dawstwa prasowego. 

101 — staraniem K l u b u Redakcyjnego 
w Katowicach sesja poświęcona kształ­
ceniu kadr dziennikarskich ; podstawą do 
dyskusji były wystąpienia dra J . Mądre­
go (Zakład Dziennikarstwa UŚ), red. 
M . Kazimierczaka (Sztandar Młodych) 
i J . Wieczorka z Gazety Robotniczej. 

101 — staraniem K l u b u Publ icys tów 
Spo łeczno-p rawnych oraz Wydziału Prasy, 
Radia i Tv К С P Z P R seminarium dzien­
nikarskie nt. w y b o r ó w do rad narodo­
wych. 

111 — prezesem Auto K l u b u Dzienni­
karzy wybrany został W. Najhajt (Mo­
tor). 

121 — I sekretarz K W P Z P R w L u ­
blinie W. Skrzydło przyjął kierownictwo 
lubelskiego oddziału SD P R L . Sekretarzo­
w i przedstawiono szczegółowy raport o 
stanie lubelskiej poligrafii z prośbą o je­
go osobisty udział w rozwiązaniu naro­
s łych t rudnośc i ograniczających rozwój 
prasy, a nawet s tawiających pod znakiem 
zapytania jej systematyczne wydawanie. 
Na ten sam temat rozmawiano również 
(18 1) z wojewodą lubelskim T. Wilk iem. 

201 — z cz łonkami K l u b u Sprawozdaw­
ców Parlamentarnych spotkał się wice­
marsza łek Sejmu P. S tefański ; rozmowy 
dotyczyły ustawy o prawie prasowym. 

27—28 1 — posiedzenie Z G SD P R L po­
święcone udziałowi dziennikarzy w obcho­
dach 40-lecia P R L . Przedstawiono również 
informację o uchwalonym prawie praso­
wym. W rozmowie z przedstawicielem 
P A P prezes K . Krzyżagórsk i podkreśl i ł , 
że Stowarzyszenie wniosło istotny wkład 
w stworzenie tej ustawy. „Uczestniczyli­
śmy we wszystkich fazach powstawania 
projektu i większość zgłaszanych przez 
nas uwag. propozycji i pos tula tów zosta­
ła uwzględniona. Pragniemy mieć podob­
ny wp ływ na opracowanie przepisów wy­
konawczych do tej ustawy. Jest jeszcze 
zbyt wcześnie na szczegółowi: komenta­

rze, ponieważ duże znaczenie dla funk­
cjonowania ustawy mieć będą rozporzą­
dzenia wykonawcze. Mamy jednak na­
dzieję, że pe łny pakiet prawa prasowe­
go1 — ustawa i przepisy wykonawcze — 
przyczynią się do prawidłowego funkcjo­
nowania ś rodków komunikacji społecznej 
w Polsce". 

30 1 — spotkanie członków K l u b u Spruv. 
Młodzieżowych z przewodniczącym R N 
ZSP C. Droszczem; omawiano populary­
zację działalności Z S P w ś rodkach maso­
wego przekazu. 

14 II — powstanie K l u b u Dziennikarzy 
Depeszowych; przewodniczącym żarząc; u 
został Józef Pa lka (Dzienniic Polski). 

G U l — K l u b Publ icys tów „Przy jaźń 7 ' 
był organizatorem spotkania z. kierowni­
kiem Wydziału Informacji КС P Z P R 
J . Majką, poświęconego problemom wojny 
iniormaoyjnej przeciwko krajom wspól­
noty socjalistycznej. 

14 l i i — spotkanie członków Klubo, 
Dziennikarzy Depeszowych z przedstawi­
cielami Wydziału Prasy, Radia i Tv КС 
P Z P R oraz kierownictwem P A P , omawiano 
üüsiuae bieżących wydarzeń , a zwiaszcza 
zbliżające.) się Krajowej Konie ienc j i De­
legatów P Z P R . 
R S W „ P K R " 

17 I — z Zarządem RSW „ P K R " spotkał 
się przewodniczący Narodowej Rady K u l ­
tury prof. В. Suchodolski; omawiano kie­
runki działaii Spółdzielni w zakresie upo­
wszechniania kultury. Doceniając znacze­
nie tej działalności i rolę, jaką spełniają 
prowadzone przez RSW placówki upo­
wszechniania kultury, szczególnie na wsi, 
zwrócono jednocześnie uwagę na wys t ę ­
pujące tu zagrożenia tej działalności. Po­
stanowiono poświecić działalność RSW 
specjalne posiedzenie jednego z zespołów 
Narodowej Rady Kul tury . 

IG—17 II — w Warszawie obrady I Zjaz­
du Federacji związków Zawodowych P ra ­
cowników Wydawnictw i Agencji RSW ; 
wzięło w nim udział 42 deiegatów repre­
zentujących 3,â tysiąca związkowców sku­
pionych w 21 organizacjach zak ładowych 
(najliczniejszą g r u p ę — 1000 osób — sta­
nowią dziennikarze). Przewodniczącym 
Rady Federacji został Zdzisław Derbich 
(P. A . „ In t e rp re s s " ) . 

23—24 u — narada aktywu kierownicze­
go RSW poświęcona zadaniom tej insty­
tucji w 1984 r. Prezes RSW Z. Andrusz­
kiewicz podkreśl i ł , że w 1983 r. nasląpi la 
wyraźna stabilizacja rynku czytelniczego, 
wzrosły nak łady wielu tytułów oraz ich 
sprzedaż ; zauważa się pewien, choc da­
lece n iewystarcza jący postęp kolpor tażu 
prasy. Głównym celom RSW w 19У4 r. 
jest przywracanie zasięgu słowa drukowa­
nego do stanu sprzed kryzysu. J e d n a k ż e 
z uwagi na ograniczone możliwości za­
opatrzenia w papier i t rudności w pol i ­
grafii, tempo wzrostu produkcja wydavv-
niczej będzie musiało być w br. mniej­
sze. 

lii III — spotkanie kierownictwa RSW 
z dziennikarzami poświęcone działa! i,:ści 
Spółdzielni w ub. r. oraz zamierzeń. . :o 
im roić 19;:î. Spółdzielnia wydaje m» ly -
lu-.ov. prasy krajowej oraz öi-V» j.-j stro­
nico ivikiadov.. Rynek p i a ^ . w / L i : t ; ; : 
u s joke -.jeniu szybciej, niż zaiviadarv . 
cbsi nvüwano równocześnie i s io to j zm-a 
iiy w zainteivsowan'-avii i.zyi .in'.kv.v. • 



wzrósł popyt na codzienną prasę regio­
nalną, spadł — na ogólnokrajowa. Wy­
datnie wzrosło zainteresowanie wojewódz­
k imi tygodnikami P Z P R . co spowodowa­
ło podwojenie od połowy Ш2 r. ich na­
kładu. Zaniepokojenie kierownictwa RSW 
budzi sytuacja w poligrafii. 

I N I C J A T Y W Y R E D A K C Y J N E 

2G Г — Glos Szczeciński fot. ..Rok 10.13 
w redakcyjnej poczcie") publikuje infor­
macje dot. działu listów w roku ub. Re­
dakcja otrzymała 1750 listów. z k torvrh 
non art 15'/« to anonimy: nadto 2 lv.«, osób 
odwlec! r i ło redakc ję osobiście. Dommo-
walv sprawy interwencyjne — ..najwięcej 
z nich dotyczyło administracji domów, 
snóldzielni mieszkaniowych, urzędów i 
instytucji. Po bliższym zapoznaniu sie / 
sygnalizowanymi n ieprawidłowościami oka­
zywało się, że w 85°/o skargi były za-
sadne". 

26 I — w Muzeum Historycznvm m. Ło­
dzi zorganizowana została — przv współ­
udziale Głosu Robotniczego — v:v«!-r.vn 
poświecona życiu i działalności łódzkiego 
dziennikarza, Henrvka Rudnickiego — 
„ H e n d r y k a " . Por. R. Poradowski : ..Hen-
drvk" i jego pasje — Glos Robotniczy 
Tir 7 s. 3. 

291 — Ekran (w nrze 5 pt. ..Cz.vt.elni-
cy oeoniaia. radzą, ргооопша") отчм/ia 
wvniki ankiety czytelniczej. 77% respon­
dentów to ezvtelnicv wieloletni: 49"'o 7. 
nich rzyta każdy numer. 45'/.) —- ..prawie 
każdv" . 12°'o r e sponden tów mieści sio w 
grupie wiekowej 18—50 lat. Na nvtanio 
..czy recenzje Ekranu stanowią role do­
radcy" twierdząco odpowiedziało 35%: sto­
sunkowo niską ocenę u / y s k a î v oozveie 
pubHcvstyczne i r epor taże z p lanów f i l ­
mowych. 

A N K I E T Y czytelnicze ogłosiły : Rzeczu-
wistośr". nr 2: Trybuna Robotnicza, nr 47: 
Polityka, nr 10. 

P R O C E S Y P R A S O W E 

1 ТГГ — w warszawskim Sądzie Woio-
wódzkim rozpoczął sie proces przeciwko 
tvg. Veto l jego redaktorowi naczelnemu 
A . Nałecz-Jaweokiemu ; autorem pozwu 
jest przewodniczący Zarządu K r a l . Fede­
racji ZZ P racowników Spółdzielczości 
Mleczarskiej R. Dobrzyński , k tó ry stwier­
dza, że publikowane w tveodniku ar tyku­
ły naruszają w n iek tó rych sformułowa­
niach dobre imię i godność p racowników 
spółdzielczości mleczarskiej. Por. inform, 
w nrze 12 Veto. 

R Ó Ż N E 

I — w warszawskim Klubie Międzyna­
rodowej Prasv i Książki (Nowv Świat) 
wystawa ogólnopolskiej fotografii praso­
wej 1982. 

II — w Olsztynie otwarcie wystawy po­
świeconej Gazecie Olsztyńskiej Sewerynów 
Pieniężnych. Doc. dr hab. ,T. Jas iński w y -
Płosił prelekcje poświęcona dziejom dyna­
stii Pieniężnych, ściśle związanych z Ga­
zetą, a zwłaszcza Sewerynowi Pieniężnemu 
juniorowi, a t akże rol i tej Gazety w la­
tach 1920—1939. 

10 ITT — w nrze 11 Persnektyw ukazał 
sie a r tyku ł Ryszarda Swierkowskiogo 
..Prawdy objawione" na temat prasy kon­
fesyjnej. Autor p isa ł : „Trwa boom cza­
sopism katolickich. Jak grzyby po desz­
czu pojawiają się wciąż nowo pisma i 
czasopisma. Noive Zycie we Wrocławiu. 
Gwiazda. Morza w Gdańsku . Posłaniec 
Warmiński w Olsztynie. Współczesna Am­
bona w Kielcach. Urodzaj ten k p i sobie 
z k r v 7 v s o w v e h zjawisk papierowo-poligrp-
ficznvfh. Jak widać, mamy pojrode dla 
b o g a ć v. Zresztą p rzeżywamy też swego 
rodzaju boom w innych sferach żvcia 
k'ervkalne^o. Trwa budowa drugiej P o l ­
ski f ivm razem kościelnej , ale zawsze.. .V. 

Sformułowaniami tvmi poczuli sie do-
fkn icó redaktorzy tveh pism i oodjeli po­
lemikę 7. autorem. Na ł amach Gościn Nie­
dzielnego (nr 1R) 74brał słos Andrzel Gra­
jewski, k tó ry m. in. s twierdzi ł : „Tygod­
niowo wiec kilkimastomiUonowa rzesza 
polskich ka+olików ma dostęp do 400 tys. 
r"?7. nrnsv kościelnej , a co dwa t w H o i e 
do pół miliona. Czv to dużo? Zalezv od 
o'-onv. Nic mam danveh z ostatnich lat. 
••idze jednak, że niewiele «de zmieniło od 
1°74 г.. kiedy to prasa pańs twowa dvsno-
novain 3 tys. ty tu łów o îacznvm nak ła -

41 min egz. Z tego 10 min przypada­
ło na dzienniki. (...) W takiej sytuacji 
mówienie o j ak imś n i ezw"k łvm rozwoiu 
nrasv katoliokiel jest co najmniel niepo­
rozumieniem. abv nie użyć określeń bar­
dzie i dosadnych". 

R Y N E K P R A S O W O - W Y D A W N I C Z Y 

Nowe t y t u ł y : 

1983 

1 —• 1 nr dolnośląskiego miesięcz­
nika szaradziarskiego Rebus. Wvd . Towa-
rzvsio Społeczno-Kul tura lne Dziennikarzy 
•"•e Wrocławiu, format 14 X 20.5 cm. obi. 
32 s.. nak ład 150 tys. e«7., cena egz. 30 zł. 

10 TH — 1 nr tygodnika Polska Miedź. 
Pismo К G H M w Łubinie . Wyd. Wrocław­
skie Wvd. Prasowe R S W , . P K R " . Red. 
nacz. Jan Kurasz. Format 20,5 X .18 cm, 
nakład 12 tys. egz., obj. IG s., cena egz. 
.1 zł 

TV — 1 nr mies. Merkury. Poradnik 
sprzedawcy. Wyr 1 . : Kul tu ra Życia Codzien­
nego „ W a t r i " . Red. na"z. Marek Kubiak. 
Format 20 X 20.5 cm, cena egz. 50 zł, na-
k:ad 21 tys. egz. 

VTT — 1 nr miesięcznika Echa Opale-
nickie. Gazeta Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego. Wyd. Mie jsko-Gmin­
ny Ośrodek Kul tu ry w Opalenicy. Format 
A-4. nak ład 1000 egz., wykonywany tech­
nika małego offsetu. Cena egz. 5 zł, obj. 
G F.* 

I X — 1 nr pisma Powściągliwość i Pra­
ca (kontynuacja ty tu łu założonego w 1898). 
Wyd. : Michalineum przy K u r i i General-

* Prasa informuje o ukazywaniu się po­
dobnych ..pisemek" w innych miejscowo­
ściach — np. Echo Lubawy (Barwy, 198.1 
nr 11), Echo Bolesławca (Nadodrze, 198.1 
nr 4), Przegląd Lipnicki (Nowości, 198.1 
nr 9.11. Głos Hajnówki (Gazeta Współcze­
sna, 1983 nr 212). Słowo Polskie (10IV 1984) 
poinformowało, iż Echo Bolesławca po wy­
daniu k i l k u n rów upadło wskutek trud­
ności redakcyjno-finansowych. 

http://Cz.vt.elni-


nej Zgromadzenia św. Michała Archanio­
ła. Marki-Struga k. Warszawy. Format 
24 X 35,5 cm, nak ład 30 tys. egz., cena 
egz. 30 zł. 

TX - l nr kwartalnika Studia i Doku­
mentu Ekum.enirrve. W v i . Tnjstvtut Prasv 
i Wvdawnictw . .Novum" ^Chrześcijańskie 
Stowarzyszenie Soołeazne). Warszawa. 
Tied, i^aez. M . Leyk . Format 16.5 X 24 cm. 
cena egz. CO zł. 

1П X — 1 nr t v ^ d n i k a Pat ,riotvp7poo-o 
P ' i r î i ' i Ortrort?P'v,lp Na^odowp^o — Odro-
ffzenle. Fort, nacz fp.n.l TadP ' i s? M " R Ï H " . 

W v l , ла 7 l c " p n 1 p K R PR ON Kra i owe Wvd. 
C-n^nnic-m F S W . . P K R " . Warszawa. For­
mat 37 X 56 cm, 12 s.. cena cm. 20 zł. 

X — 1 nr kwartalnika inform acvjno-
dvs4us-"inp"o Rt.oł^ozpppn K n ^ ' f p l n ST~> 
O'os nprnokroo j i . Wvd. Stoiooznv Komitet 
SD. Warszawa. Format ?3.5 X in.5 em. na­
kład 800 c"z. 

X — 1 nr dwumiesW'7'rit-;7 Chrześcija­
nin a Wmolcvsnnsr. Chrz p ' 1 a ń чк1 p sto­
warzyszenie Snftfe-czno. ^drtz'at v » Wro-
oławiu. Wvd. Tnstvtut Prasy i Wvdnw-
nict" ' ..TJovum". Rod. nacz. Jan P i own'a-
T«l. V o m at 23 !ï X 16.5 cm. rena ea"'. "0 
nakład 2500 egz. 

X — 1 nr Gazet-; Teatru. Naro-Tom?. -о 
г n.'.T*"7awîr>> • Ьт г>7пя'"*/"'' 'я f"" 1 « 1 ! 1 " 1 -

wośct (kwartalnik ' ) . Format- *?9.54'4? cm. 
n i k ł a ś 10 tys. egz. 

TV kwart. — 1 nr kwartalm'Va •>•>!>•••/• 
nn-Viiitnral^n^o Kryterium. Wvd. K l n h 
Rzeszowski e1 ТП1Р15"лПР11 T ' vo r ive i p'7,v 
wsrv\tiirt>Ja1'» Wolowódzkiol Biblioteki P " -
М ! " 7 П Р 1 i WniPWodzkip^o Donv' Kul turv . 
Pert. nacz. Józef T.inipo. F o n a t 24 X 17 cm. 
rmWart 3 tvs. ст., cpna egz. 30 z ł . 

TV kwar t a ł — 1 nr miesięcznika Sa'i '*-
tuarium Matki Bożei Jasnogórsk ie j — - T«-
ena Góra. W r t . Kur ia Generalna » ' - o n i ! 
P T I U O ^ V i Kla<--?tor Jasnnonr^Vi. Vnrpvit 
'OS X 14.5 cm. obi. г»4 s., nak ład 3500 egz. 
Fed. nacz Rufin J . Abramek. 

TV kwar ta ł — 1 nr kwartalnika, ponu-
1 a m o-« a 11 iî-owe«o prz^dsicbiorrtiro i .П"-
ПР1--. W"d . Tnstvtut F v n k u WPwno1.r7n«"*n 
i K n i 4 " i i n " i i . Warszawa, " i r n u i t 24 X 1С 
cm, cena ст. Я0 zł. obi. 92 s. 

1984 
TTT — 1 nr kwartalnika tovfrol«. !Vre-

пп"чп Kulturalni*. W " d . : Krakow'-*»» 
Wvd. RSW . . P K R " : rod nać?. %b?gn' 0"-
Fesru-ki. Format: 23.5X32 cm. n<łk łart 
15 tys. egz., cena em. 100 zł. 

Zmiana f o r m u ł y wydawniczej: 

2 X 19ЯЗ — ukaza ł sie 40 nr tvsrodnika 
Stolica (powiększony o 8 stron) or"!m.uiao 
t e m a t y k ę uprzednio wydawanego Wa.rszaw-
skiego Informatora Kulturalnego. 

XT 1983 — ukaza ł sie w zmienionym 
kształcie wydawnlczvm pierwszy nr (ozna­
czony jako 7/8) Pisma Literacko Artystycz­
nego — kontynuacja miesięcznika Pismo 
redagowanego dotąd przez Jana Pieszeza-
chowieza. Wyd . K r a k . Wyd . Prasowe RSW 
. . P K R " : red. nacz. Wit, Jaworski. F o m at 
20X14 cm. obk 140 s.. cena egz. 80 zł. 

1 1984 — l n r magazynu morskiego Bry­
za; dotychczasowy miesięcznik Polskiej Że­
glugi Morskiej w Szczecinie ukazuje sie 

jako wspólne czasopismo Polskiej Żeglu­
gi Morskiej i Polskiej Żeglugi Bał tyckiej 
w zwiększonej objętości z 80 do 130 s. i w 
nakładzie 8 tys. egz. (poprzednio 3 tys. 
egz.). 

Inne 

27 X 1983 - - wrocławski tyg. Sprawy i. Lu­
dzie od nru 43 zaczął ukazywać sie w 
objętości powiększonej o 4 kol . (10 kol.) : 
podwyższeniu uległa również cena o 3 zł 
(15 z ł ) . 

Oprać. SYLWESTER DZIKI 

Xajecik 
PfiASOZNAWGZY 

(dawniej ..Z laczki chochlików") 

Co padzi królowa ..Prasy" o prasie? 
N'ekovonowana królowa FSV/ nazywa ou­
bli aysfa bvdgoskîch Faktów (nr G) wice­
prezes Z G RSW . .Prara-Książka-Fuch" 
Aline Teo'i (..Zaczęłam pracę w firmip 
be:"a~rrpdnio r>o studiach jako szerrgowv 
n "a aownik. Przebi ja łam się z n i ema łym 
tri'dem prz.pz kolejne szczeble, nic nip 
•a: -'o mi ł a two i niczego nie r>rze='"o-
r^'dam"). w relac.1! z rozmowv z osoba, 
k ' . â r a ..7T7PstnJczvła we wszystkich n a i -
i-".aż"ia.is:".-ch wydarzeniach na.szoi r»ra"0-
" " M rz n n z y w l s tości" . znajdujemy intoro-
?7>ip-"> r^acp'ç na. nismo. jakiego na ryn­
ku n - n ^ o w m nip ma. .a k tó re z cała oe-
v n r . V n irst bardzo potrzebne. . .Gdvbv mi 
k i e d y ś przyszło — oezvwiseip mow.imv 
tenrpt''p7i-]ie — r edagować takie pismo. 
iP!Sv'icri|?'«'m j a przorl o. wszystkim k u l -
t'irze masowej, czy inaczci nalszerzei ro-
7Mmiar«cj kulturze żve:a. B y ł o b v to pismo 
adresowano do rwvkłvr>h т ładaczy ob lo­
ba, insoiri.iiaeo \ u с za с o kul tury bvein. 
i,-.,u,,.-v obeowania 7 l 'u 'zmi. kulturv dvs-
1г'!чь; i ku i t " rv j07vkn. umie1etno<cl о 7 Л ' -
t ' u i ' a i-,sia'vki i osiadania snalctaklu toa-

f i lmu, czyl i nkfvwnego uc7i^st-
n i с twa w k-'lturze. (..Л Bvlobv to pismo 
+ r-buna rtvskusji о tvm. eo się dzieje w 
у:vc'u kul turalnym, ale nie w wykonaniu 
waskie-'o grona nrofcsionalistów. któn r ob 
nazv.-'ska można snotkaó na ł amach wiok-
S7oś 'd pism Kpolpczno-kul tura lnvoh. Z a -
b ipraübv w m'm głos normalni czytelnicy 
r ' ' i o > literackich, odbiorcv sztuk tea t r a ł -
" " p h czv filmów, k tórzy przecież też maja 
po-' ńo powiedzenia, co mogłoby bvć in+o-
гр^п'асо i dla samach twórców 1 dla tych. 
T !->7v krp"ia politvke kulturalna. (...) 
i—ioby to pismo mówiące przede wszv.st-
k i m o takich zjawiskach w kiilturzo. 7 
i.-(.ór"mi rzca/ywiście starka się na co dzieii 
pr/poietnv obvwatel PRT,. W małym mia-
c-t-orv1-'!!. Na ws i " . 

Herpn+ę mamv. Kto o d w a ż " sio ja zrp-
aU/,awać? Sadzić możemy, iż Wtccmvzes 
przeszkadza-* nie będzie, a raczoi bortz'o 
pomacać . W tej wypowiedzi dotveza^ej 
czasopism snoteozno-kulturalnvch nic zna­
leźl iśmy nawot cienia tzw. języka dyplo­
matycznego. W dyplomatyczny natomiast 
soosób Wiceprezes odpowiedziała na py­
tanie jakie czasopisma czyta: „Nie mogę 



tego powiedzieć, bo naraz i ł abym sie nie­
k tórym zaprzyjaźnionym redakcjom. Jed­
no mogę powiedzieć: nie czytam prasv 
kobiecej, a tylko ją przeglądam". 7 pism 
wydawanych przez konkurencje Wicepre­
zes czyta przede wszystkim Rzeczposno-
IHą, Kurier Polski, Tygodnik Kulturalny, 
Przegląd Techniczni/, a t akże Tygodnik 
powszechni/, w k tó rym czyta ..Obraz ty­
godnia" — ..nie tvle ze względu na jego 
treść, i le na unikalną w naszej prasie 
formę". 

* 
Wspomnienia z przeszłości, .т. piotrow-

ska-^trigl przeprowadzi ła na łamach Ga-
zetu Krakowskiej (27TT) rozmowę z . .Na-
szvm Pierwszym.. . ' - . czv11 z red. /Arnol­
dem Mostowiczem, którego w Krakowie 
rozmaicie się wspomina. Na pvtanie, jak 
po latach ocenia swą prnco w Gazcrte, 
A . Mostowicz odpowiada: Ci , z k t é r v -
mi wówczas współpracowałem. z pewno­
ścią potrafiliby to uczynić leniej. Kto wio. 
może ów demoniczny portret. jaki skre­
ślił V o l l e r charak te ryzu jąc moja działal­
ność w tvch latach, nie jest naibl iż-zy 
prawdy? Nawet ml ten portret troche po­
chlebia. Zawsze to przyjemniej, kiedv sie 
po sobie zostawia pamięć lako o inteli­
gentnym, pewnym siebie demonie, niż in ­
ko jednym z wielu bezbarwnym szefie... 
Soogladaiąc na swoje sprzed lat zachowa­
nie widzi s'e lepiei gesty, ktorvch bv sie 
dzisiai nie zrobiło, -posunięcia, k tórych 
bv sie dzisiai należało może wstvdzié, 
rzvfa sie teksty, nod k tórymi obeen'' 1 

człowiek bv sie nie podnisał . A!e го z tę­
po? Jak odtworzyć wsz.vstkie uwnrnnkn-
wania psvehirzne. wydarzenia czy чу!»а-
eje w mlkrorświer-ie w kWrvm sie czło­
wiek wtedy obracał? (...) Szczególna nie­
chęć wzbudza we mnie ustawiam? sieb'» 
•"' orzeszlości z punktu widzenia ontvVi 
dnia dzisieiszego. Kiedv czvtam m e k t ô r " 
wsnomnienla rz 1 7 pamiętniki , w ktorvch 
f ł a d k T samokrytyka idzie w nnrze z ma-
knażem wygładzającym zmarszczki co n i " -
nrrzvinmnieiszvch faktów, zadziwia mni« 
newnoćć autorów, że nikt tego fałszu rue 
dojrzy". 

* 
W przeszłości bvwalo różnic 1. 
Adam Bieńkowski w Odrrł<>sach ( i" ' 1'?1 

У Г Г Я С Я do noezatków swei r rn rv w о 7 

Robotniczym w 1947 r. Sekretarz redakcii 
Głosu Henryk Rudnicki , chcąc zapewnie 
najskromniejsze środki do żvefa przed­
wojennemu dziennikarzowi łódzkiemu — 
red. nacz. Kuriera Kódzkiego wvmipmu z 
sntvkornu-nistveznei i antyholszewiekioj 
obsesii) Czesławowi Gumkowskiemu au­
torowi znanei jeszcze dziś ballady ..Czerna 
Mańka" ) , zatrudni ł Po na etacie „s tv l re-
daktora" (powiedziel ibyśmy dziś na etacie 
RtvHstv-adiustatora). W pewnvm momencie 
Bieńkowski przekazał dO' adiustacji G " m -
kowskiemu no ta tkę nastenujące.1 t r e śc i : 
..Wczoraj w dużei sali konferencyjnej w 
K L przv ul . Sienkiewicza odbyło sie Ple­
num KTj P P R . Na obradv orzybyî sekre­
tarz КС P P R tow. ... Referat sprawoz­
dawczy na temat zadań produkcyjnych 
na II kwar ta ł br. wygłosił sekretarz KT, 
P P P tow. Po adiustacji wykonanej 
gorliwie orzez Gumkowskiego notatka wy­
glądała nas tępu jąco : ..Wczoraj w komna­
cie recepcyjnej pałacyku przv ul . Sien­
kiewicza odbvło sie ogólno zebranie 
członków Komitetu Łódzkiego PPR. Obra­
dy zaszczycił swą obecnością dostoinv 
rość 7 Warszawy sekretarz КС РРЧ 
tow. ... Kwiecistą mową popisał się se­

kretarz KŁ PPR. P ięknie 1 przekonywa­
jąco przedstawił perspektywy najbliższej 
przyszłości" . 

* 
Felietonista „(215)" Tu i teraz (nr 19) 

(ak zafascynował się sylwetką Mariana 
К i lego i jego związkami z Wiadomościami 
Literackimi (Przekrój nr 2000/1983), którą 
przedstawili dwaj seniorzy tego popu­
larnego tygodnika (Jan Kałkowski i L u d ­
wik Jerzy Kern) , że zapomniał dopisać 
nazwisko jednego z tych dziennikarzy. Pech 
chce. że dziennikarz, k tórego nazwisko 
pominię to na ł amach Tu i teraz, jest dość 
mocno związany z, polskim prasoznaw­
stwem. k+órego nie lubi redaktor naczel­
ny lP!;o tygodnika. Czyżby i tu zadecy-
dowai v u podoiła nia szefa pisma? 

Swego czasu w naszej prasie modne 
były wszelkiego rodzaju „szopki" . Re­
dakcje zabiegały o współpracę w tym za­
kresie z uznanymi satyrykami 1 o orygi­
nalne teksty. Dziś ten gatunek raczej w y ­
miera. По formy tej śmiało sięgnęły 
(piórem Jotgecra) bydgoskie Fakty (nr 3), 
przeds tawiając „Szopkę" w trzech wer-
si-ieti — kujawsko-nomorskiej, centralnej 
' prasowei. w której m. in. wzięli udz ia ł : 
Główczvk Opiekun Prasy, Rakowski Pre­
mier. Urban Rzecznik. Andruszkiewicz 
Prezes, Al ina (Wiceprezes) Teplina. Ja -
chacz Kierownik, Kos i ck i Cenzor „i i n ­
ne znamienite a u rzędowe Sławy, Setki 
r edak to rów z delegacjami s łużbowymi w 
dłoni'*. 

pieleni 1 kwestie znalazły sie w ustach 
d'cvden<-ów (Alina — Wiceprezes — Tep-
l 'na: ..Chce. alw prasa wys iada ła ślicznie 
ideowo, graficznie i politycznie"), nato­
miast r«daktorzy — jak zwykle — zawsze 
•u e zadowoleni: 

..Najndcrw nas w nak ład goniono. 
w k r y m i n a ł y i goliznę, 
w eksnresową sieczkę-slomę, 
1eraz — w limit? To jest biznes?" 

Swoistv rekord. W styczniu 1984 ukazał 
sie wrześniowy miesięcznik Prasa Polska 
datowam- „wrzesień 1083", k tó ry — żeby 
bvło zabawniej — zawierał k ron ikę za 
miesiąc ... październik 1983! Ale to nie 
wszystko. n a 0 O stań redakc ję tego mie­
sięcznika. W ..Notatniku bibliograficznym" 
znajduje n i p informacja o wywiadzie, j ak i 
ukazał sie w nrze 21 Rzeczywistości z K a ­
zimierzem Andrzejem Jaworskim. W rze­
czywistości zaś nie jest to całkiem moż­
liwe, gdyż założyciel Kameny zmarł we 
wrześniu , ale 1973 r. Wywiad natomiast 
bvł przeprowadzony (co z trudem można 
wyczy tać 7. tekstu'i z synem założyciela 
Kamen u, czy l i z Mark iem A . Jaworskim, 
dzisiejszym red. naczelnym tego pisma. 

Tnny rekord w zakresie przekazywania 
informacji us tanowi ły 14 Tli katowicka 
Trybuna Robotnicza i popołudniówka 
Wieczór. Właśnie owa popołudniówka po­
informowała, że w jednej z dzielnic Rzy­
mu uzbrojony mężczyzna wdar ł się do bu­
dynku szkolnego i tam zabarykadował , za­
t rzymując jako zak ładn ików nauczyciela 
i dzieci. Budynek szkoły otoczyły oddzia­
ły policji i s t raży pożarne j , która ewa­
kuowała dzieci z wyższych pię ter gmachu. 
Na tym relację kończy Wieczór. 

A co dalej? O tym dowiedzieli się ka­
towiccy czytelnicy wcześniej , bo w godzi-



nach rannych z Trybuny Robotniczej : 
..Po blisko sześciu godzinach negocjacji 
terrorysta zwolnił dzieci. Wkrótce sic 
poddał , oddając burmistrzowi swą strzel­
bę" , (pd) 

* 
Jeszcze ustawa prasowa nie weszła w 

życie, a już dzieje się coś nowego w pra­
sie. Dotąd na ogół instytucje domagały 
sie od redakcji przeproszeń, spros towań, 
wyjaśnień. Trybuna Robotnicza (?ß TTT) 
nt. ..O artykule, k tó ry sie nie ukaza ł " n i ­
sze о гея kej i kierownictwa czeohowiekioj 
sVa-'-'ej Fabryk i Kab l i m a r tyku ł dotv-
r>7o^v wewnę t rzne j zakładowej aferv. 
Broń Boże. żadnych próśb i gróźb na 
4^,v>.4t zamieszczenia sprostowania. T y l k o : 
. 4 W r " > ż n m v swoje zarnepokoieroe i zclzi-
••'-'onïe w związku z nknzonvro nrtvku-
ь ™ , k tô rv Л ' Р in form pie ozvtelnikow о 
ns !f\Tnieci--.eh trzeciego przedsiębiors twa •' 
fprenu Czeohowio-Dzic-dzio n ie v v m i - n ' n -
u r n 7. v*z\V". t l . Sląskiei "^.abrvki Кч'оо. 
0 if] osiągnięciach w zakresie iakości 
r-'-oiiel:cii. k tó re sa n i e b a w e m * i 1 no-
w ; nnv bvć pominięte , skoro skrunula t i ie 
zostrdv zapisane przez wizytujących nasze 
przeds iębiors two w dniu 23 lut^«o br. 
dz'ennik.nr^'»'' Trvbnpu Rohofnicrci". CVvb 
rpńwl i* 4»)a«nvml słowami : О т в е т е r-"-

Ale dobrze! (pd) 
* 

Klient nasz pan — rzecz względna, 
czvl i nowe obyczaje kioskarzy. Przepra­
szam : sp rzedawców w nnnktnoh sprzeda­
ży d°tal1oznoi. G7os Robotniczy opisuje 
(2Я TTT) pervnetie czvtplnika.. k t ó r - konie­
cznie nra^nie nabyć Kurier polski, leża-
cv w kiosku. Nie mogąc go kupić , bo — 
wfi oświadczenia kioskarza — nismn jest 
przeznaczone wvlaczrde dla inst.vt.uoH. no-
tenoialny czvielnik poprosił o książko za­
żaleń. ..Na to sprzedawca poprosił co na 
zapierze, zamknął drzwi i ... zażarła! do­
kumen tów, no ozvm spisał z dowodu oso-
b'«!eeo imte. nazwisko i adres jSmiaHra.. 
k tô rv chciał sio wrH?n<* do own* кт'п^М. 
T osiągnął efekt zamlerznuv. "ebż C ' " ' ° l -
uik zdep Twnwat sio i 7иг>л>п'Г» siraeił 
ochoto na dochodzenie s w e h i w i w . Ot. 
1 znalazł sio sposób na nnlrolnyoh k l ien­
tów", (pd) 

* 
•Reklamują, czy nie rokinmin'a? Repor­

ter bvdgoskieso Itvstro'oarcno Kuriera 
PalsMeao (w art. . .Koso r ek l imuia i za 
с о ? " : 14 TTT) zauważa , że pnde/ns nierw-
tzei kole lk l spotkań Psjowveh ki lka d m -
żvn wystaoi ło w ko*7ti4."vn z neoisnru; 
nic wspólnego nie mi innvmi z m z , r . i k l u ­
bu. Przodstawlc'olo za1nteresow.nnvch k l u ­
bów (T^KS. T,eeh. Ruch. Wisła) - - z v."'~ 
jan-lr-m L K S — zgodnie s t w i e r d ź ' , 
nraktvka ta nic wsoólnrffo z roki a m o p'.» 
ma. a sa to iedvriie skromno n •••ezo-itv 
zagranicznych f irm d i i polskich 7 iwod-
ników. 

Przedstawiciel W1słv dowodzi: ..Nie re­
klamujemy i nie bierzemy p'oniedzy v a 
rek lamę, ani klub. ani zawodnicy. Po 
prostu przedstawiciel «Austropolu» jest 
Polakiem i kibicem Wisły, a w dowód 

s .vin patii ofiarował nam sprzęt, w k tóryr 
gra mv. W zamian nasz ofiarodawca Ш 
czego nie żada (? — przyp sd). Na ko 
szulce jest jedynie napis «Alvorada». W a r f 
podkreślić, że w Krakowie w Rynk* 
Głównvm jest kawiarnia «Alvorada» (nt 
prowadzona przez «Austropol» — przyr 
sd), ale jeżeli pi łkarze Wisły chcieliby sii 
napić tam kawy — muszą płacić za nie 
iak każdv konsument". A poza tym w 
Krakowie «Alvorada» to jednocześnie her­
bata i kawa. która naj łatwiej n a b v é : 
Oczywiście na ajencyjnym rynku, (pd) 

* 

W wvdawnictwie krakowskiego Tem-
na — ,.T,iga polska — wiosna 84" w arty­
kule ..Kapitan — pułkownik — rekordzi­
s t a " czvfamy: ,.żvłkę sportowa zaszczepi;; 
nam (...) u Ь u s t w i a j ą с у klub (...)". 
v.T żadnym słowniku nie znalazłem o d p o ­
wiedzi na wątpliwości. czv o w o wyrażen ie 
jest spokrewniono z innvmi bl iskimi wv-
rnzami tvpu — bóstwo, ubóstwo. A może 
w n i k a , ono z n iedos ta tków o r t o g r a f K ^ n e i 
wiedzy? (nd) 

* 
Żvci<? Wars~awy w rubryce ..Wczorai 

iv \rrr,iv" (1 1 IV) poinformowało, że z r k a -
przekroczenia 500 tvs. egz. nak'adu 

nrze/ ..ilustrowany tygodnik Żołnierz Wol-
-?ośei" 7 zesnołem redakcyjnym spotkał 
o o ... N1.'.' ważne kto. Bardziej nas i r . t o -

r , ,r . , | j ( , r n V / tedv robili dzielni wolacv Z 
z c o d z i e n n e j g a z e t y Żolri-rz 
Polski. 

* 
Wvtrawny teatrolog wymieni k i l k a dzie­

siątek rodzajów teatru (dramatyczny, mu-
zvezny, iedneeo aktora), ale i tak me do­
równa fantazji dziennikarza Trybuni/ Lu-
dn (nr 6ß s. Я, wyd. t), k tó ry nie tvlko 
wykreował teatr jednego widza, ale tak­
że nowoitt ..festiwal tea t rów jednego w i ­
dza"! 

* 
Widocznie Gazeta Krakowska (11 TV) nie 

h i b i instvtucii rad. Bo w nadtytule wy­
wiadu z o ro f . d r . bab . Marianem Doloża-
lem, kierownikiem pracowni Bakteriolo-
gicznei A M (taka pisownie nroferuie dzien­
nikarz Gazety, n i e lubiąc pracowni, a czu-
iao soeojainy sentvment do Bakteriologii) 
postuluje sie: . Radv wvkonawstwa b u d o w -
1 ? П Р " О na l 'vv Hkwidowpó". Zamiast 1î-
kwiflaci! r - id , radzi mv l ikwidować wadv. 
Także w Ga recie Krakowskiej. (pd) 

J . Duma w repor tażu ..Tam. crdzie sko-
rzvî Janosik" (Tu i teraz, nr 11 s. 5) za­
no tował : . .Pamięć sfnryeh mieszkańców 
tutejszych zachowała nawet opowieść o 
(-'•u. iak 1o węgierskim dziedzicom Sala­
monom udało s'e załatwić, że choć wszę­
dzie wokół carska ustawa pańszczyznę 
zniosła, to u stóp niedziekiego zamku po­
została". Autorowi udało sie wiecei : wpro­
wadzić w życie carska u s t awę w cesar-
sko-królowskiei 1 apostolskiej monarchii 
Habsburgów. Tyle to juz lat. a w War­
szawie ci " t le sa przekonani, że jeżeli wła­
dza, to tylko carska... (jk) 

Red. SYLWESTER DZIKI 
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Wykaz sk ró tów: 

JfPuK — Journal für Publizistik und Kom­
munikation 
NZZ — Neue Zürcher Zeitung 

R E D A G O W A N I E 

A U S T R I A . Od początku lat '80 w progra­
mach radia 1 tv O R F zaznaczyły sie wy­
raźne zmiany: „zaus l r iaczenie" i regiona­
lizacja oraz dominacja treści kulturalnych. 
Np. w r. 1983 radiowy program I i pro­
gramy lokalne poświeciły au d vol om lite­
rackim blisko tysiąc godzin. Telewizja wy­
pełnia raz w tygodniu cały wieczór pro­
gramem kulturalnym, a codziennie w g ! ów-
nym wydaniu dziennika jest kae'k . .kul­
tura i nauka". Redakcja Widowisk i Tea­
tru T V (rocznic 50 krajowych transmisji 
teatralnych-)-zakiroy zagraniczne^ jest naj­
wyżej dotowana w całej ORF — w 19 nl r. 
o t rzymała (w przeliczeniu) nonad 26 mi ­
lionów f ranków szwajcarskich. (NZZ 22 TTI 
1984 s. 43) pd 

R F N . 23 lutego 1984 premierzy kra jów fe­
deralnych uzgodnili koncepcie wykorzy­
stania obu kana łów europejskiego satelity 
komunikacyjnego KCS-1. wynajętych przez 
Pocztę Federalną. Publiozno-prawna tele­
wizja Z D F otrzyma tzw. . .kanał wschod­
n i " , podczas ffdy ..zachodni" udostępniono 
prywatnym kontrahentom. 

Programy z obu kana łów można odbie­
rać tylko ponrzez kosztowne stacje na­
ziemne z ki lkumetrowymi antenami para­
bolicznymi. Do 1987 r. r»oez«a zi^eodnio-
niemiecka będzie dysponowała 13 dalszv-
m) kana łami , poprzez rodzimego suchte 
komunikacyjnego . .Kopernikus" (tak! — 
n rD j nmervkanskiego ..Intelsat V " (Zv Ь 
ZV 1984 nr 9 s. 288̂  pd 

S Z W A J C A R I A . Problemom wyboru zawo­
du przez matu rzys tów (o czvm sic 
Polsce pisze od lat i dużo. lecz b i r d z i oj 
teoretycznie niż doradczo — od) jest po­
świecone wydawane dla nich casonismo 
Perspektiven. (NZZ 26 1 1984 s. 43) pd 

W. B R Y T A N I A . Ważnym elementem w 
programach komercyjnego radia loknine-
go są informacje o warunkach jazdv n i 
drogach. r>\vie stacje — londyńska CanH-il 
Radio oraz OhWc-n, Rndio uzvtvaia do 
tego celu wlasnvch samolotów obserwa­
cyjnych. 

W programach rozrywkowych s f c M lo­
kalnych muzvka z P ł y t wynełnła do 9 go­
dzin dziennie, nie licząc koncer tów trans­
mitowanych na żywo. (NZZ f! ТТГ 1981 s. -i 8) 

W. B R Y T A N I A . Podczas gdv 11 Istnieją­
cych wcześniej sieci kablowych (w trud­

no dos tępnych okolicach) dysponuje tylko 
4 k a n a ł a m i (łącznie z projektowanym sa­
tel i tarnymi. 11 nowych sieci będzie miało 
do dyspozycji po 30 kana łów. Poza obo­
wiązkowymi czterema przeznaczonymi na 
nroeramy B B C oraz ITV i pięcioma przy­
szłymi s a l i n a r n y m i , resztę moga wypeł ­
niać całkowicie podług własnego uznania. 
Przyk ładowo, naiwieksza dawna sieć Re­
diffusion (1,8 min abonentów) pobiera z-» 
3 >vi<ie" k a n a ł y (muzyka P O P snort, 
rozrywka^ ok. 5 funtów, z i kanał fi lnio-
wv ok. 8 funtów miesięcznie. (NZZ 1 TTT 
1981 s. Ш pd 

P O Z P O W S Z E C F - Ï V I J A Л Т 1 Е 

MTFJ^ZYN A P ODOWTS. Po^iadm^ri R:mert-> 
Murdoc'-ia u chodzą za najwleks-'" i m n o 
rium prasowe ś w i a t a . Tworzy je no dzien­
ników, 12 gazet tygodniowych i 5 m a « i -
7Vpć.Tt- w Aus+rnlii. Nowej ZPlandM, 
w . Ri 'vtanii i u s Л (TToirr.t nosi '" la ł ma­
ksymalnie 28 gazet i 13 czasopism). T y ­
godniowy nakład prasy Murdocha lïczv 
АЛ mil ionów egz.. n:k>ad roczny " mili.ar-
dv. W Zjednoczonym Króles twie Murdoch 
kontroluje ponad 1 '4 rynku prasowego, 
drukuiac tygodniowo 32 min egz. P o n i ż -
S 7 P Z P S I a wlenie nodale rok nabycia ow na­
wiasie) i nakład z T połowy 1081 w tvs. 
egz. : 

A U S T R A L I A 
P H o n m k i 

• Daih! Mirror (1900) 324 
T??" Dnihi Telegraph (1972) 2.91 
The Ne>cs* П Ш — zał. spółki) 175 
Th o Australien П 901) 111 
Plnihi Sllv O] 91") 10=; 
The Northern Territory Nervs (1900) 15 
тьг> Northern rsnjly Trader (1979) 13 
Т/г л» Wimmern Mail Times (1950) to 

Oazety ty.çoiïriowc 
Th." Sunday Telegraph (1972) 541 
Cumlio'-hind Newspapers — 10 tyl . 

M ООП) 58П 
Sundaii Syn (19001 Ź05 
The Sund nu Times (1950) 255 
Sunday Mail (*(>% — 1955) 252 
5 innych gazet (10"5—1931) 17 
*-1ака-»\-пу 
New Idea (1952) 772 
TV Week (5f)°» 1901) 770 

W. B R Y T A N I A 
Dzienniki 
The Sun (19091 4171 
The Times (1981) 336 
Gazety tygodniowe 
News of the World (1969) 4074 
The Sunday Times (1981) 1288 



The Times Education Supplement 
(1981) ins 

The Times Literary Supplement (1981) 31 
The Times Higher Education Suppl. 

(1981) 15 

S T A N Y Z J E D . A P 

Dziennik i 
New York Post (1976) 9G1 
The Boston Herald (1982) 310 
San Antonio Express (1973) 89 
The News (1973) 76 
Gazety tygodniowe 
Sunday Boston Herald (1982) 242 
The Sunday Express-News (1973—1979) 196 
Houston Community Newspapers (7 

gazet reg.) 254 
Magazyny 
Star (1974) 3825 
New York (1977) 423 
The Village Voice (1977) 161 

Poza tym ..The News Corporation L i ­
mited" Murdocha posiada: udziały 6 ga­
zet w N . Zelandi i : udziały w przeds ię­
biorstwach transportowych. naftowych i 
gazowych, hotelach i w rolnictwie w Aus­
tralii , t amże 2 wydawnictwa książkowe, 
soółki telewizyine: Channel TEN-10 i 
ATV-10, 50% spółki filmowe] R 5 R Films, 
f irmę płyt grających, drukarnie Progress 
Press : w w. Brytani i — wydawnictwo T i ­
mes Books 1 nonad 401"* W M . Colüns § 
Sons. nonad 2/3 soółki telewizyjnej Satel­
lite T V P L C . drukarnie Er ic Bemrose. oa-
piernię Convoys Group: w U S A — soółki 
telewizyine News O rot m Productions ora" 
Skyband. (Spiegel 1984 nr 11 s. 187, 192) pd 
MIĘDZYNARODOWE. Od 2 stycznia 1934 
jest nadawany przez sateli tę wsnólny pro­
gram . .TV 5" trzech telewizyjnych ośrod­
ków francuskich. frnnkofońskiej tv z 
Belgi i i zachodnios7wajcarskiej tv. Co wie­
czór wynełn ia on 3 godzinv ..najlepszymi 
utworami kultury francuskiej". W Belau 
i Holandii , mających gęsta sieć kablowa, 
możl iwy jest odbiór nrzez R0°'i telewidzów, 
jeśli . .TV 5" pr70ima lokalne sieci kablo­
we. . .TV 5" można też bez tnidu odbie­
rać w Finlandi i . Hiszpanii i Afryce Płn. 
(NZZ 5 TT 1934 s. 11) vd 

A U S T R I A . Radio i telewizia ORF. emitu­
jąc codziennie ok. 140 godzin p r o g r a m ó w 
radiowych i 20 telewizyjnych, iest naj­
większym nadawca obszaru n iemieckoję­
zycznego. (NZZ 52 III 1984 s. 43) pd 

FTNLANDTA. Najbardziej rozpowszechnio­
na gazeta codzienna, wydawana w stolicy 
Helsinain Sanomat zwiększyła w minio­
nym roku nak ład o prawie 3"/'. przekra­
czając 450 tys.egz. w dni powszednie 1 
490 tvs. egz. w niedziele. Miesięczny ma-
gazvn tej gazety dociera — jak wykaza ły 
badania — do 37% mieszkańców w wieku 
ponad 15 lat. (ZV+ZV 1984 nr 4 s. 143) 
pd 

H O L A N D T A . Przv 700 tys. egz. nakładu 
jest Dc Telegra.af najwiekszvm ogólnokra­
jowym dziennikiem. (ZV+ZV 1984 nr 12 
s. 355) pd 

R F N . Nak łady dz ienników rozprowadza­
nych w sprzedaży ulicznei w TV kwarta­
le 19ЯЗ wynosi ły przec ię tn ie : Bild 54(1(1 tvs.. 
Ernress (Kolonia) 439 tvs.. BZ (Berlin 
Zach.) 287 tvs. Abend~eitunq!8-TJhr-Blatt 
(Monachium) 572 tys.. tz (Monachium) 173 
tys., Hamburger Morgenpost 162 tys., 

Abendpost'Nachtausgabe (Frankfurt) 111 
tys., (ZV+ZV 1934 nr 0 s. 187) pd 

R F N . In teresujące dane o czytelnictwie 
czasopism uzyskano w Media-Analyse *кз. 
W1* ogółu mieszkańców czyta przynaj­
mniej jeden z 93 badanych tytułów. Na 
przecię tne gospodarstwo domowe przypa­
da 8.6 różnych czasopism, a na każdego 
czytelnika 4.2 tytuły. 

Wzrastające czytelnictwo czasopism t ł u ­
maczy się zwiększeniem czasu wolnego i 
spadkiem zainteresowania telewizja od po­
łowy lat '70. Okazało sie. że ciekawo k o n ­
cepcyjnie nowe czasopisma main d o i v e 
szanse przyjęcia sie na rynku. Szereg n o ­
wych tytułów, zwłaszcza czasopism kobie­
cych, szybko sie rozpowszechniło, nie na­
ruszając w sposób istotny stanu D o s i a d a ­
nia czasopism starszych. 

Na liście s ta łych czytelników (-czek) 
wśród ogółu ludności powyżej 14 lat. 7.1«> 
wymienia T .eben + Er ziehen, wvsoko masu­
ją się nowe ty tu ły : tina 59%. bolla 55"',. 
Nicole 50% czy Journal für die Frau 47"'! 
(przedzielone szeregiem innych). Szerzej 
znane i u nas Brigitte. Für Sic i Barda 
Moden osiągają 44. Liste zamyka Madame 
z 25%. (ZV + ZV 1984 nr 12 S. 355) pd 

R F N . Ważniejsze zmiany sprzedanych na­
kładów czasopism w IV kwartale 1983 w 
porównan iu z rokiem poprzednim (w tys. 
egz., w nawiasie wzrost lub spadek) : 
magazyn ilustrowany Stern 1511 (— 70) 
gazeta niedzielna Bild am Sonn­
tag 2495 (—UH) 
tygodnik z programami rtv 
Hörzu 3702 ( + 144) 
magazyn kobiecy Bild der Frau 5107 (J-si ' i 
magazyn dziewczecv Tina. 1590 (— 90) 
magazvn informacyjny Der Spie­
gel 900 (— 03) 
magazvn motoryzacyjny ADAC 
Motorwelt 7183 ( + 97) 
(ZV + ZV 1984 nr 7 S. 528) pd 

R F N . W grupie czasopism z programami 
radiowo-telewizyjnyml . .przepychają się do 
przodu" nowe tanie ty tu ły : Die zwei no­
rymberskiej grupy Gong w cenie 90 fe-
nigów (nakład do 800 tys. egz.). Auf ei­
nen Blick hamburskiego wydawnictwa 
Bauer za 60 fenłgów (prawie mil ion egz ) 
i Bildwoche Snrincera. sprzedawana w 700 
tvs. egz. po 80 fen. Ich sukces obniżył 
jednak sprzedaż tzw. ..żółtej prasy" — 
magazynów bulwarowych o ponad Rfia tvs . 
egz., starszych czasopism z programami o 
450 tys. egz. (w tym także Bauera i S p r i n ­
gera) 1 tanich czasopism kobiecych. (Zeit 
1984 nr 7 s. 25) pd 

R F N . W wydawnictwie Springera ukazuj* 
się 8 czasopism o 14,5 min egz. sprzeda­
nego nakładu . Najmłodsze wydawnictwo — 
tygodnik kobiecy Bild der Frau, ukazują­
cy się od 1983 r. w cenie pół marki — 
już sprzedaje 2.3 min egz. (Zeit 1934 nr 7 
s. 22) pd 

R F N . Fachowa prasa muzyczna (głównie 
miesięczniki i dwumiesięczniki) Uczy ogó­
łem 150 tytułów. Sa w tvm także pisma 
poświecone modnemu nurtowi P O P . (Bild­
ung und Wissenschaft 1984 nr 1—2 s. 24) 
pd 

R F N . Ukazujące sie w Monachium czaso­
pismo Video Magazin przekroczyło 100 tys. 
egz. sprzedanego nak ładu . Na jego t reść 
składają sie informacje filmowe, portrety 
gwiazd, wiadomości 7 dziedziny video, do­
tyczące tej aparatury itp. (ZV+ZV 1934 
nr 12 s. 356) pd 



U S A . Biuro kontrolne A B C stwierdziło w 
sześciu miesiącach (kwiecień—wrzesień) 
1983 — po wielu latach recesji — rosnące 
nakłady dzienników i gazet niedzielnych. 
Dotyczy to 14 spośród 25 największych 
dzienników i aż 20 takiej samej liczby ga­
zet tygodniowych. Poza zostawieniem zna­
lazł się ponadregionalny dziennik USA To­
day kontrolowany przez AT3C dom ero od 
października 1883; według danych wvd-nv-
nictwa osiągnął on 1164 tys. egz. nak ładu , 
co daje mu trzecie miejsce. 

Poniżej przeciętny nak ład największych 
gazet z podanych R miesięcy i różnica wo­
bec odpowiedniego okresu rok wcześniej 
(w tys. egz.) : 
Gazety codzienne 
Wall Street Journal 202') : 41 
New York Daily News 139(1 - -1-59 
Los Angeles Times 1033 — i ' 
New York Post 9<Я + -
New York Times 911 -!- 5 

Chicago Tribune '/51 — 7 
Washington Post 719 —- 7 
Detroit News тем ' я 
Chicago Sun-Times 039 - - 12 
Detroit Free Press 03" -!- s 

Gazety niedzielne 
New York Daily News 
New York Times 
Los Angeles Times 
Chicago Tribune 
Washinnton Post 
Philadelphia Inquirer 
Detroit Nezos 
Detroit Free Press 
Boston Globe 
San Francisco Examiner 
(ZV+ZV 1934 nr 5. s. 159) pd 
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U S A . Nowy dziennik ogólnokra jowy USA 
Today uzyskał w czasie 1.5 roku r, rzesz) o 
1,3 min egz. nak ładu , winduiac sie na 
trzecie miejsce w stanach. .Test druko­
wany jednocześnie w ponad 2fl miejsco­
wościach, strony kolorowe (któro przewa­
żają) są przekazywane satelitarnie. (ZV-'r 
ZV 1934 nr 12 s. 357) pd 

USA. Jak podaje rocznik „ I W Tlîrce'orv 
of Religious Broadcasting", trwa rozwój 
reUcfiinych s t a c j i rnd'owveb 1 t o i e v n ? - ' ' -
nych : liczba nierwszvch wvnosUa 104". 
stacji tv było !>.i)i). (NZZ 5 T V Ю34 s. A?I pd 

W. B R Y T A NT A. Jak podało Tndenenrlent 
Broadcasting Authority (ГВА). od wpro­
wadzenia 10 lat temu komervcyjnego ra­
dia lokalnego uruchomiono 43 rozg łoś r ; e . 
Osiągalne dla 80% mieszkance",', sa tygod­
niowo odbierane przez 20 min słuchaczy. 
По 1985 ma takich stacji być 50. a w per­
spektywie 69. 

Oeółem komercyjne staom lokalne za­
trudniają ok. 2 tvs. osób. (NZZ 8TTT1984 
S. 48) pd 

ZSRR. Światowym rekordzista jest radziec­
kie radio dla zasraniov. k t ó r e nadaje z 
Moskwy tygodniowo ?1R0 rodzin w 33 je­
żykach. (NZZ 2 TT 1934 s. U) pd 

O D B I O R C Y 

R F N . Zrzeszenie Wydawców Czasopism 
V D Z przeprowadzi ło badania wśród me­
nedżerów, pol i tyków i dziennikarzy na te­
mat Per iodyków jako źródeł informacji. 
ЯП o badanych oceniło czasopisma jako 
źródło bardzo ważne lub ważne . 2'3 ankie­
towanych poświęca lekturze czasopism od 

3 d.o 5 godzin tygodniowo. (ZV \-ZV 1981 
nr 7 s. 232) pd 

W. B R Y T A N I A . Jak wykazują badania, 
s łuchacze radiostacji lokalnych są Głów­
nie zainteresowani programami informa­
cyjnymi. Aktualnie 10 stacji lokalnych na­
daje bez przerwy przez cala dobę. Podob­
nie jak rozgłośnie centralne, t akże radio 
lokalne ma najliczniejszych s łuchaczy ra­
no 'program?/ Breakfast Show Hp.) i w 
czasie powrotu z pracy. (NZZ 8 TIT 1984 
s. 43) pd 

RUCfT W Y D A W N I C Z Y 

D A N I A . Emituje się tu tylko jeden pro­
gram lv. Jak wykaza ły badania, za wpro­
wadzeniem drugiego wypowiedziało się 
75% osób. Mn to być program niezależny 
od oriej-alam radiofonii. 

Najbardziej zaawansowany jest . .Kanał 
77" — ..ludowa spółka ak-zy.ina" dysoom'-
jaca już kap i ta łem 1.3 min koron i zrze-
szniąea 6 tysięcy akcjonariuszy (ich. liczba 
stało wzrasta). Żaden z nich nie może 
uzyskać więcej niż 1% głosów, niezależnie 
od wkładu kapi ta łowego. Wszyci kie kosz'v 
yrzyszłoj emisji małą być pokrywane z 
r.-fclaroy, s tanowiącej początkowo (nrzv 40 
endzineeh programu tvrodniowo) od 5 do 
7%. przy pełnym programie do 15"''. Re­
klama in ma być nadawana Udko w przer­
wach miedzv pozvciamï. 

Uruchomienie niezależnego od pańs twa 
i wszelkich Innych grup in teresów kana łu 
!••' wvm n sn jednak zmiany ohowi.apni-- -
eyeh i 'slnw. co ma nnslnrMô* w br. (Nz.Z 
2(1 T 1934 s. 43) pd 

ł 1 ł T 'Ad4 'A . .T . Rznd zawiesił na iwioksw 
d-'iemuk kraju ЛВС Color (100 tvs egz. 
nakładu) za ..podkonvwanio no**zadku o i i -
b l ;"zooge, i zigraże.rue nokolowi w Re­
publice o PIZ jej s tabi lności" . Wczcśai"! 7(1-
stał ares/ towanv redaktor nnczcJnv ABC. 
które ofwnrcïe krytvkow.iTo reżim prezy­
denta Stroessnera. (Horizont 1984 nr 4 s. 
.9) vd. 

A C E N C J E 

V ^ n ^ V T A T t n p e . l ' . i K T e o l A""'V"i T-r.-,. 
'ów T ' ' ' 'ezaangażownriych / N O P - Abene-i 
Nows Agencies' P o o l ) N A N A P z r - ' e s z a 33 
rgenejc '-(-,л г о codziennie na koszt w i a s T -

n r z ^ T f z u i n 1—? y-iadomo^ej do ośrodków 
r izdziel'" 7 '4 'h fm. fn. Prensa T a * e a. Т. л V -
, T T ! 0 . tunr-'/visk:' T A ^ . Te p:-"->k:r/u1a ie 
rlaiei bezpłatnie i w formie nb'zm'cvs'o-
r e î . m i - w ż o i w t łumaczeniu . 

Serwis Poolu 1ÎC7V codziennie ok. 40 
tvs. słów w iezvkacb angielskim, fran­
cuskim, h iszpańskim i arabskim. (Hori­
zont "13! nr 4 s. 6) pd 
R F N . Od jesieni 1982 działa w Monasty­
rze i Kolon i i ...T lurnalistinnenbiiro Frou.cn -
press" — ngenebi Informacyjna oferująca 
w ł ą c z n i e p rob l ema tykę kobieca. Micsfocz-
ne serwisy abonuje prawie połowa reda le­
ci i dz ienników, odbiorcami sa także eza-
s o r v ' s m a kobiece, wydzia ły ds. kobiet w 
związkach zawodowych i partiach polity­
cznych. 

..Frauen-Presse-Service" l iczy przecięt­
nie ?5 s fron aktualnych info'-ma"1'; i чт-.ч-
wnzdnń o kwestiach zawodowych kobiet 
Szczególnym zainteresowaniem cies'.v się 
ce,.;-, . .Kobiela i prawo w dniu powszed­
nim", oodniaea wa*nc orzeeze"'q sadowe 
dotycząep kobiet, pisze sie także o sy­
tuacji kobiet za granicą. 

http://Frou.cn


Agenc.ic prowadzą 3 dziennikarki przy 
pomocy l icznych współpracowniczek (So-
zial-Report 3—84 s. 10) pd 

U S A . U P I . druga co do wielkości (po AP) 
agencja informacyjna Stanów, otwarła w 
Waszyngtonie swą nową centrale świa to­
wą. U P I posiada na całym globie 2 tys. 
współpracowników, a w Stanach obsłu­
guje 815 gazet i 3300 stacji radia i tv. 
(ZV+ZV 1981 nr 12 s. 343) pd 

W. B R Y T A N I A . Agencja Reutera jest do­
chodowa. Po raz pierwszy w 1981 r. wy­
płacano zyski , a za rok nas t ępny jeszcze 
raz tyle — 37 min funtów, przy obrocie 
180 min. Stało sie to dzięki przeprofilo­
waniu us ług : z 560 zatrudnionych dzien­
nikarzy większość zajmuje sio pogłębiona 
Informacją gospodarczą, rozsyłaną przez 
komputery do banków, giełd i przeds ię­
biorstw całego świata . . .Klasyczny" ser­
wis agencyjny stanowi tylko ok. 10°'.. 

W maiu 1984 Reuter wchodzi na lon­
dyńską giełdę jako spółka akcyjna, ofe­
rując udziały war tości miliarda funtów. 
Obecnie 41% udziałów należy do ..News­
paper Publishers' Association" zrzeszaia-
eej największe wydawnictwa londyńsk ie ; 
tyleż do wewna.trzkraiowej agencji infor­
macyjnej Press Association: reszta głów­
nie do agencji australijskich i nowoze­
landzkich. Nowa spółka będzie posiadała 
2a0'„ kapi ta łu w tzw. akcjach . .Л" i 75% 
w akcjach ..Ti". Pierwsze z nich sa za­
strzeżone dla obecnych oosladaczy i daj л 
czterokrotnie więcej głosów niż akcje 
. . B " . k tó re toż moga n a b y w a ć aktualni 
właściciele Reutera. Beda więc oni nadal 
decydować w sprawach agencji. (ZV + Z V 
1984 nr 12 s. 357) pd 

E K O N O M I K A 

MIĘDZYNARODOWE. United Newspapers 
w Londynie (grupa wydająca Punch. 
Yorkshire Post i 60 innych tyułów praso­
wych) nabyła za 44 min doi. nowojor­
skie Oralla Publications, prze imując ich 
15 czasopism gospodarczych i inne przed­
siębiorstwa. (ZV + Z V 1984 nr 2 s. 7(1) pd 

MIĘDZYNARODOWE. Kanadyjskie wydaw­
nictwo Toronto Sun Publishing Corpora­
tion zdecydowało się n a b y ć (rzekomo za 
100 min doi.) Houston Post w Teksasie o 
nakładzie 395 tys. egz.. co daje temu ty­
tułowi 17 mipisee wśród dz ienników w 
U S A . (ZV + Z V 1984 nr 4 s. 143) pd 

F R A N C J A . Rok 1984 zaczął sie od pod­
wyżek cen l icznych gazet, onłat telewizyj­
nych i wideofonicznych. Większość gazet 
paryskich podniosła cene o 20 eent imów. 
Le Monde, Le Matin i Le Quotidien de 
Paris kosztują 4 franki. ( Z V + Z V 1984 nr 
3 s. 118) pd 

H F N . Obroty wydawnictwa Berteismanna 
1982/83 wyniosły 6218 mil ionów mk (o 3% 
więcej niż przed rokiem), a zyski wzrosły 
aż o 53% i wynios ły 159 min mk. W 
obrocie przeważa ły rynk i zagraniczne — 
51.3%. P rzyna leżne wydawnictwo prasowe 
Gruner + Jahr zanotowało ponad 30% 
obrotów. (ZV + Z V 1984 nr 11 s. 330) pd 

R F N . Przeszło 160 gazet wszelkich wie l ­
kości u tworzyło spółkę A P F (Aktuell 
Presse-Fernsehen), k tóra będzie rozpo­
wszechniała ogólnokrajowy program tele­
wizyjny poprzez europejskiego satel i tę ko­

munikacyjnego F.CS-1. Udziałowcy dyspo-
nuin akcjami wartości 06 min mk. 

Utworzenie spółki stało się możliwe w 
wyniku porozumienia między premierami 
rządów krajowych, osiągniętego 23 lutego 
1984, że tzw. ..zachodni" kanał ECS-1 bo­
dzie przekazany prvwatnvm przedsiębior­
com (ZV + Z V 1981 nr 10 s. 309) pd 

U S A . Publishers Information Bureau po­
dało, że dochody czasopism w 19:.'" r. 
wzrosły w porównan iu z rokiem n o p r " 4 l -
rnm o 15"'n. osiągając 3.94 mil iardów doi. 
Na ezclo u t rzymał się magazyn Informa­
cyjny Time z 299 min do), przód TV Gni­
cie. — 2fi0 min i Newsweek — 219 .min doi. 
(ZV + Z V 1984 nr 10 s. 307) pd 

U S A . Jak podał Editor and Publisher. 
rok 1983 był rekordowy dla Nar Yorl: 
Times: już przed końcem roku przekro­
czył miliard dolarów obrotu. Nakład 
dziennika wynosi 910 tys. egz. w dni pr 
wszodnie i 1.5 min egz. w n'cdzio'.o, 7 
czego ino tys. względnie 250 tys. egz. 
przypada na ogólnokrajowe ..nationa' 
edition"'. 

W minionym roku wydawnictwo naby­
ło Sarasota Herald Tribune oraz 8 innych 
dzienników i 3 gaz.pty tygodniowe za or­
ne 140 min doi. Łącznie wydawnictwo po­
siada 30 dzienników zîokah'zowanvch pra­
wic w ł ą c z n i e w Kal i forni i i regionie 00-
ludn'owowsehodnlm. Poza tvm przedsię­
biorstwo ma 3 stacie telewizyjne. 2 ra­
diowe -j w New Jersey sieć kablowej t\' 
o 100 tys. podłączeń. 

Zysk w trzech pierwszych kwar ta łach 
1933 określono na blisko 96 min doi., pod­
czas gdy w całvm roku Ir32 wvniost 
64 min doi. (ZV + Z V 1934 nr 4 s. 143 pd 

U S A . Za 309 min doi. nabvł Roone Arlcri-
ge, prezes A B C . wyłączność transmisji to-
lowizvlnej z zimowej olimpiady 1988 w 
Саклагу przez swą redakc ję News and 
Snorts. Jest to rekordowy kontrakt w h i ­
storii ty. (NZZ 23 TI 1981 s. 11) pd 

U S A . Nowe media zmieniają rvnek fi lmo­
wy. W latach 1977—1982 udział wplvwow 
uległ nas tęou laoym przesunięciom : 1977 — 
80% kina. 14% sieci telewizyjne. 4% po-
jpdvneze stacje t.v. 2% P a y - T V : 1982 — 
59% kina. 17.4% Pav-TV. 8.7% sieci tele­
wizyjne. я% wideokasety i plvty wideo, 
R.°% poledvnczo stacje tv. Nowe media 
wvpteraja tu kina i . . tradvovina" telewi-
zie. Najkorzystniejsza jest płatna P.av-
- T V — o połowę tańsza niż fi lmy nagrane 
na kasety. (NZZ 5 TV 1984 я. 431 pd 

W. B R Y T A N I A . Nowa regulacja działal­
ności komercyjnego radia lokalnego jest 
korzystniejsza dla rozgłośni. Na rzecz 
IBA (Independent Broadcasting Authority) 
przekazuje sie część zysku dopiero w l " -
dv. gdv przekracza on 75 tys. funtów lub 
5% ogólnych wpływów" 1 wynosi odpo­
wiednio 45% powyżej 75 tys. fs lub V i 
ponad 5%. P r z y k ł a d o w o : roczny podatek 
najmniejszej radiostadi Moray Fir th Ra­
dio w Inverness zmniejszył s i e 7 n*82 fs 
do 9 tvs. fs. a na jwiększe! — Capita' Ra­
dio w T.ondvnie — z 1 513 827 fs do 1 560 noo 
fs. (NZZ 3 ITT 1934 s. 48) pd 

W. B R Y T A NTA. Start nowej komercyjnej 
radiostacji lokalnej wvmagai w 1983 r. ka ­
pitału w wysokości co najmniej pół m i ­
liona funtów, ale bvły i takie, k tó re kosz­
towały ponad milion. (NZZ 8 ITT 1984 s. 43) 
pd. 



R E K L A M A 

MIĘDZYNlARODOWE. Naj tańsza reklama: 
telewizyjna na olimpiadzie zimowej w Sa­
rajewie kosztowała 75 tys. dolarów USA 
za Чг minuty. (NZZ 23 i t 1984) pd 

A U S T R I A . Reklama może zająć codzien­
nie w każdym z dwu p rogramów tv 20 
minut, w trzech programach radiowych 
(prócz Ö 1, gdzie jest niedozwolona) łą­
cznie 120 min. Wpływy reklamowe stano­
wią ok. Vs budże tu r lv . (NZZ 22 III 11)84 
s. 43) pd 

Z A W Ó D D Z I E N N I K A R S K I 

MIĘDZYNARODOWE. Międzynarodowy In­
stytut Prasowy IPI (z siedzibą w L o n ­
dynie) określił w raporcie za rok 1983, że 
nigdy od końca II wojny światowej za­
wód dziennikarza nie był cięższy niż te­
raz. (ZV + ZV 1984 nr 2 s. 91) pd 

F R A N C J A . W roku 1933 liczono tu 2 tysią­
ce bezrobotnych dziennikarzy. (.JJPuK 1983 
nr 4 s. 207) pd 

S Z K O L N I C T W O DZ1EN NI K A R S K I E 

F R A N C J A . Założona w 1924 r. Ecole Supé­
rieure de Journalisme przy (nie uznawa­
nym przez państwo) Katol ickim Uniwer­
sytecie w Li l le , jest od 1971 niezależna. 
Szkolenie dziennikarzy trwa tu 2 lata. 

Od 1946 kształci dziennikarzy Centre de 
Formation des Journalistes, założony przez 
zrzeszenia wydawców i organizacje dzien­
nikarskie. Tu pomaturalne studia, uzna­
wane przez pańs two, trwają też 2 lata. 

W 1DG2 zapoczątkowano studia wyższe 
w Centre Universitaire d'Enseignement du 
Journalisme w Strasburgu. Kolejną insty­
tucją kształcącą na tym po/iomie jest od 
1967 czteroisemestralne studium przy poli­
technice w Bordeaux. 

Poza tym, w ramach zawodowej insty­
tucji kształcącej i doskonalącej dzienni­
karzy — Centre de Formation et de Per­
fectionnement des Journalistes (CFPJ) — 
działają 3 oś rodki : 

© Centre de Perfectionnement des 
Journalistes et des Cadres de Presse 
(CPJ) — dokształcający zawodowych 
dziennikarzy, 

• Centre d'information sur les Médias 
(CIM) — szkolący w zakresie nowych 
technologii, 

# Centre International de Journalisme 
(CU) — organizujący międzynarodową 
wymianę dziennikarzy i uczących się za­
wodu. 

Cała działalność C F P J jesst finansowa­
na i administrowana przez wydawców, 
organizacje dziennikarskie i instytuty 
nauk politycznych czterech uniwersy te tów 
(Paryż, Sorbona.. Censicr i Nanterre). 
C F P J zatrudnia 70 osób i współpracuje z 
przeszło 400 specjalistami. Roczny budżet 
wynosi (w przeliczeniu) blisko 6,5 min 
marek zaehodnionicmieckich. Nowocześnie 
urządzone audytoria (m. in. sprzęt tv i 
video, studia i reżyserki , kompletna dru­
karnia, io tys. tomów w bibliotece, pre­
numerata 40 dzienników i 250 czasopism) 
mieszczą ok. 400 s łuchaczy, w roku szkol­
nym 1981/1982 w zajęciach uczestniczyło 
4400 słuchaczy. (JJPuK 1988 nr 4 s. 205 
i n.) pd 

H O L A N D I A . Kształcenie dziennikarzy od­
bywa się tu 1) poprzez trzyletni wolon­
tariat w redakcji gazety, 2) n a u k ę — tez 
najmniej trzyletnią — w zawodowej szko­
le (SvdJ) w Utrechcie (od 1966, w dzien­
nikarskiej akademii : katolickiej (od i980) 
w Tilburgu, ewangelickiej (od 1981) w 
Kampen i ortodoksyjno-protestanckiej (od 
1981) w Amers 1'oort i 3) specjalizację aka­
demicką. 

Do 1983 r. włącznie SvdJ opuściło 945 
absolwentów, a Tilburg — po raz pierw­
szy — 46 (JJPuK 1983 nr 4 s. 192 i d.) pd 
R F N . W 1933 r. było 1350 wolontar ia tów 
dziennikarskich w redakcjach gazet, co­
dziennych. 115 w czasopismach, niespełna 
lit.) w radiu i tv oraz 10 w agencjach. 
(JjPuK 1983 ur 4 s. 163) pd 

B A D A N I A I I N S T Y T U C J E 
N A U K O W E 
MIĘDZYNARODOWE. W końcu lutego 
ukazał sie w kopenhaskim wydawnictwie 
bi l lboard Ltd . „World Radio ' T V Hand­
book 1984" — jako 38 już rocznik, pod 
redakcją Jensa M . Frosta i A . G . Senn l i ­
ta. Na 608 stronach zawiera szczegółowe 
informacje o radiu w 220 i telewizji w 
l / l krajach. Jako sensacyjną nowość 
przyjęto frekwencje wszystkich obcoję­
zycznych p rog ramów radia moskiewskiego 
diu zagranicy. (NZZ 22 III 1984 s. 43) pd 
R F N . Ukazało się (1984) 3. wydanie . .Le­
ksykonu nowych m e d i ó w " Klausa Bre-
pohla. Tum liczący 208 stron uwzględnia 
nowości wprowadzone po 1980 r. jak В lx . 
pi lotaże kablowej tv, rozwój techniki sa­
telitarnej. (ZV + ZV 1984 nr 12 S. 359) pd 
W. B R Y T A N I A . Ukazał się „BBC — A n ­
nual Report and Handbook 1984" ze spra­
wo/daniem o wszelkiej działalności B B C 
w okresie od kwietnia 1982 do marca 1.983. 
N a 260 stronach (bogato ilustrowanych) 
podaje praktycznie wszelkie informacje. 
P r z y k ł a d o w o : z końcom I kwar ta łu li'. 83 
B B C za t rudnia ło 29 147 osób. (NZZ 2 U l№i 
s. 11) pd 

N O W E M E D I A 
MIĘDZYNARODOWE. Stopień nasycenia 
sprzętem odtwarza jącym video szacowano 
z końcem 1983 r. na blisko 30'u w Ang l i i , 
ponad 15" o w R F N i 10л/.1 w USA. (NZZ 
16 U 1984 s. 11) pd 
F R A N C J A . Szerzy się wideopiractwo. 
uprawiane przez samych producentów 
filmów. W myśl prawa, wideokasety f i l ­
mów kinowych wolno rozpowszechniać 
dopiero w rok po premierze lub za spe­
cjalną zgodą, jeśli k ina premierowe zgro­
madzą mniej niż 160 tys. widzów. T y m ­
czasem wytwórcy , k tórzy sami krytycznie 
oceniają k inowy odbiór filmów, rzucają 
na rynek znacznie wcześniej wideokase­
ty — np. René Chateau fi lm z Bel m on­
de m ..Le Marg ina l" już po 2 miesiącach. 
(NZZ 23 II 1934 s. 11) pd 

J A P O N I A . 23 stycznia 1984 wystrzelono 
pierwszego japońskiego sateli tę telewizyj­
nego , , Y u r i " (lilia, wszystkie j apońsk ie sa­
telity noszą nazwy kwia tów) . Ma on prze­
de wszystkim zapewnić ogółowi telewi­
dzów, także na oddalonych wyspach, za­
słoniętych górami jtp., nienaganny odbiór. 
Od maja 1984 , . Y u r i " ma p rzekazywać na 
obu kana łach pańs twowej telewizji N H K 
programy, co jednak będzie wymaga ło 



zainstalowania anteny paraboloidowej ko­
sztem (w przeliczeniu) 2 tys. f ranków 
szwajcarskich. 

Zajęcie obu kana łów przez pańs twową 
tv wywoła ło ostrą k r y t y k ę ze strony licz­
nych prywatnych spółek telewizyjnych. 
(NZZ 9 11 1984 S. 11) pd 

K O K S A PŁD. Rząd będzie bojkotował 
przekazy telewizyjnego satelity j apońsk ie ­
go BS-2A, zakazując wwozu i produkcji 
n iezbędnych anten parabolicznych, a w 
razie potrzeby będzie zakłócał emisję. M a 
to zapobiec „szkol iwemu wpływowi j a p o ń ­
skiej kul tury masowej". 

Rząd chce jeszcze przed letnią ol impia­
dą 1938 w Seulu wprowadz ić na orbitę 
własnego satel i tę komunikacyjnego. (NZZ 
:̂> n i 1984 s. 43) pd 

U S A . W wyścigu o p ierwszeństwo w dzie­
dzinie emisji fi lmów przoduje pła tna 
Pay -TV, k tó ra oferuje dystrybutorom w 
na jkró tszym czasie publ iczność liczącą 3 
do 5 mil ionów osób. Tymczasem kasety 
z nagranymi fi lmami są przeciętnie sprze­
dawane w 15 tys. sztuk, a najbardziej ka­
sowe obrazy osiągnęły 150 tys. (NZZ 5 IV 
1981 s. 43) pd 

W. B R Y T A N I A . Dla 10 tysięcy mieszkań 
w Swindon (na południu Anglii) powstała, 
możliwość odbierania przez 5 godzin 
dziennie p r o g r a m ó w pierwszego brytyj­
skiego satelity „Sky Channel", znajdują­
cego się pod kontrolą australijskiego ma­
gnata prasowego Ruperta Murdocha. Pro­
gramy te stoją pod znakiem roz rywki : 
popularne seriale (najczęściej a m e r y k a ń ­
skie), k r e s k ó w k i trikowe, sprawozdania 
sportowe i audycje muzyczne są jedynie 
przerywane wiadomośc iami bieżącymi i 
ciągłymi wstawkami reklamowymi. (XV -I-
+ ZV 1984 nr 5 s. 168) pd 

P R A W O 

G R E C J A . Zgodnie z konstytucją , radio i 
telewizja podlegają bezpośrednio kontroli 
pańs twa . E R T 1 jest formalnie instytucją 
prawa cywilnego, faktycznie jednak stano­
wi spółkę akcyjną należącą do pańs twa. 
E R T 2 jest instytucją publ iczno-prawną, 
powstałą z przekszta łcenia dawnego ośrod­
ka rtv sił zbrojnych Ycneci. (NZZ 23 U 
1984 s. 11) pd 

U S A . Zrzeszenie wy twórn i f i lmowych, Mo­
tion Picture Association of America oskar­
żyło lotnictwo wojskowe, że w różnych 
bazach są kopiowane fi lmy, rocznie wr 

setkach tysięcy kaset, rozpowszechnianych 
nielegalnie. US A i r Force stwierdza, że 
kopie są przeznaczone wyłącznie do pry­
watnego uży tku żołnierzy, a więc nie na­
ruszają przepisów. Kwest ia jest prawnie 
skomplikowana: w praktyce pańs two mu­
siałoby zezwolić na postawienie siebie sa­
mego w stan oskarżenia . (NZZ 16II1934 
s. 11) pd 

W. B R Y T A N B A . Najwyższą grzywną w 
procesie prasowym została dotknię ta re­
dakcja gazety niedzielnej Neics of the 
World. Po sześcioletnim procesie została 
skazana na k a r ę 253 tys. funtów odszko­
dowania za określenie na stronie ty tu ło­
wej całej 10-osobowej obsady komisariatu 
policyjnego w Banbury к. Oxfordu jako 
gwałcicieli i szantażys tów. Sędzia stwier­
dził, że w pogoni za nak ładem gazeta 

wydrukowa ła świadomie nieprawdziwą 
,.story". Wysoką k a r ę określił jako prze­
strogę. (ZV -r ZV 1934 nr 11 S. 336) pd 

W. B R Y T A N I A . W grudniu 1983 Ilonie 
Office zniosło dotychczasowy monopol lc-
lv.\\ iz> jny B B C i komercyjnej ITV, dopu­
szczając 11 prywatnych stacji kablowe; 
telewizji. Sytuację reguluje odtąd nowe 
Cable and Broadcasting B i l l . W zakresie 
obyczajowości miarodajny jest nadal Ob­
scene Publications Act. Lokalne władze, 
organizacje polityczne i religijne oraz ka-
plta'.y zagraniczne są wykluczone z udzia­
łu w kontroli nad kablową tv, podobnie 
jak dominujące w regionie wydawnictwa 
prasowe i instytucje radiowo-telewizyjne. 
Przed udzieleniem nowego zezwolenia na 
kamową lv, władza kontrolna musi s i c 
skonsuUować z mieszkańcami danego te­
rytorium. 

Ta władza kontrolna nie jest j edna ł : 
ścisłe okreś lona, nie odpowiada też. za po­
szczególne programy. (NZZ 1 III 1934 s. II) 
pd 

T E C H N I K A 

A U S T R I A . Kosztem 11,5 min marek za-
ehodnioniemieckich urządzono nowe stu­
dio telewizyjne, w k tó rym najnowszym 
„krzykiem techniki" jest mikser, łączący 
z ujęciem pierwszoplanowym 2 zdjęcia w 
ile i dodatkowo napisy. P r z y k ł a d o w o : 
uzyskanie bramki w meczu pi łkarskim 
można na ekranie ukazać w postaci l ina 
lotu piłki. (Spiegel 1984 nr 13 s. 2G9) 'pd 

USA. Telewizja A B C zastosowała na ol im­
piadzie w Sarajewie min ikamerę o prze­
kroju zaledwie 7 cm, przypinaną m. in . 
do bobsleja lub kasku skoczka, co dawa­
ło obraz z perspektywy zawodnika. (NZZ 
•2.3 11 1984 S. 11) pd 

R Ó Ż N E 

MIĘDZYNARODOWE. Telewizja jugosło­
wiańska wyprodukowa ła 230 godz. progra­
mu z zimowej olimpiady w Sarajewie. W 
akcji było ponad 100 kamer JRT. Spra­
wozdania przekazywały — oprócz Kuro­
wi zj i i interwizji — 24 krajowe tv, w tym 
j apońska i kanadyjska, poprzez satelity. 
Rekordowy był udział amerykańsk i e j A B C , 
k tóra naby ła wyłączność przekazu za 
91,5 min doi. (koszt poprzedniej ol impia­
dy w Lake Plac id wyniósł tylko 0,5 min 
doi. więcej) . A B C zat rudnia ła 900 współ­
pracowników, mia ła tylko jedną k a m e r ę 
mniej niż Jugosłowianie . Pociągnięto 250 
km własnego kabla. Centrala A B C w Sa­
rajewie zajęła powierzchnię 3 tys. m kw., 
kontrolę prowadzono na 70 monitorach, 
a całość mógł uporządkować tylko kom­
puter. Budowa stanowisk A B C w Jugo­
sławii t rwała 4 tygodnie. Na nowy sprzęt 
firma a m e r y k a ń s k a wydała 35 min doi. 
(NZZ 23 II 1984 s. 11) pd 

G R E C J A . W połowie stycznia 1984 utwo­
rzono nowe stanowisko ministra (bez te­
ki) , k tó remu podlega radio i tv. (NZZ 
23 U 1984 s. 11) pd 

W. B R Y T A N I A . Związek zawodowy akto­
rów Equity uzyskał w 1983 r. wyższe ho­
noraria w radiu lokalnym o 6,5"/o za słu­
chowiska i od 16,5 do 75ü/o za wys tępy 
ak to rów w programach reklamowych. 
(NZZ 8 Uf 1984 s. 43) pd 



Р Е З Ю М Е 

40 Л Е Т Ж У Р Н А Л И С Т И К И В Н А Р О Д Н О Й П О Л Ь Ш Е 
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п о н д е н т о в , в с п о м и н а е т с в о й п о в т о р н ы й п о с л е в о е н н ы й д е б ю т и р а б о т у 
в к а ч е с т в е с п е ц к о р р е с п о и д е н т а па Н ю р н б е р г с к о м п р о ц е с с е ; 
М а р и я К в я т к о в с а я , к р а к о в с к а я ж у р н а л и с т к а , р а с с к а з ы в а е т о н а ч а л е 
с в о е й ж у р н а л и с т с к о й к а р ь е р ы , п е р в ы м э т а п о м к о т о р о й б ы л а р а б о т а в к а ­
ч е с т в е р е д а к ц и о н н о й м а ш и н и с т к и ; 
Е ж и T у р о в и ч, с 1945 г. и д о н ы н е г л а в н ы й р е д а к т о р в ы х о д я щ е г о в К р а ­
к о в е к а т о л и ч е с к о г о е ж е н е д е л ь н и к а Т ы г о д н и к П о в ш е х п ы , — о н а ч а л ь н о м 
э т а п е и з д а н и я ; 
В и т о л ь д Л я с с о т а, с в ы ш е 3 0 - т и л е т г л а в н ы й р е д а к т о р г а з е т ы И л ю с т р о -
в а н ы к у р ь е р п о л с к и — о р г а н а Д е м о к р а т и ч е с к о й п а р т и и , и з д а ю щ е г о с я 
в г. Б ы д г о щ ь , о п и с ы в а е т с в о й п у т ь ж у р н а л и с т а ; 
В л о д з и м е ж С о к о р с к и й, б ы в ш и й м и н и с т е р к у л ь т у р ы , п р е д с е д а т е л ь 
Р а д и о к о м и т е т а и П о л ь с к о г о т е л е в и д е н и я , в н а с т о я щ е е в р е м я — м н о г о л е т ­
н и й г л а в н ы й р е д а к т о р е ж е м е с я ч н о г о ж у р н а л а М е с е н ч н и к Л и т е р а ц к и , и з ­
д а ю щ е г о с я в В а р ш а в е , р а с с у ж д а е т о б э т и к е и м о р а л и ж у р н а л и с т с к о й п р о ­
ф е с с и и в п а ш и д н и . ( Р е з ю м е р е д а к ц и и ) 

Э д в а р д К о в а л ь ч и к: Р А З В И Т И Е С И С Т Е М Ы С В Я З И — У С Л О В И Е 
Ф У Н К Ц И О Н И Р О В А Н И Я С О В Р Е М Е Н Н О Г О О Б Щ Е С Т В А 

С о д е р ж а н и е с т а т ь и : 1. С о с т о я н и е с и с т е м ы с в я з и в П о л ь ш е , 2. Р а з в и т и е 
с и с т е м ы с в я з и в 1983 г., 3. Д и н а м и к а р а з в и т и я с и с т е м ы с в я з и з а 1971— 
1980 гг., 4. Т е х н и ч е с к и й п р о г р е с с с т и м у л я т о р о м к о л и ч е с т в е н н о г о р а з в и т и я 
с р е д с т в с в я з и , 5. П о з и ц и я П о л ь ш и в м е ж д у н а р о д н о й с и с т е м е с п у т н и к о в о й 
с в я з и , 6. П е р с п е к т и в ы р а з в и т и я д и с т а н ц и о н н о й с в я з и в П о л ь ш е в 1984—85 
и 1986—1995 гг., 7. О с о з д а н и и в с е с т о р о н н ы х , э к с т е р н ы х у с л о в и й д л я у с к о ­
р е н и я р а з в и т и я с и с т е м ы с в я з и . ( Р е з ю м е р е д а к ц и и ) 

Л ю ц и п а С л у п е к : М Е Ж Д У Н А Р О Д Н А Я П Р О Г Р А М М А Р А З В И Т И Я К О М ­
М У Н И К А Ц И И — Н А М Е Р Е Н И Я И Д Е Й С Т В И Т Е Л Ь Н О С Т Ь 

В о п р о с о н е о б х о д и м о с т и с о з д а т ь у с л о в и я д л я с ф о р м и р о в а н и я т а к о й с и с ­
т е м ы о б м е н а и н ф о р м а ц и е й , в к о т о р о й р а з н о г л а с и я в э т о й о б л а с т и м е ж д у 



р а з н ы м и с т р а н а м и и ц е л ы м и р е г и о н а м и м и р а б ы л и б ы с в е д е н ы д о м и н и ­
м у м а — о б с у ж д а л с я Ю Н Е С К О н а ч и н а я с с е р е д и н ы 7 0 - х гг. И к о г д а С о е д и ­
н е н н ы е Ш т а т ы , на X X с е с с и и Г е н е р а л ь н о й к о н ф е р е н ц и и Ю Н Е С К О ( П а ­
р и ж , 1978), п р е д л о ж и л и р а з р а б о т а т ь с п е ц и а л ь н у ю п р о г р а м м у р а з в и т и я 
к о м м у н и к а ц и и , т о э т о п р е д л о ж е н и е п о л у ч и л о п о л н у ю п о д д е р ж к у в с е х 
с т р а н - ч л е н о в э т о й о р г а н и з а ц и и . О д н а к о , в с к о р е о к а з а л о с ь , что э т о о б щ е е 
о д о б р е н и е к а с а е т с я о д н о й т о л ь к о и д е и : в х о д е е е к о н к р е т и з а ц и и о б н а р у ­
ж и л и с ь д в е п р о т и в о р е ч и в ы е к о н ц е п ц и и . Р а з в и в а ю щ и е с я с т р а н ы , п р и п о д ­
д е р ж к е с т р а н с о ц и а л и с т и ч е с к о г о л а г е р я , п р е д л о ж и л и , ч т о б ы р е а л и з а ц и е й 
п р о г р а м м ы з а н я л о с ь у ч р е ж д е н и е , д е й с т в у ю щ е е в р а м к а х Ю Н Е С К О и ф и ­
н а н с и р у е м о е в з н о с а м и п р а в и т е л ь с т в н а о с о б ы й с ч е т . В с в о ю о ч е р е д ь , С о е ­
д и н е н н ы е Ш т а т ы и с т р а н ы З а п а д н о й Е в р о п ы р е ш и т е л ь н о в ы с к а з а л и с ь 
в п о л ь з у с о з д а н и я н е з а в и с и м о й от Ю Н Е С К О о р г а н и з а ц и и , к о т о р а я ф и н а н ­
с и р о в а л а б ы п р е д п р и н и м а е м ы е в р а м к а х п р о г р а м м ы м е р ы на о с н о в а н и и 
д в у х с т о р о н н и х д о г о в о р о в . Н е с м о т р я на э т и р а з н о г л а с и я у д а л о с ь о п р е д е л и т ь 
н е к о т о р ы е о б щ и е п р и н ц и п ы о т н о с и т е л ь н о п р о г р а м м ы ( П а р и ж , а п р е л ь 
1983): п р е ж д е в с е г о , с л е д у е т о р г а н и з о в а т ь п о м о щ ь с т р а н а м Т р е т ь е г о м и р а 
п о р а з в и т и ю с р е д с т в м а с с о в о й к о м м у н и к а ц и и . Э т а п о м о щ ь д о л ж н а б ы т ь 
д е й с т в е н н о й , о с н о в а н н о й на н о в ы х , с п р а в е д л и в ы х н а ч а л а х . Э т и р е к о м е н ­
д а ц и и б ы л и з а т е м п р е д с т а в л е н ы X X I с е с с и и Г е н е р а л ь н о й к о н ф е р е н ц и и 
Ю Н Е С К О ( Б е л г р а д , 1981), п р и н я в ш е й р е ш е н и е ( р е з о л ю ц и я 4/21) о с о з д а н и и 
в р а м к а х э т о й о р г а н и з а ц и и М е ж д у н а р о д н о й п р о г р а м м ы р а з в и т и я к о м м у ­
н и к а ц и и ( М П Р К — IPDC) В ы л с о з д а н М е ж п р а в и т е л ь с т в е н н ы й с о в е т — 
к о о р д и н и р у ю щ и й о р г а н , о т в е т с т с в е н н ы й за п р о в е д е н и е в ж и з н ь М П Р К . 

В с о с т а в М е ж п р а в и т е л ь с т в е н н о г о с о в е т а в х о д я т п р е д с т а в и т е л и 35 с т р а п -
- ч л е н о в Ю Н Е С К О , и з б р а н н ы е Г е н е р а л ь н о й к о н ф е р е н ц и е й п о п р и н ц и п у 
г е о г р а ф и ч е с к о г о п р е д с т а в и т е л ь с т в а . И с п о л н и т е л ь н ы м о р г а н о м С о в е т а я в ­
л я е т с я Б ю р о ; а д м и н и с т р а т и в н ы е ф у н к ц и и в ы п о л н я е т С е к р е т а р и а т . З а с е д а ­
н и я М е ж п р а в и т е л ь с т в е н н о г о с о в е т а с о з ы в а ю т с я , к а к п р а в и л о , о д и н р а з 
в год . 

О с о б е н н о с у щ е с т в е н н ы е д л я р е а л и з а ц и и П р о г р а м м ы р е ш е н и я б ы л и 
п р и н я т ы в т о р о й с е с с и е й М е ж п р а в и т е л ь с т в е н н о г о с о в е т а , с о с т о я в ш е й с я 
в А к а п у л ь к о ( я н в а р ь 1982). Б ы л о р е ш е н о , к о т о р ы е з а д а ч и с л е д у е т р е а л и ­
з о в а т ь в п е р в у ю о ч е р е д ь , б ы л и р а з р а б о т а н ы к р и т е р и и , па о с н о в а н и и к о ­
т о р ы х б у д у т у т в е р ж д а т ь с я п р о е к т ы д л я р е а л и з а ц и и в р а м к а х П р о г р а м м ы . 
С а м ы м т р у д н ы м д л я с о г л а с о в а н и я о к а з а л с я в А к а п у л ь к о в о п р о с о с и с т е ­
м е ф и н а н с и р о в а н и я М П Р К . З а п а д , к а к и п р е ж д е , п р е д л а г а л ф и н а н с и р о в а т ь 
п р е д у с м о т р е н н ы е П р о г р а м м о й м е р о п р и я т и я на о с н о в а н и и д в у с т о р о н н и х д о ­
г о в о р о в м е ж д у с т р а н а м и - ч л е н а м и о р г а н и з а ц и и , в то в р е м я к а к п р е д с т а в и ­
т е л и с т р а н Т р е т е г о м и р а т р е б о в а л и с о з д а т ь о с о б ы й , к о н т р о л и р у е м ы й С о ­
в е т о м с ч е т , па к о т о р о м б у д у т с о б и р а т ь с я д о б р о в о л ь н ы е в з н о с ы , г л а в н ы м 
о б р а з о м — п р а в и т е л ь с т в е н н ы е . В и т о г е б ы л о р е ш е н о , ч т о н е л ь з я о т к л о н я т ь 
к а к о й - л и б о и с т о ч н и к ф и н а н с и р о в а н и я , к о т о р о е п р е д в а р и т е л ь н о д о л ж н о 
у т в е р ж д а т ь с я С о в е т о м . 

П о с л е э т и х в с т у п и т е л ь н ы х р е ш е н и й , н е о б х о д и м ы х д л я п р е д п р и н я т а я 
о с н о в н ы х м е р о п р и я т и й п о М П Р К , о б с у ж д а л и с ь п р о е к т ы , п р е д с т а в л е н н ы е 
д л я р е а л и з а ц и и в р а м к а х П р о г р а м м ы . И з 53 о б с у ж д а в ш и х с я в А к а п у л ь к о 
п р и о р и т е т н ы х з а д а ч , о б щ и е р а с х о д ы по р е а л и з а ц и и к о т о р ы х д о л ж н ы с о ­
с т а в и т ь 80 м л н д о л л а р о в , М е ж п р а в и т е л ь с т в е н н ы й с о в е т смог у т в е р д и т ь 
т о л ь к о 14, п р е д н а з н а ч а я д л я и х о с у щ е с т в л е н и я 616 ООО д о л л а р о в . 

К а к в и д н о , ф и н а н с о в ы е в о з м о ж н о с т и в е с ь м а д а л е к и о т п о т р е б н о с т е й 
и т р е б о в а н и й . Н а о ч е р е д н ы х с е с с и я х М е ж п р а в и т е л ь с т в е н н о г о с о в е т а ( П а ­
р и ж — д е к а б р ь 1982, Т а ш к е н т — с е н т я б р ь 1983) п о л о ж е н и е в о с н о в н о м н е 
и з м е н и л о с ь . В с е р е з ч е с т а н о в я т с я р а з н о г л а с и я м е ж д у р а с т у щ и м к о л и ч е с ­
т в о м п р о е к т о в м е р о п р и я т и й и в с е б о л е е с к у д н ы м и в з н о с а м и н а о с о б ы й 
с ч е т . С о е д и н е н н ы е Ш т а т ы и н е к о т о р ы е р а з в и в а ю щ и е с я с т р а н ы , о т к о т о ­
р ы х н а д е я л и с ь п о л у ч и т ь к р у п н ы е д о т а ц и и в с ч е т П р о г р а м м ы , п р о д о л ж а ю т 
д о с и х п о р с т о я т ь н а с в о е м и не у п л а ч и в а ю т в з н о с о в на о с о б ы й с ч е т ; о н и 
м о г у т т а к ж е с о к р а т и т ь с в о ю п о м о щ ь в д е л е ф и н а н с и р о в а н и я д в у с т о р о н н и х 
д о г о в о р о в . В с о з д а в ш е й с я с и т у а ц и и и з 53 у т в е р ж д е н н ы х д л я р е а л и з а ц и и 
п р о е к т о в , н е к о т о р ы е ш а н с ы па у с п е х и м е е т т о л ь к о П А Н А , п о л у ч и в ш а я 
к р у п н о е д о ф и п а н с и р о в а н и е со с т о р о н ы Ф Р Г и н е к о т о р ы х а р а б с к и х с т р а н . 



С у д ь б а о с т а л ь н ы х п р о е к т о в в е с ь м а с о м н и т е л ь н а . П р е д н а з н а ч е н н ы е д л я и х 
р е а л и з а ц и и с р е д с т в а и м е ю т п о ч т и с и м в о л и ч е с к и й х а р а к т е р — о н и с о с т а ­
в л я ю т в с е г о л и ш ь 6°/о т р е б у ю щ и х с я с р е д с т в , с о з д а в а я в о з м о ж н о с т ь т о л ь к о 
н а ч а т ь в с т у п и т е л ь н ы е , п о д г о т о в и т е л ь н ы е р а б о т ы . ( Р е з ю м е а в т о р а ) 

Я . Н. З а с у р е к и й : А К Т У А Л Ь Н Ы Е П Р О Б Л Е М Ы П О Д Г О Т О В К И Ж У Р ­
Н А Л И С Т С К И Х К А Д Р О В (в с в е т л е р е ш е н и й и ю н ь с к о г о (1983 г.) П л е н у м а 
Ц К К П С С ) 

Д е к а н ф а к у л ь т е т а ж у р н а л и с т и к и М о с к о в с к о г о у н и в е р с и т е т а и м е н и Л о ­
м о н о с о в а п р е д с т а в л я е т с и с т е м у в у з о в с к о й п о д г о т о в к и ж у р н а л и с т с к и х к а ­
д р о в в С С С Р , а т а к ж е а н а л и з и р у е т д о к у м е н т ы с е н т я б р ь с к о г о (1983 г.) п л е ­
н у м а П р а в л е н и я С о ю з а ж у р н а л и с т о в С С С Р . Н а э т о м п л е н у м е , п о с в я щ е н ­
н о м о б с у ж д е н и ю р а б о т ы ж у р н а л и с т с к и х о р г а н и з а ц и й п о р е а л и з а ц и и р е ­
ш е н и й и ю н ь с к о г о П л е н у м а Ц К К П С С , о с о б о е в н и м а н и е б ы л о у д е л е н о п р о ­
б л е м а м с о в е р ш е н с т в о в а н и я п р о ф е с с и о н а л ь н о й п о д г о т о в к и р а б о т н и к о в р е ­
д а к ц и й . 

Н а с т о я щ и й т е к с т б ы л п р е д с т а в л е н а в т о р о м на к о н ф е р е н ц и и д е к а н о в 
ф а к у л ь т е т о в ж у р н а л и с т и к и в у з о в с о ц и а л и с т и ч е с к и х с т р а н , с о с т о я в ш е м с я 
о с е н и ь ю 1983 г о д а в З а б о р о в е н е д а л е к о о т В а р ш а в ы . ( Р е з ю м е р е д а к ц и и ) 

П е р е в о д с п о л ь с к о г о Д . Х о р о в и ч а 



! 

S U M M A R Y 

40 Y E A R S O F J O U R N A L I S M IN P E O P L E ' S P O L A N D 

Year 1984 marks the 40th anniversary of the proclamation of People's 
Poland. Therefore the editorial board of Zeszyty Prasoznawcze have approa­
ched the well-known journalists and press organizers from the period immed­
iately following World War II with suggestion concerning memoirs and re­
flections related to these times. The present issue of the magazine contains 
the contributions by the following authors: 
S t e f a n M a t u s z e w s k i — the head of the Ministry for Information and 
Propaganda, existing since 1944 till the beginnings of 1947, characterizes the 
activities of the Ministry; 
M i c h a ł H o f m a n — later the Managing Director of P . A . P (Polish Press 
Agency) and presently the editor in chief of Forum weekly, writes about the 
beginnings of his work in 1944 in P O L P R E S , the forerunner of the P .A .P; 
M a r i a n P o d к o w i ń s к i — leading Polish foreign correspondent reminds 
his second debut after the war and the work of correspondent during the 
Nuremberg trial; 
M a r i a K w i a t k o w s k a — Cracow journalist, reconstructs the beginnings 
of her professional career, which started from the post of typist in an edi­
torial board; 
J e r z y T u r o w i с z — since 1945 up to now the editor in chief of the 
Catholic weekly Tygodnik Powszechny edited in Cracow, writes about the 
beginnings of this magazine; 
W i t o l d L a s s o t a — editor in chief (for nearly 30 years) of the daily 
Ilustrowany Kurier Polski edited in Bydgoszcz (the daily of the Democratic 
Party) — reminds the development of his long journalistic career; 
W ł o d z i m i e r z S o k o r s k i — who in his biography served at the post 
of Minister of Culture, Chairman of the Radio and T V Committee, and pre­
sently (for many years) editor in chief of the monthly Miesięcznik Literacki 
in Warsaw — reflects upon the professional ethics of contemporary journalist. 
(Editors' abstract) 

Edward K o w a l c z y k : T H E D E V E L O P M E N T O F C O M M U N I C A T I O N S 
A S P R E - C O N D I T I O N F O R T H E F U N C T I O N N I N G O F M O D E R N S O C I E T Y 

Contents: 1. The state of communication in Poland; 2. The development of 
communication in 1983; 3. Characteristics of the dynamics of communication 
development in years 1971—1980; 4. The technological progress as stimulator 
of the quantity growth of communication media; 5. Poland's position in the 
international system of satellite communications; 6. The perspectives for tele­
communications develompent in years 1984—1985; 7. The need for creation 
of comprehensive, extraordinary conditions for the acceleration of communi­
cation development. (Editors' abstract) 

Lucvna S ł u p k o w a : T H E I N T E R N A T I O N A L P R O G R A M M E F O R D E ­
V E L O P M E N T O F C O M M U N I C A T I O N — T H E E X P E C T A T I O N S A N D 
R E A L I T Y 

The need for creating the mechanism that would shape the information 
exchange network which would reduce the discrepancies in this field exist-



i ng b e t w e e n v a r i o u s na t ions a n d reg ions of the w o r l d — has been d i scussed 
i n sessions of U N E S C O a l r e a d y s ince m i d - s e v e n t i c s . T h e r e f o r e , w h e n the U n i ­
ted States at the 20th session of the U N E S C O G e n e r a l C o n f e r e n c e (Pa r i s , 
197C) p resen ted the i n i t i a t i v e of p r e p a r i n g a s p e c i a l p r o g r a m m e for d e v e l o p ­
men t of c o m m u n i c a t i o n , the p r o p o s a l was s u p p o r t e d by a l l m e m b e r states of 
the o r g a n i z a t i o n . H o w e v e r , it s con b e c a m e e v i d e n t tha t th i s g e n e r a l accep t ­
ance does not go b e y o n d the v e r y ideas — as in the course of m a k i n g the 
concept m o r e p rec i se d i v e r g e n t a t t i tudes emerged . T h e L D C s , s u p p o r t e d b y 
the soc ia l i s t b l o c k , suggested that the i m p l e m e n t a t i o n of the p r o g r a m m e s h o u l d 
be en t rus ted to an i n s t i t u t i o n a c t i n g w i t h i n the f r a m e w o r k of U N E S C O , a n d 
f i n a n c e d b y g o v e r n m e s t s ' c o n t r i b u t i o n s p a i d to a spec i a l f u n d . T h e U . S . A 
and Wes t E u r o p e a n coun t r i e s advoca t ed f i r m l y the e s t a b l i s h m e n t of a n o r g a ­
n i z a t i o n i ndependen t f r o m U N E S C O , f i n a n c i n g the u n d e r t a k i n g s a p p r o v e d 
t h r o u g h the P r o g r a m m e , i n r e l i a n c e on. b i l a t e r a l ag reemen t s . D e s p i t e these 
con t rovers i e s a l l sides m a n a g e d to e s t ab l i sh c e r t a i n g e n e r a l a s s u m p t i o n s c o n ­
c e r n i n g the P r o g r a m m e (Pa r i s , A p r i l 1980), w h i c h s t i p u l a t e that the P r o g r a m ­
me w o u l d be b a s i c a l l y a n a t t empt to o rgan i ze as-istar.ee for the T h i r d W o r l d 
coun t r i e s i n the f i e l d of mass m e d i a d e v e l o p m e n t — ass i s tance that w o u l d 
be b o t h ef fec t ive a n d based on n e w , jus t p r i n c i p l e s . T h e s e r e c o m m e n d a t i o n s 
were p resen ted at the 21st session of the U N E S C O G e n e r a l C o n f e r e n c e ( B e l ­
grade, 1981) w h i c h i n R e s o l u t i o n 4 21 dec ided the e s t a b l i s h m e n t w i t h i n the 
o r g a n i z a t i o n of the I n t e r n a t i o n a l P r o g r a m m e for D e v e i o m p c n t of C o m m u n i ­
ca t i on ( I P D C ) . T h e I n t e r - G o v e r n m e n t a l C o u n c i l w a s set up as the c o - o r d i n a t ­
ing o r g a n r e spons ib l e for the i m p l e m e n t a t i o n of the I P D C . 

T h e I n t e r - G o v e r n m e n t a l C o u n c i l consis ts of r e p r e s e n t a t i v e s f r o m 35 m e m ­
ber states of U N E S C O , e lec ted by the G e n e r a l C o n f e r e n c e on the bas is of 
g e o g r a p h i c a l r e p r e s e n t a t i o n . T h e C o u n c i l has at its d i s p o s a l the B u r e a u 
w h i c h is the e x e c u t i v e o rgan , a n d S e c r e t a r i a t — for a d m i n i s t r a t i v e purposes . 
T h e sessions of the I n t e r - G o v e r n m e n t a l C o u n c i l a re h e l d as a r u l e once 
a year . 

E s p e c i a l l y s i g n i f i c a n t dec i s ions for the P r o g r a m m e w e r e t a k e n d u r i n g the 
second sess ion of the I n t e r - G o v e r n m e n t a l C o u n c i l i n A c a p u l c o ( J a n u a r y 
1982) . It was dec ided t hen w h i c h tasks w o u l d be r e a l i z e d f i r s t . A l s o a set of 
c r i t e r i a w a s e l abo ra t ed w h i c h w o u l d se rve as tools i n accep tance p r o c e d u r e 
of projec ts to be r e a l i z e d by the P r o g r a m m e . T h e mos t d i f f i c u l t i ssue to 
agree u p o n i n A c a p u l c o t u r n e d out to be the p r o b l e m of f i n a n c i n g the I D P C . 
T h e W e s t c o n t i n u e d to suppo r t the idea of f i n a n c i n g the p ro jec t s c o v e r e d b y 
the P r o g r a m m e on the basis of b i l a t e r a l ag reemen t s , w h i l e the r e p r e s e n t a t i v e s 
of the T h i r d W o r l d demaaided the e s t a b l i s h m e n t of a s p e c i a l a ccoun t c o n ­
t r o l l e d by the C o u n c i l , w h i c h w o u l d a c c u m u l a t e the v o l u n t a r y c o n t r i b u t i o n s , 
m a i n l y f r o m g o v e r n m e n t s . F i n a l l y it w a s d e c i d e d that no course of f i n a n c i n g 
s h o u l d be re jec ted , a n d besides the s p e c i a l a ccoun t also the b i l a t e r a l f i n a n c i n g 
is a d m i s s i b l e bu t subjec t to a p p r o v a l b y the C o u n c i l . 

A f t e r these p r e l i m i n a r y dec i s ions , necessa ry for s t a r t i n g the p r o p e r a c t i o n 
of the I P D C , the p a r t i c i p a n t s c o n s i d e r e d the pro jec t s s u b m i t t e d for poss ib l e 
i m p l e m e n t a t i o n t h r o u g h the p r o g r a m m e . F r o m a m o n g 53 p r i o r i t y tasks d i s ­
cussed i n A c a p u l c o , the gene ra l cost of w h i c h w a s e s t i m a t e d at a p p r o x . 
80 m i l l i o n d o l l a r s , the I n t e r - G o v e r n m e n t a l C o u n c i l was ab le to a p p r o v e o n l y 
14, a n d ass igned the s u m of 616.000 d o l . U S A for t ins pu rpose . T h u s , the 
f i n a n c i a l p o s s i b i l i t i e s of the P r o g r a m m e are a fa r c r y f r o m the r eg i s t e r ed 
needs a n d s u b m i t t e d reques t s for h e l p . A t h the success ive sessions of the 
I n t e r - G o v e r n m e n t a l C o u n c i l (Pa r i s , D e c e m b e r 1982; T a s h k e n t , S e p t e m b e r 
1983) the s i t u a t i o n w a s not m u c h c h a n g e d . I n c r e a s i n g l y a p p a r e n t is the gap 
b e t w e e n the g r o w i n g n u m b e r of the s u b m i t t e d pro jec ts a n d the d e c r e a s i n g 
f l o w of funds to the spec i a l account . T h e U n i t e d States , a n d o ther d e v e l o p e d 
coun t r i e s , f r o m w h i c h m u c h c o n t r i b u t i o n h a d been expec t ed , a re as good as 
t h e i r w o r d a n d r e f r a i n f r o m p a y m e n t s to the s p e c i a l a ccoun t ; t hey can a lso 
l i m i t t h e i r ass i s tance i n f i n a n c i n g b i l a t e r a l ag reemen t s . I n t h i s s i t u a t i o n , 
f r o m a m o n g 52 pro jec t s accep ted for r e a l i z a t i o n , o n l y P A N A has chances of 
success, as i t r e c e i v e d v e r y s i g n i f i c a n t f i n a n c i a l f l o w s f r o m the F e d e r a l R e ­
p u b l i c of G e r m a n y a n d the A r a b coun t r i e s . T h e fate of o the r p ro jec t s seems 
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r a t h e r d o u b t f u l . T h e s u m assigned to t h e i r i m p l e m e n t a t i o n is r a the r s y m b o l i c , 
covers o n l y 6 per cent of the necessary ou t l ays , a n d w i l l a l l o w o n l y for 
b e g i n n i n g the p r e l i m i n a r y w o r k s . ( A u t h o r ' s abs t rac t ) 

J a s e n N . Z a s u r s k i : T H E P R E P A R A T I O N O F J U R N A L I S T S T A F F ( in 
V i e w of the R e s o l u t i o n of the P l e n a r y M e e t i n g of the C . C . of the C P . S . U . 
f r o m J u n e 1983) 

T h e D e a n of the F a c u l t y of J o u r n a l i s m of L o m o n o s o v U n i v e r s i t y i n M o ­
scow presents the s y s t e m of education for j o u r n a l i s t s i n the U . S . S . R . , a n d 
ana lyses the d o c u m e n t s of the p l e n a r y sess ion of the M a n a g i n g B o a r d of the 
J o u r n a l i s t s ' U n i o n of the U . S . S . R . , d evo t ed to the assessment of r e a l i z a t i o n of 
the J u n e p l e n a r y m e e t i n g of the C e n t r a l C o m m i t t e e of the C P . S . U . f r o m 
1983, c o n c e r n i n g the r a i s i n g of the l e v e l of p r o f e s s i o n a l q u a l i f i c a t i o n s of the 
employees of e d i t o r i a l boards . T h i s is the tex t of the au thor ' s speech d u r i n g 
the con fe rence of deans of j o u r n a l i s m d e p a r t m e n t s i n u n i v e r s i s i e s of s o c i a ­
l i s t c o u n t r i e s he ld i n Z a b o r ó w near W a r s a w i n a u t u m n 1983. ( E d i t o r s ' 
abs t rac t ) 

T r a n s l a t e d by P i o t r M a ł e c k i 
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